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Niniejszy tom IV Roczników Towarzystwa Przyjaciół Nauk na 
Śląsku obejmuje zasadniczo lata 1932 i 1933.

W roku 1932 otrzymali Szanowni Członkowie wydawnictwo na­
sze z zasiłku Śląskiego Związku Akademickiego: Jan Nikodem 
Jaroń, Z Pamiętnika Górnoślązaka oraz inne wiersze liryczne. Wy­
danie zbiorowe. Przygotował do druku i wstępem poprzedził Win­
centy Ogrodziński. Katowice 1932.

Wydrukowana w tomie niniejszym Boczników na pierwszem 
miejscu praca docenta Uniwersytetu Jagiellońskiego dra Kazimierza 
Piwarskiego spowodowana jest 250 rocznicą przemarszu króla Jana 
Sobieskiego przez Śląsk na odsiecz Wiednia. Tego samego tematu 
dotyczą Sobiesciana na Śląsku, umieszczone w dziale Materjałów.

Ponieważ w recenzjach, a to raczej ustnych niż drukowanych, 
o dotychczasowych trzech tomach Boczników naszych wskazywano, 
razporaz jako na pewien brak na przewagę prac historycznych, 
— który to charakter zresztą dzielą Boczniki nasze z rocznikami 
innych towarzystw ogólno-naukowych — poświęcono jedną z obszer­
niejszych rozpraw niniejszego temu aktualnym zupełnie zagad­
nieniom współżycia p. t. „Śląsk jako problem socjologiczny”. Poj­
mując zagadnienie jako problem psychiczny, staje autor wyraźnie na 
stanowisku integralizmu lub realizmu socjologicznego w przeci­
wieństwie do t. zw. pozytywistów, którzy, pozostając na powierzchni 
zjawisk, uprawiają socjologiczny fenomenizm.

Dalsze urozmaicenie wprowadza w treść Boczników naszych 
rozprawa dyrektora Muzeum Śląskiego dra Tadeusza Dobrowolskie­
go o gotyckiej polichromji kościoła w Jesionej na tle problemu 
malarstwa ściennego na Śląsku, praca tern ciekawsza, że bodaj wy­
czerpuje temat przez naukę niemiecką dotąd zaledwie poruszony.

Cc do reszty trzymają się Boczniki w niniejszym tomie ram 
dotychczasowych.



Łaskawym współpracownikom niech będzie z tego miejsca pu­
bliczna podzięka za ich pracę bezinteresowną, zaś wszystkim -Sza­
nownym Członkom Towarzystwa Przyjaciół Nauk na Śląsku niechaj 
służy i niniejszy tom Boczników naszych jako zachęta do coraz 
głębszego wnikania w tak liczne, tak ciekawe i tak doniosłe zagad­
nienia śląskie.

Katowice, w grudniu r. 1934.

KS DR EMIL SZRAMEK 
prezes



JAN III SOBIESKI NA ŚLĄSKU 
W R. 1683

i

Niebezpieczeństwo tureckie zajrzało w r. 1683 groźnie w oczy 
mieszkańcom krajów dziedzicznych habsburskich. Wprawdzie głów­
ny atak turecki skierował się przez Węgry w samo serce krajów 
cesarskich, ku Wiedniowi, to jednak również. Morawy i Śląsk zna­
lazły się w najw’ększem niebezpieczeństwie, tern więcej że, poza za­
gonami tatarskiemi i wypadami oddziałów głównej armji tureckiej, 
groziły im ataki powstańców węgierskich Tököly’ego, w którego 
ręku znajdowała się przeważna część Węgier północnych. Dla 
ochrony tedy krajów na północ od Dunaju przeznaczyła naczelna 
komenda wojsk cesarskich korpus generała Schultza, złożony 
z 5.600 piechoty i 2.400 jazdy, którego celem było osłanianie Moraw 
i Śląska, częściowo i Dolnej Austrji; szczupłe siły Schultza miał 
wzmocnić zwerbowany w Polsce trzytysięczny korpus jazdy pod 
wodzą marszałka nadwornego, kawalera maltańskiego Hieronima 
Lubomirskiego. 'Pułkom generała Schultza, których koncentracja 
dokonała się w pierwszych dniach maja nad średnim Wagiem pod 
Neustadtl, powierzono w pierwszym rzędzie obserwację sił Tökö­
ly’ego; wprawdzie rozejm z przywódcą powstania węgierskiego 
upłynął dopiero w drugiej połowie czerwca tegoż roku, a kroki wo­
jenne miały się rozpocząć w 4 tygodnie po upływie terminu rozejmu, 
niemniej na dworze cesarskim odnoszono się do Tököly’ego z wielką 
nieufnością i obawiano się wcześniejszego podjęcia kroków wojen­
nych z jego strony *). Tököly, którego siry, skoncentrowane w koń­
cu maja w okolicy Tokaju, wynosiły do 60.000 (w czem pewna liczba i)

i) Das Kriegsjahr 1683 (Wien 1883), s. .38 i nast. Por. Klopp O.: 
Das Jahr 1683 und der folgende grosse Türkenkrieg (Graz 1882), passim. 
Por. Kenner V.: Wien im Jahre 1683 (Wien 1883), passim.
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Tatarów) przewlekał wyraźnie rokowania z cesarzem, zatrzymując 
posła cesarskiego barona Saponarę, i czekał na postępy Turków 
w Węgrzech środkowych. Wobec trudnej sytuacji armji cesarskiej, 
stojącej w obliczu przeważających sił tureckich, dwór wiedeński 
pragnął utrzymać jaknajdłużej rozejm z Tökölym; wydano tedy 
Schultzowi odpowiednie instrukcje, nakazując mu zachowanie po­
stawy wyłącznie defensywnej z oparciem o linję Wagu, ścisłe do­
trzymanie rozejmu, a zarazem baczną obserwację ruchów wojsk 
powstańców węgierskich. Naczelny wódz armji cesarskiej ks. Karol 
Lotaryński wysłał w końcu czerwca z obozu nad Dunajem jeszcze 
dwa regimenty dragonów dla wzmocnienia korpusu Schultza2 3) ; 
ponadto oddano mu komendę nad słabemi zresztą liczebnie załogami 
cesarskiemi w północno-zachodnich Węgrzech, oraz nad kilkoma 
kompanjami wojska, które stały na Morawach i na Śląsku. Zara­
zem w końcu czerwca ćwiczyły się już na Śląsku w okolicy Cieszyna 
pod kierunkiem komisarza wojennego Jakóba Wenzla zaciągi Hie­
ronima Lubomirskiego, z któremi miał Schultz nawiązać kontakt 
i objąć nad niemi komendę3).

W kwietniu już i maju oddziały Tatarów z Neuhäusel (Nowe 
Zamki) zapuszczały się pod Trenczyn, siejąc wokoło spustoszenie. 
Jednocześnie powstańcy węgierscy napadli i znieśli szczupły gar­
nizon cesarski w jednym z zameczków (Likowa). Mimo to w in­
strukcjach z Wiednia zalecono Schultzowi wstrzymanie się od wszel­
kich działań agresywnych, a jedynie osłanianie Moraw i Śląska, nie­
wątpliwie pod wpływem przedstawień stanów tych krajów, które 
bały się, by posunięcie się tego korpusu wgłąb Węgier nie ogołociło 
granic bezbronnych niemal prowincyj. Dopiero z dniem 21 lipca, 
po upływie rozejmu, miały być podjęte z całą energją kroki wo­
jenne przeciw powstańcom 4). Wszystkie jednak te zarządzenia mu­
siały ulec zmianie pod wpływem zmienionej sytuacji wojennej nad 
Dunajem. Po początkowych akcjach zaczepnych pod Neuhäusel 
i Gran (Ostrzyhom), musiał ks. Karol Lotaryński ustępować przed 
posuwającą się główną armją wezyra Kara Mustafy, a naskutek 
porażki pod Petronell (7 lipca) odwrót wojsk cesarskich dokonywał 
się już pospiesznie w kierunku na Wiedeń ; w stolicy nastała panika,

2) Das Kriegsjahr j. w., s. 49.
3) Das Kriegsjahr j. w., s. 65/6.
4) ... „die operationes gegen die Rebellen mit allem vigor fortzn- 

setzen seien“. Das Kriegsjahr j. w., s. 67.
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cesarz uszedł do Linzu. 14 lipca Turcy obiegli Wiedeń. Tydzień 
przedtem wygotowano Schultzowi z naczelnej komendy rozkaz 
opuszczenia linji Wagu i marszu nad Dunaj do głównego obozu 
cesarskiego. Wobec zmienionej sytuacji Schultz ubiegł zresztą roz­
kazy cesarskie i już 11 lipca stanął przy mostach dunajskich. Nie 
doczekał się tedy na pułki Lubomirskiego, który z początkiem lipca 
stanął na Węgrzech, poczem w Żylinie dokonało się przejęcie uro­
czyste korpusu na służbę cesarską przez wydelegowanego w tym 
celu v. Blumberga. Naskutek otrzymanych z Wiednia rozkazów 
Lubomirski ruszył na Trenczyn, Leopoldów, Preszburg do głównej 
armji cesarskiej nad' Dunaj, a przybywszy nad rzekę tuż za armją 
Schultza, skierował się wślad za nią ku Wiedniowi dla połączenia 
się z Karolem Lctaryńskim 5). 'Po wymarszu Schultza i Lubomir­
skiego całe północno-zachodnie Węgry znalazły się w rękach Tö- 
köly’ego, a ogołocone Morawy i Śląsk były wystawione w każdej 
chwili na atak nieprzyjacielski.

SzczegóLiie ha Morawach wybuchła wtedy panika. Ludność 
włościańska uchodziła w góry i lasy, szlacłta opuszczała swe mniej 
obronne zamki, a mieszczanie mniejsze miasta. Również jednak 
i główne miasta morawskie Berno, Ołomuniec, miały szczupłe załogi, 
pozbawione amunicji, armat; musiały się zadowolić obietnicą ce­
sarską, że w razie bezpośredniego niebezpieczeństwa przyśle się im 
odpowiednią pomoc. Stany morawskie wystawiły wprawdzie 1.000 
dragonów i 2.000 piechoty dla obrony kraju i wysłały te werbunki 
w początkach sierpnia na granicę węgierską, ale nikt nie łudził się, 
że siły tak szczupłe wystarczą choćby do odparcia ataków samego 
TÖköly’ego 6). Podobnie stany śląskie wystawiły kilka tysięcy żoł­
nierza i obsadziły przełęcz jabłonkowską, obawiając się od tej stro­
ny ataku Tatarów i Węgrów7), Dla obserwacji przejść beskidz­
kich na pograniczu Śląska przeznaczył również w początkach lipca 
Jan III Sobieski 10 chorągwi jazdy i regiment dragonów pod ko-

5) Das Kriegsjahr j. w., s. 68.
•) Por. Elvert Chr.: Die Einfälle der Türken, Tataren und Ungarn 

in Kahren und Oestenv-Schlesien von Jahre 1663 — 1709, Schriften der 
historisch-statist. Sektion der k. k. mähr.-schles. Gesellschaft zur Beförderung 
des Ackerbaues, der Natur- und Landeskunde, t. 15 (Brünn 1866), s. 41.

7) Elvert j. w. — Por. Kluczycki Fr.: Acta anni 1683 (Kraków 
1883), s. 278, W niektórych miastach wzmacniano pospiesznie mury miejskie. 
Por, GünzelG.: Oesterreichische und preussische Städteverwaltung in Schle­
sien 1648 — 1809; dargestellt am Beispiel der Stadt Striegau. Darstell, und 
Quellen zur schles. Geschichte, t. 14 (Breslau 1911), s. .24.
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mendą Łazińskiegc, nakazując obsadzenie Bielska, ordynując za­
razem regiment pieszy kanclerza koronnego Jana Wielopolskiego 
dla obsadzenia Żywca 8).

Najwięcej jednak nadziei przywiązywano wtedy na Śląsku do 
bliskiego nadejścia armji polskiej odsieczowej, którą Jan III, po­
wiadomiony już o oblężeniu Wiednia, ściągał pod Kraków ; również 
i w komendzie naczelnej cesarskiej liczono, że zbliżające się główne 
siły polskie potrafią częściowo zabezpieczyć Śląsk i Morawy przed 
atakami nieprzyjacielskiemu Operujący od' chwili oblężenia 
Wiednia (14 lipca) na lewym brzegu Dunaju ks. Karol Lotaryński 
starał się ze swej strony nie dopuścić do połączenia się Tököly’ego 
z główncmi siłami tureckiemi pod Wiedniem, odnosząc, w pierwszym 
rzędzie dzięki waleczności oddziałów polskich Lubomirskiego, zwy­
cięstwo nad Węgrami pcd Preszburgiem (2,9 lipca). Zarazem sta­
rał się powstrzymać ataki Węgrów, Tatarów i Turków wgłąb Dol­
nej Austrji czy Moraw, osłaniając linję Krems-Tulln, którą zbliżały 
się posiłkowe wojska Kzeszy, oraz starając się nawiązać kontakt 
z nadchodzącą od północy armją odsieczową polską. W związku 
z temi manewrami Karola Lotaryńskiego były sukcesy jego wojska 
pod Angem (6 sierpnia) i Bisamberg (24 sierpnia), przy walnym 
znowuż udziale chorągwi Lubomirskiego odniesione. Nie zdołał 
przecież osłonić wódz cesarski Moraw przed kilkakrotnemi wypada­
mi Węgrów i Tatarów, którzy zniszczyli całą nadgraniczną połać 
kraju. Od dalszego pustoszenia Moraw powstrzymała Tököly’ego 
zdaje się groźba Karola Lotaryńskiego, że w razie napadów za­
rządzi zniszczenie jego dóbr w północno-zachodnich Węgrzech przez 
załogi cesarskie, które się jeszcze w kilku miejscach utrzymały9).

II

Zapowiedziany przemarsz wojsk polskich obarczał Śląsk i Mo­
rawy trudném zadaniem przygotowania prowjantu dla armji od­
sieczowej, oraz odpowiedniego przyjęcia króla i jego otoczenia. 
Z końcem lipca doniósł Jan III władzom śląskim za pośrednictwem 
posła cesarskiego, Krzysztofa Zierowskiego, że rychło wkroczy z ca- * •)

8) Jan III do Karola Lotaryńskiego, z Wolborza, :2S. VII. 1683, Klu­
czyć ki, s. 188. Por. Laskowski Ó.: Wyprawa wiedeńska, Przegląd 
histor.-wojsk. t. VI, z. 1 (Warszawa 1S33), s. 16.

•) Das Kriegsjahr j. w., passim.
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łą armją na Śląsk, a przodem wysyła korpus hetmana polnego Mi­
kołaja Sieniawskiego, prosi tedy o wyznaczenie komisarzy dla po­
prowadzenia wojska od granic polskich i o przygotowanie pro- 
wjantn10). Śląski „Oberamtmann”, Jan Caspar wydał natychmiast 
w porozumieniu z urzędnikami cesarskimi i stanami śiąskiemi za­
rządzenia w sprawie przysposobienia zapasu żywności i paszy dla 
koni, oraz wyznaczenia odpowiednich komisarzy w miejscach prze­
marszu. Ustalił w porozumieniu z cesarską komorą śląską, że należy 
koszta ugoszczenia króla polskiego wziąć na barki władz, cesarskich 
(tak jak to zrobiono w czasie przejazdu przez Śląsk Jana Kazimie­
rza po abdykacji), prosił jednak dwór cesarski o wskazówki w tym 
względzie. Omawiał następnie ze stanami śiąskiemi sprawę przyję­
cia króla na granicy, uważając za konieczne wysłanie w tym celu 
kuku delegatów naprzeciw Jana III. Jednocześnie zwracał się 
z prośbą do dworu cesarskiego, by wolno było przy dostarczaniu 
prowjantów dla armji polskiej użyć częściowo zapasów zboża zgro­
madzonych w Opawie, dla ulżenia ludności, którą jaż ciężko do­
świadczył przemarsz korpusu Lubomirskiego11). Szczególnie zaś 
oczekiwały władze cesarskie na Śląsku rezolucji w sprawie ustale­
nia formy przyjęcia samego króla i ugoszczenia go wraz z dworem. 
Znamienne są odpowiedzi dworu cesarskiego, wysłane z Passawy, 
z dn. 10 i 20 sierpnia (ta druga przyszła na ręce władz śląskich pew­
nie już za późno 12), w których podkreślono, że wyczerpana wydat­
kami w tych trudnych dla państwa habsburskiego' czasach komora 
śląska nie może brać na siebie kosztów przyjęcia króla polskiego 
i dworu, przyczem należy wziąć pod uwagę, że marsz Jana III 
z armją dokonuje się na podstawie warunków przymierza polsko- 
austrjackiego, !tex obligatione et pacto“, podczas gdy Jan Ka­
zimierz podróż przez Śląsk odbywał jako gość, co zupełnie inne 
na władze cesarskie nakładało obowiązki. Co do samej formy 
przyjęcia na granicy uznał dwór cesarski za bardziej odpowiednie 
i zgodne z życzeniami króla polskiego, by książęta i stany śląskie

10) Zierowski, z Krakowa, 24. VII. 1683, Kluczyeki j. w., s. 339.
11) „Und weillen die bisshörige undt zwar der letztere Durch March

der Pollnischen Auxiliär Völckher von ungefähr 3000 Mann mit Ihren Ex­
torsionen undt verübten Excessen gewiesen, wass jezo Ober Schlesien bey 
dem Durch March der erfolgenden Königl. Armee zugewartten hat undt zu­
besorgen stehet“__ Tamże, s. 241.

12) Tamże, s. 231 i 276.
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same zorganizowały odpowiednie przyjęcia na granicy Śląska przy 
wkraczaniu armji polskiej 13).

Tymczasem, w dużej mierze dzięki energji posła cesarskiego 
przy dworze polskim, Gierowskiego, postępowała naprzód praca nad 
przygotowaniem aprowizacji dla wojsk polskich, choć nie obyło się 
bez trudności ze strony stanów śląskich, które istotnie musiały 
w tym reku zdobyć się na duże świadczenia podatkowe14 15), pozatem 
już przed przybyciem armji polskiej dźwigały ciężar zaprowjanto- 
wania korpusu generała Schultza i formacji Hieronima Lubomir­
skiego; jak zwykle w podobnych wypadkach, zdarzały się i obja­
wy wyraźnej złej woli ze strony jednostek16). Naogół jednak prace 
przygotowawcze w tym kierunku zostały na czas dokonane i już 
5 sierpnia przybyli do Krakowa deputaci władz śląskich, by upewnić 
osobiście króla, że środki żywności są w odpowiedniej liczbie nagro­
madzone, podwody dla piechoty dla przyspieszenia marszu dostar­
czone; proszono jednak Jana III, by wojsko po drodze obozowało 
w polu pod namiotami, a nie zatrzymywało się w miastach czy 
wsiach, dla uniknięcia możliwych nadużyć16).

W istocie przygotowanie żywności i paszy dla armji polskiej 
było niemal wzorowe i spotkało się z wielkiem uznaniem w jej sze­
regach. Możemy bezpiecznie oddać w tej spřawie głos bałamutne­
mu zresztą autorowi diarjusza tej wyprawy, Mikołajowi Dyakow­
skiemu, gdyż w tym wypadku zgodni są z nim zupełnie inni współ­
cześni, np. Wespazjan Kochowski czy D’Alerac: „Z pod Krakowa 
ruszyły się wojska na Tarnowskie Góry i Ołomuniec traktem ku 
Wiedniowi, gdzie prowjanty dla nas obfite nagotowane były i ma­
gazyny założone. Co 4 mile przez ziemię cesarską przy każdym 
magazynie była budowana szopa, pełna owoców, chleba, ibydeł, bo­
ranów, sian stertami, piwa beczkami, do tego przy każdej szopie

13) ... „undt zumahlen es auch Ihre königl. Mayt. undt der Kays, ge­
sandte nit begehren, ob etwa die Herrn Pürsten undt Stände in Schlesien sich 
Selbsten auf denen Landgränizen bey dem Anzug des Königs eine guetbe- 
fündtliche Demonstration erzaigen wollen“. Tamże, s. 239.

14) Zestawienie uchwał podatkowych krajów cesarskich w r. 1683 por. 
Kenner j, w., s. 107. Ślę,sk ponadto cierpiał ówcześnie dotkliwie spowodu 
przerwania handlu z Węgrami w dobie powstania Tököly’ego. Por. W endt
H.: Schlesien undt der Orient. Ein geschichtlicher Rückblick. Darstell, u. 
Quellen zur schles. Geschichte, t. 21 (Breslau 1916), s. 130.

15) Relacja Tobjasza Eidtnera, z Tarno,wskich Gór, 16. VIII. 1683, Klu­
cz y c k i j. w., S. 260.

16) Pallavicini, z Krakowa, 12. VIII. 1683, Kiuczycki j. w., s. 248.
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kilka tysięcy bryk dla rozwożenia prowiantów. Jakośmy przyje­
chali gdzie do którego magazynu, to według zwyczaju oboźny sza­
chownicę zakładał dla zatoczenia wojska, które się zawsze lokowało 
pod magazynem, z którego prowjanty ordynaryjnie dobrą dyspo­
zycją wydawano. Naprzód stanowniczy królewski odbierał na dwór 
królewski, potem na dwory hetmańskie, na pułki różnych panów,, 
na przednią straż, na piechoty i innych, to zaś wszystko wydawano 
z rejestru, który był już pierwej, niżeli wojsko przyszło, do każdego 
magazynu podany. Tego zaś prowjantu taka była sufficjencja, że 
musieliśmy po połowie prawie w każdem miejscu zostawiać. Potem 
ku Wiedniowi, jak minęliśmy Berno miasteczko, nie mogli Niemcy 
nastarczyć prowjantów, a to dla spustoszenia kraju przez inkursją 
tatarską”17). Według relacji D’Aleraca wszędzie bez trudności 
przyjmowano zapłatę w pieniądzu polskim18).

Warto podkreślić, że powitanie króla na granicy było bardziej 
uroczyste, niż to było pierwotnie w planie dworu cesarskiego, a po­
wodów tego szukać trzeba w coraz groźniejszej sytuacji pod Wied­
niem, wskutek której Jan III i jego żołnierze coraz bardziej byli 
stronie cesarskiej pożądani, ściślej biorąc, niezbędni. Natomiast 
niewątpliwie niespodzianką dla władz cesarskich było naprawdę go­
rące przyjęcie, jakie zgotowała armji polskiej i królowi ludność 
Śląska.

III

29 lipca stanął Jan III w Krakowie, by swą obecnością przy­
spieszyć ściąganie wojska i objąć naczelną komendę. W kilka dni 
potem stanął już w Krakowie hetman polny Mikoła j Sieniawski, po 
odbyciu forsownego marszu z obozu spod Trembowli, w 6.000 do­
borowej1 jazdy19). W drodze zabiegł mu drogę Jan III i dokonał 
przeglądu jego sił20), wyznaczając korpusowi Sieniawskiego rolę

17) „Summarjusz okazji wiedeńskiej“ Mikołaja Dyakowskiego, Zbiór pa­
miętników P 1 a t e r a, t. IV (Warszawa 1859), s. 1,79. Por. Kochowski 
Wesp.: Oommentarius belli adversum Turcas ad Viennam et in Hungaria anno 
1683 gesti (Cracoviae 1684), s. 17: „ videre erat per viam obiter excitata nubi- 
laria, sub quibus variae victualium species, multiformia pot rs vasa, grandes 
auenae cumuli sub dio repositi, idque ultro extorquente nemine.. .“ i t. d.

18) D’Aleiac: Les anecdotes de Pologne ou mémoires secrets du règne 
de Jean Sobieski (Amsterdam 1699), t. II, s. .223.

10) Laskowski j. w., s. 16.
2“) D’A 1 e r a c j. w., t. I, s. 118/fl.
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kolumny przedniej, z kierunkiem marszu przez Bielsko na Śląsk 
i Morawy, dla osłonięcia marszu armji głównej przed ewentualnemi 
atakami Tôkôlÿ’ego i Tatarów. 7 sierpnia stanął z głównemi siłami 
w Krakowie hetman wielki Stanisław Jabłonowski21), a w następ­
nych dniach nieustannie nadciągały do grodu wawelskiego dalsze 
oddziały. W kilka dni później (11 sierpnia) ruszył Mikołaj Sie- 
niawski pod Bielsko, a następnie, połączywszy się z chorągwiami 
Łazińskiego, posunął się 14 sierpnia pod 'Cieszyn; korpus Sieniaw- 
skiego obozował pod Cieszynem na polach, niemniej część żołnierzy 
znalazła się w samem mieście, gdzie miała się dopuścić jakichś wy­
kroczeń w karczmach, zwykły objaw swawoli żołnierskiej22). 
18 sierpnia ruszyli Polacy na Morawy, przez Schönau, Lipnik, 
Mährisch-Weisskirchen (Hranice), przyczem po> drodze miała się 
z kolumną hetmana polnego połączyć załoga zameczku Helfen- 
stein23). 25 sierpnia stanął Sieniąwski w Mikułowie (Nikolsburg), 
dokonawszy przemarszu 321 kilometrów spod Bielska w ciągu 
12 dni, z bardzo wielką, jak na owe czasy, szybkością. Posuwając 
się z takim pośpiechem naprzód i dochodząc do Mikułowa, przekro­
czył Sienią wski instrukcje królewskie, według których miał iść rów­
nolegle z głównemi siłami i zatrzymać się na wysokości Ołomuńca, 
spełniając rolę ochrony dla armji królewskiej przed atakami od 
strony Węgier. Działał w tym wypadku Sienią wski pod wpływem 
nalegań Karola Lotaryńskiego i Hieronima Lubomirskiego, którzy 
pragnęli jaknajrychlejszego użycia korpusu Sieniawskiego w akcji 
militarnej na lewym brzegu Dunaju, zapewniany zarazem przez 
wodza cesarskiego, że nie zachodzi obawa jakichś przeszkód w mar­
szu głównej armji polskiej ze strony sił Tököly’ego. W Mikułowie 
jednak zatrzymał się Sieniawski pod wpływem wyraźnych w tym 
kierunku nowych rozkazów Sobieskiego 24).

21) Kelacja Jabłonowskiego, Załuski A. Chr.: Epistolae Mstorico fa­
miliäres, t. Ia (Brunsbergae 1710), s. 843..

22) Biermann G.: Geschichte des Herzogtums Teschen (Teschen
1863), s. 318/9. Miasto poniosło ponadto wielkie koszta w związku z dostar­
czeniem aprowizacji, furażów i t. d. Por. Peter A.: Teschen, ein histo­
risch-topographisches Bild (Teschen 1878), s. 48.

23) Tvarůžek Fr..: Marsch der polnischen jlilfsarmee unter König 
Johann III Sobieski durch Schlesien und Mähren im Jahre 1683, Zeitschrift 
des deutschen Vereines für die Geschichte Mährens und Schlesiens, t. V 
(Brünn 1901), s. 312 i nast.

24) Tvarůžek j. w. — Laskowski j. w. — Kluczycki 
j. w„, passim.
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Tymczasem 14 sierpnia wysłał przodem Sobieski główne siły 
pod Jabłonowskim kn Tarnowskim Górom, a dnia 15 sierpnia ruszył 
sam z dworem na Mysłowice, Bytom. Tutaj zabiegł królowi drogę 
wysłany przez Karola Lotaryńskiego generał kr. Caraffa, z prośbą
0 przyspieszenie marszu, i zapoznał króla z sytuacją wojenną pod 
Wiedniem, dostarczając jednocześnie informacyj o stanie oblężonego 
miast na podstawie załączonych listów hr. Kapliřa 25). 20 sierpnia 
zatrzymał się Jan III po drodze w Piekarach wraz z królową, kró­
lewiczem Jakobem i dworem. „Słuchali tedy Państwo mszy św. 
w Piekarach u Jezuitów, gdzie obraz cudowny...”26). W Pieka­
rach minął król obóz sił głównych i wyprzedzając je, stanął w Tar­
nowskich Górach, gdzie spędził 2 dni (21 i 22 sierpnia), czekając 
na ściągające wojsko. Tutaj odbyło się uroczyste przyjęcie króla 
przez wysłanników cesarskich, oraz przez szlachtę śląską z hr. 
Oppersdorfem na czele27). Wojsko polskie biwakowało pod mia­
stem w kilku oddzielnych obozach, według D’Aleraca w tym celu, 
by większy respekt wzbudzić u komisarzy cesarskich i licznej rzeszy 
szlachty śląskiej 28). Współcześni oceniali siły polskie na 50.000 
ludzi, co oczywiście należy rozumieć w tym sensie, że obok wojsk 
regularnych, których nie było nawet 20.000 29), zaliczano do armji

25) Por. „Diarium principia Jacobi“, ,K 1 u c z y c k i, s. ©18, najpew­
niejszy w ustalaniu chronologji marszu, mniej pewny w tym kierunku cenny 
pod innemi względami „Diarjusz wyjazdu pod Wiedeń (Diarium Artilleriae 
Praefecti)“, Marcina Kątskiego, tamże s. 580, oraz jego przeróbka po łac. 
p. t. „Brevis connotatio expeditionis sub Viennam 1683“, Załuski Io, 
s. 836, Por. Pallavicini, z Krakowa, 26, Vlil. 1683, Teki rzymskie (w Arch. 
Kom. Histor. Akad. Umiej.) n. 94, s. 77.

a6) Diarjusz wyjazdu j. w. Por. Historia residentiae et templi S. J. Pie- 
karii, wyd. Tow. Przyj. Nauk na Śląsku, Fontes I (Katowice 1932), s. 25.

a7) Pobyt Jana III w Raciborzu, Zbieracz literacki t. IV (Kraków 1838), 
s. 94. Jest to przekład współczesnego perjodyku p. t. „Neu Ankommender 
Krieges-Kurier, welcher wöchentlich Nachricht ertheilt, was zwischen den 
christlichen und türkischen Krieges-Waffen in Ungarn passiren und verlaufen 
thut...“ Wydawcą pisma był księgarz wrocławski Gotfryd Jonisch, numerów 
wyszło .21 od lipca do października 1683 roku, treścią były relacje z Austrji, 
Czech, Moraw, Śląska, o postępach Turków, ruchach czambułów tatarskich, 
m. i. w numerze 16. dokładna relacja bitwy pod Wiedniem. Jonisch wydawał
1 inne gazety, a w r. 1683 popularną krótką historję wzrostu potęgi tureckiej 
od 1301 r,. i inne pisma ulotne, np. dziennia oblężenia Wiednia, list Sobieskiego 
do żony po zwycięstwie i t. d. Por. Wendt, j. w., s. 146/7. Por. TÓwnież 
Kławitter W.: Die Zeitungen und Zeitschriften Schlesiens von den An­
fängen bis zum Jahre 1870, Darstell, und Quellen, t. 2l3 (Breslau 1933), s. 23,

28) D’A 1 e r a c j. w., s. 2)23.
20) Kukieł M.: Polski wysiłek zbrojny roku 1683, Kwartalnik histo­

ryczny t. 47 (1933), s. 161 i nast., ustala stan całego komputowego wojska 
koronnego, które brało udział w kampanji nad Dunajem, na 25—26.000, oczy­
wiście razem z korpusem Sieniawskiego, który odbywał przemarsz innym 
traktem.
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orszaki króla, senatorów, dygnitarzy i wielką liczbę czeladzi i ciurów 
obozowych. .Podziw budziły namioty, konie i ogromna liczba baga­
żu, pcnad 6.000 wozów30).

22 sierpnia po mszy św. wyjechał Jan III konno, w pełnym 
rynsztunku bojowym, na pola pod miastem i dokonał przeglądu 
wojska, które stanęło w szyku bojowym pod komendą hetmana 
Jabłonowskiego, prezentując je zarazem królowej31). Po rewji 
wojskowej nastąpiło pożegnanie z królową, udającą się w drogę po­
wrotną do Krakowa, poczem Jan III z arm ją jeszcze tego samego 
dnia ruszył ku Gliwicom.

W nocy z 22/23 sierpnia nocował Jan III w Gliwicach w kla­
sztorze Keformatów. stąd wysłał pierwszy swój list do „Marysieńki”, 
donosząc że „czasu pisać nie dają Kejenci, Komisarze, Grafowie, oso­
bliwie P. Obersdorf stary, który ma siostrę Denhofowej (ten mi 
jeszcze wczoraj zajechał drogę, człowiek grzeczny bardzo, inni zaś 
poprzysyłali tu jeleni, danieli, bażantów, które t. j. bażanty odsyłam 
do żółkwi”. Martwił się tylko król relacją Duponta (który odpro­
wadzał królową i wieczorem poprzedniego dnia dopędził króla) 
o niedyspozycji ukochanej „Marysieńki”, wywołanej „niepotrzebną 
turbacją” wskutek rozstania 32). Z Gliwic napisał też Sobieski list 
do papieża Inocentego — w oryginale po francusku, na włoskie prze­
tłumaczył go sekretarz królewski, Włoch z Lukki, Tomasz Ta- 
lenti33) — donosząc, że znajduje się już w pełnym marszu na od­
siecz Wiednia, przodem wysłał korpus Sieniawskiego, a wreszcie 
sam nie będzie się trzymał głównych swych sił, które spowoću 
znacznej ilości piechoty, artylerji i bagaży nie mogą się tak szybko 
posuwać, jakby król tego pragnął i wyprzedzi armję z oddziałem 
lekkiej jazdy, by jaknajrychlej znaleźć się nad Dunajem i ułożyć 
ostatecznie z Karolem Lotaryńskim i wodzami armij odsieczowych 
plan przyjścia z pomocą Wiedniowi. Dzięki przemarszowi królew­
skiemu znalazła się w księgach metrykalnych gliwickich niecodzien­
na notatka, że w dniu 23 sierpnia proboszcz miejscowy Jan Ludwik

30) Pobyt Jana HI w Raciborzu j. w.
31) D’A 1 e r a c j. w., s. 225/5.
32) Kluczycki j. w., s. 289.
33) Por. Dupont Ph.: Mémoires, wyd. J. Janickiego (War­

szawa 1885), s. 127. Niewątpliwie jednak mylna jest data listu z Gliwic, 
24 sierpnia, winno być 2.3 sierpnia. Por. list Jana III do żony, z Opawy, 
26i. VIII. 1683, Kluczycki, s. 361. O Tomaszu Talentim nieco szczegółów 
daje Brahmer M.: Toskańskie echa zwycięstwa pod Wiedniem (Kraków 
1934).
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Sandecius ochrzcił dwóch dorosłych dworzan Sobieskiego, Araba 
i Kałnmka (szyitę) 34).

Noc z 23/24 sierpnia spędził Jan III w opactwie Cystersów 
w Rudach, skąd rankiem wysłał list do Karola Łotaryńskiego zapo­
wiadając na 27 swe przybycie do Ołomuńca 35). 24 sierpnia wojsko 
przeszło przez Racibórz, gdzie król z dworem musiał skorzystać 
z zaproszenia hr. Oppersdorfa i gościł u niego na zamku. Ożeniony, 
.z siostrą podkomorzyny Denhoffowej (z domu hrabianki Bessen), 
starał się przez cały czas przemarszu przez Śląsk czynić honory 
Sobieskiemu, towarzysząc w drodze królowi wraz z tłumem szlachty 
śląskiej. „Byliśmy też wczoraj w Raciborzu — donosił z Opawy na­
stępnego dnia Sobieski „Marysieńce”— u P. Grafa Obersdorfa w zam­
ku; ale się jemu nie godziło nas częstować, tylko z kamery cesar­
skiej. Sama P. Grafowa sprowadziła najmniej' dam trzydzieści, 
które siedziały z nami do stołu: a lubo młodsza jest siostra naszej 
Pani Fodkomorzyny, zda się że jest jej matką. Grzeczna bardzo 
białogłowa, i podobna mową i gestami cudownie do Pani Pcdko- 
morzyny. Ma dwie czyli trzy córki; najstarsza za Panem von 
Pražmo, ruchawa i rozwodzi się z mężem, młodsza Panna nadobna,, 
podobna bardzo do Pani Ma ''szalko wej. Graliśmy w karty przed 
obiadem, najstarsza jakaś i najszpetniejsza ograła mię”36). We­
dług relacji Kątskiego „Madame Obersdorff z córkami i z siłą dam 
jeździły po obozie, przypatrując się i były w namiotach hetmań­
skich ...” 37).

W Raciborzu rozstał się Jan III z armją, wyprzedzając ją na 
czele kolumny 3.0C0 jazdy, by jaknajrychlej połączyć się z korpu­
sem jazdy Sieniawskiego i stanąć nad Dunajem, zgodnie z brzmie­
niem swego listu, datowanego z Gliwic, do Karda Lotaryń- 
skiego. „Summae rationes“38), które królem przy tej decyzji 
kierowały, objaśnia sam Sobieski w liście do żony w ten sposób : 
„dla tegO' tak pospieszam, bo P. Marszałek Nadworny cudownie

34)Nietsche B.: Geschichte der Stadt Gleiwitz (Gleiwitz 1880), 
s. 199.

!!5) Kluczycki j. w., s. 293.
36) K 1 u c z y c k i, s. 301. — Wendt H.: Schlesien und der Orient 

j, w., s. 144, podaje na podstawie innych źródeł, że Sobieski na zamku w Ra­
ciborzu „von der Tafel Alumbra gespielet“ z hr. Joanną Elżbietą Pražmo, 
z domu v. Zierotin.

37) Diarjusz wyjazdu j. w., Kluczycki, s. 581.
s®) Tamże.
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naglił na Pana Wojewodę Wołyńskiego, aby się z nim i z Ks. Lota- 
ryńskim łączył : o toż i sam Ks. Lotaryński do niego pisał, aby coś 
przed nami uchwycić, albo podrwić. Bojąc się tedy, aby nie chcieli 
uczynić jaki ccntretems albo précipiter, uchowaj Boże, nie­
uważnie, albo mieć tę sławę, żeby za zgłoszeniem się złączenia 
Polaków z Niemcami, miał też nieprzyjaciel ustąpić, niżeli my 
nadejdziemy, spieszę jako najprędzej i pojutrze złączę się 
z P. Wojewodą Wołyńskim, bom mu absolument kazał na się cze­
kać...”39). Dla Sobieskiego, inaczej niż dla ks. Karola, nie było 
naczelnem zadaniem jedynie ratowanie Wiednia: chodziło mu prze- 
dewszystkiem o walną rozprawę z całą potęgą turecką i w tym celu 
szedł właśnie pod Wiedeń, by ją rozegrać na czele połączonych sił 
polskich, cesarskich i posiłkowych niemieckich40). W zrozumieniu, 
że jedynie tylko zadanie ciosu decydującego Turcji przy walnym 
udziale oręża polskiego może jego wyprawę wiedeńską w oczach 
współczesnych i potomnych uzasadnić, a imię samego króla rozsła­
wić i upamiętnić, szedł Sobieski wytrwale po tej drodze, którą mu 
wyznaczyły losy, by wypełnić swą rolę dziejową.

Po noclegu w Piotrowicach (24/25), szedł Sobieski ze swą 
kolumną 25 sierpnia przez Opawę, „miasto pewnie miłe, ludne, 
ochędożne... bardzo piękne i obronne”. Król zajął kwaterę na 
krótki wypoczynek na przedmieściu. Szlachta witała króla w znacz­
nej odległości przed miastem, zsiadłszy z koni, a mieszczanie zebrali 
się u bram miasta dla powitania, z murów miejskich odezwały się 
salwy armatnie41). Zmęczony drogą i nieustannemi uroczystościa­
mi powitalnemi, nie miał król czasu wypisać się w liście do żony: 
„więcej damy pisać nie pozwalają — donosił „Marysieńce”” — które 
mię tu przyszły wizytować, łubom stanął w stodole na przed­
mieściu” 42).

Zgodnie z zapowiedzią w liście do Karola Lotaryńskiego, po 
noclegu w miejscowości Dworzec (Hoff) stanął Sobieski 26 sierpnia 
w Ołomuńcu, witany podobnie uroczyście jak w Opawie, zaszczy­
cony przez miejscowych jezuitów mianem „Salvatora”, „i w ora- 
cjach i na przybijaniach po ołtarzach”... Narzekał znowu król na

39) Jan III do żony, z Opawy, 25. VIII. 1683, Kluczycki, s. 300.
«>) Por. Piwarski K.: Między Francją a Austrją. Z dziejów po­

lityki Jana III Sobieskiego w latach 1687—1090 (Kraków 1933), s. 1.
41) B revis connotatio, Załuski I2, s. 837.
42) jail ni do żony, z Prostkowa, 27. VIII. 1683, Kluczycki, s: 307.
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znużenie „dla oracyj ustawicznych i dziwów, tak, że się codzień jako 
do ślubu ubierać muszę, i jak pan młody wjeżdżać z kawalkatą”43). 
Przed Ołomuńcem oczekiwał króla pełnomocnik cesarski, prezydent 
komory śląskiej hr. Schaffgotsch, wydelegowany oficjalnie do to­
warzyszenia królowi w dalszej drodze, naprawdę mając zlecone sta­
rania o przyspieszenie marszu królewskiego. Po noclegu w samem 
mieście ruszył Sobieski przez Wyszowę (Wischau) i Kowalowice 
(tam zabiegł mu drogę Hieronim Lubomirski z raportem o sytuacji 
wojennej) ku Bernu, gdzie wjechał fit sierpnia, witany działami ze- 
Spielbergu i wałów miejskich 44 ). Stąd, tylko już w otoczeniu 120 
usarzy, pospieszył na spotkanie z Sieniawskim, przez Modrzyce ku 
Mikułowu, gdzie 30 sierpnia dopadł hetmana polnego, a 31 sierpnia 
stawił się przed królem wódz cesarski, ks. Karol Lotaryński. Pułki 
Jabłonowskiego dopiero 5 września złączyły się z oddziałem kró­
lewskim i kolumną Sieniąwskiego nad Dunajem (pod Stettel- 
dorf) 45 ).

IV

Według zgodnych niemal relacyj współczesnych przyjęcie króla 
i armji polskiej, gdy chodzi o władze cesarskie zupełnie poprawne, 
ze strony ludności było naprawdę gorące. Skąpe tylko dane w tym 
kierunku przekazał nam w swych liistach Sobieski. „Lud tu niewy­
mownie dobiy i błogosławiący nam : kraj cudownie wesoły” — pisał 
do żony z Opawy46). Współczesny Francuz, DtAlerae, zaznacza 
w swych pamiętnikach, że „nigdy żaden monarcha nie spotkał się 
z tak jaskrawemi wyrazami hołdu ze strony ludności państwa ob­
cego, jak król polski ze strony poddanych cesarza” 47). Oczywiście 
armja polska niosła ratunek nietylko Wiedniowi, ale i wszystkim 
krajom dziedzicznym monarchji habsburskiej. Nic tedy dziwnego, że

43) Tamże. Kochowski W.: Commentarius j. w., s. 18, wspomina,,, 
że jezuici umieścili w kościele przy ołtarzu ogromny napis: „Clamaverunt ad: 
Dominum, qui suscitavit eis Salvátorem“. Sobieski miał być z tej formy hołdu 
niezadowolony.

44) Elvert j. w., s. 48.
45) Laskowski j. w., passim.
46) K 1 u c z y c k i j. w., s. 32i Charakterystyczna uwaga Jana II I 

o pobycie na Morawach: „...lud nie tak polityczny. Wszystko arcy drogo, 
a i sprzedawać nie chcieli“, tamże, s. 308.

«) ... „que jamais un Monarque n’a reçu tant d’hommages éclatans des 
peuples d’une domination étrangère, qu’en reçut le Koy de Pologne des sujets 
de l’Emperenr“, D’A 1 e r a c j. w, s. 226.
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„tak mieszkańcy miast jak i ludność wsi najbliżej położonych miejsc 
przemarszu armji, zbiegała się zewsząd, by ujrzeć tego, od którego 
jedynie oczekiwała zachowania swych wolności, swego życia i mie­
nia” 4 * * 48 ). W tych warunkach niewątpliwie groza sytuacji czyniła 
Jana III i jego żołnierzy tak pożądanymi, a jednocześnie wszelkie 
udogodnienia ze strony władz i owacje ze strony ludności miały być 
dla żołnierza bodźcem i zachętą do tern większej gorliwości wojen­
nej49). Chyba, wolno jednak przynajmniej' w części przypisać 
serdeczność z jaką witano wojsko polskie, większą niż to mógł 
dyktować jedynie strach przed Turkami czy zimne wyrachowanie, 
uczuciom jakie wezbrały wśród ludności śląskiej na widok żołnie­
rzy — Polaków, którzy przypomnieli swą obecnością odległe już 
wprawdzie związki z dawną polską macierzą, na głos mowy pol­
skiej, tak jeszcze wśród ludności tej ziemi wtedy powszechnej50).

Wypada nakoniec nadmienić, że tak postawa wojska polskie­
go 51), jak karność i dyscyplina, budziły powszechne uznanie. „Król 
jmć. bardzo ostrą subordynacją zachowuje między nimi (woj­

4S) „Les habitants des villes, aussi bien que les peuples de la campagne 
les plus voisins de son passage, s’attroupaient de tous côtés pour voir celui de 
qui seul ils attendaient la conservation de leurs libertés et de leurs vies et de 
leurs biens; c’est qu’ ils répétaient sans cesse par leurs acclamations et par
eurs cris“ ... D u p o j t j. w., s. 128 ,

4») Por. Pallavicini, z Krakowa, 26. VIII. 1683, Kluczycki, s. 306: 
„Grandi honori i sono fatti al E é nella Silesia, e lo stesso si crede sara certa-
mente seguito nella Moravia. Questo giova per affettionar .maggiormente Sua 
Mtà, e perche jproseguisca con più gusto l’opera generosamente intrapresa.
Anco il buon trattamento, ehe si fa da quei popoli alla gente Polaeca, conci­
liera meglio gl’animi delle due Nationi (!), ehe poco fa eran fra se assai con- 
trarii, non ehe alienii“.

50) Kopiec M.: Król Sobieski na Śląsku w kościołach w drodze pod
Wiedeń (Warszawa 1909), daje szereg obrazów z pobytu Jana III na Śląsku 
oraz nastrojów ludności, nader jednak bałamutnych, mięszając wiadomości 
.źródłowe z swobodnem opowiadaniem; .pozatem wiele szczegółów, np. o marszu 
armji polskiej, podziale wojska i t. d., zupełnie nieścisłych,

51) Por. m. i. Pobyt Jana III w Raciborzu („Neu Ankommender Krieges- 
Ivurier“) j. w. Współczesna ta gazeta tak samego króla opisuje: „Król jmćp. 
jest bardzo otyły i wybornej miny, miał na sobie pod spodem niebieską szatę, 
złotem przerabianą, na której na niebieskiej wstędze prześliczną gwiazdę dia­
mentową przy lewym boku nosił, na którą niema szacunku, na wierzchu zaś 
brunatną suknię z pięknego holenderskiego sukna, a znów także i przy lewym 
boku gwiazdę z samych pereł, jak wielki groch, a po prawej stronie wielki 
złoty łańcuch robiony w ogniwa, jak bywają u studni łańcuchy, a przy nim 
miał złotą puszkę, na głowie szkarłatna czapka sobolowa, ale co moment ją 
zdejmował!“ Por.. Piwarski K.: Śląsk a Polska za Jana III Sobieskiego 
(Cieszyn 1920), s. 8/9. Por. jeszcze o przemarszu Jana III przez Śląsk K o- 
c h o w s k i Wesp.: Dzieło Boskie albo Pieśni Wiednia wybawionego (Kra­
ków 1684), s. 16/17.
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skiem) ; i w Tarnowicach czterech kazał obwiesić, ponieważ rabo­
wali, po drodze żadnemu nie wolno się zatrzymywać”52). Inni 
świadkowie współcześni chwalili również wzorową dyscyplinę, 
wielkoduszność i pobożność żołnierza polskiego53). Przemarsz 
wojska polskiego przez Śląsk nietylko wywarł największe wrażenie 
na ludności tej prowincji, ale zarazem w jej wspomnieniach mile 
odcinał się od następnych przemarszów wojsk posiłkowych na Wę­
gry, wcale częstych w latach wojny tureckiej, np. od pobytu źle 
płatnych i niekarnych wojsk brandenburskich w r. 168654) Od­
osobnione relacje o drobnych wykroczeniach chorągwi Lubomir­
skiego czy Sieniawskiego 55) nie mogą rzucić cienia na ogólne jasne 
tło obrazu. Dobrze, że następny rozwój wypadków i decyzje 
Jana III zaoszczędziły ziemi śląskiej gościny wojsk litewskich, 
które zostały skierowane już wprost z okolic Krakowa przez Orawę 
do północnych Węgier, a brakiem karności i rabunkami zyskały 
sobie smutną sławę wśród ludności terenów nawiedzonych plagą 
ich przemarszu56). Podobne postępowanie wojsk litewskich nie 
było zresztą zbyt wielką niespodzianką i na Śląsku z wielką obawą 
oczekiwano ich przybycia57), a napewno odetchnięto z niemałą 
ulgą, gdy losy tę prowincję od wizyty tak niepożądanych gości 
uchroniły. Wdzięczna natomiast pamięć pozostała po żołnierzach 
Sobieskiego, których i ze strony niemieckiej oceniono z uznaniem 58).

KAZIMIERZ PIWARSKI

52) Pobyt Jana III w Raciborzu j. w. — Twaružek j. w.
ss) Elvert j. w. — G a 11 a s c h: Geschichte von Mährisch-Weiss- 

kirchen (Olmütz 1836), s. 91, przeciwstawia te cnoty żołnierzy Sobieskiego 
swawoli pułków ks. Józefa Poniatowskiego z r. 1813.

M) Elvert j. w., s. 91 i 93. — Wendt j. w., s. 113.
55) Pozatem relacje Tobj. Eidtnera z Tarnowskich Gór, 23. VIII. i 11. X. 

1683, Kluczycki, s. 434 i 487.
5C) Liczne przekazy w źródłach współczesnych stawiają armję litewską 

i jej hetmanów, Kazimierza Sapiehę i Jana Ogińskiego, w 'bardzo niekorzystnem 
świetle. Na ich podstawie bardzo njemny sąd o postawie wojska litewskiego 
(nie mówiąc już o złej woli Sapiehy) wydał Semkowicz Wł.: Udział
wojsk litewskich Sobieskiego w kampanji roku 1683, Ateneum Wileńskie t. IX 
(Wilno 1934), s. 123 i nast. Mimo wszystko oddali Litwini pewną przysługę 
Śląskowi, gdyż ich wkroczenie na Orawę w październiku tegoż rokn powstrzy­
mało Węgrów od wypadu w ziemie śląskie. Semkowicz j. w., s. 137.

57) Relacja Tobjasza Eidtnera, 1(>. VIII. 1683, Kluczycki, s. 2'60 
i inne.

cs) R0r. m. i. Elvert i Gallaschj. w.



ŚLĄSK
JAKO PROBLEM SOCJOLOGICZNY

Motto ? Długo Śląsk nass ukochany, 
Bez wszelkiej obrony,
Został od svjych zaniedbany,
Od obcych vjzgaräsony.

Ks. Józef Gregor (1880)

WSTĘP

Sprawa Śląska, zwłaszcza Górnego, urosła w drugiej połowie 
wieku XIX do rozmiarów poważnego, a, jak Ernest Laslowski 
w przedmowie do książki „Verkanntes Oberschlesien” zauważył, za­
razem bolesnego problemu tak bardzo skomplikowanego, że naj­
lepszym znawcom stosunków zdawało się czasem, że to istny węzeł 
gordyjski, który nie może być rozwiązany, lecz musi zostać gwał­
tem rozcięty. Artykuł 88 Traktatu Wersalskiego z roku 1919 i Kon­
wencja Genewska z roku 1922 są dowodami nowej daty, iż sprawa 
Śląska np. ze sprawą polską lub niemiecką nie jest identyczna, choć 
się z niemi łączy, lecz stanowi problem odrębny. Decyzja zaś Ligi 
Narodów i Rady Ambasadorów z dnia 20. X. 1921 r. o chirurgicznym 
podziale Śląska, obficie obiaua krwią powstańców, uważana być 
może raczej za pogłębienie, aniżeli za rozwiązanie problemu.

Z wielu stron domagano się zaraz nowego plebiscytu ewentual­
nie z zmienioną alternatywą, przyczem znany pedagog społeczny 
i publicysta Pr. W. Foerster w „Neue Züricher Zeitung” podkreślał 
nadnarodowy i europejski charakter problemu. Wrocławski Ost- 
Europa-Institut, jakoteż gospodarcze i społeczne związki Górnego 
Śląska wysłały zaraz (1921) obszerne memorjały do Ententy w obro­
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nie niepodzielności Górnego Śląska, porównując jego obwód prze­
mysłowy do wielkiej hali maszynowej z tuzinami transmisyj, prze­
wodów elektrycznych, rur gazowych i wodociągowych.

Od decyzji genewskiej mówią Niemcy o rozerwanym kraju 
i wciąż krwawiącej lub płonącej granicy, a Polacy nietylko prawie 
to samo twierdzą o nowej granicy pod Cieszynem, ale i co do Gór­
nego Śląska również narzekają na rozwiązanie „gabinetowe”, nie- 
liczące się z dynamiką życia śląskiego. W beletrystycznym pa­
miętniku swoim „Oberschlesien” *) zanotował Zbigniew Zaniewicki, 
iż „zachodnie granice Najjaśniejszej zostały nakreślone nie wolą 
ludu, nie zwycięskim orężem, ale ołówkami dyplomatów na margi­
nesie rachunków z cenami węgla i kosztorysami transportu”. Bytom, 
okolony z trzech stron granicą, stanowi podobno unicum na świecie.

W Cieszyńskiem nazywa Andrzej Chmurny wiersze swoje 
.(1920) „cierniami śląskiemi” i, polemizując z czeskim poetą Bezru- 
czem, jako syn Cieszyna, Beskidów i Ostrawy, śpiewa „Indu boleści”. 
W ‘Opolu podobno nawet jakiś 14-letni chłopiec już melancholijnie 
apostrofuje starą Odrę: „Alter Strom, Du rauschst so schwer, wäl­
zest wohl ein Tränenheer” * 2).

Na czernie polega ten bolesny problem, który trawi myślących 
Ślązaków po obu stronach granicy? Z formułowania tego pytania 
wynika, iż chodzi tu o problem psychiczny, a nie o zagadnienie np. 
gospodarcze, któremu już aż nadto dostateczną poświęcono uwagę 
z różnych stron, traktując przytem Ślązaków często jako coś w ro­
dzaju żywego inwentarza tutejszych hut i kopalń. A jednak „duszą 
Śląska jest Ślązak” i warto postarać się o analityczne poznanie 
jego duszy. Można też pominąć szczegółowe rozbieranie prawnej 
strony zagadnienia, zostawiając to osobnym studjom prawniczym.

Zgóry wypada nam zaznaczyć, że rozprawa niniejsza odnosi się 
w zasadzie do całego Śląska, nietylko do jego skrawków, bierze 
jednak pod szczególną obserwację obie strony Śląska Górnego, jako 
że tam problem występuje najostrzej i najwyraźniej. Kwestja jest 
skomplikowana i trzeba naprawdę „pour un jour de synthèse des an­
nées d’analyse”, jak o wszelakich pracach naukowych powiedział 
francuski historyk Fustel de Coulanges.

]) Gebethner, Warszawa 1930, str. 166.
2) Oppelner Heimat-Kalender 1934, str. 144.
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I

NAROŻNIKOWY CHARAKTER ŚLĄSKA

W ciekawej dysertacji doktorskiej Rudolfa Vogla z Bytomia, 
ogłoszonej p. t. „Deutsche Presse und Propaganda des Abstim- 
mungskampfes in Oberschlesien”3), jest pierwszy obszerny rozdział 
poświęcony socjologji Górnego Śląska, poczem następuje rodzaj 
analizy niemieckiej propagandy plebiscytowej. Nauka polska do­
tąd nie skontrolowała, ani analizą polskiej propagandy plebiscyto­
wej nie uzupełniła zasadniczych wywodów młodego autora. To jed­
nak nie ulega wątpliwości, że na Śląsku mamy przed sobą dziwny 
splot najróżniejszych starych i nowych antagonizmów.

Było, a według Partscha4) jest zadaniem Śląska w dziejach 
świata, służyć bądźto za pokojowego pośrednika, bądźto za bojo- 
wisko, bądźto za nagrodę w walce wielkich przeciwieństw, które 
w nim się stykają. „Oberschlesien, das Land der Gegensätze” brzmi 
tytuł broszury I. Weinsteina, wydanej w 1931 r. w Paryżu. -— „Ge­
gensätze u. Uebergänge, wohin der Blick fällt”, mówi o całym Śląsku 
i o Łużycach profesor uniwersytetu wiedeńskiego Nadler, powszech­
nie ceniony historyk literatury niemieckiej5). Lud opuszczony jak 
na wyspie, a jednak tak zrośnięty z sercem narodów sąsiednich, 
„dass die Wagschalen der Grossmächte im Süden und Westen und 
Osten sanken und stiegen, wie eben das Gewicht dieser Landschaft 
zum Schwert auf die Wage fiel”. Jedyny może wyjątek stanowi 
rok 1683, kiedy Jan Sobieski z rycerską bezinteresownością spieszył 
pod Wiedeń niemieckiemu cesarzowi na pomoc, nie żądając Śląska 
za nagrodę za czyn chrześcijański.

Znany historyk Polski i Śląska Ezechjel Zivi er zauważył kie­
dyś słusznie, iż Śląsk stanowi pod względem geograficznym rodzaj 
narożnika i od wieków dzieli los wszystkich narożników, że się 
mianowicie o nie zawadza i w nie uderza. — Każde zderzenie zaś 
i ciśnienie powoduje ruch bądźto zewnętrzny, czyli zmianę położe­
nia, bądźto wewnętrzny, wytwarzający ciepło, które albę wiąże albo 
rozsadza.

3) Bytom, Oberschi. Zeitung, 1931.
4) Schlesien, Eine Landeskunde für das deutsche Volk auf wissenschaft­

licher Grundlage, tom I, Wroclaw 1896, str. 24.
5) Literaturgeschichte der deutschen Stämme und Landschaften, Batys- 

hona 1929-32, tom II, str. 110.
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Takie prawo obowiązuje nietylko w fizyce, lecz także w dzie­
dzinie umysłowej i uczuciowej. Ilekroć bowiem w duszy ludzkiej 
zderzają się prądy myśli lub uczuć, człowiek albo zmienia dotych­
czasowe swe zdanie względnie uczuciowe przywiązanie pod náporem 
nowego, albo przy swojem obstaje i tern większą dlań miłością płonie, 
choćby za to miał umrzeć. Gdzieniegdzie wprawdzie prąd taki na­
potyka na próżnię myślową lub uczuciową i zajmuje wtedy duszę 
bez oporu i bez boleści.

Za przekonaniem idzie jako czynnik transcendentalny sumie­
nie, nadające wszystkim myślom, świadomym pragnieniom i uczyn­
kom ludzkim ocenę moralną. Ten nieprzekupny, choć oczywiście 
omylny sędzia wewnętrzny dzieli poczynania ludzkie na nakazane 
czyli obowiązki, na dozwolone czyli prawa, z których można ewen­
tualnie rezygnować, i na zakazane czyli grzechy.

Jasna rzecz, iż człowiek ma sumienie tylko jako jednostka 
fizyczna, nie jako jednostka zbiorowa. Rodzina i naród rp. nie 
istnieją wcgóle inaczej, jak w jednostkach. „Ja i Ojczyzna -— to 
jedno”, mówi Mickiewicz. Taksamo polski „duch narodu” jak nie­
miecka „Volksseele” są pojęciami oderwanemi, które konkretnie 
istnieją tylko w pewnych grupach jednostek a występują tem 
uchwytniej, im więcej jednostek o równych właściwościach się bie­
rze pod krytyczną obserwację. Takiem samem pojęciem oderwanem 
jest t. zw. sumienie narodu. Tylko w jednostkach przejawia się 
mniej lub więcej doskonale sumienie familijne, narodowe, pa- 
trjotyczne -— a zawsze religijne.

Jako zdolność do moralnej oceny poczynań ludzkich jest su­
mienie wprawdzie przyrodzone, lecz w rozwoju swoim zależne od 
mnóstwa okoliczności wewnętrznych i zewnętrznych, które jako na­
miętności, otoczenie, wychowanie i wykształcenie wielki wywierają 
wpływ na jego wyostrzenie lub przytępienie. Wskutek tego sumie­
nie v/ poszczególnych wypadkach może się mylić, a jednak stanowi 
normę postępowania dla jednostki Wychowaniem i wykształce­
niem jednostek kierują rodzice, Kościół i państwo. O ile te trzy 
czynniki zgodnie współpracują, jest wychowanie i wykształcenie 
harmonijne; jeżeli pomiędzy niemi są dywergencje, wychowanie 
musi być niedoskonałe albo wprost wadliwe, a sumienie mniej lub 
więcej wypaczone.
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Dopiero po tych ogólnych przesłankach można przystąpić do 
analizy problemu duszy śląskiej, przyczem wciąż trzeba mieć na 
uwadze narożnikowe dzieje starej dzielnicy piastowskiej, które' do 
duszy Ślązaków sprowadziły swoiste całkiem nawarstwienia, bynaj­
mniej niezawsze harmonijnie ułożone. Ich pokłady ciągną się przez 
długie pokolenia a nie wszędzie wychodzą na powierzchnię jedno­
licie, bo uległy tu i ówdzie załamaniu i, jak ziemia śląska, wykazują 
nieraz dziwne uskoki. Często też warstwy te czyli pokłady są siłami 
zewnętrznemi tak gwałtownie naruszone i pomieszane, że trudno 
je rozpoznać i rozróżnić. Słusznie zwrócono uwagę na to, że Śląsk 
przez kilka wieków należał politycznie do Czech, kościelnie do 
Polski, a narodowo był niejednolity.

Publicysta niemiecki Ernest Laslowski wskazuje na cztery 
fakty historyczne, które okazały się dla Górnego Śląska fatalnemi : 
„dwuwarstwowość naszej istoty rasowej, wrośnięcie w orbitę kul­
tury niemieckiej, proces uprzemysłowienia Górnego Śląska, a wresz­
cie, jako najgłębsze załamanie się linji naszego przeznaczenia, wtar­
gnięcie propagandy polskiej i rozdarcie Górnego Śląska” 6), przy­
czaili subjektywne zabarwienie ostatniego punktu tłumaczy się ser­
decznym żalem nad rozerwaniem kraju. Laslowski zdaje sobie spra­
wę, iż nikt nie zrozumie dziejowego przeznaczenia Śląska, kto nie 
spostrzeże poza zewnętrznemi zdarzeniami niewidzialnych a dla 
wszelkiej miary nieuchwytnych sił duszy. Toteż ubolewa, iż dotąd 
brak wyczerpującej, doświadczeniem uzasadnionej analizy duszy gór­
nośląskiej. ■— Słusznie więc nazywa Zofja Kossak-Szczucka Śląsk 
„nieznanym” krajem.

II

RASOWA STRONA PROBLEMU

Jeżeli Laslowski pisze o Górnym Śląsku jako o kraju zapozna­
nym, ma prawdopodobnie na myśli ideologów niemieckiego socja­
lizmu narodowego czyli rasyzmu, którzy zapatrują się na sprawę cał­
kiem materjalistycznie. Ich nie zajmuje i nie obchodzi analiza duszy

6) „Die Doppelschichtigkeit unseres rassischen Wesens, das Hineinwach- 
sen in den deutschen Kulturkreis, der Prozess der Industrialisierung Ober­
schlesiens und schliesslich, als tiefster Punkt unserer Schicksalskurve, der 
Einbruch der polnischen Propaganda und die Zerreissung Obersehlesiens“ 
(Verkanntes Oberschlesien, Aufsätze und Heden, Ostdeutsche Verlagsanstalt, 
Breslau 1933, str. 33).
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śląskiej, lecz jedynie analiza krwi. Problem śląski upraszczają sobie 
do formułki : „Die G-ermanen — oder die Nacht !” Autochtoni sło­
wiańscy, to nic, to noc, to parjasi, to nawóz dla kultury germań­
skiej. Czy ci ludzie mają duszę, to rasistów nie interesuje; jako 
materjaliści są gotowi zaprzeczyć istnieniu duszy wogóle. Pozostają 
więc po jednej strome „die blonden Bestien”, po drugiej ich ofiary.

Dla rasistów niemieckich ma Śląsk znaczenie tylko jako ko- 
lonja, jako niemieckie molo, zapuszczone daleko w morze słowiań­
skie, jako wschodni hastjon niemczyzny („Vorposten” lub : „Boll­
werk des Deutschtums” — „die deutsche Hand, die sich um den vor­
gestreckten tschechischen Nacken legt”). Mieszkańcy ziemi są im 
cenni tylko o tyle, o ile są rasy nordyjskiej.

Według tej ideologji jest nawet, tak forsowana dawniej, ger­
manizacja Śląska zdobyczą bardzo wątpliwą. Helmut Nicolai 
stwierdza w książce „Oberschlesien im Ringen der Völker” (1930) 
„że polityka germanizacy jna na Górnym Śląsku dała w wyniku swoim 
wprawdzie pewność polityczną, wy-ządziła jednak pomieszaniem 
krwi i rasy z podlejszym elementem polskim narodowi niemieckiemu 
niepowetowaną szkodę przez deprawację rasy, która może da się 
wyrównać dopiero po stuleciach” — i żałuje, iż na Śląsku Opolskim 
już niema uchwytnej mniejszości polskiej. — „Gdyby na Górnym 
Śląsku rzeczywiście istniała jeszcze mniejszość polska, należałoby dla 
ochrony niemczyzny domagać się jej utrzymania i odosobnienia. Nie­
stety jest już za późno, a w takiem położeniu, z którem trzeba się 
liczyć, nie pozostaje nic innego, jak pozwolić Wasserpolakom na 
rozpłynięcie się w narodzie niemieckim” (str. 92).

Wracając do obrazu z zoologji, można wobec tego powiedzieć, 
iż „jasnowłose bestje” spokojnie trawią Słowian, już połkniętych, 
spożyją też jeszcze, choć bez wielkiego apetytu, tych Górnośląza­
ków, którzy dobrowolnie im wchodzą w paszczękę 7), lecz odtąd już 
chcą koniecznie przestrzegać diety, by nie popsuć sobie krwi i nie 
dostać na starość reumatyzmu.

We wrześniu 1926 wydał jakiś „Germanicus” z Berlina nakła­
dem „Oberschlesische Volksstimme” w Gliwicach memorjał p. t. „Die

7) W związku z tem mimowoli przypomina się polski plakat plebiscyto­
wy z ilustracją, do niemieckiego przysłowia: „Nur die allerdiimmsten Kälber 
wählen ihre Metzger selber“.
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polnische Bewegung in Oberschlesien”, by wskazać na kurczenie się 
narodowo-polskiego stanu posiadania na Śląsku Opolskim mimo 
sztucznie podtrzymywanych tendencyj rzekomo irredentystycznych. 
— Ponieważ germanizacja postępuje w dalszym ciągu „reissend 
schnell” czyli w szalonem tempie naprzód, uważa Nicolai (1930), iż 
kwestja polska w zwykłem znaczeniu przestała istnieć na Śląsku 
Opolskim, lecz pozostaje nader ważną w ramach polityki zagranicz­
nej i jako część ogólnego zagadnienia rasowego. Przechodząc tedy 
do kwestji rasowej na Górnym Śląsku, sądzi: „Właściwość górno­
śląska, t. zn. osobliwe cechy charakteru ludności górnośląskiej mają 
swą przyczynę w jej antropologicznem i rasowem usposobieniu. Ger­
mańska i słowiańska krew zmieszała się tu jak gdzieindziej na nie­
mieckim wschodzie, tylko że na wasse^polskim Śląsku Górnym pro­
cent słowiańskiej krwi jest większy aniżeli np. na Śląsku Dolnym. 
Będzie można przyjąć, że chodzi tu o mieszaninę w stosunku 1:1, 
jeżeli się weźmie pod uwagę przytoczone w tej książce rozmaite nie­
mieckie przypływy ludności od czasów Wandalów aż do doby obec­
nej. Przyczem można stwierdzić, że wzrost kulturalny czy gospo­
darczy kraju był zawsze skutkiem głębszego wniknięcia niemczyzny, 
bądźto w czasie niemieckiego przypływu za panowania Jerzego Po­
bożnego czy Fryderyku Wielkiego, albo też w dobie obecnej”.

Olśniony wciąż hipotezą o wyższości Niemców nad Polakami 
bądźto pod względem zdolności, bądźto co do moralności, widzi 
autor poważne niebezpieczeństwo tylko w większej sile rozrodczej 
u rasy słowiańskiej. Jest bowiem przekonany, „dass ein Geburten­
sieg der wasserpolnischen Bevölkerung, die ja im wesentlichen 
Träger der minderleistungsfähigen Blutbestandteile ist, kulturver­
nichtend, oder kulturmindernd sein muss” (str. 107). A za upad­
kiem kultury germańskiej nastąpić musi na Śląsku upadek nie­
mieckiej potęgi politycznej. Stąd żal autora do tych, co głoszą 
hasło : „Śląsk dla Ślązaków !” i ciekawa ocena powstań śląskich : 
„W ten sposób zyskujemy też właściwy pogląd na powstanie gór­
nośląskie: w rzeczy samej był to bunt elementów rasowo podlej­
szych przeciwko narodowości przeważnie nordyjskiej, a jeżeli używa 
się dzisiaj złego hasła „Śląsk dla Ślązaków!” -— porównaj powiedze­
nia jak „Afryka dla Murzynów” lub „Azja dla Azjatów” -— wtedy 
nie można się pozbyć ponurej myśli, że dąży się tu do wyrzucenia 
nordyjsko-rasowej kulturotwórczej i podtrzymującej kulturę części 
narodu, że jest to bojowy okrzyk Słowian przeciw Germanom, po­
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dłej rasy mieszańców przeciw synom światłości („der unterrassigen 
Schwarzalben gegen die Söhne des Lichts”) (str. 117).

Mentalność, która, wyhodowana przez mężów jak Treitschke, 
Gobineau i Houston Stewart Chamberlain, była przed wojną sprę­
żyną imperjalizmu niemieckiego, zamieniła się po niemieckiej klęsce 
w wojnie światowej w pocieszycielkę spoganiałej części narodu i, jak 
chory Nietzsche, który skończył w domu obłąkanych, pocieszał i krze­
pił się teorją o nadczłowieku, tak Niemcy w gorączce powojennej 
upajają się jeszcze piękną iluzją o wyższości swej rasy i z patosem 
„człowieka heroicznego” demonstrują światu „Liebe zum Schicksal, 
selbst in dem Augenblick, wo mau an ihm zerbricht” 8). Z takim 
heroizmem ginęli swego czasu Goci we Włoszech, dlatego poprzedza 
Felix Dahn każdy z trzech tomów swej sławnej powieści „Ein Kampf 
um Rom” słowami Geibla: „Wenn etwas ist, gewalt’ger als Schick­
sal, so ist’s der Mut, der’s unerschüttert trägt”.

Na wschodnim bastjonie niemczyzny, któremu na imię Śląsk, 
pada na iluzję niemiecką cień obawy, że ten posterunek się nie utrzy­
ma. Może pamiętają rasiści przestrogę, którą w roku 1791 napisał 
profesor Jan Gottlieb Schummel z Wrocławia: „Nie zaczynajmyż 
procesu z polskimi Ślązakami! Bo przed trybunałem historji prze­
gramy go we wszystkich instancjach”. Przerzucili bowiem spór nau­
kowy przed forum prehistorji i — wierni tezie : die Germanen oder 
die Nacht — twierdzą w apelacji, że przed Słowianami byli oku­
pantami ziem dziś słowiańskich lub zniemczonych Germanowie. Ale 
co gorsze, po wojnie musieli z przerażeniem patrzeć na poli­
tyczne obsunięcie się terenu (politischer Erdrutsch) na linji 
Puek-Mysłowice i liczą się z dalszemi obsunięciami. Wszak to rów­
nocześnie Polska Zachodnia ! Nieznany, lecz bardzo poważny autor 
broszury „Die oberschlesische Tragödie, Kritische Beiträge zu 
Deutschlands Kampf um Oberschlesien” 9), zaraz w roku 1921 był 
zdania, „iż po pierwszym akcie tragedji górnośląskiej nastąpi drugi 
i trzeci, który się skończy albo upadkiem Polski, albo utratą Śląska 
aż do linji Odry”.

Toteż książka Helmuta Nicolai, wydana przez opolską grupę 
„Kampfbund für deutsche Kultur” kończy się słowami: „Twardo 
zderzają się tu, na przestrzeni górnośląskiej, narody. Zwycięstwo

®) Spengler, Jahre der Entscheidung, 1933, str. 145.
<*) Breslauer Neueste Nachrichten, 1921, str. 8.
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będzie udziałem tego, którego mocniejsza wola żywotna ukształtuje 
sprawy według własnej potrzeby. Przednia straż niemiecka na po­
łudniowym wschodzie albo osłoni odwrót niemczyzny przed nápo­
rem słowiańskim, albo utrzyma bastjon, z którego mógłby się udać 
nowy wypad Niemców” ł0) oraz wskazaniem na ważność linji Wie­
deń—Opole—Królewiec.

Naprawdę, nie może być obojętne dla Górnoślązaków i dla 
Ślązaków wogóle, czy ciśnienie niemieckie na politycznym baro­
metrze Europy utrzyma się na linji Wiedeń—Królewiec, albo czy 
spadnie na linję np. Wiedeń—Hamburg. W każdym bowiem razie 
uderzy fala dziejów mocno o „narożnik” śląski, gdzie od czasów 
staropolskich, bo od XII wieku, mieszkają obok autochtonów sło­
wiańskich także Niemcy. Liczebny ich stosunek, do tubylców zmie­
niał się w ciągu stuleci, lecz przedstawia się pod względem krwi 
napewno inaczej, aniżeli „Kampfbund für deutsche Kultur” nawet 
dla Śląska Górnego optymistycznie przyjmuje na 1:1. Nadler mówi 
już o chaosie krwi. O ile objektywne stwierdzenie stosunku raso­
wego Niemców do Polaków na Śląsku jest wogóle możliwe, jest to 
wdzięcznem zadaniem dla rasologów.

My tymczasem zostawiamy tę cielesną stronę problemu śląskie­
go na uboczu i od historjozofji, gdzie nas na samym początku za­
trzymał „Kampfbund für deutsche Kultur”, przechodzimy do wła­
ściwego tematu, t. j. do analizy duszy śląskiej, która znajduje się 
w stanie szczególnego podniecenia na Śląsku Górnym.

III
ZAGADNIENIE NARODOWE

Psychiczny stosunek różnych narodowości, które konkretnie 
istnieją tylko w jednostkach, przedstawia się z punktu widzenia 
zbiorowego albo jako infiltracja czyli mieszanina (Mischvolk), albo 
jako absorbcja czyli chłonność naturalna, albo jako deworacja czyli 
gwałtowna zachłanność, albo jako eliminacja czyli świadome otrzą­
sanie się z obcych wpływów. -— Z punktu widzenia jednostkowego 
oznacza infiltracja spokojne i zgodne współżycie jednostek naro- 10

10) „Hart stossen liier im oberschlesischen Eanm die Völker aufeinander: 
Der Sieg wird dem gehören, dessen stärkerer Lebenswille die Dinge gestaltet, 
wie er sie braucht. Der deutsche Vorposten im Südosten deckt entweder den 
Bückzug des Germanentums vor dem slawischen. Ansturm, oder er hütet die 
Bastion, aus der einst ein Vormarsch der Deutschen gelingen könnte“.
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dowości np. polskiej z jednostkami narodowości niemieckiej. Ab­
sorbe ja oznacza powolne, świadome lub podświadome uleganie 
jednostek narodowości jednej kulturalnemu wpływowi jednostek 
narodowości drugiej, jednakże bez wszelkiej agresywności z ich stro­
ny11). Deworacja wkońcu oznacza wynaradawianie per ne fas, pod 
przymusem lub terorem moralnym, i równa się napadowi rabunkowe­
mu i połknięciu rzeczy ukradzionej, która może swoją drogą ością sta­
nąć w gardle a, połknięta, jeszcze zwyciężyć soki żołądkowe złodzieja.

Na Śląsku, który w przeważnej części jest cmentarzyskiem 
polskiem, wsiąknęło mnóstwo Polaków przez absorbeję w kulturę 
niemiecką tak, iż słusznie powiedziano, iż dotychczasowa historja 
Śląska jest historja jego niemczenia. „Deutscher Kulturbund” w Ka­
towicach wydał codopiero osobny zeszyt swego czasopisma „Schaf­
fen und Schauen” (X, nr. 4/5), poświęcony niemieckiemu osadnictwu 
na Śląsku Górnym. Autor dr Walter Kuhn z widoczną satysfakcją 
zwraca uwagę na niezaprzeczony i powszechnie znany fakt, że pro­
testantyzm znacznie ułatwiał germanizację, i stwierdza „eine voll­
ständische Deckung von evangelischem Glauben mit dem Bekenntnis 
für Deutschland” (str, 34). Tylko w Cieszyńskiem nie daje się to 
twierdzenie zastosować w całej rozciągłości.

Lecz więcej aniżeli wskutek kolonizacji, reformacji i natural­
nej absorbeji, uległo tu za czasów pruskich systematycznej dewora- 
cji niemieckiej pod przymusem państwowym w imię barbarzyńskie­
go hasła „ausrotten”. Niemcy się teraz wstydzą tępicielskiej po­
lityki wobec Polaków i wymawiają się, iż nawet Bismarck nie miał 
podobnych zamiarów ia). — Na Śląsku zaś dawniej austrjackim, to * 12

u) Ten proces bynajmniej nie jest identyczny z utratą samodzielności 
politycznej, ani nie jest jej konieczną konsekwencją, może nawet iść w kie­
runku wręcz przeciwnym, jak tego dowodzi starożytna Grecja, która, poli­
tycznie podbita przez Bomę, kulturalnie zdobyła Bzym tak, że nad łaciną 
przeważyła tam greczyzna. Można powiedzieć, iż absorbeja jest jak topnie­
nie śniegu na wiosennem słońcu procesem naturalnym, któremu się można 
i świadomie poddać bez grzechu, o ile się rezygnacją z narodowości przyro­
dzonej nikogo nie krzywdzi; bo rezygnować wolno tylko z praw, nie z obo­
wiązków. — Ale nie wolno gwałcić praw cudzych. Dlatego grzeszą zawsze 
inicjatorzy i odpowiedzialni kierownicy deworacji narodowej. „Czyż się nie 
nauczą rozumu wszyscy brojący nieprawość, którzy pożerają lud mój jako 
chleb?“ — pyta z żalem psalmista (Ps. 53, 5).

12) Braekmanr, Deutschland und Polen, Beiträge zu ihren geschicht­
lichen Beziehungen, Monachjum-Berlin 1933, str. 266. -— W tem dziele pod­
jęło 19-tu uczonych niemieckich próbę przedstawienia wiekowych stosunków 
polsko-niemieckich objektywnie, bez zależności od polityki dnia. Próba to. 
jeszcze nieudolna, tarnen laudanda est voîuntas.
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obok siebie, to przeciw sobie szły czechizacja, germanizacja i poloni- 
zacja. Germanizacja zagrażała Słowianom wogóle; na czechizację 
podziś narzekają Polacy, gdy czeski poeta Bezrncz wręcz prze­
ciwnie twierdzi : sto tisic nas poněmčili, sto tisic nas popolstili.

Wprawdzie obywatel, który ostatecznie odpowiedzialny był 
tylko przed trybunałem własnego sumienia, mógł państwu narodo­
wo zaczepnemu odmówić przysługi wynarodowienia siebie i dzieci, 
bo to do obowiązków obywatelskich bynajmniej nie należy, lecz 
znajdował się zawsze w sytuacji przymusowej, z której tylko jako 
bohater wyjść mógł zwycięsko, o ile ważne względy żywotne i obo­
wiązki społeczne, zwłaszcza wobec rodziny, zgóry nie powstrzymy­
wały go w sumieniu od ryzykowania walki tak nierównej. Wtedy 
bowiem wolał, aczkolwiek niewłasnowolnie, stracić na rzecz pań­
stwa dobro swej narodowości tak, jak człowiek napadnięty oddaje 
opryszkowi sakiewkę. Lecz wtedy też mamy historyczną ilustrację 
do sławnego powmdzenia św. Augustyna: Remota iustitia quid 
sunt rsgna, nisi magna latrocinia? (Civ. Dei IV, 4). Potomkowm 
zaś tak przymusowo wynarodowionego obywatela, choć osobiście 
bez winy, są jednak pod względem narodowym podobni do dzieci 
nieślubnych, spłodzonych per nefas-

Kiedy na socjologicznym żjeździe (Soziologische Reichstagung 
Katholischer Akademiker) w Gliwicach (1931) ks. prałat Ulitzka 
z Raciborza, nie odróżniając deworacji od absorbcji i mieszając do­
pust Boży tępicielskiej polityki Prus względem polskich poddanych 
z Opatrznością Bożą, twierdził, że systematyczne wynaradawianie 
ludzi nieuświadomionych narodowo i nieopierających się skutecznie 
nie jest krzywdą, lecz procesem naturalnym, słusznie odpowiedział 
mu „Katolik” (1931, nr 129) : „Dajmy na to, że dorastająca panna 
ma opiekunów samolubnych i zmysłowych. Czy można z punktu 
widzenia katolickiego powiedzieć: jeżeli panna jest we wszystkiem 
uświadomiona i czujna, nie wolno jej tykać, bo krzyczeć będzie 
w niebogłosy; ale jeżeli jest uśpiona albo zahipnotyzowana, to moż­
na spokojnie puścić na nią kusicieli, bo nie wie, co się z nią dzieje? 
— Impregnacja w stanie uśpienia jednej strony jest zawsze czynem 
nieuczciwym. Tak też jest nieuczciwością impregnowanie rzekomo 
uśpionej ludności polskiej germanizacją. Że to się dzieje „unter 
objektiver Kenntnis des organischen Wachstumsganges”, jest dla 
Niemców obwinieniem”.
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Od państwa tak napastniczego i pod względem narodowym za­
chłannego zażądał pokrzywdzony naród polski, gdy urządzał na 
nowo własne państwo, zbiorowej restytucji i poczęści ją uzyskał, 
ponieważ, jak mówi prof. Fryderyk Wilhelm Foerster, cały świat 
kulturalny pod długiem międzynarodowem wrażeniem pruskiej po­
lityki wobec Pclaków koniecznie domagał się reparacji i gwarancji 
w wielkim stylu.

Przytem dostało się do Polski mnóstwo Ślązaków zniemczonych 
o nie oryginalnej już, lecz przybranej narodowoścj, którą w nowej 
atmosferze albo zatrzymają (germanizacja stuprocentowa), albo za­
mienią na pierwotną, polską, przypomniawszy sobie „skąd ich ród” 
(germanizacja cząstkowa i powierzchowna).

Równocześnie ludność polska na Śląsku Opolskim albo ulegnie 
germanizacji, która, niczem niehamowana, toczy się prawem bez­
władności dalej, albo skrzepnie narodowo, wyzyskując warunki 
prawne, znacznie teraz korzystniejsze. Po przegłosowaniu Napie- 
ralskiego, który dla Konwencji Genewskiej był proponował zagwa­
rantowanie szkół dwujęzycznych, nie napotyka wprawdzie fala ger­
manizacji na Śląsku Opolskim chwilowo na żadną zaporę, tak, że 
hitlerowcy obawiają się z niej deprawacji rasy niemieckiej18).

IY

NARODOWA DECYZJA JEDNOSTKI

Jednostki mogą się jednak oprzeć wynarodowieniu i przekazać 
ten opór przyszłym pokoleniom. Miał to na myśli Jan Kufoisz, kiedy 
przy otwarciu polskiego gimnazjum w Cieszynie ostrzegał:

Nie brataj się z cudzoziemcem,
Po swojsku się rządź:
Niechaj Niemiec będzie Niemcem,
Ty — Polakiem bądź! 13 * *

13) „Ein fremdrassiges Volk, in deutscher Sprache seine fremden Ge­
danken ausdrückend, die Höhe und Würde unseres eigenen Volkstums durch
seine eigene Minderwertigkeit kompromittierend“ (Hittier, Mein Kampf, Wyd. 
ludowe, 1930, str. 429).

3
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i ks. Damrot, który śpiewał :
Naszą młódź na łonie matek 
Gardzić Polską wróg naucza;
Zniemczył zamki, miasta, — z chatek 
Mowę ojców dziś wyklucza;
Ale póki siły stanie,
Śląsk się bronić nie przestanie!

W tych słowach, jest i narzekanie na absorbcję i deworację Po­
laków przez Niemców i zapowiedź obrony, która świadomie w miarę 
sił zdąża do powstrzymania tak zgubnego procesu przez uzdolnienie- 
jednostek narodowości polskiej do większej odporności na wpływy 
niemieckie. — Na broń osobliwą a skuteczną, bo na modlitwę, zwra­
cał uwagę śp. ks. Franciszek Ziegler — cfr. nekrolog w niniejszym 
tomie Roczników — który w roku 192'8 ku przerażeniu Niemców" 
chciał wśród ludu polskiego na Śląsku Opolskim spopularyzować 
modlitwę Mardocheusza (Est. 13, 8—17),

Naturalnym ciągiem dalszym takich tendencyj jest kulturalne 
odzyskanie jednostek zniemczonych (rekuperacja czyli regeneracją; 
narodowa, której klasycznym przykładem są Czechy). Bo nie po­
może negatywne hasło „nie damy ziemi!”, skorośmy ją przez wieki 
dawali a obecnie nie umiemy jej odebrać duchowo i utrwalić się na: 
niej własną kulturą.

Ponieważ jednak każda jednostka ma prawo indywidualnie de­
cydować o swej narodowości, trzeba to prawo respektować. Laslow- 
ski słusznie cytuje wiersz mistyka śląskiego Jana Schefflera (umarł 
1677), znanego pod pseudonimem Angelus Silesius, który pochodził 
z Polski a którym, jak wiadomo, i Mickiewicz się zachwycał :

Nichts stärker ist als Gott;
Doch kann er nicht verwehren,
Dass ich nicht, was ich will,
Soll wollen und begehren.

Nie wolno więc stosować przymusu, który jest dopuszczalny 
tylko przy egzekucji prawa, lecz nigdy do narzucania prawa. Wolną 
wolę człowieka, choćby nadużywaną, szanuje tu sam Bóg; to ją teżr 
muszą szanować wszystkie ziemskie instancje, dopóki decyzjami 
swemi nie wchodzi w obcą kompetencję i nie krzywdzi innych. Tyle- 
wymaga sprawiedliwość.
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Reszta już należy do dziedziny pietyzmu i miłości, a kategoria­
mi prawa ujęta być nie może. A właśnie Anioł Ślązak jest jednym 
z najsławniejszych konwertytów i dowodem, że wola ludzka jest 
zmienna, jak przekonanie i idące za niem sumienie. Słusznie pod­
kreśla ks. dr Teodor Grentrup S. V. D., autor wielkiego dzieła „Re­
ligion und Muttersprache” 14), iż cała trudność w dziedzinie prawa 
językowego polega na ustaleniu norm sprawiedliwości objektywnej.

Wynikiem długiej infiltracji czyli mieszaniny narodowej są 
jednostki nietylko dwujęzyczne, ale też podwójnego oblicza naro­
dowego, podobne do kamieni granicznych, które z jednej strony no­
szą znamię polskie, z drugiej niemieckie, albo do gruszy granicz­
nych, które na obie strony rodzą. Nie są to ludzie bez charakteru, 
lecz ludzie o charakterze granicznym. Mówiąc o Ślązaku Hermanie 
Bahr, trafnie zauważył Nadler: „Przełomy kulturalne mogą być 
przezwyciężone tylko przez ludzi, co mają w sobie dwa nawzajem 
wrogie serca, z których jednak jedno bez drugiego żyć nie może”15). 
Za przykład może służyć choćby poeta ks. Bonczyk, który w obu 
językach pisywał wiersze, który w roku 1888 na wiecu katolickim 
w Bytomiu publicznie powiedział, że człowiek o dwóch językach 
pewniej stoi, bo nie na jednej, lecz na dwóch nogach, a który ka­
płanom śląskim przekazał hasło : Bilingues sumus, sed concordes. 
— Przykładem są też „te dziwne istotnie łamańce językowo-naroao- 
wościowe”, gdy po polskiej stronie walczyli powstańcy, nieumieją- 
cy po polsku, a za Niemcami opowiadali się ludzie, nieumiejący po 
niemiecku.

['czuciowy stosunek takich jednostek do narodowości jest albo 
równy na obie strony, albo przeważa na jedną stronę. W pierwszym 
wypadku albo góruje nad solidaryzmem jednostronnie narodowym 
solidaryzm inny, może państwowy jak w Szwajcarji, może ogólno­
ludzki czyli uniwersalny jak w oficjalnym Kościele katolickim, albo 
mamy przed sobą jednostkę o chwiejnej równowadze narodowej; 
w wypadku drugim marny przed sobą albo jednostkę o ustalonej 
równowadze narodowej, lecz o horyzoncie uniwersalnym (np. na­
rodowa inteligencja katolicka), albo też zaczął się świadomy lub

M) Münster i. W. (Asehendorff), 1932, str. 49; dzieło nagrodzone przez 
niemiecki Institut für Auslandskunde w Monasterze.

î») „Ivulturwenden können nur von Menschen überwunden werden, die 
zwei einander feindliche Herzen in sich haben, deren doch keines ohne das 
andere leben kann“ (Literaturgeschichte IV, str. 919).
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podświadomy proces narodowej absorbcji, który może trwać długo, 
ale może się także dokonać bardzo szybko w formie wyraźnej a na­
wet patetycznej rezygnacji z jednej z dwu narodowości. Taki przy­
kład mamy w głośnej swego czasu powieści górnośląskiej Augusta 
Scholtisa „Ostwind”, gdzie bohater Kaczmarek po sumiennej lustra­
cji swej duszy tak o sobie wyrokuje: „Ponieważ nie jestem ani Po­
lakiem ani Niemcem, należąc w równej mierze do obu, dała mi 
Opatrzność rozum i do tego uczucie, abym rozstrzygnął. Chcę na­
tychmiast złożyć swój ślub : odtąd będę całkowitym Niemcem i prze­
klinam swój los, który mnie dotąd rozdwajał” 16). Oczywiście nie 
brak i decyzyj wręcz przeciwnych.

Takiemu rozdwojeniu czyli rozszczepieniu narodowemu sprzyja­
ją małżeństwa narodowo mieszane, albo wychowanie skądinąd naro­
dowo niejednolite np. wskutek dysharmonji pomiędzy rodziną 
a szkołą, jaka tu trwała od roku 1872. Według ks. Bonczyka były to 
„dziwne szkoły ■— w nich się polska przerabia młódź w niemieckie 
woły”. Ni pies, ni wydra, mówi się potocznie, a z takiej niewyra- 
zistości może dla Ślązaka powstać istny tragizm życiowy, gdy go 
Niemcy podejrzywają o polskość, a Polacy uważają za Germana.

Świadomi swego psychicznego rozszczepienia Ślązacy zniemczeni 
zapuszczają się dla własnego uspokojenia w następujące dy­
stynkcje. Bo ustalenia narodowości (Volkstum) należą według defi­
nicji wiedeńskiego profesora Eibla trzy znamiona : „wspólność na­
turalna krwi i ziemi, duchowa języka i obyczajów, •— i umysłowa 
przeznaczenia i wykształcenia” 17). W ten sposób jest Ślązak podzie­
lony poniekąd na parter i dwa piętra. Na parterze ma rasowość, na 
pierwszem piętrze narodowość a na drugiem piętrze kulturę umysło­
wą, która pochodzi wprawdzie także z przeznaczenia, ale stała się 
przez wykształcenie samopoczuciem i duchową własnością osobistą 
Z powodów od jednostki niezależnych jest często kłótnia na jej par­
terze (mieszanina ras — Zwiespältigkeit des Blutes) i na pierwszem 
piętrze (antagonizmy narodowe) ; dla spokoju w domu wyrzuca

16) „Da ich nun weder ein Pole, noch ein Deutscher bin, zu gleichen 
Teilen beiden angehöre, gab mir die Vorsehung einen Verstand und dazu ein 
Gefühl zu entscheiden. Ich will auf der Stelle mein Gelübde ablegen: Eortan 
will ich ein ganzer Deutscher sein und verfluche das Geschick, das mich 
bislang halbierte“. (Ostwind, Roman der obersehlesisehen Tragödie, Berlin 
1932, str. 113).

ir) „die natürliche Einheit von Blut und Boden, die seelische von Sprache 
und Sitte, und die geistige von Schicksal und Bildung“ (Wydanie jubileuszowe 
„Der Obersehlesische Kurier“, 1932, str. 13).
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mieszkający na drugiem piętrze gospodarz po jednym z lokatorów 
parteru i pierwszego piętra i odtąd ma tam już tylko z jednym do 
czynienia. By dzieciom swoim zaoszczędzić podobnej rozterki, tai 
przed niemi dawniejszą kłótnię w domu i nic już o niej nie wspomina.

Ponieważ za czasów pruskich wyrzucano z duszy zwykle lo­
katora polskiego a urzędowo wprowadzano niemieckiego, rosła licz­
ba Niemców z polską krwią, nazywanych dzisia j „Kulturdeutsche”. 
W r. 1919 uważał ś. p. ks. Kapica15 16 * 18), że najczęstszym typem jest ta­
ki : „twarz : czysto słowiańska, przekonanie : przed wojną niemieckie, 
obecnie — niepewne ; nazwisko : polskie, sposób pisania tego nazwi­
ska: niemiecki; język: niemiecki, akcent: polski; babka: ani słowa 
po niemiecku, syn: po niemiecku i po polsku, wnuk: ani słowa po 
polsku”. — Z pietyzmem zachowuje się nazwisko, choć skoszlawione, 
jako starą rodzinną reminiscencję, lecz jeżeli ktoś zbyt natarczywie 
wytyka właścicielowi rozdźwięk pomiędzy nazwiskiem a aktualną 
jego narodowością, gotów tenże dysproporcję usunąć, niemcząc 
i nazwisko.

Zjawiskiem typowo granicznem są ludzie o chwiejnej równo­
wadze narodowej, wiecznie niezdecydowani, istne trzciny, które pod 
powiewem lada wietrzyka przechylają się to w tę, to w ową stronę. 
W miejscowościach np., gdzie przy plebiscycie nie padł ani jeden 
głos za Niemcami, zdołał później niemiecki „Volksbund” pozyskać 
zwolenników przez udzielenie polskim bezrobotnym drobnych ko­
rzyści materjalnyeh. Primům vivere, demde philosophari!' W po­
dobny sposób trzeba tłumaczyć, niezrozumiałą skądinąd, fluktuację 
narodową czyto przy spisach ludności, czyto przy wyborach poli­
tycznych, czyto przy wpisach dzieci do szkół mniejszościowych 18 ). 
Zato udawanie bohatera po jednej a męczennika po drugiej stronie 
granicy jest obłudą obustronną; zachodzi to np., gdy ktoś w Polsce 
chlubi się przynależnością do związku powstańców a w Niemczech 
rekomenduje się jako męczennik tych samych powstańców. Słusz­
nie wypierają się takich osobników obie strony. To nietoperze 
z bajki, co w czasie sporu pomiędzy ptakami a ssakami przymilały 
się zawsze stronie silniejszej, aż wkońcu u obu stron popadły 
w pogardę.

15) cfr. Boczniki T. P. N. III, sir. 63.
16) cfr. L. Bęgorowiez, Stosunki narodowościowe na Śląsku na podsta-

wie spisu ludności i statystyki wyborczej z 1930 r. oraz szkolnej z 1933 r.
(Strażnica Zachodnia, 1932, str. 414—427).
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Na zjeździe katolickich akademików niemieckich (Reichstagung 
kath. Akademiker) w Gliwicach (1831) stwierdził nadreńczyk dr 
Fischer, ówczesny wiceprezes prowincji górnośląskiej, zadziwiający 
fakt, że rodzice polscy na Górnym Śląsku naogół nie korzystają dla 
swych dzieci z przysługującego im prawa do szkół polskich. Staty­
styka mniejszościowa wykazuje rzeczywiście rażący kontrast po­
między rodzicami niemieckimi na Śląsku polskim a polskimi na 
Śląsku Opolskim. Według zestawień z końca roku 1333 mieli Niem­
cy na Śląsku polskim 74 szkoły powszechne (w tern 15 prywatnych) 
z 13.947 dziećmi i 397 nauczycielami, nadto dwie szkoły komunalne 
z 971 dziećmi i 34 nauczycielami, oprócz tego 11 szkół średnich z 1728 
uczniami i 170 profesorami. Polacy zaś na Śląsku Opolskim — we­
dług spisu ludności z r. 1925 jest ich tam 542.608 — mieli w roku 
szkolnym 1932/33 tylko 34 jednoklasowe szkoły powszechne (w tern 
10 prywatnych) z 385 dziećmi i jedno gimnazjum prywatne z 160 
uczniami a 14 profesorami. A to pod koniec roku szkolnego do 
trzech szkół powszechnych nie uczęszczał już ani jeden uczeń.

Kontrast ten tłumaczy się nierównym stopniem uświadomienia 
narodowego i cywilnej odwagi po jednej i drugiej stronie, a ta róż­
nica znowu tern, że ludność polska na Śląsku pruskim od roku 1872 
nie miała wcale szkół polskich. Skutkiem jest wycieńczenie naro­
dowe aż do apatji. Nie daj komuś jeść przez parę dni, a wcale już 
nie będzie miał apetytu. Lekarze stosują wtedy ostrożnie dożywia­
nie sztuczne. To też miał na myśli Napieralski, kiedy żądał w swoim 
czasie zagwarantowania dla Górnego Śląska szkół dwujęzycznych.

Stwierdzamy więc jako pierwszy i bodaj najważniejszy skład­
nik badanego problemu odwieczną niejednolitość Śląska pod wzglę­
dem narodowym i wynikające stąd napięcia i naprężenia, które teo­
retycznie posuwały się od indyferentyzmu przez megalomanję 20) 
aż do deifikacji narodu, a uczuciowo przechodziły przez całą skalę 
namiętności od nienawiści aż do bohaterskiej miłości.

V

SKŁADNIK PRGRLHMU PAŃSTWOWO-POLITYCZNY

Drugiego składnika problemu szukać należy w płaszczyźnie 
państwowo-politycznej, na której bujnie rośnie a czasem i dojrze-

20) cfr. Jan, St. Bystroń, Megalomanja narodowa, Kraków 1924.
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m kryzys patrjotyzmn. Jako „narożnik” zmieniał Śląsk w ciągu 
tysiąca lat swej historji częściej przynależność państwową, aniżeli 
inne dzielnice, więcej centralne. Przez całe wieki też cieszył się zu­
pełną lub względną samodzielnością polityczną. W przedmowie do 
ciekawej książki „Staat von Schlesien” z początku XV ITT wieku 
porównuje autor Śląsk do starożytnej Grecji i powiada: „Liczne 
księstwa śląskie ... były okolicznym mocarstwom niemniej cierniem 
w oku, aniżeli niegdyś Grecja Persom i Macedończykom”21). Po­
twierdza to Partsch, streszczając historję Śląska w słowach : „przez 
wieki był jego los zabawką potężniejszych sąsiadów”. T'em się tłu­
maczą rejestrowane przez Długosza częste rabunki śląska -— Slesie 
kdrocinia.

Wskutek tego mógł Ślązak zobojętnieć wobec zmian politycz­
nych i popaść w rodzaj apatji, sięgającej aż do plebiscytu, ale mógł 
też nietylko zimną lojalnością, ale calem sercem przylgnąć do pewne­
go państwa i przekazywać tę miłość potomstwu.

Podczas wojen śląskich śpiewano w pieśni ludowej : „pojedzie- 
my na Turka, potem na Brandenburka !” 22 23) — a równoczesny „pa­
cierz śląski” 2S) kończył się prośbą : „niech idą ze Śląska do piekła 
Prusacy!” — Przywiązanie do „cesarskiej” Austrji trwało długo 
i odżyło z nadzieją w sympatji podczas wojny niemiecko-austrjackiej 
(1866) 24). W Niemczech czuli się Ślązacy zawsze jak u macochy 
(Stiefkinder Deutschlands).

To im jednak do wojny światowej włącznie nie przeszkadzało 
w lojalnem i aż do krwi przelania wiernem spełnianiu obowiązków 
obywatelskich względem państwa, które ich traktowało wciąż po 
macoszemu. Wielkopolski „Bartek-Zwycięzca” ma niejeden od­
powiednik na Śląsku. W r. 1884 przypomniał to ks. dr Florjan 
Stablewski publicznie w Sejmie Pruskim : „Mości Panowie ! chodzi 
wam tu o to, aby była jedna narodowość i jeden język w Prusieeh. 
Historja jednakże uczy, że plemię słowiańskie posiada dość silną 
zdolność oporu, że Górnoślązacy, którzy już przed sześciu wiekami 
znajdowali się pod silnym wpływem niemieckim, że mieszkańcy Za­

21) „Schlesiens viele Fürstenthümer... waren nicht weniger denen Be­
nachbarten Puissances ein Dorn im Augen, als vormals Griechenland den Per­
sern nnd Macedoniern“.

22) cfr. Boczniki T. P. N. I, str. 222.
23) Zaranie śląskie, 1930, str. 202.
24) cfr. Valeska Gräfin Bethusy-Huc, Erinnerungen („Oberschlesien“ XII.

str. 568).
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chodnich Prus, którzy także już pod panowaniem zakonu krzyżackie­
go pod niemieckim znajdowali się uciskiem, aż do dnia dzisiejszego 
narodowość swą zatrzymali. Pytam się, Mości Panowie : czy różno­
rodność narodowa w dziejach Prus zrobiła kiedy wyłom w potędze 
pruskiej? Czyliż to państwo pruskie w czasach najcięższych, za wo­
jen napoleońskich, nie znalazło właśnie na Śląsku siły oporu? (Za­
słynęło wtedy Koźle jako twierdza, bo gdy Brzeg, Głogów, Świdni­
ca i Wrocław się poddały, Koźle się trzymało mimo prób dezercji — 
przypisek autora). Czyż to Polacy w ostatnich wojnach zwycięskich 
Niemiec nie wylewali hojnie własnej krwi i nie spełniali rzetelnie 
obowiązku?” — Jeszcze w wojnie światowej należały znane wszędzie 
„pierony górnośląskie” do najdzielniejszych żołnierzy.

Trzecią możliwością psychiczną na płaszczyźnie państwowo- 
politycznej byłoi obrzydzenie sobie danego państwa i zapragnienie 
zmiany politycznej i dążenie do niej. Bo jakiej namiętności to obrzy­
dzenie mogło dochodzić, pokazuje poezja Jana Nikodema Jaronia, 
wyraziciela polskich uczuć plebiscytowych i powstańczych i autora 
roty śląskiej :

Na Górnym Śląsku żyw Król-Duch,
Piastowski miecz obnażon,
Mocarny ziemią zachwiał ruch,
L,egł wróg, piorunem rażon.
Tuż dla nas koniec mąk i trwóg —
Tak nam dopomóż Bóg!

Haniebny wrogu, wara ci 
Od górnośląskiej ziemi.
Te nasze grody, nasze wsi 
Od wieków są polskiemi.
Precz stąd, tyrani, precz nam z dróg —
Tak nam dopomóż Bóg!

Nie będzie Prusak truł nam dusz, —
Z rąk mu wytrącim berło.
Tyś, Górny Śląsku, wolny już,
Korony polskiej perło!
Obwarujemy polski próg —
Tak nam dopomóż Bóg!
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Do jednej z tych ewentualności musiały ostatecznie się sprowa­
dzać wszelkie kolizje pomiędzy rzeczywistemi lub urojonemi obo­
wiązkami, jakie płyną z przynależności państwowej, a tendencjami 
kategorji innej np. gospodarczemu, narodowemi lub religijnemu. 
"W plebiscycie górnośląskim operowano przecież argumentami prze- 
różnemi: historycznemu, narodowemi, politycznemi, ekonomicznemi, 
społecznemi i religijnemi.

Głośna swego czasu książka ks. dra Nieborowskiego „Oberschle­
sien, Polen und der Katholizismus” (Berlin 1919), tłumaczona tak­
że na język polski, siliła się np. na dowód, iż interes katolicki ko­
niecznie wymaga głosowania za Niemcami. Wręcz przeciwnie udo­
wadniał w obu językach ekskarmelita ks. dr Opielka, iż wszelkie 
względy katolickie przemawiają za Polską. W tym samym czasie 
wykazywał senior kościoła ewangelickiego w księstwie Cieszyńskiem 
Franciszek Michejda po polsku i po niemiecku: „Jakie są powody 
religijne, dla których Górnoślązak ewangelicki głosować musi za 
Polską”, gdy równocześnie związek ewangelików w Cieszynie za­
klinał się w protestach, u komisji Ententy złożonych, Ét o przydzie­
leniu Śląska do Polski nie nie chce wiedzieć i żąda, żeby Śląsk zo­
stał niepodzielony i samoistną republiką.

Ostatnie zmiany suwerenności odbyły się a) po wojnach ślą­
skich, które skończyły się w r. 1763 podziałem dziedziny piastowskiej 
pomiędzy Prusy i Austrję, b) po wojnie światowej, gdy z Śląsk,a 
pruskiego wykrojono części dla Polski i Czechosłowacji, a Śląsk au- 
strjacki całkiem podzielono pomiędzy Czechosłowację i Polskę.

Najlepszy, jak dotąd, opis plebiscytu górnośląskiego 25), który 
niestety nie daje analizy polskiej propagandy plebiscytowej, zaczy­
na Koman Lutniami takiemi znamiennemu słowy: „Jedna z naj­
szlachetniejszych zasad ogólno-ludzkiego spółżycia — zasada samo­
dzielnego rozstrzygnięcia o swym losie politycznym grup narodo­
wych drogą bezpośredniego wyrażania swej woli — doznała w po­
wojennej praktyce plebiscytowej tragicznego sparodjowania. Za­
sada, zrodzona z wzniosłych porywów ducha ludzkiego, obliczona 
na wysoki kulturalny i moralny poziom narodów, w zetknięciu fi bru­
talną rzeczywistością okazała się oczom ludzkości jakby w odbiciu 
krzywego zwierciadła wykrzywiona, pohańbiona, zdeptana”.

25) Strażnica Zachodnia X, str. 354.
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Górnośląski plebiscyt był eksperymentem .gigantycznym. Polski 
komisarz plebiscytowy Wojciech Korfanty budził swoim wysiłkiem 
propagandowym i organizacyjnym podziw powszechny w kraju i za­
granicą, lecz według zasady : melior est conditio possidentis — mia­
ła strona niemiecka jednak szanse lepsze.

Ponieważ tedy podziały najnowsze były poprzedzone długiemi 
targami międzypaństwowemi, odezwały się głosy, że Śląsk się do­
stał na subhastę i, igrając z niewygasłemi jeszcze reminiscencjami 
dawnej odrębności państwowej w formie oddzielnych śląskich 
księstw i ksiąstewek, wysunięto żądanie neutralizacji spornego te­
renu przez utworzenie osobnych państewek ze Śląska Górnego jak 
i Cieszyńskiego („eine internationale oder paneuropäische Ordnung 
der Dinge”). Przykładem mogła być Szwaj car ja, w której jednolite 
poczucie państwowe wyraźnie dominuje nad trojakiem poczuciem 
narodowem. Wymierzono też zaraz, iż Górny Śląsk, gdzie różne 
kultury się stykają, całują i zapładniają, jest w równej odległości 
od Londynu, Paryża, Moskwy, Sztokholmu, Rzymu, Konstantyno­
pola, Piotrogradu i Aten, więc leży akurat w ośrodku Europy i jako 
„Land der Europa-Mitte” ma specyficzne zadanie, oczywiście nie 
narodowe, lecz ogólnokulturalne.

Już w roku 1893, kiedy zapowiadano założenie „Kuryera Gór- 
noszląskiego” jako „pisma duchowieństwa i ludu polskiego na Szlą- 
■sku”, był w odezwie taki nieświadomie autonomiczny ustęp : „Aby 
polskość ludu śląskiego a szczególnie górnośląskiego utrzymać i pod­
nosić, pracować będzie „Kuryer Górnoszląski” nieustannie nraz stop­
niowo i umiarkowanie. Ale niemniej też strzec będziemy samodziel­
ności ziemi śląskiej, naszej drogiej ojczyzny, której odrębność i nie­
zależność prawem wiekowem utwierdzoną widzimy i uznajemy”. 
A redaktor ks. Wiktor Łoss zakończył zatytułowany „Szląsk i Pol­
ska” komentarz do tej odezwy słowami takiemi: „Nie o to chodzi, 
aby każdy dla kraju swojego jaknajwięcej mówił, ale o to, żeby 
dlań jaknajwięcej uczynił. Ktokolwiek tedy z innych rodaków 
tu pracuje, niechaj ten stan uprawniony uwzględnia, i będzie zgoda. 
U nas strona niemiecka swoje prawa ma, polska ich się domaga, 
a obie winne jej do nich dopomóc. Atoli jako pod jarzmo panów 
germanizatorów, tak i pod jarzmo poznańskie wolny i niezależny 
polski Szlązak nie polezie, pomny przeszłości swojej własnej 
a dumny na nią, jak najstarsza szlachta na swój herb, i na swe 
hasło : „Szląsko Szlązakom” !”
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„W razie odłączenia Górnego Śląska od państwa niemieckiego 
przez Konferencję Pokojową dążymy do utworzenia centralnego, 
samodzielnego, wolnego państwa górnośląskiego, którem rządzić ma 
lud na podstawie powszechnego, równego, bezpośredniego, tajnego 
i proporcjonalnego prawa wyborczego. Obronę mniejszości naro­
dowej ... zagwarantuje konstytucja górnośląska” — tak opiewa 
program „Związku Górnoślązaków •— Bund der Oberschlesier” 
z drem Ewaldem Lataczem na czele. Dążności te popierało sczasem 
i Centrum 2e).

Równocześnie (1919) i niezależnie od tego publikuje Edward 
August Schroeder w Cieszynie memorjały, zdążające do plebiscytu, 
a przez plebiscyt do uznania Śląska Cieszyńskiego „als selbständi­

ges neutrales Staatsgebiet mit autonomer Bezirksverfassung und 
mit der Verpflichtung der Kohlenversorgung Wiens und des öster­
reichischen Staates unter dem Protektorate der Vereinigten Staa­
ten von Nordamerika”.

W obu wypadkach kryły się wprawdzie za taką agitacją ten­
dencje niemieckie, które liczyły i w niepodzielonym a oddzielnym 
Śląsku na przewagę kultury niemieckiej, ale względna popularność, 
przynajmniej na Śląsku Górnym, ruchu, który świadomie trzymał 
kwestję narodową jakoby w zawieszeniu (schwebendes Volkstum), 
jest dowodem, iż problem śląski istnieje i jest aktualny, choć się 
naumyślnie zamilcza jego stronę narodową.

Po decyzji Ligi Narodów i Rady Ambasadorów o podziale Ślą­
ska Górnego odezwały się wcale poważne głosy, iż zarządzić trzeba 
natychmiast nowy plebiscyt z postawieniem kwestji: czy podział 
według recepty genewskiej, czy pozostanie razem jako osobne pań­
stewko dwunarodowe, którego porządek wewnętrzno-polityczny 
oraz stosunek do Polski i Niemiec należy zaraz ustalić.

Wynikiem a teraz pamiątką propagandy plebiscytowej pod 
hasłem „Gćrny Śląsk dla 'Górnoślązaków” jest z jednej strony 
pruska ustawa z dnia 14 października 1919 r. w przedmiocie utwo- 26 *

26) Dnia 12 listopada 1920 r. oświadczył ks. prałat Ulitzka: „Unsere Par­
tei verlangte von vornherein die bundesstaatliche Autonomie. Auch für den 
Pall, dass bei der Abstimmung über die Autonomie eine Opposition einsetzen
sollte, kann das Eesultat nicht zweifelhaft sein, weil das Centrum im ganzen 
Eeiche und die polnische Bevölkerung Oberschlesiens geschlossen für die Au­
tonomie stimmen werden“, (cfr. także broszurkę „Der deutsche Jäundesstaat 
Oberschlesien“, wydaną przez generalny Sekretariat centrowy dla G. Śl. w Ba- 
ciborzu 1920).
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rżenia prowincji Górny Śląsk a z drugiej strony polska ustawa kon­
stytucyjna z dnia 15 lipea 1S20 r., zawierająca Statut Organiczny 
Województwa Śląskiego. Ustawa polska jest jakoby przelicytowa­
niem ustawy pruskiej, bo ustawodawca polski chciał i bez obawy 
mógł dać więcej, aniżeli1 niemiecki27) — Orzeł Biały zwykle skrzy­
dłami, nie szponami, przyciągał do siebie, a Polska dotąd zawsze 
była żywem zaprzeczeniem dążności niwelacyjnych i centrali­
stycznych 28).

VI

ANTAGONIZM TUBYLCÓW I PRZYBYSZÓW

Każda zmiana polityczna sprowadzała na Śląsk nietylko urzędni­
ków, lecz także innych przybyszów z dalszych stron, którzy się do­
piero musieli zaaklimatyzować. Napływ ludności z okolic o innej 
przeszłości i tradycji zawsze wywoływał mniej lub więcej namiętną 
reakcję elementu tubylczego. Antagonizm pomiędzy tubylcami a 
przybyszami sięga na Śląsku czasów bardzo dawnych i zrazu 
przeważa zwykle nad więzią narodową.

Gdy np. w r. 1707 stary już Marcin Hanke ogłaszał biografje 
uczonych Ślązaków, nie rozróżniał Niemców od Polaków, jakby to 
dzisiaj nastąpiło niechybnie, lec-z zestawił indigenas a znowu osobno 
alienigenas. Przytem był całkiem wolny od ekskluzywności śląskiej 
i pięknie zaznacza: Silesiis eos adiungere par fuit, quos non pa- 
tria, sed vita reddidit monstravitque SUesios. Patriae nascimur, 
nt vivamus patriae. Tum ver o etiam patriae vivimiis, cum non pro- 
priae qnidem, tarnen communi patriae vivimus: id est, servimus 
nostris popularibus, quorum imiversalis omnimn patria mundus 
est. Quo naturali iure fit, ut ubicumque natus, quemque locum, in 
cuius salutem vivit, suam eficiat patriam 29).

Lecz niewszyscy Ślązacy hołdowali tak szlachetnemu uniwer­
salizmowi. Zachwyceni Śląskiem, który nazywano w poezji Kwadją,

27) cfr. Materjały do Ustawy Konstytucyjnej z dnia 15 lipca 1920 r.. 
(Sejm Śląski, 1932, załącznik do druku nr. 228/III).

28) cfr. A. B. Dobrowolski, Podstawy ideologji polskiej, Warszawa 1919,. 
str. 12:—IG.

29) Martini Hankii De Silesiis Alienigenis Eruditis Liber Singularis,. 
Lipsiae MDCCVII, praefatio.
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od zamieszkałych tu kiedyś w zamierzchłych czasach Kwacłów, i po­
równując go z rajem, zezem patrzeli na przybyszów i już w wie­
ku XVII śpiewaliso) :

Alieni emigrate —
Ad propria remeate —
Manete sub vestro polo —
Et nos in coelesti solo.

Czasem ta niechęć koncentrowała się przeciwko Niemcom:
O Germani vos stupidi —
Et nobis Quadis invidi —
Manete vos in Germania —
Nos man emus in Quadia,

lecz niebawem uogólniała się znowu:
Niemcy, Czesi, Francuzowie —
Włosi, Polacy, Węgrowie, —
Zostańcie we szuoim kraju —
My będziemy zu szuoim raju!

Podobna niechęć cło przybyszów (ksenofobja) okazała się w sto 
i więcej lat później : Ślązacy polscy niemile patrzeli na Wielko­
polan* 31) a Ślązacy zniemczeni narzekali na Niemców z głębi Rze­
szy. Poeta górnośląski i nowelista Paweł Albers np., adwokat w Ra­
ciborzu, nazywa w przedmowie do ciekawej książki swojej „Ober­
schlesien, Land und Leute” (1896) przybyszów z Berlina i innych 
miast brandenburskich sowami leśnemi, które tu przyleciały tylko 
poto, by w cieniu nocy uprawiać rabunki.

Profesor Uniwersytetu Poznańskiego dr Florjan Znaniecki ogło­
sił w Kwartalniku Socjologicznym (1930/31 nr 2—4) ciekawe 
„Studja nad antagonizmem do obcych”. Z różnych przesłanek heu­
rystycznych do problematu obcości doszedł do hipotezy, że przed­
miot ludzki doświadczany jest przez podmiot ludzki jako obc-y zaw­
sze wtedy i tylko wtedy, gdy zachodzi między niemi styczność spo­
łeczna na podłożu rozdzielnych układów wartości. — Członkowie 
innego narodu np. są obcymi w styczności z „naszym” narodem, gdy 
działalność ich wkracza na teren „naszych” wartości narodowych;

80) cfr. P. Musioł, Literatura śląsko-polska XVIII wieku (Zaranie Śli­
skie, 1932, str. 14—16).

si) cfr. Boczniki T. P. N. II, str. 34—35.
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lecz jeżeli cześć członków każdego z dwóch narodów należy do tego 
samego kościoła i odbywa się zjazd religijny, w ramach tego zjazdu 
innonarodowi uczestnicy są swoimi na podłożu wspólnej przynależ­
ności kościelnej, natomiast innowyznaniowi przedstawiciele tego sa­
mego narodu przedstawią nam się jako obcy, jeżeli wtrącać się zacz­
ną do spraw „naszego” zjazdu, nie podzielając jego wartości.

Teoretycznie byłaby sprawa wyjaśniona, lecz w praktyce po­
wstają trudności przy stopniowaniu wartości i przy kolizjach.

Po ostatniej zmianie suwerenności na Śląsku powstała u wielu 
bolesna kolizja pomiędzy patrjotyzmem polskim czy niemieckim 
a przywiązaniem do stron rodzinnych (Gebundensein zur Scholle). 
Najostrzej odczuli ją może Ślązacy, którzy, wyciągając konsekwen­
cje z kompletnego zniemczenia swego, wyprowadzili się do Nie­
miec i poniewczasie spostrzegli, iż dla „Vaterland” utracili „Hei­
mat”.

Die Vaterländer wechseln,
Grenzen sind eine Frage der Macht, —
Fin Staat steht im Morgen, ein anderer in Nacht: 
Wechsel ist alles, beständig ist nichts.
Aber die Heimat!

Umieszczeni tymczasem w barakach dla uchodźców, pytali z go­
ryczą -. „Alle Phrasen sind verflogen... Vaterland, hast du gelo­
gen?” Potem rozsiedleni po c-ałej Kzeszy niemieckiej, zorganizowali 
dla pielęgnowania uczuć górnośląskich i dla obrony wspólnych in­
teresów „Vereinigte Verbände Heimattreuer Oberschlesier”, które 
łączyły 2'G.OOO Górnoślązaków w 200 grupach lokalnych32 *), dopóki 
ich rząd hitlerowski nie rozwiązał lub nie zamienił na koła związku 
„Deutscher Osten”. Powstała też oryginalna i bardzo namiętna 
poezja, która przez usta cytowanego już powyżej Alfonsa Haydu- 
ka 3S) narzekała np :

Wir stehen an unseres Glückes Sarkophage,
Sind eine arme, heimatlose Schar.
Wir alle: arm und heimatlos! Verdrängte 
Aus unseres Lebens tiefstem Wurzelland,
In dunkles Unglücksschicksal Eingezwängte,
Von fremder Willkür, Feindgewalt verbannt —

32) cfr. Der OberscLlesier, 1926, str. 283.
ss) Volk unterm Hammer, Opole 1931, str. 17, 102-, 106.
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i zaklinała się : „Śmieję się z Iwarjatów, co w naszych sercach chcą 
obalać i przesadzać kamienie graniczne, którzy sądzą, że przebie­
głością polityczną uda im się zmienić kompas pierwotnego uczucia,, 
którzy ciebie, ziemio ojcowska, rozedrzećby chcieli jak suknię 
Pańską ..M).

Zderzenie z twardą rzeczywistością wywołało także na polskiej 
stronie niejedno rozczarowanie. Snuto smętne refleksje na temat : 
czego się Ślązacy spodziewali i czego się doczekali, — i zaczęto mó­
wić o okupacji Górnego Śląska przez Małopolan, przeciwko którym 
powstał nawet osobny Związek Obrony Górnoślązaków.

„Niepowieść” Zaniewickiego „Oberschlesien” kończy się mocne- 
mi akcentami rozgoryczenia33). Taksamo Pola Gojawiczyńska za­
myka swoją realistyczną powieść „Ziemia Elżbiety” (1934) pocho­
dem zrozpaczonych bezrobotnych ku niemieckiej granicy.

Na walnem zebraniu z dnia 28 kwietnia 1933 rozwiązał się 
wprawdzie Związek Obrony Górnoślązaków ze względów ogólno­
polskich, niemniej jednak pozostanie aktualnem, co w trzy miesiące 
przedtem pod znamiennym tytułem „Gorole, przybłędy i biurokra­
ci” była pisała „Polska Zachodnia” (1933, nr. 28) : „Niema się co 
łudzić, fala niechęci rośnie, a wskutek ciężkiej sytuacji gospodarczej 
województwa, pewnych odrębności psychicznych tutejszej ludności, 
błędów, popełnianych przez niektórych przybyszów — a wreszcie 
i podjudzającej akcji ludzi przeciwdziałających świadomie zespole" 
niu duchowemu Śląska z Państwem Polskiem — zagadnienie ... na­
biera charakteru poważnego, któremu należy spokojnie zajrzeć 
w oczy i rozpatrzeć je rzeczowo na tle historycznem”.

Słusznie powiedziała Kossak-Szczucka, że trzeba płacić za błędy 
historji. Po zawarciu przez króla Kazimierza Jagiellończyka zwy- 34 35

34) „Ich lache ob der Toren, die 'Grenzpfähle umreissen und verpflanzen 
wollen in unseren Herzen. Die den Kompass ursprünglichen Gefühls mit poli­
tischen Spitzfindigkeiten umstellen zu können glauben. Die dich, väterliche 
Scholle, wie Heilands Gewand zerreissen möchten ...“.

35 ) Oto przy kuflu piwa siedzi, dysząc ciężko i gryząc swe myśli, naj­
dzielniejszy z dzielnych, powstaniec śląski. „Od wczoraj jest bez posady. Na* 
jego miejsce powołano byłego c. k. urzędnika z 'Sambora, zwabionego 40%-wym 
dodatkiem wojewódzkim... Tu — matura więcej znaczy, niż ofiara krwi 
i prawdziwa miłość Ojczyzny, stąd emigrują dawni powstańcy, by zrobić 
miejsce Polakom, którzy często nie wiedzą, co to jest Polska, — tym nawet, 
którzy pasorzytują na jej ciele i na jej duszy... co jak gazy trujące pełzną, 
niszcząc za sobą uczciwość, rozpleniając fałsz i szerząc — tak, szerząc -— 
nową germanizację śląska“ (str. 184).
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cięskiego pokoju z Krzyżakami (1466) Śląsk wyciągał ręce do Ja­
giellonów, a nawet zniemczony Wrocław śpiewał Te Deum, urzą­
dzał iluminację i c-zekał króla polskiego jak zbawienia. Legat pa­
pieski ręczył wtedy za posiadanie całego Śląska i Łużyc. A jednak 
król nie zorjentował się, tak, że Polska, „chorąży katolicyzmu”, zna­
lazła się po drugiej stronie barjery. W „Księdze o Śląsku” (1929) 
nazywa profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr Jan Dąbrowski 
błędną decyzję Kazimierza Jagiellończyka jednym z ostatnich, 
a w każdym razie jednym z najbardziej silnych gwoździ do trumny 
przynależności Śląska do Polski i związku Śląska z Polską. „Ilumi­
nacja ni-e zdołała rozświetlić nocy, jaka rozpościerała się naci Ślą­
skiem dzięki tragicznej, pełnej niezrozumienia polskiej racji stanu 
polityki króla i obojętności społeczeństwa polskiego, które tak 
rychło zapomniało wielkich wskazań Oleśnickiego”.

Wiekowem zaniedbaniem Śląska przez Polaków uzasadniał w ro-' 
ku 1893' „Kuryer Górnoszląski” swoje ujemne ustosunkowanie się 
do młodego ruchu narodowego na Śląsku. Nieufność względem 
przybyszów weszła głęboko w psychikę Ślązaków. „Wkupić się w ich 
zaufanie, zostać uznanym za swojego, jest rzeczą trudną i nie rychłą. 
Tembardziej, że każdy prawie przeciętny Małopolanin, czy Kon- 
gresowiak razi pojęcia śląskie mnóstwem rzeczy. Każdy wydaje 
się im rozrzuconym gadułą, żyjącym nad stan lekkomyślnikiem, nie- 
znającym wartości czasu. Zadziory drobne, a zatarg gotowy”. (Kos- 
sak-Szczucka).

Ten sam problem zaczynają i nasi Niemcy odczuwać, tylko że 
u nich nabiera on przysmaku zagraniczno-politycznego i zaostrza 
się w kwestji lojalności, przeciwstawiając wspólnotę narodową 
wspólnocie państwowej. Jako mniejszość potrzebowaliby Niemcy 
w Polsce solidarnej zgody, a tymczasem zawrzała wśród nich na 
dobre walka pomiędzy tubylcami względnie tymi, co w każdym ra­
zie chcą tu pozostać, a przybyszami, których się charakteryzuje jako 
wysłanników Berlina i prowodyrów aż do odwołania (Deutsche auf 
Abruf •— Gastrollen-Deutsche).

Obozy grupują się z jednej strony o Koło Deutsche Partei 
i Volksbundu, o którym niewiadomo, czy jest przedstawicielstwem 
prawnem, czy organizacją kulturalną, czy partją polityczną, czy 
instytucją dobroczynną albo ubezpieczeniową, — a z drugiej strony 
około Deutsche Christliche Volkspartei i apolitycznego stowarzyszę-
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nia Verband Deutscher Katholiken in Polen. Znamienny fakt, że 
jednej stronie przewodniczył protestancki i pruski z pochodzenia 
redaktor „Kattowitzer Zeitung” dr Max Kmll, a drugiej hetmani 
katolicki redaktor nowego tygodnika „Der Deutsche in Polen” 
dr Edward Pant o pochodzeniu austrjackiem, jest ciekawą ilustracją 
śląską do odwiecznego i tragicznego naprawdę rozdwojenia narodu 
niemieckiego, który wskutek kościelnej rewolucji Lutra i jej poli­
tycznych konsekwencyj, mimo późniejszych chwil olśniewającej po­
tęgi zewnętrznej, jest pozbawiony spoistości duchowej a także jedno 
śei politycznej.

Duchowe rozbicie Niemców trwa już zgórą 400 lat. Toteż naj­
nowsza historja literatury niemieckiej Nadlera jest rozbita według 
szczepów i krajów niemieckich lub zniemczonych. Jak wobec nie­
bezpieczeństwa tureckiego w r. 1683 łatwiej było do wspólnej akcji 
sprzągnąć z Niemcami Polaków, aniżeli pogodzić wszystkich Niem­
ców, tak 260 rocznica odsieczy wiedeńskiej zastała Niemców mimo 
niedawnego- przymierza wojennego rozstrojonych radykalnie, 
a w 1934 r. doszedł do skutku przy wciąż naprężonych stosunkach 
niemiecko-austrjackich niemiecko-polski pakt nieagresji.

To wychodzi wprawdzie poza nasz temat, a spór Niemców na 
Śląsku także przerasta ramy zagadnienia lokalnego, ale, że refleksy 
dwóch zasadniczo różnych ideologij niemieckich -padają tak silnie 
na Śląsk, jest dowodem wielkiej wrażliwości Śląska na wpływy 
wszelakie. Wszak jest tu skrzyżowanie dróg i prądów europejskich 
albo, jak mówi Alfons Hayduk: „Kreuzweg der vier Weltenwinde”.

VII

EKONOMICZNE PODŁOŻE. PROBLEMU

Niechęć do- przybyszów miała na Śląsku często podłoże eko­
nomiczne, podobnie jak obecna niechęć Arabów palestyńskich do ży­
dów. Porównywano Śląsk z Kalifomją. Niema tu wprawdzie ko­
palń złota, lecz są niewyczerpane pokłady „czarnych diamentów”, 
jest trochę srebra, a cynku i ołowiu także mamy poddostatkiem. 
Są więc Ślązacy „ludem, żyjącym na skarbach”, a z tej okoliczności 
rodzi się dla nich nowa bieda, której ślady znajdziesz w ich cha­
rakterze. „Powoli Ślązak, właściwy dziedzic, odwieczny gospodarz 
swej ziemi, jest całkowicie zepchnięty pod ziemię. Dusza jego staje

4
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się podobna do brył wydobywanego węgla : twarda, milcząca, omro­
czona, ciężka, lecz nie do ugaszenia, skoro raz zapłonie” (Kossak- 
Szczucka).

Poeta ks. Damrot ogólnikowo narzekał, że w jego ojczyźnie 
„drogi kruszec w obcych ręce płynie”. O wiele wyraźniejsze były 
dawne skargi z XVIII stulecia :

Cudzoziemcy się k‘ną pierą,
Wszystko nasze z renków bierą,
Bierą słóżby i dochody,
Kat wi, skąd jejich przychody.
Kieby tych z Kwacka wygnano,
Dobrotaby nieprzebrano,
Złoteby się powróciły 
Lata, co dawno pomrżiły.

Śląsk jest krajem wielkich i jaskrawych kontrastów społecz­
nych. Olbrzymie latyfundja i ludność mało lub całkiem bezrolna, 
która przez wieki żyć musiała w poddaństwie osobistem, gruntowem 
i sądowem36), bezbronnie wydana żydom-lichwiarzom i -karczma­
rzom na wyzysk i demoralizację przez pijaństwo, — a w XIX stu­
leciu właściciele i dyrektorzy wielkich przedsiębiorstw przemysło­
wych i skupiający się około tychże proletarjat robotniczy, dz:siaj 
po wielkiej części bezrobotny albo nawet bezdomny37), oznaczają 
rozpiętość różnic społecznych, prawie zawsze zaostrzonych jeszcze 
różnicami kulturalnemi i narodowemi. „Lud górnośląski był zawsze 
sługą”, mówi ks. Kapica38), „nigdy panem. Zawsze posłuchał, zaw­
sze milczał. Ilistorję swoją spędził na pańszczyźnie ; nigdy nie był 
panem swego losu, zawsze przedmiotem targu politycznego. Nie miał 
nic własnego. Ziemia, którą obrabiał, strzecha, pod którą mieszkał, 
progi, po których chodził -— to wszystko nie jego własność. Nie 
miał własnego prawa 39). Odmawiano mu nawet prawa do własne­
go języka. Lud górnośląski, to biedna sierota między narodami”.

™) cfr. iuramentum cum cespite terrae capiti imposito.
S7) O nowoczesnych jaskiniowcach przyniosła „Polonia“ (1932', nr 2631 

nn.) rewelacyjne opisy poi tytułem „Ludzie-Szczury, republiki cha cli arów 
i buksów“.

88) Kazania — Mowy — Odezwy, Katowice 1933, str. 87.
so) cfr. tragedję Chruszcza w Pszowie w r. 1906 (Boczniki T. P. N. III, 

str. 104 w rozprawie W. Ogrodziúskiego „Śląsk w poezji Jana Nikodema Ja- 
ionia“),
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O „Kopciuszku Śląskim”, któremu państwo Tcutonowie wciąż 
powtarzają : „Tyś nie nasza, jeno dla nas !” ■— pisał w r. 1896 O. Sta­
teczny, za co redaktor „Gazety Opolskiej” Bronisław Koraszewski 
„za obrazę ministrów” odsiedział sześć miesięcy w więzieniu. Lecz 
któż ukarał lub ukarze Wernera Sombarta, profesora ekonomji spo­
łecznej w Akademji Handlowej w Berlinie, za to, iż w r. 1919 
porównał polskich Ślązaków na ser jo do bydła roboczego: „Co za 
naiwność, co za niesprawiedliwość, zgłaszać pretensje do dzielnie 
jak Górny Śląsk dla cudzego narodu, ponieważ mieszka tam ludność 
polska ! Wszak mieszka tam i może tylko mieszkać dlatego, że go­
spodarczy duch niemiecki stworzył jej warunki życia, ltobotnicy 
polscy na Górnym Śląsku byli zawsze tylko przedmiotem, nigdy 
podmiotem gospodarczym, byli tylko mater ją, nigdy duchem. Z te­
go, że w przemyśle niemieckim znaleźli tam pracę, wnioskować, że 
kraj należy Polakom, byłoby tc samo, jak gdyby osadnikowi chciano 
odmówić prawa do uprawianego zagonu, ponieważ sprowadził bydło 
robocze i narzędzia rolnicze skądinąd” 40).

„Na żadnym może obwodzie przemysłowym świata nie ciąży tak 
wyraźnie piętno dwoistości sił, które do jednej pracy są tu sprzężone 
— dwoistość świata panów i niewolników. Nie czuć tu świadomej 
pracy jednego narodu. Akcjonarjuszem, dyrektorem, inżynierem, 
dozorcą — słowem frakowcem, śmietanką, jaśnie panem jest Nie­
miec. Polak może być robotnikiem, szleperem, proletariuszem, pa- 
rjasem, chacharem”. Tak malował stosunki śląskie w roku 1S21 ś. p. 
Teodor Tyc41).

Obraz częściowo i dzisiaj po obu stronach aktualny, gdy się za­
miast Niemiec powie przybysz, a zamiast Polak -— Ślązak. Posłuchaj­
my, co spostrzegła nawet Gojawiczyńska, najnowsza, niezawsze wni­
kliwa autorka, pisząca o Śląsku :42)

40) „Welche Torheit, welches Unrecht ist es, Bezirke wie Oberschlesien 
für ein fremdes Volk in Anspruch zu nehmen, weil dort eine polnische Be­
völkerung wohnt: sie wohnt ja nur dort, kann nur dort wohnen, weil deut­
scher Unternehmergeist ihr die Lebensmöglichkeit geschaffen hat; die polni­
schen Arbeiter in Oberschlesien sind immer nur Wirtschaftsobjekte, niemals 
Wirtschaftssubjekte gewesen, sind nur Materie, niemals Geist. Daraus, dass 
sie dort Arbeit gefunden haben in deutschen Betrieben, den Schluss ziehen, 
dass also das Land den Polen gehöre, wäre dasselbe, als wollte man einem 
Ansiedler das Beeht auf das von ihm behaute Land abstreiten, weil er Zug­
vieh und Ackergeräte von aussen her gezogen hat“. (Schlesien, Ein Bekennt­
nisbuch, Wroclaw 1919; str. 6i2).

41) Pamiętnik, Poznań 1931, str. 279.
42) Ziemia Elżbiety, Warszawa 1934, str. 288.
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„Tu była ziemia, tu przyszli uczeni panowie ze swą kalkulacją 
i tu wystawili swe kopalnie i huty, cynkownie i odlewnie. Potwo­
rzyły się wielkie miasta z tysiącami mieszkańców, postawiono czer­
wone domy, rozbłysły światła sklepów, zabrzmiały dzwony kościo­
łów •— i wszystko to żyło z tej huty czy kopalni i wszystko to zwra­
cało oczy w tamtą stronę. Żyli tu, życie tu przeżywali w onych czer­
wonych więzieniach, rozmnażali się i syn po ojcu brał pracę. Były za­
robki i rośli w dostatek, w ten to dostatek domu, który dawał złu­
dzenie zamożności i spokoju, co im nieraz przybysze z innych stron 
wytykali. Porośli więc w pierzyny i meble, płótna i ubranie, sprzęty 
gospodarskie i paradne kryształy. — Ledwie zaspokoili swój głód 
posiadania, aż tu im wszystko pod nogami trzasło. Całe te miasta 
z porytą i zrujnowaną wokół ziemią, z handlem i kościołami zaczy­
nały im powolutku zamierać. Spoczątku katastrefą im się wydało, 
żc sobie tych tam zakupów odmawiać muszą, potem już nawet o tern 
nie myśleli •— a teraz, to juz tylko kawałka chleba pragną”.

Toteż zrozumiały jest pełen goryczy wiersz bezrobotnych:

Wy, wszyscy syci i pogodni,
Zdobywcy Śląska! Wam nie wstyd?
Wam tu w dostatku płynie byt,
Gdy Ślązak ■— żebrze u przechodni!

(Trybuna śliska I, nr 8).

Albowiem klęska bezrobocia znowu dotyka przeważnie Śląza­
ków i gorzko przypomina hasło plebiscytowe „Śląsk dla Ślązaków'’, 
zwłaszcza że nieraz pod pozorem względu na kryzys zwalnia się tu­
bylców, a ich miejsce natychmiast obsadza przybyszami. Pod wzglę­
dem powierzchni stanowi Śląsk polski zaledwie jedną setną część 
Państwa, pod względem cyfry mieszkańców prawie jedną trzydzie­
stą, ale bezrobotnych ma przeszło jedną czwartą całej liczby w Rze­
czypospolitej. Po drugiej stronie stosunki są podobne, a Górny 
Śląsk wciąż choruje na „Notstand”. Nad samą granicą jest bezro­
bocia trochę mniej, ale im głębiej w kraj, tern gorzej. Cała wschod­
nia część Rzeszy Niemieckiej, od Meklenburgji począwszy, jest 
spauperyzowana, a największe i najprzewleklejsze bezrobocie w ca­
łym kraju wykazuje stolica Śłąska 43). — „Menschen des Untergan­
ges” zatytułował katowiczanin Rudolf Fitzek swój wstrząsający

43) cfr. Geisler, Wirtschaft®- und Verkehrspolitischer Atlas von Schlesien, 
Wrocław 1932, str. 19, 29 i mapa 40.
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dramat społeczny, którego premjerę dawano w Magdeburgu 
(1928) 44). Drugie dzieło jego nosi tytuł „Volk an der Grenze”.

Bezrobotni górnicy rozpoczęli tu i ówdzie budować i uruchamiać 
„własne” kopalnie t. zw. bieda-szyby, i z powodzeniem sprzedają 
swój węgiel poniżej cen kartelowych. Atoli dla ich bezpieczeństwa 
musi policja niszczyć te szyby, które mimo to pochłaniają kilka czy 
nawet kilkanaście ofiar rocznie.

Wobec kryzysu gospodarczego i zmierzchu kapitalizmu łączy 
się zagadnienie likwidacji bezrobocia na .Śląsku z wielkim proble­
mem nowego, systematycznego rozsiedlenia ludności, by odproleta- 
ryzować bezrobotnych i zapewnić im, jeżeli nie zarobek, to przynaj­
mniej własny chleb. Przerażające statystyki o wzroście przestęp­
czości na Śląsku nadają temu problemowi nagłość bezsprzeczną. 
Zuchwałością byłoby liczenie ad mfinitum na cierpliwość pobożnego 
ludu. Stare przysłowie śląskie powiada, że „trudno jest mieć Boga 
w sercu, gdy się nie ma króla w kabzie” ; jest to aluzja do talarów 
z podobizną króla.

VIII

WIDMO KWESTJI ŻYDOWSKIEJ

Na pograniczu ekonomicznej, kulturalnej, narodowej, rasowej, 
religijnej i moralnej strony problemu śląskiego zarysowuje się jako 
problem ogólno-polski kwestja żydowska. Chociaż na Śląsku, jak 
wogóle na kresach zachodnich, jest żydów stosunkowo niewiele, na­
rzeka lud i tu, iż „żydzi się panoszą, zysk znaczny stąd wynoszą; 
ej, biedny ten nasz kraj, dla żydów istny raj !” 45)

Dawniej w każdej wiosce śląskiej byli żydzi karczmarzami 
i sklepikarzami ; dziś po miastach silnie dzierżą handel i zaczęli się 
też wciskać w różne gałęzie rzemiosła. Przytem zamieniają w czyn 
aroganckie hasło : wasze ulice, nasze kamienice ! — a również w wol­
nych zawodach tak ważnych jak lekarski i adwokacki stanowią już 
procent zatrważający i wciąż wzrastający. Na 450 lekarzy woje­
wództwa śląskiego przypada 74 żydów, 36 na Śląsku Górnym a B8 
na Cieszyńskim, a na 241 adwokatów województwa przypada nawet 
83 żydów, 14 na Śląsku Górnym a 69 na Cieszyńskim, gdzie wobec

«) cfr. Der Oberschlesier, 1932, str. 204.
4S) cfr. Boczniki T. P. N. III, str. 7.
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tego jest tylko 12 adwokatów chrzęścijańskiełi, w tem podobno 
tylko 1 katolik.

Fakt, że wielu chrześcijan i chrześcijanek w krytycznych chwi­
lach choroby powierza się lekarzowi-żydowi, a taka moc rzeczni­
ków prawa bez sumienia chrześcijańskiego zajmuje się spomemi 
sprawami także chrześcijan, nasuwa smutne refleksje na temat 
chrześcijańskiego oblicza Śląska, zwłaszcza Cieszyńskiego.

Te same refleksje nasuwają się odnośnie do całej Polski, gdy się 
patrzy na napływ żydów na wyższe uczelnie w kraju. Cyfry mówią 
same za siebie : Gdy według spisów ludności procent żydów wynosi 
10,5, to na wyższych uczelniach w roku akademickim 1931/32 przed­
stawiał się następująco: Uniwersytet Warszawski 2S,7; Uniwersytet 
Jagielloński 25,9 ; Uniwersytet Jana Kazimierza 31,8; Uniwersytet 
Stefana Batorego 29,7 ; Uniwersytet Poznański 0,6 ; Politechnika 
Warszawska 10,1; Politechnika Lwowska 12,2; Szkoła Główna 
Gospodarstwa Wiejskiego 1,3; Akademja Górnicza w Krakowie 0; 
Akademja Medycyny Weterynaryjnej 5,3; Akademja Sztuk Pięk­
nych w Krakowie 9,5; Akademja Sztuk Pięknych w Warszawie 0; 
Państwowy Instytut Dentystyczny 19,6.

Odrazu rozumie się walki o numerus clausus na uniwersytetach 
i wogóle, zdrowe w zasadzie, odruchy społeczeństwa przeciwko nie­
proporcjonalnemu zażydzeniu lecznictwa, rzecznictwa, literatury, pu­
blicystyki i dziennikarstwa w kraju, który chlubi się przydomkiem 
przedmurza chrześcijaństwa. Tylko że akcja radykalnego uzdro­
wienia wyzbyć się winna przymieszek nienawiści.

Lecz to już nie sprawy specyficznie śląskie. Osobliwego kolo­
rytu nabiera kwest ja żydowska tylko przez to, że tu i żydzi nie są 
zgodni, bo stoją przeciw sobie zamieszkali tu oddawna żydzi zniem­
czeni (Deutschjuden) i nowoprzybyli syjoniści i judosłowianie. Część 
żydów zniemczonych wyprowadziła się przy zmianie suwerenności 
do Niemiec, a pod náporem antysemickiej polityki Hitlera musiała 
wrócić z pokorą.

IX

PRÓBA KONSOLIDACJI PRZEZ INTELIGENCJĘ

Na tle ekonomicznych warunków ludności tunylezej staje się 
zrozumiałym dotkliwy brak rodzimej inteligencji. Centralny Zwlą-
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zek Akademików Górnoślązaków stwierdził46), że gdy w innych dziel­
nicach Polski jeden akademik-stndent przypada na 750 mieszkań­
ców, to na Górnym Śląsku dopiero na 2600—2:850 mieszkańców. 
Dopóki ten stosunek się nie zmieni, musi na Śląsku przeważać ilościo­
wo inteligencja alienigena.

Ażeby tutejsza inteligencja stała przynajmniej jakościowo na 
możliwie wysokim poziomie obywatelskim, miało być zadaniem Ślą­
skiego Związku Akademickiego (cfr. Roczniki T. P. N. I, 275; Ił, 
400 ; DI, 433). Powstał on już w r. 1979', po .programowym refera­
cie ks. dr Kubiny o zadaniach socjalnych polskiej inteligencji. Zwią­
zek prowadził z wielkiem powodzeniem t. zw. uniwersytety ludowe 
w Bytomiu, Katowicach, Król. Hucie, Pszczynie, Rybniku i Zabrzu, 
lecz po zmianie suwerenności na Śląsku polskim przerwał pracę 
wskutek wyczerpania finansowego. Przy reorganizacji pod koniec 
r. 1928 liczył znowu przeszło 200 członków.

Na zjeździe akademickim (11. XII. 1928) musiał niestety dr 
Potyka w zasadniczym referacie swoim stwierdzić taki stan : 
„Na Górnym Śląsku spotykamy wprawdzie przykłady akade­
mickie społecznika, ale przykłady te bynajmniej nie są typem. Prze­
waża duch zarobkowości, przyezem napotykamy na tego rodzaju 
dziwaczny podział, że jedni nawołują drugich do idealizmu, rezer­
wując dla siebie prawo do mamonizmu. W rezultacie też stwierdzić 
musimy, że akademik na Śląsku nietylko nie odgrywa tej roli, jaką 
powinien odgrywać, ale co więcej, że nawet nie posiada należytego 
kontaktu z ludnością, nie mówiąc wcale o duchowem kierownictwie”.

„Co do udziału akademików w życiu państwowem na Śląsku, 
to stwierdzić musimy podobną bierność jak w życiu społecznem. 
Brak ich we wszystkich niemal komórkach życia państwowego, w re­
prezentacjach gminnych, w kolegjach powiatowych, nie mówiąc 
o Sejmie Śląskim i kolegjach wojewódzkich, w korporacjach prawa 
publicznego, brak ich w organizacjach o celach bezpośrednio pań­
stwowych. Toteż nic dziwnego, że nasze pojmowanie idei państwo­
wej nie znajduje pozytywnego wyrazu w praktyce, jak też w ogól­
ności wpływy zachodnich ziem polskich na organizację państwa nie 
stoją w żadnym stosunku do znaczenia tych ziem dla całości 
państwa”.

46) Jerzy Lnbos, Brak nam inteligencji górnośląskiej (Zaranie Śląskie, 
1930, str. 22—26).
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„Akademik, stojący w życia praktycznem, obserwuje z pierwsze­
go źródła i ocenia potrzeby ludności. Szkoła logicznego myślenia, 
którą przebył, otwiera mu wzrok na istotę rzeczy i umożliwia posta­
wienie ogólnych postulatów z poszczególnych zjawisk. Pierwszo­
rzędnej wagi problemy domagają się rozwiązania: kwestja ustroju 
wewnętrznego województwa śląskiego, organizacja gmin, powiatów 
i województwa samego jako terytorjalnej jednostki samorządowej, 
kwestja rozgraniczenia samorządu od państwa, organizacja sądow­
nictwa administracyjnego, kwestja unifikacji prawnych podstaw ży­
cia publicznego po linji postulatów ziem zachodnich. Niema stanu 
akademickiego, któryby nie znalazł pola do współpracy. Akademik 
nie może pozostać obojętnym i biernym wobec tych problemów, po­
winien brać udział w ich rozwiązaniu, powinien dzielić się w co­
dzienną pracę nad ugruntowaniem państwoweści polskiej i w od­
powiedzialność za, rozwój życia państwowego. Akademik powinien 
być nietylko osobistością i społecznikiem, ale również pionierem 
polskiej myśli państwowej, pcwinien być przodującym obywatelem”.

Nie wyrzekając się więc inicjatywy i czynnego udziału w życiu 
publicznem „po linji postulatów ziem zachodnich”, zastrzegł się 
Związek jednak statutowo przed polityką partyjną, lecz starał się 
o organiczną łączność z młodzieżą uniwersytecką, która od r. 1922 
była w głównej części zrzeszona w Centralnym Związku Akademi­
ków Górnoślązaków.

„Historja kroczy dalej — mówił dr. Potyka — a akademik nie 
może pozostać obojętnym i biernym wobec jej marszruty. Śląski 
Związek Akademicki ma przeto nadal rację bytu, aczkolwiek z ty­
tułu nowych zadań, mianowicie wychowania osobistości, kształcenia 
społeczeństwa, ugruntowania państwowości polskiej na Śląsku. Po­
trzebujemy osobistości jako promotorów idei, woli i czynu i przeto 
ewolucyjnego rozwoju, nie w znaczeniu genjuszów i herosów, któ­
rych nie wychowa żadna organizacja, ale w znaczeniu ludzi, którzy 
w przeciwieństwie do masy wiedzą czego chcą, życie pojmują i kon­
sekwentnie wykonują jako realizację objektywnych wartości, nie 
subiektywnych potrzeb lub przyjemności, przeto posiadają wolność 
wewnętrzną i poczucie godności ludzkiej, własnej i obcej. Wolność 
wewnętrzna chroni od duchowego helotyzmu, godność od spodlenia”.

Za wyraźny cel postawił sobie Związek służbę społeczną, opie­
rającą się na pielęgnowaniu wśród akademików i ludu myśli kato­
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lickiej i narodowej •— i krzewienie kultury polskiej oraz swoistych 
wartości regjonalnych. Zaraz pierwsze zebranie, reorganizacyjne, 
domagało się jednogłośnie wprowadzenia eposu ks. Bonczyka „Stary 
Kościół Miechowski” do śląskich szkół średnich jako lektury obo­
wiązkowej. Członkiem mógł zostać każdy akademik Polak, katolik, 
wykonujący zawód, jeżeli był z pochodzenia Ślązakiem, albo od dłuż­
szego czasu na Śląsku osiadły. Nie wykluczało się jednak jednostek 
bez studjów akademickich, o ile w życiu narodowem i społecznem 
zajmowały wybitne stanowisko, a służyć chciały celom Związku. Nie 
był więc uzasadniony późniejszy zarzut, iż to tylko zrzeszenie „pa­
tentowanych zarozumialców”.

Śląski Związek Akademicki odgradzał się statutowo tylko na 
trzy strony: 1) od akademików niemieckich, 2) od polskich Śląza­
ków ewangelickich, którzy się przeważnie trzymali niewyziianiowej 
organizacji „Znicz”, 3) od inteligencji przybyłej świeżo skądinąd 
(ta miała się najprzód zaaklimatyzować).

W ósmą rocznicę plebiscytu (20 marca 1929) wydał Związek 
odezwę do ludu, w której pięknie powiedziano m. i. : „Wierni syno­
wie Twoi, przychodzimy do Ciebie, Ludu Śląski, z hasłem miłości 
i zgody. Pragniemy zebrać wszystkie siły, by oddać je na usługi 
Śląska, a przez Śląsk dla Polski. Chcemy pracą nad sobą i nad do- 
rastającem pokoleniem akademickiem uzdolnić akademika śląskiego 
do ideowego przewodnictwa, chcemy wszystko, cc posiadamy z łaski 
Opatrzności oddać ludowi, trwając przy zasadach katolickich, prze­
jęci prawdziwą wiernością i miłością dla naszego ludu, pragniemy 
wyplenić na Śląsku chwasty niewoli i, krzewiąc czystą kulturę pol­
ską, wytworzyć pomosty, łączące nas z braćmi spoza Śląska ; równo­
cześnie pragniemy pielęgnować naszą rodzimą kulturę i bronić ideal­
nych i materjalnych praw ludu śląskiego!”

Poezyniania Śląskiego Związku Akademickiego powszechnie od­
czuto jako publiczne poruszenie sprawy nader aktualnej. „Polska 
Zachodnia” poświęciła „zagadnieniu współżycia” trzy artykuły 
(1929, nr 9,11, 13), z których przejmujemy wywody najistotniejsze :

„W Polsce, jako państwie, którego poszczególne dzielnice prze­
szły piekło niewoli i wszystkich jej ujemnych wpływów, praca nad 
umiejętnością współżycia między rodakami poszczególnych dzielnic 
należy do szczególnie ważnych. U nas, na Śląsku, na łamach prasy 
i w rozmowach prywatnych często wyłania się sprawa t. zw. przy­
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byszów. Tymi przybyszami to przeważnie Małopolanie, którzy 
piastują na Śląsku rozmaite stanowiska, przeważnie w administra­
cji, szkolnictwie i sądownictwie. Sądząc po epitetach, jakiemi się 
obdarza na Śląsku przybyłych tu Małopolan, obsypywanych mało po- 
nętnemi przezwiskami, jak gorole, galileusze i t. p., wnosióby można, 
że Małopolanie nie zdołali pozyskać sobie na Śląsku sympatji i uzna­
nia. Otóż bywa rozmaicie, a wynika to z tego prostego faktu, że 
Małopolanie to ludzie jak wszyscy inni, mający obok zalet i swoje 
wady. Pozatem, trudno było przybywających lub angażowanych na 
Śląsk Małopolan poddawać jakimś wstępnym egzaminom czy pró­
bom. Dokona tego sczasem samo życie, które im bardziej twórcze 
i bogate, tem wyższe stawia wymagania”.

„Dla wszystkich światłych Ślązaków jasnym jest fakt, że orga­
nizowanie poszczególnych działów polskiego aparatu państwowego 
na Śląsku podyktowało potrzebę angażowania „przybyszów”. Że są 
to przeważnie Małopolanie, wynika stąd, że w czasach zaborczych 
Małopolska, wyzyskiwana zresztą do ostateczności przez rząd au- 
strjacki, miała jednak dużą możność kształcenia inteligencji w pol­
skim języku. Inteligencja też małopolska z chwilą odrodzenia się 
Polski już choćby tylko przez umiejętność urzędowania w polskim 
literackim języku była niejako predestynowana do „najazdu” na 
inne dzielnice Polski. Z ową tedy „galicyjską plagą” miały kolejno 
do czynienia wszystkie dzielnice, a nawet stolica Polski, "Warszawa, 
gdzie utyskiwania i sarkania na „galicjaków” w pierwszych latach 
odrodzonej Polski były na porządku dziennym. Psioczyli też na „ga- 
lileuszów” przez dłuższy czas Wielkopolanie, nie było również i nie­
ma entuzjazmu dla „galicjan” na Pomorzu, a na Śląsku owo zlewa­
nie się elementu tutejszego z napływowym dokonywa się wśród 
szczególnych trudności, na co złożyło się szereg specjalnych przy­
czyn. Po pierwsze napływ małopolskiej inteligencji na Śląsk jest 
liczniejszy niż do innych dzielnic. Napływowa inteligencja zastała 
tu stosunki i warunki mocno inne od tych, wśród których wyrosła. 
Odrębne warunki gospodarcze, odrębne przyzwyczajenia, inna kul­
tura materjalna wymagały od przybyszów szczególnych umiejętno­
ści wczucia się w nowe położenie, wymagały szczególnie żywej in­
tuicji, która jest zaletą wogóle dość rzadką, a która przecież głównie 
decyduje o umiejętności nawiązania węzłów współżycia i zrozumie­
nia psychologji środowiska. Że wielu Małopolan walorów tych nie 
posiada, to nie ulega wątpliwości, ale bo też Małopolanie to nie żadni
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aniołowie, tylko też Indzie z krwi, kości no i... nerwów, które we 
współczesnych czasach na całym świecie są mocno rozklekotane i nie­
opanowane. Pozatem i cenne charaktery nie są objawem częstym. To 
też nie myślimy bynajmniej przeczyć, że wśród przybyszów są nieraz 
Indzie o charakterach mało budujących, materjaliści i oportuniści”.

„Lud chętnie widzi wśród siebie dzielnego i rozumnego inteli­
genta śląskiego, niemniej sama „tutejszość” nie wystarcza do zdo­
bycia sentymentu i uznania wśród ludu. O ten rozsądny sprawdzian, 
jakim posługuje się instynktownie lud, daleko trudniej w sferach 
górnych. Inteligenci miejscowi, naogół wziąwszy, odnoszą się do 
inteligentów napływowych z gotowem uprzedzeniem. Obok szeregu 
innych czynników w okoliczności wspomnianej znajduje odbicie czy­
sto życiowa konkurencja. Nieraz mianowicie inteligent miejscowy 
w inteligencie-przybyszu skłonny jest widzieć konkurenta na drodze 
takiej czy innej karjery. W napływie inteligencji z innych dziel­
nic, inteligencja miejscowa dopatruje się nieraz jakowegoś zgóry 
ukartowanego systemu, który godzi w interesy inteligencji tutejszej. 
Nie dotykając szczegółów, ani przeszłości, stwierdzić musimy zgo­
dnie z prawdą, że w systemie rządowym, obecnie reprezentowanym 
na Śląsku nikt, dobrą wclą kierujący się, nie zdoła wykazać tenden­
cji upośledzenia lub spychania miejscowego inteligenckiego żywiołu. 
Przeciwnie możnaby wskazać na szereg pozytywnych faktów, że 
obecny system rządowy na Śląsku a w szczególności system ów re­
prezentujący wojewoda Grażyński ujawnia pogramową troskę o inte­
resy inteligencji miejscowej, a zwłaszcza o młode pokolenie śląskiej 
inteligencji”.

„Jeżeli mimoto w ustosunkowaniu się inteligencji śląskiej do 
przybyszów nie giną uprzedzenia i niechęci, to składa się na to różny 
szereg przyczyn. Jedne z nich są natury pozytywnej, inne nega­
tywnej. Do pozytywnych zaliczyć należy przedewszystkiem wzra­
stającą ambicję miejscowej inteligencji, która to ambicja, rozumnie 
i światłe wyzyskiwana, może przynieść korzyść. Do negatywnej na­
leży na wiarę przyjmowana propaganda prasowa prasy o nastawie­
niu mniej lub więcej separatystycznem, przyezem nietylko propa­
ganda prasy polskiej, ale i niemieckiej, skrzętnie rozdźwięki pośród 
inteligencji wyzyskującej, odgrywa tu dużą rolę”.

„Jak wielu spośród inteligentów śląskich odnosi się do napły­
wowych inteligentów z innych dzielnic z gotowrem uprzedzeniem, to
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również i wielu z „przybyszów” popełnia grzech podobny. Miano­
wicie niektórzy „przybysze” skłonni są patrzeć na Śląsk i jego naro­
dowe dzieje jako na zupełnie niezapisaną kartę i nie doceniają wiel­
kiego dorobku narodowo-kulturalnego miejscowej inteligencji i jej 
doniosłego udziału w ruchu odrodzeniowym Śląska. Przybysz taki, 
wychowawszy się w warunkach, dających dużą możność przyswo­
jenia sobie kultury polskiej i wszystkich związanych z tern walo­
rów zewnętrznych, nie zadaje sobie trudu wniknąć w to, w jak 
straszliwie ciężkich warunkach musiała miejscowa inteligencja 
polska chronić swą polskość i zdobywać kontakt ze światem kultu­
ralnej myśli polskiej. Stąd też niejeden z „przybyszów”, zauważyw­
szy u miejscowego inteligenta rozmaite niedociągnięcia, osądza je 
zbyt porywczo a często krzywdząco. Ślązacy zaś, którzy tyle mieli 
do czynienia z pruskiem „kulturträgerstwem”, bardzo są czuli na 
punkcie objawów dworowania sobie z nich i niechętnie znoszą wszel­
kie objawy prymitywnego wywyższania się, spotykanych nieraz 
u przybyszów, nieobeznanych z gruntem, lub nieumiejących przy­
stosować się do warunków pracy i wymogów środowiska”.

„W związku z tern nasuwa się kardynalne zalecenie pod adresem 
niektórych „przybyszów”, by do tutejszych zagadnień i do miejsco­
wej inteligencji w tych zagadnieniach tkwiącej przystępowali nie 
jakc patetyczni misjonarze, ale jako skromni współpracownicy, 
umiejący docenić i uszanować to,-co Śląsk sam, jego lud i jego inte­
ligencja wnieśli do wspólnej skarbnicy polskiej”.

„Rosnące szeregi młodej inteligencji śląskiej siłą rzeczy spra­
wią, że napływ inteligencji z innych dzielnic będzie się zmniejszał. 
Niejeden również z inteligentów młodego pokolenia śląskiego na- 
skutek tych czy innych okoliczności znajdzie posterunek swej pracy 
i kar jery w innych dzielnicach Polski. Ludzie ci staną się najlep- 
szemi łącznikami między Śląskiem a resztą Polski. Wzrastająca 
ambicja śląskiej inteligencji, wyrażająca się dziś dość jednostron­
nie, doprowadzi do tego, że aspiracyj i szlachetnej rywalizacji szu­
kać będzie Sie tylko na Śląsku, lecz w całej Polsce. Wyrosną wśród 
inteligencji śląskiej talenty, których prąd twórczy i aspiracje ogar­
niać będą całą Polskę”.

„Śląsk ma wprost kapitalne warunki do ekspansji na zewnątrz. 
Oddziaływanie to, ujawniające się obecnie narazie głównie w dzie­
dzinie gospodarczej, obejmie sczasem inne dziedziny, a wybitne
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jednostki miejscowe w dziedzinach tych zajęte, siłą rzeczy obejmą 
zakresem swej pracy i aspiracyj nietylko Śląsk, ale całą Polskę”.

„Jest to niewątpliwie piosenka przyszłości, ale niedalekiej przy­
szłości. W związku z tem wszystkiem rywalizacja elementu miejsco­
wego z elementem napływowym będzie się dokonywała w warun­
kach o całe niebo zdrowszych niż obecnie”.

Oczy wszystkich zwróciły się na tę młodzież akademicką, która 
n. p. w hymnie korporacji „Silesia” zapowiada się obiecująco :

Niech huf nasz, młody, hardy, bitny,
Sprawnością, męstwem, olśni śiviat!
Silesii duch i zapal szczytny 
Vivat, crescat et floreat!

Szczególnie badano jej zainteresowania ideowe i ewentualne za­
miłowanie do twórczości literackiej. Jan Przybyła, mimo nazwiska 
tubylec, musiał niestety stwierdzić brak takiej twórczości. Tylko 
na Śląsku Cieszyńskim ruszało się młode pokolenie akademickie, 
i mogło dzięki zasiłkowi "Województwa Śląskiego, z okazji 35-letnie- 
go istnienia „Znicza” (1929') wydać „Księgę o Śląsku” pod redakcją 
Alojzego Targa. Zniczowcy charakteryzowali swe poczynania sami 
jako „bełkot dziecinny”, ale tuszyli sobie, że kto chce, ten usłyszy 
może w nich „twarde i mocne sylaby nowej treści”. Wychodzą oni 
świadomie na zniwelowanie granic, jakie pozostały po zaborach 
między „Cieszyńskiem” a „Górnośląskiem”, i wytworzenie na ich 
miejscu jednolitości śląskiej.

Z widoczną satysfakcją zwróciła „Polska Zachodnia” uwagę na 
fałd, że w redakcjach wszystkich gazet śląskich, polskich i nie­
mieckich, znacznie przeważają nie-Ślązacy, że nawet ogłoszony 
w „Polonji” wierszyk o „najeździe” z zwrotkami:

Oj, łakomeB tłuste kąski 
Te posadki górnośląskie,

Dalej więc na lów!
Precz Ociepka, Malik, Śmieja!
Bo tu jedzie Galileja —

Austrjacki huf!
napisany jest przez czystej wody „galileusza”.

By zachęcić i górnośląskich akademików do poważnej pracy 
literackiej, wypisał zarząd Śląskiego Związku Akademickiego



62 Emil Szramák

w 1980 r. konkurs na pracę p. t. : „Rola inteligencji polskiej w dzie­
jach odrodzenia narodowego na Górnym Śląsku”, gotów pracę nau­
kowo wartościową hojnie wynagrodzić. „Polonia” (nr 2134 z 14. IX. 
193C) poparła ten konkurs obszernemi i życzliwemi uwagami. O wy­
niku jeszcze nic nie wiadomo. — „Laureatem literackiej nagrody 
Śląska”, udzielonej przez Towarzystwo Literackie z wojewodą drem 
Grażyńskim na czele, jest Gustaw Morcinek, który pochodzi ze Ślą­
ska Cieszyńskiego i z sfer nauczycielskich.

Problem współżycia śląskiego zaostrzył się jednak na nowo, a usi­
łowania w kierunku konsolidacji społeczeństwa stanęły na martwym 
punkcie, skoro po rozwiązaniu (12. II. 1929) Sejmu Śląskiego za­
częto publicznie wentylować sprawę autonomji śląskiej. Uwidocznia­
ły się bowiem tendencje do unifikacji pr a wn o -u st r o j o w ej Śląska 
z resztą Państwa i postulat zniesienia praw i urządzeń, które tu 
istnieją rzekomo tylko jako reminiscencje z okresu niewoli. Wtedy 
Śląski Związek Akademicki, nieobojętny wobec „marszruty histo- 
rji”, wysłał na początku maja 1929 r. delegację do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z memorjąłem, który takie zawierał postulaty : 
1) stworzenie jednolitego frontu polskiego, 2) stworzenie takich 
warunków, by ludności przywrócić wiarę, że jej prawa, ustawą za­
gwarantowane, nie będą naruszone, przedewszystkiem jaknajrych- 
lejsze rozpisanie wyborów do Sejmu Śląskiego, 3) ścisła łączność 
i sharmonizowana współpraca władz ustawodawczych i wykonaw­
czych, centralnych i śląskich, 4) wydatna pomoc państwowa do roz­
budowy Śląska.

Przy tem powiedziano, iż szacunek przed prawem i znajomość 
swych uprawnień są u ludu śląskiego tak wielkie, że każda próba 
uszczuplenia ich wywołuje silną a d'a myśli państwowej szkodliwą 
reakcję. Albowiem Śląsk ma osobliwą strukturę i wyjątkowe zna­
czenie polityczno-gospodarcze, które sprawia, że inaczej reaguje 
często niż inne dzielnice Państwa.

„Głową Polski -— Warszawa; sercem Polski -— Kraków; ręką 
Polski — Śląsk! Ręka modli się i pracuje, ale ręka może też ścisnąć 
się w pięść i — grozić !” — tak był śp. ks. prałat Kapica powiedział 
na dziedzińcu wawelskim przy uroczystym obchodzie krakowskim 
w rocznicę połączenia Górnego Śląska z Macierzą. Z humorem do­
dał wtedy, wskazując na byłego komisarza plebiscytowego : „Pięścią 
Śląska — Korfanty !”
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Krok Śląskiego Związku Akademickiego i towarzyszące mu 
artykuły w gazetach nazwano alarmem tendencyjnym i grabem 
przekroczeniem kompetencji. Dla sparaliżowania poczynań „paten­
towanych zarozumialców” podjęto próbę założenia zaraz konkuren­
cyjnego Związku Inteligencji Śląskiej. Zaniechano tego tylko dzięki 
odważnej szczerości dra Bronisława Hagera z Tarnowskich Górr 
który wodził rej w polemice prasowej i, wskazując na tertius gau- 
dens, zaklinał, by nie tworzono jeszcze i drugiego związku akademic­
kiego, skoro już mamy na Śląsku dwie chadecje, dwie narodowe 
partje robotnicze, trzy polskie partje socjalistyczne, cztery towa­
rzystwa Polek i dwa związki powstańców. Nawoływał do zgody 
i wspólnego frontu od Grażyńskiego do Korfantego, a, wychwalane 
już jako „twórcza praca”, zakładanie nowego związku akademickie­
go piętnował śmiało jako „czyn rozbijacki”.

Ledwie, lecz jednak zwyciężyła teza o twórczej roli inteligen­
cji, że akademik winien być punktem oparcia i drogowskazem dla 
masy i osobistością, która z wewnętrzną wolnością i poczuciem 
godności stwarza milczącym czynem wartości objektywne. „Wy­
chowany do objektywizmu — mówił dr. Potyka — nie będzie aka­
demik zarozumiały ani uparty, wniknie w warunki i intencje prze­
ciwnika, stwarzając przez to fundamentalne przesłanki do zgody,, 
bez których sharmonizowanie masy pozostanie rzeczą niewyko­
nalną”.

Przynajmniej więc szeregi akademickie nie rozpadły się na wal­
czące z sobą obozy pretorjanów. Oto słowa, jakiemi dr. Hager 
zamknął w „Kurjerze Śląskim” (1929, nr 124) dyskusję publiczną 
o konsolidacji społeczeństwa polskiego na Śląsku : „Precz od słów, -— 
do moralnego czynu! Przypuśćmy, że jednolity front polski dojdzie- 
do skutku. Sam fakt ten świadczyć będzie o wysokich wartościach 
moralnych wszystkich odpowiednich czynników polskich oraz o bez­
sile czynników niemoralnych ... Oczyszczenie naszego życia pu­
blicznego w obecnych warunkach jest niemożliwe, bo naturalną jesl 
rzeczą, że chaos wyrzuca na wierzch męty. Przy równy cli mniej- 
więcej siłach ■— sanacja i Korfanty, chcąc jeden drugiego pokonać, 
brać musi sojuszników, gdzie ich znajdzie, bez oglądania się na 
wartości moralne. Toteż po obu stronach roi się od różnych wiel­
kości, żerujących na niezgodzie, a skazanych na nicość na wypadek 
jedności narodowej. Ponieważ jednolity front polski jako wyczyn
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wysokiej moralności publicznej automatycznie w konsekwencji swo­
jej dźwignąłby naszą moralność publiczną, ponieważ dalej uważam, 
że oczyszczenie naszego życia publicznego z różnych niemoralności 
w wysoce niemoralnej atmosferze społecznej jest absurdem — przeto 
wolę dyskusji o niemoralności unikać, a dążyć do tego, by zmobili­
zowano wszystkie siły moralne, w których istnienie wierzę i co do 
których sądzę, że okażą się wystarczające dla dokonania moralnego 
czynu, jakim jest jednolity front. — Aż tyle słów o moralności! Czy 
było warto? Nie, bo tu nie o moralność chodzi, jeno o coś całkiem 
realnego! Tu chodzi o władzę, moralności zaś używa się jako po- 
złotki. Tylko takie postawienie sprawy odpowiada prawdzie. Sa­
nacja boi się jednego człowieka, który mógłby jej władzę odebrać, 
a widzi go w Korfantym. Korfanty zaś spodziewa się powrotu 
dawnego niepodzielnego panowania po pokonaniu sanacji. Stąd ta 
walka zawzięta aż do zupełnego pokonania strony przeciwnej. Ale 
obie strony nie doceniają czynnika, którego wartość prędzej czy 
później się objawi: opinji publicznej. Ta zaś ma dosyć walk brato­
bójczych i niszczenia Polski przez dyktatorskie zachcianki”.

Zaniechano więc kłótni, lecz konsolidacji społeczeństwa polskie­
go nie osiągnięto. Przy wyborach do II Sejmu Śląskiego uzyskali 
Niemcy jako tertius gaudens trzy nowe mandaty i stanowili teraz 
z 15 mandatami swemi najsilniejszą partję. Dopiero po rozwiąza­
niu II Sejmu Śląskiego (26. IX. I960) i przy wyborach do Iii-go 
(23. XI. 1930) spadła liczba ich mandatów do siedmiu.

Wybory do III Sejmu Śląskiego są pamiętne tern, że odbyły się 
bez udziału Wojciecha Korfantego, długoletniego „wodza ludu 
śląskiego, który Koronie Polskiej śląską perłę przywrócił”, a którego 
teraz jako „największego szkodnika i warchoła w odrodzonej Polsce”
•— „nie zemsta ani gwałt, ale ręka sądowej sprawiedliwości” od 
25 września 1980 r. trzymała razem z innymi w więzieniu w Brześciu 
nad Bugiem. Ówczesny minister Eugenjusz Kwiatkowski zauważył 
potem w swoich „Dysproporcjach” (1932), książce, którą przeczytać 
i przemyśleć winien każdy Polak, że nie wypada najprzód karać 
a potem dopiero sądzić. W rzeczy samej chodziło poprostu o urwa­
nie głowy opozycji.

Pierwsze posiedzenie IH Sejmu Śląskiego stało wybitnie pod 
znakiem „więźnia brzeskiego”. Wyrazicielem uczuć śląskich był 
znowu dr Bronisław Hager, który uzasadniał nagły wniosek kato-
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lickiego bloku ludowego, domagający się uwolnienia Korfantego. 
„Wszak nie za co innego szanuje i kocha lud śląski Wojciecha Kor­
fantego jak za wiekopomne usługi, które Polsce oddał na tej zie­
mi ... Dwa razy Korfanty Śląsk ratował dla Polski, w plebiscycie 
i w powstaniu... Chodzi o honor imienia polskiego, chodzi c pacy­
fikację kresowej ziemi polskiej, chodzi o to, by sprawiedliwość była 
równa dla wszystkich... Nieprawdą jest, żeby kultury ginęły 
z braku pierwiastka barbarzyństwa, ale prawdą jest, że nie anty­
chryst, ale chrześcijaństwo prowadzić będzie narody ku szczytom 
kultury. Prawdą jest, ze naród polski swoje miejsce zajmie wtedy 
w rodzinie cywilizowanych narodów, jeżeli naszym decyzjom patro­
nować będzie Ona, która się na nas patrzy z wyżyn Jasnej Córy, 
z zacisza Ostrej Bramy i z ołtarza kościoła piekarskiego”.

W parę dni przed świętami Bożego Narodzenia 1930 r. wypu­
szczono Korfantego na wolność. Rana na społecznem ciele Śląska 
goi się bardzo powoli, a mocno rozpętany ruch autonomistyczny 
pozostał intensywny i w nieperjodycznej „Trybunie Śląskiej” z po­
gardą śmierci cenzurowej walczy w obronie Śląska przed „zmało- 
polszczeniem”.

X

POLITYCZNE OBLICZE ŚLĄSKA GÓRNEGO

Wiernem obliczem Śląska polskiego pragnie niewątpliwie być 
Sejm Śląski. To oblicze jest zmienne jak grymaśna twarz aktora 
filmowego, tylko że grymasy są spowodowane szczeremi wewnętrz- 
nemi uczuciami i namiętnościami.

Sejm I, wybrany w 1922 r. miał taki skład : polski blok narodo­
wy 18; stronnictwo niemieckie 12 ; polska part ja socjalistyczna 8; na­
rodowa partja robotnicza 7 ; socjaliści niemieccy 2; polskie stronnic­
two ludowe 1. — Sejm II z 1930 r. wyglądał, jak następuje : Niemcy 
15; katolicki blok ludowy (chrześcijańska demokracja) 13; sanacja 
10; polska partja socjalistyczna 4 ; narodowa partja robotnicza 3 ; ko­
muniści 2 ; socjaliści niemieccy 1. — Sejm III, obrany w tym samym 
roku 1930, zmienił się na taki wyraz: katolicki blok ludowy (cha­
decja i N. P. R.) 19; sanacja 19; Niemcy 7 ; socjaliści niemieccy 2; 
polska partja socjalistyczna 1. — Czy to nie wygląda, jak żywe ko­
mórki, poruszające się pod mikroskopem?

5
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Trafne też jest porównanie Śląska z budowiskiem jego kate­
dry. Zręby są wprawdzie wyraźnie naznaczone, lecz materjał bu­
dowlany, zwieziony poczęści zdaleka, leży luźno obok siebie i nie 
wiąże się, choć do tego jest nieodzownie przeznaczony. A gdy 
cement, piasek, woda, żwir i żelazo chemicznie łączą się nareszcie do- 
wiecznotrwałych konstrukcyj, to jeszcze wytwarza się gorączka, 
która jednak nie przeszkadza tworzeniu się masy tak spoistej i od­
pornej, jak żelbet. Nawet po mozolném doprowadzeniu budowy do 
znacznej już wysokości, pozostają części, w sobie zwarte, jednak 
w tendencjach wciąż rozbieżnych, dopóki sklepienie i dach nie złą­
czą ich na zawsze

Pruska prowincja Oberschlesien nie ma charakteru tak samo­
dzielnego i samorządowego jak polskie województwo śląskie. Do­
póki Centrum było tam u steru, dbało o pewną odrębność, chociaż 
rysy słowiańskie na twarzy Górnego Śląska, jako partja wybitnie 
już niemiecka, świadomie pozwalało zacierać szminką germanizacji. 
Zasadniczy brak ks. prałata TJlitzki z Raciborza jako prowodyra 
centrowego polegał na tern, że, podtrzymując polityczny sztandar 
katolicki, nie umiał równocześnie utrzymać kontaktu z ludem i wezti- 
wać się w jego potrzeby najwłaściwsze. Rewizja nowych granic 
w.vela wala mu się ważniejszą od rewizji dawnego stosunku do ludu. 
Rozwijając sztandar niemiecki nad zniemczonymi, nie rozwijał rów­
nocześnie nad ludem polskim sztandaru z napisem układu ks. Bon- 
czyka:

Te, młodzieży, wznoś sztandary,
Broń języka, broń swej wiary.
Kto te ojców skarby spodli,
Darmo się do Boga modli.

Uległ ks. Ulitzka powierzchownym pozorom i dał się olśnić po­
wodzeniu chwilowemu. Lecz w październiku roku 1932, gdy sta­
czał walną bitwę z niemieckimi narodowcami, musiał już przyznać 
w Bytomiu, iż źle kalkulował, opierając katolicyzm na gruncie zger- 
manizowanym. „Gdyby teraźniejszy rząd osiągnął swój cel” — mó­
wił (a osiągnął go przecież !) ■— „nastałyby na Górnym Śląsku sto­
sunki przedwojenne, Śląsk stałby się kolonją, katolicki Górnoślązak 
byłby obywatelem drugiej klasy, katolicki akademik musiałby albo 
zaprzeć się swego katolickiego światopoglądu, albo zostałby odsu­
nięty od wszelkich stanowisk. Dlatego zapewniliśmy sobie gwaran­



Śląsk jako problem socjologiczny

cję wówczas, gdy chodziło o wybór należenia do Prus albo Istnienia 
jako wolne państwo niemieckie. Nie mogę zdradzić, eo odgrywa się 
w rzeczywistości. Muszę jednak powiedzieć, że niektórzy sięgają 
po czołowe stanowiska na Górnym Śląsku, zamierzając go pozbyć 
samodzielności”. — Krótko potem załamał się ks. Ulitzka jak pęknię­
ty filar i zapadł się w gruzy obalonego hast jonu centrowego.

Polityczne oblioze Śląska Opolskiego wykazywało przy częstych 
wyborach, jakie się tam od plebiscytu odbywały, drgania chorobli­
we, lecz zasadniczo zachowało fizjognomję katolicką aż do rozwią­
zania partji centrowej, które nastąpiło dnia 5 lipca 1933 r. Te drga­
nia były lokalnem odbiciem wielkich przeobrażeń, jakie w powo­
jennej Rzeszy Niemieckiej się wtedy dokonywały. Centrum miało 
połowę górnośląskich mandatów, a jednak się nie ostało przed sil­
nym náporem ruchu hitlerowskiego i, nie czekając likwidacji przy­
musowej, zlikwidowało się samo. Cóż więc dziwnego, że już przed­
tem zesłabł tam politycznie także ruch polski?

Upadek głosów polskich jest bądźcobądź zastanawiający. Je­
żeli na pozostałym przy Prusiech terenie plebiscytowym oddano 
w plebiscycie dnia 20 marca 1921 r. za Polską głosów 2b9.7ô5, a je­
szcze przy wyborach do parlamentu w roku 1922 lista polska otrzy­
mała 51.437 głosów, to głosy polskie w ciągu 10-ciu lat następnych 
wciąż spadały do tego stopnia, że w 1930 r. było ich 36.366, w kwiet­
niu 1932 r. 28.043, w lipcu tegoż roku 14.534, a w listopadzie 1932 r. 
doszły do minimalnej liczby 12.098. „Na pobojowisku wielkiej on­
giś kampanji o przynależność do macierzy, nikła liczba 12.0Si8 gło­
sów jest jedynem znamionem polskości tych ziem”.

Na pytanie, gdzie się podziały głosy polskie, niema dotąd odpo­
wiedzi, któraby wszystko wytłumaczyła. Gruntowne badania wy­
kazałyby cały szereg powodów do tak niezwykłego zjawiska: od­
pływ Polaków uświadomionych i politycznie wyrobionych do Polski, 
zniechęcenie się prostego ludu ciągłemi a coraz namiętniejszemi wy­
borami, obawa utraty zarobku i chleba, wzmaganie się z dnia na 
dzień ruchu hitlerowskiego, teror wyborczy ze strony nacjonalistów 
niemieckich, łażący brak inteligencji rodzimej, ogólny upadek pie­
tyzmu po wojnie i, last not least, błędy metodyczne przywódców nie- 
obeznanych w terenie i niedoświadczonych. Głosy ludności polskiej 
przechodziły tyiko częściowo na Centrum ; w drugiej części przelały 
się na stronnictwa radykalne a nawet przewrotowe, które przy wy-
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borach prezydenta Rzeszy w roku 1932 skupiły na Śląsku Opolskim 
na swego kandydata najprzód głosów 102.709, a po raz drugi zawsze 
jeszcze 79.032.

Jak ciężko choiy lub konający chrześcijanin woła kapłana, tak 
Polski Centralny Komitet Wyborczy wysunął odezwą z dnia 29 
września 1932 r. intuicyjnie żądanie utworzenia diecezji opolskiej 
z biskupem-Polakiem na czele i założenia polskiej Akademji Du­
chownej w Opolu. — Zawiódłszy się w nadziejach innych, pokłada­
nych zwłaszcza na, całkiem niecelowej w tym punkcie, Konwencji 
Genewskiej, ofiaruje najwyższy organ polityczny Polaków w Niem­
czech opiekę nad dalszemi losami polskości na Górnym Śląsku Sto­
licy Apostolskiej, która jedyna mogłaby przez gruntowną reorgani­
zację kościelną należycie zabezpieczyć, choć nie polskość wprost, 
to zasoby religijne, które z nią są ściśle związane, a które z Wrocła­
wia trudniej są do ujęcia par distance.

Czcigodna kolegjata przy kościele św. Krzyża w Opolu odżyłaby 
w nowoczesnej kapitule katedralnej, złożonej z najgodniejszych ka- 
płanów-Górnoślązaków, a duch pogrzebanego w Pszczynie sufraga- 
na Bogedaina wróciłby do Opola, by stąd skutecznie inspirować ka­
płanów i nauczycieli. Za słaby jest wszakże apel proboszcza Stare­
go Koźla ks. Jana Melca, który w „Schles. Pastoralblatt” (1928 nr 
6) artykułem „Südtirol und Oberschlesien” starał się przekonać kon- 
fratrów: „Es gilt die letzten Reste einer Muttersprache zu retten, 
welche die Trägerin kostbaren katholischen Religionsgutes ist. Mit 
ihr geht dieses Gut verloren, zu dessen Hütern wir bestellt sind”.

Otwarcie w Bytomiu gimnazjum polskiego (w dawnym gma­
chu zlikwidowanego niestety „Katolika”) było zdarzeniem epoko- 
wem (8, XI. 1932 r.), lecz według słów prezydenta Komisji Miesza­
nej Calondera jest zakład „jeszcze delikatną rośliną, która dopiero 
sczasem w potężne wyrośnie drzewo”.

XI

KATOLICKOŚÓ GÓRNOŚLĄZAKÓW

Zdolność do pogodzenia tylu i tak powikłanych pomiędzy sobą 
kontrastów na terenie Śląska posiada tylko Kościół katolicki, który 
ludzi wszelkich ras, kultur, narodowości i warstw społecznych uwa­
ża i traktuje jako równouprawnione i jednako miłowane dzieci
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Bože47). Non est enim distinctio ludaei et Graeci, nam idem 
Dominus omnium, dîves in omnes, qui invocant eum (Rom. 10, 12). 
W nim non est gentilis et ludaeus, circumcisio et praeputium, bar- 
barus et Scytha, servus et liber: sed omnia et in omnibus Christus 
(Col. 3, 11). „A Chrystus”, powiada górnośląski kaznodzieja ks. 
Kapiea48), „to przecudna harmonja między niebem a ziemią, między 
Bogiem a człowiekiem, między człowiekiem a człowiekiem, między 
narodem a ludzkością, między nacjonalizmem i uniwersalizmem”. 
Toteż Kościół z prawa i .obowiązku wykonuje najwyższym autory­
tetem swoim urząd sędziowski w sprawach społecznych, gospodar­
czych, narodowych i politycznych, o ile chodzi o zasady moralne, 
i wszystkie partykularyzmy sprowadza do ich granic etycznych.

O osobną encyklikę, któraby w sposób autorytatywny wyświetli­
ła stosunek katolicyzmu do nacjonalizmu, upominał się w 1921 r. śp. 
ks. Kapiea w piśmie do Komisarza Apostolskiego w Opolu49). Na 
brak takiej urzędowej enuncjacji rzymskiej dla całego świata wska­
zuje też ks. dr 'Grentrup S. Y. D. w wielkiem dziele „Religion und 
Muttersprache”.

Śląsk Górny jest wprawdzie według określenia ks. Bonczyka 
„świętym wiary przytułkiem” i lud jego zawdzięcza wiele ukojenia 
swojej religijności. Laslowski powiada pięknie o duszy śląskiej : 
że „jej korzenie nie rozchodzą się po wielu pokładach, lecz zapu­
szczają się jednopiennie i pionowo do warstwy najgłębszej, skąd 
wyrasta wszelkie życie duchowe : do religijności. Ponieważ skądinąd 
pozbawiona jest różnych podpór, trzyma się tern usilniej Boga. 
Można powiedzieć bez przesady, że Górnoślązak niezepsuty jest ty­
powym homo religiosus t. zn. człowiekiem rdzennie religijnym”50). 
Toteż niezepsuty Ślązak nigdy nie będzie jako wrzos na puszczy, 
lecz jako drzewo nad brzegiem wód, które ku wilgoci zapuszcza ko-

■w ) efr. L‘aetion pastorale parmi les catholiques allemands du diocèse 
de Katowice, Katowice (Kurja Diecezjalna) 1933 oraz: Stellung der katholi­
schen Kirche zum Gebrauch der Muttersprache — u Grentrapa 1. e. 176—381.

4B) Kazania — Mowy — Odezwy, Katowiee 1933, śtr. 122.
«') 1. c. str. 339>.
60) „Ihre Wurzeln verbreiten sich nieht in viele Erdschichten, sondern 

senken sich einstämmig und gradlinig hinab in ihre tiefste Schieht, aus der 
alles seelenhafte Leben wächst, in das Religiöse. Sie klammert sich, da sie 
sonst manche Stützen entbehren muss, umso fester an Gott. Man kann ohne 
Debertreibung sagen, dass der unverdorbene Oberschlesier der typische homo 
religiosus, d. h. der wurzelhaft religiöse Menseh ist“ (1. c. 60) efr. 
także Boczniki T. P. N. II, str. 32).
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rżenie. Nie dotknie go klątwa, że „przeklęty jest człowiek, który 
ufa w człowieku i kładzie ciało za ramię swoje a od Pana odstępuje 
serce jego”, — lecz partycypuje w błogosławieństwie, że „błogosła­
wiony mąż, który ufa w Panu i będzie Pan zaufaniem jego” (Jerem. 
17, 5-7).

„Kto podróżuje po świecie ■— mówił ks. Kapica — ten widział 
wspaniałe kościoły, utwory genjuszów, dzieła sztuki, rozkosz dla 
oczu, lecz najpiękniejsze kościoły, to, mojem zdaniem, kościoły gór­
nośląskie, kjbścioły pełne, przepełnione ludem. Cóż bowiem piękniej­
szego nad niedzielę górnośląską, nad nabożeństwo górnośląskie? Cóz 
wznioślejszego nad ludowy śpiew w kościołach górnośląskich? Lud 
napełniający kościół, to najpiękniejsza ozdoba kościoła. Tu widać 
obrazy żywe, piękniejsze niż obrazy wielkich artystów i malarzy, 
obrazy, malowane łaską Bożą, miłosierdziem Bożem, obrazy sztuki 
duszpasterskiej, obrazy żywej wiary i męstwa chrześcijańskiego, 
obrazy niewinności, obrazy pokuty, obrazy prawdziwej pobożności 
i świętej cierpliwości”.

Hymn pochwalny a nieprzesadny na religijność ludu śląskiego 
napisał swego czasu ks. Norbert Bonczyk, którego „Góra Chełmska” 
po dziś równoważy powierzchowne oceny Ślązaków przez niektórych 
przybyszów, którzy zamiast skupić swoje, niezaprzeczone nieraz, ta­
lenty literackie i stworzyć tu dzieło prawdziwie wielkie, rozpraszają 
niestety swe zdolności na błyszczącą spoczątku monetę zdawkową 
bez wartości wewnętrznej. Ślązacy, to nie „ludzie całkiem pierwotni 
i ciemni i głupi”, jak ich przez usta zmyślonego „farosza” charakte­
ryzuje Pola Gojawiczyńska w „Ziemi Elżbiety” lecz „mężne wiary 
rycerstwo, co w duchu dojrzałe — choć nazewnątrz poślednie, lecz 
w duchu wspaniałe”. Na marginesie nowej beletrystyki zanotować 
warto lapidarne słowa, w których jakby zaklęty jest opiekuńczy 
duch ks. Bonezyka nad ludem śląskim: „Kto ciebie urazi, splami 
swoje urzędy, imię swoje skazi”.

Dzisiejsi powierzchowni i błyskotliwi obserwatorzy i obserwa- 
torki śląska stoją nieomal narówni z korespondentami niemieckich 
czasopism z końca 18 stulecia „Oberscinesische Monatsschrift 
i „Schlesische Provinzialblätter”, którzy obelżywie nazywali lud 
tutejszy brzydkim, głupim, rozpitym, leniwym i t. d. Niechby prze­
czytali broszurkę z 1791 r. „Der Oberschlesier, verteidigt gegen sei­
ne Widersacher”!
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Kiedy w roku 1844 wyrzekło się 600.000 Górnoślązaków uro­
czyście gorzałki i powstały wszędzie bractwa trzeźwości, by zado- 
syćuczynić Matce Boskiej za zbezczeszczenie jej uroczystości (2 lu­
tego) wyznaczeniem na nią jarmarku, — wtedy święciła triumfy 
nietylko duszpasterska gorliwość kapłanów tutejszych, skupionych, 
około świątobliwego proboszcza Piekar 1rs. kanonika Ficka, ale za­
błysnęło jasno poprzez brudną powłokę zaniedbania społecznego 
złote serce ludu i głęboka jego pobożność. Opisując to cudowne 
utrzeźwienie ludu, które całkiem odnowiło oblicze Śląska, stwierdza 
radca medycyny w Opolu Lorinser jako naoczny świadek i obserwa­
tor krytyczny, iż stoi się wobec dzieła religijnego tak olbrzymich 
rozmiarów, że zawodzą wszelkie próby tłumaczenia go sposobami 
racjonalnemi. Przytem daje taką charakterystykę ludu śląskiego 51 ) :

„Mimo niskiego stanu oświaty i mimo nałogu używania wódki 
nie zasłużył słowiański lud na Górnym Śląsku na lekceważenie, ja­
kiem go darzą Niemcy zwłaszcza na Śląsku Dolnym. Z natury we­
soły, pojętny i pobudliwy, nader skromny, pilny, zręczny i odważny, 
został naogół więcej uległym niż lud niemiecki i odznacza się chęt- 
nem posłuszeństwem. Jest to, by użyć nowego określenia, lud naj­

5i) „Ungeachtet der geringen Bildung und der Gewohnheit des Brannt­
weintrinkens hat das slavische Volk in Oberschlesien die Missachtung nie 
verdient, in die es bei den Deutschen, besonders in Niederschlesien geraten ist. 
Von Natur zum Frohsinn geneigt, mit schneller Fassungskraft und leicht be­
weglichem Gemüt versehen, im hohen Grade genügsam, fleissig, anstellig und 
tapfer, ist es im allgemeinen lenksamer als das deutsche geblieben und zeich­
net sich vorzüglich durch einen willigen Gehorsam aus. Es ist, um einen 
neuen Ausdruck zu gebrauchen, das gouvernabelste Volk von der Welt und 
wird daher von grossen und kleinen Herrn viel regiert. Als sein grösstes 
Kleinod hat aber dieses Volk den lebendigen und angestammten Glauben 
sich bewahrt, trotz aller Ungunst und Mühe, die ihm denselben entreissen 
wollten, und ungeachtet des Verfalles selbst der kirchlichen Zucht. Durch 
die Sprache dem Einfluss mancher Versuchung entzogen und von dem Gift­
hauch der schlechten Presse noch wenig oder gar nicht berührt, haben die 
Eltern in ununterbrochener Folge den gläubigen Sinn auf ihre Kinder und 
Enkel vererben können. Will man den Ausdruck dieses Glaubens und eine 
tiefe Anbetung Gottes kennen lernen, so muss mar das oberschlesische Volk 
in seinen Kirchen sehen. Und wer etwa die Zeichen solcher Andacht nur 
als mechanische Gewohnheit und als gedankenloses Aussenwerk betrachten 
wollte, der hätte noch niemals in die Seelen dieser Menschen einen Blick ge­
tan. Nein, sie lieben und fürchten Gott wirklich über alles. Die Devotion 
ist nicht erheuchelt, sondern aufrichtig gemeint und kann auch durch das 
Gefühl der Schwäche und Sündhaftigkeit nicht vermindert werden. Indem 
sie zu Gott beten, dem allein Anbetung gebührt, rufen sie zugleich den Bei­
stand der vollendeten Gerechten an und hegen besonders ein kindliches Ver­
trauen zu der Mutter des Erlösers, in welcher sie von jeher ihre mächtigste 
Fürsprecherin erkannt und hochgelobt haben“. (Der Sieg über die Brannt­
weinpest in Oberschlesien, Opole 1845, str. 86—93).
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bardziej gouvernable na świecie i dlatego też rządzą nim wiele mali 
i wielcy panowie. Jako największy skarb zachował jednak ten Ind, 
mimo niechęci i trudności, co mu ją wydrzeć chciały, żywą i głębo­
ką wiarę, a to nawet mimo npadkn karności kościelnej 52). Chro­
nieni swoim językiem od wielu pokus, mało co lub wcale niedotknię- 
ci jadem złej prasy, mogli rodzice duch religijny nieprzerwanym 
ciągiem przekazywać dzieciom i wnukom. Jeśli się chce poznać wy­
raz tej wiary i głębokie uwielbienie Boga, trzeba widzieć ten lud 
górnośląski w jego kościołach. Ktoby jednak te oznaki głębokiego 
nabożeństwa chciał uważać tylko za mechaniczne przyzwyczajenie 
i za coś bezmyślnego i zewnętrznego, ten nigdy jeszcze nie zajrzał 
w głębię duszy tych ludzi. Nie, oni rzeczywiście miłują i boją się 
Boga nadewszystko. Dewocja jest niekłamana a szczera i nawet 
poczuciem ułomności i grzeszności nie może być osłabiona. Modląc 
się do Boga, któremu samemu należy się uwielbienie, błagają rów­
nocześnie o pomoc wydoskonalonych sprawiedliwych i żywią dzie­
cięce zaufanie szczególnie do Matki Zbawiciela, w której poznali od- 
dawiendawna i wychwalali najpotężniejszą swą orędowniczkę”.

Wiadomo też, iż w roku 1872 wyładowało się polityczne oburze­
nie Karola Miarki na narodowe lekceważenie Górnoślązaków w pło­
miennej modlitwie „Jezus, Marja, Józef!” — która stała się potem 
przedmiotem dyskusji sejmowej.

Jak polski ruch narodowy na Górnym Śląsku w początkach 
swoich zasilił się politycznie w walce „kulturnej” Bismarcka z Ko­
ściołem, tak obecnie w Opolszczyźnie kończy się politycznie podczas 
walki III Rzeszy z Kościołem, a wspomniana już odezwa Centralnego 
Komitetu Wyborczego z dnia 29. IX. 1932 r. wyznaje, że tylko z Ko­
ściołem i przez Kościół może się utrzymać i zwyciężyć. Wtedy cho­
dziło, a teraz chodzi znowu przed ewszystkiem o uratowanie polskiej 
nauki religji.

W „Schles. Pastoralblatt” (1928 nr 6) postawił ks. Jan Melz 
ze Starego Koźla, kwest ję bardzo jasno : „Polacy na Górnym Śląsku 
niemieckim nie mają inteligencji świeckiej. My kapłani jesteśmy 
ich inteligencją; my jesteśmy ich wodzami, od Boga im danymi. 
Dlatego my musimy za nich chcieć i doprowadzić ich do ich prawa, 
także do ich prawa językowego. Byłoby bez serca i niesumiennie,

S2) W r. 1840 musiał na wezwanie Rzymu rezygnować ksią,żę-biskup 
wrocławski Leopold hrabia Sedlnicky, który zmarł w r. 1871 jako apostata.
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pozostawić samemu sobie ten biedny lud zależny, uciśniony i zbała­
mucony. Nie wolno nam uciszać sumienia wymowną, iż ludzie żą­
dają nauki religji po niemiecku. Nie zwalajmy odpowiedzialności 
na rodziców, skore my jako kapłani odpowiadamy i za dzieci i za 
rodziców ! Albo nauka religji w języku ojczystym jest zasadą ka­
tolicką albo nią nie jest. Jeżeli nie, to Niemcem w południowym 
Tyrolu nie dzieje się żadna krzywda ... Jeżeli tak, to i na Górnym 
Śląsku musi mieć znaczenie i zastosowanie”.

Kwas ewangeliczny przenika głęboko życie śląskie, lud tu sie­
dzi mocno w sieciach Chrystusa i następców tych, których Chrystus 
uczynił „ryhitwami ludzi” (Mat. 4, 19; Marc. 1, 17). Za tem idzie, że 
duchowieństwo ma znaczny wpływ moralny i poza kościołem, co 
dla postronnych a powierzchownych obserwatorów wygląda, jakoby 
kler katolicki mieszał się tu do wszystkiego i był „okupantem” 
Śląska.

Szczególnie na terenie szkolnym przyszło nieraz do poważnych 
nieporozumień pomiędzy katolicką ludnością tutejszą z księżmi na 
czele a przybyłem z innej atmosfery religijnej i prawnej nauczy­
cielstwem. W innych dzielnicach Polski spotyka się „katolickie” 
sklepy, piekarnie a nawet karczmy, ale wyznaniowej szkoły kato­
lickiej prawie że nie znajdziesz, taksamo nie znajdziesz katolickich 
seminarjów nauczycielskich a poza kilku zakładami prywatnemi nie 
znajdziesz też gimnazjów katolickich, tak, że Katolicki Uniwersytet 
Lubelski nie ma dotąd właściwie fundamentu i wisi poniekąd w po­
wietrzu. W b. zaborze pruskim zaś, a więc i na Śląsku Górnym, jest 
de iure wyznaniowa szkoła regułą.

Wielką przysługę oddał władzom, urzędom, duchowieństwu, 
nauczycielom i wszystkim, co się szkolnictwem i wychowawstwem 
interesują,-kanclerz kurji biskupiej w Katowicach ks. Juljusz Bie­
niek, że w książce „Szkoła katolicka na Górnym Śląsku w oświetle­
niu historyezno-prawnem” (Katowice 1933) zestawił najważniejsze 
ustawy i rozporządzenia, oświetlające wyznaniową politykę szkolną 
na Górnym Śląsku.

Dopóki can. 1374 prawa kościelnego przepisuje, że dzieci kato­
lickie nie powinny uczęszczać do szkół niekatolickick, neutralnych, 
symultannych, które są dostępne także dla niekatolików, -— będą 
Ślązacy katoliccy bronili szkoły wyznaniowej jak oka w głowie i so­
lidarnie przeciwstawią się wszelkim próbom dewaluowania szkoły
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pod. względem, religijnym. Niedorzeczna jest wymówka, że na tere­
nie województwa śląskiego jak i zresztą całej Polski liczba dzieci 
katolickich w szkołach powszechnych tak znacznie przewyższa liczbę 
dzieci innych wyznań, że katolicki charakter tych szkół nie budzi 
wątpliwości. Wyznaniowość szkoły nie jest wszakże pojęciem 
ilościowem, lecz de iure jakościowem. Dlatego domagają się na 
Śląsku rodzice katoliccy jako „mężne wiary rycerstwo” dla swych 
dzieci najsłuszniej szkoły wyłącznie katolickiej a także nauczycieli' 
szczerze katolickich, którzyby prywatnie nie zostawali poza pery- 
ferją życia kościelnego. Z największem oburzeniem komentowano 
powszechnie fakt świeży, że. w Siemianowicach dzieci szkolnych nie 
zwolniono na godzinę adoracji podczas 40-godzinnego nabożeństwa 
(1934), a w tym samym czasie kazano je zaprowadzić do kina.

Lecz pomieszaniem pojęć była plebiscytowa teza ks. dra. Nie- 
borowskiego, iż narodowością Górnoślązaka jest katolickość. 
Słuszność miał tylko w tern, że wielu Górnoślązaków przy oddawa­
niu karty plebiscytowej pragnęło przed ewszystkiem należeć do tego 
państwa, które zapewni wierze katolickiej swobodę, pokój i rozwój. 
Jedni uroili sobie „das katholische Deutschland”, inni wierzyli 
w Polskę katolicką.

Szczególną patronką Śląska jako terenu mieszanego narodowo 
jest św. Jadwiga, która u własnych synów patrzeć musiała, na tar­
cia narodowe/gdyż Konrad miał orjentację polską a Henryk nie­
miecką. To też w dramacie „Konrad Kędzierzawy” kładzie Jaroń 
jej w usta takie napomnienie :

Niech między braćmi 
Skończy się gniew,
Co rozum zaćmi 
I bursy krew!
Występne kroki 
I wszelki błąd 
Boże wyroki 
Wezmą pod sąd.
Otwórzcie pięście,
Zespólcie dłoń;
Błogie wam szczęście 

..Uwieńczy skroń.
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Nie zabrakło też w najnowszym czasie wnikliwych przywódców, 
którzy wychowawczy ideał na Śląsku zgóry upatrywali w człowieku 
katolickim. Cbok śp. ks. Kapicy np., który nawoływał: „zharmo­
nizujmy nasze serca po katolicku!” — wymienić trzeba z niemieckiej 
strony dra Panta, który zapewnia, iż „na Górnym Śląsku będzie 
ideałem wychowania człowiek katolicki a ostoją oświaty związek 
katolicki; dopiero religja dostarczy klucza do innych dziedzin” 53 * 5S). 
IComuż nie przypomina się „Wyższy Pogląd na Historję Polski” ks. 
Piotra iSemenenki, który pierwsze powołanie Polski widzi właśnie 
w tern, „aby być narodem chrześcijańskim” — albo „Myśli o Odro­
dzeniu Narcdowem” Stanisława Szczepanowskiego, który powiedział 
lapidarnie, że Polska albo będzie katolicka, albo jej nie będzie.

Kiedy w roku 1925 wyszła w Berlinie z zasiłkiem prowincji 
górnośląskiej piękna zbiorowa książka „Oberschlesien, Seine Ent­
wicklung und seine Zukunft”, musiał zwrócić uwagę artykuł rekto­
ra Alfreda Heina o duszy Górnoślązaka. Autor zalicza swą ziemię 
rodzimą, nie bez dowcipu, do krajów miłości europejskiej i dodaje, 
iż jest rzeczą dosyć obojętną, co za szczep tu mieszka, a ważnem jest 
tylko, co to za ludzie. Odpowiedź znajduje w dwuch słowach: ro­
botnicy katoliccy! — Oczywiście bierze „robotników” w sensie naj­
szerszym, podobnie jaik syn robotnika ks. dr Teodor Kubina chciał 
tu swego czasu (1920) przeobrazić pojęcie „robotnik” na „obywatel” 
i zaliczyć wszystkich Górnoślązaków do partji robotniczej. Hein 
odrzuca więc znamiona narodowe, skoro nie są jednolite, i zatrzy­
muje jako characteristica górnośląskie tylko katolickość (katholi­
sche Wesensart) i niezmordowaną pracowitość (das unermüdliche, 
sprengende und sengende Tempo der Arbeit) i śmie twierdzić, iż 
wszyscy, co myślą inaczej, wałęsają się przypadkiem po Górnym 
Śląsku (alle anders Denkenden treiben sich zufällig in Oberschle­
sien herum). Jeszcze ostrzej powiedziano co do katolickości to sa­
mo w niemieckiej polemice politycznej na Śląsku polskim: „Kto
obraża Kościół katolicki, temu w kraju naszym pozostaje kon­
sekwencja jedyna : abzutreten und möglichst klanglos zu verschwin­
den!” („Der Deutsche in Polen” 1934 nr 6).

7S

53) „In Oberschlesien wird das Bildungsideal der katholische Mansch
und der Bildungsträgei der katholische Verein sein. Von der Religion aus
können erst die anderen Gebiete erschlossen werden“. (Das Deutschtum in 
Polnisch-Schlesien, Plauen 1932, str. 339).
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XII

PRZESZKODY W DZIAŁANIU RELIGJI

Niestety, jak Śląsk cały, tak i nasz, Śląsk polski nie jest ani 
w płaszczyźnie religijnej jednolity, bo wbrew słowom Chrystusa
0 jednej owczarni i jednym pasterzu (Jo. 10, 16) trwa część chrześci­
jaństwa, między sobą znowu niezgodna pod względem narodowym, 
wyznaniowym i organizacyjnym, od XVI wieku w buncie i anachro­
nicznym oddawać proteście. Zwłaszcza na Śląsku polskim są ko­
ścielne stosunki pomiędzy ewangelikami tak powikłane, że Rada 
Kościołów Ewangelickich w Polsce dnia 12 lutego 1930 wybrała 
osobną komisję z t. zw. biskupem Burschem na czele do załatwienia 
sporu pomiędzy prezydentem kościoła unijnego na Górnym Śląsku 
(Niemcem) i seniorem pastorów Śląska Cieszyńskiego (Polakiem). 
Protestantom niemieckim wydaje się czasem, iż są tu na posterunku 
straconym, ewangelicy polscy zaś znajdują się w błędnem kole 
przez rozterkę pomiędzy uczuciami polskiemi z jednej, niemieckim 
duchem protestantyzmu z drugiej, a obawą przed skatoliczeniem 
z trzeciej strony ; uważają n. p. uczczenie Fryderyka Schleiermachera 
z ambon swych kościołów za „bezprzykładną prowokację” swych 
uczuć narodowych („Polska Zachodnia” 1934 nr 52). Dlaczego nie 
także uczczenie Lutra?

Jak dalece protestantyzm racjonalizmem i innemi właściwościa­
mi przyziemnemi niepostrzeżenie zarażał do niedawnych czasów 
nawet kierujące sfery katolickie na Śląsku, tego sporo dowodów do­
starcza historja biskupstwa i teologicznego fakultetu we Wrocławiu.

Zresztą dotychczasowe próby rozwiązania problemu śląskiego 
z głębin religji rozbijały się często o przemożne przeszkody, bo robo­
tę psuły zawsze ruchome i nieujęte jeszcze należycie prądy narodo­
we, państwowo-polityczne i społeczne, które jak kurzawka zalewały
1 częściowo niszczyły duszpasterskie poczynania Kościoła. Przytem 
„cierpi człowiek, bo służy sam sobie za kata; sam sobie robi koło 
i sam się w nie wplata” (Mickiewicz).

Płynność sprawy śląskiej i jej wielowarstwowe komplikacje 
utrudniają też moralno-filozoficzne ujęcie problemu, który wpraw­
dzie teoretycznie można badać na każdym z jego pokładów osobno, 
lecz konkretnie znajduje się kazuistyka wobec wciąż zmiennych 
a zawsze powikłanych warunków. Zmiany ujawmały się potrosze
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przez zdumiewające nieraz wyniki wyborów politycznych, lecz do­
konywały się w głębinach duszy, gdzie są w zgodzie lub w konflikcie 
wolna wola i sumienie jednoslki.

Nawiązując do znanego prżydomka „pierony śląskie”, zauwa­
żył śp. ks. Kapica: „Każdy Górnoślązak nosi na języku, w sercu 
i w pięści liczne pioruny ; to też na Śląsku nigdy nie wiadomo, kiedy, 
gdzie i w kogo uderzy. To zaiste niebezpieczeństwo”. Potem za­
czyna kaznodzieja wyliczać moralne gromochrony.

Kościół włada oczywiście sumieniami i urabia je, lecz tylko 
u tych, co go słuchają. Jeszcze w roku 1458 solidaryzował się cały 
Śląsk z biskupem i był, według Długosza, gotów maile omnia extre- 
ma subire et perpeti, quam haeretico parère régi. Później jed­
nak został Kościół przez masową dezercję osłabiony, tak, że większość 
Śląska, nie wyłączając samego Wrocławia, to obecnie diaspora, a do 
licznych już i bez tego przeciwieństw dochodzi nadomiar jeszcze 
różnica wyznaniowa.

Kościelne usamodzielnienie katolickiego nawskroś Śląska Gór­
nego napotykało, jak i dziś jeszcze napotyka, na przeszkody poli­
tyczne. Wskutek tego rządził Kościół gęsto zaludnionym katolickim 
terenem o tak charakterystycznej fizjognomji i tak trudnych pro­
blemach tylkoi par distance z Wrocławia, ulegając przytem często 
protestanckim wpływom etatyzmu pruskiego. Ileż nie napstiła pod 
względem religijnym sama germanizacja, która jest zaprzeczeniem 
pietyzmu! A jednán, chociaż był osobny list pasterski o zaniku pie­
tyzmu (1926), nie wspomniano w nim ani słówkiem o germanizacji. 
Owszem, urzędowy, lecz partacki przekład jego na język polski, 
mówiący (str. 24) o Chrystusie — „pachołku” zamiast „pacholęciu”, 
jest bardzo ujemnym dokumentem pietyzmu dla języka, w jakim 
się modlił założyciel diecezji a w którym podziśdzień opowiada się 
słowo Boże setkom tysięcy jeżeli nie miljonowi diecezjan. To też ger­
manizacja, jak zły grzyb, obsiadła duszę ludu, tocząc naturalny fun­
dament działania łaski Bożej ; gratia non destruit naturom, sed 
elevat et sanctificat eam.

Przesadny zwykle zarzut, iż duchowieństwo germanizowało, jest 
tylko o tyle w pewnej mierze uzasadniony, że kler, non obstans, stał 
się może gdzieniegdzie współwinnym cudzego grzechu deworacji na­
rodowej. W miarę wprawdzie, jak rekrutowali się księża ze zniem­
czonych już sfer nauczycielskich lub urzędniczych, słabnął duszpa­
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sterski opór przeciwko germanizacji i zamieniał się coraz częściej 
w życzliwość i auxilium. Ostrożnie sformułowany zarzut mógłby 
także iść w tym kierunku, że w diecezji włocławskiej wychowywano 
kler do większej wierności względem państwa, aniżeli względem 
ludu. Lecz uświadamiamy sobie odrazu, iż, tu właśnie tkwi sedno 
moralnej strony problemu narodowego, czy mianowicie na wypadek 
kolizji pierwszeństwo należy się państwu, czy narodowi (dwie ide- 
ologje!), albo czy zgoła zastosować już, można aksjomat: in dubiis 
libertas. To zagadnienie trawiło śp. ks. Kapicę i wielu, wielu in­
nych, a było już też przedmiotem ankiet międzynarodowych. Na 
Górnym Śląsku bywało, że księża, umierając, przekazywali kon- 
fratrom jako kwintesencję swych doświadczeń duszpasterskich 
przestrogę, by nie wierzyli zanadto rządowi pruskiemu.

Stanowczo fałszywego obrazu użyli, a przez to niedorzeczności 
się dopuścili ci trzej kapłani górnośląscy, którzy w 1921 r. razem 
z niemieckiemi, związkami gospodarczemi i społecznemi Górnego 
Śląska wysłali via Berlin memorjał do Ententy w obronie niepo­
dzielności Górnego Śląska. Omawiając bowiem religijną stronę pro­
blemu, twierdzili, iż odłączenie Górnego Śląska od Rzeszy Niemiec­
kiej równałoby się wyjęciu drzewa religijnego życia śląskiego z ziemi 
niemieckiej, w której się mocno zakorzeniło, i przeniesieniu go na 
obcą ziemię. Jakoby chodziło o emigrację Ślązaków n. p. na Wołyń! 
Tymczasem chodziło o realizację dawnych życzeń, bo o utworzenie 
własnej dla górnośląskich i cieszyńskich katolików diecezji, która 
nienaruszone wcale drzewo ich religijnego życia pielęgnować odtąd 
miała zbliska. Zgoła powiedzenie czcigodnych skądinąd autorów, że 
polska ziemia jest dla Górnoślązaków obczyzną (der polnische Boden 
ist für den Oberschlesier Fremdland) — nie wytrzymuje krytyki 
ani z punktu widzenia historycznego, bo tu właściwie Staropolska, 
ani z punktu widzenia religijnego, bo Śląsk wydał za czasów pol­
skich świętego tej miary, co Jacek Odrowąż. Dopiero germanizacja 
jakoby zasypała źródła świętości, a fakt, że w całym czasie rozpędu 
i rozkwitu niemczyzny nie zajaśniał tu już żaden święty na niebie 
Kościoła, zadaje kłam twierdzeniu wrocławskiego uczonego Haasego,. 
iż katolicyzm niemiecki był dla polskiego „stets der gebende Teil”54).

Lecz germanizacja i względy na rząd protestancki nie pozwo­
liły też rozwinąć należycie obok kultu św. Jadwig: kultu rodzimych

5«) Braekmann, Deutsehland und Polen, 1933, str. 110.
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świętych patronów Górnego i Cieszyńskiego Śląska, bo to wyłączn ie 
Polacy : Jacek, Czesła w, Bronisława, Sarkander, Grodzięckh Tak się 
stało, iż taumaturg hiszpański św. Antoni ma obraz czy figurę 
w każdym kościele śląskim, gdy thaumaturgus saeculi św. Jacek, 
rodowity Górnoślązak, jest n nas wciąż jeszcze bez szczególnej czci.

Obok germanizacji istnieje, zwłaszcza u tych, co na nią wcale 
nie byli narażeni, szereg innych przeszkód w skntecznem działaniu 
ieligji na życie, których przezwyciężenie i usunięcie będzie zada­
niem, znanej już wszędzie, akcji katolickiej. Wystarczy wskazać 
na zbiorowy list pasterski Episkopatu Polskiego wszystkich trzech 
obrządków z dnia 21 lutego 1984 r., upominający się „o ducha 
chrześcijańskiego w Polsce” i streszczający się w tem, że „Polska 
musi pozostać chrześcijańską, nie może i nie powinna stać się wol- 
nomyślną, bezbożiiiczą, bolszewicką. Życie polskie może się roz­
maicie układać pod względem społecznych ustrojów, ale duch jej 
musi być Chrystusowy. Więc nie wolne obniżać ideałów chrześci­
jańskich. Nie wolno rezygnować z prawdy katolickiej. Nie wolno 
czynić ustępstw w tem, co jest prawem 3ożem. Natomiast ducha 
chrześcijańskiego należy pogłębiać, bo chrześcijaństwo płytkie, nie­
konsekwentne powoduje klęski, traci moc zdobywczą i nie kształ­
tuje ducha czasów”. Aktualnem jest i na Śląsku, co ks. Rostwo­
rowski T. J. w związku z tem orędziem pisze w „Przeglądzie Po­
wszechnym”: „Najwyższy czas po temu, by skończyła się ta poło- 
wiczność, uprawiana ć ląd aż nazbyt często przez ludzi, stronnictwa, 
stowarzyszenia i pisma, połowiczność, która z pewnemi zewnętrz- 
neini formami katolicyzmu umiała godzić zupełnie niechrześcijań­
skie czy to przekonania czy czyny. Po jednej stronie linji demar- 
kacyjnej muszą się znaleźć ci, co nie uznają i nie chcą całkowitego 
chrześcijaństwa, po drugiej stronie ci, co chcą naprawdę wierzyć, 
bezwzględnie po chrześcijańsku żyć, i całem sercem nad tem pra­
cować”.

XIII

SYMBOLIKA KRAJOBRAZU

Cóż więc pozostaje Ślązakom naprawdę wspólnego prócz matki 
ziemi, tej urozmaiconej niwy śląskiej, która w sobie kry^e skarby 
i tajemnice a cierpliwie znosi wszystkich, którzy ją „w cieniu brzóz
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i kominów” tak gęsto zaludniają. Ta ziemia śląska należy i pod 
względem krajoznawczym do najciekawszych zakątków świata ; jest 
to kraj największych wyobrażalnych kontrastów. „Obok równin 
ornych i leśnych niebrak tn wysokich gór; mistyka średniowiecz­
nych kapliczek z prymitywnemi wizerunkami świętych sąsiaduje 
z najbardziej racjonalistyczną rzeczowością współczesnych urządzeń 
kopalnianych i przemysłowych; na drogach śląskich śmigają auta 
i motocykle, a opodal, w lesie, pasą się żubry ; w olbrzymich stalow­
niach i głębokich kopalniach działa potężny rozmach masowej pro­
dukcji, a na zboczach gór pasterz, okryty prostą gunią, zwołuje 
owce, jak jego towarzysz z Ewangelji zwoływał je przed wiekami”.

Toteż w miłości do ziemi śląskiej zgodni są odrazu Polacy, 
Niemcy i Czesi, prostacy i inteligencja, katolicy i protestanci, fooga- 
eze i biedni, a po krótkim czasie alienigenae narówni z tubylcami. 
Żadna kraina nie jest tak wychwalana jak Śląsk, choć o nim 
w „Pieśni o ziemi naszej” całkiem zapomniał Wincenty Pol. Któż 
policzy pieśni o Śląsku? Na Parnasie śląskim zlewają się w akordach 
panegiryk łaciński z pieśniami polskiemi, wiersze niemieckie z dźwię­
kami czeskiemi, pieśń ludowa z poezją wykwintną.

Lecz niestety zgoda to pozorna, bo tylko w przedmiocie mate- 
rjalnym. Formalnie jest zbiorowa dusza śląska rozbita i rozprysku­
je się w niezliczonych pismach i pisemkach55) o najróżniejszych 
tendencjach na wszystkie kolory tęczy. Jej konsolidacja należy do 
przyszłości. Tymczasem obok szarzyzny dnia z odwieczną troską 
o chleb jaśnieją żywe i niezgodne jeszcze kolory narodowe: polski, 
niemiecki i czeski — a pod gwiaździstem niebem ideałów religijnych 
migocą kusząco światła kultury materjalnej.

„Śląsk dzisiejszy”, mówi Morcinek, „to nietylko kominy, ko­
palnie, ziemia sczerniała, Beskidy i uroczyska leśne. To tylko wtór­
ny obraz jego człowieka”. Podobnie mówi Laslowski „vom Mythos 
der Landschaft”. Ten mit skupia się nie w Beskidzie, lecz w So­
bótce, starym „mons Sile sicie“, a na Górnym Śląsku w Górze św. 
Amiy (Heiliger Berg). Według ks. Bonczyka „tu ma Śląsk swoją 
Wandę, tu swój Wawel św.”, Góra Chełmska jest „piastowskich 
ziem stróżem wieczystym”, stąd „wypatrzył Chrobry drogę na za-

55) Systematyczne zestawienie pism perjodycznych, które na Śląsku wy­
chodziły lub wychodzą, jest zadaniem niełatwem, a trudnoSci rosną z każdym, 
dniem zwłoki.
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chód, do sławy”, stąd św. Anna Śląskowi po wsze czasy błogosławi 
i pięknie jako „samotrzecia” symbolizuje katolicką symbiozę Gór­
noślązaków.

Lecz sama Góra św. Anny nie wystarczy nam jako symbol 
Górnego Śląska. Uzupełnia ją dopiero trójkąt przemysłowy Tar­
nowskie Góry—Mysłowice—Gliwice, który wywiera, czy we dnie czy 
w nocy, potężne wrażenie na przejezdnych i obcych, ale także na 
tubylcach i swoich. „Ilekroć wieczorem widzę tę łunę zdaleka” ■— 
zapewnia kaznodzieja śląski ks. Kapica — „tobym mógł godzinami 
patrzeć i patrzeć. Patrzeć ze smutkiem; bo gdy się pytam, co się 
tam pali na niebie, to mi się nasuwa odpowiedź: tam się pali pot 
tysięcy robotników, tam się spala młodość, zdrowie, życie niezliczo­
nych robotników. Patrzeć z radością i dumą; bo gdy widzę ten 
blask i pytam się, co się tam świeci na niebie, to mi się nasuwa od­
powiedź: tam się świeci pracowitość ludu górnośląskiego, tak się 
świeci pobożność i wiara górnośląska na firmamencie narodów”. — 
Hasłem Górnego Śląska jest więc : Ora et labora ■— módl się i pracuj !

W pięknem dziele zbiorowem „Oberschlesien, seine Entwick­
lung und seine Zukunft” (Berlin 1925) rozwija Alfred Hein p. t. : 
„Die Seele des Oberschlesiers” ciekawe a poczęści i głębokie myśli 
i wskazuje również obok Góry św. Anny na trójkąt przemysłowy 
jako na krajobrazowy symbol Śląska Górnego: tam szczyt uczuć 
katolickich — tu bezbrzeżność ciężkiej pracy (der Annaberg Gipfe- 
lung der katholischen Gefühle, das Industriedreieck Begriff einer 
meerhaften KncJosigkeit schwerster Arbeit).

Nasuwa się w tym związku pytanie, czy stwierdzona krajobra­
zowa symbolika Śląska Górnego znalazła gdzie swój wyraz w poezji.

Na Śląsku niemieckim forsuje się kult romantyka Józefa. 
Eichendorff a, który się urodził (1788) w Łubowicach pod Raci­
borzem a umarł (1857) w Nysie. Lecz w poezji jego niema szcze­
gólnego zamiłowania do Górnego Śląska. Żył i pracował poza Ślą 
skiem wogóle i tęsknił raczej za Bawarją, Ani Góra św. Anny, ani 
okręg przemysłowy nie dawały mu żadnego natchnienia tak, że jego 
związek z Górnym Śląskiem pozostał luźnym a nie był serdeczny.

Inaczej1 rzecz się ma z ks. Norbertem Bonczykiem (1837—1893), 
którego główne utwory „Stary Kościół Miechowski” i „Góra Chełm­
ska” (cfr. Roczniki P. T. N. II, str. 1—62) są właśnie poetyckiem 
ujęciem obu krajobrazowych symbolów Górnego Śląska i dla kul­

6
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turalnych mieszkańców tej ziemi od tych symbolów nieodłączne. 
Że oba dzieła tak mało są spopularyzowane, jest dowodem, że Ślą­
zacy tymczasem sami nie wiedzą, co posiadają. „Stary Kościół Mie­
chowski” jest dostępny także dla zniemczonych Górnoślązaków, bo 
istnieje dobry przekład na język niemiecki, dokonany z zamiłowa­
niem przez Ludwika Chroboka, nauczyciela w Miechowicach. — 
Któryż Górnoślązak zabrałby się samorzutnie do tłumaczenia na ję­
zyk polski wierszy Eichendorffa !

Katowiczanin ks. Eryk Przywara, niemiecki jezuita, filozof 
i publicysta, podchodzi do zagadnienia duszy śląskiej także z ana­
lizy krajobrazu. Lasom śląskim, wśród których się urodził (nota 
bene) i romantyk niemiecki Josef von Eichendorff, przeciwstawia 
obwód przemysłowy z racjonalistycznie trzeźwym technicyzmem 
hut i kopalń. W lasach słyszy echo dawnej przeszłości i wiatr od 
wschodu, w przemyśle widzi żelazną siłę bezwzględnego prusactwa 
i inclustrjalizm zachodu, nie, jak wielu innych, powierzchowniej- 
szych, „das hohe Lied deutscher Arbeit”.

Zdaniem Przywary jest Górnoślązak właściwie bezdomny (hei­
matlos) . Z wyraźnym duchem wschodu walczy w nim trzeźwy obra­
chunek i energja technicznego zmysłu zachodu, a wyraźny duch za­
chodu sprzecza się w nim z miękkiem marzycielstwem i płynną prze- 
paścistością wschodu. Jako konsekwencja ujemna wynika z tego, 
że kultura górnośląska ma coś z lotnego piasku (Flugsandcharak­
ter), dodatnią zato konsekwencją są szerokie możliwości dostosowa­
nia się (Weite der Anpassungsmöglichkeiten). Jeżeli naogół Ślązak 
wrósł jak mimoza w ziemię, to Górnoś1ązak bynajmniej nie jest ogra- 
niczonem dzieckiem gleby. Dlatego jest w nim spotęgowana a nie­
raz nawet przesadna czujność, czujność posterunku, — niestety czuj­
ność, co wygląda i wpatruje się w noc. Oto dosłowne zakończenie 
głębokich uwag ks. Przywary, zatytułowanych „Zwischen Ost und 
West”: „Dlatego wskazuje przeznaczenie Górnoślązakowi zadanie 
daleko poza granice krajowe a nawet poza granice narodowe. Mimo 
że jego energja osadnicza uzdolnią go do jednostronności partyjnej, 
to jednak żyje on zbyt głęboko w kraju przełomu kultur, żeby mógł 
z lekkiem i spckojnem sumieniem prowadzić taką walkę. Czuje bo­
wiem we własnej krwi zawsze równocześnie stronę przeciwną. Wła­
ściwie istnieje dla niego albo — albo. Albo łudzi się co do zadania 
swego i staje się bezwzględnym bojowrr_ikiem partyjnym. Wtedy jed­
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nak, prędzej czy później, objawi się bezdomność jego negatywnie : 
w duchowej płytkości zapalczywych tendencyj ; stanie się niepoha­
mowanym, krzykliwym Górnoślązakiem, który już nie spostrzega, 
jak jego głos obraża słuch delikatniejszy. Albo poznaje i uznaje 
swe zadanie i rezygnuje ze siebie na korzyść nadpartyjności (i nad- 
narodowości), by być tylko pomostem. Wtedy może się stać drze­
wem, z którego możnaby wyrzeźbić nietylko „europejczyka” ale na­
wet „człowieka”. Wtedy stanie się nietylko milczącym i oczekują­
cym, ale sam nabierze słuchu delikatnego”56).

W przedmowie do książki Morcinka o Śląsku porównuje b. mi­
nister Eugenjusz Kwiatkowski Ślązaków do spiżowych postaci sław­
nej rzeźby Rodin’a „Les Bourgeois de Calais”, ludzi, stojących bez 
pozy wielkości, bez teatralnego bohaterstwa, a ważących w duszy 
i w sercu, w myśli i w milczeniu konieczność największej ofiary na 
rzecz swej Ojczyzny. ■— W podobnym obrazie myśli ks. Przywara, 
tylko że zamiast na narodowej, stawia Ślązaków na ogólnoludzkiej 
płaszczyźnie.

Stoją więc Ślązacy po obu stronach sztucznej granicy, zasłucha­
ni w przeszłość i zapatrzeni w przyszłość. Głos mają i historja i pro- 
fetja : „Czas przeszły równie od nas, jak przyszły, daleki : ten tylko 
pojmie przeszłe, kto zgadł przyszłe wieki” (Mickiewicz).

Spoza grobu jeszcze zgłasza się do słowa Jan Długosz, który, 
zanotowawszy w Dziejach Polskich pokój toruński z roku 1466, wy 
raził swą radość z przyłączenia Prus do Polski i dodał: „Teraz
szczęśliwym mienię i siebie i swoich współczesnych, że oczy nasze

5e) „Den Obersehlesier weist darum seine Aufgabe über landschaftlich: 
bedingte Grenzen hinaus, ja man könnte sagen, auch über Volksgrenzen hin­
aus. So sehr ihn seine Ansiedlerenergie für die Einseitigkeit eines Partei­
kampfes befähigt, so lebt er doch allzu tief in einem Lande der Kulturschei­
dungen, als dass er ungebrochen und fröhlichen Gewissens solchen Kampf 
führen könnte. Denn er spürt immer gleichzeitig die Gegenseite im eigenen 
Blut. Es besteht darum für ihn eigentlich ein Entweder — Oder. Entweder — 
er täuscht sich über diese seine Aufgabe hinweg, um ein rücksichtsloser Par­
teikämpfer zu werden. Dann wird sich, früh oder spät, seine Heimatlosigkeit 
negativ "wenden: zur geistigen Seichtigkeit eifernder Tendenzen. Er wird der 
hemmungslos „schreiende“ Oberschlesier, der nicht mehr merkt, wie seine 
Stimme schon alles feinere Gehör verletzt. Oder — er erkennt und anerkennt 
seine Aufgabe und verzichtet auf sich zu Gunsten des Überparteilichen (und 
Übervölkisehen), um nur „Brücke“ zu sein. Dann kann er das Holz sein, 
aus dem sich nicht nur der „Europäer“, sondern vielleicht auch der „Mensch“ 
schnitzen lässt. Dann wird er nicht nur schweigend und wartend, sondern 
selber feinen Gehörs“ (Wydanie jubileuszowe „Der Oberschlesische Kurier“, 
1932, str. 27).
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oglądają połączenie się krajów ojczystych w jedną całość, a szczę­
śliwszym byłbym jeszcze, gdybym doczekał odzyskania za łaską 
Bożą i zjednoczenia z Polską Śląska, ziemi Lubuskiej i Słupskiej, 
w których są trzy biskupstwa, od Bolesława, wielkiego króla pol­
skiego, i ojca jego Mieczysława założone, to jest: wrocławskie, lu­
buskie i kamieńskie. Z radością zstępowałbym do grobu i słodszy 
miałbym w nim odpoczynek”.

Lecz odrazu odzywają się głosy przeciwne tych, coby chcieli 
„allen Gewalten ■— zum Trutz sich erhalten”, i, również wskazując 
na historję, wytykają Polakom ich wiekowe kulturalne zaniedba­
nie Śląska aż do najnowszych prawie czasów, tak, że Śląsk stał się 
„ein Land deutscher Kultur, auf deutsch: eine Musterkolonie, die 
SO' gut kolonisiert vor Jahrhunderten wurde, dass sie dem Mutter­
lande ähnelte” (Alfred Hein) — a że nawet reszty polskości ostały 
się tu tylko dzięki oświacie rodzimej i swojskiej, przez przedługi 
czas wyłącznie religijnej.

W takich okolicznościach byłoby spełnienie życzenia Długoszo- 
wego już tylko możliwe w Polsce jako państwie uniwersalnem.

XIV

MISJA ŚLĄSKA

Motto:
Wie im Turm der Uhr Gewichte 
Rücket fort die Weltgeschichte,
Und der Zeiger schweigend kreist; 
Keiner rät, wohin er weist.

Eichendorff

Cytowane na wstępie syntetyczne zdanie Partscha przydziela 
Śląskowi w dziejach świata potrójną misję służenia : bądźto za poko­
jowego pośrednika, bądźto za bojowisko, bądźto za nagrodę. Jeżeli 
nie mylą oznaki, kończy się bierna rola Śląska. Nietylko że proble­
matyką swoją przyciąga coraz więcej głów i serc. Ciepło, nagro­
madzone w nim w całych stuleciach „narożnikowych” dziejów jego, 
zaczyna promieniować nazewnątrz. Ślązak dochodzi do wymodlo­
nej przez ks. Bonczyka „męskiej dojrzałości” i poczyna ekspansyw­
nie działać jako przykład. Świeżo wskazuje na to ogłoszony nie­
dawno (ł&34) przez Polski Instytut Socjologiczny w Poznaniu kon­
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kurs na najlepszy życiorys Ślązaka, napisany przez niego samego. 
Ale symptomów jest więcej.

Poważnieje na Śląsku satyryk Kornel Makuszyński i w „Ci­
chem wspomnieniu” wyznaje, że patrzał już przed wojną z niezmier­
nym podziwem na tutejszych ludzi ; potem w r. 1922' pisze prześliczny 
„list dzieci warszawskich do dzieci na Górnym Śląsku”, w którym 
każde słowo „ma kształt serduszka, a pocałunkiem każda jest 
litera”. — „Dziełem najżywszem z żywych ... siedliskiem nowo­
czesności ... istnym obrazem futurystycznym ... retortą kolosalną, 
gdzie się ma wygotować wielkie życie potężnej Polski” — nazywa 
Śląsk Stefan Żeromski, narzekając w książce „Snobizm i Postęp” 
(1923', str. 75), iż „to dzieło boskie nie obudziło w artyzmie polskim 
ani jednego westchnienia, równorzędnego mu co do wielkości siły”.

"W pięknych „akordach ze Śląska” uderzył śp. Teodor Tyc pod 
koniec w taką strunę: „W Niemczech nad Śląskiem czuwa tylko 
mózg i wola narodu. Obyśmy i my umieli w stosunek nasz do Ślą­
ska włożyć więcej tegc skupienia. Polskość Górnego Śląska nie jest 
pióropuszem uczuć wiotkich i powiewnych, jest ona wynikiem dłu­
giej doby, płynącej w pracy i uciska. Śląsk nie jest krajem smut­
nych zamczysk ani szumiących sztandarów spłowiałych — jest kra­
jem dnia dzisiejszego, w większej jeszcze mierze krajem jutra Sza­
rzyzna trudu, nie karmazyn używania, ze'Śląska uczyniła perłę Ko­
rony Polskiej. Jeżeliby ta Polska nie zrozumiała, że perłę tę opra­
wić można tylko w stal pracy, wtedy Śląsk stałby się dla niej klą­
twą. Pracę mu, nie sentyment tylko dać musimy. Górny Śląsk nie 
jest cukrową sielanką. Nie jest pełnym gestu dramatem. Jest 
prozą, pełną życiowej mądrości”.

Przeto „uczmy się Śląska !” — woła były minister Eugenjusz 
Kwiatkowski, a docent Uniwersytetu Jagiellońskiego dr Wiktor Or- 
micki głosił (1931) przez radjo katowickie57): „Mało tego,
jeśli każdy obywatel polski będzie wiedział, czem Śląsk jest 
dla Polski pod względem ekonomicznym; mało, jeśli go trak­
tował będzie wyłącznie pod kątem jego wartości produkcyjnej 
i konsumpcyjnej ; mało, jeśli widział w nim będzie tylko rezerwoar 
skarbów przyrodzonych, obszar fabryk, hut i kopalń, i ziemię sczer­
niałą od sadzy, o niebie, zaciągniętem dymami; mało, jeśli wyrobi 
sobie przekonanie, że to dziedzina bogata, gęsto zamieszkała, o żywem

7) Zaranie śląskie, 1981, str. 76.
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tętnie gospodarczem i gorączkowem tempie pracy; mało, jeśli oce­
niał będzie Śląsk jedynie pod kątem znakomitych dróg, pięknie 
utrzymanych lasów i starannie uprawianych pól; mało, jeśli ograni­
czy się do zwiedzenia kolonij fabrycznych lub koszar robotniczych. 
Niewątpliwie każdy Polak powinien poznać Śląsk ze strony mate- 
rjalnej. Dużo jednak więcej starannej uwagi należy się życiu du­
chowemu i kulturze Śląska. Nigdy nie wolno zapominać, że duszą 
Śląska jest Ślązak. Najdziwniejszy i najciekawszy z miesz­
kańców Polski! Człowiek o stalowych nerwach, żylastych rękach,
0 niewyszukanym, może nawet rubasznym słowniku, z duszą, cho­
ciaż sękatą, ale gorącą!”

Gdy z okazji tygodnia propagandy .zagadnień polsko-niemiec­
kich miała Zofja Kossak-ßzczucka w Poznaniu wykład (1932) na 
temat „Śląsk a Polska”, przypisała typowi współczesnego Ślązaka 
z własnej obserwacji takie cechy zasadnicze: „Przedewszystkiem, 
rzeczowość istotna, nie dająca się ponieść nierealnym marzeniom. 
Idealizm w czynach, nigdy w słowach. 'Słowa są twarde, szorstkie
1 treściwe. Oszczędność i pracowitość, o jakiej1 w innych dzielni­
cach Polski nie ma się pojęcia. Wytrwałość. Wytrwałość jest może 
cechą najbardziej charakterystyczną w psychice śląskiej. Głęboka 
szczera religijność. Jako zaś proste uzupełnienie tych zalet, silne ży­
cie rodzinne, przywiązanie do starego obyczaju. Brak Ślązakom 
gładkości, wdzięku, umiejętnego prześlizgiwania się po powierzchni 
życia, ale nie temi zaletami buduje się państwa, jeno tamtą twar- 
dzizną, w której czyny dźwięczą lepiej od słów”.

Pomnika nieznanego Ślązaka domaga się Adolf Nowaczyński58), 
wysuwając jako model gotowy ks. Józefa Szafranka, a Emil Ze­
gadłowicz, syn pobliskiego Beskidu, osiadłszy tu codopiero, apostro- 
fuje naszą dzielnicę w pełnej zachwytu „Pieśni o Śląsku”:

Czytam z twojej twarzy 
Jak z biblijnych kart 
Psalm wieczystej pracy 
I stalowy hart;
Z wnętrza twego ■— ziemio!
Z żaru twoich hut 
Rodzi się wieczysty 
Odrodzenia głód;

5B) Myśl Narodowa, 1933, str. 837.
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Z rytmu twardych godzint 
Z iskrzeń twych i lśnień —- 
Z łoża nocy wstaje 
Nowej ery d s i e ń!

Obecny zmierzch materjalizmu i kapitalizmu zapowiada, iż 
Śląsk przestaje być złotem jabłkiem niezgody i premją dla najbru- 
talniejszego konkurenta. Lecz pozostanie doświadczalnią dziejową, 
na wschód otwarłem bojowiskiem antagonizmów społecznych, na­
rodowych i kulturalnych, „Piemontem nowoczesnej pracy pol­
skiej”59), a ludność jego, zahartowana na kowadle liistorji (cfr. ty­
tuł wierszy Hayduka „Volk unterm Hammer” albo tytuł filmu 
„Land unterm Kreuz”), a od wewnątrz zasilana i kierowana szczerą 
i rozumną religijnością, jak dobry pływak, zwycięży piętrzące się 
fale nienawiści społecznych, narodowych i dzielnicowych i spełni 
swoją pokojową misję pośrednictwa, której budująca się w Kato­
wicach katedra pod wezwaniem Chrystusa-Króla jest rosnącym sym­
bolem.

W liistorji Śląska Górnego nie przestaje budzić podziwu prosty 
fakt, że lud tej dzielnicy, „od swych zaniedbany, od obcych wzgar­
dzony”, w ciągu kilku wieków pozostawiony samemu sobie i wydany 
bezapelacyjnie na wszystkie skutki kulturalnej, językowej i gospo­
darczej germanizacji, przetrwał przy swej kulturze ludowej, zgrun- 
tu polskiej, a w znacznej części wyrobił sobie nawet poczucie naro­
dowe, wyprzedzając i prześcigając w tern lud okolic innych, które 
zawsze były złączone z „narodem”. Niedorozwój jego językowy 
i zewnętrzno-kulturalny obciąża konto tych, co go zaniedbali.

W „Wiadomościach Literackich” (1934, nr 6) pisze o Górnym 
Śląsku Paweł Hulka-Laskowski : „Mieszkaniec tu, w kraju tak prze­
mysłowym jak Śląsk i tak przenikniętym duchem obojętnej między- 
narodowości, powinien był stać się czemś teoretycznem, interna- 
cjonalnie-socjalistycznem, a tymczasem lud śląski, istniejąc całe wie­
ki zdała od wszelkiego ruchu umysłowego swego narodu, sam wy­
krzesał z. siebie nieugięty patrjotyzm, dał mu swoiste formy, stwo­
rzył mu instytucje. A to wszystko wbrew żandarmom pruskim i ka­
pitalistom, którzy chleb i prawa ludzkie odmierzali według wyma­
gań imperialistycznej i kapitalistycznej racji stanu”.

59) Zaranie śląskie, 1920, str. 169.
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Jest to mimowolne uznanie dla katolicyzmu, który Ślązakom, 
o ile zostali katolikami, nie pozwolił zobojętnieć narodowo a równo­
cześnie utrzymał ich na wysokiej płaszczyźnie uniwersalnych hory­
zontów katolickich. To też jest powód, dla którego mimo warun­
ków napozór pomyślnych nie mógł się na Śląsku rozwinąć socjalizm. 
W walce kulturnej utonął tu w katolicyzmie, potem w polskim 
nacjonalizmie (cfr. tłoczniki T. P. N. II, str. 300—304) a dopiero 
postępy germanizacji otworzyły mu lepsze widoki, co na partyjnym 
zjeździe śląskiej demokracji socjalnej w Wrocławiu (14. IV. 1911) 
wyraźnie stwierdzono; na to samo wskazuje jeszcze w roku 1918 
broszurka „Staropolanina” (?) „O przyszłość Śląska polskiego”. •— 
„iSzrytmacherem” socjalizmu i komunizmu na Górnym Śląsku na­
zwał germanizację ludu polskiego ks. Jan Mele z Starego Koźla, 
gdy na walnem zebraniu Polskiego Katolickiego Towarzystwa 
Szkolnego w Opolu, dnia 14. III. 1932 r. mówił o ważności nauki 
religji w języku ojczystym.

Niedopuszczenie tu do rozwoju czerwonej międzynarodówki,, 
która wszak później wszędzie zrobiła fiasko, i piękny, choć częścio­
wy tylko, triumf nacjonalizmu polskiego w plebiscycie i powsta­
niach obok równoczesnego częściowego zwycięstwa pruskiej czy nie­
mieckiej racji stanu, ciągłe teraz zderzanie i ścieranie się na tere­
nie Śląska wspólnot interesów rasowych, narodowych i gospodar­
czych ze wspólnotami państwowemi, kulturalnemi i kościelnemi — 
wskazuje na to, że odbywa się na Śląsku pod naszemi oczami eks­
peryment transformizmu gigantyczniejszy od plebiscytu, clioć nie 
tak terminowy. Jak sztaby żelaza w ogniu kuźni, schodzą się na 
narożniku śląskim kończyny różnych t. zw. totalności, zwłaszcza 
państwowych, narodowych i kulturalnych, aby się tu zapalić i roz­
żarzyć a potem pod młotem historji nabrać na kowadle Śląskiem 
nowej formy.

Odnosi się to do obu Górnych Śląsków. Alfred Hein widzi za­
danie Górnego Śląska niemieckiego w tern, by znalazł „einen Breslau 
und das Riesengebirge übertrumpfenden Ausdruck” dla swych 
dwóch właściwości, mianowicie dla katolicyzmu i dla przemysłowej 
energji, które Hein uważa za dwie najwspanialsze rzeczy stulecia. 
„Zostań, Górny Śląsku, krajem środka Europy, zostań krajem wzo­
rowym dla dwóch idej, które dziś panują na świecie”. — „Gdzież 
katedra górnośląska?” — pyta •— „gdzie wielki gmach przemysłu
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(Bauhaus der Industrie) Żali się, że Górnoślązacy uczyli się do­
tąd wiele, lecz w Rzeszy, i wracali jako koloniści swych stron ojczy­
stych. Teraz powinno być naodwrót, i na miejscu należy stworzyć 
wielkie centra kulturalne.

Na Śląsku polskim katedrę się buduje, a już stanęły w Kato­
wicach imponujące Śląskie Zakłady Techniczne jako pokaz, warsztat 
i szkoła energji przemysłowej. Lecz jest tu dziwów jeszcze więcej 
a, jak za czasów Sofoklesa, największym z dziwów, to człowiek.

Wszak tu lud pierwej niż gdzieindziej stał się narodem (cfr. 
Roczniki T. P. N. II, str. 37—38) ; tu też prędzej niż gdzieindziej 
przezwycięży nacjonalizm i etatyzm, czyli ekskluzywną „totalność” 
narodu i państwa. Ustosunkowanie bowiem już tych dwóch wspól­
not, narodowej i państwowej, stanowi dziś jedno z najpilniejszych 
zagadnień współżycia europejskiego. W epoce wynalazków jak ra- 
djo ani marzyć nie można o hermetycznem zamknięciu i duchowem 
uniformowaniu obywateli w państwie nacjonalistycznem. Rzeszowy 
wódz Volksbundu dla niemczyzny zagranicznej dr Hans Steinacher 
podkreślił w mowie z dnia 21 lutego 1934 o postulacie narodowo- 
niemieckim (Volksdeutsche Forderung) wszem wobec, że Niemcy ■— 
a więc także inne narody •— trojaką mają granicę, która się nigdzie 
albo rzadko gdzie pokrywa : granicę narodową (Volksgrenze), pań­
stwową (Staatsgrenze) i obronną (Wehrgrenze). „Jeżeli dawniej 
państwo było sprawą pierwszą i jedyną, to dziś znowu naród ma 
pierwszeństwo. Być Niemcem, jest czemś głębszem i bardziej nie- 
zmiennem, aniżeli sama przynależność państwowa”.

To samo się odnosi do Polaków na Śląskach czeskim i pruskim, 
tylko że tam niema takiej! symbiozy samorządowej jak na Śląsku 
polskim, a właśnie dobrze funkcjonująca autonomja jest hamulcem 
przy nowych, niebezpiecznych rozpędach ideowych, zwłaszcza 
w okresie słabego jeszcze prawa międzynarodowego. Nie ma to nic 
wspólnego ze separatyzmem lub irredentą.

Podczas uroczystości otwarcia gimnazjum polskiego w Bytomiu 
(8. XI. 1932) wygłosił Szwajcar Oalonder, prezes Komisji Mieszanej 
na Górnym Śląsku, przemówienie, które wielka część prasy polskiej 
i niemieckiej niesłusznie przemilczała. Powiedział p. i.: „W Niem­
czech i w Polsce dają się czasami słyszeć głosy, najczęściej w prasie, 
które wskazują na niebezpieczeństwo irredenty, tkwiącej rzekomo 
w dążnościach mniejszościowych, zwłaszcza wtedy, gdy dotyczą one
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rozbudowy szkolnictwa mniejszościowego. Płonne i całkiem nieuza­
sadnione są tego rodzaju obawy... Ludność po obu stronach gra­
nicy, którą znamionuje zamiłowanie do pracy, skromność i głęboka 
wiara, zupełnie inne ma życzenia i troski. Życzeniem i dążeniem 
mniejszości jest: równe prawo wobec ustawy i równe traktowanie 
przed władzami, zwłaszcza także w kwestjach, które dotyczą bytu 
gospodarczego mniejszości, współudział w wypełnianiu zadań pu­
blicznych i prawo pielęgnowania i zachowania swego języka i swej 
kultury według swobodnego przekonania ... Zarówno w świado­
mości prawnej narodów, jak też odnośnie faktycznego stosowania 
chodzi tu o nowe prawo międzynarodowe, które przedtem ani uzna­
wane, ani praktykowane nie było ; chodzi o nowe przekonanie mię­
dzynarodowe, które wymaga nowego ustosunkowania się i nowych 
metod wobec mniejszości, o przekonanie, które prędzej czy później 
wywalczy sobie uznanie dzięki tkwiącej w niem prawdzie i sprawie­
dliwości”.

Koncepcja Stanisława Grabskiego mimo tytułu „Państwo Na­
rodowe” (1929) zmierza już do uzgodnienia w państwie różnych na­
rodowości. Myśl prowadzi dalej Adolf Kliszewicz, który głębokie 
studjum swoje o „Współczesnym Kryzysie Państwowości” (192’9) 
kończy tezą, że ratunek demokracji jako typu państwowości nastą­
pić może tylko przez jej ponowne uchrześcijanienie. I pczatem pro­
wadzi się już dyskusję naukowo-polityczną o chrześcijańskim ustro­
ju państwa. Uczony biskup Linzu Gföllner wydał w styczniu 1983 
osobny list pasterski o prawdziwym i fałszywym nacjonalizmie, 
gdzie przypomina ciekawe powiedzenie św. Stefana węgierskiego: 
unius linguae et imius moris regnum imbecille et fragile est.

Chrześcijaństwo przyszło do Polski przez Śląsk. Tu zanoto­
wano w Księdze Henrykowskiej pierwsze zdanie polskie; tu wy­
drukowano w wrocławskich statutach synodalnych pierwszy „Ojcze­
nasz”, pierwsze „Zdrowaś” i pierwsze „Wierzę w Boga”, w języku 
polskim60). Ze Śląska wyruszyła w roku 1245 po bitwie lignickiej 
z rozkazu Stolicy Apostolskiej pierwsza wyprawa na daleki 
wschód61 * *), której żywy opis nie dał później spokoju Kolumbowi.

«o) Taszycki, Język polski na Śląsku w wiekach średnich (Historja Ślą­
ska, tom I, Kraków 1933, str. 88).

61) M. Wiszniewski, Historja Literatury Polskiej, Kraków 1840, tom II,
str. 196—223 — Biegeleisen, Ilustrowane Dzieje Literatury Polskiej, Wiedeń
b. r. tom I, str. 385 i mapa — Ludwik Łakomy, Piśmiennictwo śląskie przed 
nałożeniem Akademji krakowskiej, Katowice 1984, str. 69—88.
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Ślązakiem był pierwszy wielki misjonarz Polski, św. Jacek. Cóż 
dziwnego, że i w nowej Polsce jako pierwszy „o chrześcijańskie zasa­
dy życia państwowego” upomina się osobnym listem pasterskim 
(1932) kardynał-prymas Hlond, Ślązak.

Tę mis jędrna Śląsk wspólnie z Polską. Śląsk jest „starą Polską” 
i „młodą Polską” en miniaturę. Jak przez kilka wieków był czołem 
kultury polskiej 62), tak obecnie jest punktem, około którego nowa 
Polska się krystalizuje, nietylko gospodarczo, przyjmując teraz z ko­
nieczności jedynie możliwą strukturę rolniczo-przemysłową, ale tak­
że religijnie i moralnie przez kardynała-pryniasa, Ślązaka. Jeżeli 
dziś Polska stoi na baczność, ma „na zachód oczy, nie na wschód, 
na zachód oczy63), skąd nasz ród!” Słusznie, zdaje się, napomina 
A. Świętochowski, iż „należy zmienić hasło naszych dążeń i bojów : 
nie ną wschód, lecz na zachód”. Kossak-Szczucka nazywa Śląsk dla 
jego walorów moralnych „zwornikiem duchowego sklepienia Oj­
czyzny”.

Wielkie wrażenie zrobiła powieść Augusta Scholtis’a „Ostwind” 
z podtytułem „Koman der oberschlesischen Katastrophe” (1932). 
Książka kończy się poetyckiem porównaniem Odry do wahadła na 
zegarze dziejowym. „Tarczą tego olbrzymiego zegara, tego wahadła 
odrzańskiego jest ona : moja mała Ojczyzna „Horny Śląsk”. Schol- 
tisowi się zdaje, iż pod náporem wiatru od wschodu wszystko się 
chwieje, a wahadło Odry przechyla się na zachód, a Śląsk przytula 
się do Rzeszy Niemieckiej. — Bez poezji silą się uczeni niemieccy 
udowodnić to samo z punktu widzenia gospodarczego, nazywając 
prostą linję Śląsk-Gdynia gwałtowneni przełamaniem logiki geogra­
ficznej. Ich zdaniem należy Śląsk „raumpolitisch” bezwzględnie do 
Odry, a nie Wisły lub Dunaju.

A jednak są ziemie plemienne śląskie jak cięciwa luku Polan, 
Mazowszan i Wiślan, luku, napiętego w stronę przyszłej roli dziejo­
wej na wschodzie 64), a Śląsk nietylko w rozumnie pomyślanym ukła­
dzie gospodarczym Europy należy do Polski, nie do Niemiec65), ale

Historia śląską od najdawniejszych czasów do roku 1400, Kraków 
1933, str. 801—804.

6S) Jan Nowak, Pieśń nad Odrą, Tarn. Góry 1932.
M) Zaranie Śląskie, 1933, str. 2.
C5) cfr. mapę orientacyjną o dochodach ludności Ezeszy Niemieckiej 

w Wirtschafts- und Verkehrspolitischer Atlas von Schlesien (Wroclaw 1932) 
str. 2-9 — i dr A. Szczepański, Przynależność gospodarcza Górnego śląska 
(w pracy zbiorowej „Górny Śląsk“, Katowice 1933, str. 173—196).
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jest także kulturalnem obliczem swojem, zgodnie z położeniem 
geopolitycznem, wbrew pozorom powierzchownym, zwrócony raczej 
na wschód aniżeli na zachód.

Przodowy niemiecki historyk Śląska Grünhagen stwierdza za­
raz w przedmowie do dziejów tej w ciągu wieków po wielkiej części 
zniemczonej ziemi piastowskiej, iż dzieje Śląska upływają wśród 
Stosunków z państwami wschodniemi: Polską, Czechami i Węgrami 
a w odwróceniu od Rzeszy Niemieckiej. Głogowianin a jednak rek­
tor Akademji krakowskiej Andrzej Schonens w liście dedykacyjnym 
do Geryna, biskupa wrocławskiego, jeszcze w 1587 r. nazywa Aka- 
demję krakowską „całej Sarmacji i naszego Śląska szczepnisą”.

Zapatrzony na wschód, pisze quasi-Ś'ązak Józef Strzygowski, 
profesor we Wiedniu, epokowe dzieła o początkach sztuki wszelakiej 
i otwiera przed historykami i krytykami sztuki perspektywy iście 
uniwersalne. Autor literatury niemieckiej, uporządkowanej według- 
szczepów i krajów, profesor wiedeński Nadler, przypisuje Śląskowi 
i Łużyeom „twórczą obronę przfed wydaniem Niemców rozumowej 
nauce o martwej materji” i widzi w Śląsku i Łużycach wał obronny 
„przeciwko światopoglądowym niebezpieczeństwom ziemi macierzy­
stej” 66).

Niewyraźnie czuje to samo młody poeta Alfons Hayduk, które- 
goby przestrzec można własnemi jego słowami „und sind auch 
Ideale eitel: dein Antlitz trügt nicht, Heimatland!” Oto jego wy­
znanie wiary w przyszłość Górnego Śląska 67) :

Ich glaube, (wie ich einen Gott erkenne 
Und ihn den Sieg der Seele nenne),
Dass meinem Volke sich die Tore spreizen,
Bald schafft es mehr, als nur Buropa einzuheizen.

Brühröten vor der grossen Völkersonne 
Ist mein Geschlecht, ist Wegbereiter;
Ich aber bin die Stimme, bin Begleiter,
Um in des Menschseins Not und Sünden 
Bin neues Dasein zu verkünden.

Śląsk i Łużyee stanowią węzeł, nie .związek, czterech narodów 
i ich kultur: czeskiego, niemieckiego, polskiego i sorbskiego. Tego

<1(>) Literaturgeschichte IV, str. 163.
6?) Volk unterm Hammer, Opole 1931, str. 23.
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odwiecznego węzła niema już co rozwiązywać, lecz trzeba go umie­
jętnie i artystycznie ująć jako zwornik w strukturze Europy.

*

Eto ma służyć za pośrednika, musi obie strony rozumieć a sam 
być wolnym od namiętności obu stron. Jest więc problem śląski 
problemem ogólno-ludzkmi, a ideał Ślązaka, jak rzeka w morzu, roz­
pływa się w ideale człowieka. Tym ideałem jest umiarkowanie, 
względnie opanowanie namiętności i uznanie szczytnej tezy Krasiń­
skiego, że „najwyższy rozum — cnota”. Pięknie powiedział Cyprjan 
Norwid, że „szlachetny człowiek nie mógłby wyżyć dnia jednego 
w ojczyźnie, której szczęście nie byłoby tylko procentem od szczę­
ścia ludzkości”.

Chociaż wyraziciel mentalności pruskiej Oswald Spengler 
w dziele „Jahre der Entscheidung” (I, str. 161) wciąż jeszcze pod­
kreśla wieczną wojowniczość w typie człowieka-drapieżnika (das 
ewig Kriegerische im Typus des Baubtieres Mensch), przyczem na­
rody słabsze dostają się do żołądka narodów silniejszych, mnoży się 
wszędzieindziej literatura pacyfistyczna, która wychodzi właśnie 
z założenia, iż jak rzeki w oceanie, tak narody kończą się w ludz­
kości. Szczegółowy przegląd tej literatury już tu nie należy S8). 68

68) Artur Górski, zastanawiając się, „Ku czemu Polska szła“, słyszy od­
powiedź dziejów, że: ku szlacheckości — i kończy głębokie swe studjum trafną 
uwagą: „Nazwał ktoś dzieje ludzkie snem drapieżnego zwierzęcia. Na tej 
to podstawie historycznej każą nam dalej stać w życiu po dziś — i prze­
nieść je w jutro, niewzruszone. Krwawy błąd! I historja się zmienia, bo 
zmienia się człowiek sam. Wychodzi ona zwolna z koliska ślepych namiętno­
ści i przestaje miotać człowiekiem, wr miarę jak człownek zdobywa światło 
i harmonję, która ładzi menady instynktów. Walka o polskość, o jej szla­
chetny typ człowdeka, to zarazem walka o inną historję“.

Kto raz zarzucił jednostronne pojęcie dziejów jako walki rozpętanych 
namiętności drapieżnych a uznał z Krasińskim, że „cel światów szlachetnieje“, 
«godzić się musi, iż na końcu rozwoju jako „spełnienie czasów“ stoi złota 
epoka z sławnej wizji Izajasza (XI, 6'—13), gdy „przyłoży Pan rękę swą, aby 
posiadł ostatek ludu swego ... i podniesie chorągiew między narody“. Wtedy 
„będzie mieszkał wilk z jagnięcŁmn, a pard z koźlęciem legać będzie: cielę 
i lew i owca pospołu mieszkać będą, a dziecię małe pędzić je będzie... I bę­
dzie grało dzieciątko od piersi nad dziurą żmijową, a odchowane dziecię do 
jamy bazyliszkowej wpuści rękę swoją. Nie będą szkodzić ani zabijać. ... bo 
napełniona jest ziemia znajomości Pańskiej, jako wody morskie pokrywające“. 
Wtedy spełniony będzie warunek wzajemnego bezpieczeństwa, albowiem „ten 
może deptać węże, głaskać lwy i tury, kto wyrwał z siebie żądło, rogi i pa­
zury“ (Mickiewicz).

Zgodny jest w tym względzie chór najgłębszych myślicieli świata. „Wie­
rzę, że istnieje coś -w rodzaju harmonji pełnego człowieczeństwa“, mówi Hin-
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Wprawdzie, kto nastawia żagle duszy na silne na Śląsku wiatry 
np. nacjonalizmu, zaprotestuje z Laslowskim, twierdząc, iż w ostrém 
powietrzu pogranicza niema miejsca dla słabej rezygnacji.

Jest to niedorozumienie sprawy. Bo celem świata nie jest roz­
terka, lecz łtarmonja, a ta wyklucza swawolę. Kto nie ełiee się wy­
rzec swawoli, nie może być współtwórcą harmonji. Jasne to jest 
w muzyce, jasne także w architekturze : kamień, pierwotnie surowy, 
kanciasty i nieforemny, dopiero wtedy się włącza harmonijnie w ca­
łość budynku, gdy jest ze wszystkich stron według miary ciosany 
a wgórę i wdół, wlewo i prawo dobrze ustosunkowany. Tak też, 
a nie inaczej, wznosi się przez odważne akcentowanie jędrnych war­
tości i roztropną rezygnację z niepotrzebnych wybujałości gmach

dus Babindranath Tagore. Sołowiew piętnuje jako bałwochwalstwo nagminny 
szat nacjonalizmu, który doprowadza narody do zastępowania uniwersalnego 
bóstwa własnym obrazem. Spomiędzy Polaków wystarczy wspomnieć wiel­
kich wieszczów z czyściowego czasu niewoli. Mickiewicz każe nad poziomy 
wylatać a okiem słońca ludzkości całe ogromy przenikać od końca do końca, 
Krasiński, zachwycony wizję, przyszłej Polski, woła: „Gdyś do grobu zstępo­
wała, byłaś cząstką człowieczeństwa! Ale teraz w dniu zwycięstwa imię twoje: 
ludzkość cała!“ I powtarza, że na ziemi być Polakiem, to żyć bosko i szla­
chetnie. Słowacki zaś w testamencie swoim przewiduje, iż pozostanie po nim 
ta siła fatalna, która będzie gniotła rodaków, aż ich, zjadaczy chleba -— 
w aniołów przerobi. Wtóruje im głęboki filozof Cieszkowski, według Szcze- 
panowskiego „może pierwszy Polak odrodzony i zapowiedź nowych ludzi“, 
który narówni z teologami uważa Ojcze nasz za busolę, mającą nas zapro­
wadzić do zakrytej jeszcze oczom naszym przystani i jest jakby w jasno­
widzeniu zapatrzony w epokę synostwa Bożego i powszechnego ludzi brater­
stwa. Jest to, jak pięknie powiada, idąc „Szlakiem duszy polskiej“, Przyby­
szewski „synteza najwytworniejszej kultury umysłowej z najgłębszą, najgo­
rętszą, Chrystusową kulturą serca, właściwą li tylko ludom słowiańskim — 
kulturą serca tak wyczuloną i tak rozlewną, że gubi się w mrokach mistycz­
nych wniebowzięć, wzlata w ponad obłoczną dal w mesjanistycznych tęskno­
tach i staje się już nietylko kulturą — ale religją“.

Na tę nawskroś chrześcijańską koncepcję polskich myślicieli ze zdumie­
niem zwrócili uwagę i Niemcy. Profesor Uniwersytetu Wiedeńskiego Hans Eibl 
pisze np.: „Die slawischen Messianisten, nicht nur die Polen, auch die Küssen, 
waren, soviel ich sehe, die ersten Geschichtsdenker, die diesen in der früh­
christlichen Philosophie und Theologie angelegten, vom deutschen Idealismus 
ins Abstrakte gewendeten Gedanken eines in der Geschichte sich offenbaren­
den Sinnes oder Geistes auf das grosse Problem des 19. Jahrhunderts, auf die 
Frage nach dem Wesen der Nation und ihrer Stellung zum Staate und zur 
überstaatlichen und übervölkisehen Bechtsordnung anwendeten und die all­
gemeinere Definition des Volkstums als Pflanzstätte einer geschichtlichen 
Idee auf einen konkreten Pall, auf den Sinn ihres eigenen Schicksals, arweu- 
deten. Das war in der Geschichte der Philosophie eine bleibende Leistung 
und enthält eine weiter wirkende Aufgabe: Denn es ist klar, haben sic recht, 
so sind wirklich die Völker Gefässe oder Eruchtbödeix eines göttlichen Sa­
mens oder einer Idee“. (Die Sendung des christlichen Staates — w Gedenk­
ausgabe „Oberschlesischer Kurier“ 1932, str. 35).
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ducha, czemu najwspanialszy wyraz daje przecudny hymn kościelny 
„Coelestis Urbs” 69) :

Z ciosanych dłutem udręczenia płyt,
Uderzeń mnogich razy,
Artysty dłutem gładzony i ryt 
Gmach wstaje, skalne głazy 
Wspinane z sobą klamrami bez skazy 
Pod niebo biegną i wiążą się w szczyt...!

Myśl oczywiście jest szybsza od czynu. Co w teorji jest jasne,, 
w praktyce postępuje naprzód tylko powoli i opornie. Niewiadomo, 
jak długo potrwa jeszcze ciosanie płyt i ibioków śląskich i jakie- 

■ wióry przytem polecą. W każdym razie wszystko płynie, a najdo­
skonalszy porządek rzeczy nie jest gotowy, lecz dopiero dany jako 
możliwość in potentia. „Do gotowego gdzieś Eldorado niech sobie- 
duchowi leniwce wzdychają” — mówi Cieszkowski — „nam trzeba 
naszą ziemię obiecaną własną pracą urządzić !”

Katowice
E. SZRAMEK-

69) Hymny kościelne w nowym przekładzie ks. Tadeusza Karylowskiego 
T. J., Kraków 1932.



GOTYCKA POLICHROMJA 
KOŚCIOŁA W JESIONEJ

NA tli: problemu malarstwa ŚCIENNEGO NA ŚLĄSKU

I

MALOWIDŁA W JESIONEJ

WSTĘP. Malarstwo ścienne na Śląsku nie zostało jeszcze opra­
cowane ; literatura przedmiotu składa się zaledwie z szeregu wzmia­
nek, oraz kilkunastu przyczynków o charakterze raczej komunika­
tów. Niejaki pogląd na całość zagadnienia daje wprawdzie L. Bur- 
gemeister, lecz jego kilkustronicowa praca datująca jeszcze 
z r. 1904 U jest tylko pewnego rodzaju szkicem inwentaryzacyjnym 
■bez pretensji do ścisłości opisów, determinacyj i głębszej analizy 
formalnej. Publikację o charakterze syntetycznym na temat ślą­
skiego malarstwa monumentalnego musi zatem poprzedzić opracowa­
nie poszczególnych zabytków. — W lecie b. roku udało się autorowi 
niniejszej rozprawki zbadać dość dokładnie malowidła ścienne ko­
ścioła paraf jalnego w Jesionej na Śląsku Opolskim, co przez zesta­
wienie ich z innemi zabytkami malarstwa śląskiego pozwoliło na 
sformułowanie kilku spostrzeżeń natury ogólniejszej * 2). Na wyniki 
te będzie jednak miejsce dopiero przy końcu pracy.

JESIONA W ŚWIETLE ŹRÓDEŁ HISTORYCZNYCH. Jesio- 
na jest wsią, leżącą w powiecie strzeleckim, niedaleko Góry św. 
Anny, a więc na obszarze etnicznym, który swą polskość zachował 
do dnia dzisiejszego. O przeszłości jej źródła naogół milczą. Po 
raz pierwszy spotykamy nazwę wsi i jej właścicieli w r. 1285 w związ­
ku z notatką, że synowie i spadkobiercy hr. Adama de Jassona,

!) Mittelalterliche Wandmalereien, Die Denkmalpflege, Berlin, VI Jahrg., 
1904, 4 — Gi D! — W»

2) Uwagę na ten kościół, jak również na jego malowidła, zwrócił mi 
ksiądz kanonik dr. Emil Szramek, za co składam mu uprzejme podziękowanie.
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Dietrich, A deko, Gothard i Pridewojus (Przedwoj.) zgłaszają, spór 
z klasztorem lubią,skirn 3). W półtora wieku później, bo dopiero 
w r. 1433' wymieniono plebana jesiońskiego Grzegorza4), z czego 
wynika, że istniał wówczas we wsi kościół, wspomniany zresztą nie­
długo potem w regestrze świętopietrza z !r. 1447, według którego 
„Jaschona soivit 1 fertonem igrossorum, videlicet pro quolibet grosso 
XVI donarios”5 *). W połowie XV wieku w przywileju Bolka opol­
skiego dla klasztoru czarnowąskiego (z r. 1455) występuje jako 
świadek „Conrad Unyeg (Uniej?) von Jassona” *),. — Dokładniejsze 
opisy kościoła datują dopiero z XVII w. Protokóły jego oględzin 
w wizytacjach diecezji wrocławskiej z r. 1379 i 1687/1688 są o tyle 
ważne, że przekazują nam jaki taki opis kościoła, obecnie w części 
zburzonego. Kościół położony we wsi stanowiącej wówczas własność 
Jerzego Adama hr. Gaszyna, wzniesiony w murze, składał się z wie­
ży od frontu, nawy z pułapem, z zasklepionego prezbiterjum i skle­
pionej również zakrystji; nakryty był gontem, a w środku pobie­
lony7). Z wizy tacy j nie wynika jednak napewno, czy był on zbu­
dowany z kamienia, czy z cegły, gdyż relacje wizytatorów nie są 
pod tym względem zgodne : wcześniejsza wizytacja wymienia cegłę 
jako materjał budowlany kościoła, późniejsza kamień, co wydaje się 
prawdopodobniejsze w świetle innych, przetrwałych do dzisiaj na 
tym obszarze zabytków kościelnego budownictwa wiejskiego. 
Ta ostatnia wiadomość znajdzie zresztą potwierdzenie również 
u Lutscha. Z tej późniejszej wizytacji dowiadujemy się jeszcze, że 
pułap w nawie był malowany, podłoga ceglana a chór muzyczny 
drewniany; spowodu małych okien kościół miał być przyciemny. 
Prócz Jesionej należały do niego jeszcze wsie Zakrzów, Krępa, 
Olsowiec i Strzebniów. Kolatorem kościoła był wymieniony już hr. 
Gaszyn. Dochody świątyni musiały być nikłe, bo jak podaje wizy­
tacja z r. 1679 „proventus ecclesia nullos habet praeter eos, qui in 
sacculo colliguntur” 8).

3) Cod. dipl. SU., VII, nr. 1942.
4) H. Neuling, Schlesiens ältere Kirchen, Wrocław, 1884, 45-.
5) H. Neuling, Schles. Kirchorte u. ihre kirchlichen Stiftungen bis 

zum Ausgang des Mittelalters, Wrocław, 1902, 111 i H. Markgraf, Die 
Becknung über den Petterpfennig im Archidiakonat Oppeln, 1447, Zeitschrift 
des Vereins für Geschichte u. Alterthum Schlesiens, Breslau, 1893, B. XXVII, 
363.

o) Cod. dipl. Sil., I, CXXVII.
7) J. Jungnitz, Visitationsberichte der Diözese Breslau, 1904, I, 

71 i 359.
8) 1. c., 71.

7
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NOWSZA LITERATURA PRZEDMIOTU. Literatura nauko­
wa odnosząca się do kościoła w Jesionej i jego malowideł jest 
nadzwyczaj skromna. O kościele wspomina krótko Lutsch w swoim 
inwentarzu, jako o budowie wystawionej z łamanego kamienia, 
z dwuprzęsłowym chórem zasklepionym krzyżowo przy użyciu żeber 
o przekroju formy „trefle”, spoczywających na maskach, przyczem 
sklepienie to datuje na połowę XVI-go w. Wymieniony autor cy­
tuje też znaną nam już wzmiankę z r. 1436 o plebanie Grzegorzu 9). 
W czasopiśmie „Oberschlesien”, w roczniku 1912—1913 podano 
krótką wiadomość o niewielkim kościele w Jesionej z wieżą za­
kończoną baniasto, o jego przebudowie i odkryciu w nim poli- 
chromji na ścianie głównej10). W tern samem czasopiśmie ogło­
szono w rok później dokładniejszy opis odsłoniętych i odrestauro­
wanych malowideł11). Inicjatywa całej tej akcji wyszła od ów­
czesnego proboszcza jesiońskiego ks. Brunona Wodarza i konser­
watora wrocławskiego dra Burgemeistra, a restauracji malowań 
dokonał malarz Hans Kohle z Monachjum, podobno bez żadnych 
przemalowań12). Interpretacja treści polichromji w wymieniorym 
opisie jest bardzo pobieżna i niekompletna; nie zadowala również 
determinacja zabytku na w. XV, tern bardziej, że autor artykułu 
wspomina o cechujących malowidła tradycjach romańskich (?). 
Wspomnieli też o malowidłach w Jesionej1 P. Knötel w swej ikono- 
grafji sztuki śląskiej p. t. „Kirchliche Bilderkunde Schlesiens” 
(Glatz, 1929, s. 31, Taf. VIH) i A. Hadelt w „Jahrbuch der oberschle- 
sichen Denkmalpflege” z r. 1934 (Die mittelalterlichen Wandmale­
reien in der Kirche zu Kalkau u. Altwette), przyczem Knötel podał 
słusznie jako czas powstania polichromji wiek XIV.

ARCHITEKTURA KOŚCIOŁA. Jak wspomniano już na po­
czątku tej pracy, osobiste oględziny kościoła pozwoliły autorowi na 
uzupełnienie niedokładnych o nim relacyj, a przedewszystkiem na 
gruntowniejsze zbadanie zabytku. — Otóż kościół opisany w pro­
tokółach wizytacyjnych i u Lutscha w swojej pierwotnej formie

») H. Lutsch, Verzeichnis der Kunstdenkmäler der Prov. Schlesien, 
Wroclaw, 18.94, IX, 271.

io) Oberschlesien, Jahrg. 1912—1913, .2/77—8, Alte Wandbilder in einer 
Dorfkirche.

u) 1. c. Jahrg. 1913—19/14, 243—426, w artykule: A. Ginkmar, Die 
Kirche zu Jeschona.

*2) Wiadomości o odkryciu malowideł i ich restauracji otrzymałem od ks. 
prof. A. Gniłki w Królewskiej Hucie i p. H. Kohlego z Monachjum, co 
z wdzięcznością, podkreślam.
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Kyc. 1

Jesiona, kościół parafjalny, wsporniki żeber w dawnem prezbiterium, w. XIV.

k
;
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już nie istnieje. Wspomniana pod r. 1912 przebudowa polegała 
bowiem na zburzeniu całej przedniej części 'kościoła i pozostawieniu 
z niego tylko prezbiterjum, stanowiącego coprawda część najcen­
niejszą świątyni. Prezbiterjum to związano za pośrednictwem jego 
tęczowej ściany z nawą nowego, obszernego kościoła, jako pewnego 
rodzaju kaplicę (tab. I).

Jej wnętrze, oświetlone dwoma półkoliście zamkniętemi wą- 
skiemi oknami w ścianie południowej, nakrywaj dwuprzęsłowe skle­
pienie krzyżowo-żebrowe ; żebra zgodnie z relacją Lutscha mają 
formę potrójnych wałków i opadają na kroksztyny, sformowane 
dość różnorodnie (ryc. 1). Opiszemy je pokolei, rozpoczynając od 
wspornika w północno-zachodnim narożniku obecnej kaplicy: 
wspornik ten przedstawia łeb barana (ryc. li), następny schematy­
cznie traktowaną maskę kobiecą w popiersiu (ryc. ls), kroksztyn 
w narożniku północno-wschodnim wyobraża głowę jakby mniszki, 
ujętą w obcisłą chustę (ryc. I3), naprzeciw wyłania się z muru 
ukośnie osadzona, również kobieca głowa w płaskim berecie (ryc. I4), 
następną służkę ujęto jako rodzaj konwencjonalnej hermy o sze­
rokiej, gładkiej twarzy i zbyt krótkich rękach, splecionych na 
piersiach i podtrzymujących symetrycznie rozwiniętą fałdę stroju 
(ryc. I5), ostatni wreszcie wspornik przedstawia się jako zwykła, 
stożkowata konsolka. Z opisanych masek dwie iprzy ścianie wschod­
niej wykazują rysy indywidualizowane, lecz tylko do pewnego 
stopnia, gdyż głowy te są jednak dalekie od dosadnie nieraz charak­
teryzowanych, współczesnych wizerunków. Ich miękki kształt, nie- 
zmaterjalizowany dostatecznie, przywodzi na myśl podobne utwory 
w prowincjonalnych kościołach, nietylko Śląska, lecz także Sło- 
waczyzny, Czech i Małopolski13). Dwie przeciwległe hermy są włą­
czone w obręb malowanej w najniższej strefie kotary, w związku 
z czem ich plastyczny kształt uzupełnia wysoki, domalowany cokół, 
ozdobiony tekstylnym motywem owali i kółek między poprzecznemi 
paskami. — Ideowe znaczenie tych przedstawień można wyjaśnić 
tylko hipotetycznie. Treść symboliczną barana tłumaczy św. Am­

is) Wspornik w formie głowy znajduje się w kościele św. Stanisława 
w Starem Bielsku, por. T. Dobrowolski, Kościół św. Stanisława w Starem 
Bielsku, Katowice, 1032, 13, ryc. 8; również w farze preszburskiej, ,por. V. 
Wagner, Dějiny výtvarného Umenia na Slovensku, Trnava, 1930, 65, ryc. 
€5; w Czechach występuje takie wsporniki w Ujeździe Czerwonym, Strzezimi- 
rze, Libiszu i innych, por. Soupis památek historyckých a uměleckých w krá- 
lostvi českém, Praga, III, fig. 130 i 116, VI, fig. 107; z zabytków polskich war­
to wymienić konsolkę w kościele zbyszyckim, w powiecie nowosądeckim.
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broży (Epist. 63) właściwością przewodzenia trzodzie, lub ofiarą 
poniesioną w miejsce Izaaka, a stanowiącą typologiczny odpowied­
nik ofiary Chrystusa, — zatem uwzględnienie podobizny barana 
obok malowań pasyjnego cyklu byłoby uzasadnione. Dwie sąsiednie 
hermy stanowią czynnik raczej dekoracyjny, natomiast dwie głowy 
przy ścianie wschodniej, obok głównego ołtarza możnaby odnieść 
do fundatorów kościoła, zwłaszcza, że fragment stroju jednej z 
nich, mianowicie rodzaj beretu, czy niskiej czapki, znajduje odpo­
wiednik w osobie prawdopodobnie fundatorki, przedstawionej w 
scenie „Ukrzyżowania”, do czego jeszcze wrócimy. -— Z architek­
tonicznych szczegółów prezbiterjum, trzeba jeszcze wymienić pro­
stokątną wnękę na komunikanty, umieszczoną na dole, w drugiem 
polu północnej ściany; obramienie tej wnęki jest profilowane w 
dwa wałki i prostokątny uskok.

UKŁAD MALOWAŃ I ICH IKONOGRAFJA. O efekcie opisa­
nego wnętrza rozstrzyga jednak przedewszystkiem jego malarska 
dekoracja, rozwinięta głównie na ścianie północnej, naprzeciw 
okien. Polichromja ta składa się z części zabytkowej i nowej, do­
malowanej w stylu pierwotnych malowideł. Do zabytkowych na­
leżą malowania na ścianie północnej z wyjątkiem fryzu i kotary 
pod niemi, oraz drobne fragmenty (siady napisów i czerwone krzy­
żyki) na ścianie południowej i wschodniej (napisy). Starodawne jest 
również prążkowanie żeber. Natomiast zupełnie „de novo” wyma­
lował na życzenie ks. B. Wodarza ów restaurator E. Kohle fryz 
kotarowy na ścianie północnej, sceny alegoryczne ma ścianie wschod­
niej, biusty proroków i ewangelistów na podłęczu tęczy, gwiazdy 
i postacie świętych na sklepieniu, oraz wnęki okien. -— Zabytkowe 
malowidła w Jesionej są, jak się zdaje, suchym freskiem („fresco 
secco”) wykonanym temperą; techniką „par excellence” freskową 
były może wykonane tylko kontury figur14 ). Rozplanowanie poli- 
chromji odznacza się symetrycznością zgodnie z architektonicznym 
podziałem wnętrza (tab. I). Obydwa ostrołukowe pola ściany pół­
nocnej podzielono na cztery podłużne strefy za pośrednictwem pa­
sów barwy ceglastej, przyczem najniższą strefę znacznej stosun­
kowo wysokości zajmuje obecnie na nowo wymalowana kotara ; nie­
mniej przypuścić można, że analogicznie np. do malowideł w Starem 11

11 ) Dokładniejszych badań nad techniką malowań spowodu krótkiego 
pobytu w Jesionej nie mogłem przeprowadzić
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Bielsku, również pierwotnię ta część polichromji była rozwiązana 
w podobny sposób. Dwie wyższe, wąskie strefy podzielono jeszcze 
na prostokątne kwatery, wypełnione drobnemi scenami pasji, zaś 
w szczytowych ostrołukowych polach znacznej wysokości znalazły 
się wyobrażenia Sądu ostatecznego i Ukrzyżowania (tab. II 
i IV).

Na ścianie północnej, w pierwszem polu podzielonem tak jak 
i następne na trzy strefy, rozpoczyna się w drugiej strefie cykl 
pasyjny, złożony z następujących scen: 1. Wjazd do Jerozolimy,
2. Ostatnia wieczerza, 3. Chrystus w ogrojcu, 4. Pojmanie, 5. Chry­
stus przed Piłatem, 6. Cierniem koronowanie, 7. Biczowanie, 8. Nie­
sienie krzyża; w trzeciej strefie w szczytowym ostrołuku przedsta­
wiono Sąd ostateczny (tab. U-—TY). Dalszy ciąg cyklu pasyjnego 
rozwija się już w następnem polu; widzimy tu: 9. Przybicie 
do krzyża, 10. Zdjęcie z krzyża, 11. Złożenie do gronu, 12. Zmar­
twychwstanie, 13. „Noli me tangere”, 14. Niewiernego Tomasza i 
15. Chrystusa w otchłani; tuż nad wnęką cyborjum widnieje 16. 
„Vera Icon” między postaciami św. Piotra i iPawła, a całość koro­
nuje umieszczona w szczycie obszerna kompozycja Ukrzyżowania 
(tab. IV).

Drobne reszty malowań zachowały się także na ścianie połu­
dniowej, a mianowicie kilka zacheuszków dwojakiej formy, bar­
wionych czerwono, oraz minuskułowy napis „MARIA”. Wreszcie 
na ścianie wschodniej widać ślady krzyżyków i bardzo nieczytel­
nych napisów z XV lub XVI w.; są to zapewne podpisy probo­
szczów, czy sług kościelnych, a może tylko parafjan, jakie spotyka 
się po kościołach śląskich od XVI w.15).

Treść malowideł na dwóch sąsiednich polach ściany północnej 
jest prawie zupełnie jasna, nie odbiegając naogół od zwykłych norm 
ikonograficznych cyklów pasyjnych. Toteż podaną już uprzednio 
interpretację poszczególnych scen, poświęconych męce Chrystusa i 
kompozycyj w kwaterach szczytowych wystarczy dopełnić zaledwie 
kilku szczegółami. W scenie „Wjazdu do Jerozolimy” (tab. II) 
zwraca uwagę realistyczny motyw postaci, wspinających się na 
palmowe drzewa, zaś w scenie „Ostatniej wieczerzy” figurka Ju­
dasza, ujęta w pozie ekspiacyjnej zdała od reszty apostołów (tab.

15) por. np. liczne napisy na stallach w kościele św. Stanisława w Sta­
rem Bielsku.
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III), w obrazie „Chrystusa na górze oliwnej” uderza tradycyjne od­
tworzenie obłoków jako kilku poprzecznych, sfalowanych linij 
(tab. III) ; w „Ukrzyżowaniu” znowu trzeba podkreślić typ krzyża 
w formie pnia zgrubsza tylko ociosanego, co pozostaje w związku 
z symboliczną koncepcją „żywego krzyza”, oraz obecność w tej 
scenie prawdopodobnie fundatorki malowań, przedstawionej nie 
jak zwykle bywa w pozycji klęczącej, lecz siedzącej (tab. IV). Kom­
pozycja „Sądu ostatecznego” składa się z centralnej figury siedzą­
cego na tęczy Chrystusa w mandorli, z flankujących postaci trą­
biących archaniołów i dwojga orędowników, Matki Boskiej i św. 
Jana Chrzciciela, oraz z dwunastu apostołów dołem. W sposób 
równie dobitny zaznacza się pierwiastek symetrji w scenie Ukrzy­
żowania (ryc. 5), odbiegającej od powszechnego wówczas typu z 
trzema Marjami i gromadą żołnierzy, w przeciwieństwie do sąsiad- 
niego przedstawienia Sądu ostatecznego, opartego na normalnym 
schemacie. Kompozycja Ukrzyżowania składa się z Chrystusa na 
krzyżu pośrodku i sześciu innych figur, ustawionych symetrycznie 
po bokach krzyża : najbliżej stoją Matka Boska i św. Jan, za nimi 
po jednej stronie Stephaton z gąbką i Longinus z włócznią, po dru­
giej setnik i fundatorka (?).

STYL MALOWIDEŁ: WARTOŚCI FORMALNE, KOLORY­
STYCZNE, ORAZ T. ZW. REALJA. Pod względem stylistycznym 
poliehromja nie odznacza się jednolitością. Odrazu uderza bowiem 
różnica między traktowaniem Ukrzyżowania a resztą pasji wraz 
z Sądem ostatecznym, co w pewnym przynajmniej stopniu może być 
wynikiem nierównomiernych retuszów restauratorskich. W naj­
lepszym stanie zachowały się drobne sceny cyklu pasyjnego i scena 
Sądu ostatecznego. Różnica między temi scenami a Ukrzyżowaniem 
jest dość zasadniczej natury. Kaligraficzny, płaszczyznowy styl 
malowideł, poświęconych męce Chrystusa, wraz z Sądem ostatecz­
nym sprawia bowiem wrażenie bardziej archaicznego od stylu 
Ukrzyżowania. To ostatnie wyróżnia się przez widoczne w niem 
dążenie do trójwymiarowego, plastycznego formowania figur przy 
pomocy światłocienia.

Kompozycja malowideł wykazuje dążność do symetrji, która 
szczególnie wyraziście występuje w Sądzie ostatecznym i Ukrzyżowa­
niu. Podobnie ma się sprawa z resztą scen, choć trafiają się tu od­
chylenia od ściśle symetrycznego układu w związku z większem bo­
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gactwem treści, wymagającej zatem .bardziej różnorodnych rozwią­
zań przy użyciu większej ilości figur.

Co do zagadnienia przestrzennego, polichromja w Jesionej nie 
wykazuje jeszcze iluzjonistycznego ujęcia. W malowidłach tych 
brak wieloplanowości tak, że akcja odbywa się zawsze na jednej 
płaszczyźnie, przyczem pewne figury są umieszczone niżej, inne nie­
co wyżej, unosząc się niejednokrotnie w fikcyjnej przestrzeni, gdyż 
nawet gleba zazwyczaj nie jest zaznaczona. Jedynie krzyż i drzewa 
wyrastają z niewysokich, obłych pagórków. Czasem jednak umie­
szczanie figur na coraz wyższych poziomach przynosi pewien realny 
efekt perspektywicznej głębi, np. w scenie Pojmania (rye. 4) ; kie- 
dyindziej dalszy plan jest zaznaczony przez zawieszenie na pierw­
szym planie podwiniętej kotary (rye. 5). W scenie Sądu apostoło­
wie są znowu przedstawieni w pozycji stojącej lub siedzącej, na tle 
pionowo ustawionej posadzki z rombów, wypełnionych czworolist- 
kami.

Co do stylistycznego charakteru samych figur, trzeba również 
uwzględnić dwojakie ich ujęcie. Duże postacie, w Ukrzyżowaniu 
odznaczają się względną poprawnością anatomicznej struktury i wo- 
góle dojrzałością ujęcia, natomiast drobne figury w cyklu pasyjnym 
grzeszą dowolnością proporcyj i ruchów, pewną marjonetkowością, 
która zresztą podkreśla, widowiskowy charakter pasji i niewątpliwy 
jej związek z teatrem średniowiecznym. Szczególnie uderzającą ce­
chą występujących w cyklu pasyjnym .pachołków są ich wąskie, 
widełkowato przy samym końcu rozdwojone brody. — Ważnym 
stylistycznie czynnikiem jest sfałdowanie odzieży: szata Chrystusa 
ujawnia niekiedy tendencję do podkreślenia kończyn, np. w scenach 
Modlitwy w ogrojcu, Pojmania i Niesienia krzyża, przyczem fałdy 
są w nich zaznaczone mechanicznie użytą, wężykowatą linją na osi 
figury. Odzież pachołków i żołnierzy naogół jest pozbawiona fał­
dów w związku z jej obcisłością. — W sposób najbardziej charakte­
rystyczny układają się draperje w kompozycji Ukrzyżowania, które 
znajdują swój odpowiednik także gdzieindziej, np. w postaciach św. 
Piotra i Pawła przy „Vera Icon” i 'Chrystusa w mandorli. Sfałdo­
wanie tych draperyj, nie tracąc na jednolitości, wykazuje trzy za­
sadnicze typy, z których żaden jeszcze nie odznacza się obfitością 
masy; typ pierwszy polega na sformowaniu wokół zgiętej ręki sze­
rokiej, okrągłej fałdy, kończącej się wystającym, uszastym wypu-
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stem, od którego opada po jednej stronie pęk lejowatych fałdów 
(płaszcz M. Boskiej w Ukrzyżowaniu), -— typ drugi zasadza się na 
systemie podobnych, jak tam fałdów, zwisających jednak po obu stro­
nach postaci, a łączonych lukami fałd poprzecznych, jak u św. Jana 
w scenie (krzyżowania, — typ trzeci wkońcu odznacza się rozdwo­
jeniem draperji na owalną, otwartą sprzodu część górną i normalnie 
sfalowaną część dolną, co widzimy u fundatorki w prawym narożni­
ku Ukrzyżowania i u Chrystusa w scenie Sądu. Styl opisanych 
draperyj jest o tyle ważnym czynnikiem, że stanowi on jedną z pew­
niejszych podstaw determinacji.

Kolorystyczna gama polichromji nie odbiega naogół od prak­
tykowanych w czasie jej powstania zestawień barwnych. Na pierw­
szy plan wybijają się : niebieskie tła kompozycyj figuralnych i biel 
sklepienia, od którego odcinają się żebra w poprzeczne, żółtawe 
pasy. Poszczególne kwatery są odgraniczone od siebie ceglastemi 
pasami. Z niebieską barwą swych teł słabo kontrastują sylwety 
figur w pasyjnych scenach, utrzymane w bladej tonacji, złożonej 
z plam jasnofioletowych, niebieskawych, zielonych i żółtych, któ­
rych spokojnej powierzchni nie ożywia żaden silniejszy akcent. — 
W dużych scenach szczytowych uderzają następujące barwy : jasno- 
ficletowa suknia Chrystusa w mandorli i jego rdzawoczerwony 
płaszcz z zieloną podszewką, oraz analogiczne czerwienie draperyj
0 niebieskich podszewkach w scenie Ukrzyżowania.

Skolei trzeba zwrócić uwagę na realja kostj umologiczne i inne. 
Wymienić tu musimy cały szereg przedmiotów. Powtarzające się 
często w pasyjnym cyklu obcisłe kaftany żołnierzy w typie lentne- 
ra, czasem u dołu wycinane w ząbki, hemisferyczne hełmy tych 
żołdaków w rodzaju „bacinet” z drucianą siatką tworzącą na ramio­
nach rodzaj kołnierza, inne hełmy wycięte na czole w charaktery­
stycznie zaostrzony ząbek, miecze o rękojeści zakończonej płaską, 
okrągłą gałką, szpiczaste, wiązane rzemykami trzewiki pachołków
1 Piłata, ich obcisłe nogawkę, krzesła i trony gotyckie, kaganki 
w scenie Wieczerzy i Pojmania, specjalny krój nogawic pachołka 
z gąbką w scenie Ukrzyżowania i jego dokładnie narysowane ciżmy 
z podłużnym paskiem wzdłuż stopy i z kilku poprzecznemi rzemy­
kami, podobne trzewiki setnika i płaska czapka fundatorki, wdziana 
na -obcisłą chustę, zachodzącą pod brodę — oto garść szczegółów, 
zaczerpniętych przez malarza z współczesnej mu rzeczywistości.
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DETERMINACJA. Jeśli chodzi o determinację opisanych ma­
lowań, to stwierdzić musimy, że zespół ich cech stylistycznych można 
pomieścić w granicach XIV w. Określenie dokładniejszej daty mcże 
następie po wyeliminowaniu tradycyjnych elementów polichromji 
i uchwyceniu granic chronologicznych jej rysów w stosunku do tra­
dycji nowych. Kaligraficzno-ipłaszczyzncwy styl malowań w Jesio- 
nej, jak również ich charakter przestrzenny stanowią spuściznę daw­
niejszych generacyj artystycznych, jako właściwości związane gene­
tycznie z ogniskiem francuskiem i jego produkcją minjatorską 
z okresu przed inwazją włoskiego protorenesansu w kierunku Fran­
cji i woigóle krajów północnych. Malowidła jesiońskie przypadają 
na okres, kiedy ów styl płaski był już wartością wchłoniętą oddawna 
przez malarstwo Europy środkowej i między mnemi już w pierwszej 
połowie XIV w. stosowaną w Czechach. — Charakter tradycyjny 
cechuje również roślinność ubogiego pejzażu jesiońskich malowań. 
Owe drzewa sprowadzone do zwięzłego kształtu pojedynczych liści 
są typowe dla epoki romańskiej'16), występują jednak jeszcze 
w pierwszej połowie XIV w. np. w Czechach, że wymienimy znaną 
polichromję w Jindřichůvym Hradců, a także w Polsce koło połowy 
stulecia 17). — Uniwersalny wówczas motyw falistych obłoków w na­
rożniku kwater znany jest również z, pcłudniowo-czeskich obrazów 
mistrza wyszobrodzkiej pasji, powstałej w połowie XIV w., lecz 
również z minjatur Laurina z Klato wy z r. koło 1410.

Kompozycja malowideł przedstawia się naogół jednolicie. Cykl 
pasyjny wykazuje kompozycję wcale rozwiniętą i chociaż trakto­
waną jeszcze płaszczyznowo, toi przecież wielofiguralną, już z pewną 
tendencją do stłaczania figur (sceny „Pojmania” i „u Piłata”). — 
Pod względem przestrzenno-kompozycyjnym cykl jesioński zbliża 
się do poziomu znamiennego dla sztuki śląskiej1 ołtarzyka z wrocław­
skiego klasztoru św. Klary (obecnie w Muzeum Przemysłu Arty­
stycznego we Wrocławin) z połowy XIV w.18). W scenach pasyj­
nych ołtarzyka przestrzeń zastępują naogół wąskie strefy dołem, 
natomiast kompozycja uwzględnia już znaczną ilość postaci w ukła­
dzie ściśle symetrycznym. Otóż w porównaniu z tą ostatnią cechą

1«) E. A. B rin e kmann, Baumstilisierungen in der mittelalterlichen 
Malerei, ßtrassbnrg, 1900,

M) W Chełmnie na Pomorzu w malowidłach u fary i w kościele Bene­
dyktynek.

is) A. Schultz, Schlesiens Kunstleben im XXII und XIV Jahrhundert, 
Wroclaw, 1870.
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ołtarzyka cykl jesioński wykazuje większy swobodę kompozycji, 
rozbijając niekiedy układ czysto symetryczny np. w scenie Pocałun­
ku Judasza i „u Piłata”, celem przesunięcia ogniska kompozycji 
w kierunku odśrodkowym. Pouczające jest tutaj porównanie sceny 
Pocałunku Judasza w obydwu cyklach. W związku z powyższem 
dekorację malarską w Jesionej trzeba uznać za młodszą od ołtarzy­
ka św. Klary, a datę jej wyznaczyć na drugą połowę stulecia, co 
jeszcze silniej od drobnych scen pasyjnych uzasadnia styl dużej sce­
ny Ukrzyżowania w szczytowym trójkącie drugiego pola ściany pół­
nocnej.

Poprawniejsze proporcje figur, przedstawionych w tern ostatnio 
wymienionem malowidle, oraz widoczne w niem przekształcenie sty­
lu graficznego na linearno-plastyczny, słowem „klasyczny” współ­
czynnik jego formy mogłyby wskazywać nawet na jeszcze późniejszy 
czas powstania, jak drobne sceny pasyjne. Z drugiej strony różnice 
stylistyczne między temi malowidłami wolno wyjaśnić różnicą wy­
miarów (większy wymiar obrazu pozwala na dokładniejsze jego 
opracowanie), skolei przypuszczalną współpracą dwóch malarzy, 
wreszcie zmianami dokonanemi w polichromji naskutek jej niezu­
pełnie fortunnej restauracji. Za jednolitością chronologiczną oby­
dwu części malowań, graficznej i plastycznej, przemawiają też ich 
wspólne (obok różnie) właściwości, istniejące np. w scenie iSądu osta­
tecznego i w niektórych kwaterach drugiego pola ściany północnej. 
Jedna z tych cech wspólnych to analogiczny tu i tam styl dra- 
peryj.

Sfałdowanie odzieży przedstawionych w Jesionej postaci, scha­
rakteryzowane już w jednym z poprzednich ustępów, schodzi się 
mniejwięcej z okresem 1350—1380'. Wprawdzie typowe dla Je­
sionej krągłe podwinięcie płaszcza pod jedno ramię, oraz pęk lejo- 
watych fałdów u jego brzegu spotyka się już w pierwszej połowie 
XIV w.19), lecz ten typ płaszcza prawdziwie charakterystyczny jest 
dopiero dla trzeciej ćwierci tego stulecia. Wystarczy tu wymienić 
takie przykłady, jak postać św. Jadwigi w kodeksie z legendą Jadwi­
gi z r. 1353 fundacji Ludwika brzeskiego20), P. Marję ze Zwiasto­
wania w „Laus Mariae” Konrada z Haimburka (Naród. Muz. pra-

») K. S c h a e f e r, Geschichte der Kölner Malerschule, Lubeka, 1928, 
por. Matkę Boską w Zwiastowaniu na zamku w Braunfels (Taf. 2), oraz św. 
Elżbietę tamże (Taf. 8).

so) Die Kunst in Schlesien (praca zbiorowa), Berlin, 1927, 207, fig. 145.
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skie, XYI. D. 13) z r. koło 1384 21), oraz ołtarz friedberski (środko­
wa Nadrenja) w Muzeum darmsztadzkiem, ten ostatni podobno 
z trzeciej ćwierci XIV w. 22 23). Natomiast draper je spotykane w obra­
zach. mistrza trzebońskiego z r. koło 1380 cechuje już większa doj­
rzałość formy i odstępstwo od dotychczasowego schematu, zastąpio­
nego większą płynnością masy fałdów.

W świetle analizy stylu malowideł, a zwłaszcza ich draperyj na­
leżałoby zatem datować polichromję kościoła w Jesionej na trzecią 
ćwierć XIV w., dokładniej na okres od 1360 (wrocławski ołtarzyk 
św. Klary z r. koło 1350 jest bowiem bardziej archaiczny) do r. 1375 
(koło r. 1380 styl fałdów ulega bowiem zmianie, dążąc do rozwinię­
cia prawdziwych kaskad z lejowatych fałdów). Dokładniejsze zaś 
zbadanie realjów polichromji jesiońskiej pozwoli na jeszcze ściślej­
sze sprecyzowanie tej daty przez odsunięcie jej prawie na koniec 
wyżej ustalonego okresu.

Skontrolujmy zatem daty jesiońskich strojów! Trzeba je zno­
wu podzielić na konserwatywne i modne. Niski czepiec fundatorki 
w scenie Ukrzyżowania, połączony z wąskim pasem płótna okrywa­
jącym policzki, był noszony jeszcze w XIII w. 2S), że przytoczymy tu 
strój księżnej Ofki, żony Konrada Mazowieckiego na kielichu 
płockim z r. koło 1280 24). Dawna moda trwała prawie bez zmiany 
do pcłowy XIV w., wobec czego jej przesunięcie na drugą połowę 
stulecia wydaje się w pewnych wypadkach możliwe. Początki no­
wej mody sięgają roku 1340. W malowaniach jesiońskich przeważa­
ją elementy stroju drugiej połowy wieku. Należą do nich obcisłe 
nogawice pachołków, ich wcięte, ząbkowane dołem kaftany t. zw. 
jaqueťy, a zwłaszcza płytkie obuwie, ozdobione szeregiem po­
przecznych pasków na podbiciu. Identyczne trzewiki i wogóle stroje 
charakteryzują postacie pachołków w minjaturach ewangeljarza 
Jana z Opawy z r. 136825). Z tym samym okresem czasowym po­
krywają się szczegóły cechujące wymienionych pachołków. Różnią

21) Dějepis výtvarného uměni v Čechách, Praga, Tab. V.
22) F. B a c k. Mittelreinische Kunst, Frankfurt, 1910, 38'—43, Taf. 

XXXIII. Nie jest jednak wykluczona w myśl nowszych wyników nauki 
późniejsza data tego ołtarza z uwagi choćby na nieco bujniejszy już styl jego 
draperyj.

23 ) M. Gutkowska, Historja ubiorów, Lwów Warszawa, 1933, 39, 
Atlas ryć. 125 f.

24) A. Przeździeckii E. Bastawiecki, Wzory sztuki śred­
niowiecznej, Warszawa—Paryż, 1853—1855.

25) Dějepis výtvarného uměni v Čechách, fig. 225.
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się one 'bardzo wyraźnie np. od zbroi żołnierzy w ołtarzyku św. 
Klary z r. 1350, gdzie występują jeszcze całe kolczugi druciane 
(hauberťy) przysłonięte luźną tuniką. W Jesionej 'kolczugę za­
stępuje obcisły lentner, noszony od połowy stulecia. Pozatem wi­
dzimy tu skopcowe hełmy z drucianą siatką na barkach, używane 
od r. koło 1370 26), oraz niskie hełmy t. zw. żelazne kapelusze, wycięte 
na czole w charakterystyczny szpic, które pojawiają się np. w Ukrzy­
żowaniu z emauskiego klasztoru w Pradze z r. koło 1370, należącem 
do t. zw. drugiego stylu malarstwa czeskiego (pod wpływem Teodo- 
ryka z Pragi) 27).

Jak wynika z rozpatrzenia danych kostjumologicznych, wska­
zują one również na rok koło 1370', jako na datę polichromji, którą 
przy uwzględnieniu możliwych na prowincji opóźnień należy może 
skorygować na okres 1370—1380.

ZWIĄZKI Z MALARSTWEM ŚLĄSKIEM I OBCEM. Malo­
widła jesiońskie nie są na Śląsku odosobnione. Właściwe im war­
tości formalne można odnaleźć zarówno w Śląskiem malarstwie mo- 
numentalnem, jak sztalugo wem. Wystarczy tu wymienić wspom­
niany już na tern miejscu ołtarzyk św. Klary we wrocławskiem Mu­
zeum Przemysłu Artystycznego (analogiczność kompozycyj i ukła­
du przestrzennego), oraz inne obrazy deskowe z przedstawieniem 
„Vera Icon”28), których odpowiednikiem w Jesionej jest „Vera 
Icon” nad tabernakulum. Ten sam motyw odnajdziemy również 
w polichromji kościoła w Strzelcach niedaleko Wrocławia, o czem 
niżej. Dekoracja malarska w Jesionej stanowi fragment topogra­
ficznej grupy górnośląskiej, do której należą jeszcze remanenty 
malarskie w sąsiadującej z Jesioną Żyrowej, niedawno odkryte malo­
widła w Świętowie koło Nysy i Kalkowie, polichromja w Starem

se) W. Boeheim, Handbuch der Waffenkunde, Lipsk, 1800, 133, fig. 
150 i Y i o 1 1 e t - 1 e - D u c, Dietionaire raissonné du mobilier français, 
Paryż, 1875, T. VI. 226, fig. 2.

sn) Dějepis výtvarného uměni v Čechách, 299, fig. 233.
se) por. „Vera Icon“ z kościoła św. Magdaleny we Wrocławiu z r. koło 

1400, oraz, późniejsze, przynależne do kręgu mistrza ołtarza ew. Barbary z po­
łowy XV w., przechowywane we wrocławskich muzeach sztuk pięknych i _prze- 
mvsłu artystycznego, H. Br aune i E. W i e s e, Schlesische' Malerei und 
Plastik des Mittelalters, Leipzig, Nr. 170, 181 i 183. Chusty św. Weroniki 
w Jesionej i Strzelcach są zatem na Śląsku najwcześniejsze. Do grupy tych 
wczesnych zabytków należy też zaliczyć „Vera Icon“ na zewnętrznej stronie 
ołtarzyka św. Klary we wrocławskiem Muzeum Przemysłu Artystycznego.
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Bielsku i w t. z w. kaplicy szwedzkiej w Opawie 29). Sąsiedztwo topo­
graficzne nie pociąga tu jednak za sobą wyraźniejszych filjacyj for­
malnych. Najbliższa malarskiej dekoracji w Jesionej wydaje się 
polichromja parafjalnego kościoła w Strzelcach, przynależna zno­
wu do środkowo-śląskiej grupy malowideł, zachowanych u stóp góry 
Sobótki pod Wrocławiem (tab. VI). Ta ostatnia polichromja wydaje 
się przytem wcześniejsza od jesiońskiej 30). Pokrewieństwo między 
cyklami w Jesionej i Strzelcach wyraża się nietylko w ich progra­
mie ikonograficznym, lecz także w jego formalnej realizacji. Licz­
niejsze malowidła w Strzelcach przedstawiają: na podłęczu tęczy 
cztery popiersia proroków Izajasza, Dawida, Daniela i Salomona, 
pod niemi zaś św. Michała odważającego grzechy i pierwszych ludzi 
pod drzewem poznania, na ścianie południowej prezbiterjum, już 
w jej szczycie, umieszczono sceny z życia Marji wraz z „Mater 
Misericordiae”, na wschodniej ścianie w tej samej co poprzednie 
wysokości Chrystusa w otchłani, na północnej zaś Sąd ostateczny 
wraz ze Zmartwychwstaniem zmarłych. Poniżej wymienionych scen 
widać w dwóch strefach cykl obrazów z życia i męki Chrystusa od 
Bożego Narodzenia aż po Zmartwychwstanie, prócz których w dru- 
giem polu ściany północnej przedstawiono jeszcze Panny mądre i głu­
pie. Na ścianie wschodniej obok sceny biczowania widnieje nad 
niszą tabernakulum chusta św. Weroniki. Ujęcie malowideł strze­
leckich jest analogicznie do Jesionej wybitnie płaskie i graficzne, 
zaś wymiary poszczególnych kwater są tu równie drobne jak tam •— 
tak, że ogólny charakter obydwu tych wnętrz przedstawia się po­
dobnie. Związki formalne dotyczą jeszcze przestrzennego ujęcia 
malowań i tradycyjnie stylizowanej roślinności ; zachodzą one nawet 
między poszczególnemi kompozycjami polichromji, z których pod 
tym względem wyróżniają się : Przybicie do krzyża i Koronowanie 
cierniem. Analogje dotyczą wreszcie różnych szczegółów kostjumo- 
logicznych, jak kaftanów postaci męskich i korony Piłata. Wza­
jemne powinowactwo stylistyczne tych dwóch zespołów malarskich

29) Wym. malowidła prócz staro-bielskich 1 nie zostały opracowane; o po­
lichromji starobielskiej por. T. Dobrowolski, Kościół św. Stanisława w Sta­
rem Bielsku, Katowice, 1932. Jak się zdaje z epoki gotyku pochodzę, jeszcze 
malowania w Nowej Wsi koło Nysy; natomiast polichromja zamku w Gorzyxiu 
pod Nysę pochodzi już z końca XVI w., por. H. Dittrich, Alte Malerei im 
Schloss Grunau bei Neisse, Der Oberschlesier, J.g. 3, 1921, 564.

30) L. Burgemeister, Mittelalterliche Wandmalereien in Schle­
sien, Die Denkmalpflege, Berlin, XI Jg., 1904, 4—6, 13—14, oraz E.
Konwiarz, Alt-Schlesien, Stuttgart, 86.
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jest zatem tego rodzaju, że uprawnia do wysunięcia hipotezy o 
powstaniu ich w .granicach zasięgu jakiegoś wspólnego środowiska, 
może wrocławskiego, przyczem jednak powstanie młodszych ma­
lowideł w Jesionej dzieli od strzeleckich okres conajmniej dwóch 
dziesiątków lat31).

Na stosunek tych malowideł do sztuki im współczesnej, w ogól­
nym sensie słowa, może rzucić światło zestawienie ich z zabytkami 
czeskiemi, usprawiedliwione znanym faktem oddziaływania kultu­
ralnego Czech na Śląsk, w następstwie łączących oba kraje związ­
ków politycznych. Jeśli przeglądniemy w porządku chronologicz­
nym zabytki czeskiego malarstwa ściennego, a więc malowidła w 
Jindřichůvym Hradců (1338), na zamku kaolsztyńskim koło Pragi 
(lata koło 1360 do 1367, m. innemi dzieła Teodoryka z Pragi), w 
praskim klasztorze Emaus (po 1370), w Slavětinie (koło 1375), 
Libišu (po 138G) i w praskim kościele św. Apolonji (1390), — to 
spostrzeżemy odrazu, że najbliższe jesiońskim są malowidła slawe- 
cińskie z r. koło 1375 tak, jak strzeleckim dekoracja na zamku 
hradeckim z r. 1338 32). W Slavětinie, tak jak w Jesionej, wcho­
dzą w grę drobne, sceny w strefach poziomych, których płaski, ta­
petowy styl w porównaniu z współczesnemi im freskami emau- 
skiemi przedstawia się raczej archaicznie; natomiast w stosunku 
do Jesionej ujawniają slawecińskie większy postęp, zwłaszcza pod 
względem rozbudowy tła z, bogatą roślinnością i architekturą, czego 
odpowiednikiem w Polsce są np. malowidła lądzkie. Mimo wzbo­
gacenia tła, wartości przestrzenne nie wykazują tu znaczniejszego 
postępu, a figury wciąż jeszcze są spiętrzane jedne nad drugiemi 
tak, jak w Jesionej. Podobieństwa dotyczą jeszcze konturowania 
obrazów, stylu draperyj, kształtu koron. — Slawecińska polichro­
mia nie należy do żadnej z zasadniczych szkół czeskich, skrystali­
zowanych jako t. zw. pierwszy styl mistrza wyszobrodzkiego z 
poł. XIV w., drugi styl Teodoryka, koło r. 1360, oraz trzeci mistrza 
trzebońskiego z r. koło 1380; nie nawiązuje ona również do proto- 
renesarsu polichromji emanskiej.

Zarówno malowidła w Slavětinie, jak w Jesionej, czy Strzel­
cach noszą bowiem znamiona uniwersalnego stylu gotyckiego, wy­

31) Wyniki porównania opisanych kompleksów malarskich podaję z ca­
lem zastrzeżeniem z uwagi na fakt, że malowidła w Strzelcach znam wyłąez- 
nio z reprodukcyj.

se) por. Z. Wirt h, Die čechoslovakisehe Kunst, Praga, 1926, rye. là.
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wodzącego się z produkcji minjatorskiej, który rozprzestrzeniany 
jnż w ciągu pierwszej połowy XIV w., objął sczasem swoim za­
sięgiem przestrzeń od Francji do Polski, zasilany od połowy stu­
lecia impulsami italskiego trecenta. Spóźnionem echem tego kie­
runku są malowidła w bawarskiem St. Wolfgang ad Altheim pod 
wpływem górnoreńskim, w których niejeden szczegół przypomina 
polichromję czeską i śląską.

Skolei warto zastanowić się nad znaczeniem zabytku jesioń- 
skiego dla kulturalno - artystycznych stosunków, panujących na 
Śląsku w siedemdziesiątych latach XIV w. Zanim jednak przystą­
pimy do omówienia tych czasów, naprzód — celem szerszego pod- 
malowania tła, oraz zorjentowania się w stanie badań nad Śląskiem 
malarstwem ściennem, poświęcimy nieco miejsca przeglądowi za­
bytków, uzupełniając go wiadomościami o malarzach, organizacji 
wrocławskiego cechu malarskiego i mecenacie artystycznym na 
Śląsku.

II

ŚLĄSKIE MALARSTWO ŚCIENNE
POCHODZENIE MALARZY. Wiadomości o malarzach śląskich 

i ich cechu wrocławskim sięgają XIV w. Najbujniej oczywiście 
krzewiło się życie artystyczne we Wrocławiu, który dzięki zapo­
biegliwym rządom Piastów śląskich, np. Henryka IV, później zaś 
dzięki szczególnie troskliwej opiece Karola IV, uzasadnionej wzglę­
dami natury politycznej, zyskał duże znaczenie gospodarcze, jako 
stacja handlowa na szlaku prowadzącym z zachodu na wschód 
i z południa na północ. W związku z rozwojem żywiołu mieszczań­
skiego, wzmocnionego naskutek kolonizacji Śląska, wzrastało tu 
coraz, bardziej zapotrzebowanie na dzieła sztuki, zamawiane prze- 
dewszystkiem dla licznych kościołów, gdzie otwierało się szerokie 
pole działania zarówno dla malarzy sztalugowych, jak i malarzy 
fresków, dla witrażystów, minjaturzystów i całej masy przedsta­
wicieli różnych rzemiosł. Toteż na przestrzeni 178 lat wymieniają 
wrocławskie księgi miejskie 150 malarzy ss), już od XIV w. zrze- 33

33) A. Schultz, Urkundliche Geschichte der Breslauer Maler-Innung 
in den Jahren 1345 bis 1523, Wrocław, 1S66. Tego samego badacza „Untersu­
chungen zur Geschichte der schlesischen Maler“, Wroclaw, 1882, zaj rnuję się 
okresem 1500 — 1800.
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■szonych w cechu wspólnym ze stolarzami, którego organizację re­
gulował przywilej wacławowski z r. 1390 34). Wśród malarzy noto­
wanych we Wrocławiu już od r. 1345 spotykamy w tym roku prócz 
Ilensila Gelisa, malarza Konrada, według hipotezy Ptaśnika przy­
byłego z Krakowa35). W XIV w. jeszcze pojawiają się we Wro­
cławiu między innymi Pranczke Ebirusch de Praga (1383) i Cun- 
radus de Basil (1387) 36 37). — W ciągu następnego stulecia struk­
tura osobowa cechu rozwija się po linji zarysowanej wyraźnie już 
w XIV w. Przeważają w nim zawsze Ślązacy, zdążający do Wroc­
ławia z różnych, miast i miasteczek Śląska, jednakże od czasu do 
czasu miejscową grupę pracowników zasilą przybysze z Krakowa 
i Pragi, a nawet z dalszych stron, np. z Bazylei, Lubeki, Warsza­
wy i Torunia. I naodwrót malarze śląscy emigrują do Krakowa 
ï PragiS7).

Prócz Wrocławia, gdzie było największe skupienie malarzy, 
wykazano ich istnienie jeszcze w innych miastach śląskich, jak w 
Lignicy, Złotogórze, Lwówku, Kłodzku, Zgorzelcu, Nysie i 
Świdnicy38). Ta ostatnia szkoła malarska zyskała nawet pewną 
•sławę, jak świadczy o tern panegiryczny wiersz z końca XVI w.:

„Est ibi pictorum turba ingens, quos nec Apelles 
Nec gravis ingenio Zeuxis me judice vincat” 39).

Przypisywanie zachowanych dzieł znanym z nazwiska, czy tylko 
imienia malarzom, jest nadzwyczaj trudne z powodu, że nie było 
wówczas zwyczaju opatrywania prac swoich sygnaturami. Jednak­
ie stan faktyczny, zilustrowany sporą liczbą przetrwałych do dzi­
siaj zabytków malarstwa śląskiego pokrywa się z wiadomościami 
iródłowemi. Poszukiwania za związkami stylistycznemi między

34) Schultz, Urkundliche Geschichte der Breslauer Maler-Innung, 
19—22,, 2i7—28; o cechu wrocławskim por, też G. M a 1 k o w š k y, Schle­
iden in Wort und Bild, Berlin, 1913, 169.

35) J. Ptaśnik, Graco via artificum, Krakow, 1917, Nr. 16, oraz A. 
Schultz, Analaeten zur schles. Kunstgeschichte, Zeitschrift des Vereins für 
Geschichte und Alterthum Schlesiens, Wrocław, 1870, B. X, 1391.

36 ) S c h u 1 t z, Urkundliche Geschichte der Breslauer Maler-Innung 
41—46.

37) J. P t a ś n ik, op. cit., 90, 1237, 384 i 83.7, oraz Schultz, 1. c., 
«2—.63.

3S) Znajomość prowincjonalnych malarzy zawdzięcza się głównie E. 
W ernickemu, który wyniki swoich studjów archiwalnych ogłaszał 
w licznych artykułach w czasopiśmie Schlesiens Vorzeit in Bild und Schrift, 
Wroclaw, tomy II—VII.

39)Wernicke w Schles. Vorzeit..., II (1875), 263.
8
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twórczością śląską a obcą, ułatwione wiadomościami o pochodzeniu 
artystów, nigdy prawie nie chybiają celu.

SPOŁECZNO-EELIGIJNY WSPÓŁCZYNNIK SZTUKI I ZA­
GADNIENIE MECENATU. Sztuka śląska, jak cała wogóle sztuka 
średniowieczna była funkcją życia społecznego, wypadkową normu­
jących je różnorodnych czynników. Inwencję artysty krępowała 
wola odbiorcy, przejawiająca się rozmaicie w zależności od jego przy­
należności stanowej. Pewne różnice tematyczne charakteryzowały 
twórczość inicjowaną przez mieszczan (eipitafja, obrazy wotywne), 
sztukę klasztorną i dworską wraz z jej kultem rycerskiego życia- 
Hamulcem w rozwoju indywidualnych skłonności artystycznych 
była jeszcze dyscyplina warsztatu, ustawodawstwo cechowe, stojące- 
na straży interesów grupy zawodowej, wreszcie struktura umy­
słowa zarówno producentów jak i odbiorców z jej religijno-schola- 
stycznem podłożem. Z drugiej strony harmonijne na ogół działanie 
opisanych sił sprzyjało powstawaniu produkcji wyrównanej, budu­
jącej na wartościach tradycyjnych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w tego rodzaju warunkach wcale 
pozytywną rolę musiał odegrać mecenat, który nie ograniczał się 
do inicjowania twórczości artystycznej, lecz pośrednio nawet w niej 
współdziałał, określając zgóry, nieraz dość dokładnie temat i cha­
rakter zamówionego dzieła 40). Z twórczości artystów korzy­
stały prócz mieszczaństwa klasztory, Kościoły parafjalne, dostoj­
nicy kościelni, dwór książęcy a za jego przykładem stan rycerski, 
przyczem największy stosunkowo procent przedsięwzięć artystycz­
nych przypadał na fundacje kościelne. Popieranie sztuk pięknych 
wypływało zatem najczęściej z pobudek dewocyjnych, kicdyindziej 
znowu zmierzało do utrwalenia chwały własnej, lub swojego rodu, 
a przynajmniej do przekazania potomnym pamięci o sobie. Ten 
ostatni cel decydował np. o rozwoju rzeźby nagrobkowej-, jakiej 
tyle przykładów przetrwało na Śląsku w formie grobowców ksią­
żęcych we Wrocławiu, Lubiążu, Gryzowie, Opolu, Żeganiu itd.41).

«) por. np. kontrakt z r. 1481 z malarzem Mikołajem Smidem na wyko­
nanie ołtarza dla kościoła P. Marji w Lignicy, Schultz, Urkundliche Ge­
schichte der Breslauer Maler-Innung .., 57 — 59.

41) Pojęcia mecenatu używam w jego najszerszem znaczeniu w odniesie­
niu do tych grup czy instytucyj społecznych, które z natury rzeczy musiały 
popierać artystów przez zamawianie ich wytworów.
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Jeśli chodzi o stosunek do sztuki piastowskich książąt śląskich, 
to musiał on być wcale żywy, choćby w związku z licznemi funda­
cjami klasztornemi i wogóle kościelnemi, lip. Henryka Brodatego 
i jego żony św. Jadwigi. Z licznych fundacyj tej pary książęcej 
do najważniejszych należały klasztory kanoników regularnych 
w Kamienicy i cysterskie w Henrykowie i Trzebnicy. Wrocławski 
kościół św. Krzyża zawdzięczał znowu swe powstanie przy końcu 
XIH w. Henrykowi IV, zaś kościół w Lubinie z r. 1349 Ludwikowi 
brzeskiemu. W tych trzech ostatnich kościołach zachowały się tym­
panony z wyobrażeniem fundatorów. Dojrzalszy smak artystyczny 
możnaby przypisać jednemu z najwybitniejszych książąt śląskich, 
miłośnikowi poezji, Henrykowi IV, czego zdaje się dowodzić wy­
jątkowo piękny sarkofag księcia we wrocławskim kościele jego 
fundacji i szereg innych wskazówek. W połowie XIV w. zasłużył 
się dla śląskiej kultury artystycznej i umysłowej wymieniony juz 
książę Ludwik na Brzegu, doskonały administrator i gospodarz swo­
jej dzielnicy. Odpowiednie środki skarbowe pozwoliły mu na pro­
wadzenie wielkich budowli, jak zamku i kolegjaty zamkowej św.. 
Jadwigi w Brzegu, oraz podobnych robót w Lubinie. Dla wspom­
nianej kolegjaty brzeskiej przeznaczył iluminowany rękopis, po­
święcony legendzie św. Jadwigi, który stanowi nieocenione, niewy- 
zyskane jeszcze dostatecznie źródło do średniowiecznej kultury ma- 
terjalnej i obyczajowej. W jego wreszcie otoczeniu, z.a jego i bisku­
pa Wacława zachętą spisano kronikę książąt polskich. Odblaskiem 
artystycznego protektoratu Karola IV jest zapewne działalność 
wrocławskiego biskupa z polskiego najprawdopodobniej rodu Prze- 
cława z Pogorzeli (1341—76), do czego jeszcze wrócimy, oraz, 
Przemka cieszyńsko-głogowskiego (t 1409), który wnosząc z za­
chowanych na Śląsku Cieszyńskim niestety bardzo fragmentarycz­
nych zabytków — odznaczał się niewątpliwą skłonnością do po­
pierania sztuk pięknych. — Jak z powyższego wynika, protektorat 
artystyczny bywał tu następstwem zamożności i uporządkowanych 
finansów, stanowiąc tak jak wszędzie wykwit ustabilizowanych 
(przynajmniej do pewnego stopnia) stosunków ekonomiczno- 
politycznych.

Konsekwencje wynikające z układu opisanych wyżej stosun­
ków kulturalnych Śląska, decydujące o stylu (nieźle już zbadanego) 
malarstwa sztalugowego, musiały odbić się również na malarstwie 
monumentalnem. Malarstwo to rozwijało się naogół równolegle z
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malarstwem deskowem, co było zrozumiałe, eboćby ze względu na 
fakt, że nie istniało wówczas zbyt ścisłe rozgraniczenie specjalności. 
Malarze sztalugowi a nawet witrażyści zajmowali się również poli- 
•ckromją 42 *). — Śląskie malarstwo ścienne znane jest jednak o wiele 
słabiej od sztalugowego tak, że narazie, jeśli chodzi o systematykę 
zabytków, trzeba oprzeć się na danych topograficznych.

TOPOGRAFICZNA SYSTEMATYKA ZABYTKÓW. Jeśli mia­
sto Wrocław, z uwagi na jego stołeczny charakter, będziemy trak­
towali jako odrębną (teoretycznie) całość, to odnośnie do malar­
stwa ściennego, będziemy mogli ustalić na obszarze Śląska sześć 
:grup zabytkowych: 1. centralną grupę wrocławską, następnie —• 
posuwając się z zachodu na wschód, 2'. zabytki w Zgorzelcu i oko­
licy Jeleniej Góry nad Bobrem u stóp gór Olbrzymich, 3. w Lignicy 
nad Kacbachem i w pobliżu miasta, 4. u stóp góry Sobótki na po­
łudniowy zachód od Wrocławia, 5. obfitą grupę w okręgu brzeskim, 
oraz 6. najbardziej na południe wysunięty, górnośląski zespół ma­
lowideł. Wszystkie te kompleksy zabytkowe rozciągają się mniej- 
więcej wzdłuż, Odry w ślad zresztą za konfiguracją Śląska, uza­
leżnioną cd Odry z jej dopływami, i wraz z jej biegiem układają 
się w kierunku z północy na południowy wschód, trzymając się na- 
ogół lewego, zachodniego brzegu rzeki. Zasięg malowideł ścien­
nych przekracza linję Odry dopiero na południu, w Opolu i w po­
wiecie strzeleckim, w którym leży właśnie Jesiona 4S).

GRUPA WROCŁAWSKA. W stołecznym W rocławiu znaj­
dowało malarstwo monumentalne szerokie zastosowanie, czego do­
wodzą zarówno źródła historyczne, jak i zachowane zabytki tego 
malarstwa. Z malowidłami kościoła katedralnego wiąże się nazwisko 
Przecława z Pogorzeli i malarza Szymona z Gniechwic 44). Biskup 
Przecław (którego nagrobek w katedrze przypomina późniejszy 
nieco grobowiec praskiego biskupa Očka z Vlašim (| 1380) użył 
■owego Szymona, syna szewca Maćka do ozdobienia kaplicy Ma-

42) „pro 'Coloribus ad ambitům magistro Paulo pietori“ płacił wrocławski 
konwent św. Wojciecha w r. I486; chodziło tu o malarza, którego źródła na­
zywają „Paul Glaser der Moler“. Chociaż witrażysta, polichromował on obej­
ście kościoła; por. Schultz, 1. e., 63.

«) Jeśli pominąć Krydlinę w pow. wołowskim, gdzie występuje tylko 
-strop malowany.

44 ) Kn ob lich, omówienie publikacji Sehultza: Urkundliche Geschich­
te der Breslauer Maler-Innung w Zeitschrift des Vereins für Geschichte und 
Altertlmm Schlesiens, Wrocław, 1870; B„ X, 400.



rjackiej przy kościele katedralnym i jak się zdaje jego chóru, co 
ukończono zapewne koło r. 13G64S). Musiał być biskup zadowo­
lony z wyników pracy Szymona z Gniechwic, gdyż na dowód swego 
uznania nadał mu kawał ziemi wpobliżu katedry. Na usługach 
biskupa miał pozostawać również witrażysta Konrad z, Lignicy wraz 
ze swymi towarzyszami46). Prócz katedry dekorowano freskami 
inne kościoły: kościół P. Marji na Piasku polichromowali w r. 1465 
brat Paweł z Pülneck i laik Wacław, których dzieło zatynkowano 
w r. 1666 47), — kościół dominikański św. Wojciecha zdobił mistrz 
Paweł, równocześnie witrażysta w r. 1489'48), oraz w latach 1491 do 
1601 Bartłomiej1 Hoffman 4B) ; malowidła pokrywały również ściany 
kościołów św. Elżbiety, św. Krzysztofa i św. Macieja, w tym ostat­
nim podobno z czasów Karola IV i Zygmunta50). Polichromię sto­
sowano także przy budowlach świeckich, na zamku (w miejscu dzi­
siejszego' uniwersytetu), w ratuszu z końcem XV w., a nawet przy 
domach prywatnych, które opisywano jako „variis quibusdam pie- 
turis ornatas”51).

Z licznych w średniowieczu wrocławskich malowideł' ściennych 
przetrwały reszty w katedrze, kościele św. Barbary i na ratuszu. 
W katedrze widnieją ślady policliromji w różnych miejscach : 1. w 
wschodniej części ambitu na występie muru odkryto sceny rycer­
skie, które zatynkowano, oraz, postacie św. Wincentego i Kata­
rzyny z klęczącym n stóp fundatorem. Fragment ten próbowano, 
identyfikować z polickromją Szymona z Gniechwic, jednakże oka­
zał się on znacznie młodszy (z r. koło. 1400') 52), — 2. w północnem 
obejściu, na zewnętrznej ścianie prezbiterjum widać Chrystusa na
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45) W tym roku wystawił biskup dokument „ ... quos nos Preczlaus dei 
gratia Epptis Vratisl. diligentius attentantes probitatis merita Symonis de 
Gnechwicz, filii quondam Maczkonis sutoris, aream. .. pro faciemdo orto 
donavimus pro se et heredibus suis sivé legitimis succesoribus liteře et per- 
petuo possidendam“, Ibidem.

46) P. K n ö t e 1, Die Beste mittelalterlicher Wandmalereien in Breslau,, 
Schles. Vorzeit, IX (1882), 91; por. też K noblich, 1. c., 491.

«)L. Burgemeister, Mittelalterliche Wandmalereien in Schlesien, 
Die Denkmalpflege, Berlin, 1904, Je. VI, 4; G. Malkowsky, op. eit-, 
151—153; P. K n ö t e 1, 1. c., 90.

48) Schultz, 1. c., 63.
») P. K 1 « t e 1, 1. c., 90 i M a 1 k o w s k y, 1. c., 151—153.
sü) Burgemeister, 1. c., 5.
si) M a 1 k o w s k y, 1. c., 154.
s) K n ö t e 1, 1. c., 91, Taf. I. fig. 1; oraz Landsberger, Diel 

Kunst in Schlesien^214—215. Do tej grupy zalicza się też okno ze Sporni- 
bergu, Ibidem.



118 Tadeusz Dobrowolski

krzyżu między N. P. Marją i św. Janem na tle czerwonawem, —
3. na następnym zaś występie muru figury św. Barbary i 'Wincen­
tego (?), utrzymane w bujnym stylu z r. po 1400 (masywne 
głowy, ciężkie, szeroko rozpostarte lejowate fałdy) (tab. IX) 53 * 5S), ■—
4. w tym samym ambicie, pod wschodnio-półnoeną wieżą odsłonięto 
spory obraz ścienny, złożony z. trzech stref, w których zaczynając 
odgóry przedstawiono : męczeństwo 10.000 żołnierzy z krzyżem cier­
niowym w tle i biskupem u jego stóp (tu początek hymnu: „Agon 
Christi veneranduiS.,.”), następnie męczeństwo św. Urszuli i jej
11.000 towarzyszek, objaśnione hymnem „.Stillas rabras samgui- 
navit..”, na samym zaś dole herb biskupi, flankowany przez dwóch 
św. Janów z klęczącym przed nim kanonikiem, który trzyma wstęgę 
z napisem „Intercede pro me martyr pie sancte Johannes”, Data 
tego malowidła nie jest uzgodniona przez naukę; datuje się ,go na 
pierwszą połowę i na koniec XV1 w.54). Ta ostatnia data (koło 
1500) wydaje się pewniejsza. — 5. W południowych kaplicach ka­
tedry występowały na sklepieniach malowidła, później zatynko- 
wane, z przedstawieniem ewangelistów i Zesłania Ducha św.55). ■— 
Były również obrazy ścienne nazewnątrz kościoła. W r. 1882- opi­
sał je Paweł Knötel, którego relację powtórzył w r. 1913 Mal- 
kowsky56). Na wschodniej ścianie południowego przedsionka wi­
dać — 6. Chrystusa w mandorli, obok na dole ślady figur np. trzy 
Marje i narzędzia męki57), — na zachodniej przeciwległej ścianie 
zachowała się alegoryczna scena z r. po 1471 z wyobrażeniem archa­
nioła Gabrjela, ścigającego z włócznią w dłoni przy pomocy dwóch 
psów (pax i misericordia) jednorożca, który chroni się na łono 
M. Boskiej 58). — 7. Z tego samego, jak się zdaje czasu, pochodzi 
scena Zwiastowania w północnym przedsionku5B). — W dobudo­
wanej. do katedry od północy hali, po. obu stronach znanego, romań­
skiego posągu św. Jana Chrzciciela przetrwały — 8. reszty malowa-

53) Knote 1, 1. c., 91; Landsberger, 1. c., 213; L. B u r- 
.gemeister, Die Kunstdenkmáler der Stadt Breslau, Wrocław, 1930, 
111 et seq.

m) Malkowsky, 1. c., 151—153; Knötel, 1. c., 92—93; B u r- 
gemeister, Mittelalt. Wandmalereien, Die Kunstdenkmáler der Stadt 
Breslau, 111.

55) Knötel, 1. c., 92..
se) K n ö t,!e 1, 1. c., 92, M a 1 k o w s k y, 1. c., 151—3.
5Î) Knötel, 1. c., 94, Tat. I. f. 2.
58) Ibidem, 94, Taf. III, f. 1.
5‘J) Ibidem, 95, Taf. I, f. 3.
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mych postaci św. Jadwigi i św. Hieronima, zapewne z drugiej połowy 
XV w., zaś w arkadowych polach piękne roślinne sploty60). -— 
W analogicznej przybudowie południowej, po obu stronach rzeźby 
św. Wincentego z r. 1470 namalowano — 9. dwie figury również 
diakonów, zapewne Stefana i Wawrzyńca.

Odsłonięto też. malowidła ścienne w kościele św. Krzysztofa, 
mianowicie na wschodniej ścianie prezbiterjum i na jednym z fila­
rów, poczem jednak zatynkowano je spowrotem. Na szczęście zdą­
żył je przerysować w formie coprawda szkicowej P.' Knotek Na 
ścianie było widać Sąd ostateczny w normalnej wersji, zaś na fila­
rze 'bardzo podniszczone Ukrzyżowanie, jak się zdaje z XV w.61).

W kościele św. Barbary, w nawie północnej przetrwało malo­
widło z legendą św. Jadwigi, skompowane w strefach, złożonych z 
drobnych kwater (tab. X), analogicznie do znanego „obrazu Ja­
dwigi” (Hedwigstafel) z pierwszej ćwierci XV w. w wroeławskiem 
muzeum sztuk pięknych, pochodzącego z kościoła Bernardynów62 63). 
Punktem wyjścia .dla tego ostatniego obrazu był właśnie wcześniej­
szy fresk n św. Barbary datowany na r. koło 1400. Zabytki te na­
leżą do typowych dla miejscowej produkcji i noszą ślady włosko- 
francuskich tradycyj XIV wieku za pośrednictwem Czech. Na skle­
pieniu prezbiterjum widać jeszcze postać św. Barbary, na jego 
zachodniej ścianie Adorację magów, zaś na północnej ścianie nawy 
południowej „Mater Misericordiae”, nakrywającą swym płaszczem 
różne stany (tab. XI). Malowidła te, a przynajmniej ostatnie 
z nich zdają się pochodzić z pierwszej ćwierci XV w. 6S).

Wewnątrz ratusza wrocławskiego dochowały się do dzisiaj 
bardzo skromne resztki, bo tylko w sali książęcej głowy Chrystusa 
i Matki Boskiej, oraz odkryte w r. 1863 sploty roślinne w archi­
wum i skarbcu. Wielkich wymiarów Ukrzyżowanie, odsłonięte w 
czasie budowy nowych schodów, musianoi w związku z tą innowacją 
zniszczyć. Natomiast stwierdził Knötel w r. 1882. istnienie sporej 
jeszcze ilości malowideł nazewnątrz ratusza, jak podziały o cha­
rakterze architektoniczno-masiwerkowym, w których widać różne

M>) Ibidem, 95, Taf. II, f. 1—3.
ei) Ibidem, 96., Taf. III, Z.
es) H. Braune und B. Wiese, Schlesische Malerei und Plastik des 

Mittelalters, Lipsk, Nr. 177; o fresku por. Burgemeister, Mittelalt. 
Wandmalereien..., 5., i Landsberger, 1. c., 248.

63) B u r g e m e i s t e r, 1. c., 5.
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motywy zoomorficzne (ptaki, małpy, fragment bajki o zającu i 
lisie), oraz przedstawienia figuralne (święci i postacie rycerskie,, 
wyobrażenie księcia, przedstawiciele stanów czy zawodów, np. czło­
wiek z rybą, myśliwy z kuszą itp.). W związku z historją budowy 
ratusza determinuje się tę dekorację na lata od 1484 do- 15'06 64).

MALOWIDŁA W ZGORZELCU I OKOLICY JELENIEJ 
GÓRY. Starsze od wrocławskich zabytki znajdują się na prowincji. 
Wprawdzie w Zgorzelcu, wysuniętym najdalej na zachód z 
omawianych miejscowości zabytkowych, przechowany na mie­
szczańskim domu przy ul. Żydowskiej fresk z bardzo interesującem 
„Ukrzyżowaniem” (tab. XII) pochodzi już z końca XV w.65), lecz 
nad górnym biegiem Bobru odnajdziemy znacznie starsze relikty 
malarskie.

W okolicy Jeleniej Góry odkryto malowidła ścienne wr 
Schmiedebergu, Röhrsdorfie nad Bobrem (Bober-Röhrsdorf) i Johns- 
dorfie. Najstarsze z nich stanowią dekorację wieży zamkowej w 
Röhrsdorfie (tab. V) 66). Nazwa wsi, pierwotnie Riidi- 
gersdorf, nosi charakter patronimiczny. Wieś ta przed r. 1461 na­
leżała do Hansa vom Rade; jeśli ród reprezentowany przez niego 
istniał w wymienionej wsi już w XIV w., możnaby z nim związać 
część omawianych malowideł, tern bardziej że w jednej z wnęk okien­
nych przetrwał herb w formie szpry chowane go koła. Według Siebma- 
chera (Grosses u. allgem. Wappenbuch, 1887, VI, I, 8) herb ten nale­
żał do rodu Beczow w księstwie świdnicko-jaworskiem, w którem 
właśnie leży wymieniona wieś nad Bobrem. Być może zatem, że wśród 
członków tego rodu należy szukać fundatora malowideł. — Polichro- 
mja mieszkalnej sali na piętrze wieży składa się z kilku części. W ar­
kadach z banderol przetrwały ślady ustawionych naprzemian czte­

e4) Knote 1, 1. c., !)ifi—9S, Taf. IV.
65) Ukrzyżowanie to dość znacznie rozbudowane, złożone jeszcze z figur 

łotrów na krzyżu, grupy Maryj i kilku jeźdźców, potraktowane z późno- 
gotyckim realizmem, determinuje -Malkowsky na pierwszą, połowę XV w.. 
(1. c., 157). Tymczasem już sam charakter zbroij, przedstawionych w tym 
obrazie, każe przesunąć datę na koniec stulecia.

<«■>) W. Klose, Das alte Schloss zu Bober—Böhrsdorf, Fehles. Vorzeit. 
IV (18Si2i), 505 et seq.; ścisłość zal. do pracy reprodukcji, wykonanej na pod­
stawie odręcznego rysunku, jest o tyle wątpliwe, że wnioski na tej rycinie- 
oparte podaje się z całem zastrzeżeniem (por. tab. V nin. pracy). Wyniki 
Klosego koryguje i uzupełnia P. Knötel, Schlesische Iweinbilder aus dem 
XIV Jhdt.„ Mitteilungen der schles. Gesellschaft f. Volkskunde, Wrocław,, 
1918* XX, 72—98.
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rech postaci mężczyzn i kobiet; umieszczenie pod niemi widocznych 
do połowy postaci zmarłych wyjaśnia tę scenę jako typowe dla śred­
niowiecza przeciwstawienie powabnego życia surowej śmierci, analo­
gicznie dc popularnej od XIII w. legendy o trzech żywych i trzech 
zmarłych* 67). Na prawo od tej kwatery, oddzielony od niej dużym 
stosunkowo obrazem M. Boskiej z Dzieciątkiem, jak się zdaje znacz­
nie późniejszym od reszty malowań, rozciąga się fryz z przedstawie­
niem kilku epizodów rycerskiej walki, począwszy od pojedynku, 
dwóch rycerzy na koniach a skończywszy na scenie z wyobrażeniem 
ranionego rycerza na łożu, nad którem pochyla się niewieścia postać1.. 
Dalsze sceny tej dekoracji, rozmieszczone już na innych ścianach, 
sali dowodzą, że mamy tu do czynienia z cyklem, poświęconym le­
gendzie o Artusowym rycerzu Iweinie. Fragment polichromji pu­
blikowany przez Kiosego (w nin. pracy tab. V) przedstawia wyjazd. 
Iweina do lasu Breziljan, jego walkę z królem Askalonem przy cza­
rodziejskiej studni, pośrodku zaś scenę, w której Iwein przygląda, 
się wdowie po Askalonie, królowej Laudynie, opłakującej śmierć- 
męża. Malowidła te o charakterze wybitnie dworskim można 
datować na pierwszą połowę XIY w. na podstawie tak konkretnych 
wskaźników, jak uzbrojenie rycerzy, noszących kolczugi „auberťy” 
i tuniki „cotte d’arme”, oraz garnkowate szyszaki z klejnotem 
w formie lisa 87 a) ; ich uzbrojenie uzupełniają jeszcze ściśle trój­
kątne tarcze (ze skaczącym jeleniem!) w typie używanych w XIII 
w. Nad opisanym cyklem odkryto sczasem jeszcze górny fryz ma­
lowideł z przedstawieniem rycerzy i mnichów', odnoszący się być 
może do historji jednego z cysterskich klasztorów śląskich. — Nie­
wątpliwą wartość dla determinacji zabytku może mieć fakt, że wy- 
stępujące w malowidle zbroje spotyka się np. na nagrobkach ksią­
żąt śląskich najpóźniej koło r. 1300. Taką samą zbroję nosi miano­
wicie Bolko I świdnicki (f 1301), wyobrażony na grobowcu w kla­
sztorze gryzowskim 68 * * *). Archaiczność, opisanych scen podkreśla ich 
styl wyraźnie płaszczyznowy, oraz tradycyjnie schematyczne ele­
menty pejzażowe.

67) Interpretacja tej sceny przez Kiosego (1. c.), który widzi w niej 
ewangelistów, nie wydaje się trafna.

67 a) Na tablicy V mylnie podano datę malowideł jako 1-szą cwierći
XIV w.; ma byó 1-sza połowa XIV w.

e3) H. Luchs, Schlesische Fürstenbilder des Mittelalters, Wroclaw,
IS72-, nr. 28., por. również elementy stroju Henryka IV (1 12S0) na grobowcu 
wrocławsSŁn, oraz hełm książęcy z klejnotem w portalu kościoła lubińskiego,
coprawda już z r. 1349.



122 Tadeusz Dobrowolski

Polichromia kościoła w Johnsdorfie posiada już charak­
ter późnogotycki; składa się ona z dekoracyj na ścianie tęczy i stro­
pie. Pierwsza przedstawia Chrystusa w mandorli, jako adorantów 
M. Boską z aniołami, oraz symbole ewangelistów. Na stropie ula­
tują aniołowie z banderolami o późno gotyckich napisach69).

GEUPA LEGNICKA. W grupie trzeciej znajdują się malowidła 
ścienne w Lignicy i Lwówku nad Bobrem. W L i g n i c y wchodzi 
w grę kościół św. Piotra i Pawła, oraz, część zamku, t. zw. wieża 
Jadwigi. Na sklepieniu kościoła, na jjggo czternastu kapach zary­
sowują się symbole ewangelistów i anioły z banderolami, jak pisze 
Luchs „w miękkim, można rzec — słodkim stylu XIV w.”70). — 
Natomiast w owalnej komnacie mieszkalnej, umieszczonej w połowie 
wieży, odbijają od zielonkawego tła ciemne, szeroko rozwinięte splo­
ty roślinne z brunatnemi rozetami, owocami granatów i foarwnemi 
kwiatami, wśród których widać objaśnione napisami na bandero­
lach postacie Aleksandra MacedonsaJŁo, Karola Wielkiego (tab. 
XIII), Dietricha von Bern, króla Dawida ; inne figury określają na­
pisy: „Misne dux” i „Artus rex”71). Tę typowo dworską poli- 
■chromję datuje Lutsch na okres przejściowy z X C na XYI w. 72). — 
W Lwówku w średniowiecznej części ratusza zachowały się ma­
lowidła, które w przeciwieństwie do lignickich, poświęconych apo­
teozie władzy, przedstawiają mędrców, Platona, Salustjusza, oraz 
.symbole cnót73).

MALOWIDŁA W OKOLICY SOBÓTKI. Zespół zabytków 
skupiony u stóp Sobótki składa się z malowideł w Queitsch, Górce 
i Strzelcach. Dla uproszczenia sprawy włączymy do tego zespołu 
jeszcze polichromje kościołów w Leutmannsdorfie koło Świdnicy 
i w Gross-Mochbern koło Wrocławia. Najstarszą z wymienionych 
jest dekoracja malarska w Strzelcach (tab. VI), opisana już 
w tej pracy z uwagi na jej łączność ideową i formalną z połichromją 
w Jesioneji. Dodać tu trzeba, że jest to niewątpliwie jeden z naj­
starszych zabytków malarstwa ściennego na Śląsku, datujący może 
z połowy XIV w. 74), za czem przemawiają jego elementy stylistycz-

®8)Burgemeister, Wandmalereien, 5, i H. L n t s c h, Verzeich­
nis der Kunstdenkmäler der Prov. Schlesien, III, 494.

ui) H. Luchs, Liegnitz, Schles. Vorzeit.., II (1873), 143.
■n) 1. c., 140.
72) Verzeichnis der Kunstdenkmäler der Prov. Schlesien, III, 23S.
73) B u r g e m e i s t e r, Wandmalereien (1. c.), 14.



Gotycka policłiromja kościoła w Jesionej 123

me na poziomie polichromji w Jindřichůvym Hradcu z r. 1338. •— 
~W -kościele w Queitsch malowidła znajdują się jeszcze pod tyn­
kiem. — W Leutmannsdorfie istnieją relikty malarskie 
w kościele parafjalnym. Na ścianie tęczy od strony nawy widać 
u szczytu Sąd ostateczny t. j. -Chrystusa w mandorli z orędownika­
mi M. Boską, i św. Janem Chrzcicielem, obok piekło-, po drugiej stro­
nie w medaljonie Madonnę z adorantami. Nad obrazem Madonny 
umieszczono drobną scenę z, św. Piotrem, przyjmującym zbawio­
nych u furty niebieskiej. Malowidła te miały powstać po r. 147€, 
co potwierdza ich styl późnogotycki75). — W Gross-Moch- 
b e r n znowu odsłonięto w r. 1913 spory obraz z wyobrażeniem P. Ma- 
rji w mandorli w otoczeniu czterech dziewic i innych świętych ; po­
stacie te nadnaturalnych wymiarów mają odznaczać się wysokim po­
ziomem artystycznym. Czas ich powstania nie jestnarazie ustalony76). 
Na podstawie przelotnie oglądanej fotografji tych malowań wy­
daje mi się dopuszczalne zdeterminowanie ich na 2-gą połowę XV w.
— W Wiejowie (Viehau) zachowały się reszty cyklu pasyjne­
go, może z 1-szej połowy XV w., niestety gruntownie przemalowane.
— W zameczku w Córce, należącym do wrocławskich ka­
noników regularnych, przetrwały w jego czworobocznej- wieży ma­
lowidła, podobno dopiero z. r. 1524, który to rok wyznacza zniszczona 
cyfra nad -drzwiami. Sufit izby wieżowej zdobią późnogotyckie 
sploty; z malowideł figuralnych zachowały się fragmenty we wnęce 
-okiennej i wschodniej niszy. Na ścianie przyokiennej rysują się na tle 
wzorzystego dywanu św. Barbara z wieżą i M. Boska z Dzieciątkiem 
w mandorli, w niszy zaś św. Jerzy ze smokiŁHi biskup z księgą77).

Innego rodzaju polichromja dekoruje kościół murowany 
w Krydlinej, w powiecie wołowskim. Kościół ten jest nakryty 
■drewnianym stropem, którego malowane wzdłuż desek na pocz, XVI 
w. ornamenty florystyczne, obciążone owocami granatu, należą do 
najpiękniejszych w swym rodzaju na Śląsku 78).

!ł) B i i g e m e i s t e r, 1. c., 13; K o n w i a r z, Alt-Schlesien, 86; 
-Malkowsky, 161. Wym. autorzy wzmiankują tylko o tej polichromji,
nie przedstawiając jej wyczerpującej analizy, ani nie precyzując jej daty. 
Sam niestety nie znam jej z autopsji.

’6) K o n w i a r z, 1. c., 92.
78) M a 1 k o w s k y, 1. c., 161—162.
>') H. L u c h s, Zur Kunsttopographie Schlesiens, Schles. Vorzeit., II 

-(1870), 44.
7B) H. L u t s c h, Verzeichnis der Kunstdenkmäler der Prov. Schlesien,
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GRUPA BRZESKA. Sporo malowań odnaleziono w okolicy 
Brzegu. Polichromje kościołów w Buchitz, Szonowie 
i C z i u d 1 u są niestety zatynkowaae. W Griiningen, 
Czeskiej Wsi i G i er s d orfie zachowały się na stropach 
malowidła patronowe79). Najobszerniejszy na Śląsku cykl malowi­
deł zdobi ewangelicki kościół w M o 1 o w i c a c h, którego wnętrze 
dzięki dekoracji malarskiej, pokrywającej dosłownie wszystkie ścia­
ny i stropy zarówno nawy, jak prezbiterjum, przedstawia się 
nadzwyczaj efektownie (tab. XIV i XV). Wai'tość polichromji obni­
żył niestety fakt jej restauracji, a właściwie przemalowania w du­
chu nazareńczyków 80). Spowodu tego przemalowania trudno ozna­
czyć jej datę; jako podstawa determinacji malowań jest brana pod 
uwagę data 1511 na tabernakulum, włączonem w obręb polichro­
mji81). Układ malowań poświęconych idei odkupienia przedstawia 
się inaczej w prezbiterjum, inaczej w nawie. Dekoracyjnie rozwi­
nięte sceny w prezbiterjum zajmują nieraz całą wysokość ściany, 
podczas gdy poliehrorn j>a nawy składa się z mnóstwa drobnych kwa­
ter, ułożonych w kilku strefach. — Na wschodniej ścianie prezbite­
rjum przedstawiono na prawo (heraldycznie) M. Boską w typie „Ma­
ter Misericordiae” (tab. XIV), na lewo symbolicznie ujętą scenę 
Ukrzyżowania (opartą na scholastycznej koncepcji św. Bernarda 
z Clairveaux), na którą składają się prócz Chrystusa personifikacje 
siedmiu cnót, kościół i synagoga, oraz symbole ewangelistów. Na 
północnej ścianie prezbiterjum widać drzewo Jessego zwieńczone- 
postacią N. P. Marji, rozwinięte w dekoracyjne sploty, z których 
wyłania się dwunastu królów z rodu Jezusa (tab. XIV) ; w sąsied- 
niem przęśle umieszczono Boże Narodzenie i Hołd magów. Na przeciw­
ległej' ścianie wymalowano Śmierć M. Boskiej (w typie tradycyjnym, 
z uwzględnieniem łoża otoczonego przez apostołów) i jej Wniebowstą­
pienie, wreszcie Prezentację w świątyni i Jezusa wśród uczonych 
w piśmie. — Nad tęczą rozwinięto sporą kompozycję Sądu ostatecz­

79) E. W e r n i c k e, Zur schles. .Kunsttopographie, Sehles. Torzeit. 
II (1872), 110; autor podaje, że w Szonowie pojawiły się ślady malowań, za­
chowanych tylko w konturach. W kościele z XIV w. w Buchitz widział 
majaczące pod tynkiem obrazy; por. również Burgemeister, 1. c., 5; 
o malowidłach patronowych w Griiningen i Giersdorfie por. H. L u t s c h, 
Verzeichnis .., II, 340—7.

w) B u r g e m e i s t e r, 1. c., 5, oraz Loeillot de Mars, Er­
klärung Uber die restaurierten Wandmalereien in -der evangelischen Kirche 
zu Molwitz, Berlin, 1871.

81) B u r g e m e i s t e r, 1. c., 5, oraz Lutsch, Verzeichnis, II, 357,,. 
Wegweiser, 317, Mappe III, 216 i 217.
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nego z Chrystusem na tęczy, Marją, Janem Chrzcicielem, apostoła­
mi, trąbiącymi aniołami, zmartwychwstaniem zmarłych, z gromadą 
zbawionych i potępionych (tab. XV). Na ścianach nawy południo­
wej i zachodniej przedstawiono w kilkudziesięciu scenach, spiętrzo­
nych w pięć stref, dzieje Starego Testamentu, zaczynając od Genezis 
(ściślej od pierwszego dnia stworzenia), a kończąc na symbolicznej 
koncepcji figur Mojżesza z mieczem i św. Jana Chrzciciela, z światłem 
ewangelji, stanowiącej przejście od Starego do Nowego Testamentu, 
przedstawionego również, w pięciu strefach na ścianie północnej 
nawy. Ten ostatni cykl rozpoczyna, się od sceny Narodzenia Chry­
stusa, a kończy obrazem Koronowania cierniem. Dalsze sceny pa­
syjne. w najniższej1 strefie są prawie w całości domalowane. — Na 
■ścianie zachodniej nawy znajduje się jeszcze kilka scen już nad 
stropem, na strychu, jak Stworzenie Ewy, Upadek pierwszych ro­
dziców, Wypędzenie z raju — i Hołd magów. W zburzonej częścio­
wo kaplicy od południa można było wyróżnić niewyraźne ślady 
Zwiastowania 82). Wśród tych scen przewija się jeszcze kilkakrotnie 
motyw drzewa Jessego, jako łącznik między zakonami, podkreślając 
sens ideowy tej prawdziwej biblji ubogich, reprezentowanej przez 
opisaną polichromję. Jest ona przytem jednem z najpełniejszych 
wydań tej biblji, dysponując liczbą kilkudziesięciu typologicznych 
zestawień, a wogóle przeszło setką obrazów. — Na deskach stropu 
kościoła rozwinięto charakterystyczne dla Śląska patronowe fryzy 
roślinne.

GRUPA GÓRNOŚLĄSKA. Górnośląska grupa malowideł, jak 
dotychczas, nie przedstawia się obficie. Jeśli zaliczymy do G. Śląska 
jeszcze Śląsk opawski, to będziemy mogli zestawić tutaj następujące 
zabytki malarstwa monumentalnego : reszty malowideł w kościele 
i klasztorze Minorytów w Opolu, poliehromja kościoła w Jesionej 
(tab. I—IV), w sąsiedniej Żyrowej, w okolicy Nysy, w Nowej Wsi 
(Gross-Neudorf), Świętowie, Kalkowie i Gorzyniu. Na Śląsku Cie­
szyńskim w Starem Bielsku i na Opawskim w samej Opawie. ■— 
Osobną kategorję malowań stanowią na G. Śląsku malowidła stro­
powe. — W wymienionym kościele franciszkańskim w Opolu 
odkryto niedawno w sklepionej krypcie grotowej zwykłe, trójosobo-

82) H. L u t s c h, 1. c. (Verzeichnis) II. 35>7 et seq. podaje dokładniej­
szy opis malowideł; por. również Luchs, Zur Kunsttopographie Schlesiens, 
Sehles. Vorzeit..., II (1870) 36 i (1873) 150, oraz Maltowsky, 1. c., 
15&—161.
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we Ukrzyżowanie z pocz. XIV w., zaś w klatce schodowej przyko- 
ścielnego konwentu istniały reszty zniszczonych później całkowicie 
malowań z przedstawieniem tamtejszego zamku piastowskiego i po­
stacią Chrystusa-Serafa. Polichromja w Jesionej jesf nam 
już dokładnie znana, o malowidłach w Żyrowej wiadomo tylko, 
że próbowano je odsłonić, bezpośrednio przed wielką wojną. 
W Święto wie (Altwette), w niewielkim kościółku wiejskim 
przystąpiono w ostatnich czasach do odsłonięcia cyklu obrazów ze 
Starego i Nowego Testamentu, z których „Pocałunek Judasza” jest 
bardzo bliski podobnej scenie w Starem Bielsku (tab. VII i VIII)83). 
Pod tą warstwą malowideł z końca XIV w. odnalazły się tain jeszcze 
nieznaczne ślady starszej polichromji z r. koło 1300, wśród których 
w najbardziej czytelnym stanie zachowała się scena z siedzącym 
mnichem i klęczącą przed nim zakonnicą. •— Malowidła formalnie- 
i tematycznie zbliżone do świętowskich zostały też odnalezione w nie­
dalekim Ii alkowie (Hadelt, op. cif.). Polichromia ta z szere­
giem scen pasyjnych pochodzi przeważnie z r. koło 1400, wykazując 
bardzo typowe dla tego czasu rysy stylistyczne. Prócz tej najstar­
szej dekoracji, wypełniającej ściany prezbiterjum, przetrwały 
w północnem skrzydle nawy poprzecznej późnogotyckie sceny 
pasyjne, pozostające pod niewątpliwym wpływem Norymbergi., 
W wspomnianej Nowej Wsi natrafiono w r. 1904 przy odbija­
niu tynków w tamtejszym kościele katolickim na „średniowieczne”' 
malowidła z wyobrażeniem M. Boskiej (Mater Misericordiae) i sze­
regiem tarcz, herbowych84). — Kilkadziesiąt herbów zdobiących 
sklepienie zamku w G o r z y n i u pochodzi już z końca XVI w., 
z czasów Andrzeja von Jerin, synowca biskupa Baltazara Prorririiea ; 
niektóre herby są tu nawet jeszcze późniejsze85). Polichromja ko­
ścioła św. Stanisława w Starem Bielsku, pokrywająca 
ściany prezbiterjum, pochodzi z końca XIV w., jako fundacja praw­
dopodobnie wspomnianego już w tym rozdziale Przemka cieszyńsko- 
głogowskiego (t 1409). Przedstawia ona sceny pasyjne (tab. VII), 
aniołów, rycerskich świętych, jak Wacława i Władysława, św. bisku­

8S) A. Hadelt, Die mittelalterlichen Wandmalereien in der Kirche zu 
Kalkau u. Altwette, Jahrbuch der oberschles. Denkmalpflege, Wroclaw, 1934.

84) L. Burgern eiste r, Alte Kirchenmalereien in Gross-Neudorf, 
Schles. Zeitung, 1904, nr. 18il; H. Dittrich, Alte Wandmalereien in der 
kathol. Kirche zu Gross-Neudorf bei Neisse, Jahresbericht des Neisser 
Kunst und Alterthum Vor., 1904, 8, 13—19, oraz tenże, Alte Malerei im 
Schloss Grunau bei Neisse, Der Oberschlesier, Jg. r. 192.1, 564.

6S) H. Dittrich, Alte Malerei im Schloss Grunau, 1. c.
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pów, św. dziewice i niewiasty spod krzyża w bohemizującym stylu 
czwartej ćwierci stulecia. Prócz dekoracji gotyckiej zachowały się 
tu malowidła renesansowe, mianowicie kasetonowa dekoracja skle­
pienia i reszty roślinno-groteskowych ornamentacyj na ścianach. 
Gotycki cykl pasyjny został przemalowany w XVII w. w duchu lu­
dowego baroku, jak świadczy o tern kilka scen, jeszcze nieusunię- 
tych86). •— W Opawie wreszcie posiada dekorację malarską 
wieloboczna kaplica ceglana, t. zw. szwedzka. Znajdują się w niej 
bardzo zniszczone malowidła treści alegorycznej oraz Chrystus na 
sądzie ostatecznym, które niepozbawione przeżytków stylistycznych 
wykazują równitż wartości pokrywające się ze stylem 1-szej ćwier­
ci XV w. Do tych ostatnich należy górzysty i zadrzewiony pejzaż 
w typie reprezentowanym np. przez hamburskiego mistrza 
Franckego.

Malowidła stropowe, zdobiące zarówno kościoły drewniane, jak 
murowane, często o charakterze patronowym, czasem z uwzględnie­
niem motywów figuralnych, trafiają się na G. Śląsku nierzadko, że 
wymienimy stropy kościołów w Pniowie i Chechle w po­
wiecie gliwickim, z których pierwszy z r. 1506 zawiera prócz rozet 
jeszcze późnogotyckie popiersia świętych, jak Doroty, Małgorzaty, 
Jakóba Starszego i św. Kazimierza 87), drugi zaś z r. 1517 wyróżnia 
się wkomponowaniem w sploty roślinne prostokątnej kompozycji 
Zaśnięcia P. Marji w ujęciu znaném między innemi z Marjackiego 
ołtarza stwoszowskiego 88). W murowanym kościele w Cent a- 
w i e, w powiecie strzeleckim, zachował się strop fundacji Magda­
leny Centawskiej z r. 1586, malowany w kasetony z użyciem groteski, 
których stylizacja sprawia wrażenie renesansowej intarsji88). Do tej 
grupy trzeba jeszcze włączyć wspomnianą już kasetonową polichro- 
mję starobielskiego kościoła, oraz poznaną dzięki kilku odna­
lezionym niedawno deskom dekorację stropu drewnianego kościoła 
w Międzyrzeczu Górnem (pow. bielski) z r. koło 1522, 
która składała się z dwojakiego rodzaju rozet w kwadratach, oddzie­
lonych pasami z kandelabrowo-groteskowym ornamentem. — Nato­

86 ) T. Dobrowolski, Kościół św. Stanisława w Starem Bielsku,. 
Katowice, 1932.

87) Ł u t s c li, Verzeichnis.., IV, 388, Wegweiser, 319, htappo III, 218.
8S) Lutsch, Verzeichnis..., IV, 388, Wegweiser, 319 i 321, Mappe III, 

218 i 220. O tych stropach por. też. J. Dobrzycki, Kościoły drewniane 
na G. filą.sliu, Kraków, 192i6, 28 et seq.

811 ) Lutsch, Verzeichnis..., IV, 267, Wegweiser, 321, M. III., 220.
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miast w zupełnie gotyckim stylu jest, utrzymana patronowa poli­
chromia z r. koło 1621 kościoła drewnianego w Toszowicach 
na Śląsku opawskim, obecnie w Muzeum ziemskiem w Opawie, bar­
dzo bliska znanym malowidłom w Dębnie na Podhalu. Kościół to- 
szowicki łącznie z podhalańskim zawierają bodaj że najpełniejsze 
na obszarze Śląska i Małopolski kompleksy motywów, używanych 
przez malarstwo patronowe.

Chronologiczna systematyka zabytków. Na
podstawie zinwentaryzowanych wyżej zabytków możnaby śmiało 
»próbować odtworzenia ewolucji monumentalnego malarstwa śląskie- 
go w epoce gotyku, z tern jednak, że taką próbę musiałoby poprze­
dzić dokładniejsze zbadanie malowideł i ściślejsze uchwycenie ich 
chrońologji. Narazie, opierając się na szczupłej literaturze przed­
miotu i analizie niektórych zabytków, znanych autorowi z repro- 
dukcyj, niezawsze dostatecznych, wyjątkowo zaś z autopsji, przed­
kłada, się po wyeliminowaniu najbardziej wątpliwych zabytków, 'na- 
.stępującą, chronologiczną listę zabytków śląskiego malarstwa ścien­
nego o znaczeniu ze zrozumiałych względów prowizorycznem : (naj­
starsze, już, nieistniejące malowidło romańskie z Chrystusem w man- 
cłorli miało znajdować się w Neukirche koło Złotogóry 90), •— koło 
r. 1300 drobne reszty w Świętowie, •— pocz. XIV w. Ukrzyżowanie 
w Opolu, — koło r. 1330 nieistniejące już fragmenty w tamtejszym 
klasztorze franciszkańskim, — 2-ga ćwierć XIV w. malowidła 
w Röhrsdorfie nad Bobrem (tab. V), •— połowa XIV w. polichromja 
w Strzelcach (tab. VI), •— koło r. 1370' w Jesionej (tah. I—IV), — 
koło r. 1391)—1400 w Starem Bielsku (tab. VII), Świętowie (tab. 
VIII) i Kalkowie, — pocz. XV w. malowidła w Opawie, •— 1-sza 
połowa XV w. fragmenty w katedrze wrocławskiej (prócz malo­
widła poświęconego scenom męczeństwa) (tab. IX) — Legenda św. 
Jadwigi, Hołd magów i Mater Misericordiae w wrocławskim kościele 
św. Barbary (tab. X i XI), — również, relikty w lignickim kościele 
św. Piotra, i Pawła, — i cykl pasyjny w Wiejowie, — koło r. 1470 
zewnętrzne malowidła katedry wrocławskiej, -— koło r. 1480 część 
cyklu pasyjnego w Kalkowie, — fragmenty w Gross-Mochbern, — 
polichromja w JohnsdorJjk i Leutmannsdorfie, — koniec XV w. sce­
ny z męczeństwem żołnierzy i św. Urszuli w katedrze wrocławskiej,

-— koło r. 1500 Ukrzyżowanie w Zgorzelcu (Tab. XII), malowidła

911 ) W. Klose, 1. c., 597.
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jignickiej wieży żarnikowej (Tab.XIII), nazewnątrz ratusza wrocław­
skiego, i w ratuszu lwowskim, — koło r. 1511 w Molowicach (tab. 
XIV—XV ), — w r. 1524 w Górce, — koniec XVI w. Gorzyniu. — 
Osobną grupę stanowią malowidła stropowe, których systematyka 
według następstwa czasowego przedstawia się następująco': r. 1506 
mai. w Pniewie, — pocz. XVI w. również w Krydlinej, Griinimgen, 
Czeskiej Wsi i Giersdorfie, — koło r. 1511 w Molowicach, — r. 1517 
w Chechle, — koło r. 1521 w Toszowicach, — koło r. 1522 w Między­
rzeczu Górnem, — koło połowy XVI w. w Starem Bielsku, — r. 1586 
w Centawie, — w. XVII w Leutmannsdorfie.

TREŚĆ IDEOWA MALOWXJNÍ. Opisany, dość obszerny zespół 
zabytkowy z piuiktu widzenia tematycznego można podzielić na dwie 
grupy, świecką i sakralną. Pierwszą grupę, liczebnie skromniejszą 
od drugiej, reprezentują z jednej strony malowidła typu dworsko- 
rycersldego w Röhrsdorfie i na wieży Jadwigi w Lignicy (należały 
też może do niej zatynkowane obecnie sceny rycerskie w ambicie 
katedry wrocławskiej), — z drugiej strony mieszczańskiego typu 
dekoracje ratuszów w Wrocławiu i Lwówku. Malowidła dworskie, 
stanowiące często plastyczny współczynnik rycerskiej poezji, hołdu­
ją heroicznym ideałom męstwa i władzy, wcielonym w postacie Ka­
rola Wielkiego, króla Artusa, Aleksandra Wielkiego itp., podczas 
gdy w opisanych dekoracjach ratuszowych, mimo uwzględnienia 
w nich czasem motywów rycerskich, pobrzmiewa pogodny ton spe­
cyficznej „filozofji praktycznej”, przejawiającej się w przysłowiach 
i bajkach, pamiętającej zarówno o sprawach ostatecznych jak i o po­
trzebach codzienności. Pod względem wartości artystycznej i rze­
miosła malarskiego trudno przecież sprecyzować jakieś wyraźniejsze 
różnice między malarstwem dworskiem, mieszczańskiem, a kościel- 
nem. Różnice te wynikają tylko z tematu i t. zw. realjów, narzuca­
nych przez temat (stroje, zbroje, typy postaci). Elementy ściśle 
formalne (linja, plama, barwa, przestrzeń, styl draperyj) tu i tam 
muszą pozostać te same, choćby z tego powodu, że zapotrzebowanie 
różnych stanów zaspokajali ci sami artyści. — Malarstwo sakralne 
wykazuje większą rozpiętość tematyczną od świeckiego, w związku 
z bujnym rozwojem życia religijnego i jego subtelną nadbudową 
w formie teologji scholastycznej. W świetle zabytków śląskiego 
malarstwa ściennego, do motywów najbardziej popularnych nale­
żało życie i męka Chrystusa z uwzględnieniem legendy Marjańskiej,

9
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przyczem na pierwsze miejsce wysuwał się tu temat Ukrzyżowania. 
Skolei do bardzo ulubionych przedstawień należały figury poszcze­
gólnych świętych Pańskich (patronów i wspomożycieli) oraz w 
związku z nadzwyczaj żywym kultem N. iP, Marji motyw „Mater 
Kisericordiae”. Równie rozpowszechnionym tematem był Sąd' 
ostateczny i wielofiguralne sceny z żywotów świętych (cykl św. 
Jadwigi u św. Barbary we Wrocławiu, sceny z życia św, Urszuli i 
J 0.000 męczenników w katedrze). Charakterystyczny dla średnio­
wiecza typologiczny układ scen ze Starego i Nowego Testamentu, 
stosowany w t. zw. biblji ubogich, spotyka się na Śląsku w Święto- 
wie i Molowicach, co jednak nie przesądza sprawy częstotliwości tej 
koncepcji wobec bardzo fragmentarycznego stanu zabytków. To 
samo dotyczy obrazów wyraźnie .wotywnych (z przedstawieniem 
fundatora) i alegoryczno-teologicznych, zachowanych np. we 
Wrocławiu, Molowicach i Opawie.

WARTOŚCI FORMALNE MALOWAŃ I ICH EWOLUCJA. 
Formalny rozwój ściennego malarstwa śląskiego, analogicznie 
zresztą do stosunków ogólnoeuropejskich wykazuje pewien para- 
lelizm z przodującem malarstwem sztalugowem, zwłaszcza w spo­
sobie kształtowania figury ludzkiej łącznie z. właściwemi jej 
realjami i stylem draperyj1. Natomiast dłużej od tego ostatniego 
zachowuje malarstwo monumentalne graficzność faktury i po­
krewną. technice minjatorsldeji płaszczy znowość ; w związku z tern 
posługuje się ono chętniej; deko racyjmemi splotami roślinnemi, jak 
iluzjonistycznym pejzażem. Zdobycze protorenesansu w zakresie 
fc rurowania bryły i przestrzenno - architektonicznych rozwiązań 
rzadko tylko przychodzą tu do głesu, jak np. w legendzie św. 
Jadwigi z początku XV w. u św. Barbary we Wrocławiu. — Pod 
względem kompozycyjnym ewolucja tego malarstwa postępuje od 
płaskiego, fryzajdalnego układu poszczególnych elementów (Röhrs­
dorf, Strzelce), poprzez wielofiguralne ujęcia z motywem wzajem­
nego przysłaniania się figur, spiętrzonych w fikcyjnej przestrzeni 
(Jesiona, Stare Bielsko, Świętów), aż do realistycznych rozwiązań 
w duchu odrodzenia (Molowice — sceny w nawie). Proces ten trwa! 
blisko dwa wieki (XIV i XV) z tern, że jeszcze na początku XVI w. 
trafiały się malowidła pod względem ikonograficzno-kompozycyj- 
nym podobne, jak w zaraniu tego procesu (Molowice — Ukrzyżo­
wanie z personifikacjami cnót i Drzewo Jessego). W przeciwień­
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stwie do Italji, gdzie umiano pogodzić monumentalny styl dekora­
cyjny z klasycznemi, przestrzenno-plastycznemi wartościami, ścienne 
malarstwo śląskie, jak również ogólnopolskie wykazuje stale ten­
dencję do płaskiego rozwijania się wzdłuż, nie wgłąfe ściany.

Co do gamy kolorystycznej, jaką malarstwo to rozporządza, 
oraz co do rozwoju tej gamy, to o tyle trudno tutaj o konkretne 
stwierdzenia, że 'barwy zachowanych malowideł są zbyt zmienione 
pod wpływem działań atmosferycznych, żeby mogły stanowić 
pewną podstawę do rekonstrukcji ich pierwotnego wyglądu. Do­
chodzi tu jeszcze ta okoliczność, że. zabytki malarstwa noszą często 
ślady retuszów, a nawet przemalowań w czasie t. zw. restauracyj 
Na podstawie lepiej zachowanych remanentów można conajmniej 
przypuścić, że w XIV w. dominował jasny, pastelowy koloryt, zło­
żony nietylko z barw zasadniczych, lecz i pewnej ilości dopełniają­
cych, przyczem wchodziły niejednokrotnie w grę różne szarości, 
łącznie z barwą popielatą, oraz dość często żywy kolor bronzowy 
(puzzola1?) w zastępstwie czerwieni. Rozszerzenie tej gamy w 
XV w. nie jest uderzające.

PROBLEM ZWIĄZKÓW I POŻYCZEK KULTURALNO- 
ARTYSTYCZNYCH. Malarstwo to ustalało swój styl w wyniku 
różnych, w części już omówionych przyczyn, z których bardzo 
istotne tkwiły w charakterze związków kulturalnych Śląska z kra­
jami sąsiedniemi, jak Czechy, Polska i Niemcy. Jeśli chodzi o kon­
takt z odlegiejszemi centrami sztuki, to fakt np. handlowych sto­
sunków Śląska z Italją nie odegrał znaczniejszej roli, bo italizm 
np. legendy św. Jadwigi w wrocławskim kościele św. Barbary nie 
zdaje się być bezpośrednim odblaskiem italskiego trecenta. Jako 
ogniwo pośrednie wysuwają się tutaj oczywiście Czechy, zwłaszcza 
w czasach Karola IV, szczególnego protektora "Wrocławia i bu­
downiczego wrocławskiego zamku cesarskiego. Dynamika tych 
impulsów zzewnątrz wykazuje jednak bardzo różnorodne na­
tężenie w zależności np. od zmian politycznych. W XIV w. 
jednak istotnie dominują na Śląsku wpływy czeskie, uza­
sadnione sbołdowaniem tej ziemi przez Luksemburgów i wspa­
niałym rozwojem sztuki czeskiej w okresie panowania Karola IV 
i wacławowskim. Promieniowanie polityczne i kulturalne cesarskie­
go dworu praskiego jest bardzo rozległe, czego dowodem są między 
innerni lokalne szkoły malarskie w zachodniej Polsce łącznie z Po­
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morzem, w północnych Węgrzech i południowych Niemczech, oparte 
na zrębie idealistycznej sztuki czeskiej. — Z drugiej strony — 
należy to podkreślić, w Śląskiem malarstwie monumentalnem cze- 
chizm nie osiągnął takiego znaczenia, jak w malarstwie sztalugo- 
wem, którego wytwory, jako nadające się do przewozu można było 
nawet z Czech sprowadzać, przynajmniej sporadycznie. Przeciwnie, 
malowidła ścienne wykonywane na miejscu są niewątpliwie dziełem 
głównie miejscowych artystów, skupionych w cechu wrocławskim, 
a notowanych także w innych miastach śląskich. Inna rzecz znowu, 
ze cech mógł się składać (i składał się) z elementów różnego po­
chodzenia, przybywających niekiedy z gotowemi wzorami. Jak 
wiemy już, w ciągu XIV w. jako miejsce pochodzenia artystów 
wrocławskich, a taksamo innych, np. świdnickich, występują prócz 
miejscowości śląskich, Praga, Kraków i Bazylea. W związku z tern 
należy przypuścić tutaj fakt kulturalnej osmozy śląsko-czesko- 
krakowskiej (w której czołowe miejsce przypadnie Pradze), zasila­
nej jednak impulsami ze stron dalszych, zwłaszcza z Nadrenji via 
południowe Niemcy i Italji za pośrednictwem Czech, a może i Polski. 
Równocześnie jednak fakt, że największy procent malarzy śląskich 
rekrutuje się z ludności miejscowej, z młodzieży zdążającej na naukę 
do mistrzów wrocławskich z pomniejszych miast Śląska, musiał za­
ważyć na charakterze tutejszego malarstwa, zwłaszcza monumen­
talnego, które istotnie nosi cechy twórczości prowincjonalnej, 
powtarzającej nieraz dość mechanicznie wzory, raz ustalone w 
obrębie własnej grupy zawodowej, że wymienimy takie schematy 
kompozycyjne, jak cykl pasyjny, Sąd ostateczny i Mater Miseri- 
cordiae. Wzory te w swoim zasadniczym zrębie nie są oczywiście 
wynalazkiem własnym, lecz odpryskiem sztuki ogólno-europejskiej, 
z którą pewien kontakt wciąż istniał, już to dzięki przybyszom, już- 
to dzięki wędrówkom malarzy śląskich. Głównym celem tych mi- 
gracyj były jednak niezawodnie najbliższe ośrodki sztuki — Praga 
i Kraków, za czem też przemawiają źródła. Praga jako rezydencja 
cesarska grała tu rolę dominującą, zwłaszcza, że stosunki Śląska z 
Krakowem za Kazimierza Wielkiego ulegały niekiedy oziębieniu np. 
naskutek wrocławsko-krakcwskiej 'wojny handlowej. Mimo to na­
leży pamiętać o możliwości oddziaływań Krakowa na kulturę arty­
styczną Śląska już w XIV w., uzasadnionych nietylko ścisłsm po­
krewieństwem etnicznem obu ziem, oraz związkami krwi między 
Piastami śląskimi a polską dynastją panującą, lecz także wysokim.



poziomem sztuki krakowskiej,. Bądźcobądź, poziomu italizujących 
malowideł ściennych w Niepołomicach pod Krakowem91) z ich 
wyrazistą plastyką i monumentalnością stylu, ścienne malarstwo 
śląskie XIV i XV wieku (w świetle zachowanych jego przykładów) 
nie osiągnęło. — Jeśli chodzi o dalsze losy śląskiego malarstwa, to 
wypadnie przypomnieć, że po r. 142Ö Czechy, wyniszczone przez 
wojny husyckie utracą swoje znaczenie na rzecz Norymbergi i Kra­
kowa. Sławny ołtarz z kościoła św. Barbary we Wrocławiu z 
r. 1447, poświęcony patronce kościoła, wykazuje już rysy nowe 
w stosunku do okresu czeskiego, a synchronizowane z powstającą 
wówczas szkołą krakowską. W drugiej połowie XV w. północny 
Śląsk ulega głównie wpływowi Norymbergi, południowy zaś, prze- 
dewszystkiem obszar obecnego województwa śląskiego, wpływom 
Krakowa.
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ZNACZENIE POLICHROMII JESIOŇSKIEJ 
ELA PROBLEMU ŚLĄSKIEGO MALARSTWA 

ŚCIENNEGO

Wracając do malowideł w Jesionej, powstałych kołc r. 1870, 
warto ich opis i analizę formalną uzupełnić garścią wiadomości 
historycznych, charakteryzujących ten okres. Lata siedemdziesiąte 
XIV w. to ostatnia faza panowania Karola IV i kres żywota Ka­
zimierza Wielkiego, jak również schyłek biskupich rządów Prze- 
cława z Pogorzeli (t 1876), wyznawcy polityki czeskiej, obdarzo­
nego przez Karola IV tytułem kanclerskim. Są to również ostatnie 
lata procesu podporządkowywania koronie czeskiej 'Piastów śląskich, 
z których najdłużej zachował niezawisłość Bolko świdnicki, popie­
rany przez Kazimierza Wielkiego. Śląsk Opolski należy od r. 1356 
do Władysława Opolczyka, który sczasem odegra poważną rolę po­
lityczną na Węgrzech i w Polsce, naprzód jako palatyn węgierski, 
później wielkorządca Rusi z ramienia Ludwika Węgierskiego, w 
historji sztuki polskiej znany z założenia klasztoru jasnogórskiego

sl) T. D o b T o w o 1 s k i, Studja nad średniowiccznem malarstwem 
śeiennem w Polsce, Poznań, 1927, 9, oraz tenże, Poliehromja kościoła 
paraf, w Niepołomicach, Biuletyn Naukowy, Warszawa, 1932^ nr. 2, 84.
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i przypisanego mu przez Długosza ofiarowania klasztorowi cudowne­
go obrazu Matki Boskiej. Spadkobiercą, ziemi strzeleckiej na Śląsku 
Opolskim (gdzie jest położona Jesiona) był brat Władysława, 
Bolko IV. •— Do kogo Jesiona wówczas należała, niestety niewia­
domo? Wieś ta w czasach powstania w niej częściowo zachowanego 
kościoła mogła wciąż jeszcze należeć do rodziny owego hr. Adama, 
którego jako właściciela Jesionej wymieniają źródła XIII w. (por. 
początek tej pracy). Fundatorką polichromji kościoła jesiońskiego, 
a zapewne i samego budynku była może żona, łub wdowa po ry­
cerskim właścicielu wsi, jakby na to wskazywał strój i szlachetny 
typ prawdopodobnej fundatorki malowideł, przedstawionej w pra­
wym narożniku sceny Ukrzyżowania. — Data tych malowań schodzi 
się prawie z mecenatem artystycznym Przecława z Pogorzeli, pro­
tektora malarza Szymona z Gniechwic, który w r. 1366 miał ukoń­
czyć polichromję jednej z kaplic katedry wrocławskiej. Wobec 
faktu zniszczenia tych malowideł tern większe jest znaczenie je­
siońskiego zabytku, który łącznie z polichromją w Strzelcach pod 
Sobótką naświetla zagadnienie stylu ściennego malarstwa śląskiego 
w okresie 1350—1370, a zatem i twórczość owego mistrza Szymona. 
Sztuka Szymona z Gniechwic chronologicznie stanowiłaby właśnie 
ogniwo pośrednie między stylem polichromji strzeleckiej a jesioń- 
skiej. Przypomnieć zatem trzeba, że te ostatnie malowania w sto­
sunku do starszych w Strzelcach wykazują niewątpliwy postęp 
w zakresie przyswojenia sobie wszystkich szczegółów wytwornej, 
obcisłej mody drugiej połowy XIV w., oraz pod względem rozbu­
dowy wielofiguralnej kompozycji i plastycznego kształtowania fi­
gury ludzkiej. Sztuka Szymona z Gniechwic, popieranego przez 
biskupa europejskiego pokroju, który kształcił się w Bolonji i po­
dróżował do Awinjonu -— musiała być bliższa malowidłom jesioń- 
skim, charakterystycznym przez względną nowoczesność swego 
stylu.

TADEUSZ DOBROWOLSKI



SZPITALE CIESZYŃSKIE

WSTĘP. Do pisania o szpitalach cieszyńskich skłoniły mię 
■dwie okoliczności:

1) istnienie w Muzeum Miejskiem w Cieszynie rękopisu, zawie­
rającego odpisy dokumentów dotyczących t. zw. „szpitala mieszczań­
skiego”, które mogłem uzupełnić wiadomościami, zebranemi z im 
nych źródeł; 2) zamiar obecnej dyrekcji szpitala śląskiego wzno­
wienia wydawania sprawozdań rocznych. Zamiar chwalebny, po­
nieważ od r. 1909 nie pojawiło się żadne drukowane sprawozdanie 
szpitala, a polskiego sprawozdania wogóle dotąd nie było, który 
jednak nie doszedł do skutku spowodu braku funduszów na ten cel.

O szpitalach cieszyńskich pisał dotąd tylko: A. Peter w swej 
„Geschichte der Stadt Teschen” wydanej w r. 1888 i w „Notizen- 
blatt”, oraz Biermann w „Geschichte des Herzogtums Teschen”. 
Pierwszy nie wspomina o szpitalu śląskim, ho go jeszcze nie było, 
drugi opisuje tylko początki założenia (książka wyszła 2 lata po 
założeniu szpitala ewangelickiego). Z Polaków dotychczas nie zaj­
mował się tą sprawą nikt.

Opis szpitali oparty jest głównie na sprawozdaniach rocznych, 
drukowanych i niedrukowanych, oraz na aktach szpitalnych i ma- 
terjałach archiwalnych, o ile były mi dostępne. Źródła są podane 
w dopiskach.

1. SZPITAL MIESZCZAŃSKI

Opieka społeczna, która jest obecnie jednem z głównych za­
dań administracji państwa i czynników samorządowych, jest 
w założeniu swojem przynajmniej tak stara jak chrzęścijaństwo. 
Pierwsi chrześcijanie, którzy miłość bliźniego, podstawową zasadę 
religji chrześcijańskiej, pojmowali realnie, a pochodząc przeważnie 
ze sfer ubogich, upośledzonych, niewolników, dobrze znali ich nie­
dolę, dzielili się swojem mieniem ze współwyznawcami i organi­
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zowali opiekę nad nimi nietylko duchową ale i cielesną. Wykony­
wali ją wtedy diakonowie, a dla kobiet diakonisyx).

Później rolę tę spełniały klasztory. Przy każdym z nich były 
urządzenia dla przyjęcia podróżnych, pielgrzymujących w celach 
religijnych, naukowych lub handlowych. Dla przyjmowania piel­
grzymów udających się do Ziemi świętej powstał nawet w Pale­
stynie osobny zakon Szpitalników, zwany także od kościoła św. Jana 
w Jerozolimie, przy którym się osiedlili, — Joannitami. Tym samym 
celom służyły poczęści założone w 13 wieku zakony żebracze Do­
minikanów i Franciszkanów, które osiedlały się zazwyczaj przy 
miastach, ale poza můrami miejskiemi, specjalnie zaś dla opieki 
nad chorymi powstały dwa zakony: Sióstr Elżbietanek (1225) 
i Braci Miłosierdzia (Bonifratrzy, 1534, zatwierdź, przez papieża 
w r. 1572).

Związek instytucyj humanitarnych, zajmujących się opieką 
nad ubogimi chorymi, z Kościołem pozostał trwale także wtedy, 
gdy oprócz klasztorów trudnili się nią ludzie świeccy, dobrowolnie 
lub z obowiązku. Świadczą o tern nazwy szpitali, które się utrzy­
mały do naszych czasów, pochodzące od imion świętych (w Kra­
kowie szpitale św. Ducha, Łazarza, Kocha i inne, które powstały 
z pierwotnych przytułków dla ubogich) * 2).

W miastach średniowiecznych opieką nad mieszczanami zubo­
żałymi, niezdolnymi do pracy zarobkowej, niemającymi zapewnio­
nego utrzymania na starość, musiał się zająć zarząd, burmistrz 
i rajcy miejscy. Toteż we wszystkich miastach, które powstały na 
Śląsku, istniały zaraz od początku „szpitale”, w których ubodzy, 
starzy mieszczanie, mężczyźni i kobiety, znajdowali schronienie, 
mieszkanie i utrzymanie do śmierci.

Taki szpital istniał też w Cieszynie. W dokumencie z r. 1425, 
jednym z najstarszych, które się przechowały, czytamy: Bolko, 
książę cieszyński, otrzymał od Piotra Schawenflug, mieszczanina 
cieszyńskiego, zarządcy (prokuratora) domu ubogich poza můrami 
Cieszyna, przy drodze do Frysztatu, 100 grzywien groszy, za co 
będzie ubogim tego domu, do rąk zarządcy wypłacał corocznie, aż 
do czasu zwrócenia tej kwoty, po 10 grzywien. Z tych pieniędzy

1) Dr. Eiwert, Glesch. d. Heil- und Humanitäts-Anstalten in Mähren und 
Öster.-Schlesien, 1858 (Schriften d. hist. Statist. Section).

2) Wachholz L.: Szpitale "krakowskie 1220—1020.
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pleban kościoła św. Marji Magdaleny w Cieszynie (proboszcz 
kościoła parafialnego) dostanie 4 grzywny za odprawianie w ka­
plicy, wzniesionej przy tym domu ubogich ku czci św. Trójcy i św. 
Krzyża, co roku trzech mszy. Dla szpitala zaś pozostało 6 grzywien 
(288 groszy) 3).

To był pierwszy znany zapis na rzecz szpitala cieszyńskiego 
i pierwsza o nim wzmianka, jakkolwiek szpital ten istniał pewnie od 
samego założenia nowego miasta czyli od 18 wieku. Zgodnie z tra­
dycją średniowieczną umieszczony był poza můrami miejskiemi, 
związany ściśle z kaplicą pod wezwaniem św. Trójcy i św. Krzyża, 
zwaną później kościołem św. Jerzego, należącym do najstarszych 
kościołów w Księstwie Cieszyńskiem. Był on filją kościoła para- 
fjalnego cieszyńskiego i stąd kapelan podlegał proboszczowi cie­
szyńskiemu.

Szpital miał już wówczas takie fundusze, że mógł pożyczyć 
księciu 100 grzywien, który za to zobowiązał się uiszczać corocznie 
10 grzywien. Był to zatem procent, którego jednak tak nie nazwano, 
ponieważ prawo kanoniczne nie pozwalało pobierać odsetek. (Za 
płacenie czynszu ręczyło miasto z nakazu księcia — pod grozą kar 
kościelnych).

Przybyły dla szpitala potem różne inne zapisy. Zrąb jego upo­
sażenia stanowił zapis Jana Scholza, mieszczanina krakowskiego, 
pochodzącego z Bobrku, wynoszący 200 zł. węgierskich. Za te pie­
niądze rada miejska cieszyńska kupiła od Henryka Czela z Cze­
chowic, bakałarza i kanclerza książęcego, dla miasta i jego zarządu 
jako opiekuna szpitala i ubogich, wieś Boguszowice ze wszystkiemu 
przynależnościami. Zarządca szpitala, którym był zwykle jeden 
z mieszczan, wyznaczony przez radę miejską, obowiązany był 
z dochodów hoguszowickich dawać corocznie na rzecz ubogich 12 zł. 
12! groszy, nadto 6 miar zboża na chleb oraz drzewo do kuchni i na 
opał. Otrzymywał też mieszkanie w domu położonym na cmentarzu 
szpitalnym (r. 1472).

Boguszowice zostały założone w roku 1291. Książę opolski 
Mieszko, chcąc wynagrodzić Bogusza za wierną służbę, oddał mu 
w dziedzictwo 10 łanów frankońskich, kupionych od mincerza 
Fryttona, leżących w pobliżu Cieszyna. Oprócz tego przyznał mu

3) Dokument w Muzeum Miejskiem i Dr. Popiołek: Dzieje Cieszyna
str. 154-—157.
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prawo używania obu brzegów Olzy, stawiania młynów, łowienia 
ryb, polowania, osadników zaś, których Bogusz miał sprowadzić, 
uwolnił książę od wszelkich obowiązków na rzecz swoją i od są­
downictwa dworskiego, grodzkiego, a także miejskiego. Odtąd Bo- 
guszowice należały przez parę wieków, do szpitala cieszyńskiego. 
Dochody z nich pobierał zarządca szpitala i obracał je na rzecz 
ubogich. Włościanie Boguszowie pełnili robociznę na rzecz szpitala 
i składali różne daniny w naturze lub pieniądzach.

Dalsze zapisy ważniejsze na rzecz szpitala były: książę cieszyń­
ski Kazimierz nakazał dzierżawcy jatki książęcej „czwartej idąc od 
fary, po prawej ręce” dawać corocznie 4 kamienie łoju. Bartłomiej 
Wittich z Naumburku w Cieszynie ofiarował miastu 100 zł. (licząc 
1 zł. po 36 groszy śląskich) z tym obowiązkiem, że zarząd da co­
rocznie z tego 7 zł. na kupno dla „szpitalnej chudziny, żebraków, 
którzy są przy Cieszynie i w szpitalu z jałmużny poczciwie żyją,” 
po 7 łokci czarnego, grubego sukna dla mężczyzn i po 5 łokci dla 
kobiet (1578 r,).

Adam Wacław z Tenczyna, właściciel Raju, Końskiej, Podlesia, 
Zamarsk, Kostkowic i Bobrku, „namiestnik Księstwa cieszyńskiego”, 
ofiarował „ku większej chwale Bożej i pożytkowi bliźnich, zwłaszcza 
ubogich, na utrzymanie w szpitalu trzech żebraków mężczyzn lub 
kobiet, magistratowi cieszyńskiemu, jako opiekunowi szpitala, 8 ka­
wałków pola ze swego folwarku bobreckiego (każdy kawałek miał 
35 zagonów) oraz 40 kóp, 3 mendle, 2 snopy pszenicy, 10 kóp 
i 2. mendle owsa, 2 fury siana oraz na każdego żebraka po jednej 
krowie. Nadto dla każdego żebraka kazał zrobić komórkę z desek 
i po jednem ubraniu sukiennem na trzy lata. Ci żebracy mieli otrzy­
mać w świetlicy szpitalnej mieszkanie i opał narówni z wszystkimi 
innymi tam mieszkającymi”. Ofiarodawca zastrzegł sobie wyzna­
czenie pierwszych trzech żebraków, po jego śmierci miał ich wy­
znaczać magistrat, uwzględniając w pierwszym rzędzie poddanych 
z jego dóbr (1721) 4).

Henryk Ferdynand Larisch zapisał w testamencie na utrzyma­
nie jednego biednego w szpitalu cieszyńskim 200 fl. (1730).

Przykład hr. z Tenczyna, (który tu przybył z Polski i pochodził 
z rodziny Paczyńskich herbu „Topór”), znalazł naśladowcę w oso­
bie Jana Jerzego Greschlowitza, właściciela iStanisłowic. Według *)

*) Kauf mann, GcdasiMiucli f. d. Stadt Toscłten, II, 104.
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jego postanowienia (1765 r.) miano z tej jego posiadłości utrzymy­
wać w szpitalu dwóch biednych Cieszyniaków. Dla nich kazał wy­
budować „dwie izdebki poza szpitalem, obok izb dla żebraków, 
każdą z oknem, piecem kaflowym i kominem, tak, żeby każdy 
z tych żebraków miał swoją izbę do mieszkania i spania.”

Na ich utrzymanie mieli tak fundator jak i jego następcy, 
właściciele Stanisłowic, wypłacać rocznie po 12 fi. Nadto miano 
•co roku sprawiać im po jednej koszuli i na opał dostarczać drzewa 
z lasów stanisłowickich. Greschlowitz zastrzegł sobie wyznaczenie 
tych dwóch żebraków, po nim zaś prawo to przysługiwało magistra­
towi za zgodą jego spadkobierców. Dodał jeszcze dwa zastrzeżenia: 
1) „gdyby się tak zdarzyło, iż ktoś z członków jego rodziny zna­
lazłby się w potrzebie i zgłosił się w magistracie d'o tej fundacji, 
ten miałby dostać w szpitalu mieszkanie i całe 24 fl. tj. ową kwotę 
wyznaczoną na dwóch żebraków. 2) żebracy szpitalni mają mieć 
zawsze Boga na pamięci, wystrzegać się niepotrzebnej gadaniny, 
kłótni i obelżywych wyrażeń (w szpitalu była przewaga kobiet), 
zachować się spokojnie i razem z innymi żebrakami modlić się za 
fundatora i jego rodzinę”5 6).

Tenże 'Greschlowitz przydał jeszcze 2 legaty na kupno koszul 
dla ubogich w szpitalu i na utrzymanie jednego mieszczanina (1771).

Osobne fundacje zapewniły utrzymanie kapelanowi przy ko­
ściele św. Jerzego, który sprawował opiekę duszpasterską nad utrzy- 
mankami szpitala. Najważniejszą z nich była fundacja Andrzeja 
Sylwana. Był to proboszcz z Lesznej. Napadnięty przez rozbójni­
ków, którzy z gór sięgnęli aż do jego siedziby, obrabowany i pokale­
czony, leczył się w łaźni cieszyńskiej i tam sporządził testament, 
w którym należące się mu od miasta Cieszyna pieniądze przezna­
czył (wraz z przyborami kościelnemi, które były jego własnością) 
na rzecz kapelana szpitalnego z warunkiem pochowania go przy 
szpitalu i odprawiania kilka razy mszy w roku (1668) ®).

Mieszkanie kapelan miał przy nowym budynku szpitalnym, zło­
żone z 2 pokoi i 2 izb. Prawem obsadzania kapelanji dzieliło się 
miasto z biskupem wrocławskim. Nadto po zniesieniu Klasztoru

8) Odpisy dokumentów szpitalnych w Muzeum Miejskiem.
6) Zaranie Êl. r. II, zesz. 1, str, 22, art. Fr. Popiołek, Testament prob, 

.z Lesznej.
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bernardyńskiego w Cieszynie w czasie reformacji darował książę 
Wacław kapelanowi całą własność klasztorną.

Opieka nad szpitalem i naczelny zarząd należały do burmistrza 
i rady miejskiej. W ich imieniu administrował majątkiem szpital­
nym t. zw. wójt żebraków, mianowany przez radę miejską. Magi­
strat jednak mało dbał o szpital. Już ks. Wacław wyrzucał mu, że 
spowodu jego niedbalstwa ubodzy szpitalni cierpią głód i kazał skru­
pulatnie prowadzić rachunki szpitalne (15G4 r.) 7).

Gdy jeden z późniejszych zarządców majątku szpitalnego uspra­
wiedliwiał się, że nie może uczynić zadość swoim zobowiązaniom,, 
rada miejska dodała mu dla kontroli dwóch mieszczan. Ci mieli 
notować skrupulatnie wszystkie dochody i wydatki i bez ich woli 
nie mógł zarządca wydawać aż do zwiezienia plonów z pola żadnych 
dyspozycyj gospodarczych (1671 8).

Gospodarki jednak przez to nie naprawiono. W następnym 
wieku wytyka 'znowu władza krajowa magistratowi: „Szpital wy­
gląda źle i należy się obawiać jego zupełnej ruiny, dlatego poleca 
się magistratowi pod największą odpowiedzialnością zaradzić temu 
złemu, ażeby przez to biedni nie byli pozbawieni mieszkania i utrzy­
mania. Również nad funduszami kapelanji należy rozciągnąć kon­
trolę, żeby dochody jej były używane na właściwe cele. Do dzier­
żawy majątku szpitalnego, jakoteż do odbierania rachunków może 
być dopuszczony tylko człowiek zasługujący na zupełne zaufanie, 
a nie ktoś zostający w dobrych stosunkach z magistratem. Należy 
pamiętać o tern, żeby pola poddanych szpitalnych nie były zupełnie 
zniszczone przez wylewy (Bobrówki), przez co szpital poniósłby 
niepowetowaną szkodę, a poddani nie mogliby pełnić pańszczyzny"’ 
(1722) »).

W r. 1731 uchwaliła rada miejska puścić majątek szpitala w 
dzierżawę. Według spisu wtedy sporządzonego wynosiły dochody 
szpitala razem 317 talarów 2 grosze 6 halerzy, a mianowicie: czynsz 
od poddanych z Boguszowie 4 talary, zboże od nich wartości 8 t. 
18 gr., za 32l kur, licząc po 6 gr., 2 t. 24 gr., za 5 i % kóp jaj 16 gr. 
i 6 halerzy, z czynszu dzierżawnego od wyszynku wódki 10 t.r 
z czynszu od chałupników i zagrodników 13 t. 8 gr., z czynszu od

">) Kaufmann, Gedenkbuch, I, 327.
8) Protokół obrad rady miejskiej cieszyńskiej z 1. 1670—1702.
9) Księga miejska od 1468—1752 w muzeum sądowem (str. 261).
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2 gruntów w Puńcowie 2 t, 13 gr., z czynszu wodnego 1 t. 24 gr., 
z 2® krów dojnych 126 t., z małego 'bydła i drobiu 10 t., z pastwiska 
i sprzedanej trawy 16 t., z pól szpitalnych i ogrodu 126 t.

Dzierżawca miał płacić miastu tytułem czynszu dzierżawnego 
70 tal., kapelanowi 481., „magistratowi to, co zwykle” i ibył obowią­
zany utrzymywać 16 ubogich szpitalnych, oraz za każdego utrzy- 
manka uiszczać 10 talarów do kasy szpitalnej. Obowiązkiem jego 
było nadto płacić wszystkie podatki, budynek utrzymywać w do­
brym stanie, co roku dostarczać 12 kóp gontów na naprawę dachu, 
inwentarz powiększać o 4 cielęta i robót poddanych boguszowickich 
używać tylko do pól szpitalnych10).

Wydzierżawienie majątku szpitalnego nie przyniosło spodzie­
wanych korzyści. Dzierżawca starał się wyciągnąć jaknajwiększą 
korzyść dla siebie, a wydać jaknajmniej. Czynszu nie płacił regu­
larnie, mając ciągle jakieś powody do usprawiedliwienia się, to nie­
urodzaj, to zalew pól, który rzeczywiście nieraz przynosił szkodę 11). 
Chłopów boguszowskich uciskał, narzucając im coraz większą ro­
bociznę, o szpital nie dbał zupełnie. Zamiast 16 ludzi, jak był obo­
wiązany, utrzymywał znacznie mniej, nawet tylko połowę. Kara, 
którą miał płacić za każdego brakującego, szła zapewne na inne 
cele lub nie była ściągana. Zamiast przepisanego wiktu mięsa dwa 
razy w tygodniu po % funta, pewnej ilości grochu, bobu, mąki 
pszennej — dostawali szpitalnicy wiele mniej i gorszej jakości 
(bardzo czarny chleb i kości) 12). Skargi ich częste nie pomagały, 
bo magistrat był interesowany. Zazwyczaj dostawał dzierżawę ktoś 
zostający w bliskich stosunkach z magistratem. W każdym razie 
magistrat dzielił się dochodami z dzierżawcą. Za ubogich, którzy 
nie byli w szpitalu, chociaż tam mieli być, kazał mu sobie płacić. 
Im ich zatem mniej było na utrzymaniu, czyli im mniej przytułek 
spełniał swoje zadanie, tern większa korzyść dla magistratu. Ubodzy 
wałęsali się po mieście, naprzykrzając się publiczności, zamiast mieć 
schronienie w szpitalu. Fundusze szpitalne zmniejszały się. Wzrosły 
nieco przez wydzierżawienie żydowi wyszynku wódki w Boguszo- 
wicach.

i«) Kaufmann, Ged. III, str. 207—210.
)>) Dlatego Bracia Mil., których pola leżały nad Bobrówką, dwukrotnie 

prostowali jej koryto (1708 i 1884, Protoc. Conv. Tesch.).
»*) Kaufmann, Ged. III, 207-2-10.
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Mimo to w czasie kontroli rachunków, dokonanej przez Urząd 
królewski w Opawie (1768 r.), pokazał się czysty dochód w kwocie 
przeszło 2.000 fl. Procenta z tych pieniędzy kazał urząd obrócić 
na polepszenie wiktu 15 ówczesnych utrzymanków szpitala, którzy 
na wieczerzę otrzymywali tylko małe porcje suchego chleba. Miano 
im dodać po 1 kr. dziennie na poprawę wieczerzy.

Z kapitałów szpitalnych oraz pieniędzy uzyskanych ze sprze­
daży starego drzewa z dotychczasowych budynków i stodół, wraz 
z 2 ogrodami szpitalnemi, kupiono folwark Winograd, przylega­
jący do pól szpitalnych, za 840 fl. (1760 r.).

Na miejsce sprzedanych niektórych budynków postawiono 
wkrótce potem 1 nowy budynek szpitalny, złożony z 2 pokoi 
i kuchni, na pozostałym z dawniejszych czasów budynku dano nowy 
dach, zniesiono tylną część szpitala przeznaczoną dla żebraków 
z dóbr kameralnych, a zamiast tego wymurowano dwa pokoiki 
z kominem. Pozatem postawiono jeszcze jeden nowy budynek, dano 
dwoje nowych schodów i przedsionek obito deskami. Te budowle 
i naprawy wykonano bez naruszenia funduszy szpitalnych dzięki 
staraniom administratora miejskiego Jana Antoniego Szersznika, 
który też za to otrzymał uznanie od władz, a od burmistrza (był 
nim Jan Ignacy Sarkander) i rajców dożywotnie prawo wyznacza­
nia osób, które mają być umieszczone w tych dwóch pokojach przez 
niego postawionych (1773) 1S).

Yf tym czasie -było w szpitalu eieszjmskim — według spisu, 
sporządzonego dla celów wojskowych — 4 mężczyzn i 11 kobiet. 
Boczny dochód szpitala wynosił 104 fl. 30 kr. czyli na głowę przy­
padało 6 fl. 5 kr. Z tej kwoty nie mogli szpitalnicy wyżyć, dlatego 
szukali zarobku lub starali się o umieszczenie w szpitalach* 14) (Braci 
Milos i er. i Elżbietanek).

Jak z tego widać, dzierżawa majątku szpitalnego wypadła 
również niekorzystnie, z uszczerbkiem dla utrzymanków szpitala- 
Dlatego zdecydowano się przeprowadzić w gospodarce gruntowne 
zmiany. Na mocy zarządzenia gubernjum. (1787) zostały sprze­

ls) Odpisy dokumentów szpitalnych.
14) Archiwum ministerstwa wojny we Wiedniu. Wtedy (r. 1771) były 

na śl. Ciesz, szpitale mieszczańskie jeszcze tylko w Bielsku z 19 prebendarza- 
mi i w Strumieniu na 9 osób. W szpitalu bielskim fundował właściciel pań­
stwa biels. hr. Sunnegk 6 miejsc dla niewidomych 1719 r. (Gorge: Aus den 
Beziehungen der Stadt und Herrschaft Bielitz das St. Annaspital betreffend 
w „Zeitschrift für Gesck. und Kulturgesch. Österr. Schlesiens 1908/9, zesz. 2)..
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dane na licytacji Boguszowice ze wszystkiemu prawami dominikal- 
nemi — z wyjątkiem gospody, która do dzisiaj należy do miasta, — 
niedawno kupiony folwark Winegrad, niektóre pola przy Bobrku, 
ogrody i łąki w okolicy miasta łącznie za 8.123 fl., a robociznę jako- 
też różne świadczenia poddanych boguszowickich zamieniono na 
opłatę pieniężną (260 £1.). Cały kapitał w ten sposób uzyskany 
umieszczono z rozkazu cesarskiego w publicznych funduszach na 
3VzVo 15 16)- W czasie wojen napoleońskich nastąpiła redukcja wa­
luty, wskutek której kapitał szpitalny stracił 4/r> swej wartości..

Uszczuplone przez to ogromnie dochody szpitala nie wystar­
czały na pokrycie rosnących potrzeb społecznych. Lecz na szczę­
ście przyszli z pomocą miastu znowu ofiarodawcy. Albert Hoen- 
íieiser, były właściciel dóbr w Galicji, który się osiedlił w Cieszj7- 
nie, zapisał miastu znaczny swój majątek w kwocie przeszło 
98.000' fl. na wsparcie dla ubogich miasta Cieszyna (1878 r.), Karol 
Kahler, emerytowany dyrektor kopalń hr. Larischa, ofiarował na 
podarunki dla dzieci w miejskim zakładzie sierocym lub polepszenie 
im wiktu przeszło 32.000 fl. Gdy zatem w r. 1832 spaliły się dawne* 
budynki szpitalne, postanowiło miasto wybudować nowe, obszerne, 
przytulisko dla starców. Obrócono na ten cel całą fundację Hoen- 
heisera. Postawione gmach obok klasztoru Braci Miłosierdzia, na 
innem miejscu, ponieważ tamten plac był regularnie zalewany przez 
Bobrówkę. Nowe przytulisko dla starców ma 27 pokoi i ubikacje 
gospodarcze; postawiono je w r. 1888. Mieszka w niem (1933) 
70 kobiet i 8 mężczyzn. Prebendarze otrzymują mieszkanie, opał, 
światło i zasiłek dzienny w wysokości. 70 gr. Miasto wybudowało 
nadto (1908) drugi dom dla ubogich (na ul. Górnej). W nim 
i w drugim, starym, budynku (na ul. Solnej) umieszczonych jest 
43 osób.

Fundacja .Kühlera, powiększona wydatną dotacją Miejskiej 
Kasy oszczędności, posłużyła do wystawienia nowego domu dla 
sierót (1898). Pierwszy dom dla sierót istniał już od r. 1849 w do­
mu parterowym na ul. Celesty. O funduszach sierocych wspomina 
już jednak ks. Wacław w r. 1563, nakazując radzie miejskiej utrzy­
mywać je w porządku17).

15) Kaufmann, Ged. IV, 104.
16) W r. 1833 mieli także żydzi przy swoim cmentarzu „szpital“ dla 

biednych (Protocollum Conv. Tesch. VI, str. 157).
17) Kaufmann, 'Ged. I, 327. Zapiski dotyczące sierót, ich stanu mają,!.,, 

z lat 1554 —1676, zawierają księgi sieroce (w muzeum sędowem), zaprowa­
dzone widocznie z polecenia księcia.
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Na tem się jednak nie kończy w obecnych czasach opieka spo­
łeczna zarządu miasta. Oprócz utrzymania sierocińca, przytuliska 
dla starców i domu ubogich, które pochłania znaczne sumy pie­
niężne, udziela miasto nadto zasiłków stałych osobom, które prze­
kroczyły conajmniej 60 lat życia, a nie posiadają zapewnionych 
środków utrzymania na starość, oraz wspiera wdowy ubogie, bez 
względu na wiek, jeżeli mają na utrzymaniu kilkoro małoletnich 
dzieci, doraźnych zaś zasiłków udziela tym, którzy nie posiadają 
prawa do pobierania stałych wsparć; dalej opłaca miasto koszta 
leczenia ubogich mieszczan w szpitalach Braci Miłosierdzia i Elżbie­
tanek, daje zasiłki na pokrycie kosztów pogrzebowych, dostarcza 
lekarstw osobom chorym, udziela wsparć na starość robotnikom 
miejscowym i wreszcie subwencjonuje instytucje opieki społecznej 
jak „Żłóbek”, „Towarzystwo Zwalczania Gruźlicy”, „Poradnia Ma­
tek”, kuchnie szkolne i kolonje wakacyjne dla młodzieży. Według 
wydanego drukiem sprawozdania rachunkowego- wydała gmina 
w ubiegłym roku budżetowym 1932—33 na opiekę społeczną ogółem 
blisko 173 000 zł.18).

Opieka lekarska

Opieki lekarskiej w szpitalu mieszczańskim oczywiście nie było. 
Na lekarzy wykształconych, posiadających odpowiadającą owym 
czasom wiedzę, mogli się zdobyć tylko panujący, książęta i zamoż­
niejsza szlachta, łłównież miasto Cieszyn miało swojego fizyka już 
w II połowie 17 wieku, a Wacław II miał przez pewien czas przy­
bocznego lekarza 19).

i|) Sprawozdanie zamknięcia rachunkowego gminy m. Cieszyna za 
r. 1932-/3. Zestawienie wszelkich fundacyj miejskich sporządził radca miejski 
prof. Jasicld. Z tego wykazu korzystałem.

ls) Takimi medykami byli np.: Dr. Neuhaus w Cieszynie, o którym 
będzie mowa później, Dr. Jerzy Kuntschius (Kuntschik), ur. w Bielsku (1533), 
fizyk miejski w Opawie, Dr. Jeremiasz Kuntschius, też -bielszczanin, fizyk 
opawski, podniesiony (1596) do stanu szlacheckiego (w 1607 zamieszkały 
w Cieszynie), Eljasz Kuntschius v. Breitenwald, ur. w Bielsku 15-0-9, zamie- 
.szkały w Opolu, który otrzymał od ce-sarza wieniec laurowy za poezje, 
Krystjan Konrad, (bez tyt. dr.), przez jakiś czas lekarz przyboczny ks. ciesz. 
Elżbiety Lukrecji, Dr. Dietrich Lr., ur. w Bielsku, który napisał rozprawę 
o gorączce, Bury Jan, ur. w Istebnej, dr. ,med. w Londynie, który w latach 
172-4 — 26 uczęszczał do gimn. w Cieszynie, Holländer Heimann, ur. w Cie­
szynie, który otrzymał doktorat we Frankfurcie n/Odrą (1802), Ulmann Teodor, 
przyboczny lekarz ks. ciesz. Adama Wacława (1608), Longe Daniel z Cie- 
,szyna, który ogłosił rozprawę o zarazie w Ligotce Kameralnej (1715), Matter



Szpital hupszczaii sici przed r. 1SŚ2.
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Chorzy ze sfer niższych, mieszczanie lub chłopi, leczyli-się 
w łaźni u łaziebników, którzy udzielali porad przy złamaniu kości 
(jak wspomnianemu wyżej Sylwanowi), u golarzy20), którzy opa­
trywali świeże rany i sporządzali lekarstwa, jeżeli zaś chodziło
0 rany zadane przy torturach, u kata lub jego pomocnika, wreszcie 
u znachorów lub wędrownych kuglarzy, którzy udawali znajomość 
sztuki lekarskiej. Całkiem ubodzy nie szukali pomocy lekarskiej
1 nie udawali się w razie chorób nawet do łaziebników ani golarzy, 
których było potrzeba opłacać21). Dlatego ks. Wacław II, który 
wogóle opiekował się sierotami i ubogimi, jak to widzieliśmy z je­
go zarządzeń, odwiedzał sam osobiście ubogich chorych mieszczan 
— (za jego rządów nawiedziły Cieszyn dwukrotnie epidemje) -— 
przyrządzał dla nich lekarstwa i podobno nawet umiał leczyć rany, 
które uważano wówczas za nieuleczalne.

Środków medycznych zresztą dostarczała już wówczas apteka 
miejska, istniejąca w Cieszynie od 16 w., która też miała wyłączne 
prawo sprzedawania „wody życia” to jest wódki, dopóty, dopóki 
panowie t. j. komora i właściciele dóbr ziemskich nie uczynili z fa­
brykacji i wyszynku wódki swego głównego źródła dochodu. Potem 
powstała druga apteka publiczna Braci Miłosierdzia.

Władze nie zajmowały się również sprawą opieki lekarskiej 
dla swoich poddanych. Dopiero Marja Teresa ustanowiła (1753) 
dla Śląska naczelne władze sanitarne w osobie protomedyka, fizy­
ków krajowych i okręgowych oraz komisję sanitarną w Opawie, 
której podlegali łaziebnicy (w Cieszynie (1), felczerzy (1), aku­
szerki (4) i aptekarze. Ponieważ zaś w tych czasach wszystkie funk­
cje były zorganizowane w cechy, utworzono z lekarzy, chirurgów 
i golarzy śląskich jeden cech i nadano im statut, którego przepisy

Krzysztof z Cieszyna, który był lekarzem Jezuitów w Indjach (1789), Goetze 
Joachim, fizyk miejski w Cieszynie (1752), Dr. Jan Dawid Lehmann, Dr. 
Ernest Gottlob Heinrici „luterski lekarz“ w Cieszynie i Alojzy Popp v. Pop- 
penheim, fizyk okręgowy w Cieszynie od r. 178©, wyniesiony do stanu szla­
checkiego: Szersznik, Nachrichten von Schriftstellern und Künstlern (Muzeum 
Miejskie). Kaufmann: Gedenkbuch, ID, 195. Zukal J.: Troppaner Ärzte­
wesen im 16. und 17. Jahrh. (Zeitschrift für Gesch. u. Kulturgeseh. öesterr.- 
Schlesiens 1910/11, zeszyt 3./4, str. 102). O Kunradzie pisał W. Karger, Archiv. 
Beiträge zur Familiengeschichte der Cunrad (Zeitschrift für Gesch. Schlesiens 
1922/3).

so) Istniejące do dziś godło golarzy (balwierzy, fryzjerów) oznacza na­
czynie, do którego golarze puszczali chorym krew.

2i) Dr. Th. Puschmann, Handbuch der Gesch. der Medizin, t. I, str. 708
i 722i.

HO
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wzorowane 'były na statutach cechów rzemieślniczych. Do tego cechu 
należeli chirurgowie cieszyńscy, którym pozwolono zatrzymać swoje 
godło i pieczęć.

(Godło składało się z tarczy, na której były namalowane 
3 puszki na leki, figury św. Kośmy i Damjana, odziane w suknie 
purpurowe z czerwonym biretem i doktorskim kołnierzem. Święci 
trzymali w jednej ręce puszki na leki, w drugiej gałąź palmową. 
Około tarczy był przedstawiony smok, obok napis : Cech balwierzy 
w Opawie (1757) 22 ).

W r. 1827 było w Cieszynie 3 lekarzy, z których jeden był do­
mowym lekarzem Celestinum i zarazem sądowym, 4 chirurgów, 
z których jeden otrzymywał szczupłą pensję od miasta, 4 akuszerk’ 
egzaminowane, z których jedna była sądową, druga miejską23).

Pierwsze przepisy, dotyczące wykonywania zawodu lekarskie­
go, wydała ces. Marja Teresa w r. 1770, uzupełnione rozporządze­
niem późniejszem (1773). Obejmowało ono „medyków i chirur­
gów”, których kompetencję rozgraniczono, oraz aptekarzy i aku­
szerki. Wszyscy musieli mieć egzamin złożony na uniwersytecie 
lub — w miejscowościach odda onych od miasta uniwersyteckiego — 
przed krajową komisją sanitarną. Bez egzaminu nie wolno było ni­
komu, ani także Braciom Miłosierdzia, wykonywać praktyki le­
karskiej lub wydawać lekarstw. Chirurgom (Wundärzte) nakazano 
zorganizować się w cechy (gremja), z prawem kształcenia kandy­
datów i wystawiania im świadectw z udzielonej nauki, bez których 
nie mieli prawa dokonywania zabiegów lekarskich. „Ponieważ mię­
dzy balwierzami i łaziebnikami były rozterki i trafiały się nad­
użycia” nakazano ich — c ile wyuczyli się swej sztuki — wcielić 
również do gremjum z nazwą chirurgów i wystawić im takie same 
dyplomy, jakie mieli chirurgowie. Każdy chirurg powinien był 
mieć także egzamin z akuszerji, nie mógł jednak praktykować tam, 
gdzie na miejscu był uprawniony medyk ; z drugiej strony wolno 
mn było, w braku medyka, leczyć także choroby wewnętrzne, na­
tomiast medykom zakazano dokonywać operacyj (puszczać krwi) 
przysługujących wyłącznie chirurgom, chyba w razie konieczności.

22) Gerber E.: Das Troppauer Hauptmittel der Barbiere und Bäder und 
das Ärztewesen im 18. Jahrh. (Zeitschrift für Gesch. und Kulturgeseh. Oesterr. 
Schlesiens, 1915 str. 211).

23) Die Stadt Taschen, ihre Geschichte in kurzer Uebersicht ihre vor­
malige und dermalige Verfassung, J. 1827 (Muzeum Miejskie), str. 113.
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Kontrolę naci chirurgami i aptekami, których niewolno było 
otwierać bez ważnej przyczyny i zezwolenia cesarskiego — jeżeli 
chodziło o nowe apteki — wykonywał protomedyk, którego obo­
wiązkiem było wizytowanie co roku aptek — z prawem zamknięcia 
takiej, która się nie stosowała do* 1 przepisów lub nie posiadała — 
w razie śmierci aptekarza — egzaminowanego prowizora.

Felczerom czyli chirurgom nakazano donosić władzy o wszel­
kich zabójstwach lub okaleczeniach, z zagrożeniem surowej kary 
w razie, jeżeliby zaniedbali tego uczynić spowodu namowy lub po­
darunku 24 ).

Od tego czasu wykonywała już władza polityczna w sprawach 
zdrowia publicznego urzędową kontrolę. Lekarze mieli obowiązek 
szczepienia dzieci i donoszenia jej o wypadkach chorób za­
kaźnych 85).

W r. 1832 było w mieście 2. doktorów medycyny, 4 chirurgów, 
6 akuszerek i 1 aptekarz miejski (oprócz aptekarza klasztornego 
u Braci Miłosierdzia) 20).

Całokształt spraw związanych ze stałą i wszechstronną opieką, 
państwa nad zdrowiem publieznem obywateli, tak zamożnych jak 
przede wszy stkiein ubogich, ujęła w przepisy w ozasach konstytu- 
eyjnych dopiero ustawa austrjacka z r. 1870. Na jej podstawie 
zorganizowano na Śląsku służbę sanitarną w miastach i po wsiach, 
określono normy prawne, których się mają trzymać lekarze i apte­
karze, oraz stworzono radę sanitarną jako organ doradczy przy

=*) Protocollum Conventus 'feschinensis, Pars. III na końcu (archiwum 
Braci Milos, w Cieszynie).

25) Dr. Funck otrzymał od magistratu cieszyńskiego wezwanie, aby się 
usprawiedliwił, dlaczego nie dokonał, w myśl przepisów obowiązujących, 
szczepienia dzieci mydlarza cieszyńskiego Biessa, które zachorowały na ospę
i dlaczego nie doniósł o tej chorobie. Funck tłumaczy się: 1) gdy w r. 1812 
obchodził domy z polecenia władzy, w zastępstwie komisarza okręgowego, 
oświadczyli Biessowie, że po najsmutniejszych doświadczeniach w tym 
względzie nie pozwolą więcej szczepić żadnego dziecka, 2) wezwany przed 
14 dniami do tych dzieci, po stwierdzeniu, że istotnie zachorowały na ospę, 
zostawił je swemu losowi, z cbawy, że sam może tę chorobę przenieść na 
innych, uwiadomił o tern fizyka okręgowego Poppenkeima i zakomunikował 
to równocześnie syndykowi miejskiemu w obecności wielu osób, znajdujących 
się na targu, sądzi przeto, że obowiązkowi swemu uczynił zadość. Przyrzeka 
w przyszłości trzymać się ściślej przepisów (r. 1816). (Dokument w Muzeum 
Miejskiem).

2S) Protocollum Gon v, Teschinensis, część VI, str. 137, według spisu 
ludności zestawionego przez burm. Kaufmanna.
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.Rządzie krajowym dla (kontroli nad instytucjami łeczniczemi i prze­
strzeganiem przepisów zdrowotnych27).

Po upadku Austrji Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego, 
ten pierwszy rząd' polski na Śląsku Ciesz., utworzyła Radę sani­
tarną przy Rządzie krajowym w Cieszynie, składającą się z 10 
członków (1919). Pierwsze jej posiedzenie odbyło się 11 grudnia 
1919 28).

Po utworzeniu Województwa Śląskiego zadania Rady Naro­
dowej i nadzór ogólny nad instytucjami zdlrowia publicznego prze­
jął — w myśl statutu autonomicznego — Wydział Zdrowia Pu­
blicznego przy Urzędzie Wojewódzkim jako organ wykonawczy 
Rady Wojewódzkiej i Wojewody śląskiego.

2. SZPITAL BRACI MIŁOSIERDZIA 29)

Pierwszy szpital we właściwem tego słowa znaczeniu założyli 
Bracia Miłosierdzia. Inicjatywę do założenia go oraz środki na ten 
cel dał Adam Borek, br. na Tworkowie i Roztr opic ach, właściciel 
Wędryir i Grodziszcza. Chory i bliski śmierci prosił dra Neuhausa 
w Cieszynie o przysłanie mu jakiegoś zręcznego braciszka z za­
konu Braci Miłosierdzia. Ten zwrócił się do Konstantyna Scholza, 
prowincjała zakonu we Ueldsperg na Morawie, gdzie była główna * 2 3 4 5 6 7 8

27) Landesgesetze für Schlesien, t. V, Sanitätsweson. zestawił J. Ka- 
sprzyldewicz i na nowo opracował dr. O, Krisch, Cieszyn 1912 i Stenogr. Be­
richte, 1871, str. 14.

28) Akta Bady Narodowej, 1. 1826.
2») Źródła: 1. Protocollum Conventus Teschinensis, ex originalibus con­

struction a. 1775, zawierający kronikę wszystkich ważniejszych wypadków 
z historji klasztoru, opartą na dosłownych odpisach dokumentów, części I—VI 
(w rękopisie), bardzo cenne źródło.

2. Sprawozdania szpitala, wydawane co roku, a) drukowane: Erstes 
Jahrhundert der Krankenstiftung des Ordens der Barmherzigen Brüder in 
der Stadt Teschen am 30. XI. 1800, zawierające korespondencję (niekom­
pletną), między prowincjałem zakonu a Adamem Borkiem.

3. Gesch. und Festschrift der Österreich. Ordens-Provinz der Barm. 
Brüder, Wiedeń 1802.

4. Bozprawa jubileuszowa i wykaz wszelkich w szpitalu Br. Mil. w 
Cieszynie r. 1900 zaszłych, leczenia wymagających chorób, Cieszyn 1901.

5. Ausweise z lat 1909', 1911, 1914. b) niedrukowane,_ sprawozdania 
roczne, wykazy statystyczne, wydawane w jęz. polskim i niemieckim.

6. Kaufmann: Gedenkbuch, IV, 197.
7. Stenographische Berichte über hie Verhandlungen des schles. Land­

tages.
8. Akta Wydziału Zdrowia Publiez. Wojew. Śl. i Bady Nar. Ks. Ciesz.



\rtam Borek, włalSeiel Wçiiryni i (łrodziszcza, fun­
dator szpitala Braci Miłosierdzia (t 1604).

Obraz w refektarzu klasztornym.
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siedziba prowincji niemieckiej tego zakonu. Scholz przyjechał oso­
biście do Wędryni i tu pielęgnował przez; jakiś czas chorego Borka. 
Wtedyto Berek postanowił ufundować klasztor Braci Miłosierdzia 
w Wędryni i napisał prowincjałowi o tym zamiarze. Bracia Miło­
sierdzia powitali sam pomysł z radością, tylko co do sposobów urze­
czywistnienia ,go były różnice między Borkiem a nimi. Prowincjał 
był zdania, że „byłoby de godnie jszem fundowanie klasztoru i szpi­
tala przy jakiemś mieście na Śląsku”, „gdzie się ma lekarza pod 
ręką i inne potrzeby, natomiast wsie1, przeznaczone na fundację, 
Wędrynię i Grodziszcze, należałoby sprzedać, kapitał stąd uzyskany, 
wraz z gotówką, którą fundator ponadto zamierza ofiarować, 
umieścić na procent i z tych procentów wybudować klasztor, urzą­
dzić sizpital dla chorych i aptek,ę. W tten sposób ominęłoby się 
trudność, jaką przedstawiało zezwolenie cesarskie, konieczne przy 
odstępowaniu posiadłości ziemskich na rzecz duchownych.”

Borkowi nie podobała się ta propozycja. W liście do prowin­
cjała (19. 11. 1693) pisze: „chciałbym założyć szpital Braci Miło­
sierdzia w Wędryni, w moim domu, gdzieby oni i chorzy mogli 
się utrzymać z dochodów moich obu wsi. Dom jest dosyć duży 
i niewiele byłoby potrzeba dobudowywać, jest las i poddani, których 
byłoby można użyć do zwożenia drzewa bez sprowadzania drzewa 
zdaleka i rujnowania tą robocizną poddanych. Chorych będzie dość, 
nie potrzobla się o to obawiiać. Nie musi być zresztą oznaczona 
liczba. W pierwszym rzędzie powinni być przyjmowani moi pod­
dani. Nie mogę się zgodzić ara sprzedaż dóbr moich i nie 'chcę, 
żeby owoce mego 36-letniego potu (saurer Sehweiss), były prze­
niesione do miasta i żeby korzystali z, mich ci, którzy mc na to nie 
łożą. Miasta :są bogate, niech się starają o siebie. Nie mogę się 
zgodzić nu, to, żeby moja praca poszła na sprzedaż i kapitał został 
włożony w jakąś wspaniałą budowę. Eskurial był wspaniały, 
kosztował wiele miljonów a spłonął. To samo może się i tu zdarzyć 
i moja długoletnia praca może się obrócić w kupę popiołu. Dom 
mój jest dosyć obszerny dla biednych żebraków, należy posrępo- 
wlać oszczędnie, bez szkody dla ubogich. Jeżeli się spali, to jest 
na miejscu las, piła, kamienie, wapno, piasek i inne materjały, 
a także robotnicy; możnaby odrazu odbudować. Takie jest moje 
postanowienie, którego nie mogę wykonać bez zezwolenia cesarza. 
Zakon musi się śpieszyć, bo jestem poważnie ethory i bliski śmierci.
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Jeżeliby to Braciom Miłosierdzia nie odpowiadało, to musiałbym 
się inaczej zdecydować”30).

W liście, będącym odpowiedzią na powyższe pismo, prowincjał 
tłumaczy się, dlaczego chciał mieć klasztor przy mieście : „Ubodzy 
chorzy potrzebują koniecznie lekarza, o którego w mieście łatwiej, 
biedni cudzoziemcy, którzy często w czasie podróży ulegają choro­
bie, nie mają żad.rrago lepszego schronienia jak w szpitalu. Fun­
dator sam wspomniał kiedyś ustnie w rozmowie o kościółku przy 
Cieszynie, gdzieby można go zbudować bez wielkich kosztów i u- 
ciążliwości dla poddanych. Dom w Wędryni jest blisko lasu, 
a tam są ludzie uzbrojeni w żelazo i strzelby, duchowni zaś nie mcgą 
nosić broni; tacy ludzie, przebywający często w lasach granicznych, 
mogą, w nadziei bogatego łupu, zgromadzić się w mocy, «zrabować 
wszystkie przypory kościelne ^ szpitalne, lub torturami zmusić 
Braci do wydania rzeczy ukrytych, czego przy mieście można się 
mriiej obawiać. Najlepiejby byłe założyć 'klasztor przy mieście 
Opawie, gdyż tam jest wszystko niemieckie, a zakon nie ma Braci 
znających język polski”.

Prowincjał zakończył list uświadczeniem, że jednak, jeżeli wolą 
fundatora jest założenie klasztoru w domu wędryńskim, Bracia się 
do niej zastosują. To samo zapewnienie złożył prowincjał jeszcze 
raz w następnym liście : „Bracia Miłosierdzia zastosują się do woli 
fundatora i osiedlą się w Wędryni, zwłaszcza, że znalazło się w za­
konie kilku ludzi znających tamtejszy język”.

W myśl swego postanowienia wniósł Borek prośbę do cesarza 
o pozwolenie ma przekazanie swojego mienia na rzecz Braci Miło­
sierdzia dla założenia klasztoru i szpitala w Wędryni. Podał jako 
powód między innemi to, że w Księstwie Cieszyn skiem żaden za­
kon oprócz Dominikanów nie im, posiadłości, a on nie posiada ani 
dzieci ani żadnych bliskich krewnych. Gdy mu zaś wkrótce potem 
umarła żena, sporządził testament, w którym wyraził życzenie, 
ażeby go pochowano w kościele wędryńskim, „źle i (bez wszelkich 
świeckich eeremonij”, wyznaczył kilka legatów i wreszcie, ulegając 
widocznie namowom prowincjała, wyraził .zgodę na sprzedaż

so) Listy Borka do prowincjała są niemieckie, ale gdzieindziej pisał on po 
polsku i znane są 2 jego listy prywatne polskie (ks. Londzin. Polskość śląska 
Ciesz., stT. 19). Ta rodzina szlachecka była polska.
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swoich dóbr oraz założenie 'klasztoru Braci Miłosierdzia, i szpitala 
w Cieszynie (16Ô4 r.) 31 ).

Przeciw testamentowi Borka, przekazującemu cały majątek 
tak ruchomy jak i nieruchomy, konwent owi Braci Miłosierdzia, 
wystąpił prokurator komory (Szyruoński) w interesie księcia cie­
szyńskiego i korony czeskiej;, opierając się na tern założeniu, że 
Borek nie miał prawa zapisywać posiadłości srweich komukolwiek 
bez zezwolenia lenuodawcy, którym wówczas był Habsburg, cesarz 
Leopold. Ten nakazał obie wsie oddać w zarząd przymusowy, a za­
rządcą zosxaî Wacław Bernard Rostek z Bzia) 3a).

Borek zostawił w 'testamencie swoim kilka legatów, między 
innemi zapisał ma rzecz swego wuja, Jana Bogumiła kluka, 1000 t. 
Ten przebywał u Borka w Wędryni podczas jego choroby, a po 
śmierci tegoż pozabierał, wraz z żoną swoją, wszystkie cenniejsze 
rzeczy i wywiózł je, poczem przenieśli się oboje do Księstwa Opol­
skiego, gdzie zakupili posiadłość, Prokurator komory, uważający 
swego pana, księcia cieszyńskiego, za właściwego spadkobiercę, 
oskarżył ich przed cesarzem o zabranie „3-łokciowego worka 
i skrzynki z pieniędzmi oraz cegły złota”, postarał się o to, że Tłu­
ków, zwabionymi do Cieszyna, aresztowano i osadzono narazie 
w więzieniu miejskiem, a następnie wywieziono do Wrocławia, gdzie 
ich osadzono w „.srogiem więzieniu” i trzymano w niem 2 lata.

Tymczasem konwent wygrał proces z komorą o spadek, testa­
ment został zatwierdzony (1697) i prokurator nie miał już powodu 
do prowadzenia procesu. Dalszym ciągiem jego interesował się 
Konwent, który jednak nie był w stanie podtrzymywać go ener­
gicznie. Tłukowie zostali zwolnieni z więzienia za kaucją, poczerń 
oskarżyli konwent, względnie występującego w imienia Braci Miło­
sierdzia „wikarjusza” Klemensa Men.tzla., o ża ;rzymywanie kaucji, 
której konwent nie chciał wydać .przed załatwieniem sprawy przy­
właszczenia sobie części spadku, potem, po wydaniu kaucji, o za­
płacenie procentu od niej za czas jej zatrzymania i wreszcie o znie­
sławienie spowodu rzucenia na nich podejrzeń. -Spór został zakoń­
czony ugodowo za pośrednictwem kilku członków stanu rycerskie­
go. Tłukowie zrzekli się procentów i wszelkich pretensyj, a Mentzel

M) Korespondencja jest drukowana w sprawozdaniu p. t.: Erstes Jahr­
hundert der Krankenstiftung.

3-) Prot. Conv. I, str. 102.
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oświadczył, że nie .miał .zamiaru zniesławienia ich i Tłukowa do­
stała w dodatku od niego ze spadku sznur pereł wartości 32 ta­
larów* 33).

'Po tej ugodzie Bracia Miłosierdzia przyszli wreszcie do po­
siadania spadku, złożonego z Wędryni, Grodziszcza i domu wol­
nego w Cieszynie na Nowem Mieście. Wsie musieli sprzedać, choć 
fcyftby je chętnie zatrzymali dla siebie; prosili o zostawienie im 
przy] mj-nniej Grodziszcza,- lecz bezskutecznie.

Rozpoczęli budowę 'klasztoru i szpitala w Cieszynie. Koszta 
budowy chcieli pokryć w części z browaru i apteki, założonych 
w Cieszynie, które przynosiły dochód, głównie jednak z dochodów 
płynących z tych wsi, z czynszów gruntowych i różnych opłat od’ 
poddanych, którzy nadto’ dawali robociznę, dowozili wapno i spła­
wiali Olzą drzewo do budowy.

Nakazano im jednak sprzedać obie wsie. Grodziszcze nabył 
w r. 1702 szlachcic Gurecki z Kornicz za 12 000 złr., Wędrynię za­
rząd dóbr h a bs Durskich dla zaokrąglenia posiadłości kameralnych. 
Konwent został przytem wyzyskany i skrzywdzony przez Habs­
burga — panującego i właściciela dóbr. Wartość wsi oceniono na 
przeszło 54.000 złr, jeden ze szlachty cieszyńskiej, która wogóle 
niechętnie patrzyła na, przechodzenie dobr ziemskich w ręce ko­
mory, ofiarował dosyć korzystne warunki. Habsburg narzucił kon­
wentowi „najniższą cenę” 34) 30.000 złr, a i tej sumy nie wypłacił 
w całości przy objęciu posiadłości, tylko połowę, resztę zaś miał 
uiścić w 15 ratach rocznych, z procentem (0%), ale nie płacił regu­
larnie, „pomimo często powtarzanych skarg”, tak, że klasztor 
w 20 lat później musiał się upominać o resztę zaległych pieniędzy 
i o procenta. Także z dostawą drzewa — 15 sągów twardego i tyleż 
miękkiego -— które zarząd dóbr kameralnych zobowiązał się dostar­
czać co roku, robiono klasztorowi trudności35 ).

Z funduszów uzyskanych ze sprzedaży zakupił brat Mentzel, 
który był przy śmierci Borka i został pierwszym przeorem klasztoru, 
kilka ogrodów przy kościele św. Trójcy i cmentarzu miejskim i tam 
zaczęto budować „wygodne, obszerne, masywne i piękne budynki” :

33) Protocollum Conventus Tesehinensis. Czçéé I, str. £30—452, 
M) Protoc. Conv., IL, str. 215—218, £31, 338.
33) Protoc. III, str. 1.
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Obecny klasztor Braci Miłosierdzia i szpital, zbudowany w r. 1898.
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kościół, klasztor, aptekę i salę dla chorych. Tymczasem osiedlili 
się Bracia Miłosierdzia we dworze Borka w Wędryni.

Budowa trwała długo. Plan budowlany sporządził, na pod­
stawie umowy, majster murarski Michał Klein z Nisy, urządzenie 
wewnętrzne zaś miał wykonać stolarz Mayr, również z Nisy. Bu­
dowę jednak prowadzili Bracia — ze względów 'oszczędnościowych 
— we własnym zarządzie, przy pomocy sił miejscowych. Nim wy­
kończyli poszczególne części, zaczęły się walić lub były nie do 
użytku spowodu wadliwości budowy lub niszczały wskutek wil­
goci. Niektóre części budowy trzeba było stawiać na nowo.

Gdy jednak najpotrzebniejsze ubikacje były przynajmniej 
w części gotowe, izba dla chorych, długości na 50 łokci, szerokości 
14 łokci, wybudowana, Bracia przenieśli się 30 listopada 1700 r. do 
Cieszyna. Za zezwoleniem gener. wikarjusza przeniesiono również 
z Wędryni uroczyście zwłoki fundatora i jego żony do Cieszyna 
i złożono je w zbudowanej świeżo krypcie klasztornej. Po zniesie­
niu tejże (1784) zwłoki pochowano na cmentarzu, a czaszki funda­
torów dano pod szkło i umieszczono po obu stronach wielkiego 
ołtarza.

Łóżek szpitalnych było spoczątku 7. Pierwsze łóżko ufundo­
wał znowu znany nam już z zapisu na rzecz szpitala mieszczań­
skiego Adam Wacław, hr. z Tenczyna. Sczasem, dzięki nowym 
legatom, wzrosła liczba łóżek do 20 (1717) S6). Chorych było spo­
czątku niewiele, w części izby dla nich przeznaczonej urządził 
klasztor kaplicę, gdy kościół jeszcze nie był zbudowany, i w niej 
Jezuici wygłaszali (kazania niemieckie. To mu jednak zganił pro­
wincjał zakonu: „nie można przyjmować mniej chorych spowodu 
kazań, skoro fundator zostawił fundację nie na kazania, lecz na 
ubogich chorych”* 37). Niekiedy liczba chorych przekraczała liczbę 
łóżek fundowanych, zwłaszcza w czasie chorób epidemicznych, jak 
w latach 1846 i 47, kiedy na Śląsku panował tyfus głodowy lub 
w czasie wojny austrjacko-pruskiej (1866 r.), kiedy do szpitala mu­
siano przyjąć także żołnierzy pruskich z oddziału, który zajął 
Cieszyn.

O wykonywaniu w szpitalu opieki lekarskiej przez lekarza za­
wodowego dowiadujemy się po raz pi er'wszy z świadectwa wysta-

3e) Protoc. II., str. 420.
37) Protoc. II., str. 350.
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wionego przez konwent drowi Descamps, fizykowi krajowemu, 
który pełń ii od 1 stycznia 1725 funkcję lekarza szpitalnego jako 
„medicus Ordinarius”.

Środków leczniczych dostarczała aipteka szpitalna, którą 
klasztor założył w Cieszynie zaraz na samym początku. W r. 1730 
wybudowano mową aptekę, którą jednak już po kilku latach mu­
siano naprawiać, ponieważ „spowodu wielkiej wilgoci całe jej 
urządzenie runęło i wszystkie środki lecznicze zostały zniszczone”. 
Zarządca apteki miejskiej skarżył się na konkurencję przed' władzą 
krajową. Odpowiedziano mu: „ponieważ apteka miejska właści­
wie nie istnieje i środków leczniczych nie posiada, nie można za­
tem Braciom Miłosierdzia ani Elżbietankom ani niekatolickim medy­
kom cieszyńskim zabronić przywozu leków z Halle, poleca się tylko 
fizykowi krajowemu, aby te apteki starannie wizytował” (1755) 38). 
Tę samą odpowiedź otrzymał po 25 latach aptekarz miejski, gdy 
się ponownie skarżył na konkurencję ze strony apteki szpitalnej. 
Klasztor otrzymał nawet pochwałę od władz krajowych za to, że 
w aptece jego „nigdy nie brakowało leków ani dla żołnierzy ani 
dla mieszczan, co potwierdził fizyk krajowy Franciszek Oleś, który 
ją wizytował” (1767).

Tych lekarstw nie mogli jednak zapisywać bracia zakonni ani 
w szpitalu ani poza nim, jeżeli nie złożyli przepisanego egzaminu. 
Zabroniono im również, — z tern samem zastrzeżeniem, — udziela­
nia porad' lekarskich, zwłaszcza poza szpitalem, zamożnym ludziom, 
„wbrew wyraźnemu zakazowi założyciela zakonu, który każe ota­
czać opieką ubogich chorych”. Zakaz ten powtórzono jeszcze raz 
w ogólnych przepisach sanitarnych (1773) 3S).

Według pierwszego wykazu statystycznego ze stanu chorych, 
który sporządzono z rozkazu władz (r. 1789), leczyło się w szpitalu 
W’ pierwszym kwartale tego roku 51 chorych ; spośród nich zmarło 
8 osób -— 15.6%. Wysoki procent zmarłych tłumaczy się poczęści 
tern, że przyjmowano także nieuleczalnych chorych.

Opłat za leczenie spoezątku szpital nie pobierał żadnych, 
utrzymując się z procentów od kapitałów otrzymanych za sprze­
dane wsie i z dobroczynności publicznej. Dopiero od r. 1798, gdy 
w szpitalu znalazło się 218 poddanych kameralnych, przyrzekł za­

3s) Protoč, III, 151 i 371.
a») Protoc. III, kartki końcowe.
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rząd dóbr — na prośbę przeora — płacić od każdego chorego z po­
siadłości książęcych po 2.30 fl. rocznic40). Dotychczas klasztor 
otrzymywał stamtąd tylko pewne świadczenia w naturze, jak drze­
wo do budowy i gonty, oraz zwrot szkód wyrządzonych mu przez 
wypadki wojenne.

Podczas wojny 7-mioletniej oddziały pruskie były dwukrotnie 
w Cieszynie. Za pierwszym razem (1755) dowódca, znalazłszy na 
składzie państwowym 35 ton soli warzonej i 736 beczek (po 510 f.) 
soli marmaroskiej, kazał ją złożyć w klasztorze i zapłacić za nią 
snilka tysięcy złr. z oświadczeniem, że „tern wyrządza mu łaskę, bo 
mógł ją kazać wrzucić do wody lub wywieźć jako zdobycz wojenną”. 
Ponieważ Bracia Miłosierdzia nie mogli uiścić całej żądanej suiny, 
Prusacy zabrali jednego z nich jako zakładnika do Opawy i trzy­
mali go tam przez pewien czas. Za drugim razem (1759) znowu mu­
siały oba szpitale cieszyńskie zapłacić za sól im .narzuconą41).

Szkodę poniósł szpital także przez to, że władze wojskowe 
austrjackie .urządziły sobie w budynku magazyn dostaw wojsko­
wych, któremi obciążyły go do tego stopnia, że. sklepienie nad 
szpitalem się porysowało i częściowo nawet runęło42).

Największą szkodę wyrządzono jednak zakładowi przez zarzą­
dzenia skarbowe rządu austrjackiego. Kapitał otrzymany ze sprze­
daży Wędryni i Grodziszcza był umieszczony na hipotekach pry­
watnych właścicieli dóbr, na państwie frydeckiem, bielskiem 
i innych, za oprocentowaniem 6%. Rząd nakazał go wypowiedzieć 
i złożyć w papierach państwowych na 3 i pół procent, przez co 
zakład poniósł dotkliwą stratę. Po usilnych staraniach uzyskał 
wprawdzie konwent z funduszu religijnego stałą subwencję w kwo 
eie 8G0 t., ale kwota ta nie wystarczała, — nawet w łączności 
z odsetkami od kapitału — na utrzymanie klasztoru i szpitala. 
Dlatego konwent kołatał o dalsze wsparcie. „Konwent, doszedł do 
ostatecznej nędzy, — pisze przeor do .gnbernjum krajowego (1805) 
— nie posiada środków na utrzymanie szpitala, na kupno żywności 
i zboża, na słabe piwo dla rekonwalescentów — o winie niema co 
mówić, chociaż je częstę lekarz okręgowy chorym przepisuje. Niema 
na inne potrzeby, na wynagrodzenie lekarza, przełożony ksiądz,

«) Protoč. V, 359.
41) Protoč. III, 156 i 177.
42) Protoc. IV, 355, 380 i V, 367.
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chirurgowie i aptekarz pobierają mniej niż parobcy stajenni, niema 
pościeli na zmianę, bracia chodzą w podartych ubraniach, brak 
zwyczajnej żywności dia chorych; .grysiku, ryżu, owoców nie można 
się dokupić, gdyż surowa ozima spowodowała rto, że albo owoce nie 
dojrzały albo drzewka wymarzły w wielkiej ilości. Nie jest temu 
winna niedbała gospodarka, rozrzutność lub pijaństwo. Odsetki 
w kwocie 2807 t. 33 kr. nie wystarczą na wszystkie potrzeby, 
a z przyznanych 800 t. można zaledwie zakupić żywność. Byłoby naj­
lepiej, gdyby na każdego zakonnika przyznano 20C t., wtedy szpital 
ten mógłby pomóc wojskowemu, z którego w tygodniu 20—30 ludzi 
wywozi się na cmentarz. Pisał już w tej sprawie do eesai'za ö razy 
i gdzieindziej o wstawienie się. Elżbietanki dostały już 2 razy ,po 
1000 t., a dla szpitala męskiego Ibrak pieniędzy. Zwróci się dc pro­
wincjała, aby go przeniósł na ostatnie miejsce do innego klasztoru, 
gdyż 48 lat strawił w służbie dla państwa, a na starość musi 2 razy 
dziennie wraz z braćmi żywić się ziemniakami i wodą” 4S).

Prośby ponawiane nieustannie, skierowane do władz i osób 
wpływowych, nie skutkowały, bo rząd potrzebował pieniędzy na 
wojnę z Napoleonem. Odmówiono również konwentowi podwyż­
szenia ilości soli dostarczaneji' bezpłatnie. Położenie finansowe po­
gorszyło się jeszcze bardziej przez zarządzenie rządu austriackiego 
z r. 1811, na mocy którego pieniądz wszelki stracił cztedy piąte 
swej wartości.

Odpadł również z czasem konwentowi dochód z warzenia piwa 
we własnym browarze oraz z wyszynku piwa i wina, a to wskutek 
protestu magistratu cieszyńskiego. Miasto wychodziło z założenia, 
że jemu, t. zn. wielkomieszezanom, przysługuje wyłączne pratvo 
warzenia piwa i sprzedawania piwa i wina, zaprotestowało zatem 
przeciw browarowi klasztornemu oraz wyszynkowi, wyjednało 
u władz świeckich i duchownych zakaz odnośny, nie zgodziło się tak­
że na warzenie piwa przez klasztor na jego potrzeby wewnętrzne, 
dla braci i rekonwalescentów, ofiarowało natomiast klasztorowi 
pewną ilość piwa ze swojego browaru po cenach zniżonych. Tętn 
się konwent musiał zadowolić. Ody browar miejski został zam­
knięty, klasztor stracił i to źródło dochodu44).

«) ProtoS V, 398, 411.
«) Pr. Popiołek, Dzieje Cieszyna str, 115 i Protoč. V, 98.
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Dlatego klasztor, którego dochody w połowie wieku XIX wy­
nosiły — oprócz składek — około 3360 fi., starał się o subwencję 
na utrzymanie szpitala u władz krajowych, od których otrzymał 
w r. 1857—1600 fl. Z temi pieniędzmi radził sobie przez kilka- 
aiaście lat, aż znowu wniósł prośbę do sejmu krajowego, do którego, 
po zaprowadzeniu konstytucji, należały wszystkie sprawy sani­
tarne. Ten przyznał mu subwencję w kwocie 300 fl. na r. 1872. 
Popierający wniosek w tej sprawie posłowie sejmowi podnieśli, że 
szpital Braci Miłosierdzia w Cieszynie jest jedynym zakładem dla 
Śląska Cieszyńskiego, który przyjmuje mężczyzn bez różnicy religji 
i .narodowości — (w r. 1870 leczyło się w nim w '6705 dniach 446 
chorych, w tern 71 protestantów i 12 żydów) — i pielęgnuje ich 
bezinteresownie, że spełnia zatem rolę zakładu publicznego, a tylko 
reguła zakonna nie pozwala na przyznanie mu prawa publiczności 
i pobieranie taks za leczenie, że nadto przyjmuje obłąkanych ze 
Śląska wschodniego, dla których w szpitalu opawskim, jedynym 
szpitalu śląskim dla obłąkanych, niema miejsca45). W następnym 
roku sejm śląski, w uznaniu tych zasług, podniósł subwencję do 1000 
fl. i uchwalił, że konwent będzie ją pobierał w tej wysokości przez 
cały czas trwania ówczesnej kadencji sejmowej46). Później po­
większono subwencję do 1500 fl. i w tej wysokości (3000 k.) po­
bierał ją konwent stale, oprócz nadzwyczajnej subwencji, w kwocie 
6102 fl., udzielonej w latach 1882—83 na rozszerzenie szpitala.

Dotychczas bowiem szpital miał tylko jedną izbę dla chorych, 
w której się mieściło 25 łóżek. Gdy w r. 1878 wybuchł w więzieniu 
cieszyńskiem tyfus, konwent uratował miasto przed rozszerzeniem 
się zarazy przyjmując wszystkich chorych więźniów do swego szpi­
tala, dla których otworzył osobny lokal i powiększył liczbę łóżek 
(do 37), po kilku latach zaś urządzi! 5 pokoi dla chorych z 36 łóż­
kami, a dotychczasową jedyną izbę dla chorych zarezerwował na 
wypadek epidemji. W czasie omawiania w sejmie (1878) prośby 
konwentu o subwencję, zaznaczył sprawozdawca (dr. Haase), że 
szpital Braci Miłosierdzia „zażywa w kraju jaknajlepszej opiuji 
i można mu wystawić jaknajlepsze i najpomyślniejsze świadectwo”. 
Na dowód tego przytoczył cyfry : w r. 1877 leczyło się w tym szpi-

45) Stenogr. Berichte, 1871, str. 231—234.
46) Stenogr, Berichte, 1872, str. 182)—190.
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talu w 8112 dniach 503 chorych, spośród nich zmarło 58 (11,5%), na 
jednego chorego wypadało 16 dni leczenia47).

Z jakich warstw pochodzili pacjenci, to podaje statystyka z na­
stępnego roku. Według niej leczyło się w szpitalu Braci Miło­
sierdzia 613 osób, spośród nich pochodziło ze Śląska 374 osób, 
45 z Galicji, reszta z innych krajów. Chorzy należeli przeważnie do 
najniższych sfer ludności, między nimi było bowiem 106 robotników 
dziennych, 88 służących i 44 żebraków, pozatem najwięcej rze­
mieślników; na jednego chorego przypadało 12,6 dni leczenia. 
Pod względem rodzaju chorób najwięcej było syfilityków, bardzo 
wielu chorowało na tyfus i płuca. Zmarło w ciągu roku 48 (7.8%). 
Pod względem wyznania było 101 protestantów, 12 żydów, reszta 
katolików 48 ).

Szpital okazał się sczasem za szczupły na potrzeby, które się 
wyłaniały. Otrzymawszy subwencję od areyks. Alberta i Miejskiej 
Kasy Oszczędności klasztor przystąpił do rozszerzenia go. Nowy 
budynek, który wystawiono w r. 1882 na 35 łóżek szpitalnych., 
według zdania znawców, „solidnie zbudowany, odpowiadający 
wszelkim wymogom”, nie udał się. Postawiono go „wbrew wszelkim 
zasadom higjenicznym”. Część odrazu była niezdatna do użytku 
spowodu wilgoci. Marownia i łazienki nieodpowiednie, dach było 
trzeba izaraz odnowić. Remont przeprowadzono za pieniądze otrzy­
mane za .kawał pola, odstąpionego na rzecz kolei Frydek-Bielsko. 
Część ogrodu sprzedano również pod budowę miejskiego przytu­
liska dla starców, a za to kupiono gospodarstwo na Frysztackiem 
przedmieściu 49).

Również urządzenie wewnętrzne nowego szpitala było nieod­
powiednie. Łóżka miały nakrycie zgóry, tak, że chory leżał nie­
jako przyduszony, metody leczenia przestarzałe, odżywianie cho­
rych jednakowe, wskutek czego właśnie szpital stał się rozsadni- 
kiem chorób zakaźnych.

Postępy higjeny oraz szczupłość lokalu i brak miejsca, pomimo 
otwarcia już wtedy szpitala ewangelickiego, zmusiły klasztor do 
rozszerzenia lokalu dla chorych przez postawienie nowego budynku

«) Stenogr. Berichte, r. 1878, str. 162—165.
48) „Silesia“ z 7. I. 1880.
4«) Prot. VI, str. 420. Przy sposobności rozszerzenia szp. smawiono dla 

wielkiej sali 26 łóżek żelaznych, a dla 2 pokoi 4 drewniane (Prot. VI, 425).
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i gruntowne przekształcenie nbikacyj klasztornych, czego dokonano 
w latach 189'5*—98, -przy pomocy subwencyj ofiarowanych przez 
biskupa wrocławskiego, arcyks. Fryderyka i Łarisza. W roku 1900, 
w którym klasztor obchodził uroczyście 200-lecie swego istnienia, 
było w szpitalu 60 łóżek i leczono 1026 chorych. Między nimi było 
885 katolików, 124 ewangelików, 4 unitów, 1 prawosławny i 12 
żydów. Opiekę lekarską wykonywało 4 lekarzy.

Po 10 latach nastąpiło dalsze rozszerzenie szpitala przez adap­
tacje w starym trakcie szpitalnym oraz wybudowanie marowni, 
sali prosekcyjnej, łazienki i wszystkich ubikacyj należących do 
sali szpitalnej. Wtedy również przeniesiono na inne miejsce — ze 
względów zdrowotnych — stajnie i budynki gospodarcze, które- 
się dotychczas znajdowały pod szpitalem50). W r. 1918 rozporzą­
dzał szpital Braci Miłosierdzia 88 łóżkami51).

Gdy w czasie najazdu czeskiego na Śląsk (1919) konwent, zło­
żony z samych Czechów i Niemców52), wyraźnie manifestował 
swoje, czechofilskie sympatje i z tego powodu kilku braci zostało 
aresztowanych i osadzonych w obozie internowanych, a ordynarjusz 
szpitala, czeski1 doktór, uciekł, potem zaś, po powrocie Polaków do 
Cieszyna, kilku bardziej •zaangażowanych schroniło się do Czecho­
słowacji, konwent zwrócił się do Rady Narodowej z prośbą o sub­
wencję na utrzymanie chorych i na odrestaurowanie niezbędnych, 
podczas wojny zniszczonych, urządzeń szpitala. Motywował swą 
prośbę utratą subwencji Wydziału Krajowego w Opawie i tern, że 
„spowodu braku miejsca na oddziale chorób zakaźnych w szpitalu 
krajowym zobowiązał się otworzyć oddział dla chorych na czer­
wonkę,, żeby zagrożonemu chorobami epidemicznemi krajowi 
przyjść z pomocą”. Rada Narodowa wyrównała mu wówczas cały 
wykazany niedobór w kwocie przeszło 29.000 k.53). Potem (1920) 
Ministerstwo Zdrowia w Warszawie przyznało również wydatną 
subwencję, co niechętny Polakom autor kroniki klasztornej uznał

5») Protoeollum Conv. VI, str. 545.
s1) Akta karty Narodowej, 1. 3916.
52) To samo było również w krakowskim klasztorze Braci Miłosierdzia, 

założonym w r. 1609 przez mieszczanina Montelupiego na pamiątkę wylecze­
nia króla Zygmunta III. Ten klasztor należał także, począwszy od 18. wieku, 
do prowincji niemieckiej i przyjmowano do niego samych Czechów aż do 
r. 1919. (Wachholz L.: Szpitale krakowskie 122i0—TffflO, cz. II, str. 5—7).

53) Akta Rady Naród., 1. 2526.
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za „dar niezwykły od polskiej władzy, a wielkie dobrodziejstwo dla 
konwentu” 54).

Konwent należał wtedy przez krótki czas do prowincji czesko- 
słowackiej, po odłączeniu Czech, Moraw i Cieszyna od prowincji 
iiiemiecko-austirjackiej,. W r. 1921 został rozstrzygnięciem pa- 
pieskiem przyłączony do prowincji polsk:ej.

Teraz lekarzem szpitala jest Polak (dr. K. Kołaczek), przed­
tem był tylko przez krótki czas (w r. 1900) jeden Polak, zresztą 
sami Niemcy i Czesi.

W ostatnich czasach liczba leczonych zmniejszyła się, ale na­
tomiast rozszerzona została opieka nad ubogimi. W r. 1933 było 
chorych ogółem 238, w tern 62 ewangelików i 3 żydów. Dni lecze­
nia było 19.223, przeciętnie dziennie 52 chorych; wśród nich na 
koszt Kasy chorych leczyły się 2 osoby, na koszt Urzędu Woje­
wódzkiego Śląskiego w przytułku dla starców 164 osoby (84 męż­
czyzn i 80 kobiet), innych osób 14, na koszt szpitala czyli bezpłatnie 
38 (16%) chorych. Zmarło w ciągu roku 35 osób (15%).

Naświetlań lampą „Solux”” udzielono 160 razy, lampą kwar­
cową 135 razy. Oprócz tego wydał klasztor bezpłatnie ubogim 
i bezrobotnym 4.932 obiadów i kolacyj55).

Wogóle szpital ten stał się w większej mierze instytucją spo­
łeczną uiż leczniczą, zwłaszcza po zawarciu umowy ize Skarbem 
śląskim (9 lutego 1933), któ"ą Zarząd szpitala Braci Miłosierdzia 
zobowiązał się urządzić u siebie „Przytułek dla starców mężczyzn 
i staruszek kobiet”, przekazanych mu przez Wojewodę śląskiego lub 
upoważnione przez niego urzędy. Opiekę nad! starcami mają — 
według tej umowy — sprawować Bracia, do oddziału żeńskiego 
zaś przydzieli Zarząd szpitala dwie odpowiednie opiekunki, utrzy­
mywane przez niego, i dostarczy wszystkim umieszczenia i wyży­
wienia 5 razy dziennie iza wynagrodzeniem 1,60 zł. dziennie' od 
osoby, z dopłatą po 50 gr. za leczenie 'i 20 zł. na koszta pogrzebu. 64

ltrf)

64) Protocollum Conv. VI, str. 593. W tym roku kronika była pisana 
po czesku (przedtem po niemiecku). Autor jej dał wyraz swoim zapatrywa­
niom, twierdząc, że „niemieckie i częściowo polskie (?) obywatelstwo pro­
testuje kategorycznie przeciw nieszczęsnemu podziałowi Śląska, wskutek któ­
rego Cieszyn straci całkowicie swój charakter i żąda, aby miasto zostało 
przydzielone do czeskosłowackiej republiki“. Od r. 1921 pisana jest kronika 
po polsku, narazie poza ten rok niekontynuowana.

sr>) Sprawozdanie urzędowe konwentu za r. 1933.



Dawny klasztor 8. S. Elżbietanek i szpital, zbudowany w r. 1793, od strony rynku 
Dziś na tern miejscu stoi poczta.

Muzeum Miejskie.



Dawny klasztor i szpital >S. S. .Elżbietanek, od strony półnounej (ogród klasztorny
i część muru miejskiego).

i'otogr. w klasztorze Elżbietanek.
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Równocześnie nakazano przeniesienie do Braci Miłosierdzia wszyst­
kich osób [krajowych ubogich, Deczonyoh na jtoszt Skarbu w szpi­
talu Elżbietanek56). W ten sposób cała opieka społeczna nad 
mieszkańcami Śląska Cieszyńskiego poza miastem Cieszynem skupiła 
się w szpitalu Braci Miłosierdzia.

3. SZPITAL SS. ELŻBIETANEK 57)

Szpital Braci Miłosierdzia obsługiwał aż do ostatnich czasów 
wyłącznie mężczyzn, dla kobiet założył szpital zakon Elżbietanek. 
Myśl powzięła Marja Frank, wdowa po cieszyńskim właścicielu 
winiarni, podcząs leczenia się u SS. Elżbietanek we Wrocła w'iu 
Klasztor tamtejszy założyła Magdalena Glenk, pochodząca z Pragi, 
ale gdy nie została przełożoną tegoż, postanowiła się przenieść 
gdzieindziej,. Razem z Ksawerją Frank, córką Marji, również za­
konnicą klasztoru 'wrocławskaego, udały się — za zezwoleniem 
biskupa — do Cieszyna. To umieściły się u Marji Frank i zaczęły 
robić zabiegi koło założenia Masiztoru i szpitala. Uzyskały pomoc

M) Akta Wydziału Zdrowia Publicznego w Katowicach.
r>* 2 * 4 5 6 7 8) Źródła: 1. Geschichte der Entstehung und Begründung der Ordens- 

geraeinće der ehrwürdigen Elisabethinerinnen-Jungfrauen in der Stadt 
besehen 1885. Jest to kronika klasztorna, napisana przez 3 autorów, z któ­
rych jeden opisał dzieje klasztoru i szpitala do r. 1885, drugi do r. 1905, 
trzeci kończy ją na r. 1931; jedną stronicę napisała przełóż, jego. Autorami 
drugiej trzeciej części byli kapelani klasztorni, jeden z nich jest podpisany. 
Najwięcej wartości ma część I, ponieważ podaje streszczenia akt z zaznacze­
niem daty i liczby każdego rozporządzenia i opiera się na pamiętniku spisa­
nym przez pierwszą przełożoną klasztoru, późniejszych zapiskach, oraz na 
księdze zmarłych, prowadzonej w klasztorze. Na końcu kroniki są znowu tern. 
samem pismem opisane dzieje kapelanów.

Wyciągi z akt szpitalnych sporządził także do własnego nżytku obecny 
kapelan, ks. Krucina, z których korzystałem. Do archiwum klasztoru nie 
miałem dostępu spowodu klauzury klasztornej.

2. Asta Bady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego w Muzeum Miejskiem 
w Cieszynie.

3> Akta Wydziału Zdrowia Publicznego w Katowicach.
4. Kaufmann A., Gedenkbuch für die Stadt Teschen, IV, str. 197 (Mu­

zeum Miejskie ciesz.).
5. Peter A., Das Kloster Elisabethinerinnen (Notizenßlatt, 1848).
6. Stenographische Berichte über hie Verhandlungen des schlesischsn 

Landtages (Muzeum ciesz.).
7. 150 lat w usłudze chorych (1753—1903), krótka historja SS. Elżbie­

tanek z okazj. poświęcenia i otwarcia nowego zakładu i klasztoru dnia 5. VIII. 
1903, w języku polskim i niemieckim.

8. Zestawienie frekwencji szpitala i lekarzy za czas od 1903—1932, 
sporządzone przez dyr. szpit. dra Boi. Eilasiewicza.

11
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pieniężną, u namiestnika cieszyńskiego Skrfoeńskiego, jego córki
kr. Halamowej i n Jahnera, pasamonika wiedeńskiego, który ją 
ofiarował im pod warunkiem, że się osiedlą w Cieszynie, podczas 
gdy one chciały założyć klasztor w jakiemś „mieście niemieekiem’*. 
Pozwolenie cesarskie na kupno gruntu wyjednał im ówczesny pre­
zydent Reprezentacji Krajowej, Larisz, któremu pielęgnacją przy­
wróciły zdrowie. Następnie kupiły od hr. Wilczka dom na rynku 
z ogrodem i wprowadziły się do niego (1754), przerobiły jeden 
pokój na kaplicę, dokupiły sąsiedni dom Jagosza (1761) i założyły 
klasztor, którego przełożoną została Magdalena Glenk. Zakonnice 
zajęły gołe ściany, bez urządzenia wewnętrznego, spoczątku nié 
miały ani krzesła, ani stołu ani żadnych sprzętów, a żywiła je 
Marja Frank, bez pomocy której wogóle zakład nie byłby 
powstał58). Mimo to Prusacy zająwszy miasto podczas wojny 
siedmioletniej, nałożyli na klasztor kontrybucję w kwocie 100 
dukatów.

Pomimo tego niedostatku zakonnice zabiegały koło założenia 
^szpitala, żeby się móc oddać swemu właściwemu przeznaczeniu —- 
pielęgnacji chorych. W r. 1767 był pokój dla chorych gotowy, ale 
został tak źle zbudowany (przez majstra murarskiego z Przyboru), 
ze komin się zawalił, zniszczył cele zakonnic i przebił w kilku miej­
scach skląpienie sali szpitalnej. Musiano stawiać nowy budynek. 
Gdy jednán w r. 1780, podczas wielkiego pożaru, spaliły się wszyst­
kie zabudowania klasztorne „i szpitalne, Elżbietanki znalazły się bez 
dachu nad głową. Zamieszkały jakiś c,zas u Braci Miłosierdzia, po­
tem na zamku bit Sperma v. Booden w Błogocicach. Myślały o po­
rzuceniu Cieszyna.

Tym razem uratowała szpitali wydatna pomoc rządu oraz hoj­
ność ofiarodawców. Pod nadzorem proboszcza Szersznika, z mate­
riału dostarczonego przez komorę cieszyńską na polecenie Albrechta
ks. sasko-cieszyń. —- wybudowano salę dla 13 chorych, cele dla lł 
sióstr i 3 służących, oraz mieszkanie dla kapelana (1793), lecz spo-

6B) W testamencie zapisała Marja Frank córce swej, zakonnicy, dom 
wraz z ogrodem za nrarem miejskim, ławę solną, i 1500 fi., które przypadły 
oczywiście klasztorowi.

Również ces. Franciszek ofiarował klasztorowi 600 fi. pod warunkiem 
zwrotu, jeżeli przysłana przez niego kobieta przed złożeniem ślubów zakon­
nych wystąpi z klasztoru. Ta została rzeczywiście zwolniona z powodu złego 
prowadzenia się, ale klasztor otrzymał pozwolenie na zatrzymanie pieniędzy. 
(Çron. klaszt. str. 18).

iąz
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wo du wadliwości budowy i zawalenia się sufitu dopiero w r. 1797 
była sala chory ob oddana do użytku. Utrzymanie dla szpitala za^ 
pewnił rząd i ofiarodawcy. Klasztor otrzymywał stale co roku z żup 
wielickich 4 cen+nary soli i przez pewien czas z funduszu religijneg» 
po 100 £1. na chirurgistkę i aptekarkę, a 544 fl. na resztę sióstr. Po­
tem przestał rząd płacić, ale pokrywał za każdym razem wykazane 
niedobory. Zarząd komory zobowiązał się (1798) uiszczać klaszto­
rowi za leczone w szpitalu 'kobiety poddane z dóbr kameralnych, po 
3 do 5 fl. rocznie, jeżeli kuracja trwała dłużej niż 4 tygodnie. Rów­
nież miasto Cieszyn płaciło pewną kwotę za mieszczanki leczone 
w szpitalu Elżbietanek, a właściciele posiadłości ziemskich byli obo­
wiązani od r. 1825 do płacenia jx> 24 grajcary dziennie za kobiety 
poddane z ich dóbr.

Do ofiarodawców, któnzy przyczynili się do utrzymania klaszto­
ru i szpitala, należeli, oprócz Marji Frank i Jałmera : ks. Mateusz 
Opolski, wikarjusz generalny, który pozostawił szereg fundacyj, 
między imlemi przeznaczył 4.400 fl. dla klasztoru na „obiady dla 
jednego biednego ucznia i na kawałek chleba na noc”, oraz miano­
wał klasztor swoim uniwersalnym spadkobiercą (1850), dalej ks. 
Jozef Bitta, kapelan klasztorny, który wraz ze sejmem śląskim 
i arcyks. Albrechtem dopomógł do zbudowania nowej, obszernej sali 
dla chorych, ks. Andrzej Potiorek, dyrektor szkoły głównej cie­
szyńskiej (znany z walki o język polski w szkole powszechnej), rów­
nież kapelan, który wystawił własnym kosztem nowy dom z 6 po­
kojami i kuchnią (1879), a w parę. lat później rozszerzył go i daro­
wał klasztorowi, i wreszcie ks. Wawrzyniec Piontek, który swoją 
fundacją umożliwił założenie filji Elżbietanek w Jabłonkowie (1850). 
Pewien dochód przynosiły zakładowi fundacje łóżek szpitalnych, 
których było 15 (w r. 1807), oraz składki, zbierane jpżto osobiście 
przez zakonnice, jużto za pośrednictwem urzędów parafjalnyeh ka­
tolickich i pastorów ewangelickich. Według wykazu, dołączonego 
do skierowanej do cesarza prośby o wsparcie (1803), wynosiły do­
chody z odsetek od kapitelów (3 i pół do 4%) razem z dopłatą z fun­
duszu religijnego, czynszem z pól klasztornych i innemi wpływami 
2.216 fl., wydatki zaś szpitala przeszło 1.746 fl., tak, że na utrzymanie 
12 osób klasztornych (zakonnic i służby) zostawało około 469 fi.8*).

5») Kronika klasztorna str. 83.



164 Pr. Popiołek

Te fundusze nie wystarczały oczywiście na utrzymanie klaszto­
ru i szpitala. Na żądanie konwentu rząd nałożył na miasto Cieszyn 
obowiązek pokrywania niedoborów budżetowych (1834) na podsta­
wie rachunków' przedkładanych mu do wglądnięcia, a potem 
sprawdzanych przez władzę krajową. Miasto broniło się energicznie 
przed tym ciężarem, wniosło przedstawienie do władz, gdy mu jed­
nak to zganiono jako sprzeciwianie się woli cesarskiej, kwestiono­
wało różne pozycjie przedłożonych rachunków, buchalteria państwo­
wa, która j,e sprawdzała, żądała wyjaśnień i tworzył się zatarg mię­
dzy zakładem a miastem, który niekiedy przybierał ostre formy, 
zwłaszcza gdy magistrat kwestjonował niektóre szczegóły (np. 
sprawienie srebrnego cyborjum do kościoła), nawet wtedy, gdy kon­
went nie wykazał żadnego niedoboru i miasto nie potrzebowało nic 
płacić. Gdy wreszcie konwent wykazał w r. 1848 znowu znaczny 
niedobór, magistrat odmówił wyrównania ,go, oświadczając, że „nie 
może być prawnie zobowiązany kosztem własnej egzystencji utrzy­
mywać zakład, którego nie stworzył”, ministerstwo zwolniło miasto 
od tego obowiązku, „gdyż ono pokrywa już, koszta swoich chorych 
leczonych w tym szpitalu” (1850) 60).

Wówczas konwent wniósł prośbę do władz o pozwolenie na pod­
wyższenie opłat za leczenie chorych. Pobierał je na podstawie wy­
jątkowego zezwolenia od r. 1834, bo zresztą szpitalom niemającynr 
prawa publiczności me było wolno pobierać taks, a szpital Elżbie­
tanek tego prawa nie posiadał, choć się o nie starał. Wynosiła ona 
począwszy od r. 1835 dziennie 24 gr. Starostwo, do którego się 
zwrócono w tej sprawie, wyznaczyło komisję do zbadania szpitala, 
a ta znalazła szereg niedomagań w urządzeniu i postawiła pewne 
żądania, od spełnienia których uczyniła zależnem poparcie prośby 
u władz wyższych. Mianowicie uznała za pożądane : „1 żeby zamias t 
dotychczas używanych ciężkich, starych, w lecie ogromnie uciążli­
wych i trudno dających się czyścić pierzyn, zaprowadzić koce weł­
niane i dery, jak to jest praktykowane w innych szpitalach wojsko­
wych i cywilnych ; 2. by obok dostatecznej ilości sienników sprawio­
no dla szpitala przynajmniej, kilka materaców włosieniowych, które 
są przy wielu chorobach koniecznie potrzebne, a których dotąd zu­
pełnie brakuje ; 3. aby zamiast dotychczasowych spluwaczek glinia­
nych sprawiono przynajmniej kilka cynowych; 4. brakuje zupełnie

««) Kron, str. 150.
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bielizny, szczególnie kcszul, których tak bardzo potrzeba dla cho­
rych dostających się do szpitala w łachmanach pełnych robactwa; 
również zapas prześcieradeł jest niedostateczny; 5. przy ciągle 
rosnącej' liczbie chorych kobiet, które szukają opieki i uzdrowienia, 
brakuje dostatecznej ilości łóżek, wskutek czego wiele chorych musi 
leżeć na podłodze ; 6, brak też płótna woskowanego, które jest przy 
wielu chorobach niezbędne; 7. potrzebne są w sali chorych nowe 
podwójne ramy do okien, -gdyż stare są zupełnie zbutwiałe; należy 
również sprawić aparat wentylacyjny do odświeżania powietrza; 
7. brak w szpitalu koniecznych instrumentów, wskutek czego lekarz 
szpitalny, w razie koniecznych operacyj, musi przynosić własne in­
strumenty; tak samo brakuje bandaży i opatrunków. Należy też 
wspomnieć, że obecny lekarz szpitalny Dr. Fischer za wielkie swoje 
trudy i mozoły w pieczy koło chorych, której się w szpitalu ofiarnie 
i niestrudzenie poświęca od r. 1847, otrzymuje znikome bono rar jem 
roczne w kwocie 25 fl. i byłoby rzeczą słuszną, by mu je podwyższo­
no przynajmniej do 160 fl. ; 9. budynek klasztorny wymaga koniecz­
nie znacznego remontu budowlanego; 10. nakoniec nie można prze­
oczyć tego, że zakonnice |a swą wydatną służbę kolo chorych ko­
rzysta jją z talk skromnego utrzymania, że przy wysiłku, jakiego od- 
nich wymagają ich zakonne obowiązki, nie otrzymują dostatecznegc 
pożywienia, a również ich nlbiór jest skrajnie ubogi, gdyż brak fun­
duszów, aby na czas wymienić zużytą odzież (1855) 61)”.

Podwyższenie taksy było niezbędne, nietylko spowodn wzro­
stu cen wszelkich artykułów i stałego zwiększania się liczby kobiet 
zgłaszających się do szpitala. Zarząd dóbr kameralnych przestał 
płacić za chłopów ze swoich posiadłości „spowodn zmienionych sto­
sunków poddańczych” ; to samo było z właścicielami obszarów 
dworskich. Ociągali się również z opłatami pracodawcy, którzy na 
mocy rozporządzeń z r. 1856 i 1861 byli obowiązani do zapłaty za 
leczenie służby za 14 dni, a jeżeli chorzy po wyleczeniu wracali do 
służby u nich, za 4 tygodnie. Ściągał je od nich urząd okręgowy 
i w formie daru oddawał klasztorowi, ponieważ ten nie miał prawa 
w drodze przymusowej pobierać opłat.

Braki wykazane przez komisję rewizyjną powoli usuwano 
w miarę środków pieniężnych, które stałe niedomagały. Na tej pod­
stawie konwent osiągnął jeż w roku następny111 »o, o co się starał, 81

81 ) Krem. Maszt. str. ! W.
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mianowicie przyznano szpitalowi prawo żądania od władz krajo­
wych zwrotu kosztów leczenia kobiet z danych krajów pochodzą­
cy eh, czyli zastosowano do szpitala Elżbietanek rozporządzenie mi­
nisterstwa K r. 1852, dotyczące szpitali publicznych.

Rozporządzenie wykonawcze określiło szczegóły przyjmowania 
chory cli, zestawiania wykazów osób chorych i dni leczenia, prowa­
dzenia rachunków, do czego konwent miał przyjąć osobnego urzęd­
nika, ażeby nic obciążać tem zajęciem zakonnic. Natomiast pełne­
go prawa publiczności szpitalowi nic przyznano, gdyż „z zasady 
żaden konwent Braci Miłosierdzia ani Elżbietanek, zajmujący się 
opieką lekarską, na mocy rozporządzenia ministerjalnego z r. 1855, 
nie może być zaliczony do zaJkładów publicznych, a dla Elżbietanek 
cieszyńskich nie można czynić wyjątku”62 *).

Na tem samem stanowisko stanął również sejm śląski, gdy kon­
went wniósł prośbę o uznanie szpitala za publiczny. Uchwalił bo­
wiem „wziąć szpital pod opiekę kraju i upoważnił Śląski Wydział 
Krajowy, aby tak już powstałe, a jeszcze nie wyrównane, jakoteż 
w przyszłości mające powstać koszta za opiekę śląskich poddanych 
krajowych (z wyjątkiem tych, które przynależą do miasta Cie­
szyna, zia które płaciło miasto), w szpitalu Sióstr Elżbietanek w Cie­
szynie, traktowano według tych samych zasad, co koszta utrzyma­
nia w publicznych i powszechnych szpitalach i wypłacano je kon­
wentowi ze śląskiego funduszu krajowego jako dobrowolny datek 
Śląska za swoich obywateli. Wydział krajowy ma równocześnie za­
rządzić, by udział przypadający na miasto Cieszyn został znowu 
miastu zwrócony z funduszu krajowego (23. III. 1863) 6S).

Opłata za leczenie wynosiła najpierw 16 kr, potem 26, od r. 
1874 — 40 kr, potem podwyższano ją w miarę ulepszania szpitala 
i wzrostu drożyzny, za każdym razem przytem zasięgano zgody sej­
mu, aż dioszła do 1 k 88 h dziennie (1910),. W r. 1800, gdy cna wy­
nosiła 40 kr, zapłacił kraj za ubogie kobiety przynależne do Śląska, 
leczone w tym szpitalu, 4.480 fl. 64). 'Opłata ta była niższa od obo­
wiązującej, we wszystkich innych szpitalach śląskich.

«-) Krim. Maszt. 163—183,.
w) Offizielle stenogr. Berichte über die Verhandlungen des sehles, Land­

tages, 1863, str. 163, 17&—173, 704—706,
•«) Sten. Berichte r. 1892, str. 615, JfiOl/2, str. 448 i :-0O£/3, str. 596, kro­

nika Meszt. 268.
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Przejmując na rzecz Ara ja- obowiązek pokrywania. z funduszów 
krajowych' kosztów leczenia w szpitalu Elżbietanek uibugieh obywa­
telek śląskich, takich, które nie były w stanie, same ani ich krewni, 
zapłacić za leczenie, rząd śląski starał się o to, żeby ten ciężar dla 
kraju nie Ibył zbyt wielki.. Nakazał zatem (1865) ; trzymać się ściśle 
przepisów wydanych w tym wzglądzie w r., 1858, przyjmować do- 
szpitala tylko takie kobiety, które rzeczywiście leczenia potrzebują, 
nie zatrzymywać ich dłużej w szpitalu, jeżeli są wyleczone do tego 
stopnia, iżby bez szkody dla swego zdrowia mogły wrócić do swoich, 
zajęć, a, jeżeli są nieuleczalne, odesłać do gmin przynależności do 
dalszej opieki, wreszcie określił również normy przyjmowania do 
szpitala osób pochodzących spoza Śląska, z Galicji, gdzie sejm 
uchwalił (1875) pokrywać koszta leczonych osób stamtąd pocho­
dzących z funduszów krajowych, z innych krajów korouych 
i państw obcych65).

Zakaz przyjmowania nieuleczalnych względnie starców przy-, 
pomnian© ponownie w r. 1884. Elżbietanki tłumaczyły się, dlaczego 
to robią: „konwent nie może nie przyjmować takich ludzi, gdyż 
miasto od spalenia się szpitala mieszczańskiego nie postawiło jeszcze 
nowego przytuliska i umieszcza ubogie staruszki w ich zakładzie; 
również gminy wiejskie nie mają takiego przytuliska krajowego 
i przysyłają swoich nieuleczalnych do szpitala, choć konwent pro­
sił starostwo, aby pouczyło je, że nie mają posyłać ich do Elżbieta­
nek; dopóki zaś kraj nie stworzy dla nich odpowiedniego przytuli­
ska, konwent nie może im odmówić przyjęcia ze względów ludzko­
ści’^

W tem samem piśmie bronił konwent swojego dotychczasowego 
lekarza dra Fischera, na miejsce którego rząd krajowy polecił wziąć 
młodszego, gdyż „trudno przypuścić, żeby dotychczasowy lekarz, 
przy swym sędziwym wieku, posiadał jeszcze tyle sił potrzebnych do 
wytężających czynności lekarskich, w szpitalu mającym rocznie 478 
chorych”. Ponieważ rząd to żądanie powtórzył z naciskiem, kon­
went wystąpił w obronie dra Fischera : „lekarz szpitalny — pisze 
konwent — 1. odznacza się, mimo swego podeszłego wieku, mło­
dzieńczą siłą i rzeikością, posiada potrzebną bystrość i pewną rękę 
tak, że przy operacjach może prześcignąć każdego młodszego leka­
rza, 2. podczas swej 38-letniej służby szpitalnej i długoletniej p-rai - *

*3) Kron. kiaszt. 210—219.
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tyki pry watnej nie popełnił żadnego zaniedbania, błędu czy przeo­
czenia, owszem jego usługi lekarskie znajdowały zawsze uznanie,.
3. dla szpitala Elżbietanek położył wielkie zasługi, gdyż wzorcwą 
pilnością, rzadką dokładnością, bez pretensji do odpowiedniego 
wynagrodzenia, oddawał się opiece chorych szpitalnych i przyczynił 
się wielce do rozbudowy szpitala, a jego zasługi podniosło kura- 
torjum w piśmie do rządu krajowego. Byłoby wobec tego niespra­
wiedliwością i niewdzięcznością usuwać takiego lekarza ze szpitala. 
My nie jesteśmy w stanie tego zrobić. 4. kwalifikacje dra Fischera;, 
zdobyte na uniwersytecie wiedeńskim, nie są ograniczone do pewne­
go wieku, a zakład prywatny może powoływać na stanowisko le­
karza takiego, do którego ma zaufanie. Niema też do wyboru na 
miejscu innego lekarza odpowiedniego ani nie można sprowadzać 
skądinąd lekarka uzdolnionego, któryby się 'zadowolnił płacą 210 fl, 
a konwent więcej płacić nie może. Nie odpowiadałoby też interesom 
prywatnego zakładu usuwać dotychczasowego, doświadczonego,, 
zdolnego i gorliwego lekarza, a brać młodszego nieznanego”’ 
(1885) 6«),

Obrona na razie skutkowała, ale skoro tylko dr Fischer zacho­
rował, starostwo zażądało doniesienia o przyjęciu nowego lekanzai 
(1891 ). Następcą jego został dr Tzont, dotychczasowy ordynarjusz 
szpitala Braci Miłosierdzia.

Przez wymienione poprzednio opłaty zapewniono szpitalowi nor­
malne podstawy finansowe, zwłaszcza, że ministerstwo nakazało 
(1865), abÿ również koszta pogrzebu zmarłych w szpitalu chorych 
były pokrywane z tych samych funduszów co utrzymanie. Dla 
zmniejszenia tychże kładziono ciała zmarłych do wspólnej trumny 
i obwinięte w słomę spuszczano dc grobu, a trumnę zabierano spo- 
wrotem. Później nakazało starostwo gminom składać opłatę za po­
grzeb przynależnych do nich zmarłych (w kwocie 5,20 fl.), jeżeli 
nie mogli jej pokryć krewni.

Zakonnice zmarłe chowano w ogrodzie klasztornym, aż do r: 
1883', w którym władze zakazały używania ogrodu na cmentarz^ 
CM tego czasu chowano je na cmentarzu przy kościele Św. Trójcy,

b6) Kronika klasztorna str. 2(w>—268. Dr. Fischer był Czechem, ale 
współdziałał przy założeniu polskiej „Czytelni Ludowej“ i był członkiem pierw-, 
szego Wydziału „Związku śląskich katolików“. Umarł prawdopodobnie zaraz 
po ustąpieniu. Przytaczam odpowiedź konwentu obszerniej ze względu na 
analogję tej sprawy z ustąpieniem przeáostatniégó dyr. szpitala śląskiego.
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dokąd ciała wy noszono przez furtkę, znajd ty ącą się w tym celu 
w murze miejskim, a gdy i ten został zamknięty, na cmentarzu ko­
munalnym 67).

romoc udzielona szpitalowi tytułem zwrotu kosztów leczenia za 
ubogie Ślązaczki musiała Elżbietankom wystarczyć. Niedoborów,, 
jakie się ponadito wyłaniały, już, sejm krajowy nie był skłonny po­
krywać. Natomiast nie odmawiał sejm pomocy pieniężnej, 'gdy cho­
dziło o rozbudowę szpitala lub o jego gruntowną przebudowę.

Rozbudowa była konieczna. W r. 187S wybudowano drugą 
salę dla chorych, ponieważ jedna nie mogła pomieścić wszystkich 
zgłaszających się kobiet. Na ten ceł przyznał sejm sląski konwen­
towi subwencję w kwocie 3.000 fl. (przy poparciu ks. Świeżego). 
W starej sali zmieniono też wówczas (1884) z nakazu Rządu kraj. 
urządzenie przez usunięcie drewnianych ścian i zasłon oddzielają­
cych jedno łóżko od drugiego, oraz zaprowadzono w niej wentylację, 
a marownię zaopatrzono w piec, dzwonek i stół sekcyjny 6£). Żeby 
jednak postawić szpital na należytym poziomie, takim, iżby mógł 
się równać ,z otwieranym świeżo szpitalem ewangelickim, potrzebna 
była gruntowna jego przebudowa. Elżbietanki zdawały sobie spra­
wę z tego i wniosły (1892.) do sejmu śląskiego prośbę o wydatną 
subwencję na przebudowę, nie określając jednak bliżej ani planu 
jej ani kosztów. Starostwo, od którego Wydział krajowy zażądał in­
formacji w tej sprawie, odpowiedziało, że 4,szpital Elżbietanek nie 
odpowiada najnowszym wymaganiom nawet w najmniejszej mierze, 
niema sali operacyjnej, brak łazienki, niema dostatecznego pomie­
szczenia dia chorych, których 54 leży w sali mającej miejsce tylko 
na 30 łóżek, a także położenie klasztoru jest nieodpowiednie i nale­
żałoby wybudować nowy poza miastem”. Sejm uchwalił wtedy — 
na wniosek referenta dra Haasegc — przyznać subwencję dopiero 
wtedy, gdy będzie znał rodzaj i rozmiary przebudowy.

Istotnie w tych warunkach szpital nie mógł spełniać w całej 
pełni swego właściwego zadania. Liczba chorych dochodziła nie­
kiedy do 75 69 ), obie sale dla chorych były pełne, a nadto i rozmow­
nica była zajęta, ubikacje małe, wilgotne. W tern miejscu, w jakiem * *

1(S

67 ) Tam przeniesiono (1903) zwłoki 23 zakonnic pochowanych w ogro­
dzie klasztornym.

*8) Kronika klasztorna str. 260,
(i!l) Kronika klasztorna str. 261.
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■się znajdował, nie odpowiadał wogóle wymaganiom higienicznym. 
Wąska ulica oddzielała go bowiem tylko od stajen i kup nawozu, 
obok były gospody i szynki, szpital odczuwał brak światła i świeże­
go powietrza. Klasztor musiał przystąpić do budowy nowego szpi­
tala. Myślano wprawdzie o wystawieniu go na dotychczasowem 
miejscu po dokupieniu sąsiedniej realności, ale miasto sprzeciwiło 
się temu ze względu na plan regulacyjny — chodziło o rozszerzenie 
placu przed kościołem i szpitalem Braci Miłosierdzia oraz ulicy pro­
wadzącej z ryriku ku nowo zbudowanej' szkole. Z tego powodu za­
kupiono (od mieszczanki Anny Drobik) pole z dwiema stodołami 
(1899) i zaczęto budować nowy klasztor ze szpitalem według planu 
inż. Mullera z Opawy, przeprowadzonego przez budowniczego cie­
szyńskiego Jonkischa.

Budowa kosztowała 790.000 k., fundusze dał biskup wrocławski, 
miasto Cieszyn, a znaczną kwotę przyniosły składki, zbierane od 
paru lat przez konwent. Elżbietanki wniosły znowu prośbę do sej,- 
mu krajowego o subwencję. Przyznano ją „ze względu na to, że 
■szpital ten jest koniecznie potrzebny i daje opiekę lekarską najuboż­
szym warstwom ludności, któreby inaczej z niej nie korzystały, urzą­
dzenie jego odpowiada najnowszym przepisom, a jednak nie może 
być uznany za publiczny, ponieważ reguła klasztorna, na to nie 
pozwala, choć krajowi oddaje tak wielkie usługi, że Wydział krajo­
wy uznaje traktowanie tej sprawy za naglące i poleca jej uwzględ­
nienie”. Subwencja wynosiła najpierw 40.000 k„ potem 100.000 k.

Nie przyznano natomiast klasztorowi wówczas subwencji na 
wyrównanie niedoboru gospodarczego za lata 1900 i 1901 w kwocie 
1800 k, motywując odmowę tem, że Wydział kraj. nie ma żadnego 
wglądu w gospodarkę funduszami klasztoru70).

Również wydział gminny cieszyński przyznał, klasztorowi sub­
wencję na budowę nowego szpitala w kwocie 10.000 k, podwyższoną 
w następnym roku do 20.000 k, z zastrzeżeniem, że szpital będzie 
przyjmował chorych bez różnicy narodowości i wyznania jako też 
bez względu na rodzaj choroby71).

7») Stenogr. Berichte r. 1899/1900 str. 202 i 1901/2 str. 322, załącznik.
«) Protokół posiedzeń ciesz, wydziału gminnego z dnia 28. IX. 19C: 

i 26. kV. 1902. Miasto kupiło też wtedy od Elżbietanek realność poklasztorną 
za 130:000 k. i wybudowało własnym kosztem kanał łączący zabudowania 
klasztorne z Bobrówką.
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Mowowystawiony szpital nie posiadał jednak jeszcze pewnych 
urządzeń .potrzebnych do tego, żeby otrzymać prawo publiczności, 
o które się konwent starał usilnie.' Bząd krajowy uzależnił nadanie 
go od postawienia pawilonu infekcyjnego, gdy jednak Elżbietanki 
wniosły prośbę o subwencję na ten cel, w wysokości 50.000 k., sejm 
najpierw odmówił, „ponieważ przy szpitalu krajowym (przedtem 
ewangelickim) jest pawilon, izolacyjny, a więc potrzebie separacji 
chorych zakaźnie uczyniono zadość”, potem zaś przyznał dwukrotnie 
po 10.000 k.

"W późniejszych czasach uzupełniono jeszcze urządzeiiie szpitala- 
przez dobudowanie w skrzydle północnem I-go piętra, z osobni salą 
operacyjną aseptyczuą, na którą konwent otrzymał znowu subwen­
cję w kwocie 5.000 k., jakkolwiek w sejmie podniesiono wątpliwości 
co do potrzeby nowych urządzeń wobec tego, że „szpital ten. ma już 
około 60 łóżek, u Braci Miłosierdzia jest ich okołc 50, a w szpitalu 
śląskim teraz eonajmniej 300, co jest na Cieszyn trochę za dużo” 
(w r. 1909) 72).

Potem przebudowano salę operacyjną septyczną (1909), oświetle­
nie gazowe zastąpiono przez elektryczne (1911), sprawiono apaťat 
rentgenowski (1915) i lampę kwarcową (1917) 78)'.

Po wybudowaniu nowego szpitala klasztor ponowił prośbę
0 prawo publiczności. Bząd postawił warunki : 1. klasztor miał 
najpierw przeprowadzić dokładne osuszenie izb i kanałów wentyla­
cyjnych, 2. zaopatrzyć sale operacyjne w gazowy piec, wyposażony 
w odpowiednie rury odprowadzające, ubikacje desynfekcyjne w ścia­
nę odgraniczającą miejsce wkładania od miejsca wyjmowania, 
a zbiorniki kloaczne w żelazne pokrywy.

Te warunki zostały spełnione w r. 1905. Wtedy klasztor wniósł 
znowu prośbę o prawo publiczności. Przyznano je wr r. 1906 po 
przedłożeniu i zatwierdzeniu urzędowem statutu i porządku domo­
wego, w tern brzmieniu: „w porozumieniu ze Śląskim Wydziałem 
Krajowym uznaje się szpital im. św. Elżbiety dla kobiet i dzieci 
przy konwencie SS. Elżbietanek z dniem 1 września 1996 za 
.powszechny szpital publiczny i ustanawia się taksę utrzymania. 
(I klasa 10 k., II ki. 5 k., III ki. 2 k.).

«) Sten. Berichte r. 1902f'3 str. 595, 1904 str. 155, 1910 część I, efcr. Ml
1 część II st.r. 64S.

'■)) Kronika klasztorna 090.
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Mowy statut szpitalny, zatwierdzony w r. 1906, ustanowił dla. 
■bezpośredniego nadzoru nad prowadzeniem szpitala i zarządu nim, 
kuratorjum złożone z przedstawiciela Śląskiego Wydziału Krajowe­
go (obecnie województwa), burmistrza cieszyńskiego, prymarjusza 
szpitala, kapelana i przełożonej -klasztoru.

Statystyka z tego roku wykazuje 1317 chorych, w tem 155 
mężczyzn, których biskup wrocławski pozwolił przyjmować do szpi­
tala, dni leczenia był-o 30.878. Zmarło 135 chorych (10,2!%), męż­

czyzn 15,5%, kobiet 9,8% 74).
W czasie wojny służył szpital za rezerwowy nr. II, wojskowość 

składała niską opłatę za leczonych żołnierzy 75).
Po wojnie, wskutek zatargu o podział Śląska, ubytku chorych 

i spadku pieniądza, zakład znalazł się w ciężkiem położeniu finan- 
sowem. Ratowała go Tymczasowa Komisja Rządowa. Potem były 
kombinacje innego zużytkowania szpitala, myślano o ulokowaniu 
w nim chorych tuberkulicznych lub- dzieci niedorozwiniętych, oba­
wiano się bowiem gwałtownego spadku liczby pacjentów. W rezul­
tacie jednak szpital utrzymał się w dotychczasowym charakterze, 
choć liczba chorych rzeczywiście zmalała, zwłaszcza po odebraniu 
szpitalowi ubogich chorych, leczonych kosztem kraju, co nastąpiło 
na początku r. 1933.

W r. 1918 miał szpital 135 łóżek. Do Rady Narodowej wniósł 
klasztor prośbę o zapomogę w języku niemieckim, bo szpital miał 
charakter niemiecki i zachował go przez pewien czas jeszcze za rzą­
dów polskich. Podtrzymywała go zwłaszcza przysłana przez lusku 
pa wrocławskiego w tym właśnie celu przełożona Feia. Jest to tem. 
hardziej charakterystyczne, że już od dłuższego szeregii lat wstępo­
wały do klasztoru przeważnie Ślązaczki ze Śląska Ciesz., które nie­
zawodnie język polski znały, tylko go z chorymi używać nie chciały 
lub nie mogły. Kierownictwo szpitala otrzymał Polak, (dr 15. 
Filasiewicz) dopiero wdedy, gdy ustąpił z tego stanowiska dr Fritsch, 
ponieważ nie chciał się -poddać warunkowi; nałożonemu nań przez 
kuratorjum polskie,, aby w przeciągu pół roku nauczył się tyle po 
polsku, iżby mógł w tym języku załatwiać sprawcy -urzędowe (1924-).

'->) „Silesia“ z 19. I, .1807.
1 ■' ' T5) Kron. 290. Akta Bady Narodowej 1." 1991, 19S3 i 2654. O szpitalu.
Elżbietanek, jego obecnem urządzeniu, pisano w „Gwiazdce Ciesz.“ z 29. III.. 
1928- r. w odpowiedzi na art. w „Naprzodzie“. " .................
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Od Rady Narodowej otrzymały mimo to wydatną subwencję 
na pokrycie niedoboru gospodarczego i na gwiazdkę dla dzieci oraz 
pozwolenie na podwyższenie taksy szpitalnej. Później dopłacał na 
utrzymanie szpitala Urząd Wojewódzki.

Szczegółowy opis obecnego stanu szpitala daje nam sprawozda­
nie komisji rewizyjnej, złożonej z lekarzy, powiatowego i miejskie­
go oraz przedstawiciela władzy politycznej, sporządzone z polece­
nia Wydziału Zdrowia Publicznego w Katowicach (26. III. 1931) : 
„Szpital SS. Elżbietanek jest budową jednolitą, podobnie jak szpital' 
Braci Miłosierdzia, nie pawilonową, jak szpital śląski, z osobnym 
tylko pawilonem izolacyjnym, trupiarnią i budynkami gospodar­
czemu Mieści się w 2 bocznych skrzydłach jednopiętrowych i jednem, 
środkowem skrzydle parterowem, posiada 28 pokoi, (zaś pawilon 
izolacyjny: 6), 2 sale operacyjne, aseptyczną i septyczną, z których 
jedna (asept.) jest nieczynna spowodu potrzebnego, a dotychczas 
nieprzeprowadzonego remontu, 4 łazienki, aptekę domową, aparat 
dezynfekcyjny, 16 pielęgniarek-zakonnic (wszystkich zakonnic jest 
30), z których tylko dwie odbyły jednoroczny kurs w klinice wie­
deńskiej, dwie przeszły 3-cmiesięczny kurs również w Wiedniu, 
reszta przechodziła 3-miesięczny kurs, urządzony przez lekarzy za­
kładowych w miejscu. Szpital przymuje pacjentów z wszystkiemi 
chorobami z wyjątkiem jaglicy i męskich chorób płciowych. Męż­
czyźni są umieszczeni w osobnym oddziale I piętra”.

Wynik ogólny rewizji uznała komisja za dobry, postawiła tylko 
pewne postulaty, mające na celu usunięcie zauważonych usterek. 
Poleciła mianowicie usunąć chorych z otwartą gruźlicą, umieszczo­
nych na różnych oddziałach, co „będzie możliwe po otwarciu pa­
wilonu gruźliczego przy szpitalu śląskim”, dla wenerycznych stwo­
rzyć osobny lokal, odpowiednio wyposażony, zakupić sterylizator 
do czyszczenia spluwaczek, zastąpić łóżka stare nowemi, zaopatrzo- 
nemi w materace zamiast sienników, pomnożyć zapas bielizny, która 
jest niedostateczna i w złym stanie, uporządkować pawilon izola­
cyjny, uruchomić laboratorjum, wyszkolenie pielęgniarek postawić 
na wyższym poziomie, ażeby przynajmniej dorównały wymaganiom 
nowoczesnym w szpitalach świeckich. Komisja wyraziła zdanie, że 
po usunięciu tyeh usterek zakład SS. Elżbietanek, urządzony nowo­
cześnie i dotąd w trudnych warunkach utrzymany, przy znacznej
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frekwencji i popularności, będzie stał w przednim szeregu zakła­
dów leczniczych śląsko-polskich” 76) „•

Spełnienie powyższych postulatów natrafiło jednak na trudno­
ści, prawie niepokonalne. Frekwencja szpitalna zmalała, zwłaszcza 
przez usunięcie starców i kalek, mężczyzn i kobiet, jedna część szpi­
tala została wogóle zamknięta, wskutek tego i dochody spadły tak, 
że klasztor utrzymuje się głównie z 11-morgowego gospodarstwa, 
które posiada przy zakładzie i z odsetek od szczupłych kapitałów. 
Brak zatem środków na wykonanie wymienionych wyżej inwe- 
stycyj.

■Przeciętna, obliczona na podstawie 3-letniej frekwencji, liczba 
.chorych wynosiła w kl. II — 47, III — 1432, w kl. I nie było żadne­
go. W czasie rewizji było w szpitalu Ml chorych. W roku 1333 
było w szpitalu właściwym 427 chorych, (w tein 109 mężczyzn), 
dni leczenia 6.523, spośród nich zmarło 19 osób (4.4%), zaś w od­
dziale dla nieuleczalnych było 26 chorych, w tem 4 mężczyzn, dni 
leczenia 8.781, zmarło w ciągu roku 4 osoby (15.3%). Operacyj 
wykonano 3367T).

4. SZPITAL WOJSKOWY

Szpital wojskowy powstał prawdopodobnie równocześnie z wy­
budowaniem pierwszych koszar w Cieszynie, w r. 1755. Kosza ły­
siały obok pierwotnego kościoła parafialnego a dzisiejszego teatru, 
szpital zaś oddzielnie na przemieściu górneni. W r. 1789 uległ po­
żarowi, lecz został odbudowany. W czasie wojen z Francją rewo­
lucyjną, okazał się za szczupły na pomieszczenie żołnierzy ze Śląska 
i Galicji. Władze wojskowe zażądały od miasta rozbudowania ko­
szar i rozszerzenia szpitala. Miasto jednak oparło się temu, dowo­
dząc, że do niego należy tylko utrzymywanie 'budynków wojsko­
wych, a nie ich rozszerzenie. Uzyskało tyle, że budowę szpitala 
przeprowadziły stany opawskie i cieszyńskie przy pomocy niewyso­
kiej' zaliczki ze strony miasta* 77 78).

Koszary zostały zburzone pod budowę teatru, szpital zaś pod 
budowę .gimnazjum niemieckiego, obecnego gimnazjum im. A. Osu­

7<<) Pismo Wydziału Zdrowia Pukl. z dnia 9. III. 1931 r., 1. 458, spra- 
trozdanie Starostwa ciesz, z 5. V. 1931, ł. 1756 (Akta starostwa).

77) Statystyki, dotyczącej ilośei ehoiyck. dostarczył kapelan ks. Krucina. 
Obecnie zanosi się znowu na likwidację szpitala,

7e) Kaufmann, Oed. IV, 165.
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chowskiego (1S08). Wtedy już bowiem wybudowane były kosztem 
miasta nowe, okazałe, koszary ze szpitalem (r. 1895). Podczas 
wojny światowej szpital ten, ani nawet drugi szpital wojskowy,, 
sprowadzony z Rzeszowh, nie były w stanie pomieścić wszystkich 
żołnierzy rannych i chorych, lokowano ich u Elżbietanek, których 
szpital służył za rezerwowy nr. II, a Bracia Mił. sami prosili komen­
dę wojskową o przysłanie żołnierzy, „żeby szpital nie stał próżno”' 
(1916) ra).

Po zakończeniu wojny i podziale Śląska załoga polska, umie­
szczona w Cieszynie, jest tak szczupła, że nie opłaciło się dla niej 
utrzymywać osobnego szpitala, pomimo że Dowództwo Okręgu Ge­
neralnego w Krakowie pozwoliło przyjmować do leczenia, w poro­
zumieniu z Radą Narodową, cywilnych uchodźców80). Zwinięto go 
(1921), z pozostawieniem jeszcze do r. 1925 jednej izby dla chorych 
żołnierzy.

Od tego czasu nagłe wypadki zaszłe wśród wojskowych leczy 
się w szpitalu śląskim, żołnierzy i oficerów, potrzebujących dłuższej' 
kuracji, wysyła się do 5. szpitala okręgowego w Krakowie81).

5. SZPITAL ŚLĄSKI82)

Pomysł założenia tego szpitala wyłonił się z waśni wyznanio­
wej, która pochłaniała umysły prawie całej ludności Śląska, od ludzi 
prostych do najwybitniejszych. Myśl założenia szpitala dla ludności 
ewangelickiej poruszył publicznie pierwszy ks. Franciszek Michejda, * 3 4 5

ïo) Protocolłum Conv. VI, str. 579,
so) Akta Bady Narodowej i. ;P249.
ei) Poszukiwania za aktami dotycząeemi historji szpitala wojskowego- 

nie dały rezultatów. W 5. szpitalu okręg, w Krakowie znajdują się księgi 
zawierające historję chorób żołnierzy, którzy się leczyli w szpitalu wojsko­
wym i to jedynie z lat od 1915 począwszy, alct dawniejszych, odnoszących 
się do historji szpitala, jego organizacji, archiwum tamtejsze nie posiada, 
a nie ma ich także dowództwo korpusu krakow., do którego należy załoga 
cieszyńska ani Wojskowe Biuro historyczne w Warszawie.

82) źródła: 1. Akta szpitalne dyr. szpit. i Wydziału Zdrowia pubS- 
w Katowicach.

ä, Stenographische Berichte über die Verhandlungen des schlesischem 
Landtages.

3. Das evangelische Krankenhaus in Teschen, von dr. Th. Haase, 188®.-
4. Licht und Liebe, Predigten und Beden v. weiland dr. Th. Haas®, 

Wiedeń, 19-2&.
5. Das allgemeine Krankenhaus der ovang. Gemeinde in Tesehen. Be­

richt über dessen 5-jührige -Tätigkeit v. SO. VI. 1892 bis 20, VI. 1897. Dr.. 
Theodor Haase.
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wprowadził ją zaś w czyn superintendent inorawsko-śłąski dr. Teo­
dor Haase. Ten wystąpił z zarzutem (1883-), że w szpitalu Elżbieta­
nek uprawia się prozelityzm, usiłuje się nawracać ewangeliczki na 
katolicyzm i postanowił, celem uchronienia, swoich parafjan od tej 
propagandy, założyć osobny szpital dla ewangelików* 7 8 9, skoro istnie­
jące dotąd szpitale cieszyńskie były w rękach instytucyj katolickich, 
zakonnych. Składki na ten cel zbierał osobiście w krajach prote­
stanckich, w Wiedniu i na Śląsku. Ofiarność ewangelików7 pobu­
dzał powoływaniem się na propagandę u fi®. Elżbietanek. Wydał 
nawet w tym celu broszurę 88)\ W niej, na udowodnienie swoich 
zarzutów, przytoczył protokoły zeznań kobiet ewangelickich, które 
twierdziły, że je u Elżbietanek próbowano nawrócić na katolicyzm, 
a zbijał oświadczenia przeciwników: klasztoru, władzy duchownej 
i osób w szpitalu pracujących, zaprzeczając37cli owym zarzutom. Na 
ten temat toczyła się polemika w prasie: cieszyńskiej „Silesii” 
i wiedeńskich „Vaterland” i „Neue Freie Presse”.

Pod wpływem dra Haasego uchwaliło większe zastępstwo 
zboru cieszyńskiego (1834) zgodzić się w zasadzie na założenie 
szpitala w Cieszynie, przystąpienie zaś do budowy uczyniło za­
wisłem od zebrania potrzebnych funduszów i zaczęło zbierać dary 
dobrowolne na ten cel wśród zborowników cieszyńskich 84). Gdy na­
stępnie zebrano dosyć znaczny fundusz, postanowiło na wniosek 
prezbiterstwa rozpocząć budowę szpitala (2ö. III. 1888) w roku 
bieżącym, przyczem zezwoliło, żeby dowóz materjałów budowla­
nych mó.gl być uskuteczniony z „pobaby” i żeby do tej pobaby 
byli wciągnięci także, ewangelicy zborów sąsiednich88).

Nadto uchwaliło, żeby zbór cieszyński począwszy od 1 stycznia 
r. 1889 wypłacał corocznie ze swej kasy 500 zł. na utrzymanie

6i Jahresberichte der chirurgischen Abteilung od 1804—1904.
7. Jahresberichte des schles. Krankenhauses in Teschen, wydawane co 

roku przez dyrekcję szpitala od 1904—1908 r.
8. Ks. Oskar Michejda, Ewangelicki szpital w Cieszynie („Ewangelik“ 

Cz. Cieszyn, 1933, nr. 37—40).
9. Przemówienie dyr. szpit. dra J. Kubisza przy otwarciu pawilonu 

gruźliczego 15. VIII. 1931. (Poseł Ewang. z 5. IX. 1931).
88) Das evang. Krankenhaus i Protokół posiedzeń większego zastęp­

stwa zboru ciesz, z 25'. HI. 1888 str. 69.
w) Prot. pos. prezbit. z 1. XII. 1883, 5. I. 1884 oraz większego zastęp­

stwa z 30. III. 1884.
et) Prot. pos. prezb. z 4. II. 1888. „Pobaba“ to zbiorowa pomoe dla bu­

dującego się.
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szpitala, z tern jednak zastrzeżeniem, że nie będzie obowiązany do 
żadnych dalszych ofiar.

Prowadzenie budowy powierzono komitetowi, bez wszelkiego 
odnoszenia się do prezbiterstwa, pod warunkiem, iż „gmina nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności, zatrzymując sobie jednak 
nadzór nad budową i nad wydatkami na nią”.

W dyskusji, jaka się toczyła na posiedzeniu, podniesiono wąt­
pliwości różne co do możności wykończenia budowy i utrzymania 
szpitala, gdyż „rolnicy stoją dziś przed przesileniem, o którem nie 
wiedzieć, jak je przetrwać będzie można”. Rozwiał je jednak 
Haase powołaniem się na wypadki w szpitalu Elżbietanek i za­
pewnieniem, że nie omieszka poczynić kroków w celu uzyskania 
dla szpitala prawa publiczności, „poczem ten utrzyma się już bez 
dalszych większych ofiar ze strony zboru” 86). Na obawę co do przy­
szłego stosunku szpitala do zboru odpowiedział Haase, że on będzie 
prawdziwie ewangelickim, jeżeli i innowiercy znajdą w nim przy­
tułek.

Komitet, mający nadzór nad budową szpitala, pod przewod­
nictwem Haas ego, otrzymał bezwarunkowe pełnomocnictwo także 
do organizacji tegoż 87). Na podstawie statutu, ułożonego przez niego, 
oddano zarząd szpitala kuratorjum, do którego należeli: super­
intendent, zastępca Wydziału krajowego, burmistrz Cieszyna, dyrek­
tor szpitala, przełożona zakładu diakonis i 8 członków zboru cie­
szyńskiego, z których czterech miał mianować superintendent. 
Później (1901) powiększono liczbę członków do 13 przez przyzna­
nie miastu Cieszynowi, które uchwaliło wypłacać corocznie na 
utrzymanie szpitala po 20.000 k., prawa wyznaczania do kuratorjum 
4 członków, z których jeden miał być ewangelikiem (1901) 88).

Przed rozpoczęciem budowy wniósł komitet, względnie zastęp­
stwo zborowe, do sejmu śląskiego prośbę o subwencję. Tam refero­
wał ją znowu dr. Haase, jeden z najwpływowszych posłów. Zazna­
czył on, że „szpital, który gmina ewangelicka zamierza założyć, 
ma na celu uzupełnienie cieszyńskiego szpitalnictwa i zaspokoje­
nie całkowite wszystkich jego potrzeb w tym względzie, zarazem

86) Prot. pos, większego zastępstwa z E5. III. 1885.
87) Prot. pos. prezb. z 2. III. 1.880.
8S) Protokół posiedzeń prezb. z dnia 7. XII. 1901 str. 135 i Prot. posie­

dzeń cieszyńskiego wydziału gminnego z 35. IL, 28. IX. i 21. XII. 1901.
12
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jednak ze względu na swoje położenie, rozmiary, urządzenie i opie­
kę lekarską służyć za wzór dla innych niniejszych miast. Ma 
obejmować narazie 40 łóżek, ale przewidziane jest zgóry przyszłe 
jego rozszerzenie. Dla chorób zakaźnych będzie wystawiony osobny 
pawilon. Stojąc na stanowisku najczystszej bumanitarneści szpi­
tal ten da opiekę lekarską cierpiącym bez różnicy narodowości i wy­
znania, najuboższym i takim osobom, które w życiu swojem przy­
zwyczajone są do pewnego komfortu.

Urządzenie zakładu będzie tego rodzaju, iż przyznanie mu 
prawa publiczności nie będzie nastręczało żadnych trudności”89).

Sprawozdanie swe zakończył dr. Haas# wnioskiem: sejm przy­
znaje gminie ewangelickiej na budowę szpitala dla chorych bez 
różnicy wyznania 5.000 fl., a na utrzymanie tegoż pomoc 500 fi. 
rocznie.

W dyskusji ks. Świeży kwestionował konieczność zakładania 
nowego szpitala, wobec istnienia w Cieszynie jiuż 2 szpitali, z któ­
rych zwłaszcza szpital Braci Miłosierdzia został uznany przet 
władzę za odpowiadający wszystkim wymaganiom nowszych cza­
sów ; uzasadniał ją dr. Demel wypadkami chorób zakaźnych. Wnio­
sek został nch walony, a również w następnym-roku przyznał sejm 
tę samą subwencję na prośbę gminy ewangelickiej, motywowaną 
tern, że koszta budowy, obliczone pierwotnie na 4.0.000 £L, wzrosły 
znacznie, głównie wskutek tego, ponieważ gmina postanowiła razem 
ze szpitalem zbudować dom dla kształcenia pielęgniarek oraz pa­
wilon dla chorób zakaźnych, projektowany spoczątku na 4 łóżka, 
rozszerzyć na 20 łóżek96). Wniosek został przyjęty.

Prośby o subwencje powtarzają się odtąd stale, z a każdym 
razem załatwiane pomyślnie. Nowy zakład, otwarty 20. VI. 1892, 
stał się benjaminkiem sfer rządzących Śląskiem. Po wystawieniu bu­
dynków szpitalnych wniosło zastępstwo zborowe do sejmu śląskiego 
prośbę o Subwencję na wewnętrzne urządzenie zakładu. „Po niewypo­
wiedzianych trudach udało się nam wykończyć budynki szpitalne. 
Na obszarze 4 mcrgów wznosi się 8 pawilonów i 2 budynki gospo­
darcze, przestrzeń niezabudowaną zamieniono na park. Budynki 
są wysokie, jasne, pełne powietrza, wystarczą w normalnych wa­
runkach na 80 łóżek, w nadzwyczajnych zaś mogą pomieścić ich 120.

li78

80) Stenogr. Berichte r. 1886/7 str. 63. 
Sten. Berichte r. 1889 str. 273.
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Własny wodociąg dostarcza chemicznie czystej, wcdy, «świetlenię 
wszędzie gazowe. Kierownictwo zakładu ma sprawować kurato- 
rjum, do którego wchodzöl przedstawiciel Wydziału krajowego 
i .burmistrz cieszyński; pozyskaniem znakomitego dyrektora, po­
łączeniem szpitala z domem dla pielęgniarek, które są obowiązane 
w razie wojny służyć opieką rannym, zapewnieniem pomieszczenia 
w razie wojny 100 rannych oficerów, otwarto serca i ręce ofiarno 
dla zakładu wśród najszerszych sfer społeczeństwa” — tak pisze 
zastępstwo zboru w swym mémorjale skierowanym do władz 
(1892). Sejm przyznał znowu subwencję po raz trzeci w kwocie
5.000 fL 9i).

Oprócz tego płacił Wydział krajowy szpitalowi za ubogich 
Ślązaków i pokrywał niedobory gospodarcze. (W r. 1899 wynesif 
ten niedobór 4495: k., w tymże roku leczyło się w szpitalu ogółem 
1606 osób, w tern ze Śląska 1069, z Galicji 90 ; wśród nich było 472 
ewangelików, 47 żydów, reszta tj. większość znaczna katolików; 
spośród chorych zmarło w szpitalu 152 (9,5%) osób) 92).

Wkrótce pokazało się, że nawet ten rozszerzony zakład nie 
może spełniać swego zadania spowodu braku miejsca. Liczba cho­
rych wzrastała (w r. 1900 było 53' 813 dni leczenia) i pomimo uży­
cia pawilonu izolacyjnego na drugi pawilon dla chorych, napływ 
był tak wielki, że musiano nosze zamienić na łóżka i chorych 
umieścić na podłodze.

Potržena rozszerzenia szpitala okazała się tak naglącą, że kura- 
torjum zdecydowało się na rozpoczęcie nowych budów, nie mając 
zapewnionych funduszów na ich pokrycie. Wystawiono mianowi­
cie (r. 1901) drugi, nowy dom izolacyjny i drugi pawilon chirur­
giczny, tak zwany dom Vossa, ponieważ hr. Voss-Dölzig dał na 
niego 20.000 k., oraz przeprowadzono adaptację dawnego domu izo­
lacyjnego, wskutek czego można było chorych zakaźnych rozmieścić 
w osobnych oddziałach bez narażania ich na zarażenie się od innych 
chorych93). Ten drugi pawilon izolacyjny fundowało miasto Cie­
szyn. Pozostawały jednak jeszcze do wyrównania koszta rozbudo­
wania odpowiedniego budynków gospodarczych. W załatwieniu

»!) Sten. Berichte 1802; str. 359.
»2) Sten. Berichte ,1890/1900, str. 201, mi. XXÏÏ1.
93) „Silesia“ z 28. XII. 1901.



Fr. Popiołek

prośby wniesionej przez kuratorjum uchwalił sejm znowu subwencję
40.000 k. i w tej samej wysokości pożyczkę, spłscslną w 5 ratach.

Wtedy już również przeszedł w sejmie wniosek (dra Bukow­
skiego), wzywający Wydział krajowy, aby wszedł w porozumienie 
'z kuratorjum szpitala i z miarodajnemu czynnikami w sprawie za­
pewnienia bytu szpitalom 04 ).

W myśl tej uchwały Wydział krajowy przedłożył sejmowi na 
posiedzeniu dnia 11 lipca 1902 wniosek, wyrażający gotowość uzna­
nia powszechnego ewangelickiego szpitala w Cieszynie za zakład 
krajowy, oraz polecający Wydziałowi, aby poczynił odpowiednie 
kroki i wszedł w porozumienie z miarodajnemi czynnikami w spra­
wie przejęcia szpitala na własność i pod zarząd kraju. Uchwała 
odnośna zapadła wszystkiemi głosami z wyjątkiem 2 czeskich®5).

W wykonaniu jej przystąpił Wydział krajowy do rokowań 
z gminą ewangelicką względnie z kuratorjum szpitala i z miastem 
Cieszynem w sprawie przejęcia szpitala na etat kraju. Gmina 
oświadczyła jednomyślnie (8. V. 1902) oddać szpital krajowi ze 
wszystkiemi fundacjami i prawami, z wyjątkiem domu dla nie­
uleczalnych, pod następującemi warunkami: 1) Wydział krajowy 
pokryje wszystkie koszta budów już przeprowadzonych jakoteż 
tych, które mają być jeszcze przeprowadzone, 2* 1) szpital ten będzie 
miał na wieczne czasy charakter międzywyznaniowy, 3) opiekę nad 
chorymi będą także w przyszłości sprawowały pielęgniarki z ewan­
gelickiego domu sióstr, a w razie zwinięcia tegoż, z innego ewange­
lickiego domu, 4) dom zbudowany dla sióstr przy szpitalu będzie 
pozostawiony dla nich wyłącznie, 5) dom dla nieuleczalnych bę­
dzie służył celom szpitalnym dopóty, dopóki zbór nie będzie miał 
środków na jego utrzymanie, potem jednak wróci pod zarząd zboru, 
6) gmina ewangelicka zostanie zwolniona od płacenia corocznie na 
rzecz szpitala 1000 k., 7) koszta przejęcia zakładu poniesie wy­
łącznie kraj. Do tych warunków dodało zastępstwo zborowe prośbę, 
względnie wyraziło życzenie, aby traktujące z Wydziałem krajo­
wym kuratorjum zapewniło gminie w dalszym ciągu pewien wpływ 
na szpital86 ).

®4) Sten. Berichte r. 1900/01, str. 586.
®s) Stenogr. Berichte 1001/2, str. 275—280 i Beil. XXVII.
®e) Protokół posiedzeń iprezbiterstwa z 26. IV. 1902, str. 159'—162 i więk­

szego zastępstwa z 8. V. 1909, str.. 165—172 oraz prężni t. z C. IX. 188
i 4. X. str. l£2t

*80
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Zastępstwo zborowe postawiło odrazu kwestję między wyznaniu? 
wego cl mrakieru szpitala, gdyż inne wyjście nie było możliwe. Kraj, 
przejmując szpital ewangelicki, byłby musiał równocześnie ukm- 
jowić oba szpitale katolickie, Braci Miłosierdzia i Elżbietanek.

Sejm śląski przejął szpital na rzecz kraju, ze względu na tc, 
„że i tak już musiał kraj dopłacać co roku na jego utrzymanie 
i rozbudowę, że w ten sposób zaspokojone będą potrzeby szpitalne 
Śląska wschodniego i wreszcie przedewszystkiem dlatego, że inaczej 
szpital musiałby upaść, bo zbór ewangelicki nie miał środków na 
jego utrzymanie, zwłaszcza gdy twórca jego dr. Haase zachorował 
i nie miał kto zbierać składek na jego rzecz”.

Z warunków, postawionych przez gminę ewangelicką, nie przy­
jął sejm w całości tego, który się odnosił do pielęgniarek, uchwalił 
bowiem tylko pozostawienie ich nadal przy opiece szp'talnej na 
podstawie zawrzeć się mającej umcwy, bez zobowiązania się do 
zatrzymania ich na stałe 97).

Wypowiedzenie im stanowiska miało jednak — według kon7 
traktu z nimi zawartego -— nastąpić tylko wtedy, „jeżeliby się 
okazało, iż zakład diakonis nie byłby w stanie dostarczyć po­
trzebnej ilości sióstr do pielęgnowania chorych lub gdyby nie mógł 
uczynić zadość wymaganiom objętym odnośną umową i pomimo 
powtarzanych upomnień dał powód do niezadowolenia”98).

Nie uwzględnił też sejm życzenia zboru co do wpływu na szpi­
tal, przyznając go wyjątkowo tylko założycielowi, którego rady 
obiecano zasięgnąć, co było bezprzedmiotowe o tyle, że ten nie 
przyszedł już całkiem do zdrowia i niedługo potem umarł.

Dom dla nieuleczalnych został równocześnie nabyty — w myśl 
uchwały sejmowej — od zboru przez kraj i przemieniony na pa- 57

57 ) Odnośny punlrt uchwały sejmowej brzmi dosłownie: „Opiekę nad 
chorymi pozostawia się i nadal siostrom ewangelickim na podstawie umowy, 
która określi bliższe szczegóły, z pozostawieniem im dotychczasowego mieszka­
nia w domu sióstr. Motywy wniosku zaś brzmiały następująco: Wydział kra­
jowy nie proponuje przyjęcia wniosku gminy ewangelickiej w tej sprawie. 
Przekonany jest wprawdzie o nadzwyczajnych kwalifikacjach sióstr i ich 
poświęceniu i nie przypuszcza, żeby kiedyś okazała się konieczność zmiany 
w tym względzie. Z niemi należy zawrzeć umowę taką,, jaka jest między 
Siostrami Miłosierdzia w Opawie a zakładem Krajowym, rozwiązanie której 
nie może być agory wykluczone i musi być traktowane jako rzecz możliwa“.

98) Prot. pos. prezb. 4. X. 1902, str. 192.
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wiloû dla chorób wenerycznych 99), od r. 1921 zaś odsyła się nieule­
czalnych.' do domu w Dzięgielowic, (założonego przez ks. Sen. 
Kalisza).

Oprócz tego umowa zawiera jeszcze warunki odnoszące się do 
miasta, wojskowości i urzędników kolei koszycko-bogumińskiej. 
Miasto Cieszyn, które dawało subwencję w kwocie 1000 k., miało 
praw# w szpitalu do dwóch pokoi. Zamiast tego przyznano dla 
mieszczan 16 łóżek, za co miasto miało płacić subwencji 20.000 k.

Został też zatwierdzony układ z wojskowością, zawarty kiedyś 
przez kuratorjum szpitala100), na mocy którego szpital był zobo­
wiązany w razie wojny przyjąć 100 rannych lub chorych oficerów 
m 'opłatą 3 k., żołnierzy za opłatą 2 k., w czasie pokoju zaś do 
przyjmowania oficerów do klasy I-ej za opłatą klasy drugiej, za­
strzeżono tylko, że się nie będzie wyrzucać chorych, którzyby byli 
już w szpitalu, aby zrobić miejsce stu wojskowym.

Urzędnikom kolei kosz.-bogumińskiej pozostawiono prawo do 
zniżonej opłaty, które im przysługiwało na podstawie umowy za­
wartej z kuratorjum szpitala101).

Diakonisy, pomieszczone pierwotnie w jednym z budynków 
szpitalnych, otrzymały sczasem (w r. 1899) osobny zakład pod 
nazwą : „Śląski Dom Sióstr”, utworzony również z inicjatywy Eaa- 
sego i ze składek w części zebranych przez niego, który do początku 
<r. 1908 pozostawał w związku gospodarczym ze szpitalem. Potem 
przeszedł zakład pod zarząd władz kościelnych (ISSl). 'Pobory 
otrzymywały siostry z funduszy szpitalnych, a opłaty za opiekę 
w domach prywatnych wpływały do kasy szpitalnej 102).

Po przejęciu szpitala przez kraj przeniesiono go do Bielska, 
gdyż jako instytucja, częściowo kościelna nie mógł pozostać w obrę­
bie zakładu; Wydział krajowy zawarł z nim osobną umowę w spra­
wie opieki lekarskiej i wynagrodzenia za nią. W niej zapewniono

asa

Stenographische Berichte über die Verhandlungen des schlesischen 
Landtages 1901/2 str. 275—280 i załącznik XXVII. — Beschlüsse des schlesi­
schen Landtages, część II, str. 529-—538. Protokoły posiedzeń prezbiterstwa 
zboru ciesz, i -większego zastępstwa r. 1902.

io"; Kuratorium składało się z 13 ludzi.
10ł} Stenogr. Berichte, 1904, str. 49, Prot.
los) Protok. z posiedź, prezb. z r. 1894, str. 77 i 1897, str. 94.
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też kandydatkom na pielęgniarki całkowite utrzymanie i mieszka­
nie w zakładzie na czas dwumiesięcznej1 praktyki103).

4 kwietnia 1903 oddano szpital krajowi ze 162 łóżkami.
Personel zakładu składał się z dyrektora, prymarjusza, 2 sekun- 

darjuszy, 19 pielęgniarek, 4 urzędników i 10 osób służby stale za­
trudnionej. Dyrekcja miała prawo angażowania prowizorycznie 
w razie potrzeby dalszego personału104 ).

W następnych latach sejm śląski nietyłko wykonał w zupeł­
ności program rozszerzenia szpitala, do którego się zobowiązał 
w umowie zawartej z gminą ewangelicką przy przejęciu zakładu* 
wydając na ten cél trzystakUkadziesiąt tysięcy k., ale nadto przy­
stąpił do rozległej, daleko idącej rozbudowy i przebudowy jego 
(1908), polegającej na wybudowaniu kilku ncwyck objektów, jak 
budynek administracyjny, pawilon infekcyjny, lodownia i pawilon 
dla dzieci na 50 łóżek, oraz postawił pomnik dla założyciela szpitala 
dra Haasego.

Inicjatywę do postawienia szpitala dla dzieci, „ażeby nie mu­
siały leżeć razem z dorosłymi, ze swoją szkodą tak fizyczną jak 
i moralną”, dała kr. f kun z Lariszów, która też zebrała na ten cel
120.000 k. Po odliczeniu tej sumy kosztorys wszystkich robót prze­
kraczał pół miljona koron.

Projekt spotkał się ze sprzeciwem ty1 ko jednego posła, przed­
stawiciela miasta Bielska (Josephy), który „uważał za rzecz zrozu­
miałą, iiiz dyrekcja szpitala stawia tak wygórowane żądania, wie­
dząc, że jeji postulaty za każdym razem znajdują chętny posłuch 
i uwzględnienie, uważa jednak, że sejm winien zachować pewną 
miarę w zaspokajaniu potrzeb szpitalnictwa i traktować równo­
miernie inne części kraju”.

Inicjatywa do postawienia pomnika Haasermi wyszła też od 
osób prywatnych, lecz Wydział krajowy uznał, że to jest rzeczą, 
kraju i wstawił do budżetu na wykonanie .go, .powierzone rzeź­
biarzowi Raszce („który już przedtem wykonał z marmuru po­
piersie”) 10.000 k.105).

tos) Beschlüsse des schlesischen Landtages, Opawa ,X£KU, str. 537.
1C4) Stenogr, Berichte 1002/3, zał. XXVII i Beschlüsse des schlesischen 

Landtages, II część, r. 1884—19021, Opawa 1904, str. 529—53S.
105) Sten. Berichte 1938, str. 1086 i 1319—-1333.
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Kosztorys robót został przez sejm zatwierdzony (1908) i wy* 
konaný. Potem wybudowano jeszcze mieszkanie dla dyrektora 
(1911) i wreszcie, jnż za czasów polskich, ze skarbu wojewódzkiego* 
pawilon gruźliczy na 60 łóżek oraz nowy budynek roentgenowski, 
których uroczyste otwarcie przez nowego dyrektora dra J. Ku- 
bisza odbyło się dnia 15 sierpnia 1931.

W miarę rozszerzania szpitala powiększała się także liczba ob­
sługi. W r. 1904 stworzono trzecią posadę sekundarjusza, w 3 latií 
później czwartą, a to dlatego, ponieważ „lekarze szpitalni nie 
mogli dać rady spowodu wzrostu liczby dni leczenia (w r. 1906 -— 
58 334, operacyji wykonanych 1221), wskutek czego dyrekcja mu­
siała brać do pomocy lekarzy zzewnątrz, spowodu urządzenia dom» 
nieuleczalnych na pawilon dla chorych, oraz nowego pawilonu in­
fekcyjnego”. W r. 1928 leczyło się w szpitalu śląskim 4.265 cho­
rych, a operacyj wykonano 2.569. Personal szpitalny składał się 
wówczas z 10 ‘ekarzy, 8 urzędników, 30 sióstr-pielęgniarek, 2 la~ 
borantefc, 2 telefonistek, 1 woźnego i 38 osób służby.

Śląski szpital, urządzony według najnowszych wymagań higje- 
nicznych i sanitarnych, oddziały vři przykładem swoim na cały 
Śląsk cieszyński. Za jego wzorem powstał szpital miejski w Biel­
sku, na miejscu starego szpitala mieszczańskiego (1894). Potem 
powstały szpitale w Karwinie, Trzyńcu i Orłowej.

Cele założenia szpitala swang. określił dr. .Marse w swojej 
odezwie o składki w następujących słowach 106) : „W szpitalu tym 
ma mieszkać i rządzić miłość chrześcijańska. Każdy chory bez 
względu na to, do jakiej narodowości należy, jakiej jest religji 
i wyznania, ma znaleźć przyjęcie życzliwe. Dla każdego ma to być 
miejsce pokoju, opieki dla ciała, pociechy dla duszy, pokrze­
pienia dla serca. Nie może być tam mowy o jakimś ataku na wy­
znanie chorego, o jakiemś niepokojeniu jego sumienia”. Określa to 
jeszcze raz bliżej sprawozdanie, wydane przez dyrekcję szpitala 
w r. 1817, w ustępie pod tytułem: „Zasadnieze postanowienia: 
W szpitalu przestrzega się niezłomnie zasad, określających cha­
rakter szpitala, które się istotnie przyczyniły do tego, że ten 
zdobył sobie zaufanie ludności i które rozbroiły najzaciętszych 
przeciwników, pomawiających nas o narodową lub wyznaniową 
propagandę i zjednały gorących zwolenników. Zakład nasz

106) Dr. Haase, Das evaug. Krankenhaus.



Pawilon dla chorych na gruźlicę, otwarty w r. 1931.
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chciał i mógł być niczem więcej jak tylko lecznicą dla przyjęcia 
w miarę miejsc wszelkich chorych, krajowych i obcych. Przyjęcie 
chorych nie zależy bynajmniej od ich narodowości i wyznania. Pod 
względem wyznaniowym obowiązują następujące zasady: 1) żaden 
chory nie może ponosić szkody spowodu swego wyznania. 2) po­
trzeby religijne każdego chorego muszą być zaspokojone bez 
względu na jego wyznanie. 3) nie wolno narzucać chorym sposobu 
ich zaspokojenia. 4) w obrębie zakładu przejście do innego wyzna­
nia jest wykluczone”.

Otóż, jeżeli chodzi o stronę wyznaniową, zarząd szpitala nie­
wątpliwie trzymał się ściśle zasad określonych przez twórcę. Nie 
było przykładu, żeby się ktoś skarżył na to, iż go w czasie pobytu 
próbowano’ nawrócić na wyznanie augsburskie, żaden chcry nie 
użalał się na niepokojenie jegc sumienia pod względem religijnym. 
Eząd krajowy, przyznając szpitalowi subwencję, zastrzegł dla niego 
charakter międzywyznaniowy. W instrukcji dla pielęgniarek, po­
dyktowanej zarządowi domu sióstr, nakazano przełożonej tegoż 
(punkt trzeci) wydalić natychmiast pielęgniarkę, któraby się od­
ważyła uprawiać prozelityzm i jakąś chorą osobę jakiegokolwiek 
wyznania czy religj.1 niepokoić w sprawie jej religijnych przeko­
nań 107). Pielęgniarki zatem musiały we własnym interesie zostawić 
chorych pod tym względem w spokoju10B).

Inaczej się rzecz miała ze sprawą narodowościową. Prawdą 
jest, że przyjmowano do szpitala chorych, nie pytając się o ich 
przynależność narodową. Leżało to w interesie szpitala, żeby mieć 
jaknajwięcej pacjentów. Jednakowoż zakład, postawiony wysoko 
pod względem lekarskim i gospodarczym, miał jedną zasadniczą 
wadę. Tak założyciel jego jak i pierwszy dyrektor dr. H. Hinter- 
stoisser, to byli przywódcy nacjonalistów niemieckich na Śląsku, 
dążący do germanizacji kraju, zwalczający ruch narodowościowy 
polski. Oni nadali zakładowi humanitarnemu charakter jedno­
stronny, niemiecki. Lekarzami szpitalnymi byli stale aż do prze­
wrotu wyłącznie Niemcy, z wyjątkiem jednego na początku (dra Bo- 
goyskieigo), bo kuratorjum, którego przewodniczącym był Haase,

lm) Akta szpitalne.
los) Tylko zaraz po założeniu szpitala, w okresie od 20. VI. 1893 do

19. VI. 1893' była większość ewangelików (na 1044 chorych było 473 kato­
lików, 517 ewangelików), ale w r. 1893 już większość mieli katolicy.

Dr. Hinterstoisser był katolikiem.
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Tsźądząee, po otrzymaniu od prezbiterstwa pełnomocnictwa (na po­
siedzeniu z 2. III. 1889) 109), szpitalem niepodzielnie, mianowało per­
sona! złożony wyłącznie z Niemców lub renegatów. Toteż słusznie 
zaznaczył na posiedzeniu większego zastępstwa jeden z jego 
członków, przy uchwalaniu warunków oddania szpitala krajowi, 
że „on nie odpowiada potrzebom polskiego ludu ewangelickiego, 
bo bieda, nędza i choroba jest międzywyznaniowa, a tn systema­
tycznie osadza się lekarzy, co się na migi lnb przez tłumaczy poro­
zumiewają z chorymi, a działalność ty eh panów poza szpitalem jest 
taka, że nasuwa wątpliwości co do przywiązania ich do naszego 
ludu”. Ten sam dr. Michejda, podczas obrad w sejmie śląskim 
nad sprawą przejęcia szpitala na etat kraju, wyraził skromne ży­
czenie, aby Wydział krajowy przy mianowaniu lekarzy szpitalnych, 
drogą konkursu lub bez konkursu, zaznaczył im, „że leży w interesie 
ludności i że kraj oraz Wydział krajowy życzą sobie, aby się za­
znajomili z drugim językiem krajowym o tyle, iżby się mogli po­
rozumieć z chorymi, oraz żeby lekarze szpitala krajowego wstrzy 
mali się od agitacji politycznej wśród ludności polskiej”. Była już 
nawet uchwała sejmu w tym kierunku z r. 1896 110), której'jednak 
nie przestrzegano. Życzenie to spotkało się z ostrą odprawą posłów 
niemieckich. Dr. Türk powołał się w swej polemice na to, że leczy 
się przecież umysłowo Chorych, głuchoniemych i zwierzęta, choć się 
z niemi porozumieć nie można, a inny poseł oświadczył wprost, że 
szpital śląski dlatego stoi wysoko, ponieważ na jego czele nie stoi 
ktoś z połskiem nazwiskiem.

Referent Wydziału zaprzeczył, jakoby leżało w intencji władz 
krajowych, usuwanie od stanowisk w szpitalu osób nieniemieckiej 
narodowości, ale zatwierdził na posadach wszystkich dotychcza­
sowych lekarzy i urzędników w nim zatrudnionych, choć żaden 
z nich nie władał językiem polskim, i w następnym roku mianował 
znowu 0 nowych lekarzy, którzy nie znali języka polskiego. Pc-

109) Protokół posiedzeń prezbit., str. USA i .170 (kancelarja zboru).
110) Beschlüsse des schles. Landtages, str. Ê77. Przy debacie nad spra­

wami isanitar. gmin wiejs. uchwalił sejim: Wydział krajowy ma przy mia­
nowaniu lekarzy starać się o to, żeby ci władali przedewszystkiem językiem 
niemiec., ale żeby nadto posiadali takie wiadomości językowe, któreby im 
pozwoliły porozumiewać się z ludnością powiatu. Jeżeli się to nie może stać 
Łez .szkody dla administracji, to Wydział krajowy nałoży na nich obowią­
zek, aby sobie przyswoili 'brakujące wiadomości językowe w określonym ter­
minie. TTehw, z 6. II. 1806. (Sil. z 8. II.).
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liownj protest dra Michejdy nie odniósł żadnego skutku111). Za 
czasów austrjaekich wszyscy lekarze i urzędnicy szpitala krajo­
wego byli Niemcami112), żaden z nich nie uczył się języka polskiego, 
do którego się odnosili zwykle z .pogardą, lub lekceważeniem, 
a dyrektor nie przyjmował lekarzy Polaków nawet na chwilową 
praktykę, ,gdy zaś za czasów polskich musiał przyjąć jednego, to 
go zepchnął na stanowisko podrzędne, powierzając mu tylko mniej 
ważne czynności.

Po przewrocie Rząd krajowy Księstwa Cieszyńskiego uchwalił 
na posiedzeniu 23 kwietnia IMS' przejąć szpital pod własną admi­
nistrację' krajową i, donosząc o tcm dyrekcji szpitala, zwrócił jej 
uwagę, że od dnia przejęcia zakładu językiem urzędowym tegoż 
ma być język polski, wzywając ją, żeby ten język urzędowy 
w miarę możności, stopniowo, w całej administracji i prowadzeniu 
zakładu zaprowadziła. Komisji, która się zgłosiła do dyrekcji celem 
objęcia zakładu (30 kwietnia 1919), oświadczył dyrektor, że „pismo 
Rządu krajowego w tej sprawie przyjął do wiadomości, ale że 
w tym samym dniu byli w zakładzie dwaj przedstawiciele Wy­
działu krajowego w Opawie, w tym celu, by u Komisji aljanckiej 
poczynić kroki w sprawie pozostawienia dalej zakładu pod zarzą­
dem śląskiego Wydziału krajowego w Opawie. Wynik pertraktacyj 
odnośnych jest mu nieznany”113).

C. k. Austrji, którą Wydział krajowy w Opawie zastępował, 
już nie było, w Opawie rządzili 'Czesi, w 'Cieszynie Polska Rada 
Narodowa, ale dyrektor szpitala krajowego oglądał się jeszcze za 
niemieckim Wydziałem krajowym, oczekując od niego wybawienia 
od rządu polskiego !

Język urzędowy pozostał oczywiście nadal niemiecki, bo nikt 
t personálu administracyjnego językiem polskim w piśmie nie wła­
dał. Komisja, wysłania przez Wojewodę śląskiego z polecenia Mini­
sterstwa Zdrowia Publicznego dla zbadania stosunków w szpitalu 
pod względem sanitarnym, lekarskim i gospodarczym, (22. IX. 19.22) 
«znała wprawdzie, że „język polski zaczyna wchodzić w swoje 
prawa”, lecz w rzeczywistości niemczyzna panowała w szpitalu na-

iii) ßtenogr. Berichte, 1902/3, sir. 397 i 14*04, str. 322.
na) „Wszyscy zażarci Niemcy, nierozumiejsjcy zgoia nic po polska“, jak 

ich określa sprawozd. referenta przy Badzie Nar. (Akta B. N. 3016).
us) Akta szpitalne.
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dal niepodzielnie. Podtrzymywali ją lekarze z dyrektorem na czele, 
z których żaden nie stosował się do przepisów austriackich, naka­
zujących im zapoznanie się z drugim językiem krajowym, oraz per­
sona! urzędniczy z zarządcę, na czele, który znowu był broniony 
i protegowany przez dyrekcję.

Komisja ta, złożona z naczelnika Wydziału Zdrowia Publiczne­
go Urzędu Wojewódzkiego, inspektora lekarskiego Województwa, 
zarządcy państwowego szpitala św. Łazarza w Krakowie, era z 
inspektorów szpitali w Rybniku i Lublińcu, stwierdziła, „że pro­
wadzenie szpitala pod względem lekarskim nietylko jest bez za­
rzutu, lecz zasługuje na wszechstronne uznanie”; ale zarazem zna­
lazła poważne braki pod względem gospodarczym, bo „gospodarka 
kuchenna, stanowiąca jedną z najważniejszych pozyeyj wydatków 
szpitala, nie daje zgoła możności skontrolowania rozchodu wik­
tuałów ; ścisłej rewizji magazynu bielizny nie można było uskutecznić 
dla braku jakichkolwiek podstaw książkowych lub inwentarzy, 
a w magazynie samym nieład, bielizna walająca się na podłodze, 
wszystko pokryte grubą warstwą kurzu. W najbardziej ubolewania 
godnym stanie znaleziono magazyn materjałćw opatrunkowych, 
chociaż materjały te przedstawiają w dzisiejszych czasach niesto- 
sunkowo wysoką wartość”114).

W wyniku tej rewizji Rada Wojewódzka, która, na podstawie 
statutu autonomicznego Województwa Śląskiego, objęła madzór nad 
szpitalami, uchwaliła (1923) przeniesienie zarządcy i mechanika do 
innych zakładów śląskich, oraz usunięcie jednego funkejcnarjusza, 
i rozpisanie konkursu na posadę zarządcy szpitala. Uchwały nie zo­
stały wykonane, zarządca, broniony przez dyrekcję, pozostał dalej 
na stanowisku, a z nim zła i nieudolna gospodarka szpitalna. Gdy 
zatem po paru latach zjechała znowu komisja lustracyjna, przysłana 
z Województwa do zbadania jej, ta nie mogła przystąpić do rewizji 
magazynu i kuchni, ponieważ prowadzący ten dział funkejonarjusz 
popełnił w tym dniu samobójstwo (26. V. 1926). Stwierdzono wte­
dy, że księga zapasów żywnościowych nie była wcale prowadzona od 
kilku miesięcy 115), a właśnie poprzednia komisja rewizyjna z tego, 
braku ksiąg zrobiła gospodarce szpitala największy zarzut, który 
zarządca zupełnie zlekceważył. ,

114 ) Akta Wydziału Zdrowia Publicznego.
Ji6) Akta szpitalne.



Szpitale cieszyńskie 189

Dlatego też i język urzędowy wewnętrzny pozostał w dalszym 
ciągu niemiecki, bo zarządca po polsku nie umiał ani mówić nie 
chciał, a od zgłaszających się do kaneelarjii żądał, aby mówili po 
niemiecku.

To samo było z pielęgniarkami. Sprowadzone z głębi Niemiec 
lub Ślązaczki, kształcone w zakładach niemieckich o tendencjach ger- 
manizaeyjnych, czy to było w Cieszynie czy w Bielsku, nie znały 
języka polskiego, a jeżeli nawet umiały po polsku, to nie używały 
tego języka wr stosunku do chorych z obawy przed dyrektorem, 
który także już za rządów polskich, podobnie jak przedtem, 
nawet lekarzom nie pozwalał w szpitalu podczas czynności lekar­
skich mówić po polsku. A ci chorzy to byli przeważnie Polacy ze 
Śląska lub Galicji, którzy stanowili 60—TO% pacjentów szpital­
nych. Ci wydobywali z siebie reszty znajomości języka niemieckie­
go, silili się na mówienie po niemiecku, żeby się tylko nie narazić 
lekarzom i pielęgniarkom, na opiece których im przecie niesłychanie 
zależało. Tak było za czasów austrjackieh, tak pozostało także aż 
do zmiany dyrekcji szpitala za czasów polskich. Wszak nie dalej 
jak przed 4 laty jedna z pielęgniarek nazwała bezczelnością ze stro­
ny urzędnika policji katowickiej odzywanie się do niej po polsku.

Podtrzymywanie tego stanu rzeczy, tego drażnienia uczuć na­
rodowych polskich w instytucji publicznej, wojewódzkiej, musiało 
wywołać reakcję wśród społeczeństwa polskiego. Pojawiają się za­
rzuty, że „w przeciągu 6 lat nie zdołano nadać instytucji polskiego 
charakteru, lecz toleruje się szyderstwa, i kpiny pod adresem pań­
stwa polskiego, że zarządca przy pomocy służby, złożonej prawie' 
wyłącznie z renegatów lub Niemców, pracuje dotąd nia zgubę pań­
stwa polskiego”, że społeczeństwo polskie i sam rząd musi uważać 
za niewłaściwe i nieuzasadnione prowadzenie szpitala w duchu nie­
mieckim, do czego przyczynia się także obsługa pełniona przez sio­
stry z zakładu diakonis niemieckich w Bielsku116).

Pod naciskiem opinji publicznej zaczęto w administracji szpi­
tala -wprowadzać pewne zmiany na korzyść języka polskiego, a za­
razem wytwarzało się przekonanie, że bez zmiany dyrekcji nie da 
się skutecznie zaradzić niedomaganiom narodowościowym i gospo­
darczym. Ale wtedy w obronie panującego dotychczas systemu 
wystąpili Niemcy i socjaliści. Pojawiły się ataki w prasie, że

u®) Akta Wydziału Zdrowia Publicznego.
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„w Województwie niema żadnego zrozumienia dla potrzeb zakłada 
dlatego, ponieważ więksacść lekarzy jest niemiecka-, że Urząd Wo jew. 
nie chce dać „Szwabom” środków na odnowienie zakładu, które jest 
konieczne, (przyznawanych stamtąd dotacyj na remont dyrekcja 
nie podejmowała i one przepadały), że się doprowadza do upadku 
ten wielki zakład, ponieważ zatrudnia niemieckich lekarzy i pielę­
gniarki, a właśnie tym lekarzom zawdzięcza on swoją dobrą opinję, 
oni go postawili na wysokim poziomie, tymczasem władze, zamiast 
go darzyć zaufaniem, pozwalają mu upaść” m).

Równouprawnienie narodowościowe w szpitalu śląskim nastą­
piło dopiero z chwilą zmiany dyrekcji oraz po usunięciu spośród 
personálu lekarskiego i sanitarnego tych osób, które nie władały 
językiem polskim, urzędowym za nowej dyrekcji, lub nie taiły się 
z nienawiścią do państwa polskiego i polskości wogółe. Skład pie­
lęgniarek uległ oczywiście zmianie. Części ich dostarcza od r. 1921 
założony w Dzięgielowie polski „Dom Sióstr”, połowa ich przycho­
dzi jednak w dalszym ciągu z domu bielskiego. Odtąd wykluczone 
jest w każdym razie jakiekolwiek niepokojenie sumienia chorych 
i zapewnione jest istotnie równomierne traktowanie wszystkich bez 
różnicy wyznania i narodowości.

Personal szpitala śląskiego składał się w r. 1938 z 10 lekarzy 
(w tern 2 Niemców), 9 fuukcjonarjuszy administracyjnych, 9 sani­
tarnych i 12 technicznych (wśród nich ogółem 2 Niemki) i 35 sióstr 
pielęgniarek (oprócz praktykantek).

Statystyka szpitalna z tegoż roku wykazuje liczbę chorych le­
czonych w szpitalu 4734, ilość dni leczenia przypadającą na jednego 
eherego wynesiła 19, śmiertelność w procentach 4,3% (zwiększona 
po otwarciu pawilonu gruźliczego).

Wśród leczonych większość stanowiły kobiety, wśród zmarłych ■ 
natomiast mniejszość.

Zabiegów chirurgicznych dokonano w ciągu r. 1933 : — 2.619 
(więcej niż w r. 1929, ostatnim za poprzedniej dyrekcji), z wyro­
kiem. śmiertelnym u 2,2% (mniejszym niż w roku ubiegłym, a takim 
samym jak w r. 1929).

ht) „Volkswille“ z 16. II. 1929, dająca streszczenie art. w „Naprzodzie*" 
z 2®, II. 1929. Pisały o tem także: „Volksstinme“ z 15. II. 102&, „Wiado­
mości społeczne“ z 1Ó. II. 1929 i „Scłiłesiscber Grenzbote“ z 3. II. 1929.
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Badań histo-sero-bakterjologieznych wykonano 20.511 (blisko 
o 5.000 więcej niż w roku ub.), prześwietleń roentgen o wskich 1.320, 
zdjęć roentgenowskich 2.580, sekcyj 200 (w roku ub. 242)118).

W roku sprawo zda we zy m zaszły w urządzeniu szpitala śląskie­
go pewne zmiany, które świadczą o usilnycli staraniach dyrekcji 
około ulepszenia szpitala i zrozumieniu ważności tej placówki ze 
Strony Śląskiego Urzędu Woj.: zreorganizowano oddział położniczo- 
ginekologiczny w ten sposób, że urządzono porodówkę, odpowiada­
jącą nowoczesnym wymogom, wzbogacono oddział wewnętrzny przez 
zakup wielu przyrządów, niezbędnych przy badaniach ; nadto odre­
staurowano mocno podniszczone, wskutek poprzedniego zaniedba­
nia remontu, budynki szpitalne, wprowadzono w starych pawilo­
nach centralne ogrzewanie, gdzie go dotąd nie było, przywrócono 
używalność dawnego wodociągu szpitalnego przez wykcpanie 5 nc- 
wych studzien, przez co szpital uniezależnił się na wszelki wypadek 
od wodociągu miejskiego, który obecnie aż do zbudowania nowego 
wcdoeiągu czerpie wodę spoza granicy Państwa; wreszcie uporząd­
kowano również otoczenie budynków szpitalnych.

ns) Uw.: Zostawienie to sporządziła kancelarja szpitala.



INSTYTUT ŚLĄSKI

ORGANIZACJA

Dla prowadzenia systematycznych badań nad zagadnieniami 
śląskiemi, oraz dla rozszerzania i pogłębiania znajomości Śląska 
powstał z inicjatywy wojewody śląskiego dra Grażyńskiego' In­
stytut Śląski.

Zebranie organizacyjne Instytutu odbyło się dnia 29 listopada 
1833 T. Statut został zatwierdzony przez Śląski Urząd Wojewódzki 
dnia 15 grudnia 1933 r. Dnia 28 lutego 1934 r. odbyło się pierwsze 
walne zgromadzenie członków Instytutu, na którem dokonano wy­
boru pierwszego zarządu i innych władz Instytutu. Dyrektor In­
stytutu mianowany został w dniu 10 kwietnia 1934 i objął swe nor­
malne czynności z dniem 16 maja 1934 r. Dnia 26 czerwca b. r. od­
było się nadzwyczajne walne zgromadzenie członków, które uchwa­
liło preliminarz budżetowy Instytutu na rok 1934/35. Z chwilą 
uchwalenia budżetu Instytut Śląski rozpoczął normalną swą dzia­
łalność.

Lokal Instytutu mieścił się od początku maja do połowy lipca 
1934 r. tymczasowo w jednej z sal Sejmu Śląskiego, odstąpionej na 
ten ceł przez marszałka. Sejmu Śląskiego Konstantego Wolnego.. 
Obecnie uzyskał Instytut stały lokal w Domu Oświatowym 
w Katowic a, c h (ul. Francuska 12 I. p., telefon 311-87).

Organizacja Instytutu przedstawia się następująco: Najwyższą 
władzą jest walne zgromadzenie członków, skła­
dające się z członków zwyczajnych i wspierających o równych 
uprawnieniach statutowych. Liczba członków zwyczajnych w dniu 
1 listopada 1934r. wynosiła 73, liczba zaś członków wspierających 43. 
Wśród członków wspierających znajduje się 9 związków samorzą­
dowych, 10 instytucyj gospodarczych ii społecznych i 24 przedsię­
biorstwa przemysłowe i handlowe.
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Na czele Instytutu stoi kuratorjum, w skład którego 
wchodzą z urzędu: wojewoda śląski dr Michał Grażyń­
ski, marszałek Sejmu śląskiego Konstanty Wolny i se­
kretarz generalny Polskiej Akaderaji, Umiejętności rektor d r 
Stanisław Kutrzeba. Dc kompetencji kuratorjum należy 
powoływanie dyrektora Instytutu, ustalanie programowej działal­
ności zarządu, oraz kontrolowanie zarządu w zakresie jego dzia­
łalności.

Władzą zarządzającą Instytutu jest zarząd, złożony z 9 
osób. W skład zarządu wchodzą 4 członkowie z urzędu, mianowi­
cie: delegat Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego, przedstawiciele To­
warzystwa Przyjaciół Nauk na Śląsku i Związku Obrony Kresów 
Zachodnich i dyrektor Instytutu, oraz 5 członków, wybieranych przez 
walne zgromadzenie. Skład obecnego zarządu jest następujący: 
ni in. Eugenjusz Kwiatkowski — prezes, kurator 
dr T ad eus z, Kupczyński — wiceprezes, d y r. 
Aleksander Szczepański — skarbnik, dr Roman 
L u t m a n, dyrektor, pełniący równocześnie obowiązki sekretarza 
zarządu, oraz jako członkowie : dr Tadeusz Dobrowol­
ski, dyrektor Muzeum Śląskiego, dr Stanisław Kudli c- 
k i, przedstawiciel Związku Obrony Kresów Zachodnich, p r o f, 
Stanisław Ligoń, naczelnik Jan Przybyła i ks. 
prałat dr Emil Szram ek, przedstawiciel Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk na Śląsku.

W skład komisji rewizyjnej wchodzą: gen. 
dyr. Aleksander Ciszewski, d y r. Stefan Ja ř­
mit owski i dr Adam Kocur, prezydent miasta Ka­
towic.

W skład komisji rozjemczej wchodzą : d y r.
Czesław W i e n i a w a - C h m i e 1 e w s k i, poseł na Sejm 
Śląski, dr Marja Kujawska, posłanka na Sejm Śląski 
i Wincenty Spaltenstein, prezydent miasta Chorzo­
wa. Dyrektorem Instytutu jest dr Roman Lutman.

CHARAKTER I METODY PRACY

Charakter i metody pracy Instytutu Śląskiego można określić 
następująco :

13



194 Insty tut śliski

1. Instytut Śląski ma stać się ośrodkiem inicja­
tywy w zakresie badań naukowych nad zagadnieniami Śląsk: en; i.

2. Instytut Śląski z natury rzeczy nie może być instytutem 
naukowym, przeprowadzającym samodzielnie badania we własnych 
pracowniach. Natomiast jest instytutem naukowym, organizu­
jącym we własnym zakresie badania naukowe. 
Na podstawie ustalonego programu zagadnień, które wymagają 
wszechstronnego naukowego zbadania, Instytut podejmuje kroki 
dla znalezienia możliwości zrealizowania tego programu, ustala pian 
danego wydawnictwa, oraz następnie stara się o jego wydanie. 
W przeciwieństwie do przypadkowego planu wydawniczego, stoso­
wanego przez inne instytucje naukowe, które zasadniczo wydają te 
prace, które przedstawi z własnej inicjatywy dany pracownik nau­
kowy, Instytut Śląski podejmuje akcję planową, sam ustala 
tematy, które winny być opracowane, sam wynajduje autorów 
i razem z nimi układa plan pracy, oraz następnie wydaje tylko te 
prace, które znajdują się na linji jego ustalonego planu.

3. Zakres prac Instytutu Śląskiego obejmuje sprawy ślą­
skie. Zakresu tego jednak nie należy rozumieć zbyt wąsko t. zn. 
w ten sposób, że wszelkie sprawy, któremi zajmuje się Instytut 
Śląski, muszą wyłącznie odnosić się bezpośrednio do Śląska i nie 
wykraczać poza nie. Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że zwłaszcza 
dla zagranicy omawianie spraw śląskich musi wiązać się ze szerszeni 
tłem spraw ogólno-polskich z jednej strony, a spraw polsko-niemiec­
kich wogóle (wzgl. polsko-czechosłowackich, jeśli się uzna za wska­
zane i w tym kierunku skierować uwagę) z drugiej strony. Te 
względy zmuszą Instytut Śląski do podejmowania pewnych prac 
w porozumieniu z innemi instytucjami, których zainteresowania 
również idą w tym kierunku. W pierwszym rzędzie wchodzi tu 
w rachubę Instytut Bałtycki w Toruniu, pozatem inne instytucje 
i organizacje, jak Słownik Geograficzny, Komisja Atlasu Historycz­
nego Polskiej Akademji Umiejętności, Instytut Badań Spraw Naro­
dowościowych w Warszawie, Z. O. K. Z. i t. p. Za taką współpracą 
przemawiają zarówno względy użyteczności, jak i oszczędności oraz 
celowości. Jeśli bowiem ma się opracowywać pewne zagadnienia, 
związane tylko pośrednio ze Śląskiem, należy szukać kontaktu z in­
nemi instytucjami, mającemi podobne zainteresowania. Podobnie 
akcja propagandowa na terenie zagranicznym wymaga skoncentro­
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wania wysiłków organizacyjnych, zarówno dla lepszego zapewnienia 
jej skuteczności, jak i dla oszczędzenia wysiłków organizacyjnych 
i wysokich kosztów jej prowadzenia.

4. Plan swej działalności ustala Instytut zależnie od stwierdzo­
nych potrzeb naukowych pod kątem interesów państwo­
wych. W podobny sposób postępują podobnego typu instytucje 
niemieckie jak Osteuropa-Institut we Wrocławiu, Institut für 
ostdeutche Wirtschaft w Królewcu i t. p. Jest to program tak 
zwanej przez Niemców „stosowanej nauki” (angewandte Wissen­
schaft), uwzględniającej te problemy, które wymagają z różnych 
praktycznych względów naukowego zbadania. Program ten nie 
przewiduje stosowania specjalnej tendencji przy opracowywaniu 
danych zagadnień, gdzie musi być stosowana ścisła metoda naukowa, 
lecz jedynie stosowanie specjalnego doboru tematów, które wy­
magają naukowego zbadania i ogłoszenia drukiem.

Tak sformułowane metody pracy Instytutu ustalają z jednej 
strony jego charakter naukowy, z drugiej zaś strony nadają jego 
działalności charakter użyteczności, dostosowanej do potrzeb ak­
tualnych, wreszcie przeprowadzają ścisłą granicę między nim a in- 
nemi instytucjami, prowadzącemi własną działalność naukową i wy­
dawniczą. Należy się spodziewać, że w miarę swego rozwoju Insty­
tut Śląski zdoła stać się też czynnikiem koordynującym 
wszelkie prace naukowe, podejmowane w zakresie spraw śląskich.

ZADANIA INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO

1. Zasadniczem zadaniem Instytutu Śląskiego jest orga­
nizacja badań naukowych w zakresie spraw 
śląskich. W tym celu Instytut Śląski podjąć musi akcję, ma­
jącą na celu ustalanie potrzeb naukowych na Ślą- 
s k u, segregowanie ich według uznanej aktualności ich znaczenia, 
wreszcie ich realizowanie bądź samodzielnie, bądź wespół z innemi 
odpowiednlemi czynnikami. (Szczegółowe rozwinięcie tego zadania 
.znajduje się niżej w rozdziale p. t. „Organizacja badań nauko­
wych”).

2. Niezależnie od tej pracy orgarizacyjro-naukowej zadaniem 
Instytutu Śląskiego jest budzenie zainteresowań zagad­
nieniami Śląskiem i, pogłębianie znajomości spraw śląskich
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i ich rozpowszechnianie. Środkami, prowadzącemi do tego, są poza 
akcją wydawniczą zarówno specjalne zebrania dyskusyjne 
i odczyty publiczne i organizowanie specjal­
nych kursów, poświęconych sprawom śląskim, jak również 
wydawanie specjalnych komunikatów, rozsyła­
nych do prasy, instytucyj i odpowiednich osób, a omawiających 
aktualne zagadnienia naukowe i kulturalne, związane bezpośrednio 
ze Śląskiem.

3. Osobną stroną działalności Instytutu musi być zwrócenie 
uwagi na zagranicę i szerzenie tam znajomości spraw śląskich, przez 
wydawanie prac w językach obcych i utrzymy­
wanie kontaktu z zagranicznemi instytucjami 
i innemi czynnikami.

Po wyższe uwagi miały na celu przedstawienie charakteru, me­
tody, zakresu pracy i zadań Instytutu Śląskiego. W zarysowanych 
wyżej ramach należy ustalić te zagadnienia, które winny stać się 
przedmiotem aktualnej działalności Instytutu Śląskiego w ramach 
jego obecnych warunków zarówno organizacyjnych, jak i finan­
sowych.

PROGRAM PRAC

Zgodnie z powyższemi uwagami prace Instytutu Śląskiego na­
leży podzielić na trzy zasadnicze działy : 1. organizacji badań nauko­
wych, 2. wydawniczy, 3. propagandowo-popnlaryzacyjny (dział in­
formacji naukowej).

1. Organizacja badań naukowych,
a) Organizacja badań jest zasadniczem zadaniem Instytutu Ślą­

skiego, stanowi punkt wyjścia dla dalszych jego zadań 
i ściśle się z niemi łączy. Jako pierwszy konkretny postulat 
w tej dziedzinie wysuwa się konieczność zbiadaniaobecne- 
go stanu nauki polskiej o Śląsku i jej zasadni­
czych braków, na której to podstawie będzie można ustalić pro­
gram prac naukowych na najbliższą przyszłość. Tego rodzaju, 
praca przedstawiona w postaci osobnej publikacji będzie cenną 
podstawą dla działalności innych instytucyj naukowych z Pol­
ską Akademją Umiejętności na czele. W ścisłym związku z tym 
postulatem pozostaje postulat zbadania stanu środków pracy
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naukowej i kulturalnej na Śląsku (muzeów, bibliotek, archi­
wów i t. p.) co umożliwi zdanie sobie sprawy z warunków 
i potrzeb kultury na Śląsku.

b) Do zakresu zadań organizacyjnych Instytutu należy też zali­
czyć akcje, które łączą się bezpośrednio z akcją wydawni­
czą. Instytut Śląski, wysuwając bowiem pewne zagadnienia, 
wymagające naukowego opracowania, musi w konsekwencji 
sam podejmować inicjatywę dla przeprowadzenia tych badań 
i dopilnowywać ich realizacji. Wskutek tego każde podejmo­
wane wydawnictwo, będące wynikiem planowej inicjatywy In­
stytutu, wyraagać będzie dużego organizacyjnego 
wysiłku, polegającego na ustaleniu planu wydawnictwa, wyna­
lezieniu odpowiednich autorów, omówieniu z nimi szczegółów 
ich pracy, dopilnowaniu wykonania i skoordynowaniu ze sobą 
wszystkich prac, wchodzących w skład planowanego wydaw­
nictwa,. Z tego powodu ważnem zadaniem dyrekcji będzie utrzy­
mywanie bezpośredniej styczności z poszczególnemi osobami 
i czynnikami.

e) Dalszym aktualnym postulatem organizacyjnym nauki polskiej 
na Śląsku jest uruchomienie systematycznych 
badań nauko wy eh w centrach zasobów źródeł do dzie­
jów Śląska oraz powołanie przy Instytucie osobnej ko­
mis j i dla przeprowadzenia badań nad ustaleniem stosun­
ków prawnych w województwie Śląskiem.

d) Do dziedziny organizacji nauki należy cały szereg spraw, które 
będą mogły być realizowane stopniowo w miarę rozszerzania się 
prac Instytutu. Jako postulat wysunąć należy sprawę urządze­
nia specjalnych śląskich zjazdów naukowych (na 
wzór naukowych zjazdów pomorzoznawczych, organizowanych 
przez Instytut Bałtycki). Zjazdy takie — jak widać z doświad­
czenia pomorskiego — posiadają duże znaczenie praktyczne, ko­
ordynują bowiem badania naukowe w danej dziedzinie, prowa­
dzone na terenie polskich środowisk naukowych, zwracają 
uwagę na konieczność poruszenia i zbadania tych zagadnień 
i pogłębiają oraz aktualizują zagadnienia naukowe. Jeśli idzie 
o Śląsk — to sprawy takiego zjazdu naukowego nie można 
uważać w tej chwili za aktualną i należycie przygotowaną. Może 
ona być postulatem, możliwym do zrealizowania w przyszłości
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zależnie od wyniku organizacyjnych i wydawniczych prac In­
stytutu śląskiego. Jako postulat i jedno z konkretnych zadań 
Instytutu Śląskiego winna, ona być wysunięta.

e) Nadto Instytut Śląski dążyć będzie do szybszegour u che­
mie nia pewnych prac naukowych, podejmowa­
nych przez inne czynniki, a posiadających ważne znaczenie dla 
Śląska. W tym celu Instytut dążyć będzie do porozumienia 
i współpracy z innemi instytucjami naukowemi i organizacjami, 
których prace i zainteresowania idą w podobnym kierunku. 
Wchodzą tu w rachubę następujące prace, prowadzone przez 
inne instytucje: słownik geograficzny, atlas historyczny, słow­
nik biograficzny, spis ludności z r. 1931, nadto atlas antropolo­
giczny, bibljografja śląska i t. p.
2. Wydawnictwa.
Program akcji wydawniczej w pierwszym rzędzie uwzględnia 
następujące zagadnienia :

1. Stan i potrzeby nauki polskiej o Śląsku.
2. Górnośląska konwencja genewska i jej wykonanie.
3. Dorobek państwa polskiego na Śląsku.
4. Monografja Śląska Opolskiego.
5. Materjały statystyczne Śląska.
6. Mapa Śląska.
7. Stosunki rolne na Śląsku.
8. Monografja przemysłu śląskiego.
9. Zagadnienia demograficzne Śląska.

10. Historja ruchu narodowego na Śląsku.
11. Żywoty działaczy śląskich.
12. Bibljoteka pisarzy śląskich.
13. Przewodnik po województwie Śląskiem.
14. Polski Śląsk. Cykl odczytów.

3. Dział informacji naukowej.
a) W dziale tym Instytut rozpoczął już wydawanie komunika­

tów. Komunikaty te obejmują artykuły, omawiające po­
szczególne aktualne zagadnienia naukowa w sposób przy­
stępny, oraz notatki bibliograficzne i informacyjne. Komuni­
katy te, których nakład ustalony został narazie na 350 egzem­
plarzy, rozsyłane są do członków, instytucyj, prasy i poszcze­
gólnych osób, interesujących się zagadnieniami śląskiemi. Do­
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tąd (do lutego 1935) wyszło 25 komunikatów. Przewidy­
wane jest wydawanie przeciętnie trzech komunikatów mie­
sięcznie.

b) W zakresie tego działu. Instytut nawiązuje kontakty z po- 
szczególnemi instytucjami oraz osobami w kraju 
i zagranicą. Wspólnie z Instytutem Bałtyckim przystępuje In­
stytut Śląski do wydawania czasopisma w języku angielskim, 
p. t. „Baltic Countries”.

c) Dla wzbudzenia i pogłębienia zainteresowań sprawami nauko- 
wemi śląskiemi, Instytut zamierza uruchomić zamknięte 
zebrania dyskusyjne, poświęcone aktualnym zagad­
nieniom. Obecne dyskusje rai łamach prasy wskazują, że są te­
maty, które interesują szerokie sfery społeczeństwu i których 
wszechstronne rozpatrzenie w swobodnej dyskusji może dać po­
zytywne wyniki. Dla tego celu wydaje się bardziej celowe urzą­
dzanie zamkniętych zebrań dyskusyjnych za zaproszeniami, 
które zapewniają większą swobodę i powagę dyskusji, niż pu­
blicznych zebrań.
Instytut przystąpił do urządzania odczytów publicz­
nych o typie powszechnych wykładów uniwersyteckich. 
W sezonie zimowym 1934/5 został zorganizowany cykl odczy­
tów p. t. „Polski Śląsk”. Cykl ten obejmuje 16 odczytów, które 
równocześnie wydawane są drukiem.
Wspólnie z Towarzystwem Ludoznawczem w Cieszynie Insty­
tut Śląski przystępuje do rozbudowy i dalszego wydawania 
kwartalnika „Zaranie Śląskie”.
Nadto Instytut Śląski organizuje akcję odczytową o Śląsku ra­
zem z dyrekcją Polskiego Radja w Katowicach.

W ten sposób przedstawia się plan pracy na najbliższą przy­
szłość Instytutu Śląskiego. Program ten nie wyszczególnia innych 
spraw bieżących jak sprawa własnego księgozbioru, wycinków pra­
sowych, bibljografji śląskiej i t. p. Ponieważ sprawami temi zaj­
mują się również inne instytucje (Bibljoteka Sejmu Śląskiego, ko­
mitet redakcyjny bibljografji śląskiej), staraniem Instytutu będzie 
uzgodnienie z temi czynnikami pracy i dojścia do skutecznej i celo­
wej współpracy.
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Wyszczególniony tn program nakreśla ramy organizacyjne 
i programowe Instytutu Śląskiego. W miarę realizowania tego pro­
gramu wysuną się nowe zagadnienia, które będą wymagać zrealizo­
wania. Aktualną wówczas stanje się sprawa przyciągnięcia do 
ścisłej współpracy poszczególnych osób, pracujących naukowo nad 
zagadnieniami śląskiemi przez zaproszenie ich do specjalnych komi- 
syj, co przewiduje statut. Aktualną wówczas stanie się sprawa 
urządzenia osobnego naukowego zjazdu śląskiego lub specjalnego 
kursu dla dziennikarzy, którego projekt przedłożył w r. 1933 
Syndykat Dziennikarzy Województwa Śląskiego i Zagłębia Sosno­
wieckiego.

Występowanie jednak już obecnie z konkretnemi projektami 
w tej dziedzinie byłoby niecelowe, gdyż byłyby to zamierzenia, prze­
rastające obecne możliwości Instytutu. Obecnie jesteśmy na samym 
początku pracy. Dopiero dalszy rozwój, ugruntowując Instytut 
Śląski, dać może podstawę do takiej ekspansji nazewnątrz. Narazie 
trzeba się ograniczyć do realnych zamierzeń dla nadania Instytu­
towi solidnych i trwałych podstaw na przyszłość.

STOSUNEK DO INNYCH INlSTYTDCYJ NAUKOWYCH

Ważnem zadaniem Instytutu Śląskiego jest jasne określenie 
stosunku do innych instytucyj naukowych, Instytut Śląski 
bowiem nie znajduje się na terenie całkowicie pozbawionym 
środków i warunków' pracy naukowej, (jak to miało miejsce np. z In­
stytutem Bałtyckim, który rozpoczął swą działalność na terenie cał­
kowicie zaniedbanym). Na Śląsku w zakresie badań naukowych 
zrobiono, zwłaszcza w ostatnich czasach, bardzo dużo, a szereg insty- 
tucyj jak Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Muzeum Śląskie, Komitet 
wydawnictw śląskich przy Akademji Umiejętności, prowadzi dzia­
łalność naukową i wydawniczą bardzo wydatną i owocną. Należy 
podkreślić również działalność Bibljoteki Sejmu Śląskiego, która roz­
porządza wystarczającemi środkami na zakupienie potrzebnych wy­
dawnictw, oraz na istniejący przy biurze Sejmu Śląskiego komitet 
redakcyjny bibljografji śląskiej. W tych warunkach Instytut Śląski 
musi starannie zakreślić program swej działalności, by nietylko nie­
potrzebnie nie wchodził w drogę istniejącym instytucjom, lecz prze­
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ciwnie, w miarę swych możliwości mógł pomagać im i znaleźć naj­
lepsze formy współżycia .z niemi.

W stosunku więc do istniejących instytucyj Instytut Śląski dąży 
do ścisłej współpracy i koordynacji prac nau­
kowych w dziedzinie zagadnień śląskich. Przewiduje to już sam 
statut Instytutu, wprowadzając przedstawicieli tych instytucyj bądź 
do zarządu (Towarzystwo Przyjaciół Nauk i Muzeum Śląskie), bądź 
do kuratorjum (marszałek Sejmu Śląskiego i sekretarz generalny 
Polskiej Akademji Umiejętności).

Niemniej właśnie dlatego, że tyle odrębnych instytucyj prowadzi 
pracę naukową nad zagadnieniami śląskiemi, potrzebnym wydaje się 
osobny czynnik, koordynujący te rozproszone prace naukowe i wysu­
wający program pracy według starannie przemyślanego i opracowa­
nego planu. Czynnik ten miałby w dalszym ciągu za zadanie poma­
ganie w realizacji prac naukowych, których wydanie zostanie uznane 
za konieczne.

Taka rola przypada wśród grona istniejących instytucyj nauko­
wych Instytutowi Śląskiemu.



SOBIESCIANA ZE ŚLĄSKA
Posiadamy dużo notatek z czasów, gdy król Jan III Sobieski 

wszedł na ziemię górnośląską i zdążał przez Piekary, Bytom, Sośni­
cowice, Racibórz pod Wiedeń. Nie będzie od rzeczy, jeżeli z okazji 
250-tej rocznicy odsieczy wiedeńskiej opublikujemy kilka dokumen­
tów i notatek, znajdujących się na «Górnym Śląsku w archiwum 
pszczyńskiem, a znalezionych w toku badań nad rycerskim rodem 
górnośląskim Wiplerów (Wyplerów lub Wiplarów). Dwa doku­
menty, nie dotyczące Wiednia.

I. DWA DOKUMENTY, NIEDOTYCZĄCE WIEDNIA
Pierwszy dokument, to łaciński list króla Jana III Sobieskiego 

d. d. Warszawa, 13 kwietnia 1685, do dygnitarzy i szlachty księstwa 
oświęcimskiego', w którym podaje do wiadomości powołanie Mi­
chała iSchwarcenberg-Czernego 1) na stanowisko kasztelana oświę­
cimskiego. Własnoręczny podpis króla znajduje się po lewej stro­
nie; pieczęć jest wryciśnięta na dokumencie i zlepiona ze stroną 
okładkową. U dołu na prawo podpis sekretarza królewskiego Krzy- 
stofa Taranowskiego. Oryginał zanotowany w archiwum pszczyń- 
skiem pod nr. 179 w Urkunden-Abteilung, Fach 168.

Joannes Tertius Dei Gratia Rex Poloniae, Magnus Dux lAlhua- 
niae, Russiae, Prussiae, Masoviae, Samogitiae, Kiioviae, Volhyniae, Po- 
doliae, Podlachiaej J.ivoniae, Smolcnsciae, Severiae, Cserniechoviaeque.

Significamtis praesentibus Literis Nostris quorum inter est univer- 
sis et singulis.

Virtutem, tametsi externa ope non indiget eamque ipse ambiat 
honos, facile in Suis Cultoribus arescere necesse est, nisi praemiorum 
fomentis irrigua, ad faecundiorem meritorum propaginem favoribus Re~ 
gnantium animetur. Excitari quidem aliquos ad gloriosos ausus ipsa 
rerum magniiudine soloque immortalis famae pretio compertum est. Non-

ł) Dom szlachecki Schwarcenberg-Czerny należy do herbu Nowina 
alias Złotogoleńczyk, który ma „ucho kotłowe Małe w polu błękitnem, miecz 
w pośrzodku otłuczony“ na koronie w hełmie nogę zbrojną (Paprocki, Herby 
Byeerstwa Polskiego p. 130). Ten dom, w krakowskiem województwie za­
służony, pochodzi z Niemiec, a zwano .go w Polsce Szworc od Schwarz. Za 
czasów Zygmunta był zacnym mężem Stanisław Czerny de Ví lovíce i 1560, 
eapitaneus dobczycensis. W 1825 r. przeprowadzali Czerny-Schwarcenberg 
w Polsce dowód szlachectwa (cf. Żernicki-Rzeliga, Der polnische Adel, Ham­
burg, 1900), Członkowie tego rodu żyją jeszcze dzisiaj.
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nulli tarnen, quibus recte vivendi ratio, et animi modestia profundior, 
qui magis esse boni quam videri, rnereri quam praemiari desiderant, 
omnino honoribus et gratiis Principům provocandi veniunt. Itaque Regium 
esse rati generosae et ad maxima natae Indoli in Cursu virtutum faceim, 
■addere, et, eam ex privatis domesticae quietis illecebris in publicum Or­
bis spectaculimi educere, in id singulariter Curas Nostras intendimus, ut 
quidquid ad excitanda eiusmodi subiecta quae ReipubUcae proficua fore 
advertiMus, distributivae Nostrae iustitiae obvenit, ipsis libenter tribua- 
mus. Cognitis porro insignibus animi dotibus, Iudicii maturitate spectata 
et consuma,ta prudentia fide inconcussa ac studio in publicum selosissimo 
Generosi Michaelis Schwarsenbergii Cserny, quibus tam Serenissimis 
Antecessoribus Nostris quam N obis ipsis decenter et gloriose innotuit, 
facile ipsum uti ad egregia quaeque facinora na,tum gratiae Nostrae Re- 
giae capacem et ad gerenda Sublimiora munia Senatus idoneum iudicavi- 
mus. Inde est quod cum Generosum Paulum Stokowski ad Castellana- 
ium Woynicensem evexissemus, vacantem tali ascensu Castelanatum 
-Oswetimensem dieto Generoso Michaeli Schwarzenberg Czerny dan- 
dum et conferendum esse duximus, prout damus, et conferimus praesen- 
tibus Literis Nostris, ab Mo cum omni pleno Iure, loco, munere, Juris- 
dictione, praerogativa tenęndum, gerendinn, habendum et possidendum ad 
extrema, Vitae Suae tempora S eu maioris alicuius dignitatis assecutio- 
ncm. Quod ad notitiam omnium quorum interest, praesertim vero Di- 
gnitariorum, officialium totiusque Nobilitaiis Ducatum Zatoriensis et 
Oswetimensis deducimus, eosdem requirimus, ut iam abhinc praedietmn 
Generosum Michaelem Schwarcenbergium Cserny, pro vero, et legitimo 
Castellano Oswetimensi, habeant, nominent, et agnoscant, eique de loco 
munere, praerogativa, et obventionibus, ad hanc dignitatem ab antiquo 
sfectantibus respondeant. et ah aliis responderi curent, pro Gratia'N o- 
stra, et Officiorum suorum débita. In quorum fidem praesentes manu 
N ostra Subscriptas Sigillo Regni communiri iussimus. Datum Varso- 
viae Die XIII Mensis Aprilis Anno Dni MDCLXXXV. Regni Nostri 
XI. Anno.
JOANNES REX.

Castellanatus Osivietimensis post ascensuni Generosi Pauli 
Stokowski Generoso Michaeli Schwarcenberg Cserny.

Christophus Tarnowski Crac.
Varsaviensis Cane. Regiae Majestatis Secretarius.

Drugi dokument odnosi się do syna Józefa owego Michała 
Schwarcenberg-Ozernego i jest wystawiony d. d. Warszawa. 4 maja 
1689. Król Jan III Sobieski wjrstawia w tym dokumencie paszport, 
htterae passus, dla Józefa Schwarcenberga, syna wymienionego 
w pierwszym dokumencie, i poleca wszjMkini władzom okazać 
w razie potrzeby opiekę, bezpieeziry pobyt i pomoc młodemu Scłrwar- 
cenbergowi-Czernemu, który wyjeżdża zagranicę dla studjów. Ory­
ginał pisanjr w języku łacińskim.



204 Sobieseiana ze Śląska

Król podpisał się własnoręcznie. Pieczęć jego naciśnięta i skle­
jona z stroną okładkową. U dołu na prawo znajduje się podpis 
Stanisława Chrościńskiego, sekretarza królewskiego. Dokument 
przechowany jest pod nr. 180 w Urkundenaht., Pach 168. Na 
miejscu, gdzie była wielka okrągła pieczęć wyciśnięta, jest kilka 
słów wzgl. liter wyblakłych.

Joannes Ter tins Dei gratia Rex Poloniae, Magnus Dux Lithuaniae, 
Russiae, Prussiae, Masoviae, Samogitiae, Kiioviae, Vclhynîae, Podla- 
chiac, Livoniae, Smolensciae, Severiae, Czernichoviaeque, Universis et 
Singulis, quorum interest, Praesertim Vero Principibus, Ducibus, Mar- 
chionibus, Comitibus, Baronibus, Exerciturnquorumvis Generalibus, Ar- 
cium Praesidiorumque Praefécris, Capitaneis, Urbium et Civitatum Ma- 
gistratibus, Passuum Viarumque Publicarum Custodibus, aliisque publica 
Statione, fungentibus, et privatis, praevia benevolentiae Nostrae Signifi- 
catione, notum esse volumus. Profiscitur in exteras Nationes Generosus 
Josephus Schwarcenberg antiquissimae Comitum Schwarcenberg, et in 
Regno Nbstro tot meritis Singularibus Clarissimae Familiae, Magnifici 
Michaelis Schwarcenberg Czerny Castellani Oswiecimensis Filius, Net 
Domi sterilescat ingenium, sed utique continuis clarescendo exercitus1, 
maiori in rerum experientia Virtutumque Gentilitio Suo debitis proficiat 
incrementis. Quem hisce Nostris liben passus et commendationis Regiae 
benique prosequentes Literis, ab omnibus quorumque ditiones eidem tran­
sire contigerit, pro Status, et conditionis rations decenter requirimus, ut 
tam illuc eunti, quam inde revertenti, ubivis locorum tutum, liberum, et 
sccurum transitům concédant, subsistendi et conimorandi facultatcm, ubi 
nécessitas, postulaverit indulgeant aeqiterque humanitatis et hospitali- 
tatis Officia, pro more inter Christianos Principes recepto impertiantur, 
parem vicissim in R ceno, Regionibusque Nostris propensionis Nostrae 
gratificationem expectent. In cuius Rei fidem präsentes manu nostra- 
síjbscriptas Sigillo Regni communiri iussinms. Datum Varsoviae Die IV 
Mensis Maji Anno Domini MDCLXXXIX Regni Věro Nostri XV.
JOANNES REX.

Adalbert Stanis. Chrościński.
Sacrae Regiae Majestatis Secretarius.

Magnifico Josepho Schwarcenberg.
TJ dołu na lewo:

Literae passus in exteras nationes proficiscenti.

Uwaga. Do tegoż Józefa iSchwarcenberga-Czernego odnosi 
się jeszcze jeden dokument z archiwum pszczyńskiego, pisany w ję- 
*yku polskim i wystawiony 23 października 1703 r. przez króla, 
Augusta II., elektora saskiego, który Józefa Schwarcenberga, ge­
neralnego adjutanta, kasztelana nowosandtckiego, mianuje pułkow­
nikiem i wydaje rozkaz zwerbowania bataljonu. (Urk.-Abt. Nr. 
184, Fach 167).
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II. UDZIAŁ SZLACHTY PAŃSTWA PSZCZYŃSKIEGO W HI­
STORYCZNYCH ZDARZENIACH R. 1683 I 'SZTANDAR TEGOŻ

RYCERSTWA

W 3 roczniku czasopisma „Oberschlesien” (1904/05) wydał dr 
Z'vit-r, archiwarjusz pszczyński, wszystkie dokumenty tego archi­
wum, dotyczące rokoszu węgierskiego (Tököli) z 1680 r., zaś w 4 
roczniku pisma z czasów oblężenia z r. 1683. Dokumenty te są waż­
nym przyczynkiem do Mstorji obrony Śląska, ale nie -wynika z nich 
głębsze zrozumienie -wydarzeń odgrywających się około Wiednia.

Tymczasem znalazło się jeszcze kilka drobnych dokumentów 
owego okresu, między innemi spis szlachty państwa pszczyńskiego, 
która miała być zwołana i stać w pogotowiu wobec grożącego nie­
bezpieczeństwa. Koncept wylicza prawie wszystkich rycerzy osia­
dłych w owym czasie w państwie pszczyńskiem, i zawiera krótki 
opis sztandaru, pod którym wyruszyć miała zebrana szlachta2). 
Dokument sam musiał być nieznany dr Zivierowi. Pisze on bowiem, 
że koncept, na którym znajduje się opis sztandaru, nie zachował się 
(Oberschlesien IY, p. 5). Lecz oto właśnie ten koncept, spisany 
w języku niemieckim. Oryginał przechowany w paczce dokumen­
tów pod napisem „Türkenkrieg”.

Und weilen su besorgen, dass wegen eines (Gott verhüte es) geklun­
gen Und geschwinden einbruchs des Feindes die gesambte Ritterschaft 
sambt Ihren Knechten, durch gewöhnliche patentes nicht so eilfertig 
zusammen gebracht werden könte: allss wird solchem nach die gesambte 
Ritterschaft juxta situm. locorum in Vier districtus dividiret, welche 
Vier Herren officiren auf erhaltene Ordre Sr. hochgraf. Gnad. oder in 
Dero Abwesenheit Dero verordnete Regirung werden schleunigst su 
convocieren, Und auf den angedeuteten Sammelplatz su gestellen haben.

Und swart
I. Ihre Gnad. Herr Baron von Welt sek Rittmeister hat nachge- 

nahmbte Herrn Landsassen mit Ihren Knechten su convociren.
i. Von Ornontowits.

Den H. Heinrich Rogoisky, mit einem Knecht.
Herrn Wentseil Ornuntowsky, ohne Knecht.
Herrn Friedrich Ornuntowsky, ohne Knecht.

2. Von Orsess.
H. Johann Frants Kamińskv, mit einem Knecht.
H. George Aloysium Kaminsky, mit einem Knecht.

S- Von Zawada.
H. George Ferdinand Skali, mit einem. Knecht.

2) Szymon Koszyk opublikował artykuł o sztandarze w Kattowitzer Zei­
tung, dnia £7 maja r. 1933.
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H. Heinrich Holly, mit einem Knecht.
H. Christoph Teuf eil, mit einem Knecht.

4. Von Gardawits.
H. Niclass Wiplar3), mit einem Knecht.
H. Leonhard Holly schicket Einen Knecht.
H. Albrecht 3anuschowsky, ohne Knecht.
H. Stentgel Ludwig Wiplar mit einem Knecht.

5. Von Zawists.
H. Leonhard Holly ist mit einem Knecht sich su gestellcn schuldig... 

Zusammen: M Ritter, Und 10 Knechte.
II. Herr Andreas Krctsig, Leutenant soll nachfolgende zusammen, 

ziehen.
i. Von Kralowka.

H. Friedrich Skali, mit einem Knecht.
2. Von Mittel Lasisk

H. Wilhelm Wentsel Zawadsky mit einem Knecht. 
H. Johann Saw.adzky.

3. Von den Misslowitzischen Güttern. 
Herrn Johann Miroschowsky, mit Vier Knechten.

4. Von Boguteker Hammer und Brzezinka 
Herr Rudolph Kaminsky mit Einem Knecht.

5. Von Dsieczkowits.
H. Johann Pinocci mit Einem Knecht.

6. Von Zalensa.
H. Johann Juda Brantowski, mit einem Knecht.

Thut: 7 Ritter, 7 Knechte.

III. Herr Caspar Pelchrzim Wachtmeister soll convociren.
1. Von Pawlowits.

H. Caspar Pelchrzim mit einem Knecht.
H. Sigmund von Freudenstein, mit einem Knecht.
H. Andreas Joseph Csechowitz, mit einem Knecht.
H. George Wilhelm Baron von Mrackisch mit einem Knecht.

2. Von Miserau.
H. Seyfrid Hermann von Promnits mit einem Knecht.
H. Caspar Pelcka, ohne Knecht.

3) Bód rycerski Wiplerów posiadał Gar da wice do r. 1697 (ostatnim wła­
ścicielem Jan Wipler). Po raz pierwszy występuje ród w dokumentach ar­
chiwum pszczyńskiego 2. XII. r. 1566. Pochodzi on właściwie z Uszyć (po­
wiat Oiesno). Pierwszy raz zjawia się to nazwisko na dokumencie d. d. Bo- 
sinberg, 25 stycznia r, 1S90, w którym Władysław Gpolczyk zapisuje posag 
swej córce, żonie Wigunta, brata króla Władysława Jagiełły. Prawdopodobnie 
jest tutaj Peter Wippeier sędzią ziemskim.
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j. Von Klein-Rügersdorf.
H. Wcntseil Pelcka, mit einem Knecht.

4. Von Golassowilz.
H. Niclass Kloch, mit einem Knecht.

5. Von Jarzombkowitz.
H. Caspar Kloch mit einem Knécht.

6. Von Pilgramsdorf.
H. Carll Heinrich Patzinsky, mit einem Knecht.

J. Von Goldwanssdorf.
Herr Hanss George von Francken mit einem Knecht 
Frau Huphrosina Ruselzki, mit einem Knecht.
H. Peter Rudtsky, ohne Knecht.
Frau Rosina Mohrin, ohne Knecht.

8. Von Woschitz.
H. Hanss George von Francken ist einen Knecht zu gestellen 
schuldig-
It: die Frau Stengowskin auch wegen der Czezina Mühle 4) daselbst 
ist vergessen zvorden, ohne Knecht.

p. Von Borien.
Frau Anna Barbara Eleonora Holly, mit einem Knecht.
H. George Patzinsky, mit einem Knecht.
F. Dorotha Pelkin schicket einen Knecht.
H. Heinrich Holly ohne Knecht.
H. Wentzell Adam Kottunlinsky, ohne Knecht.
Fr. Anna Jordanin einen Knecht.
H. Wentsel Priedetsky ohne Knecht.
Pardubitzkin 5) einen Knecht.

Zusammen: 20 Ritter, Und 17 Knechte.

IV. H. Wentsel Zborowsky, Corporal convociret nachfolgende.
1. Von Zwicklits.

Herr Wentzel Zborowsky schiket einen Knecht.
H. Salomon Hynitsch, ohne Knecht.
H. George Kozlowsky, ohne Knecht.
H. Adam Kozlowsky ohne Knecht.
Die Steinsohnsche Possesores schicken einen Knecht.
Die Prussische Erben einen Knecht.

2. Von Zawadka.
Fr. Cathariva JVolskin, mit einem Knecht.

J. Von Guraw.
H. Martin Blanek, mit einem Knecht.

4) M17n nazywa się w innych dokumentach „Zarzyna“. 
w *) Pardubicka z Boryni pozbawiona jak widzimy tytułu Frau, pani
30 VnT°TLr f ï ardubic!dm’ Mórr P°dłQg dokumentu d. d. Boryfi Rkichti ]n^8.7 til; zwobnony 0<1 poddaństwa przez ród rycerski Skrzyszów- 
řkicii (w „Testamenty i Kontrakty fol. 168). J
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F. Sophie Lorentzowski schicket einen Knecht.
H. Paul Kajasch schicket auch einen Knecht.

4. Von Boyschof.
Von Sr. Hoch Graf. Gnad. Antheil einen Knecht.
H. Went sei Zboroivsky mit einem Knecht.

5. Von Kopsiowits.
H. Achatius Taschitsky, mit drey Knechten.

6. Von Golawietz.
H. Florian Lubainsky mit einem Knecht.

7. Von Csarkau.
H. Elias Greupner ohne Knecht.

8. Von Lonkau.
H. Went zell Suchodolsky, ohne Knecht.
H Johann Glowats schicket einen Knecht.

ç. Von Altdorf.
U. George Gallius, ohne Knecht.

Zusammen: 11 Ritter, und 14 Knechte.
Summa Summarum: 50 Ritter, Und 50 Knechte. *)

i>

Beynebenst wird ein Jeder Eandsasse seine Unterthanen mit Sen­
sen, Flegeln, Äxten, schaufeln, Hacken, und dergl. Pawergewehr, auf 
erhaltendem befehl Sr. Hochgraf. Gnad. oder Dero Regirung bey erei­
gnendem Notfall auf Orth und stelle wo man sie hinweysen wird, zu 
sistiren, und ein wachsames Auge auf die bevorstehende Gefahr su ha­
ben schuldig seyn.

VII. Die weilen auch die H. Stände seithero keine absonderliche 
Standarde gehabt, allss sind sie schlüssig worden, mit genehmhabung Sr. 
Hochgräf. Gnad,. eine miss der SteWer Cassa aufrichten zu lassen, und 
zwart auf der principal seiten soll Ihr Kays, und Königl. May. Wappen 
nehmblich ein Doppelter Adler, auf der anderen seiten aber Sr. Hochgräfl. 
Gnaden Wappen in einem Lorbeerkrantz mit der Ueberschrift pro Rege 
et patria gebildet werden.

VIII. Schlüssl. welche von denen H. Ständen weder in Persohn, we­
der durch einen qualificierten substitutům, weder mit denen ausgesetzten 
Knechten auf erhalten Ordre nicht erscheinen würden, derselbe soll Zur 
strafe toties quoties Er aussbleiben wird, Zehen Mark, vorfallen, zu de­
ren Regirung der H. Stewer Einnehmer constifuiret worden.

Conclusum Pless den 24 Maji 1683.

o) Liczba „50 Knechte“ nie zgadza się z poprzedníemi podaniami.



.Sztandar rycerstwa pszczyńskiego z roku 1G83 (fot. mgr. Frisch, Pszczyna) 
(na lewo strona przednia, na prawo strona tylna)
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ITT ILE WYNOSIŁY KOSZTA PKZEMARS00 POLSKIEGO 
KORPUSU POSIŁKOWEGO KS. LUBOMIRSKIEGO NA GÓR­

NYM ŚLĄSKU W 1683 EJ
Za zgodą Jana III Sobieskiego organizował marszałek nadwor­

ny Hieronim Augustyn Lubomirski na początku 1683 r. polski kor­
pus posiłkowy za pieniądze cesarskie. W czerwcu stał korpus pod 
bronią, złożony z około 3 000 ludzi, mianowicie z dwóch regimentów 
rejtarji, jednego regimentu dragonji i 400 pancernych. Lubomirski 
piastował funkcję „Peldmarschall-Leutnanta”. Do jego sztabu 
oficerskiego należał między innymi Grocholski.

Korpus przećwiczono pomiędzy Pszczyną, Cieszynem i Biel­
skiem. W lipcu ruszył Lubomirski ua południe i pobił z pomocą 
jazdy cesarskiej pod wodzem Karolem Lotaryńskim, połączonych 
Turków i Węgrów (Tököly), pod Preszburgiem 29 lipca 1633 r.7).

Niniejszem wydajemy z oryginału „refuzję”, uchwaloną przez 
królewski urząd wyższy (Königl. Oberamt) dla stanów ziemskich 
za poniesione koszta spowodu przemarszu korpusu Lubomirskiego. 
Do tego dokumentu należą kwity rycerzy, pisane w języku polskim, 
czeskim i niemieckim, z których jeden wydajemy.

Według dokumentu przemarsz kosztował 2517 ryńskich 18 kraj- 
earów i 4% halerzy. Królewski urząd wyższy uchwalił 1800 ryń­
skich odszkodowania, które po potrąceniu 234 ryńskich, więc 1566 
ryńskich poborca podatków Jan Pusch odpowiednio do wydatków 
poszczególnych rycerzy i dóbr powinien wypłacić stanom ziem­
skim 8).

Anschaffung, von der Löbl. Regierung!;, in spccificierten Herren 
Landtständen, unnd Gräfl. Cammerdörfern wegen der Pol. Lubomirski- 
schen tund Grocholskischen Völkern, erlittenen mardi- und subsistenz- 
spesen, vom König. Ober-Anibt gewilligte refusion, gegen ihrer Quittung 
eu bezahlen auf

1527 rfl.
Demnach von dem Hochlöbl. Königl. Ober-Ambt diese nachricht 

eingelaufen, wie dass wegen des von dem Pürstl. Lubomir skis chen Corps 
und so wohl dessen Leib — alss dem Grocholskischen Regiment durch 
diese Herrschaft gethanen Durchzügen, und hierdurch veruhrsachten, 
auf 2 517 fr. 18 Kr. 4% H Liquidirten March - Spesen in conventu pu- 
blico vor diese praetensione, per Pausch gewilliget ist 1800 fr. an den 
Schuldigen Monathlichen Soldaten Verpflegung beym General Slewer 
Ambt abzuschreiben.

Alss wird dem Verordneten Stewer Pinnehmer Johann Pusch, hier­
mit anbefohlen, dass Er von dem residuo nach abstossung derer auf

7) Por. Piwarski, Hieronim Lubomirski, Ilustr. Kur jer Codz. 18 IX. 
1933 r.

8) Oryginał odnaleziono na strychu budynku, w którym umieszczone jest 
archiwum, w 1933 r.

14
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234 fr. sich Inhalt besonderer Anschaffung belaufend honorarium Nembl, 
noch verbleibende 1566 fr. den hiernach folgenden und vom bedeütem Lu- 
bomirskischen Pol. Regimentern im March und Subsistenz betrofenen 
Herren Land Ständen und Gräfl. Cammer Unterthanen, auss der Stewer 
Cassa, gegen ihre Quittung der pro rata nach eines jeden liquidirien und 
auss gerechnet en Quanti des abfales baar bezahlten oder an ihren persessis 
abschreiben solle, alss

fr. Kr. H
dem Herrn Carl - Heinrich Patziński 

von Pilgramsdorf
dem, Herrn Niclas Kloch von Golassowitz

zu
Pawlo-

wite

■von
Borin

113
37

8
36
iz
i.
7
6

18
t5

4
4
2

i,
7

13

37

13

3. der Pr. Anna Mrackschin
4. dem Hr. Andreas C zechowitz
5. derK Hr. Fröhlich
6. Hr. Peter Rudzky
7. der Fr. Rosina Rusetzkin
8. der Fr. Mohrin 
ç. der Fr. Anna Barbara Holly

10. Herrn Georgo Patzinski
11. Hr. Heinrich Holly |
12. Fr. Dorothea Holly
13. H. Adam Wentzel Kotuliński [
14. H. Wentsel fohannides Fridetski
15. Herr Niclas Wiplar von Gardawitz
16. H. Niclas und Stenzei Wiplar,

H. Leonhard Holly, Johann Mittrowsky 
und Albrecht Chm zusammen

17. Der Fr. Sophia Lorentzowshi
18. dem H. Martin Blanek
i.ç. der Fr. Catharina Wolskin
20. dem H. Wentzel Zborowsky

Dann den Gräflichen Cammergüttern
21. Dem, Dorfe Deutschweichsel
22. — — Staude
23. — — Warschozvitz
24. — — Timmendorf
23. — — Creutzdorf
2tj. — — Schuschits
27. — — Poremba
28. —- — Miedsnn und Grdsawa
2Ç. — — Gottschalkowitz
30. — — honkau

Summa wie obstehet / 1 
•welchem der Verordnete Stewer Finnehme 

Dal. Schloss d. 2Q Octobr. 1684.
Chrystof Welcsek — R. Wisotzki.

15 —
SU 63 ■—

Cu hrau SO —
von Zawadka 49 ■— ■
von Zwicklitz
•rn

17 --- ■

86 ■— •
221 — •
171 — '
92 — '

125 --- '
I2Ç — ■
38 — ■

WS --- ■
142 — .

527 fr.
56 57 ■

nachzuleben wissen wird.
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KWIT.
la nizey podpisany zeznawam tym qvitem moim, I zem odebral 

od (titul) Pana Jana Puszą Wybirczego Ziemskiego Państwa Plestin- 
skiego Refusia z liqvidirowanych Vtrat na Arcabusery i Ignisse polské 
woyska, Jaśnie Óswienconego Xonzencia J°M. Lubomirskiego, Wyslich, 
To yest Siedm Ryńskich, z których oddania tegoss J. M. Pana Wybircze­
go quituye, na czo sie Rinkom wiosnom przy peczenti rnoiey podpisuje,

Dat tum W pscsynie, dnia 15 Februar y A° 1685.
Mikulass Wiplar m.pria

JAN WTPLER



POLSKI DOKUMENT KOLEGJATY 
OPOLSKIEJ Z LAT 1665—1666

My Prałaci y Canonicy Kościoła Tumnego Szviętego Krzyża 
w Opolu na generalną Capitułę zgromadzeni dnia dziewiątego Ok- 
tobris Roku Pańskiego 1665 Wyznawarny Iż Stanowsy przed nas 
personaliter Sławetny Simon Tzoardokęs Mieszczanin Oppolski 
na ten czas Sługa Wielebnego Praela.ta Xiedza Constantyna Pran- 
ciska Iwanickiego Dziekana y Commisarza Oppolskiego Prosił nas 
pokornie, aby mu Authoritate Capitulari pozvolono zhudotmc dom 
na placu do Ambony Polskiey należącym od dawnych lat przez 
ogień spustosałym, y prawie żadnego pożytku nieprzynoszącym, 
kiorego Domu aby on y z Małżonką swoią ad tria corpora, to iest 
do trzech zywotozo, póki on sam do woley Boskiey y teraznieysza 
Małżonka iego Marianna Victoria Rudolphowna zyc będą, taksę 
tedno z dzieci ieich lub teraz zyiących lub na potym od Pana Boga 
obiecsanych. Którą prośbę iego Wielebna Capitula na uwagą y de- 
liberatią wziąwszy, Plac mianowany oczezmście przepatrzywszy, 
Consens ty z albo przyzwolenie Pana gruntu to iest wysey pomienio- 
nego Praelata X. Dziekana, tako Ambonisty Polskiego wyrozu- 
miawszy, Pozvolila na żądanie iego, tern,i iednak Condytiami: Na­
przód, aly wybudowawsy Dom gdy iuz slusnie wnim mieskać sie 
będzie mogło, Panu gruntu teraznieysemu y napotym Successorum 
iego Ambonistom Polskim co Rocznie no. Termin S. Michala Pul 
grzywny in recognitionem Dominii płacił to iest grossy 24 zv każdy 
gross po 12 halerzy rachuiąc. Druga, aby żadnego niespokojnego 
abo lekomyslnego naiemnika ani komornika tam niechozual, ale 
każdego wprzód niżeli do Domu przyimie wielebnej Capitule opo­
wiedział. Trzecie aby budynku poprawiał, ognia ochronnie sazywal, 
y wsełakiey skody przestrzegał tak sam przez się iako przez naienr- 
nikozv y domowników swoich. Czwarte aby mianował to dziecie 
któremu chce aby ius advitalitium, służyło.

Nad, czym on namysliwsy sie dnia, piątego Maia, Roku 1666 
na generalne y Capitule postawiwsy sie personaliter, zvyzey pomie- 
nione Conditie skutecznie wypełnić obiecał, a prosił aby to prawo 
trzeciego zyzvota Córeczce iego Mensey mianowaney Dudozmka 
Agata pozwolono było która iesliby za wolą Boską lat piętnaście
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niedozyła, tedy toz prawo aby starsey Córce iegoz nazywaney An­
na Marya służyło. — Naco zgodnie wszyscyśmy pozwolili, y list 
ten wydali, pod pieczęcią nasą zwyczayną. Byli przytym persona­
liter Praesentes Praelaci y Canonicy nizey opisani toiest Przewie­
lebny y dwoyccigodni Xiqdz Constantyn Prancisek Iwanicki Dzie­
kan oppolski etc. etc. I. M. X. Prancisek łan Ignacy Welczek liber 
baro in Dębinsko etc., etc. Archidiakon oppolski. X, Simon Igna­
tius Clava Custos oppolski. X. Stephan Sculteti Canonik oppolski 
X. Balthasar Laurentius Magowski Canonik y Germanorum Cu- 
ratus oppolski, y ia X. Laurentius Cochius Canonik Racziborski 
Vicecustos et Notarius luratus Venerabilis Capituli oppoliensis.

Actum in Loco Capiiulari Pcclesiae oppoliensis Collegiatae 
Die 5. May 1666 r.

Sigillum Capituli
Pccliae Colle g. S. Crucis Oppoiii.

(Staats-Archiv Rep. 107. nr. 266. Wrocław.)



ŚLĄSKI PRZYCZYNEK 
DC POLSKIEJ SEMAZJOLOGJI

Ostatecznie wyrzekli się językoznawcy nadziei, że kiedykolwiek 
dociekaniom ich uda się stwierdzić prajęzyk ludzkości. Początek 
mowy ludzkiej leży bowiem daleko poza okresem historycznym 
i eksperymentalnie dostępnym. Prajęzyk ludzki, o którym mówi 
Biblja, że „ziemia była jednego języka i tejże mowy” (Gen. XI, 1), 
jest dziś dla nas „eine weit jenseits aller geschichtlichen Ueberlit- 
ferung liegende Ureinheit” (Brngmann). Sama filozofja dotrzeć 
tam może rozważaniami psychologicznemi, i najwybitniejszy na tein 
polu jej przedstawiciel W. Wundt wypowiada ma końcu dwutomo­
wego dzieła o psychologji ludów prawdopodobne przypuszczenie, iż 
mowa ludzka jest wynikiem rozwoju, na którego początku był gest 
dźwiękowy. Po dziś są tego ślady w językach np. że ten sam wyraz 
oznacza gest i słowo: greckie deiknymi, łacińskie dico, digitus, 
polskie hasać, angielskie te ach, niemieckie zeigen. Wprawdzie psy­
chiczne siły, które w tej odległej praepoce artykułowane dźwięki 
w słowa łączyły, jeszcze dziś są czynne w języku ludzkim, lecz jaki» 
dźwięki owym pierwszym gestom towarzyszyły, pozostanie na 
zawsze tajemnicą.

Mimo tego ignoramus et ignorabimus nauki, gdy chodzi 
o stwierdzenie pierwszych wyrazów mowy ludzkiej, wyjaśniło języ­
koznawstwo krytycznem badaniem materjału dostępnego, przede- 
wszystkiem języków it. zw. indoeuropejskich, mnóstwo zjawisk nie- 
tylko fonetycznych i morfologicznych, ale także znaczeniowych. 
Wszak od ■etymclogji, która oddawna zajmuje się słoworoSami, od­
gałęziła się jako osobna teraz nauka o rozwoju znaczeń wyrazów 
t. zw. semazjologja 1).

Chodzi jej o „odnajdywanie psychologicznej strony stosunkowo 
prostych i jasnych, obecnie dobrze już uporządkowanych faktów 
fonetycznych, a zwłaszcza morfologicznych i syntaktycznych”, przy- 
czem nieraz „po załatwieniu się z oczywistemi zrówmaniami etymolo- 
gicznemi wypada przeprowadzić rewizję całej masy zrównam mniej

_______ ____ ({■ ^ f
<) Cfr. Jan Rozwadowski, Semazjologja czyli nauka o rozwoju znaczeń 

wyrazów. Jej stan obecny, zasady i zadania — w czasopiśmie fiîologiczneat 
Eos IX (MOSi), 17—111.
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pewnych, i wyszukać nowe, mniej przejrzyste, często na pierwszy 
rzut oka nieprawdopodobne, a to nietylko spowodn fonetycznego, 
ale i semazjologicznego oddalenia się wyrazów pierwotnie po­
krewnych”.

Etymologja rtp. zestawia łacińskie sternere z starcindyjskiem 
strnati, lecz nie umie zaraz powiedzieć, w jak,ni związku znaczenio­
wym z niemi są pokrewne widocznie greckie sternon, niemieckie 
Stirns), polskie strona, czeskie stroma, kaszubskie stania (flądra). 
Dopiero rozważania semazjologiczne wykazują, iż wszystkie te wy­
razy mają wspólny znaczeniowy pierwiastek płaskiej przestrzeni, 
gdyż greckie sternon, którego Homer używa u człowieka tylko dla 
męskiej piersi, tak jak niemieckie Stirn oznaczają części ciała, kie­
dyś odrazu płaszczyzną swoją przyciągające uwagę. Ta sama domi­
nująca cecha apercepcji dala powód do nazwania ryby tak uderza­
jąco szerokiej stornią.

Podobnie rzuca, się związek etymologiczny pomiędzy wyrazami 
^rom i ogromny odrazu w oczy, a jednak nie jest jasny, ponieważ 
grom oznacza silne wrażenie słuchowe, a z wyrazem ogromny łączy 
się przecież wrażenie wzrokowe. Nawet nestor dzisiejszej polonistyki 
Aleksander Brückner jest tu w ambarasie, bc w swoim Słowniku 
Etymologicznym. Języka Polskiego (Kraków 1C27) pyta przy gro­
madzie z widoczną rezygnacją: „Przyrostek — d ma znaczenie 
zbiorowe, ale jakiż pień, czy od gromu (por. ogromny — gro­
madnyj ras.)?” — Znając na wylot wszystkie zabytki języka staro­
polskiego, przeoczył jeden mały drobiazg śląski, który właśnie jest, 
zaginionym wszędzie indziej, kluczem do rozwiązania zagadki.

Otóż pastor w Międzyborzu ma Dolnym Śląsku Robert Fiedler 
wydał w roku 1844 we Wrocławiu książeczkę „Bemerkungen über 
die Mundart der polnischen Mederschlesier. Ein Beitrag zur Kennt­
nis der polnischen Dialekte”. Tarn na str. 31 znajdujemy pieśń lu­
dową o kowalu niemiłosiernym, co Najśw. Panience odmawia noc­
legu słowami : „nie mam ja tu gromu”. Fiedler objaśnia to uwagą : 
„Gromu statt miejsca, in Niedersehlesien sehr gebräuchlich”.

Dodajmy dla słownikarzy polskich zaraz jeszcze jeden szezegół, 
zaczerpnięty z rękopiśmiennego słownika gwary górnośląskiej po 
ś. p. ks. Michale Przywarze, znajdującego się obecnie w izbiorach 
Bibljoteki Sejmu Śląskiego, Mówi się w Opolskiem. gromka wina, 
gromka kłosów, gromka dzieci.

W obu wypadkach marny wyrazy z pierwiastkiem grom w zna­
czeniu przestrzeniowem, a więc wzrokowem, tak, że związek znacze­
niowy wyrazów ogromny lub gromada z gromem nie napotyka już

2) Brugmann pyta: „Wie verhält sich aber ąprackgesehiclitlieh z B. lat. 
sterno einerseits zn ai. strna-ti, anderseits zu gr. sternon „Brust“ ahd. 
siirna „Stirn“?“ — Kurze vergleichende Grammatik der indogermanischen 
Sprachen, Strassburg 1904, str. 5X4.
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im żadne trudności, gdyż grom słyszany może narazie pozostać poza 
nawiasem rozważań. Z tern starośląskiem grom w znaczeniu prze- 
strzeniowem należy zestawić staropolskie rum i niemieckie -— po­
dobno niewytłumaczone jeszcze — Raum.

Nasuwają się oprócz tego długie szeregi słów pokrewnych.. Ich 
wyliczanie wychodzi jednak poza temat. Taksamo nie należy już 
do nas rozwiązanie ciekawego zagadnienia semazjologicznego, na 
jakiem podłożu, psycbologicznem można było dla oznaczenia wrażeń 
wzrokowych użyć tego samego wyrazu lub pierwiastka grom, co 
dla oznaczenia silnego słuchowego wrażenia grzmotu.

BML SZRAMEK



POWOJENNA PRASA POLSKA 
NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM

Przewrót polityczny, powstanie na Śląsku Cieszyńskim no­
wego rządu, pierwszego po wiekach rządu polskiego, ważne zda­
rzenia w dziejach kraju, które potem nastąpiły, walki o Śląsk, 
przygotowania do plebiscytu, zaznaczyły się na Śląsku Cieszyńskim 
silnym rozwojem, ruchu umysłowego. Swoboda polityczna, nowe 
potrzeby, które się wyłoniły, ożywiły ruch wydawniczy, szczególnie 
na polu prasy perjoclycznej, podział zaś kraju na dwie części, na­
leżące do różnych państw, stał się powodem, że dla zaspokojenia 
tych samych potrzeb czytelnictwa społeczeństwa polskiego w obu 
częściach Śląska, musiały powstać osobne czasopisma w obu pań­
stwach, między które Śląsk został podzielony.

Zobrazowanie tego stanu, jaki się wytworzył na Śląsku w cza­
sach powojennych, daje poniższy przegląd prasy. Wymienione są 
w nim wszystkie pisma perjodyczne, tak te, które dotrwały do dzi­
siaj, jak i te, które tylko przez krótki czas wychodziły, pojawiły się 
jak efemerydy i zniknęły, nie znalazłszy poparcia w społeczeństwie.

I
PO STRONIE POLSKIEJ 

Zestawił LUDWIK BROZUK (Cieszyn)

1. NOWY CZAS. Pismo polityczne i ewangelicko-kościelne, wychodziło 
przez przeszło pięćdziesiąt lat. Założycielem jego w roku 1877 był su­
perintendent ks. dr Teodor Haase. W ostatnich czasach wydawcą było 
T-wo Ewangelików Śląskich, redaktorem odpowiedzialnym Jerzy Cień- 
ciała w Cieszynie. Drukarnia Ferdynanda Szulca w Cieszynie. W ciągu 
swego półwiekowego istnienia uprawiał „Nowy czas“ politykę renegacką. 
Zlikwidowano go w roku 192,7.

2. NOYYE CZASY. Miesięcznik poświęcony życiu ludu polsko-ewangelie- 
kiego na Kląsku. Numer pierwszy ukazał się w Cieszynie, dnia 1 paź­
dziernika 1929, dragi 1 listopada tego samego roku. Więcej numerów 
zdaje się nie wyszło. — Zobacz „Echo“, Poseł ewang., 1929, 42.

3. DZIENNIK CIESZYŃSKI. Pierwszy numer ukazał się dnia 1 stycznia 
1906 roku, jako „pismo codzienne [za wyjątkiem niedziel i świąt] po­
święcone sprawom ludu polskiego na iSląsku“; redaktorem odpowiedzial­
nym i. wydawcą był Yiłładysław Zabawski; pismo drukowano w drukarni 
Tow. Domu Narodowego (P. Mitręga) w Cieszynie, — W latach prze­
wrotowych prowadził redakcję Władysław Kubisz. Później przemianowano
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„Dziennik cieszyński“ na „Dziennik (Śląska Cieszyńskiego“, jednak daw­
niejszą, nazwę po kilku latach przywrócono. Ostatnim redaktorem był 
Józef Biegański. W roku 1938 wyszedł —- zdaje się — tylko jeden na 
mer. Od roku 1925 drukowało się pismo w drukarni „Dziedzictwa“ 
w Cieszynie.

4. DZIENNIK URZĘDOWY KOMISARZA RZĄDOWEGO ŚLĄSKA 
CIESZYŃSKIEGO W CIESZYNIE., Pierwszy numer wyszedł 27 li­
stopada 1920. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie, w 4-ce. Od n-ru 4 
z dnia 8 stycznia 1921 wychodzi jako „Dziennik Urzędowy Tymczasowej 
Komisji Rządowej kląska Ciesz, w Cieszynie“. Od n-ru 2 z dnia 11 grudnia 
1920 zawiera również rozporządzenia i ogłoszenia władz politycznych 
I instancji. W latach 1920—21 wyszło 88 numerów.

5. DZIENNIK URZĘDOWY PREFEKTA PRZY KOMISJI MIĘDZYNARO­
DOWEJ W CIESZYNIE DLA WSCHODNIEJ CZĘŚCI KSIĘSTWA 
CIESZYŃSKIEGO. Pierwszy numer wyszedł d. 28 îutego 1920. Dru­
kiem Tow. Domu Naród. (P. Mitręgi) w Cieszynie. Numer pierwszy wy­
szedł osobno także w języku niemieckim. Począwszy od n-ru 2 z d. 15 
marca 1320 wychodził z tekstem polskim i niemieckim obok siebie. 
Ostatni numer (8) wyszedł 11 sierpnia 1920' roku.

6. DZIENNIK URZĘDOWY RADY NARODOWEJ KSIĘSTWA CIE­
SZYŃSKIEGO. Pierwszy numer wyszedł 17 stycznia 1910 w Cieszynies 
Drukarnia Tow. Domu Nar. (P. Mitręgi) w Cieszynie. W roku 1919 
(rocznik I) wyszło 20 numerów. Ostatni immer (XI, 2) wyszedł SI 
stycznia 1920 roku.

7. DZIENNIK ZACHODNI. Niezależne pismo polïtyezno-inîormaeyjne 
i kulturalno-gospodarcze. Pierwszy numer ukazał się w Bielsku, di_i& 
21 lutego 1932 roku. Wydawca i redaktor naczelny: Mikołaj Litwin. Od’ 
powiadał za treść red. Aleksander Mieszalski, Bielsko, ul. Sixta 13. 
Drukarnia „Stella“, Katowice II, ul. Krakowska 46. — „Dziennik zach."

1 utrzymał się zaledwie przez jeden tydzień. (Zobacz „Gwiazdka cieszyń­
ska“, 1932; 20).

8. NA PALI. Tygodnik (330X250 mm) literacki, wychodzący w Bielsku. 
Wydawca Kazimierz Michał Pisztek-Cis, nauczyciel w Strumieniu. [Zob, 
o nim notatkę ze Strumienia , „Gwiazdka cieszyńska“, 1933,, 16; o istnieniu 
pisma informuje „Prasa — Reklama“, Warszawa 1934, Wydawnictwo 
P. A. T.].

9. GAZETA CIESZYŃSKA. Pierwszy numer wyszedł dnia 19 grudnia 
1920. Wydawcą i odpowiedzialnym redaktorem był Jakób Reichmann 
w Cieszynie (red. i adm.: Cieszyn, ul. Sejmowa 8). Pismo to wychodziło 
jako utrakwistyczne czasopismo p. t.: „Teschner Zeitung — Gazeta cie 
szyńska“ z tekstem niemiecko-polskim obok siebie. Drukarnia T. D. N. 
(P. Mitręgi) w Cieszynie. W styczniu 1922 roku wyszedł ostatni numer. 
Wznowiono później, zakończyło swoje istnienie w kwietniu 1934 roku, bez­
pośrednio po jubileuszu 40-lecia swego istnienia (?). — Zobacz artykuł 
„Kryzys w gazeciarscwie cieszyńskiem“, „Gwiazdka cieszyńska“, 1933, 44.

10. SŁĄSKAi GAZETA LUDOWA zobacz „GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO“.
11. GAZETA ROLNICZA. Wychodzi 2 razy w tygodniu: w środy i soboty. 

Wydawca: Śląskie Tow. Wydawnicze w Cieszynie; Red. i Adm.: Cieszyn, 
Konwiktowa 8; Red. odp.: Maksymiljan Herrmann, Cieszyn; Drukarnia 
Pawła Mitręgi w Cieszynie. — Pismo wychodziło w latach 1930—1932.

13. NASZA GAZETKA. Miesięcznik młodzieży państwowego gimnazjum 
polskiego w Bielsku, założony w reku 1931. Od roku 1932 drukuje się 
w drukarni „Dziedzictwa“ w Cieszynie.

13. GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO. Pierwszy numer wyszedł dnia 1 stycznia 
1897 roku, jako ..polskie pismo ludowe“, ukazujące się 1 i 15 każdego mie­
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siąca. Wydawcą, i odpowiedzialnym redaktorem był Franciszek Friedel. 
Pismo drukowano u Gustawa Axtmanna we Frysztaeie. Po Frie­
dlin redaktorem został Józef Eeynar we Frysztaeie (1909). •— W latach 
1.912—1916 „Głos ludu śląskiego“ wychodził jako jeden z numerów tygod 
ulowych ,„Dziennika cieszyńskiego“. Od dnia 23 grudnia 1916 zaczął znowu 
wychodzić samodzielnie jako tygodnik w Cieszynie. — W czasach prze­
wrotowych i później wydawcą i redaktorem, a potem tylko redaktorem był 
Józef Łebiedzik. W roku 1922 był redaktorem Antoni Lazarczyk. W la­
tach 1925-—1928 wydawcą był poseł Jan Szuścik, a .redaktorem odpowie­
dzialnym od roku 1925 do dziś jest Paweł Kaleta, W roku 1930 przemiano­
wano „Głos ludu śląskiego“ na „śląską gazetę indową“, która od roku 1933 
wychodzi w Krakowie, jako odbitka „Piasta“ ze zmienionym, tytułem.

14. GŁOS MŁODZIEŻY EWANGELICKIEJ. Miesięcznik poświęcony spra­
wom Związków Młodzieży Ewangelickiej. Wydawca: Związek Pol. Mł. 
Ewang. Woj. SI. i Zrzeszenie Związków Młodzieży Ewang. na SI, Č. S. K. — 
Odpowiedzialny redaktor ks J. Nierostek, pastor w Cieszynie. Drukarnia 
P. Mitręgi w Cieszynie. — Pierwszy numer ukazał się w listopadzie 1932 
rolni. W marcu 1933 roku pismo przeniesiono do Wisły, bo jego redakto­
rem odpowiedzialnym, staje się ks. Andrzej Wantuła, pastor w Wiśle: 
Pismo drukuje się u Adama Wałacha ty Ustroniu, a wydawcą jego jest już 
tylko Związek Polskiej Młodzieży Ewangelickiej Woj. Śląskiego, bo Zr ze 
szenie Związków Młodzieży Ewang. na Si Ö. S. B. przystąpiło do wyda­
wania swojego własnego (pisemka („Na przełomie“).

15. GŁOS OSADNIKA. Dodatek miesięczny do „Nowin śląskich“, poświę­
cony osadnictwu na Śląsku; w roku 1932 (I) wydano 4 numery.

36. GŁOS PRAWDY. Pismo „Związku stanowczych chrześcian“ ku pogłębie­
niu w Bożej prawdzie. Zaczął wychodzić perjodycznie w roku 1919. Odpo­
wiedzialny redaktor Karol Śniegom. Drukarnia (Tow. Domu Narodowego) 
P. Mitręgi w Cieszynie. W roku 1922 wychodził jako miesięcznik.

17 GŁOS ROBOTNICZY. Miesięcznik (520X 240 mm) narodowy, wycho­
dzący w Bielsku, ul. Blichowa 40. Wyd.: Nar.. Zw. Robotników.

18. GAZETA ROBOTNICZA, Organ Polskiej Partji Socjalistycznej Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego, zarazem „GŁOS ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO“. 
Tygodnik ten wydawała Okr. Bada Bob. P. P. S. w Czechowicach, redak­
torem był Józef Janta w Katowicach. Pismo [tygodniowe wydanie kato­
wickiej „Gazety Robotniczej“] zaczęło -wychodzić w roku 1932, a w roku 
1934 przemianowane zostało na „Robotnika śląska Cieszyńskiego“.

1». GŁOSY KOŚCIELNE. Pismo poświęcone sprawom naszych zborów 
i misji wewnętrznej. Red. i adm.: Cieszyn, ul. Bolesława Chrobrego 27. 
Wydawca: Ks. Senjor Karol Kulisz w Cieszynie. Redaktor odpowie­
dzialny: Andrzej Cymorek w Cieszynie. Diukarnia Pawła Mitręgi. ■— 
Pisoo ukazało się w roku 1935, jako kontynuacja wydawanego przed 
wojną „Słowa żywota“ i wychodzi bez przerwy. Od czerwca 1937 roku 
wydawało dodatek osobny p. t.:

20. GŁOSY KOŚCIELNE DO NASZEJ MŁODZIEŻY. Po pięciu latach 
(w listopadzie 1932 roku) dodatek ten zlikwidowano (V, 9), ponieważ po 
wołano do życia specjalne pismo p. t. „Głos młodzieży ewangelickiej“.

21. GOSPODA. Pismo poświęcone sprawom stanu gosnoonio-szynkarskiego; 
Wychodzi 15 każdego miesiąca; Red. i adm.: Cieszyn, ul. Browarna 1; 
Yóyfiawca: Związek gospodzkich , Gospoda“ w Cieszynie; Red. oóp.: Fran­
ciszek Tytko; Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. — W roku 19-22 
wychodził rocznik I.

22. GWIAZDKA CIESZYŃSKA, wychodzi 2 razy w tygodniu (350X255 
mm) jako „czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, 
przemysłowi i zabawie“. Adres red. i adm.: Cieszyn, -ul. Pokoju 6. Wy­
dawca: Komitet Wydawniczy [„Dziedzictwa“]; Drukarnia „Dziedzictwa“
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w Cieszynie; Red. od-p.: Rudolf Halama. — Najstarsze pismo na Śląski; 
Cieszyńskim, założone w roku 1848 pod nazwą „Tygodnika cieszyńskie­
go“; od dnia 1 marca 1851 roku wychodzi pod nazwą „Cwiazdld cieszyń­
skiej“. Do roku 1906 była tygodnikiem, później wychodziła dwa razy na 
tydzień. Od dnia 1 stycznia 1920 do 15 sierpnia 1920 była dziennikiem; 
— Historię wydawnictwa opracował ks. Józef Łondzir.. Osiemdziesięcio­
letni jubileusz „Gwiazdki cieszyńskiej“, „Gwiazdka cieszyńska“, 1928, 35.

23. GWIAZDKA NIEDZIELNA. Tygodniowe wydanie „Gwiazdki cie­
szyńskiej“, wychodziło od 11 stycznia 1920 co niedzielę. Wydawca: ks. Jó­
zef Londzin. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Ostatni numer (32) 
wyszedł 15 sierpnia 1920' roku.

24. NOWA GWIAZDKA. Wydawca: Spółka akc. „Polonia“ w Katowicach. 
Pierwszy jej (gratistfwy) numer ukazał się w Bielsku (a właściwie w Ka­
towicach) w dniu 26 lutego 1928 roku. Dalsze numery wychodzić miały trzy 
razy tygodniowo, lecz nie wyszły. Bezpłatna gazetka agitacyjna, wy­
dana z okazji ówczesnych wyborów, zwrócona była przeciwko ks, Lon- 
dzinowi. Eozszerzano ją na Śląsku Cieszyńskim. — Zobacz notatki o mej 
w „Gwiazdce cieszyńskiej“, 1928, 18, 20.

25. GWIAZDKA ŚLĄSKA (przedtem „Poseł Związku śląskich Katolików“). 
Tygodnik poświęcony sprawom religijnym, narodowym, oświatowym i spo­
łecznym. Numer pierwszy ukazał się w Cieszynie, dnia 5 grudnia 1930 
roku. Wydawca: Związek śląskich Katolików w Cieszynie. Redaktor 
odp.: Roman Krokowski. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Ostatni 
numer, wydany w Cieszynie (54), datowany jest 18 grudnia 1931. Wy­
dawnictwo przeniesiono do Katowic i połączono z „Katolikiem“, gdzie 
pod nazwą „Gwiazdki śląskiej“ wychodzi dalej.

26. HEJNAŁ. Miesięcznik (185X113 mm), poświęcony wiedzy duchowej; 
Eed. i adm. mieści się w Wiśle na śląslru Cieszyńskim; Wydawcą i re­
daktorem jest obecnie Jan Pilch w Wiśle, przedtem Jan Hadyna w Wiśle; 
drukarnia P. Mitręgi w Cieszynie. — Pismo wychodzi od roku 1920.

27. HERMES. Pisemko szkolne uczniów klasycznego gimnazjum cieszyń­
skiego. O piśmie tern, wydawanem po „Towarzyszu“ a przed „Pobudką“ 
brak bliższych wiadomości. Odbijano je na powielaczu.

28. INWALIDA ŚLĄSKI, organ niezależny Inwalidów Śląska Cieszyńskie­
go, wychodził — jako tygodnik — od 14 marca 19-20 roku w Cieszynie. 
Wydawca Jan Juraszek. Druidem P. Mitręgi w Cieszynie. Wydawnictwo 
polskiego komitetu plebiscytowego, ostatni numer plebiscytowy (21) wy­
szedł 1 sierpnia 1920. Związek inwalidów wydał następnie cztery jeszcze 
numery w czasie od 30 października 1920 do 3-1 grudnia 1920> w którym 
to dniu wyszedł ostatni numer (25). Ostatnie numery podpisywał jako 
wydawca Paweł Szkubia, a jako redaktor odpowiedzialny Jan Górniak.

29. KÓŁKO FIZYKO-CHEMICZNE W CIESZYNIE, czasopismo po­
święcone przemysłowi chemicznemu, wychodzi raz na miesiąc pod re­
dakcją W. H. Wawrzyczka, ucznia gimnazjum matematyczno-przyrodni­
czego w Cieszynie. Czy prócz powielanego numeru pierwszego w Toku 
1932 wyszły następne, niewiadomo.

30. KRONIKARZ WlśLAśrSKI. Dodatek do „Nowin śląskich“, poświę­
cony sławom społecznym, gospodarczym i kulturalnym ludności Beskidu 
Wiślańskiego. W całości wyszły trzy numery, z którvch na wyróżnienie 
zasługuje oddzielnie i wytwornie wydany numer trzeci (z dnia 1 lutego 
1931) na powitanie Prezydenta Ezplitej w Wiśle.

31. KUR JER „MIEJSKIEGO KOMITETU WYBORCZEGO“ W CIE­
SZYNIE. Wydawca: Jan Szuścik, Cieszyn. Odpowiedzialny redaktor: 
Karol Brzóska, Cieszyn. Drukiem P. Mitręgi w Cieszynie. — Numer 
pierwszy [i zdaje się jedyny] wydano w Cieszynie dnia 5 grudnia 192.* 
roku.
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32. ŁEGJONTSTA. Organ „Legjonu Młodych“ w województwie Śląskiem. 
Wydawca: Józef Pyszko, Cieszyn. Redaktor crlp.: Bolesław Mucha, Cie­
szyn. Drukarnia P. Mitręgi w Cieszynie. — Numer pierwszy [i dotych­
czas jedyny] wyszedł dnia 15 kwietnia 1934 rolni.

33. METALOWIEC. Organ polskiego Związku Metalowców, wychodzi! 
w każdą środę we Frysztaeie, Drukarnia Ludowa we Erysztacie. Bed. 
odp.: Paweł Stec, później wydawcą, i redaktorem był Andrzej Teller, 
a pismo drukowano w drukarni Tow. D. N. (P. Mitręgi) w Cieszynie. 
Pierwszy numer wyszedł 8 stycznia 1919'. Z dniem 9 sierpnia 1919 prze­
niesiony został do Krakowa.

34. MIESIĘCZNIK PEDAGOGICZNY. Pismo poświęcone sprawom szkoły 
powszechnej, organ Związku Nauczycielstwa Polskiego w województwie 
Śląskiem [wydawany] pod kierunkiem Alojzego Milaty i administratora 
Jana Wałasluego przy współudziale Komitetu Kedakcyjnego. Wydawca: 
Komitet Nauczycielski w Cieszynie. Drukarnia P. Mitręgi w Cieszynie. 
— Pierwszy numer ukazał się w styczniu 189-2 roku. Redaktorami ko­
lejno byli: Jan Kubisz, Józef Góral, Franciszek Popiołek, Paweł Bobek, 
Józef Mucha, dr Henryk Życzyński i Alojzy Milata. — O przeszłości 
pisma, które przedtem było organem Polskiego T-wa Pedagogicznego na 
Śląsku, informuje obszernie numer jubileuszowy (styczeń 1982).

35. MŁODY NARODOWIEC. Wychodzi dwa razy w miesiącu (240X100 mm). 
Red. i Adm.: Bielsko, ul. Blichowa 40. Redaktor naczelny i wydawca: 
Edward Jan Zajączek. Red. odp.: Franciszek Pyclik. Pismo, założone 
w roku 1920, drukowano najpierw w Sieradzu, obecnie w Przemyślu. 
Kierunek narodowy.

36. NOWINY ŚLĄSKIE. Pierwszy numer ukazał się w Cieszynie dnia 19 
kwietnia 1930- roku jako „tygodnik polityczny, poświęcony sprawom 
gospodarczo-społecznym i kulturalno-oświatowym ludu śłą,skiego‘\ Wy­
dawca: Paweł Kożusznik w Cieszynie. Odp. red.: Jan Pyka w Cieszynie. 
Drukarnia Henryka Nowaka w Cieszynie. — Z dniem 9 sierpnia 1980 
roku (t. zn. z n-rem 17) za red. i wydawn. odpowiada red. Józef Tele- 
żyfiski. — Od dnia 7 marca 1931 (II, 10) podpisuje pismo jako wydawca 
dr Jan Kotas w Cieszynie. — Z dniem 30 stycznia 1932 roku (III, 5) 
red. odp. w miejsce J. Teleżyńskiego jest Józef Łamacz w Cieszynie, a po 
nim redakcję objął Józef Pyszko.

37. ODRODZENIE. Miesięcznik, poświęcony sprawom odrodzenia człowieka 
i badaniom zjawisk duchowych. Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Józef Chobot. Wychodzi w Cieszynie 21 każdego miesiąca w objętości 
około 20 stron druku dużego formatu. Pierwszy numer wyszedł w marcu 
1921 roku. Drukarnia H. Nowaka w Cieszynie. Rocznik I (1921—2-) 
obejmował numerów 12. — W roku 1922 przeniesiono pismo do Katowic.

38 ORĘDOWNIK DLA ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO OKAZ ZIEMI BIEL­
SKIEJ I ŻYWIECKIEJ. Tygodnik (240X280 mm), organ handlu, 
przemysłu i rzemiosła, założony w roku 1932. Red.: Bielsko, Przekop li, 
Drukarnia J. i K. Handla w Bielsku, ul. Grunwaldzka 6-. Wyd. i red. 
odp.: Józef Miodoński.

39. PLACÓWKA KRESOWA. Tygodnik spoleczno-narodowy (420X280 mm), 
wychodził w Bielsku na Śląsku Ciesz. (Dom Polski, Plac Blicbowy); 
Wyd. Z. L. N.; red. Edward Zajączek. — „Placówka kresowa“ połączyła 
się później z „Głosem ziemi żywieckiej“ i jako wydawnictwo „Śląsko- 
małopolskiego T-wa Wydawniczego“ w Cieszynie wychodziła razem 
z „Dziennikiem cieszyńskim“ pod red. Józefa Biegańskiego.

40. POBUDKA, tygodnik, organ polskiej partji socjalistycznej. Pierwszy 
numer wyszedł w Cieszynie dnia 5 września 1920. Wydawca i odpowie­
dzialny redaktor Józef Máchej. Drukiem Fr. Maehaczka w Cieszynie. 
Redaktor Tadeusz K-eger. Z dniem, 2 stycznia 1921 (U, 1) przestała wy-
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chodzić. Z dniem 27 sierpnia 1922 wznowiona została „Pobudka“ jako 
tygodnik wyborczy Polskiej Partji Socjalistycznej. Wydawca O. K. E. 
P. P. S. w Cieszynie. Bed. odp. Jan Kuchejda. Drukarnia Henryka No­
waka w Cieszynie. Ostatni numer (12) wyszedł 121 listopada 1922.. 

v 41. POBUDKA. Czasopismo gimnazjalne (w Cieszynie), wychodzi co mie­
siąc. Ukazał się prawdopodobnie jeden tylko numer (1926?), odbity na 
powielaczu.

42. POKRZYWY. Wychodziły 1-go i 15-go dnia w miesiącu. Za wydaw­
nictwo i redakcję odpowiedzialny Józef Heynar. Drukarnia G. Axtmanna 
we Frysztacie. Numer pierwszy wyszedł we Frysztacie dnia 9 lipca 1909. 
W r. 1909 wyszło 12 numerów, w r. 1910 również 12. Z dniem 15 czerwca 
1910 przestały wychodzić. Na nowo zaczęły wychodzić w kwietniu 1913 
.soku drukiem u P. Mitręgi w Cieszynie. Ostatecznie przestały wycho­
dzić w roku 1920.

43. NOWA POLSKA. Miesięcznik. Czasopismo ideowo-polityczne, prze­
znaczone w szczególności dla Śląska. Bedaktor naczelny Paweł MnsioS. 
Wydawca: Komitet Wydawniczy. Bedaktor odpowiedzialny Franciszek 
Hess. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Numer pierwszy wyszedł 
15 kwietnia 1931, drugi w czerwcu 1931 roku. W roku 1933 wyszedł nu­
mer trzeci (I, 1) „Nowej Polski“ — jako „pismo Nowej Polski — orga­
nizacji ideowej“, drukowany w „Grafji“ w Katowicach. Całe dotychcza­
sowe wydawnictwo „Nowej Polski.“ Musioła obejmuje zatem trzy numery.

44. POSEŁ EWANGELICKI. Pismo poświęcone sprawom ludu ewangelic­
kiego. Wychodzi od 1 stycznia 1910 raz na tydzień, najpierw w Cieszynie, 
a od roku 1933 w Ustroniu. Pierwszym redaktorem odpowiedzialnym 
i wydawcą był Adam Macura, em. kierownik szkoły w Cieszynie, drugim 
(przez 22 lata) ks. Jan Stonawski, profesor gimnazjum polskiego w Cie 
szynie. Z początkiem roku 1932 objął redakcją ks. Józef Nierostek, pa­
stor w Cieszynie. W roku 1933 przeniesiono pismo do Ustronia, gdzie je 
wydaje i redaguje ks. Paweł Nikodem, (pastor ustroński, a drukuje Adam 
Wałach. Przedtem drukował je P. Mitręga w Cieszynie.

45. POSEŁ ZWIĄZKU ŚLĄSKICH KATOLIKÓW. Czasopismo, poświę­
cone sprawom politycznym, religijnym, narodowym, społecznym i go­
spodarczym. Bocznik I (XLV). Numer pierwszy wyszedł dnia 6 kwiet­
nia 1930. Wydawca: Związek śląskich Katolików. Redaktorem odpo­
wiedzialnym był Tadeusz Dźwigalski (dla n-rów 1—7) i Roman Krokowski 
(dla n-rów 3—10). Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie (1—-7), P. Mi­
tręgi w Cieszynie (8—9) i Henryka Nowaka w Cieszynie (10). — Po wy 
daniu dziesięciu numerów przemieniono pismo w „Gwiazdkę śląską“.

46. PBOLETABJUSZ. Organ komisji związków zawodowych, poświęcony 
interesom klasy pracującej na Śląsku. Wychodził 1 i 15 każdego miesiąca 
w Cieszynie. Odp. red.: Engelbert Wawrzeczka w Cieszynie. Drukiem 
F. Machaczka w Cieszynie. Pierwszy numer wyszedł 15 stycznia 1919. 
W roku 1920 przestał wychodzić.

47. PROMIEŃ. Miesięcznik poświęcony dorastającej młodzieży. Bed. 
i adm. Cieszyn, Bynek, „Kresy“. Za „Związek Młodzieży“ wydawca 
i odp. redaktor Andrzej Cieślar w Cieszynie. Druidem P. Mitręgi w Cie­
szynie. — Numer pierwszy wyszedł dnia 8 lipca 1921 roku. — Wyszło 
tylko kilka numerów.

48. 'FBZEDKUŹNIE, pisarko młodzieży szkół średnich w Cieszynie, zało­
żone w roku 1933, wydawane drukiem hektograficznym.

49. PRZEGLĄD AKADEMICKI. Hustrowany miesięcznik młodzieży aka­
demickiej w Cieszynie, wydawany przez organizacje akademickie na te­
renie Wyższej Szkoiy Gospodarstwa Wiejskiego w Cieszynie. Bedaktor 
naczelny i odpowiedzialny L. .7. Januszewski i T. Guttoter. Drukarnia
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K. Nowaka Nast. w Cieszynie. — Pierwszy numer wyszedł w maju 1981 
roku. W całości wyszło i ■Umerów cztery.

■50. PRZYBORNIK. Miesięcznik, poświęcony naukom przyrodniczym, wy­
dawany w Cieszynie, nakładem Wydawnictwa B. Kotuli, pod redakcję 
dra Kazimierza Simma. Rrukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Numer 
pierwszy ukazał się w styczniu 1924 roku. Tom I (1924), str. VIII -f- 568, 
z 304 rysunkami w tekście i 12 tablicami barwnemi poza tekstem. — 
Tom U (1925), str. VIII -f- 568, z 454 rysunkami w tekście i S tablicami 
barwnemi poza tekstem. — Tom III (1926), str. 288, z licznemi rysunkami 
w tekście i 8 tablicami barwnemi. „Przyrodnik“ przestał wychodzić 
w półroczu w trzecim roku swego istnienia.

51. CHŁOPSKA PRZYSZŁOŚĆ. Tygodnik zamieszczający artykuły o ten­
dencjach komunistycznych, założony w roku 1931 w Krakowie przez Jó­
zefa Berka, t. posła stronnictwa chłopskiego. W listopadzie 1931 prze­
niosło się pismo do Cieszyna, gdzie w lutym 1032. roku zostało zlikwido­
wane. Wydawcę Berka i redaktora Trzaskosia aresztowano. — Zobacz 
notatkę „Likwidacja komunizujące j Chłopskiej przyszłość i“, 
„Gwiazdka cieszyńska“, 1932, 17.

52. REPUBIJKA, niezależne tygodniowe pismo ludowe, zaczęło wychodzić 
w Bielsku dnia 2 marca 191&. Wydawcą i redaktorem odp. był Franci­
szek Małysz, Drukarnia J. i K. Handla w Bielsku. Drugi numer z i 8 
marca 1619 wyszedł w Cieszynie, drukowany w drukarni Fr. Machaczka. 
Ostatni numer (II, 31) wyszedł 14 sierpnia 1920.

53. NARODOWA REPUBLIKA. Wychodziła (192i7) w Bielsku, ul. Pod- 
sienie 2.

54. ROBOCIARZ. Organ Okr. Sekretarjatu Związku Zawód. Robotników 
Przem. Chemicznego w Polsce: Czechowice, Dziedzice, Bielsko, Żywiec, Go­
leszów, Chybie, Andrychów. Wychodzi 10 i 25 każdego miesiąca w Cze­
chowicach. Pierwszy nuumer wyszedł 25 sierpnia 1921. Drukarnia 
Związkowa w Kamienicy. Redaktor odpowiedzialny Józef Pokladník. — 
Kontynuacją tego pisma jest

55. ROBOTNIK CHEMICZNY. Wychodził (1927) w Czechowicach, wy­
dawany przez Centralny ßekrotarjat Zw. Zawód. Rob. Przem. Chem. i Pok.

■ Zaw. Redaktor Andrzej Czuma.
56. ROBOTNIK śLą-SKA CIESZYŃSKIEGO. Wydawca: Okręgowa Ra­

da Robotnicza P. P. S. w Czechowicach; Redaktor odp.: Jan Sum w Cze­
chowicach; Czcionkami „Drukarni Ludowej“ w Katowicach. — Ukazuje 
się jako tygodnik (335X285 mm). Przedtem pismo nosiło inny tytuł: 
„Głos śląska Cieszyńskiego“.

S7„ ROCZNIK ODDZIAŁU POLSKIEGO T-WA TATRZAŃSKIEGO „BE­
SKID ŚLĄSKI“ W CIESZYNIE, wydawany pod redakcją dra 
Jana Galicza, nakładem Oddziału P. T. T. „Beskid śląski“ w Cieszynie, 
drukowany w „Dziedzictwie“ w Cieszynie, ilustrowany. I Rocznik uka­
jał się w roku 1930 (str. 61 -j- 3 ni.), II w roku 1931 (str. 68), III w ro­
ku 1032 (str. 65 -j- 1 nh), IV w roku 1933 (str. 88), V w roku 1934 
(str 80).

58. ROLNIK ŚLĄSKI, organ Towarzystwa rolniczego dla Księstwa Cie­
szyńskiego; numer pierwszy wyszedł w Nawsiu, dnia 4 października 1885 
roku, jako redaktor i wydawca podpisywał „Rolnika śląskiego" przez sze­
reg lat ks. Franciszek Michejda, pastor nawiejski. założyciel pisma; 
pierwsze roczniki drukował Henryk Feitzinger i sp. w Cieszynie. — W ro­
ku 1920 „Rolnik śląski“ jest organem T-wa Rolniczego dla Księstwa Cie­
szyńskiego, Związku Spółek Rolniczych w Księstwie Cieszyńskiem i T-wa 
ogrodniczo-pszczelarskiego, redaktorem jego odpowiedzialnym jest Jan 
Branny, drukuje „Rolnika“ P. Mitręga w Cieszynie. — W roku 1Ö24 wy­
chodzi „Rolnik śląski“ w Katowicach pod red. Polaka Jana jako organ
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Związku Organizacyj Rolniczych na Śląsku oraz urzędowy organ śląskiej 
Izby Rolniczej (drukiem „Gońca Śląskiego“, Tow. Akc. w Katowicach). - — 
W ostatnich, latach jest „Rolnik śląski“ urzędowym organem śląskiej Izby 
Rolniczej, śląskiej Stacji Ochrony Roślin, oficjalnym organem organizacyj 
rolniczych na Śląsku i organem Związku śląskich Osadników w Skoczo­
wie, oraz Głównego Związku śląskich Hodowców Drobiu i Ogrodników 
Działkowych. W roku 1930 redaktorem jest inż. Jan Gawlikowski, w ro­
ku 1932 inż. Adam Lachowicz. Drukuje się „Bolnika śląskiego“ znów 
w Cieszynie, najpierw u P. Mitręgi, a obecnie w drukarni „Dziedzictwa“.

59. ROZGŁOŚNIK, organ młodzieży gimnazjum klasycznego im. A. Osu­
chowskiego w Cieszynie. Wydawca: Samorz. Uczn. Gimn. klas. Drukar­
nia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. — Numer- pierwszy (i jedyny) ukazał się 
dnia 26 marca 1933 roku.

60. NASZA SZKOŁA, pismo poświęcone współpracy szkoły z domem, organ 
Związku Rodzicielskiego przy Siedmioklasowej Publ. Szkole Powszechnej 
w Goleszowie, wydawca Zw. Rodzicielski przy 7-Mas. publ. szkole powsz. 
w Uoleszowie; redaguje Komitet, red. odp. Zajonc Wincenty; drukarnia 
„Dziedzictwa“ w Cieszynie. Numer 1 ukazał się w kwietniu 1934 roku.

V 61. SZKOŁA ŚLĄSKA. Miesięcznik zawodowy, Organ śląskiego Okręgu 
„pStow. Chrześc.-Narodowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych“ w Pol­
sce. Pismo, poświęcone sprawom wychowania w ogólności, a szkolnictwu 
powszecłmemu w szczególności. — Od listopada 1927 roku do czerwca 
1932 roku podpisywało „pSzkołę śląską“ jako wydawca „(Stowarzyszenie 
Chrz.-Nar.od. Naucz., Okręg ŚląsM, Komitet w Cieszynie“. W tym cza­
sie (V, 1 — XI, 6) red. i adm. mieściła się w Cieszynie, Plac Wol­
ności 10, a redaktorem odp. był B. Dziedziak. — We wrześniu 1932 re­
dakcja przeszła w ręce Franciszka Śniehoty i redakcja oraz administracja 
przeniosła się do Katowic, ul. Powstańców 10.

62. CHŁOPSKI SZTANDAR. Czasopismo polityczne, społeczne i oświato­
we; wychodzi 3 razy w miesiącu; Organ Stronnictwa Ludowego; Wy­
dawca i redaktor: dr Józef Putek. — W roku 1932 (XI) miejscem wy­
dawania był Cieszyn, a redakcja mieściła się w Choczm. Adres admini­
stracji: Chocznia — i Cieszyn, ul. Konwiktowa 8. Redaktorem odpowie­
dzialnym był Paweł Kaleta w Cieszynie. Drukarnia P. Mitręgi w Cie­
szynie.

63. ŚWIAT I OJCZYZNA. Ilustrowany dwutygodnik dla rodzin polskich. 
Wydawnictwo „świat i ojczyzna“ w Cieszynie, ul. pSekoiowa 17. Odpo­
wiedzialny redaktor Wiktor Nowak w Cieszynie, Redaktor działu lite­
rackiego Józef Mondschein. Drukarnia H. Nowaka w Cieszynie. Pierw­
szy numer wyszedł dnia 20 listopada 1928 roku, pismo jednak już w roka 
następnym upadło.

64. TOWARZYSZ. Dwutygodnik, noświęcony sprawom szkolnym, humory­
stycznym, cywilnym, publicznym, prywatnym i sportowym (później także 
„literackim“). Organ Masy 6 gimnazjum polskiego w Cieszynie. Kilka 
powielanych dwubarwnie numerów wyszło w 1923 roku.

6E. TYGODNIK BIELSKO-BIALSKI, pismo chrześcijańskich i polskich 
organizacyj, wychodziło w Białej na każdą niedzielę. Od lipca 1920 
roku drukowane było w Cieszynie w drukarni „Dziedzictwa“. Rocznik 
IV (1922) obejmował 52 numery.

66. TYGODNIK ŻYDOWSKI — JÜDISCHES Y OLKSBLATT, tygodnik 
(380'X2i70 mm), wydawany — jako sjonistyczne pismo polskie i nie­
mieckie — przez org. sjon. „Haszachar“, Bielsko, ul. Kolejowa 19.

67. WIADOMOŚCI ASTRQLOGICZNO-LITERACKÏE, dwumiesięcznik, wy­
dawany przez Karola Chobota (Warszawa, Nowogrodzka 11). Pierw­
szy numer ukazał się w kwietniu 1927. Redaktorami odpowiedzialnymi 
Dyli kolejno M. Lisowiec i Józef Lebiedzik, obydwaj w Cieszynie. Dra-
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kiem Henryka Nowaka w Cieszynie. Wyszły, zdaje się, tylko cztery nu­
mery.

4*8. WIADOMOŚCI CIESZYŃSKIE, organ Rady Narodowej w Cieszynie, 
Wychodziły początkowo dwa do trzech razy w tygodniu, począwszy od 
dnia 22 października 1919, później dwa razy w tygodniu. Drukarnia 
„Dziedzictwa“ w Cieszynie. Z dniem 14 sierpnia 1920 (II, 35) stały się 
organem Komisji Rządowej Śląska Cieszyńskiego. Ostatni numer (II, 47) 
wyszedł 30 października 1920' roku.

4®. WIADOMOŚCI POLSKO-SŁOWACKIE. Zaczęły wychodzić w roku 
1924. Wydawca i redaktor odpowiedzialny Jan Wadoń. Naczelny re­
daktor Franciszek Unger. Adres adm, i red.: Cieszyn, ul. Głęboka 17, II. 
Drukarnia H. Nowaka.

70. ŚLĄSKIE WIADOMOŚCI WOJENNE, wychodziły codziennie w Biel­
sku przez krótki czas, począwszy od 30 stycznia 1919. Wydawca i odp. 
red.: Paweł Stec. Drukarnia J. i K. Handla w Bielsku.

71. WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE, organ urzędowy Cieszyńskiego Związku 
Straży Pożarnych (Bielsko, ul. Grunwaldzka 20a). W roku 1932 (VI) dru­
kowały się w drukarni „Dziedzictwa“ w Cieszynie, (przedtem u Karola 
Studenckiego w Białej.

70. WIADOMOŚCI Z. T. T. N. MAKKABI, wychodzą 3, razy w roku 
(250X180 mm) — jako pismo narciarskie „Makkabi“ — wydawane przez 
Żyd. Tow. Turyst., Bielsko, ul. Kolejowa 11.

72. WIEDZA DUCHOWA, miesięcznik (naukowo-okultystyczny), wydawca 
i odp. red. Jan Hadyna w Wiśle na Śląsku Cieszyńskim. Drukarnia Pawła 
Mitręgi w Cieszynie. Numer pierwszy ukazał się w styczniu 1934 roku.

74. WYZWOLENIE. Miesięcznik poświęcony badaniom tajemnych dziedzin 
duszy, reformie życia i pielęgnowania wyższej kultury duchowej. Wy­
chodziło raz na miesiąc z ramienia „Polskiego T-wa Teozoficznego na 
Śląsku Cieszyńskim“ (z siedzibą w Nydku) pod redakcją Andrzeja Pod­
morskiego, nauczyciela w Wiśle. Drukarnia Kutzer i Sp. w Cieszynie. 
Pierwszy numer wyszedł w czerwcu 1919 roku, ostatni (11—12) z końcem 
maja 1920. W miejsce „Wyzwolenia“ wychodziła później „Teozofja“.

7£. WYZWOLENIE SPOŁECZNE. Tygodnik polityczny, społeczny, rol­
niczy i oświatowy, organ Polskiej Partji Socjalistycznej. Wychodził na 
każdą niedzielę w Białej — Cieszynie. Drukiem Gustawa Jeńknera 
w Bielsku. Od I września 1922' (V) wychodził dwa razy w tygodniu.

76. ZAGADKA. Pismo poświęcone rozrywkom umysłowym (szaradom, krzy­
żówkom i t. p.), wychodziło w Bielsko w roku 1932 (I). Wyd. i red. 
odp. B. Dominitz. Red. i adm.: Bielsko, ul. J. Piłsudskiego 8'. Drukarnia 
„Dziedzictwa“ w Cieszynie.

77. ZARANIE ŚLĄSKIE. Kwartalnik regjonalny (początkowo literacki), 
organ Towarzystwa Ludoznawczego w Cieszynie. Zeszyt pierwszy ukazał 
się w październiku 1907 roku. Założyciel i wydawca dr Ernest Farnik. 
Wydawnictwo zawieszono w marcu 1912 roku (IV, %—4), a wznowiono 
z początkiem roku 1929. Przedwojenne „Zaranie“ redagował dr E. Far­
nik, drukowano je czcionkami drukarni „T-wa Domu Narodowego“ (P. Mi­
tręgi) w Cieszynie. Wznowione „Zaranie“ redagował początkowo Komitet 
Redakcyjny, a od jesieni 1931 roku redaguje je L. Brożek, ze współ­
udziałem Komitetu Redakcyjnego. Obecnie drukuje się „Zaranie“ w dru­
karni „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Tom I, str.192; II, str. 192 i 2 tablice; 
III, str. 15(2; IV, str. 128; V, str. 248 i 1 barwna tablica; VI, str. 230; VII, 
str. 232; VIII, str. II -f- 254 i tablica; IX, str. IV + 200 i mapka.

78. ZJEDNOCZENIE ŚLĄSKIE. Czasopismo, poświęcone wszelkim prze­
jawom życia narodowego i państwowego. Zaczęło wychodzić w roku 1928 
w Bielsku i wychodzi co piątek z datą niedzielną. Adres red. i adm.:

15
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Bielsko, plac Smolki 3/1. Wydawca: Komitet wydawniczy czasopisma 
„Zjednoczenie śląskie“ w Bielsku. Redakcją kieruje Sekcja redakcyjna 
Komitetu. Redaktor odpowiedzialny Wiktor Talarek. Drukarnia Sta­
nisława Kuśnierza w Białej, ul. św. Jana 14.

70. ZYCIE. Miesięcznik (magazyn) beletrystyczny; Cieszyn, skrzynka pocz­
towa 25. — [Wiadomość zaczerpnięta ze „Spisu gazet i czasopism Rzplitej 
Polskiej oraz poradnika reklamowego“ T. Pietraszka, Warszawa 1927, 
str. 69],

80. ŻYCIE I WOLNOŚĆ. Cieszyn. (Spis gazet i czasopism, jak wyżej, 
str. 69).

u
PO STRONIE CZESKIEJ 

Zestawił OSKAR MICHEJDA (Trzyniec}

1. DZIENNIK POLSKI. Pismo bezpartyjne ludności polskiej w Czecho­
słowacji, wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałku. Rok powstania: 
1934. Wydawca: Jarosław Waleczko, Cz. Cieszyn. Redaktor odpowie^ 
dzialny: Edward Niebrój, Mor. Ostrawa — Przywóz, Uprkowa 1. Dru­
kiem: Keller i Sp. Mor. Ostrawa. Redakcja i administracja: Mor. Ostra­
wa •— Przywóz, Beneša 65. Format 47X32. Objętość numeru 4 str. 
(Pismo o wyraźnym kierunku narodowym, .polskim. Przez władzo czecho­
słowackie często konfiskowane).

2l ECHO. Kwartalnik śpiewaczy, organ Związku Polskich Chórów w Cze­
chosłowacji. Rok powstania: 1934. Wydawca: Związek Polskich Chórów 
w Czechosłowacji. Redaktor odpowiedzialny: K. Marosz, Frysztak Czcion­
kami Ludowej Drukarni Sembol i S-ka we Frysztacie. Format: 24X18. 
Objętość: 8 str. W numerze pierwszym nie podano ani prenumeraty, ani 
miejsca redakcji wzgl. administracji. Pismo wychodzi w Cz. Cieszynie. 
(Kierunek polski, narodowy, bezpartyjny).

3.. EWANGELIK, organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej na kląsku 
Czeskosłowackim. Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko-augsburskiego na 
Śląsku Cieszyńskim w Republice Czeskosłowaćkiej. Wychodzi w każdą 
sobotę. Rok powstania: 1925. Wydawca: Towarzystwo Ewaug. Oświaty 
Ludowej na Śląsku Czeskosłowackim. Redaktor odpowiedzialny: Adam 
On.ucka w Cz. Cieszynie. Drukiem: Kutzer i Sp. w Cz. Cieszynie. Re­
dakcja i administracja: Cz. Cieszyn, ul. Fabryczna 13 . Format: 39X27,5. 
Objętość numeru obecnie 6 str., dawniej 8 stronie. (Kierunek polsko- 
ewangelicki).

4. GAZETA KRESOWA, pismo poświęcone sprawom naród., kulturalnym,
politycznym i społeczno-gospodarczym. Rok powstania: 1921. Wydawca 
dr Leon Wolf, adwokat we Frysztacie. Odpowiedzialny redaktor: Franci­
szek Pieczka. Drukiem: Ludowa Drukarnia Sembol i Sp. we Frysztacie. 
Redakcja i administracja: Banit Rolniczy i Robotniczy we Frysztacie.
Wychodzi raz na tydzień. Format: 42X20. Objętość: 4 str., dawniej 
8 str. (Kierunek narodowy, polski, bezpartyjny).

5. GAZETA GÓRNICZA. Wychodzi w każdy czwartek. Rok powstania: 
1920. Wydawca i właściciel: Związek górników w Č. S. R. z siedzibą 
w Pradze. Redaktor odpowiedzialny: Ferdynand Gootze. Redakcja i admi­
nistracja: Karwina, Kino Orfeus. Format: 32X24. Objętość: 4 str. 
(Pismo zawodowo, kierunek socjalistyczny).

6. GŁOS PRAWDY. (Organ Związku stanowczych chrześcijan, zwanych po­
wszechnie Zielonoświątkowcami, ruchu religijnego separującego się od



Powojenna prasa polska na fiasku Cieszyńskim 227

Kościoła). Wychodzi raz na miesiąc. Kok powstania: 7910'. Wydawca, 
zarazem odpowiedzialny redaktor: K. Kaleta, hutnik, Gródek 74. Admi­
nistracja: Jerzy (Śliwka, Sibica 177. Drukiem Kutzera i Sp. w Oz. Cie­
szynie. Format 20X21. Objętość numeru 8 str. (Bez wyraźnego kie­
runku narodowego).

7. GLOB ROBOTNICZY I WŁOŚCIAŃSKI. Organ Komunistycznej Partji 
Czechosłowacji. Pismo przeznaczone na obronę robotników i rolni­
ków polskich w Republice Czechosłowackiej. Wychodzi co tydzień, w pią­
tek. Rok powstania: 1922 (1920). Właściciel: Krajowy Komitet Wyko­
nawczy KPCz. Wydawca i naczelny redaktor: Karol śliwka. Odpowie­
dzialny redaktor: Adam Kaleta w Cz. Cieszynie. Drukiem: W. Nitkie- 
wicza w Cz. Cieszynie. Adres redakcji i administracji: Karwina, Hotel 
Unger. Format 48X32. Objętość: 4 str.

8. JEDNODNIÓWKA. Komunikat Zarządu i Rady Nadzorczej Stowarzy­
szenia Spożywczego dla robotników i rolników w Stonawie. W maju r. 
1934 wyszedł numer 27.

9. JEDNODNIÓWKA. Nakładem Fryderyka Krausa, Trzyniec, Dom ro­
botniczy i włościański. Odpowiedzialny redaktor: Fryderyk Kraus, Trzy­
niec. Drukiem: Drukarnia i Księgarnia Nakładowa Karol Prochaska, 
S-ka z ogr. por. w Cz. Cieszynie. Format 47X31. Objętość 2—4 str. (Pismo 
kierunku komunistycznego, wychodzi tylko wtedy, gdy oficjalne pisma 
tego stronnictwa zostały zawieszone).

10. KALENDARZ EWANGELICKI, wydawany staraniem grona pastorów
Śląska czeskosłowackiego. Rocznik. Wydawca: Towarzystwo ewang.
oświaty Indowej na śl. czeskosłowackim. Drukiem: Kutzer i Sp. w Cz. 
Cieszynie. Redakcja: Cz. Cieszyn, ul. Fabryczna 13. Format: 21X16. 
Objętość: 188 str. (Kierunek polsko-ewangelicki).

11. KALENDARZ NASZEGO LUDU. Rocznik. Nakładem Spółki wy­
dawniczej Zarej. z ogr. por. w Cz. Cieszynie. Odbito czcionkami Dru­
karni Kutzera i Sp. w Cz. Cieszynie. Format: 25X19- Objętość: stronic 
129.

12. KALENDARZ ROBOTNICZY NA BOK... Nakładem „Głosu robotni­
czego i włościańskiego w Karwinie“. Drukiem Jana Nitki ewicza w Karwi­
nie. Format: 15X10 (płócienna sztywna oprawa). Stronic druku 60. 
(Wydawnictwo! Partji komunistycznej w Czechosłowacji).

13. KIESZONKOWY KALENDARZ ROBOTNICZY. Redaguje: Ferdy­
nand Goetze, Karwina. Nakładem Polskiej Sekcji Związku Górników 
w Karwinie. Czcionkami Ludowej Drukarni Sembol i S-ka, Frysztat. 
Format: 15X10. Objętość: 120 str. Oprawa płócienna. (Kierunek socja­
listyczny, polski).

14. ŚLĄSKI KALENDARZ ROBOTNICZY. Rok powstania: 1921. Reda­
guje Wiktor Sembol. Czcionkami i drukiem Ludowej Drukarni we F'ry- 
sztacie. Nakładem własnym. Format: 24X17. Objętość: 120 str. (Kie­
runek socjalistyczny, polski).

15. KALENDARZ ŚLĄSKI, (wydawany z ramienia tygodnika „PrawoLudu“). 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej w Cz. Cieszynie. Odbito czcion­
kami Drukarni Kutzera i Sp. w Cz. Cieszynie. Okładkę ozdobrą wykonał 
Paweł Steller, Katowice. Wyszły tylko dwa roczniki, mianowicie 1931 
i 1932. Format: 25X19. Objętość: 300 str., okładka sztywna. (Kieru­
nek polski, narodowy. Kalendarz wydano z ramienia Polsk. Stronnictwa 
Ludowego w Czechosłowacji).

16. KARWINIAK. Wychodzi dwa razy miesięcznie. Wydawca: Partja
komunistyczna w Czechosłowacji. Filja Karwina. Redaktor odpowie­
dzialny: Antoni Mikuła, Karwina. Prenumerata: 50 hal. od numeru. 
Drukiem Jana Nitkiewicza w Karwinie. Format: 31X21. Objętość:
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4—6 str. Redakcja i administr. w Karwinie, Pismo lokalne o kierunku 
komunistycznym).

17. NASZ KRAJ. Organ Związku Śląskich Katolików w Republice Czesko-
słowackiej, poświęcony sprawom politycznym, gospodarczym, religijnym 
i nauce. Wychodzi w każdy piątek. Rok powstania: 1927. Wydawca: 
Związek Śląskich Katolików w Cz. Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: 
Rudolf Spandel. Redakcja ’ administracja: Cz. Cieszyn, ul. Fabryczna
13. Drukiem „Dziedzictwa“ w Cieszynie (Polska). Format: 42X29. Ob­
jętość: € str. (Kierunek polsko-katolicki).

18. LIST URZĘDOWY URZĘDU POWIATOWEGO w Českém Tě­
šíně, wydawany nakładem Urzędu Powiatowego w C. Těšíně. Wychodzi 
conajmniej raz na miesiąc. Drukiem: drukarni Kutzera i Sp. w Českém 
Těšíně. Format: 29X21. Objętość: 8 str. Wydawnictwo urzędowo, 
tekst najpierw czeski, następnie polski.

19. NASZ LUD. Wolne słowo dla ludu śląskiego. Wychodzi co tydzień. 
Rok powstania: 1923. Wydawca: Spółka wydawnicza zarej. z ogranicz, 
por. w Cz. Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Jan Prymus w Cz. Cie­
szynie. Drukiem Kutzer i Sp. w Cz. Cieszynie. Redakcja i administr.: 
Cz. Cieszyn, ul. Frydecka Nr. 8. Format: 42X29. Objętość: 6 str. (Kie­
runek bezpartyjny, z zachowaniem odcienia przychylności dla Niemców. 
W sprawach polskich z tej urzyczyny niezawsze przedmiotowy).

20. METALOWIEC. Organ Związku Metalowców w Republice Czeskosło-
wackiej. Wychodzi w połowie każdego miesiąca. Wydawca: Związek
Metalowców w Republice Czeskosłowackiej. Rok powstania: 1931. Re­
daktor odpowiedzialny: Alojzy Gromnica, Trzyniec. Redakcja i admini­
stracja: Trzyniec, Dom robotniczy. Drukiem: Ludowej Drukarni Sombol 
i S ka we Frysztacie. Format: 42X29. Objętość numeru: 4 str.

21. W OBRONIE PRAWDY. Pisemko religijne dla katolików. Wychodzi 
dwa razy w miesiącu. Rok powstania: 1925. Wydawca: ks. K. Maultz, 
Karwina. Odpowiedzialny redaktor: Izydor Galocz. Drukiem: „Grafja“ 
w Orłowej. Redakcja i administracja: Karwina 521. Format: 31X24. 
Objętość: 6 str. (Kierunek polsko-katolicki).

22. OŚWIATA. Pismo dla młodzieży robotniczej. Organ Polskiego Stów. 
Robotniczego Ośw.-gimn. „Siła“ w Czechosłowacji. Rok powstania: 1919. 
Wychodzi raz na miesiąc. Wydawca: Zarząd Główny Stów. „Siła“ w Cze­
chosłowacji. Redaguje Gągola Rudolf, Orłowa. Redakcja: Orłowa 624. 
Administracja: Karwina VI. Redaktor odpowiedzialny: Pachoł Ferdy­
nand, Karwina. Czcionkami Ludowej Drukarni we Frysztacie. Format: 
29X21. Objętość numeru: 8 str. (Kierunek polski, socjalistyczny).

23. NASZE PISEMKO. Gazetka obrazkowa dla młodzieży. Wychodzi 1|5 
każdego miesiąca, z wyjątkiem wakacyj szkolnych. Rok powstania: 1922. 
Wydawca: Tow. Naucz. Polskich w Czechosłowacji. Odpowiedzialny Te- 
daktor: Karol Marosz, Frysztat. Czcionkami Ludowej Drukarni Sembol 
i S-ka we Frysztacie. Redakcja i administracja: Frysztat. Format: 
23X15. Objętość: 24 str. (Kierunek polski, narodowy; dla dzieci szkol­
nych polskich szkół na Śląsku czeskosłow.).

24. NA PLACÓWCE. Gazetka harcerska dla wszystkich. Wychodzi raz 
w miesiącu. Rok powstania: 1934. Wydawca: Zarząd Harcerstwa Pol­
skiego w Czechosłowacji. Redaktor odpowiedzialny: Drózd Alojzy. Re­
dakcja i administracja: Prof. Drózd Alojzy, Polskie Gimnazjum Realne, 
Orłowa. Drukiem „Grafji“ w Orłowej. Format: 24X15,5. Objętość: 
8 str. (Kierunek polski, narodowy).

26. PORADNIK GOSPODARCZY. Organ Pol. Organ: zacyj Rolniczych 
i Gospodarczych w Czechosłowacji. Wychodzi: 1 każdego miesiąca. Rok 
powstania: 1927. Wydawca; Towarzystwo rolnicze. Redaktor: Inż. Jan 
Heczko (Mistrzowice ad Cz, Cieszyn). Drukiem: Kutzer i Sp. w Cz. Cio-
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szynie. Redakcja i administracja: Cz. Cieszyn, ul. Fabryczna 13. Format: 
23,5X17,5. Objętość: 34 str.

26. PORADNIK SPÓŁDZIELCZY, (wychodzi WTaz z Poradnikiem gospo­
darczym, organ Związku Spółdzielni Polskich, dawniej Związku Spółek 
zarobkowych i gospodarczych w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13). Rok 
powstania: 1927. Format: 23,5X17,5. Objętość: 8—12 str.

WT: PRAWO LUDU. Organ stronnictwa ludowego w Czechosłowacji, po­
święcony sprawom narodowym, politycznym, kulturalnym i społeczno- 
gospodarczym ludu polskiego. Wychodzi w każdy czwartek. Rok po­
wstania: 1929. Wydawca: Stronnictwo ludowe. Redaktor odpowiedzial­
ny: Józef Kaleta w Cz. Cieszynie. Drukiem: Kutzer‘a i Sp. w Cz. Cie­
szynie. Redakcja i administracja: Cz. Cieszyn, ul. Strzelnicza 20. Format: 
42X29'. Objętość: 6 str. (Pismo o wyraźnym, zdecydowanym kierunku 
narodowym, polskim).

28. PRZEGLĄD W8PÓLDZXELCZY. Organ Związku polskich stowarzy­
szeń spożywczych na Śląsku (w Czechosłowacji). Rok powstania: 192.3. 
Wychodzi raz na miesiąc. Wydawca: Związek polskich stowarzyszeń spo­
żywczych. Odpowiedzialny redaktor: Emanuel Chobot, Mor. Ostrawa. 
Drukiem: Ludowej Drukarni Sombol i Sp., Frysztat. Redakcja i admini­
stracja: Mor. Ostrawa, ul. Kolejowa 93. Format: 32X24. Objętość: 
12 str.

29. NA PRZEŁOMIE. Pismo poświęcone sprawom młodzieży ewangelickiej, 
religijnym, oświatowym, społecznym, sportowym i t. d. Wychodzi pierwsze­
go każdego miesiąca. Rok powstania: 1933. Wydawca: Zarząd Zrzeszenia 
Związków Młodzieży Ewangelickiej. Redaguje ks. Berger Józef, (pastor 
w Cz. Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: ks. Emanuel Tlołka, kate­
cheta ewang. w Cz. Cieszynie. Drukiem: Kutzer i Sp. w Cz. Cieszynie. 
Redakcja i administracja: Cz. Cieszyn, ul. Anny 11. Format: 29X21. 
Objętość: 8 str. (Kierunek polsko-ewangelicki).

30. PRZEWODNIK OŚWIATOWY. Organ Macierzy Szkolnej w Czecho­
słowacji. Rok powstania: 1922, Wydawca: Zarząd Główny Macierzy 
Szkolnej w Czechosłowacji. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Pawlik. 
Czcionkami Ludowej Drukarni we Frysztacie. Redakcja i administracja: 
Cz. Cieszyn, ul. Stř. J. Čapka 7. Format 23X15. Wychodził w zasadzie 
ćwierćrocznie, często półrocznie w podwójnych numerach. Objętość po­
dwójnego numeru: 32 str. Pismo przestało wychodzić w r. 1931.

31. PRZEWODNIK STRAŻACKI. Organ Związku Polskich Straży Po­
żarnych w Czechosłowacji w Cz. Cieszynie. Kwartalnik poświęcony spra­
wom pożarnictwa i służbie samarytańskiej. Wychodzi kwartalnie. Rok 
powstania: 1930. Wydawca: Związek P. S. P. (Polskich Straży Pożar­
nych) w Cz. Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Jan Pawlik. Drukiem 
„Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redakcja i administracja: Cz. Cieszyn,
Strzelnicza 30. Format 32 X 24. Objętość numeru: 12 str.

32. PRZYJACIEL DZIATEK. Pisemko dla dziatwy ewangelickiej. Wy­
chodzi raz na miesiąc. Rok powstania: 1924. Wydawca: Senjorat Ko­
ścioła ewang.-augsb. na wsch. Śląsku w Trzyńcu. Odpowiedzialny redak­
tor i administrator (i założyciel) ks. Karol Krzywoń, pastor w Nawsiu. 
Współredaktor i administrator na Polskę: ks. Paweł Sikora, profesor, Cie­
szyn, Kauf manna 14. Drukiem: Kutzer i Sp. w Cz. Cieszynie. Redakcja 
i administracja: Nawsie, Jabłonków, Śląsk. Format 28X20'. Objętość: 
8 str. (Kierunek polsko-ewangelicki).

33. ROBOTNIK., Organ zawodowy chrześcijańsko-socjalnych robotników. 
Wychodzi raz na miesiąc. Bok powstania: 1925. Wydawca: Čsl. Odbo­
rové Sdružení křost. soc. dělnictva v Brně. Odpowiedzialny redaktor: Jó­
ze! Kucharczyk, Karwina 628. Drukiem: „Grafja“, Orłowa, Format: 
42X30. Objętość: 4 str.
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SA. ROBOTNIK ŚLĄSKI. Organ Centr. Polskiej Socjalistycznej Partji Ro­
botniczej w Czechosłowacji. Wychodzi raz na tydzień. Rok powstania: 
1903, Wydawca: Komitet wykonawczy P, S. P. R. Redaktor odpowie­
dzialny: Wincenty Kotarba, Karwina VI. Drukiem Ludowej Drukami 
Sembol i Sp. Frysztak Redakcja i administracja: Karwina VI. Format: 
42X29. Objętość: 4 str. (Kierunek polski, socjalistyczny).

35. SPRAWOZDANIE MACIERZY SZKOLNEJ W CZECHOSŁOWACJI 
ZA ROK... Wychodzi corocznie w związku z walnem zebraniem 
Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji. Nakładem Macierzy Szkolnej w Cz. 
Cieszynie. Drukiem Drukarni Ludowej Sembol i Sp., Frysztat. Wycho­
dzi w Cz. Cieszynie. Format: 23X15- Objętość: 64 str. Zawiera spra­
wozdanie z czynności Zarządu Głównego Macierzy Szkolnej w Czsł. za 
każdy rok, statyst. daty z działalności kulturalno-oświatowej Macierzy 
Szk., sprawozd. rachunkowe, obroty rach., bilans Kół Macierzy i t. d.

36. SPRAWOZDANIE TOWARZYSTWA OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK 
W CZ. CIESZYNIE, stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograni­
czony poręką w Cz. Cieszynie, zawiera sprawozdanie kasowe Tow. 
oszcz. i zal. w Cz. Cieszynie. Rocznik wydawany zawsze przed walnem 
zebraniem tegoż Towarzystwa. Wręczany bezpłatnie członkom Towa­
rzystwa oszcz. i zaliczek. Format: 31X2i3i. Nakładem Tow. oszcz. i zal. 
w Cz. Cieszynie. Drukiem: Ludowej Drukarni Sembol i S-ka w Fryszta- 
cie. Wydawane w Cz. Cieszynie. Objętość: 13- Jtr.

37. SPRAWOZDANIE ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI POLSKICH (dawniej 
Związek Spółek Zarobkowych i Gospodarczych na Śląsku Czechosło­
wackim) w C. Těšíně, stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. por. Nakła­
dom Związku Spółdzielni Polskich w Cz. Cieszynie. Drukiem: Ludowa Dru­
karnia Sembol i Sp. we Frysztacie. (Sprawozdanie wychodzi corocznie 
od r. 1922 zacz?],wszy). Format: 19'X12- Objętość: str. 35. W dodatku 
tabela statystyczna.

38. NASZ ŚLĄZAK. Wychodzi w każdy czwartek. Rok powstania: 1923, 
Wydawca: Wydawnictwo gazety „Nasz Ślązak“, Frýdek, Wilsonowa 440. 
Odpowiedzialny redaktor: Karol Smyczek, kier. czeskiej szkoły ludowej 
w Jabłonkowie. Drukiem: śląska Grafja, filja w Karwinie. Redakcja 
i administracja w Jabłonkowie. Format 41X29. Objętość: 4 str. (Pismo 
wydawane w duchu wrogim wszelkim poczynaniom polskim. Redaktor 
jego był niegdyś nauczycielem w szkole niemieckiej w Ustroniu, po prze­
wrocie uciekł na teren czeski, i tu w Jabłonkowie był przez pewien czas 
kierownikiem polskiej szkoły ludowej, aż przeszedł nareszcie do czeskiego 
obozu. W piśmie bywają komunikaty -ogłaszane w języku czeskim).

301. TRYBUNA. Dwumiesięcznik przeznaczony fizycznej i duchowej kultu­
rze pracujących (ilustrowany). Wychodzi dwumiesięcznie. Rok po­
wstania: 1932,. Wydawca: Paweł Cieślar, Końska-Kanada (Śląsk czeski). 
Odpowiedzialny redaktor: Jan Dwornik, Cz. Cieszyn. Redakcja i admini­
stracja: Trzyniec, Dom robotniczy i włościański. Drukiem Kutzera i Sp. 
w Cz. Cieszynie. Format: 28X19. Objętość: 8 str. (Kierunek komun.).

40. TRZYNCZAN. Organ robotników hut trzyniockich. Wychodzi dwa 
razy miesięcznie. Rok powstania: 1931. Wydawca i właściciel: Józef 
Gilik, Trzyniec 13. Redaktor odp.: Adam Kaleta, Cz. Cieszyn. Red. i adm.: 
Cz. Cieszyn. Drukiem: Walter Nitkiewicz, Cz. Cieszyn. Format: 31X21. 
Objętość: 4—6 str. Pismo w duchu skrajnie komunistycznym.

41. CZERWONY ZAWODOWIEC. Organ hutników i .górników polskich 
w republice czeskosłowackiej. Wychodzi: 1 i 15 każdego miesiąca. Rok 
powstania: 1:9-34. Wydawca i właściciel: Józef Gilik. Redaktor odpowie­
dzialny: Adam Kaleta w Cz. Cieszynie. Drukiem: W. Nitkiewicz w Cz. 
Cieszynie. Redakcja i administracja: nie podano (Cz. Cieszyn). Format: 
47X32. Objętość numera: 4 str. (Kierunek komunistyczny).



SPRAWOZDANIE
Z NAUKOWYCH PRAC PRZYRODNICZYCH 
PROWADZONYCH NA ŚLĄSKU W CIĄGU 

LAT OSTATNICH

Naukowe prace przyrodnicze prowadzone były na Śląska 
w ciągu ostatnich dwóch lat w Muzeum Śląskiem, ponadto z ramie­
nia Polskiej Akademji Umiejętności w ramach śląskiej komisji nau­
kowej. Niezależnie kontynuowane są stale na terenie geologiczne 
prace badawcze przez Państwowy Instytut Geologiczny w War­
szawie.

Prace naukowe działu przyrodniczego Muzeum Śląskiego szły 
w kilku kierunkach:

1. G e o l o g j a. Dzięki ofiarnej pracy nieodżałowanego współ­
pracownika Muzeum, ś. p. Karola Walisza, rozpoczęta została praca 
nad gromadzeniem zbiorów roślinności kopalnej epoki węglowej, 
które mają się stać podstawą do opracowania w przyszłości nowo­
czesnego atlasu flory karbońskiej zagłębia śląskiego. Muzeum po­
siada już dzisiaj dużo cennego materjału, którego kompletowaniem 
zajmuje się obecnie p. T. Bocheński, kustosz muzeum. Po śmierci 
ś. p. K. Walisza pozostała ponadto niedokończona praca dotycząca 
fauny karbońskiej, odnalezionej po raz pierwszy na naszym terenie 
w górnych warstwach ostrawskich w kopalniach Mysłowic.

Drugim terenem pracy w dziale geologicznym jest opracowanie 
możliwie wszechstronne śląskiego dyluwjum. Z tego zakresu uka­
zała się w roku ubiegłym w Wydawnictwach Muzeum Śląskiego roz­
prawa p. t. „Z badań nad dyluwjum Śląsk a”, w której 
została opracowana znaleziona po raz pierwszy na Śląsku w okolicy 
Siemianowic i Makoszów, flora kopalna tundry północnej, pocho­
dząca z okresu cofania się tak zwanego środkowo-polskiegc zlodo­
wacenia. Łącznie z roślinnością kopalną opracowane zostały przez 
p. Z. Kyziewicza bogate szczątki zwierzęce; wśród nich na szcze­
gólną uwagę zasługują czaszki piżmowołu północnego (Ovibos 
Moschatus). Dalsze prace nad dyluwium są obecnie w toku, pro­
wadzi je z ramienia Muzeum doc. dr. J. Premik na linji Rybnik— 
Katowice. Określeniem głazów północnych pod względem minera­
logicznym zajęła się p. A. Głowińska.
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2. Zoologja. P. Z. Stuglik opracował faunę motyli (Ma~ 
crolepidoptera) Śląska, opierając się na własnej kilkoletniej pracy 
kolektorskiej. Autor poza dokładnem rozmieszczeniem geograf icz- 
nem form dawniej znanych podaje kilkadziesiąt gatunków nowych 
dla naszego terenu, a kilka nowych dla Polski. Praca ta będąca 
obecnie w druku, ukaże się w ciągu miesięcy najbliższych w wy­
dawnictwach Muzeum śląskiego p. t. „S t u d j a nad fauną 
m o t y 1 i (Macrolepidoptera) Ś1 ą s k a. Obecnie p. Z. Stuglik przy­
stąpił do specjalnego opracowania motyli lasów w Cieszyńskiem 
w związku z pracą zbiorową, mającą za cel zbadanie wszechstronne 
biologji lasów śląskich. Nad zagadnieniem tern pracuje obecnie rów­
nież p. I. Książkówna. Posługując się nowemi metodami zbadała pod 
względem faunistycznym ściółkę kilku typów leśnych na Śląsku 
Cieszyńskim, zwracając szczególną uwagę na pajęczaki.

3. Botanika. Łącznie z pracami zoologicznemi opracowy­
wane są lasy Śląska Cieszyńskiego pod względem botanicznym. 
W programie dalszym jest uwzględnienie całego Beskidu, narazie ba­
dania obejmują pogórze cieszyńskie na linji Cieszyn — Skoczów — 
Bielsko, na południe do Beskidu właściwego po Sędzielnię, Błatnię 
i Czartorję. Wyodrębnionych zostało kilka zbiorowisk leśnych, 
z uwzględnieniem stosunków glebowych, w pierwszym rzędzie kwa- 
soty. Specjalną uwagę zwrócono na szlaki migracji roślin i znacze­
nie Bramy Morawskiej dla tych wędrówek. Zbiorowiskami mchów 
zajął się osobno p. dr R. Wilczek. Zbiorowa ta praca, dotycząca 
eałości zagadnień biologicznych w lasach cieszyńskich ukaże się 
w druku z początkiem przyszłego roku.

Poza pracami o charakterze fizjograficznym prowadzone są 
w Muzeum prace badawcze ekologiczne nad związkiem roślin z po­
dłożem. Zbadana została szczególna właściwość pewnych gatunków 
roślin alkalizowania kwaśnego podłoża do poziomu właściwego dla 
życia danego gatunku. Praca ta została ogłoszona w Polskiej Aka- 
demji Umiej. p. t. „W pływ roślin na stężenie jo­
nów wodorowych środowisk a”. Ponadto w najbliż­
szym czasie ukaże się w Cambrige w języku angielskim w czaso­
piśmie „Journal of Ecology” p. t. „The influen­
ce of Plants on the Concentration of hydro- 
gen — ions of the mediu m”. Praca nad tern samem 
zagadnieniem jest w dalszym ciągu w toku.

#

* *
Śląska komisja naukowa przy Polskiej Akademji Umiejętności 

w Krakowie, pod kierunkiem p. prof. J. Nowaka zajęła się w pierw­
szym rzędzie zagadnieniami geologicznemi. P. Zerndtowi i jego 
współpracownikom powierzono opracowanie pokładów węgla na 
Śląsku pod względem jego składu zarodników (M e g a spo r). Za-
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daniem pracy jest wyodrębnienie po raz pierwszy poszczególnych 
poziomów w karbonie, na podstawie charakteru węgla produktyw­
nego, a nietylko jak to dotychczas było znane na podstawie flory 
kopalnej, zachowanej w towarzyszących węglowi piaskowcach 
i łupkach.

Od szeregu lat rozpoczęte prace geologiczne nad Śląskiend 
Beskidami dobiegają w roku bieżącym do końca. Pan doc. dr M. 
Książkiewicz opracował mapę geologiczną Śląska Cieszyńskiego; 
p. dr St. Sokołowski — arkusz Żywiec; p. Konior arkusz Bielsko. 
Niezmiernie interesujące zagadnienia tektoniczne na tym terenie zo­
stały ogłoszone przez p. Książkiewicza w Roczniku Polskiego Towa­
rzystwa Geologicznego i w Polskiej Akademji Umiejętności.

«

Państwowy Instytut Geologiczny w Warszawie prowadzi od. 
szeregu lat prace geologiczne-badawcze na Górnym Śląsku. Pan 
Inż. St. Czarnocki opracowuje arkusz mapy geologicznej Orzesze. 
Ponadto drukuje obecnie w Sprawozdaniach P. I. G. syntetyczną 
rozprawę o Zagłębiu Śląskiem. P. Doktorowicz-Hrebnicki opraco­
wuje arkusz mapy Chełm, zajmując się ponadto specjalnie straty- 
grafją triasu. Nad triasem śląskim pracuje również p. inż. Krzyż- 
kiewicz. P. A. Makowski pracuje nad fauną morską warstw ostraw- 
skich w Rybnickiem. P. T. Bocheński zajmuje się stratygrafją kar­
bonu, w szczególności grupy łękowej. Wyniki wszystkich wyżej 
wymienionych badań ogłaszane są kolejno w posiedzeniach nauko­
wych P. I. G.

Niezależnie od wszystkich wyżej wymienionych badań p. doc. 
dr J. Zabłocki zajmuje się z punktu widzenia botanicznego węglo­
wą florą kopalną. Ustalił on i opracował tak zwany poziom L o n- 
chopterisowy w kopalniach Katowic.

W zestawieniu powyższem wyniki prac geologicznych potrakto­
wałam niezmiernie 'zwięźle, wyczerpujące do tego dane znajdzie 
czytelnik w ukazujących się rokrocznie sprawozdaniach Państwo­
wego Instytutu Geologicznego w Warszawie.

ANIELA KOZŁOWSKA
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INŻ. JÓZEF KIEDROŃ

Ś. p. inż, Józefa Kiedronia poznałem przelotnie przed wojna, 
Ti wspólnych przyjaciół pp. Władysławostwa Michejdów we Lwowie. 
Uderzyły mnie żywe, czarne oczy, życzliwy uśmiech, wielki opty­
mizm, bijący ze wszystkiego, co mówił. Słyszałem o nim już po­
przednio, jako o gorliwym działaczu polskim na Śląsku Cieszyńskim 
«raz inżynierze górniku, który wybił się na wysokie stanowisko 
w obcem przedsiębiorstwie.

We wrześniu r. 1917 odbywał się w Krakowie „II-gi Galicyjski 
Zjazd Przemysłowy”. Pod tą skromną nazwą ukrywał się w rzeczy­
wistości wszechpolski zjazd gospodarczy, na którym po raz pierwszy 
omawiano publicznie podstawowe zagadnienia ekonomiczne niepodle­
głej Polski. Uczestników zjechało się przeszło 450-ciu ze wszystkich 
dzielnic. Rzecz oczywista, że oprócz publicznych posiedzeń odczy­
towych, odbywały się i liczne narady poufne. Jedną z takich zaini­
cjował właśnie ś. p. Józef Kiedroń.

W porozumieniu ze ś. p. Jul. Sykałą i z inż. Romanem Riegierem, 
ś. p. Józef Kiedroń zaprosił grono wybitnych przedstawicieli życia 
gospodarczego wszystkich dzielnic, z p. Andrzejem Wierzbickim na 
czele, w celu omówienia roli Śląska w przyszłym układzie gospodar­
stwa polskiego. Zebranie odbyło się w małej salce obok wielkiej 
jadalni Grand Hotelu. Jak dziś pamiętam tę naradę w szczupłem 
gronie, na której ś. p. Kiedroń z właściwym mu zapałem tłumaczył 
gospodarczą i kulturalną wartość Śląska, bo •— mówił — „nie chciał­
by, aby, kiedy Polska się będzie tworzyć, Śląsk mógł być pozosta­
wiony na uboczu, ponieważ przyłączenie jego jest zagadnieniem po­
litycznie trudni cjszcn, niż przyłączenie innych dzielnic”. I chociaż 
Uieszyniak, występował jako rzecznik całego Śląska, nietylko Cie­
szyńskiego. Zebranie to, wśród całości zjazdu krakowskiego stano­
wiło moment szczególnie radosny, moment, w którym poczuliśmy 
wielkość i siłę przyszłej Polski. Zawdzięczaliśmy go Kiedroniowi'.

Po raz, trzeci spotkałem się ze ś. p. Józefem Kiedroniem 
w przeszło rok potem.

Dnia 27 grudnia 1918 roku wyjechała z Warszawy „Polska" 
Delegacja Ekonomiczna na Kongres Pokoju”. Podróż jej do Paryża 
była jedyną w swoim rodzaju odyseją. Przerywana dla narad
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w Krakowie i Wiedniu, ,ze względu na trudności techniczne i po­
lityczne w Innsbrucku, Feldkirch, Bernie i Genewie, trwała ta ;azda 
z Warszawy do Paryża czternaście dni ■— od 27 grudnia 1918 do 
10 stycznia 1919 roku! Około godz. 1-ej, bodajże w noc sylwestro­
wy, stanęliśmy w Boguminie. Zawiadomiono nas, że czeka tu na nas 
■delegacja „Polskiej Rady Narodowej na Śląsku Cieszyńskim”. W jej 
gronie znalazł się i ś. p. Józef Kiedroń.

Delegacja przyszła, oczywiście, nie z życzeniami noworoczncmi. 
Spór z Czechami o Śląsk Cieszyński zaostrzył się był wtenczas aż do 
bezpośredniej walki. Przedstawić niebezpieczny stan sprawy, pod­
kreślić konieczność pilnego postawienia i rozstrzygnięcia w Paryżu 
sprawy cieszyńskiej miała za .zadanie delegacja. Rozmawialiśmy 
stojąc w sali dworcowej, w gorączkowem podnieceniu. Niemniej 
przecież szczegółowo i dokładnie informował o stanie sprawy Jó­
zef Kiedroń, przemawiając obok Dory Kłuszyńskiej, Regera, 
Szuścika i in.

Że stan rzeczy na Śląsku Cieszyńskim był groźny, przekona­
liśmy się niebawem : ledwie pociąg nasz ruszył z Bogumina, obsypa­
ły go kule żołnierzy czeskich.

Następne moje spotkanie ze ś. p. J. Kiedroniem odbyło się już 
na wyzwolonym Górnym Śląsku, w r. 1922.

# *

Ś. p. Józef Kiedroń urodził się dn. 17 marca 1879 roku w Da- 
tyniach, małej i ubogiej wiosce Śląska Cieszyńskiego. Był synem 
drobnego rolnika, ale kształcenie dzieci było zdawna rozpowszech­
nioną ambicją nawet w najuboższej warstwie ludności polskiej' 
Śtąska Cieszyńskiego. Poszedł więc i mały Kiedroń we właściwym 
wieku do szkoły — najpierw w Błędowicach, następnie — do ostat­
niej klasy szkoły ludowej w Cieszynie.

Stosunek ojca do swego jedynaka (ś. p. Józef miał tylko 8 sio­
stry) musiał być czuły. Chłopiec chodził do szkoły do sąsiedniej 
wsi. W pewien mroźny ranek ojciec, obawiając się o zdrowie malca, 
chciał go zatrzymać w domu, a gdy gorliwy uczeń napierał się iść do 
szkoły, zażartował, że go puści, o ile boso i w koszuli przeleci kawał 
po dworze. Chłopak nie dał sobie tego dwa razy powtarzać, ale 
•dopiero teraz obawy ojca rozgorzały na dobre i mały Józef powę­
drował, zamiast do szkoły, do łóżka.

Niedługo jednak było tej czułej opieki. Ojciec ś. p. Kiedronia 
umarł, gdy był on w drugiej klasie szkoły realnej w Cieszynie. Nie­
bawem umarła i matka. Odtąd sierota musi sobie radzić sam. Chło­
piec występuje ze szkoły (niemieckiej) i dostaje miejsce pomocnika 
w księgarni (niemieckiej). Ma lat 12. W dzień pracuje, nocami' 
szyta i uczy się. Ale zarobek jest nędzny, więc gdy tylko skończył 
lat 14, idzie ś. p. Józef Kiedroń do pracy w kopalni w Polskiej Ostra­
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wie. Praca ta jest dla czternastoletniego dziecka okrutnie wyczer­
pująca, ale odmawiając sobie wszystkiego, można przecież z zarobku 
odłożyć trochę grosza na wyznaczoną dalszą naukę.

Po pewnym czasie ś. p. Kiedroń porzuca kopalnię i z krwawo 
zapracowanemi groszami udaje się do dalszych krewnych na wieś, 
aby tu przygotować się do 5-tej klasy szkoły realnej. Uczy się przez 
rok, raz na tydzień chodzi na lekcje piechotą z Błędowic do Cie­
szyna (bo przecie szkoda pieniędzy na kolej !) i wreszcie zdaje egza­
min. Teraz odbierze swoje oszczędności, przeniesie się do miasta 
i weźmie się znów do nauki szkolnej. Ale krewniak uważa, że za 
utrzymanie chłopca przez rok należy mu się właśnie tyle, ile ten miał 
oszczędności.

Najcięższy zawód w życiu, najgorsza rozpacz! Cóż robić? Czy 
znów iść do kopalni? Ale nie sami źli ludzie są na świecie. Stary 
nauczyciel szkoły ludowejl w Błędowicach podaje dłoń pomocną swe­
mu dawnemu gorliwemu uczniowi, uzyskuje dla niego małą pożycz­
kę, jakąś zapomogę z „pomocy naukowej”. Ś. p. Kiedroń przecież 
podejmuje na nowo naukę szkolną. Znów radzi sobie sam: zarabia 
lekcjami, korzysta ze skromnej pomocy „Macierzy Szkolnej”. Uczy 
się z zapałem. I konspiruje. W niemieckiej szkole, podobnie jak 
w rosyjskiej, snują się podziemne, „Syzyfowe prace” młodzieży. 
Chłopcy zbierają się póki ciepło po polach i stodołach, a w porze 
zimowej u pp. Górniaków w Sibicy.

Ta młodociana konspiracja nadaje kierunek całemu życiu i dzia­
łalności ś. p. Józefa Kiedronia. Pod wpływem rozbudzonego w kół­
ku uczniowskiem poczucia łączności z całą Polską, wstępuje Kiedroń 
po skończeniu szkoły realnej na politechnikę we Lwowie, a gdy, 
wierny tradycji górniczej ziemi śląskiej, przenosi się na akademję 
górniczą w Leoben, bierze i tam czynny udział w organizacji i pra­
cach „Młodzieży Narodowej”.

Młodzież tę cechowała żywa wiara w odzyskanie niepodległości 
Polski i przekonanie o konieczności wszechstronnego przygotowania 
narodu do walki o niepodległość i do życia w niepodległem państwie. 
Stąd, gdy młody Kiedroń, cieszący się już w akademji opinją dosko­
nałego fachowca, zaraz po jej ukończeniu otrzymuje posadę inżynie­
ra górniczego w Towarzystwie Witkowickiem, wielkiem przedsię­
biorstwie gómiczo-hutniczem niemiecko-czeskiem i osiedla się na 
kopalni Eleonora w Dąbrowie Śląskiej, rozwija odrazu gorączko­
wą działalność w dziedzinie organizacyjno-narodowej i oświatowej.

Nawet w zaborze austrjackim i nawet w towarzystwie pry- 
watnem działalność taka ze strony polaków nie była mile widziana, 
tern bardziej, że na Śląsku Cieszyńskim toczyła się walka trzeci:,' 
kultur -— polskiej', czeskiej i niemieckiej, a Two Witkowickie było 
organizacją niemiecko-czeską. Pracę polską należało zatem prowa­
dzić ostrożnie, co nie przeszkadzało Kiedroniowi łączyć ostrożności
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E odwagą i stanowczością. Pracuje w Macierzy Szkolnej, której 
niebawem staje się członkiem zarządu, pisuje w pismack lokalnych, 
a żeby obudzić ruch społeczny — polemizuje nieraz sam ze sobą 
pisząc peu różnemi pseudonimami, zajmuje się administracją „Dzien­
nika Cieszyńskiego”, ale nadewszystko zakłada szkoły polskiel 
Szkoła ludowa w Dziećmorowicach, szkoła górnicza (sztygarów) 
w Dąbrowie, gimnazjum polskie w Orłowej, spolszczenie szkoły lu­
dowej w Dąbrowie i założenie tam polskiej szkoły wydziałowej •— 
wszystko to zakłada się i przeprowadza bądź z Jego inicjatywy, 
bądź przy Jego żywej współpracy. Toteż władze Twa Witkowic- 
kiego przecinają tę zbyt gorliwą działalność polską swego inżyniera 
i przenoszą Go w końcu r. 1907 do Morawskiej Ostrawy.

Ale Kiedroń, zanim oderwano Go od gruntu cieszyńskiego, Sta­
nął już mocno w szeregu najpierwszych pracowników narodowych 
tej dzielnicy, obok takich postaci jak ks. Franciszek i Jan Michej­
dowie, jak ks. Londzin, Hilary Filaisiewicz, Ign. Domagalski, inż.' 
Jul. Sykała, będąc w niezliczonych sprawach ich najściślejszym 
współpracownikiem.

Przeniesienie do Morawskiej Ostrawy nie potrafiło Go tez oder­
wać od pracy narodowej : zaopiekował się tam zaraz szkołami pol- 
skiemi w Radwanicach, Małych Kończycach i Hermanicach, prowa­
dząc pozatem tajną pracę polityczną jako członek „Śląskiego Stron­
nictwa Narodowego” a zarazem Stronnictwa Narodowo-Demokra- 
tycznego i Ligi Narodowej.

Kwalifikacje zawodowe Kiedronia odnoszą wkońcu triumf nad 
wątpliwościami politycznemi Jego przełożonych i Kiedroń wraca na 
Śląsk Cieszyński — do Dąbrowy, tym razem już jako dyrektor ko­
palń węgla „Eleonory” i „Bettiry”. Teraz pracuje narodowo z tem 
większą energją, rzucając na szalę wpływów polskich wpływ swego 
wysokiego w miejscowej hierarchji przemysłowej stanowiska i na­
rażając się przez to zarówno Czechom, jak Niemcom, co w r. 1920 
pociągnęło za sobą fatalne dla Niego skutki.

Na tem stanowisku zastaje Go wojna. Spodziewa się po niej 
decydujących rozstrzygnięć o losie Polski. Obserwuje bacznie, 
informuje się pilnie i nie ukrywa swego stanowiska, niechętnego 
Austrji i Niemcom, jakkolwiek żyje i działa pod bokiem głównej 
kwatery austrjackiej. Im bliżej końca wojny, tem bardziej jest 
przekonany o konieczności czynnego opowiedzenia się społeczeństwa 
polskiego na Śląsku za zjednoczeniem z Polską. Rzuca wreszcie 
myśl utworzenia na Śląsku Cieszyńskim Rady Narodoweji, złożonej 
z przedstawicieli wszystkich stronnictw polskich. Z Jego inicja­
tywy udaje się p. Kiedroniowa z tą propozycją do Cieszyna do 
H. Filasiewicza, J. Domagalskiego i ks. Londzina.

Gdy Rada Narodowa powstała, nie wszedł do niej, ponieważ 
równocześnie, jako przedstawicielka kobiet, weszła w skład Rady
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,p. Kiedroniowa, ale z Radą żywe współpracował, informował ją 
o tern, co się dzieje w zagłębiu gómiczem i referował nieraz Radzie 
sprawy gospodarcze.

Kiedy dn. 29 października 1918 roku zaznacza się na Śląsku 
Ciesz, ruch czeski, pojawiają się na szybach chorągwie czeskie, Dn 
nie dopuszcza do wywieszenia ich na swoich kopalniach i — mimo 
że obłożnie chory — natychmiast szkicuje projekt odezwy Rady 
Narodowej o przyłączeniu Śląska do Polski, prosi żonę i przyjaciół
0 spowodowanie natychmiastowego zwołania Rady Narodowej do 
Hotelu Gwarectwa w Orłowej i, powołany na to posiedzenie do Rady, 
bierze w niem mimo choroby i gorączki udział, aby przyczynić się do 
natychmiastowego ogłoszenia odezwy i decyzji o przyłączeniu. Rów­
nocześnie dążył do porozumienia z Czechami i do utrzymania spo­
kojnego biegu życia gospodarczego w zagłębiu węglowem.

Mimo to, gdy Czesi urządzili zamach zbrojny i opanowali także 
Dąbrowę, Kiedroń natychmiast zostaje wraz z żoną aresztowany
1 wywieziony i dopiero po dłuższym czasie, pod naciskiem Rządu. 
Polskiego i mocarstw zachodnich, uwolniony. Wraca natychmiast 
do Dąbrowy, ale miejscowe władze czeskie żądają jego wyjazdu. 
Przenosi się cli wdowo do Cieszyna i obejmuje z ramienia Rady Na­
rodowej kierownictwo przygotowań do plebiscytu. Jednak przy 
pierwszych oznakach uspokojenia wraca znów do Dąbrowy, by stąd 
kierować przygotowaniami plebiscytowemu Równocześnie, jako 
przedstawiciel rządu polskiego, wchodzi w skład aljanckiej „środ- 
kowo-europejskiej komisji rozdziału węgla”, mającej swą siedzibę 
w Morawskiej Ostrawie.

Działalność Jego jest zawsze solą w oku miejscowym, podnie­
conym żywiołom czeskim. 20 marca 1920 r. uzbrojona gromada na­
pada na dom Kiedroniów, na szczęście pod Jego nieobecność.

Ale i tc ostrzeżenie nie odstrasza Go od pracy właśnie tu, w za­
głębiu węglowem, z którem jako górnik, czuje się tak zrośnięty 
i którego ważność gospodarczą dla Polski ocenia i podkreśla ciągle. 
Po krótkim pobycie w Cieszynie wraca znów do Dąbrowy. Aż, 
wreszcie, dn. 15 maja 1920 r. zostaje znów aresztowany i wywied­
ziony do Orłowej. Tu dostaje się w ręce rozjuszonego tłumu, który 
dokonywa nad nim samosądu. (Sam myśli, że zginie pod straszli- 
wemi razami, a wieść o Jego śmierci rozchodzi się po kraju.

Porzucony przez tłum w stanie omdlenia, okrutnie zmasakro­
wany, przychodzi jednak do zdrowia.

Ledwo wrócił do sił, powołuje Go rząd polski do Spaa, gdzie 
wśród szeregu zawiłych spraw decyduje się także sprawa Śląska 
Cieszyńskiego. Obstaje tam przy przeprowadzeniu plebiscytu, nie 
może jednak przeprowadzić swego zdania. Głęboko przygnębiony, 
wyjeżdża do Warszawy i wstępuje tam jako ochotnik do armji, by 
bronić kraju przed najazdem bolszewickim.
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Po zwycięstwie polskiem wraca do życia cywilnego i zostaje 
przez rząd delegowany na plebiscyt górnośląski. Tn, najpierw 
w Polskim Komisarjacie Plebiscytowym, a następnie w Naczelnej. 
Radzie Ludowej Górnego Śląska w Bytomiu kieruje pracami wy­
działów górniczego i przemysłowo-handlowego. Na stanowisku tern 
przygotowuje materjały, uzasadniające względami ekonomicznemi 
prawo Polski do Śląska zarówno dla urzędującej na G. Śląsku mię- 
dzyaljanckiej „Komisji rządzącej i plebiscytowej”, jak i dla przed­
stawicielstwa Polski i Rady Ambasadorów w Paryżu, równocześnie 
zaś przygotowuje przyszłą organizację polskich władz przemysło­
wych i górniczych w tej dzielnicy.

Przygotowania te doprowadza do końca już na stanowisku dy­
rektora Departamentu Spraw Śląskich w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu w Warszawie, dokąd w lutym r. 19.22 powołała Go nomi­
nacja Prezydenta Rzeczypospolitej.

To, że po podziale G. Śląska, Polska mogła gładko przejąć 
i odrazu skutecznie poprowadzić skomplikowaną administrację prze­
mysłową i górniczą, szkolnictwo zawodowe i rozgałęzioną sieć insty- 
tucyj opieki społecznej, w tern jest ogromna część zasługi Kiedro- 
nia, który cały swój zapał i ambicję kładł w to, żeby pokazać, wbrew 
przewidywaniom nietylko niemieckim, że Polska na przyjęciu tych 
trudnych zadań się nie załamie. I nie załamała się.

Dbając zaś o jaknajprędsze oddzielenie gospodarcze polskiej 
części G. Śląska od niemieckiej, Kiedroń energicznie i szczęśliwie 
przeprowadza zaniechanie na G. Śląsku polskim marki niemieckiej 
i wprowadzenie jako środka płatniczego marki polskiej.

W końcu roku 1928 rozszerza się teren Jego działalności. Zo­
staje ministrem przemysłu i handlu i trwa na tern stanowisku do 
połowy r. 1925. Wielkie doświadczenie, nabyte w dziedzinie prze­
mysłu i górnictwa, pozwala mu rozwinąć na tym wysokim urzędzie 
bardzo pożyteczną działalność, a najdonioślejsze Jego posunięcia 
wypływają z Jego dokładnej znajomości Śląska i trafnej oceny zna­
czenia gospodarczego tej dzielnicy dla Polski; z tej znajomości 
wynikła zdolność zrozumienia doniosłości budowy własnego portu 
w Gdyni i dążność do wprowadzenia tej budowy na realne tory. 
Jako minister Józef Kiedroń podpisuje umowę o budowie portu 
z konsorcjum francuskiem. Pragnąc, aby Polska posiadła własny 
port na Bałtyku, rozumie On równocześnie, że port ten nie osiągnie 
pełni swego rozwoju bez należytego połączenia z najważniejszą pod 
względem gospodarczym dzielnicą kraju, z Górnym Śląskiem. Dla­
tego rzuca hasło budowy magistrali kolejowej Śląsk—Gdynia.

W połowie r. 1925 ze względów rodzinnych i politycznych po­
rzuca Józef Kiedroń stanowisko ministra i wraca do życia prywat­
nego. Ma teraz do wyboru kilka wysokich i korzystnych stanowisk 
w przemyśle. Wybiera z nich bodaj najtrudniejsze i najmniej 
wdzięczne, aby zostać na Śląsku.
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Na stanowisku prezesa zarządu Zjednoczonych Hut Królewskiej 
i Laury służy tej samej idei, której służył przez całe życie — idei 
.zjednoczenia Śląska z Polską. To zjednoczenie przeprowadzał on na 
rozlicznych stanowiskach, zgodnie z temperamentem swoim, spokoj­
nie, raczej w drodze porozumienia. Mimo bowiem., że człowiek ten 
nie cofał się przed niebezpieczeństwem, mimo że potrafił dla sprawy 
narazić swe życie, nie był On w gruncie rzeczy naturą bojową. Dla­
tego zapewne w swoich poczynaniach jako dyrektor Departamentu 
Górnośląskiego, czy jako minister przywiązywał On tak stosunkowo 
.małą wagę do posunięć personalnych. Zwalczał na Śląsku niem­
czyznę, nie zwalczał Niemców. Tam jednak, gdzie chodziło o zasadę, 
potrafił być nieustępliwy także na stanowisku prywatnem.

Jako prezes zarządu Zjedn. Hut Królewskiej i Laury wydał 
Józef Kiedroń zarządzenie, aby urzędnicy tych przedsiębiorstw, 
zwłaszcza mający styczność z publicznością, w przeciągu roku na­
uczyli się języka polskiego. To, nietylko samo przez się zrozumiałe 
ale i łagodne (roczny termin!) zarządzenie wywołało burzę ze stro­
ny niemieckich akcjionarjuszów towarzystwa. Prezes rady, a zara­
zem prezes Banku Drezdeńskiego wystąpił wobec Kiedronia nietylko 
,z najgwałtowniejszemi zarzutami, ale i z żądaniem natychmiasto­
wego „odwołania ukazu”. Kiedroń spokojnie i grzecznie, ale sta­
nowczo odmówił.

Osiedliwszy się na G. Śląsku, Kiedroń wszelkiemi sposobami pra­
cuje nad zacieśnieniem więzów między tą dzielnicą a resztą Polski. 
Słowem, piórem, wpływem osobistym w rządzie i w organizacjach 
gospodarczych szerzy przedewszystkiem ideę połączenia komunika­
cyjnego Śląska z morzem. 2 chwilą, gdy w Katowicach powstało 
.„Koło Ekonomistów”, a Kiedroń został jego prezesem, zaraz na 
pierwszem posiedzeniu wygłasza On odczyt, poświęcony uzasadnie­
niu gospodarczej konieczności budowy magistrali Śląsk—Gdynia. 
Liczne były Jego przemówienia w innych organizacjach i artykuły 
w pismach na ten sam temat.

Ale nietylko o łączność gospodarczą Śląska ;z resztą Polski 
dbał Józef Kiedroń. Równie głęboko leżała mu na sercu łączność 
duchowa ludu śląskiego z macierzą. I w tej dziedzinie, z zapałem 
i taktem urodzonego społecznika rozwija on ożywioną działalność. 
Mimo wysokiego stanowiska w hierarchji przemysłowej utrzymuje 
bezpośredni, osobisty kontakt z robotniczym ludem śląskim. Prze­
mawia na obchodach i uroczystościach narodowych, opiekuje się 
sprawami gminnemi w Siemianowicach, jako prezes śląskiej organi­
zacji „Ligi Morskiej” zadzierzga węzeł uczuciowy między społeczeń­
stwem Śląskiem a morzem polskiem. Mimo że sam ewangelik, zbliża 
się do miejscowego duchowieństwa katolickiego i opiekuje się gor­
liwie potrzebami religijnemi ludu. Jest znów niestrudzonym i peł­
nym zapału działaczem narodowym, jak za lat młodych na Śląsku 
Cieszyńskim.
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Z największego rozpędu tej działalności zbyt wcześnie wyrywa 
Go choroba i śmierć. Zmarł dn. 25 stycznia 1932 r.

Kzadko się zdarza, zwłaszcza w Polsce, życie tak jednolite, tak 
całkowicie poświęcone służbie jednej idei, a zarazem tak szczęśliwe, 
tak pełne osiągnięć, jak życie Józefa Kiedronia.

Ugodził się w niewoli politycznej, w ubogiej chacie. Zaczął 
świadome życie w sieroctwie i w najcięższym trudzie fizycznym 
Kochał Polskę, lud śląski i górnictwo. Osiągnął najwyższe stano­
wiska w swoim zawodzie, doczekał połączenia przeważnej części 
Śląska z Polską i sam wybitnie się do tego połączenia i do jego 
utrwalenia przyczynił.

Oby Jego wierność idei 1 wytrwałość w pracy znalazły licznych 
naśladowców wśród młodzieży śląskiej.

ALEKSANDER SZCZEPAŃSKI

KS. WIKTOR LOSS

Dnia 18 grudnia 1932 zmarł emerytowany proboszcz Pawłowic 
i dziekan dekanatu żorskiego ks. Wiktor Loss, kanonik honorowy 
Kapituły Katedralnej Katowic, kiedyś współzałożyciel Towarzy­
stwa Górnośląskiego w Wrocławiu.

Z ojca i matki pochodził ks. Loss z rodziny nauczycielskiej'. 
Przyszedł na świat dnia 15 kwietnia 1855 i. w Otmęcie (pow. strze­
lecki) jako syn nanczyciela Józefa Lossa i małżonki jego Marji 
z Gruchłów1). Do szkoły ludowej uczęszczał w Otmęcie i w Chrap- 
kówieach. Jeżeli był człowiekiem sztandarowym, to podnosił właśnie 
te ideały, które ojcom jego był wytknął, a w szkolnictwie Śląskiem 
na pewien czas też zrealizował radca szkolny i główny inspektor 
szkół Indowych w latach 1848—".858 ks. Bernard Bogedain (cfr. 
Boczniki T. P. N. II str. 49) 2).

W roku 1835 wysłano Wiktora Lossa na stndja gimnazjalne 
db Gliwic; jednak w dwa lata później przeszedł do gimnazjum św.

') J. Gruchel, rektor chóru i nauczyciel szkoły katolickiej w Rybniku, 
wydał u VI eilshaeusera w Opolu (1842) „Elementarz do czytania dla szkół 
miejskich i wiejskich“, którego trzeci nakład wyszedł w roku 1847.

-) Dla pogranicza dwóch języków wciijż jest aktualna zasada ks. Boge- 
daina, wyrażona r. 1850 w liście do radcy Kettnera:

■ „Es ist unpädagogisch, unpolitisch und unausführbar, einem Volke seine 
Muttersprache nehmen zu wollen, denn a) die Sprache ist ein legitimes Eigen­
tum des Volkes und an ihr hängen Religion, Sitten und Gebräuche. Heisst 
nicht die Sprache rauben alle die Eäden durchsehneiden, mit welchen das Volk 
■an sittliche Prinzipien gebunden ist? Mit der aufgedrungenen Sprache geht 
die Innigkeit der religiösen Vorstellungen, Sitten und Gebräuche verloren, 
b) Die Schule ist eine religiös-sittliche Menschenbildungs- und keine blosse 
Dressier-Anstalt; die Muttersprache ist in ihr die Lebensatmosphäre“.

16
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Macieja w Wrocławiu, bo utrzymanie w tamtejszym książęeo- 
biskupim konwikcie było tańsze. Wybuch walki kultumej przeszko­
dził normalnemu zakończeniu studjów. Opuściwszy (1875) konwikt, 
któremu groziło już zamknięcie przez władze pruskie, niepotrzebnie 
opuścił wskutek dezorjentacji także gimnazjum św. Macieja i prze­
szedł do ewangelickiego .gimnazjum św. Elżbiety, by niebawem 
wrócić do św. Macieja. Dla braku środków utrzymania wyjechał 
z Wrocławia bez matury. W roku 1877 pracował przez jakiś czas 
w redakcji „Katolika”, którego redaktorowie wtedy wciąż odsiady­
wali kary więzienne. Potem przyjął posadę nauczyciela domowego 
u hrabiowstwa von Ziethen w Amoldsdorf (pow. nyski), gdzie po­
został aż do jesieni roku 1878. Dopiero na Wielkanoc roku następ­
nego wstąpił znowu do gimnazjum, a to w Strzelcach, i zdał tam 
maturę na wiosnę roku 1880'.

Na wszechnicy wrocławskiej słuchał przez pięć semestrów pra­
wa, pcczem zdecydował się na teologję. Równocześnie słuchał 
u prof. Władysława Nehiinga z wielkiem zamiłowaniem języków 
słowiańskich. Gdy majaczył w ostatniej chorobie, z pamięci re­
cytował teksty starocerkiewne. Przez pewien czas był zajęty 
w państwowem archiwum wrocławskiem jako amanuensis dyrekto­
ra Grünhag en a. Tam nabył gruntownych wiadomości z histerji 
Śląska. Od roku 1889 do 1885 należał do Tow. Literacko-słowiań- 
skiego, a powszechnie wiadomo (cfr. RTPN II 143), że był współ­
założycielem powstałego w roku 1880 Tow. Górnośląskiego. Nader 
ruchliwym był tam członkiem zarządu a przez kilka semestrów pre­
zesem. Miewał często wykłady, czy to o Piotrze Właście (1882), 
czyto o dziejach biskupstwa wrocławskiego (1884), czyto o usiło­
waniu ponownego przyłączenia Śiąska do Polski (1885), czyto
0 księdzu Janie Alojzym Ficku (1884). Przy uroczystościach wy­
stępowali delegaci T. G. w stroju galowym, jak się mówiło „in 
Wichs”. Nikt z taką dumą nie nosił „Wichsu”, jak właśnie stud. 
Loss (cfr. obrazek w „Głosach z nad Odry” 1921 str. 58). On też 
po rozwiązaniu T. G. w roku 1886 zabrał sztandar Towarzyst wa
1 przechowywał go z wielkim pietyzmem przez zgórą 40 lat3).

Skoro wrocławskie zakłady teologiczne wskutek walki kultur- 
nej wciąż jeszcze były zamknięte, wstąpił Loss z innymi Ślązakami 
w roku 1885 do seminarjum duchownego w Freising w Bawarji 
i otrzymał tam dnia 27 czerwca 1886 święcenia kapłańskie, licząc 
lat 31. Jako wikarjusz czyli kapelan pracował kolejno w Pszczy­
nie, w Rybniku, w Miechowicach i w Starem Koźlu. Pod koniec 
roku 1888 poszedł jako lokalista do Dziergowic (dekanat Łony) 
i został tam w roku 1893 proboszczem.

Na 2i5-tą rocznicę „Katolika” (1892) napisał ks. Loss bardzo 
cenne i od czasów Józefa Łepkowskiego (1847) pierwsze w tym

3) Obecnie sztandar znajduje się pod pieczą Centralnego Związku Aka­
demików Górnoślązaków.



Wspomnienia .pośmiertne 243-

rodzaju „Dzieje Szląska” (str. 102), sięgające niestety tyłuo do 
roku 1173. Była to książeczka jubileuszowa, poświęconą przez re­
dakcję „Katolika” — „ludowi katolickiemu i polskiemu na Szląsku, 
zawsze wiernemu wierze świętej i mowie ojczystej, w dniu 25 rocz­
nicy od czasu wspólnej obrony i straży tych skarbów najdroższych”.

„Zamiast przedmowy” pisał ks. Loss : „Dziwną wydaje się rze­
czą, w dniach dzisiejszych opowiadać jakieś tam wieści stare, które 
wielu niewięcej interesują, jak w gęstym krzewiu skryty grobowiec 
jakiejś zapomnianej rodziny. — Kto jednak rozumiał głos tych ka­
mieni, z wielkiem zadziwieniem dowiaduje się, że tu leży ród własny ; 
miejsce to staje nam się świętem. Tu modląc się do Boga, pamięta 
tedy potomek, czem jest, czem ma pozostać. — Jeżeli odsłoniwszy 
rodakom pomnik naszej wielkiej przeszłości, wywołałem podobne 
skutki, — Bogu największemu dzięki”.

Wstęp zaczynał pięknie tak: „Ma Egipt swoje piramidy, kraj 
Indów bujnokształtne swoje pagody, zachodnia Azja wieżę babiloń­
ską i wspaniałe rumowiska pałaców królewskich, w kamieniach wy­
bitą historję monarchów i ludów. Na całym obrębie świata staro­
żytnego znać ślady Greków i Bzymian, widać ich bożyszcz rozwa­
lone świątynie, dumnych cesarzy rzymskich pałace, posągi, a nawet 
niezliczone na monetach, teraz wykopanych, obrazy; tysiącletnie 
świadczą o nich napisy na budowlach, posągach, tablicach i szereg 
nieprzejrzany pism historycznych i innych. — Zdrój wiadomości 
dziejowych równie obficie dla Szląska nie płynie. Ale człowiek, 
którego od lat małych się pytają, czyj jesteś, skąd jesteś, przycho­
dząc do dojrzałości, chociaż zwykle nie ma odpowiedzi lub chociaż 
takowa jest ciemna i błędna, niepewna, nie przestaje się pytać, skąd 
jesteś, skąd twa rodzina, skąd twój lud? ■— Skąd tedyż przyszli 
i kim są Ślązacy? ■— Język, obyczaje, wiadomości historyczne od­
powiadają, że są przedewszystkiem Słowianami, że z rodem Słowian, 
choć pod inną nazwą, przed wiekami, jako plemię jafetyckie z Azji 
zachodniej wstąpili do Europy, za śladem innych narodów, Iberów 
(których szczątkami zdają się być Baskowie Hiszpanji), Keltów, 
(których resztki zamieszkują dzisiaj Irlandję i w części Anglję), 
Gotów i 'nnych narodów niemieckich. ■— Osiedli Słowianie tam, 
gdzie dzisiaj jeszcze siedzą. Atoli dziejów spisanych nie pozostawili 
nam wcale; niema też po nich pomników budowlanych a świetnych, 
niema nigdzie napisów, kamiennem słowem opowiadających (jak 
u ludów starożytnych, u Greków i Bzymian) sławę, boje i siedliska 
narodu. 'Natomiast, gdziekolwiek stanęli, pozostały do dzisiaj 
nazwy ich siedzib, rodzin i szczepów; pozostały miejsca ich wieko­
wej pracy, miana ich rzek, łanów, łęgów, lasów, pagórków i gór. 
Te ich pomniki przechowały w żywem, niekamiennem słowie po ty­
siąckroć wyjrzy ich mowy, a w wyrazach tych historję ich pocho­
dzenia, osiedlenia, rczkrzewienia się, panowania i niewoli, zabawy
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i ponurej wiary. Cały obszar szląsk’ej ziemi wydaje się tedy jako 
żywy obraz, żywa historja pierwotnych jej mieszkańców Słowian”.

Na końcu była obietnica : „Jeżeli Pan Bóg użyczy autorowi ży­
cia i zdrowia, to napisze w ciągu roku 1893 część drugą dziejów 
naszej ojczyzny, a wydawnictwo „Katolika” ją wydrukuje”. Nie­
stety część druga nigdy nie wyszła, bo ks. Less niebawem został 
wciągnięty do walki na' arenie politycznej 4).

Bok 1893 oznacza w politycznem życiu Górnego Śląska wyraźny 
przełom (cfr. Boczniki T. P. N. II, 37, 155—157, 305'—308). Usta­
lona od walki kulturr.ej hegemonja kleru zaczynała się chwiać pod 
wpływem politycznego triumwiratu KcraszewskLMaćkowski-Napie- 
ralski. Wobec wzrastającego znaczenia „Nowin Bacibcrskich” zbyt 
nikłą rolę odgrywała założona przez centrum (1892) „Gazeta Gór­
nośląska Ludowa” w Baciborzu, która była raczej streszczonym 
przekładem tamtejszej „Oberschlesische Volkszeitung”, aniżeli or­
ganem samodzielnym. Została więc (1893) zlikwidowaną, a nato­
miast założono w tymże Baciborzu dla ludności słowiańskiej dwie 
nowe gazety centrowe o silniejszem już zabarwieniu narodowem, 
lecz bezwzględnej lojalności pruskiej.

Najprzód powstał „Kuryer Górnoszląski, Pismo duchowieństwa 
i ludu polskiego na Szląsku”, którego pierwszy numer wyszedł dnia 
ß września 1893 r. Redakcję objął ks. Wiktor Loss z Dziergowic. 
Potem od 1,października 1893 r. zaczął pod redakcją ks. administra­

4) Chcąc jednat czytelnikom swoim dać obraz przeszłości Śląska, wydał 
„Katolik“ w rokn 1805 własnym i Górnośląskiego Tow. Literackiego nakładem 
Ï część (str. 462) szeregu ciekawych szkiców „Z przeszłości Szląska“, piapi- 
feauyeli przez profesora gimnazjalnego dra Stanisława Karwowskiego w Głup- 
ezycach pod pseudonimem Wiktor Soński. Część II (str. 356) wyszła w roku 
1899 (nakł. „Katolika“), część III pozostała w rękopisie. Eównocześnie za­
mówił „Katolik“ książkę popularną o ogólnej historji śląska u prof. Hra 
Feliksa Konecznego w Krakowie, której druk był ukończony z początkiem 
roku 1897. (Dzieje Śląska, ozdobione licznemi obrazkami, napisał dr. Feliks 
Koneczny. Bytom G-S. nakładem i czcionkami wydawnictwa „Katolika“ 1897 
str. 5C6, Ul). •— Koneczny doprowadził opis dziejów śląska aż do rokn 1850, 
uważając ten rok za granicę historji królów i kongresów, wojen i pokojów 
z jednej, a nową historją ruchu ludowego z drugiej strony.

Znakomite streszczenie dziejów Górnego śląska aż do plebiscytu dał Kon­
stanty Prus p. it. „Krótki zarys dziejów Górnego Śląska“, Opole 1020, nakła­
dem Tow Oświaty na Śląsku im. św. Jacka, str. 33.

Dla synów czytelników pierwszego wydania swych „Dziejów śląska“ przy 
Sposobił Koneczny na wezwanie „Katolika“ w roku 1931 wydanie nowe, prze­
robione i uzupełnione (stronic 494 + VIII). Cel wydawnictwa ujął autor w ta­
kie zdanie : ,„Niechże idzie na nowo wydana książka na pokrzepienie i na otu­
chę tym; którzy zostali pod władzą pruską, i niechaj to będzie pierwszem jej 
zadaniem; ale wolno tuszyć, że zda się też na umocnienie ducha tych, którzy 
przeszli szczęśliwie pod Orła Białego; a może też przyda się w innych dziel­
nicach Polski, żeby rodacy z dalszych województw zaznajamiali się bliżej z tą 
drogocenną perłą państwa polskiego, jaką stanowi Śląsk“.
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tora Jurecki a pod tytułem „Katolické Nowiny pro lid morawsky 
w Pi-uskem Sdezsku” wychodzić także tygodnik dla Morawian.

. i, Wybór ks Lossa był dobry z wielu względów. Jako syn nau­
czyciela z ery Bogedaina posiadał pełne zrozumienie dla językowych 
aspiracyj ludu polskiego na Śląsku, jednak z kategorycznem wy­
kluczeniem wszelkiej odśrodkowej tendencji politycznej. Ideałem 
jego była polska szkoła ks. Bogedaina, a politycznie centrum z wal­
ki kulturnej czyli obowiązkowo wspólny front duchowieństwa 
z ludem. Ks, Loss posiadał wybitne wykształcenie, wszak był hi­
storykiem, prawnikiem i teologiem, nie wspominając o jego języ­
koznawstwie słowiańskiem, miał też, choć jeszcze niewyrobione, 
zdolności literackie Równocześnie był ceniony jako mówca. Bez 
cienia, zarzutu jako kapłan, mógł z widokiem powodzenia redagować 
gazetę celem przywrócenia klerowi zaufania ludu in politicis i od­
zyskania upadającego wpływu kleru ma górnośląskie sprawy politycz­
ne. I_ast not least, był Górnoślązakiem narówni z inspiratorem 
„Nowin Raciborskich”, doktorem Rosikiem, z którym nawet kolego­
wał w czasach akademickich, gdy obaj razem zakładali i prowadzili 
wspólnie kochane Towarzystwo Górnośląskie.

„Kuryer Górnoszląski” obfitował w artykuły historyczne, które 
z polemiką polityczną nie wiązały się wcale5). Jednakże artykuł 
„Szląsk i Polska” (1894 nr. 8—10) miał znaczenie zasadnicze,- wska­
zując na wiekowe zaniedbanie Śląska przez Polskę i uzasadniając 
tern ujemne ustosunkowanie się duchowieństwa śląskiego do wzra­
stającego polskiego ruchu narodowego. „Wdziebanie” się panów 
z „Kurjera Poznańskiego” i „Dziennika Poznańskiego” w sprawy 
śląskie uważał ks. Loss za nietakt, „jakobyśmy, my Górnoślązacy, 
sami byli za głupi”. Trzymając się hasła „Szląsko Szlązakom !” 
(1894 nr. 10) stał więc na stanowisku solidaryzmu dziejowego. 
W artykule np. o wyborach pszczyńsko-rybnickich (1865 nr. 102) 
pisał najwyraźniej : „Przez pół tysiąca lat zapomnieliście, panowie, 
o nas, a teraz chcielibyście nas z miłości pozjadać ! Naco te figle ! 
— Polacy szląscy są Polakami na swojej zienń niezależnymi i takimi

6) Trzebnica (1893', nr. 12—13) — Klasztory i inne zakłady duchowne 
na kląsku. 1. Zakon kanoników św. Augustyna na Piasku we Wrocławiu 
(1893, nr. 29) — 2. Klasztor na Elblągu pod Wrocławiem (1893, nr. 25—26) 
— O biskupstwie wrocławskiem. Klasztory. Klasztor Cystersów w Lubiążu 
r. 1175 (1893, nr. 29—30) — Kamieniec. Dominikanie we Wrocławiu (1893, 
nr. 33) — Klasztor Norbertanek, najpierw w Bybniku, później w Czaru ową- 
sach (1893, nr. 34—36) — Henryków (1893, nr. 37) — Klasztor w Budach 
zakonu OO. Cystersów (1803, nr. 38—41; 1894, nr. 1) — O biskupstwie 
wrocławskiem. Kościoły (1894, nr. 4) — Zaprowadzenie chrześcijaństwa 
i ustanowienie diecezji wrocławskiej (1894, nr. 5, 8) — Biskupi od roku 1051 
do 1268 (1894, nr. 9—10).

Na zamiar podania kiedyś dalszych przyczynków historycznych wskazuje 
dopisek: „Koniec części pierwszej“. Lecz nigdy nie było ciągu dalszego. — 
Z wszystkich wyliczonych powyżej artykułów kazał sobie ks. Loss robić od­
bitki, których jednak nigdy nie złączył w całość.
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pozostaną,... Kończymy na melodję : „Tu ma ojczyzna, to mój
Śląsk kochany!”

Lecz brak było ks. Lossowi samodzielnej', zdecydowanej i kon­
sekwentnej energji i ruchliwości taktycznej. „Kuryer Górnoszląski” 
był raczej korkiem na wodach centrowych, aniżeli taranem do walki. 
Ks. Lossa cechowała nawet pewna niezaradność, niezawsze zasta­
wiona dostatecznie kulisami autorytetu. Niezgrabnem oświadcze­
niem w okresie przedwyborczym (1898' nr. 16), że dotychczas do 
sporów nie mieszał się zanadto, bo jest „słusznego zdania”, że re­
dakcje pism publicznych jako takie nie mają w tych sprawach 
głosu pierwszego, lecz drugi a może nawet dopiero trzeci, że sprawa 
obchodzi przedewszystkiem interesentów, a tymi są, duchowieństwo 
i lud, odsłonił fatalny brak psychologicznego wczucia się w sytuację 
i w zadanie redaktora i zadokumentował poniekąd zgóry bezcelo­
wość „Kuryera Gómoszląskiego”.

Toteż wikary piekarski ks. Paweł Sigulla, gdy na konwencie 
wielkanocnym dekanatu tamogórskiego w roku 1894 miał wykład 
na aktualny temat „Der katholische Klerus und die polnische Krage 
in OlberscMesien”, dał tylko wyraz powszechnemu przekonaniu, 
stwierdzając, że obecne kierownictwo „Kuryera Gómoszląskiego” 
nie dorosło znakomicie redagowanym gazetom przeciwnym. Zby­
wają one „Kuryera Gómoszląskiego” w sposób niegodziwy, a pojąć 
nie można, jak „Kuryer Górnoszląski” może milczeć wobec takich 
zaczepek.

Zresztą podzielał ks. Loss ogólną bezradność centrową wobec 
żywiołowego ruchu polskiego i narówni z konfratrami nie rozpozna­
wał jeszcze granicy pomiędzy duszpasterstwem a polityką, bo był 
powszechnego wtedy zdania, że duchowieństwo nie z wyboru, lecz 
z Urzędu, jest przedstawicielem ludu także w polityce.

W roku 1894 ustąpił Maćkowski z areny śląskiej (cfr. Roczniki 
T. P. N. II str. 149, notatka), a w następstwie tego przeniosła się 
główna walka z Raciborza do obwodu przemysłowego, gdzie coraz 
silniej dominował „Katolik”. Zlikwidowano więc na wiosnę 1830 r. 
„Kuryera Gómoszląskiego” w Raciborzu i zaczęto w Królewskiej 
Hucie wydawać „Gazetę Katolicką”. Wtedy ks. Loss podziękował 
za redakcję, polecając na to stanowisko krewniaka swego ks. Adolfa 
Hytrka (cfr. Roczniki P. T. N. II, str. 8, notatka).

Po ustąpieniu z frontu politycznego nie brał już ks. Loss nad­
zwyczajnego udziału w życiu publicznem, choć aż do plebiscytu 
z wielkiem zainteresowaniem śledził rozwój sprawy polskiej na Ślą­
sku Górnym i Cieszyńskim. Tylko na konferencjach duszpasterskich 
zabierał czasem głcs, by podtrzymać zagrożoną zasadę nauki religji 
w języku ojczystym. Autorytetowi państwa i prawu pozytywnemu 
przeciwstawiał z naciskiem powagę rodziców i prawo przyrodzone. 
Gdy w roku 1917 przemawiał w tym sensie na zwołanej przez ks. 
Kapicę konferencji w Katowicach (cfr. Roczniki T. P. N. III, str.
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55), młodszy kler patrzał na niego z podziwem jak na patrjarchę 
i słuchał jego wywodów w skupieniu niez wy kłem,

W roku 1899 opuścił ks. Loss Dziergowice i objął parafję Pawło­
wice w powiecie pszczyńskim i pozostał tam aż do śmierci. Coraz 
bardziej zanikała jego energja i owładnęło nim dziwne zniechęcenie 
nawet do pióra. Tylko „Quo vadis?” Sienkiewicza rozruszyło go na 
chwilę i podnieciło do napisania powieści nadodrzańskiej z I-go 
wieku chrześcijaństwa, którą w roku 1908 p. t. „Lubomira” wydał 
drukiem i nakładem drukami św. Jacka w Królewskiej' Hucie. 
Osnowa treści jest taka :

Stary Ratbór, šupán ziemi nadodrzańskiej, wybrał się z cór­
kami Libiszą, Wilą i Lubomirą na „gody wiosennePod górą 
.sławikowską natrafili na obóz rzymskich handlarzy, zdążających 
nad Bałtyk. Z nimi ruszyli wspólnie w dalszą drogą i zaznajomili 
się z Lucjuszem i Linusem. Ten ostatni był ich pobratymcem, bę­
dącym tylko w służbie u Rzymian. Należał już wówczas do gorli­
wych chrześcijan. Podczas odpoczynku pod górą Chełmską, u celu 
podróży rodziny Ratbora, wdał sią stary Ratbór w rozmową z Li­
nusem na temat religji. Lubomira stała się odrazu chrześcijanką, 
a jej ojciec i siostry byłi także bliscy przyjęcia wiary św. Na wie­
cu, który sią dorocznym zwyczajem odbył z okazji godów wiosen­
nych, zarzucili Lutosz i Czertwin ze szczepu Osów Ratborowi 
i jego rodzinie zdradą religijno-plemienną. Zatarg zdołano jednak 
załagodzić na korzyść Ratbora. Lutosz i Czertwin postanowili sig 
.zemścić. Najpierw napadli Linusa, gdy od ogniska Ratbora wra­
cał do obozu. Lecz dzięki Ratborowi i Lubomirze uwolniono go 
znowu. Linus ochrzcił Ratbora i jego rodziną, a potem ruszył 
.s Rzymianami w dalszą podróż, Ratbor zaś wrócił z rodziną do 
domu. Lutosz i Czertwin, wściekli spowodu uwolnienia Linusa, 
urządzili napad na rodziną Ratbora. Ratbór umarł, uderzony to­
porem. Lubomirą zabrali w niewolą. Nadszedł czas, w którym 
według postanowień wiecu powstać mieli Słowianie od Odry do 
Dunaju przeciwko Rzymianom. Częściowo zwyciężają Słowianie, 
■częściowo Rzymianie. Lutosz i Czertwin jakoteż ich niewolnica 
Lubomira dostają sią do niewoli rzymskiej. W Rzymie giną Linus 
: Lubomira jako męczennicy za wiarą, a Lutosz i Czertwin, jako 
jeńcy, są rzuceni dzikim zwierzętom na pożarcie. Zwłokami Lu­
bomiry i Linusa zajmuje się Lucjusz, który je każe pochować 
w katakumbach.

Niezawodnie współdziałała przy pisaniu „Lubomiry” także re­
miniscencja^ po zmarłym w roku 1899 kuzynie ks. Lossa ks. Adolfie 
Hytrku, który jako archeolog i znawca katakumb rzymskich i afry­
kańskich lubił tematy z pierwszych wieków chrześcijaństwa. 
W imię. prawdy trzeba przyznać, że ks. Hytrek talentem pisarskim 
przewyższał ks. Lossa. Znakomicie redagował „Gazetę Katolicką”, 
■a już w „Kuryerze Górnoszląskim” (1895, nr. 124—184) ogłosił
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lepszą od „Lubomiry” powiastkę pod tytułem „Królowa Bena, 
Powieść prawdziwa ż ósmego wieKu”.

Nie orientując się dostatecznie w nastrojach ludu i wierząe 
jeszcze w autorytatywną politykę kleru, przyjął ks. Loss przy wy­
borach do parlamentu, które się odbyły w styczniu 1907 r. (cm 
Boczniki III, str. 41—45) kandydaturę centrową w okręgu pszczyń- 
sko-rybnickim przeciwko polskiej kandydaturze ks. Aleksandra 
Skowrońskiego. Otrzymawszy tylko 3205 głosów, doznał klęski 
sromotnej, bo ks. Skowroński miał głosów 20.038. Tego ciosu kś. 
Loss długo nie mógł przeboleć.

W roku 1908 został ks. Loss dziekanem dekanatu żorskiego 
i z wielkim autorytetem sprawował w tych „Bożych stronach” u^ząd 
wśród miłych konfratrów, pomiędzy którymi były i postacie wy­
bitne. Lubiany był jako mówca okolicznościowy i poeta dowcipny, 
który podpisywał się żartobliwie Bolko Odromir T. G. herbu Krzy­
wa Cholewa.

Po zmianie suwerenności na Śląsku i utworzeniu diecezji kato­
wickiej uczczono w osobie ks. Lossa nader godnego i patrjachalnégo 
przedstawiciela starszego kleru nominacją na kanonika honorowego 
kapituły katedralnej (1926).

"Wciąż na zdrowiu niedomagając, uległ ks. Loss w roku 1 931 
apopleksji mózgu i zrezygnował z probostwa i dziekaństwa. Pozo­
stał jednak w Pawłowicach jako emeryt, budując wszystkich dzie­
cięcą pobożnością. Umarł 18 grudnia 1932 r. i jest pochowany pod 
kościołem pawłowickim.

EMIL SZRAM EE

fPROF. DR ALFONS PARCZEWSKI

Dnia 21 kwietnia 1933 r. umarł w Wilnie, mając lat 84, nestor 
prawników polskich, były rektor Uniwersytetu Stefana Batorego 
a przedtem prezes warszawskiego Komitetu Odrodzenia Polskiej 
Wszechnicy w Wilnie, Alfons Parczewski, profesor prawa kanonicz­
nego, komandor orderu Polonia Kestituta, dawniejszy poseł zîeinî 
kaliskiej do Dum państwowych a jeszcze dawniejszy badacz i mi­
łośnik Śląska. Pogrzeb odbył się dnia 26 kwietnia w Kaliszu, gdzie' 
nieboszczyk od 1872 r. aż do zbombardowania miasta przez Niemców 
(w sierpniu 1914) stale mieszkał jako adwokat, czynny i pilny 
także w dziedzinie literackiej.

Zasługi Parczewskiego dla Śląska wynikają z obfitej bilfcljogra- 
iji jego prac, umieszczonej w tomie II KsięgiPamiątkowej ku uczcze­
niu CÖCL rocznicy założenia i X wskrzeszenia Uniwersytetu Wileń­
skiego (1929), jakoteż w Boczniku Prawniczym Wileńskim za rok 
1930.
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Nie potrzebując wobec tego wyliczać tu na nowo pulblikacyj 
profesora Alfonsa Parczewskiego o Śląsku, zadowalamy się ogłosze­
niem jego treściwego listu z dnia 7 maja 1927, który wysłał 
z Wilna do ś. p. dra Józefa Eostka w Katowicach. Nosił się wtedy 
z myślą opuszczenia Wilna, bo ostre zimy tamtejsze zanadto mu do­
kuczały. Starając się więc o emeryturę, chciał, by mu do lat służby 
państwowej zaliczono dawniejszą pracę narodową i społeczną. Oto 
list i

„W roku 1881 latem przewędrowałem Śląsk Średni, na który, 
przedtem nie zwracano uwagi. Wówczas, widząc zaniedbanie 
i germanizację ludu ewangelickiego, podjąłem myśl wydawania 
pisma polskiego dla ewangelików śląskich. W zimie 1881/82 
przyjechałem pierwszy raz do Wrocławia, aby przy pomocy na­
szych studentów znaleźć kogoś, ktoby się podjął korekty i ekspe­
dycji. Niełatwo było znaleźć. Pamiętam, że KASPROWICZ, który 
wtedy socjalizował, odmówił, zlekceważył całą sprawę. Kilka lat 
trwały moje poszukiwania — od 1882-4 -— nareszcie znalazł się 
poczciwy BUSZCZYŇSKI, który pomoc swą przyrzekł.

Zaczęły wychodzić 1884 „Nowiny Śląskie", pismo tygodniowe 
dla ludu ewangelickiego. Redaktorem odpowiedzialnym był pastor 
BADURA ■— dawał też artykuły religijne ■— pozatem ja w Ka­
liszu robiłem numer i co tydzień przesyłałem do Wrocławia. Druk 
płaciłem, a prenumerata nie wystarczała. Dużo dopłacałem. 
W r. 1886 już mi było ciężko finansowo, rocznie do tysiąca rubli 
wydawać z własnej kieszeni.

■■ ' W r. 1886 znalazł się legat jenerała ALEKSANDROWICZA 
w Petersburgu większej sumy na obronę kresów zachodnich. 
PILTZ zorganizował komitet w Warszawie do dysponowania tej 
sumy, do którego zostałem powołany. Decydowała komisja trzech: 
profesorowie PAWIŇSKI, BARANOWSKI i ja, który faktycz­
nie, jako znawca stosunków kresowych, robiłem propozycje wy­
datków i potem je wykonywałem, wyjeżdżając na Śląsk. Z tych 
czasów pochodzą stypendja, wypłacane studentom (Spyra, ‘/SÍal- 
cherek), subwencje pismom: „Nowiny •Raciborskie“ — Maćkow­
skiemu, „Gazeta Opolska" — założenie jej przez Koraszewskiego. 
Z „Nowinami“ miałem kłopoty ciągle.

1 Badurze już 1884 po kilku miesiącach konsystorz zakazał rc- 
daktorstwa — trzeba było wyszukać redaktora odpowiedzialnego. 
Znalazłem go w osobie szewca BAUMA, niegdyś w Kaliszu 
mieszkającego. Ten wkrótce umarł. Nowe poszukiwania i nowe 
klopoty. I tak ciągle.

Sczasem okazało się że „Nowiny" miały więcej odbiorców 
na Mazurach, jak na Śląsku. Komitet warszawski postanowił 
przenieść pismo na Mazury, i to zrobił pomimo mojej obrony Ślą­
ska. Musiałem wyszukiwać człowieka, któryby już na Mazurach
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jawnie występował — więc musiał być ewangelikiem, oczywiście 
pruskim poddanym. W i8ęi r. „Nowiny“ w Wrocławiu przestały 
wychodzić. Stąd niechęć BBDRRSKICH do mnie, chociaż ja 
upierałem się przy Wrocławiu, lecz zostałem przegłosowany.

Cztery lata robiłem poszukiwania w Poznaniu, nawet We, 
Lwowie. Nareszcie znalazłem Karola BAHRKB, którego w całe 
położenie ewangelików polskich w Prusach musiałem wtajemnû 
czyć, nauczyć, bo on był wychowany w Królestwie i stosunków 
pruskich nie znał. W r. i8ę6 zaczęła w Rłku wychodzić „Gazeta 
Ludowa“ jako dalszy ciąg „Nowin“.

Wreszcie niezależnie od wrocławskich stosunków bywałem 
w Bytomiu, Król. Hucie (na wielkim wiecu centrowym 1883) — 
z młodzieżą śląską w początkach odrodzenia bywałem w ciągłym 
kop,takcie i poza Wrocławiem. W r. 1883 wycieczka do Krakowa 
w czasie rocznicy Sobieskiego — i Ty w niej, jeżeli mnie pamięć 
nie myli, przyjmowałeś udział. Potem w 1887 czy 1888 z więk­
szą już part ją w Tatry (Abramski, Miczek i inni).

Oto różne fakty, które chciałem Ci przypomnieć i niejedno 
może przyjdzie Ci na myśl, co mnie już z głowy uleciało. Przy­
pomniawszy to sobie i Tobie, proszę Cię o udzielenie poświadcze­
nia o mojej w przeszłości pracy i działalności dla Górnego Śląska 
i Śląska wogóle. („Nowiny“ były dla Śląska Średniego). ,

Jak to zredagujesz, to już od Ciebie zależy...“
Uporczywe zachodzenie śp. Alfonsa Parczewskiego około pol­

skiej gazety dla niezniemczonych jeszcze ewangelików śląskich a po­
tem mazurskich, było powodem, że po jego śmierci pisały niektóre 
gazety, iż „z dziada pradziada był protestantem”. W rzeczywistości 
był zawsze praktykującym katolikiem.

Znana pisarka Mela n,, a Parczewska, która zmarła w 1920 r., to 
jego siostra (cfr. Roczniki T. P. N. II, str. 354) .

KS. FRANCISZEK ZIEGLER

Dnia 18 iipca 1933 r. umarł w Gliwicach, mając lat 66, a 22 lip­
na spoczął na cmentarzu w Sierotach pod Toszkiem emeryt ś. p. ks. 
Franciszek Ziegler, kiedyś wikary w Starem Koźlu, Michałkowieach, 
Sławikowie i Kujakowicach, a potem przez 36 lat proboszcz parafji 
Sierockiej.

Uczony, spokojny, pobożny i pokorny, miał ten nazewnątrz nie- 
pokaźny kapłan coś bohaterskiego w sobie, co mu zapewnia wdzięcz­
ność nietylko parafjan, lecz całego Śląska. Możnaby go nazwać 
chodzącem sumieniem duszpasterskiem in puncto katolickiego pie­
tyzmu dla języka ojczystego. Cechowała go bowiem nadzwyczajna
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w +em intuicja pastoralna. Sam z niemieckiej pochodząc rodziny 
—- był synem leśniczego w Dąbrówce nad Odrą, — i aż do końca 
życia łatwiej po niemiecku rozmawiając i pisząc, aniżeli po polsku, 
bronił jednak z umiejętną statecznością polskiej nauki religji dla 
dzieci polskich rodziców i z całą powagą i wielką odwagą stawał 
nieraz przeciw zakusom pruskiej regencji w Opolu, przeciw 
zdezorientowanej powadze zbałamuconych rodziców, przeciw opor­
tunizmowi niejednego konfratra, a nawet przeciw wymuszonym 
przez rząd napomnieniom kurji wrocławskiej.

Ks. Zieglerowi wcale nie imponowała kultura materjalna, bo 
widział, że nie przysparza ona prawdziwej kultury wewnętrznej. 
Stronił od bałwochwalców nowoczesności i był raczej laudator tem- 
poris acti (efr. jego piękny feljeżon „Unser Dorf vor hundert 
Jaiiren” w „iSchles. Volkszeitung” 1918, dodatek niedzielny nr. 32).

Jako znakomity moralista, doświadczeniem i z literatury fa­
chowej wyspecjalizowany w dziedzinie prawa przyrodzonego i łą­
czącej się z tern cnoty pietyzmu, nie dał górnośląskiej opinji publicz­
nej na tym ważnym punkcie zasnąć, jak tego pragnęli Prusacy. 
Konferencje pastoralne, korespondencja urzędowa i prywatna, ga­
zety polskie i niemieckie, lokalne i wrocławskie, dostarczały mu 
ciągłej sposobności do roztrząsania problemu tak aktualnego, a jed­
nak przy wykładach teologicznych na wszechnicy wrocławskiej 
z dziwną systematycznością pomijanego lub tylko naskutek wy­
raźnej interpelacji słuchaczów poruszanego. Chociaż inne pióra 
zesłabły lub przytępiły się w polemice, pióro ks, Zieglera zawsze 
byłe cięte i na pogotowiu, dopóki go zakaz lekarski nie wytrącił 
z walecznej ręki święconej. •— Obok ks. Kapicy i ks. Skowrońskiego, 
był tu ks. Ziegler kapłanem najdzielniejszym w publicznej dyskusji 
ua tematy moralne z życia społecznego i narodowego.

Kto czytał lub choć przejrzał uważnie piękną książkę pamiątko­
wą, jaką Towarzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki w 'Gdańsku wydało 
(1933) o Krysztofie Celestynie Mroirgowjuszu, zrozumie i ks. Ziegle­
ra,. który również bronił języka ojczystego, jak Mrongowjusz, prze­
ważnie ze względów religijnych. Górny Śląsk dostarczył mnóstwa 
podobnych przykładów. Od ks. Ficka w Piekarach, który zapew­
niał, iż „tak długo silnej wiary katolickiej pomiędzy ludem górno­
śląskim, jak długo języka ojczystego”, ks. iSzafranka w Bytomiu, 
który jako poseł w sejmie pruskim w roku 1849 ojczystą mowę 
nazwał „kluczem do wszelakiego moralnego i politycznego wycho­
wania ludu”, ks. radcy Bogedaina w Opolu, co mowę ojczysrą 
w szkole uważał za „tchnienie, wszystko ożywiające” •— poprzez 
poetów Damrota i Bonczyka, aż do ks. Skowrońskiego, który 
w pierwszych latach 20-go stulecia bronił, i ks. Koziołka z Grabiny, 
który po podziale Górnego Śląska razem z ks. Melcem broni nauki 
religji w języku ojczystym. W tym szeregu niepoślednie miejsce 
.zajmuje ks. Ziegler.
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Gdy Towarzystwo Oświaty na Śląsku imienia św. Jacka, idąc 
za potrzebą chwili, przygotowywało zbiorowo redagowaną broszurę 
„Das Recht auf die Muttersprache im Lichte des Christentums, eine 
zeitgemässe Erörterung mit besonderer Berücksichtigung der Ver­
hältnisse in Oberschlesien”, która pod pseudonimem Makkabeusza 
wyszła drukiem w roku 1919, korzystało hojnie ze światłych wywo-, 
dów ks. Zieglera, zwłaszcza z jego otwartego listu w tej sprawie 
do ks. Rasska (Schles. Volkszeitung 1911 nr. 269).

Ks. Ziegler do końca życia nie mógł zrozumieć, jak było można 
przy pertraktacjach około — dogorywającej teraz -— konwencji 
genewskiej postawić lud polski, który przez 50 lat nie miał wcale 
polskiej szkoły, narówni z Niemcami, którzy swoją szkołę zawsze 
mieli. Ubolewał, że zamiast zapewnić tu rodzicom polskim na­
reszcie praktyczne ius in re, dano im tylko teoretyczne ius ad vem. 
Co on, Niemiec z domu, zawsze był odczuwał i podkreślał jako prosty 
postulat prawa naturalnego, tego dyplomata polski w decydującej 
chwili nie umiał niestety zamienić w rzeczywistość. Wyspiański by 
powiedział: My jesteśmy, jak przeklęci, że nas dziwo, mara nęci.

Ks. Ziegler nie mógł spokojnie patrzeć na agorję ludu polskie­
go,, któremu konwencja genewska nie dała żadnego pokrzepienia. 
Jak za ciężko chorującą oscbę modlą się krewni i przyjaciele o wy­
zdrowienie, tak postanowił, by się prywatnie i zbiorowo modlono 
o odwrócenie niebezpieczeństwa wynarodowienia od polskich Gór­
noślązaków. „Piękne prawa, ochraniające naszą wolność narodową, 
stoją na papierze; nasz lud nie korzysta z nich. Więc źle z nami 
stoi. Nic nam nie pomoże, jeżeli Bóg nam nie pomoże. Dlatego .wy, 
co jeszcze miłujecie język wasz i polskie imię wasze, módlcie się 
z nami do Boga, aby pomógł nam. O politykę nie chodzi nam, tylko 
o dusze ! Zagranicę nie patrzymy. Ale germanizacja pracę duszpa­
sterstwa bardzo nam utrudnia i demoralizuje lud, a temu zapobiec 
chcemy jedynie”.

Więc schorzały już kap^an-staruszek zmobilizował jeszcze kru­
cjatę modlitwy na intencję zachowania polskiej mowy na Śląsku 
Opolskim i ułożył w tym celu osobny formularz, oparty ua modlitwie 
Mardocheusza z księgi Estery (13, 8—17). Tekst tej mcdiitwy Gqr- 
noślązaka-Polaka jest następujący:

„Panie Boże, Królu Wszechmogący, w Twojej mocy jest 
wszystko położone i nie masz, ktoby się Twojej woli mógł sprze­
ciwić, jeśli Ty chcesz nas zachować. Tyś stworzył niebo i siemię, 
Ty jesteś Panem wszystkich. Teraz więc, Panie, zmiłuj się nad, 
ludem Twoim, bo nas chcą wynarodowić ci, co nas nie miłują. 
Nie gardź cząstką Twoją, którąś narówni z inszemi narodami da 
prawdziwej zmary powołać raczył. Wysłuchaj prośby naszej a bąaź 
miłościw działowi Twemu. Obróć żałobę naszą w radość i daj, 
abyśmy, pozostając tem, czemeśmy się narodzili, chwalili' Imię 
Twoje, Panie! Nie zamykaj ust, Tobie śpiewających! Amen“.
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W nadzwyczajnym dodatku do „Katolika”, „Nowin” i „Dzien­
nika Berlińskiego” z dnia 10 listopada r. 1928 ogłosiło „kilku księży” 
.popularny komentarz modlitwy Mardocheusza, którą nazywano 
modlitwą Górnoślązaka-Polaka : „Lud górnośląski jest istotnie
„dziełem Bożem”, jak każdy inny lud katolicki. Ma on swoje wady, 
ale ma też swoje zalety, któro go nawet nad niejeden inny naród 
katolicki stawiają: jest ludem religijnym, który słynął i słynie 
jeszcze ze swej religijności. Ojciec św. Pius XI, bawiąc jako legat 
papieski na Górnym Śląsku, dziwił się wzruszającym objawom reli­
gijności górnośląskiej. Dzisiaj ona coprawda zanika już, niestety. 
Inaczej być nie możfe, bo z swoistą mową tracić się musi swoista po­
bożność, Albowiem mowa jest krwią narodu. Jak z krwią życie 
człowieka uchodzi, tak z mową właściwość narodowa uchodzi, 
a więc i właściwa pobożność Górnoślązaka. — Dlatego- ufać możemy, 
•że Bóg modlitwy za naszą narodowość wysłucha, gdyż tu chodzi 
ostatecznie o chwałę Jego. Przeto ufajmy i błagajmy dalej, zęby 
„żałobę naszą”, którą mamy z wynaradawiania naszego, „obrócił 
w wesele”, budząc w nas otuchę i nadzieję, że „żyw:, będąc, chwalić 
będziemy Imię Jego”, to jest, że nie wymrzemy, że ostawi Bóg sobie 
tnas, którzyby chwalili Imię Jego w języku ojczystym. -—- „O Panie, 
nie zamykaj ust, o Tobie śpiewających”, to jest: „Nie dopuszczaj, 
Panie, aby całkiem znikła polska mowa z naszej ojczystej ziemi! 
Nie dopuszczaj, aby zamilknąć miała nasza mowa, w której Ewan- 
gelja Syna Twojego na ziemi naszej opowiadana była od początku! 
Nie dopuszczaj-, żeby tu kiedy zamilkły zupełnie nasze piękne pieśni 
polskie. Tobie na cześć i na cześć Najśw. Matki Twojej śpiewane, 
te Godzinki, te nieszpory, te Gorzkie Żale!” — Otóż, kochani czy­
telnicy, tak stosując modlitwę Mardocheusza do potrzeby naszej1, 
odmawiajmy ją od dzisiaj pokornie, ufnie, pilnie, codzień, albo choć 
co niedzielę. Modlitwa Mardocheusza niech się sta­
nie modlitwą Górnoślązaka- Po la k a. Dodajmy też 
wezwanie do naszych świętych górnośląskich rodaków : „Św. Jacku, 
błog. Czesławie, błog. Bronisławo, przyczyńcie się za nami !” -— Tak 
podejmijmy świętą krucjatę modlitwy! Niebezpieczeństwo jest już, 
bardzo wielkie! Nieprzyjaciel jest przemożny, my jesteśmy słabi. 
Młode pokolenie, w wielkiej części zmaterjalizowane, nie ma wyro­
zumienia dla wartości ducha i serca, bo jest osłabione w wierze 
i miłości. Nauka religji, głoszona w obcym języku, w błąd wpro­
wadza młodzież naszą przez ciągłe pogardzanie i obrzydzanie wszyst­
kiego, co polskie. Młodzież nasza ulega coraz więcej germanizacji. 
Starsze pokolenie zobojętniało, przywykło do krzywdy, bo człowiek 
bezbronny i do niej przywyknie, nie ma już żadnej odporności... 
Kochany czytelniku, wystrzyż nożycami tę modlitwę z gazety, włóż 
do książki modlitewnej i pilnie ją odmawiaj. Odpisz ją też i daj ją 
inszym, aby i oni odmawiali. Oby Pan Bóg raczył wysłuchać tej 
prośby naszej, jak wysłuchał prośby Mardocheusza, i nakłonił serca 
władców do ludzkości i sprawiedliwości ! Obyśmy uprosili
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choćby to jedno, żeby dzieci szkolne otrzymywa­
ły naukę religji w mowie ojczystej”.

Były radca regencji opolskiej (189G—1918) dr Rudolf Küster,, 
który jako „niemieckie (protestanckie!) sumienie Górnego Śląska” 
jeszcze we; ąż śledził wszelkie objawy 'życia polskiego w Opolskiem 
i swoje spostrzeżenia ogłosił w broszurze „Die polnische Irredenta 
in West-Oberschlesien, Bin Weckruf für das deutsche Volk” (Ber­
lin-Wilmersdorf 1931) — nazywa powyższą modlitwę, której poświę­
ca aż pięć stronic, szczytem bezwstydnego nadużywania religji i wy­
kolejeniem iście sromotnem, w którem rzekomo polski fanatyzm 
narodowo-religijny przejawia się w postaci najwstrętniejszej. Pod 
koniec broszury oburza się jeszcze raz na „das abscheuliche. Mardo- 
chai-Gebet”. Nie przypuszczał naturalnie, że inicjatorem popula­
ryzacji modlitwy Mardocheusza na Śląska Górnym był kapłan o nie­
mieckiej narodowości, który jedynie duszpasterski cmi kierował się 
względami.

Küster i Ziegler są obaj Niemcami, a jednak j'ak różne reprezen­
tują światy ! U Küstera zawiedziony protestancki racjonalizm pruski,
•—■ u ks. Zieglera irracjonalna, lecz trafna katolicka intuicja duszpa­
sterska. Gdy ks. Zieglerowi zwracano uwagę na rozbieżność jego 
postawy z niemi eckiem nazwiskiem i pochodzeniem, z godnością 
wskazywał na Cycerona, którego pisma znał nawylot i czytywał 
aż do końca życia; czyniono bowiem i Cyceronowi zarzut, iż jako 
Rzymianin śmiał przemówić w Syrakuzach po grecku zamiast pe 
łacinie, na co Cyceron odpowiedział : Respondi homini, ut potui, ut 
debui, ut volui.

Z czasów michałkowickich łączyła ks. Zieglera szczera przyjaźń 
z tamtejszym poetą-robotnikiem Danielem iSzendzielorzem, którego 
cenił dla szlachetnej prostoty, prawdziwej pobożności i wesołego 
humoru. Gdy Szendzielorz, mając lat 80, w roku 1916 umarł, po­
święcił mu ks. Ziegler w gazetach katolikowych (21 lutego 1916) 
piękne wspomnienie pośmiertne.

Odnrawiwszy w 1931 roku 40-tą rocznicę swych święceń ka­
płańskich, poszedł ks. Ziegler spowodn sercowej choroby na emery­
turę, najprzód do Bytomia, potem do Gliwic, gdzie też umarł. 
Jeszcze jako emeryt udzielał ubogim, lecz zdolnym i pobożnym 
chłopcom lekcyj, by ich przygotować do gimnazjum.

In gloria memoria eius.
EMIL SZBAMEK



ROZBIORY I SPRAWOZDANIA

Z LITERATURY POLITYCZNEJ 
O GÓRNYM ŚLĄSKU

W poprzednim tomie „Boczników“ omówiłem szereg wydawnictw nie­
mieckiej, poświęconych. Górnemu Śląskowi, jako zagadnieniu politycznemu 
polsko-niemieckiemu1). Obecnie obok publikacyj niemieckich, pragnę stre­
ścić i omówić trzy wydawnictwa w języku francuskim, zasługujące na szcze­
gólną, uwagę ze względu na objektywność i fachowość ujęcia badanych pro­
blemów przez znakomitych uczonych-autorów.

LA SILÉSIE POLONAISE. Dzieło zbiorowe, Paris 1932, 
Gebethner i Wolff, str. VII i 469.

Dzieło to jest drukowanym zbiorem 14 odczytów, jakie w ciągu roku 
1931 odbyły się w Bibijotece Polskiej w Paryżu. Olbrzymia ilość tenden- 
cyjnyeh publikacyj niemieckich, rozrzucanych po całym świecie, a przedsta­
wiających zagadnienia Górnego Śląska w sposób wybitnie dla nas nieko­
rzystny, skłoniły odpowiednie czynniki polskie do kontrakcji. Obrano naj­
właściwszą drogę. Dyrekcja Bibljoteki Polskiej, jako filji Polskiej Akademji 
Umiejętności w Paryżu, zwróciła się do najwybitniejszych francuskich znaw­
ców przedmiotu z prośbą o wygłoszenie odczytu z właściwej dziedziny ich 
zainteresowań o Górnym Śląsku. Zwracając się z takiem wezwaniem do 
uczonych obcego narodu, ludzi niezależnych, Bibljoteka Polska dała wyraz 
pragnieniu usłyszenia od nich jedynie szczerej i rzetelnej prawdy, płynącej 
z wyników oryginalnych badań i studjów.

1) „H i s t o r j a śląsko w“ (Les Silésies dans L‘Histoire), 
odczyt p. Louis Eisenmann1 a, profesora Wydziału Filozoficznego 
uniwersytetu paryskiego.

Autor omawia geograficzny podział śląska i nomenklaturę poszczególnych 
części tej krainy oraz krótką historję polityczną. Opierając się m. i. na 
dziełach niemieckich uczonych Fried junga i Partscha, stwierdza gwałtowny 
pochód germanizacji śląska w latach 1790 — 1890. Załącza mapę, wyjętą 
z dzieła Partscha „'Schlesien“, wykazującą jak element polski cofał Eię na 
wschód .pod naciskiem pruskim. Linja silnej większości polskiej w tym okresie 
stuletnim przesunięta została na południowy wschód o 45 — 70 km. Gdy 
w 1790 r. granica zwartej większości polskiej przechodziła o 4 km od Wrocła­
wia, odległość ta w 1800 r. wynosiła 43 km. Doskonała mapa, opracowana

) Por. Bocznik III T. P. N. r. 1931, istr. S84—400.
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przez niemieckiego uczonego, jest tu najlepszy ilustracją.. Omawia następnie 
autor znaczenie ekonomiczne Górnego (Śląska dla Niemiec względnie Polski.

2l) „A ntropogeografja Śląska polski eg o“. (Géo- 
giapkie Humaine de la Silésie Polonaise), praca prof. Emanuela de 
Martonne, profesora Sorbony, dyrektora Instytutu Geograficznego 
uniwersytetu w Paryżu.

Opisując położenie geograficzne Górnego Śląska, autor stwierdza, że 
nie jest on krainą wyodrębnioną od terenów sąsiednich, że jego niziny są 
przedłużeniem nizin polskich, zagłębie górnicze łączy się z sąsiedniem za­
głębiem polskiem, a góry Beskidu Śląskiego wiążą się z Beskidem Żywieckim. 
Daje następnie prof., M. rys geografji fizycznej oraz krótką historję osad­
nictwa, dochodząc do wniosku, że o ile nawet w zamierzchłej przeszłości 
plemiona germańskie zajęły przejściowo Dolny Śląsk, to wydaje się rzeczą 
niewątpliwą, że Górny Śląsk już z początkiem wieków średnich należał do 
pierwotnych dziedzin słowiańskich, obejmujących cały basen Wisły. Kolo­
nizacja niemiecka wieku XHI i XIV nie zdołała zmienić polskiego charakteru 
ludności, dopiero aneksja Śląska przez Fryderyka II (rek 1742), była punktem 
początkowym nowej, a już skutecznej ofensywy niemieckiej. Jej wyniki były 
jednak nieproporcjonalne do użytych sił, a atrakcyjność elementu polskiego 
tak wielka, że np. z 2<2i kolonij niemieckich w powiecie opolskim, 7 uległo 
zupełnej polonizacji, a inne posiadają ludność mieszaną. Wyspami niemczyzny 
stały się ośrodki miejskie, wzmacniające się w miarę rozwoju przemysłu gór­
niczego i hut w XIX wieku. Lecz geograf niemiecki Partsch stwierdza 
jeszcze w czasie bezpośrednio przed wojną przygniatającą większość polską 
na Górnym Śląsku, zwłaszcza po prawym brzegu Odry-, gdzie powiat tarnb- 
górski wykazuje 71% Polaków, bytomski 75%, lubliniecki 84%, rybnicki 84%, 
pszczyński 88%.. Autor stwierdza, że podział Śląska w roku 19'2il pozostawił 
po stronie niemieckiej powiaty, gdzie statystyka niemiecka bezpośrednio przed 
wojną wykazywała olbrzymią większość elementu polskiego, jak np. powiat 
kozielski 82%, opolski 71%, strzelecki 83%,.

Nierówności socjalne są olbrzymie. Wielka własność w rękach nie­
licznych właścicieli, obejmuje większą część kraju, znajduje sic; zaś całko­
wicie w rękach niemieckich. Autor szkicuje następnie rozwój przemysłu 
górnośląskiego do czasu wielkiej wojny, ilustrując swe uwagi wielu nader 
ciekawemi cyframi. Mówi następnie o działalności polskich władz po wojnie 
i o pięknym dorobku pracy polskiej od roku 1922.

3) „G eografja polityczna Górnego Ś1ąska“ (Géo­
graphie Politique de la Haute-Silésie), odczyt prof. Jacques Ancel, 
z Instytutu studjów międzynarodowych uniwersytetu paryskiego. Odczyt ten 
poprzedzony jest ciekawym wstępem prof. uniwersytetu paryskiego, Alberta 
de Lapradelle. Podaje on następujący interesujący szczegół. W roku 1908, 
w czasie posiedzenia Unji Międzyparlamentarnej w Niemczech, delegat ame­
rykański wypowiedział się za stworzeniem organizacji dla utrzyj lania pokoju 
i zobowiązaniem się wzajemlnem państw do uszanowania ich obecnych granic. 
W tym momencie delegat belgijski złożył oświadczenie, że jak długo Polaka 
będzie pozbawiona swej narodowej egzystencji, tak długo będzie absolutnie 
miemożliwem dła łudzi posiadających poczucie sprawiedliwości starowiąaej 
jedyną podstawę- prawdziwego pokoju, przyjąć na siebie podobne1 zóbo- 
wiązania. ...

Według profesora Ancela Górnemu Śląskowi przed wojną brak było 
równowagi terytorjalnej i równowagi socjalnej, a zmiana sytuacji po wojnie
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miała na celu powrót do utraconej kiedyś równowagi. W podręczniku 
przemysłu górnośląskiego, jaki staraniem Związku Górniczo-Hutniczego uka­
jał się w roku 1913, nazwano Śląsk „Politische Halbinsel“, politycznym pół- 
wyspem, twierdząc, iż znajduje się on w ślepej uliczce (Sackgasse) otoczony, 
a raczej wciśnięty pomiędzy obce granice. Dlategoto memor jały Izby Handlo­
wej w Ouoiu z r. 1915 ii 1916 domagały się przyłączenia t. zw. Królestwa 
Polskiego do Prus, bo w ten sposób zapewniony byłby dla produkcji górno­
śląskiej naturalny rynek zbytu. Autor opisuje jakto Śląsk dostał się pod 
panowanie austrjackie, jak w XVIII w. przeszedł w ręce pruskie i jakie od 
tego czasu 'były jego losy pod pruskiemi rządami. Brak równowagi socjalnej 
ilustruje autor wymownemi cyframi, np. tuż przed wojną na 13 208 km* 
obszaru górnośląskiego, 11 23,1 km2 było w rękack wielkiej własności. Z wiel­
kiej własności 42% ziemi należało do 54 właścicieli porad 2000 ha; 34% było 
własnością 22 właścicieli ponad ‘2000 ha; 2i4% należało do 7 właścicieli pomad 
20 000 ha. Jakiż to kontrast w zestawieniu z liczbą 34 00C włościan-właścicieli 
od 5 •— 3 ha i 87 000 włościan, posiadających mniej niż 2 ha. Tu mamy do 
czynienia z feudalizmem ziemskim. Obok niego feudalizm przemysłowy. Bo 
oto ci sami wielcy magnaci są właścicielami kopalń. W roku 19‘04 — 19 ta­
kich właścicieli produkowało już 92i% węgla.

Z jednej strony olbrzymie bogactwa, niemal największe w Europie, 
z d-ugiej nędza proletarjatu. A ten proletarjat — to ludność polska, która 
z początkiem bieżącego stulecia budzi się z bierności, organizuje i wybiera 
swych posłów. Akcja polityczna pruska stała na usługach owego podwójnego 
^eudalizmu. Podział okręgów wyborczych, ustalony w roku 1867, nie uległ 
zmianie do czasu wojny, a tymczasem na Górnym Śląsku liczba ludności 
potężnie wzrosła. Wynik był taki, że gdy poseł polski ze Śląska reprezentował 
57 000' wyborców, poseł niemiecki tylko 22 000. W statystykach wyborczych 
skonstruowano spocjalną rubrykę „dwujęzycznych“. Mimo to w pracach 
■wszystkich niemieckich uczonych przed wojną stwierdzano na Śląsku Gór­
nym przygniatającą większość polską, w szczególności po prawej stronie 
Odry.

Gdy naskutek decyzji konferencji pokojowej zarządzono plebiscyt, 
mużnaby było osiągnąć tą drogą uczciwe rozwiązanie, gdyby nie zastosowy- 
wane przez stronę niemiecką praktyki, gwałcące i wykrzywiające wolę wy­
borców. Wspomina autor o powstaniach śląskich i charakteryzuje podział na 
podstawie zalecenia Rady Ligi Narodów z 12. X. 1921 r. Przyznano Polsce 
na 66 kopalń 53; 96% pokładów rudy żelaznej, 81% cynku. Podział ten 
w niczem nie zmniejszył siły ekonomicznej Niemiec, bo przecież w memorjale 
już cytowanym Opolskiej Izby Handlowej znajduje się zdanie następujące: 
„Biorąc pod uwagę korzystne położenie obwodu przemysłowego Śląsk’ego, 
Polska jest i będzie nadal najważniejszym czynnikiem w jego rozwoju, abso­
lutnie niezbędnym“. Temu postulatowi stało się zadość. Górny Śląsk należy 
do Polski, a więc do rynku zbytu swej produkcji.

4) „Sprawa języków na Śląsku“ (La Question des 
Langues en Silésie), — odczyt p. Antoine Meillet, prof. Collège de 
France, członka Instytutu.

Jest to niewielki artykuł, malujący sytuację języków germańs-iich 
i słowiańskich w środkowej Europie. Cały Śląsk od początku wieków średnich 
był domeną języków słowiańskich, w szczególności poiskrcL Obecnie dotyczy 
to Górnego Śląska, przedewszystkiem jego części wschodniej, a więc po pra­
wym brzegu Odry. Wyspami języka niemieckiego są na tym terenie tylko
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miasta. Wyspy to zresztą, bardzo nieliczne. Autor załącza fotografję mapy, 
znajdującej się w książce uczonego niemieckiego dra Paula Webera, p. t.: 
„Die Polen in Oberschlesien“, Berlin 1914. Z mapy tej wynika, iż w świetle- 
oficjalnego spisu ludności do 1910 r. 9 powiatów prawego brzegu Odry po­
siadało większość polską ponad 75%. — Teraz Śląsk w ramach państwa 
polskiego odzyska w całości swe polskie oblicze.

5) „O drodzenie narodowe polskie na Śląsku“ 
(Le Béveil National Polonais en Silésie), odczyt p. V lali :n i r a Po­
li a k o v‘a {Augur)i.

Autor opanował obszerną literaturę, sięgając czasów najdawniejszych, 
dostępnych badaniom historycznym, aż po wielką wojnę. Stwierdzając cha­
rakter polski Górnego Śląska w toku dziejów, opiera się na licznych dziełach 
naukowych i pamiętnikach cudzoziemców np. Tomasza Plattera, Szwajcara 
z pierwszej połowy XVI w., papieża Piusa II, Jana Scaligera z tegoż okresu, 
Marpergera z XVTII w., Johanna Samuela Bichtera, a następnie w czasach 
najnowszych prof. Partscha, Bernharda i Webera z Berlina: Autor opisuje
pruskie metody .germanizacyjne, a na ich tle piękne postaci szlachetnych 
'Niemców, jak biskupa Diepenlbrocka i biskupa Bogedaina z połowy ubiegłego 
stulecia. Czytamy wreszcie o pierwszych krokach narodowego' ruchu odro- 
dzeńczego, o Kosickim, Lompie, Szafranku, Gorzałce1, Karolu Miar,ce, Damro- 
cie, wreszcie Napieralskim. Przedstawia autor rozwój prasy polskiej etc. 
Całość, napisana stylem lekkim i barwnym, bardzo interesująca.

6) „G orny Śląsk na konferencji pokojowej“ (La 
Haute-Silésie à la Conférence de la Paix), praca p. André T i b a 1 a, 
prof, uniwersytetu w Nancy.

Jest to świetnie i nadzwyczaj jasne przedstawienie usiłowań polskich 
i niemieckich w sprawie Górnego Śląska, na terenie konferencji pokojowej 
i czynników, które spowodowały decyzję o plebiscycie.

Walka została rozpoczęta oficjalnie notą rządu polskiego z dnia 28. II. 
1919 r. do ;p. Cambona, prezydenta Komisji Spraw Polskich konferencji. 
Punkt 3 tej noty, mówiący o konieczności .utworzenia silnego państwa pol­
skiego przy wzięciu pod uwagę nietylko momentów historycznych, lecz naro­
dowego poczucia ludności na odnośnym terenie, dotyczył Górnego Śląska. 
Już 8. X. 1918 r. memorjał polski do prezydenta Wilsona uzasadnia prawa 
Polski do Śląska faktem, że w wielu powiatach górnośląskich ludność polska 
przekracza w swej liczbie 90% ogółu mieszkańców. Śląsk należy do Polski 
z punktu widzenia geograficznego. Śląsk i basen węglowy da Polsce solidną 
podstawę gospodarczą. Komisja Cambona, składająca się z przedstawicieli 
Francji, Stanów Zjednoczonych, Anglji, Itałji i Japonji, po dokladném prze­
studiowaniu Wszelkich możliwych materjałów, opracowała w maren r. 1919 
raport, według którego cały Górny Śląsk miał być bez żadnych warunków 
i ograniczeń przyznany państwu polskiemu.

Lecz w tymże czasie zjawiła się w Paryżu delegacja niemiecka. W swyck 
uwagach o warunkach pokoju, które złożyła w dniu 29 maja, zaprotestowała 
przeciwko projektowi przyznania Górnego Śląska Polsce, pisząc, że zamiar te,n 
nie liczy się z etnografją, z faktem istnienia na Śląsku licznych miast nie­
mieckich i wielkich obszarów czysto niemieckich, mając cel wyłącznie poli­
tyczny. Przytacza następnie memorjał niemiecki argumenty historyczne. Ję­
zyk Polaków górnośląskich nazywa mieszaniną polsko-niemiecką. Cały rozwój 
duckowy i materjalny Górny ś*ąsk zawdzięcza pracy niemieckiej. Pozatem
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Niemcy nie mogą obejść się ekonomicznie bez Górnego Śląska. Odstąpienie 
tego kraju Polsce pociągnie za sobą nietylko ruinę gospodarczą Śląska, lecz 
i 'bardzo poważne szkody dla Niemiec. Bównocześnie stworzy nowe elementy 
antagonizmu, ponieważ odłączenie Górnego Śląska od Niemiec będzie dla nieb 
wieczną raną, a jego odebranie będzie już od samego początku najgorętszem 
pragnieniem każdego Niemca. Niezależnie od tego 'bez Górnego Śląska Niemcy 
nie będą mogły uczynić zadość swym zobowiązaniom odszkodowawczym wobec 
aljantów.

W odpowiedzi, memorjał polski z 3,. VI. 1919 r. odpiera punkt za punktem 
argumentację niemiecką. Przypomina, że według niemieckich .statystyk szkol­
nych z r. 1911 było na Górnym Śląsku 308 000 dzieci polskich, a tylko 74 000 
niemieckich. Język Górnoślązaków nie różni się więcej od literackiego pol­
skiego jak plattdeutsch od niemieckiego. Kreśląc stosunki socjalne, prze­
chodzi memorjał do zagadnień ekonomicznych, stwierdzając, że przed wojną 
z 42 milj: ton wyprodukowanego węgla, tylko 10' milj. szło do Niemiec, 
a reszta do terenów polskich.

Najlepszym dowodem organicznego związku Górnego Śląska z Polską 
w dziedzinie- gospodarczej są zdaniem autora memerjały Izb Handlowych gór­
nośląskich w latach 1915—1917, które udowadniały konieczność połączenia 
terenów polskich ze Śląskiem., Autor jest zdania, że gdyby te materjały były 
znane w czasie konferencji pokojowej, odegrałyby swą rolę, lecz opubliko­
wano je dopiero w roku 1921.

Memorjał polski mówi dalej, że niemieccy generałowie Hindenburg, Groe- 
ner, Hofer i inni inaczej pojmują konieczność zachowania Górnego Śląska dla 
Polski. W swych przemówieniach w Opolu i Katowicach oświadczyli, że 
tylko zatrzymując tę prowincję, będą -mogły Niemcy po 20 lub 26 latach 
rozpocząć wojnę odwetową.

Sprawa przeszła do Bady Najwyższej, złożonej z prezydenta Wilsona, 
Francuza Clemenceau i Anglika Lloyd George, P. Wilson był przychylny tezie 
polskiej, taksamo oczywiście i Francuz, bo jak powiedział delegat Francji p. 
Pichon na .początku konferencji, „Francja pragnie Polski wielkiej i silnej, 
bardzo silnej“- Lecz z gwałtownym sprzeciwem wystąpił p. Lloyd George, 
Jego zdaniem zbyt silna Polska wzmocniłaby Francję i zaszkodziła interesom 
ekonomicznym brytyjskim. P. Lloyd George był przekonany, że nowe pań­
stwo polskie nie jest .zdolne do życia i nie potrafi urządzić w porządku swych 
spraw wewnętrznych, zaczem nastąpi załamanie się w krótkim czasie samego 
państwa. Obawiał się Lloyd George, że gdy Górny Śląsk znajdzie się w rę­
kach polskich, Francuzi zawładną jego przemysłem i stworzą niebezpieczną 
rywalizację -dla przemysłu angielskiego. Delegat Anglji był wreszcie pewien, 
że Niemcy nie zgodzą .się na przyznanie Sląsjra Polsce, i nie zechcą podpisać 
traktatu, a wtedy trzebaby ich zmusić do tego chyba tylko siłą, czego Anglja 
najmniejby sobie zyczyła. Wszystkie swe refleksje ujął Lloyd George 
w osobnym memorjale już z końcem marca. Tymczasem, rozwijając olbrzymią 
propagandę na terenie międzynarodowym, Niemcy nie zapomnieli i o propa­
gandzie najdalej idącej w kraju. Organizowali olbrzymie manifestacje w ma­
ju 1919 r., zapraszając na nie dziennikarzy angiolskich i amerykańskich. 
W ręzplucjach ślubowano uroczyście umrzeć raczej niż popaść w niewolę- 
i barbarzyństwo polskie.

Gwałtowne i natarczywe stanowisko Lloyda Georga, mimo kontrargu­
mentów francuskich, skłoniły Wilsona do zgody na plebiscyt. Trzeba tu 
stwierdzić, że godząc się na wypowiedzenie się ludności, Wilson podnosił
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obawy, że wola ludności zostanie sfałszowana przez nacisk rozlicznych potęż­
nych czynników niemieckich na biedny ludność polską. Dyskusje nad sprawą. 
Górnego Śląska przybierały wielokrotnie charakter dramatyczny, doprowa­
dzając do scysyj i w komisji 'Gambona i pomiędzy Lloyd Georgem a Clemen­
ceau i Wilsonem. Zredagowano wreszcie artykuł 88 traktatu wersalskiego 
w brzmieniu ostatecznem. Decyzja o plebiscycie zapadła.

Prof. Tibal, przedstawiając przebieg zmagania się o Górny Śląsk w Pa­
ryżu, dochodzi do konkluzji pełnej melanchołji. Sprawa została źle osądzona. 
Rozważając zagadnienie Górnego Śląska, ci co decydowali, myśleli raczej 
o interesach swego kraju, nie o Ślązakach, nie o Polakach, a nawet nie 
o Niemcach. Stąd decyzja ta doprowadziła poprzez plebiscyt do rezultatu, 
krzywdzącego .prawa polskie.

7) „U s falenie granicy polsko-czechosł ow a ck i e j 
na Śląsku“ (La Délimitation de la Frontière Polono-Tchécoslovaque en 
Silésie), odczyt jp. René Pinon, prof, szkoły nauk politycznych w Paryżu.

Spór polsko-czeski o Śląsk Cieszyński opisuje z wielką sympatją dla obu 
stron. Przypomina, że chodziło o obszar & 283 km2. W 1010 r. wedhig 
austrjackiego spisu ludności było tam 435 000- mieszkańców, w tern 55% Po­
laków, .27% Czechów i 18% Niemców. Rząd praski w swych roszczeniach 
opierał się na prawach historycznych, ale niepewny swej racji, kazał wojskom 
zająć kraj siłą 22. X. 1019 r.; '-'U Śląska Cieszyńskiego znalazło się w rękach 
Czechów. W dniu 28. II. 1919- r. Polacy odebrali miasto Cieszyn. Teza polska 
domagała się przeprowadzenia plebiscytu. Czesi wniosek ten odrzucili. W dniu
3. I. 1920 r. Komisja Międzysojusznicza rządząca i plebiscytowa zjechała 
do Cieszyna. W czerwcu 1920 r. Francja zaproponowała oddanie sporu pod 
arbitraż Alberta I, króla Belgów. Konferencja ambasadorów przyjęła tę pro­
pozycję, tak samo i Polska. Ale Czechosłowacja odmówiła. Na wschodzie 
armje polskie cofały się pod naciskiem bolszewików. Rząd prask} wolał 
zaczekać ... Sprawa zakończyła się w Spa w dniu 10. Vil. 1920 r. Polski 
prezes Rady Ministrów, p. Władysław Grabski zrzekł się plebiscytu, prosząc 
Radę Najwyższą o rozstrzygnięcie. Rada odstąpiła sprawę konferencji amba­
sadorów, która powzięła decyzję w formie układu polsko-czechosłowackiego 
w dniu 28. VII. r. 1920. Większa część Śląska (1 273 km2) została przyznana 
Czechosłowacji.. Hrabia de Manneville, prezydent Komisji Międzysojuszniczej 
w Cieszynie, dowiedziawszy się o umowie z 28. VII. 1920 r., znając dobrze 
rzeczywistą sytuację, zawołał: „Nawet najniekorzystniejszy dla Polski wynik 
plebiscytu dałby jej lepsze granice“.

P. Pinon kończy swe wywody optymistycznie, utrzymując, że stosunki 
polsko-czechosłowackie .są na coraz to lepszej drodze, a dawne urazy idą w za­
pomnienie.

8) „Ochrona mniejszości na Górnym Śląsku“ 
(Le Régime Minoritaire en Haute-Silésie), odczyt p. C h a r les Dupuis, 
członka Instytutu.

Praca poprzedzona jest przedmową p. Maurice Oroiset, który m. i. wypo­
wiedział uwagą bardzo słuszną, zgodną z tem cośmy napisali na wstępie 
niniejszej recenzji: „Przynosi to zaszczyt Polsce, mojem zdaniem, że zechciała, 
aby tę kwestję traktować tu publicznie, zwracając się w tym celu do człowieka, 
którego wysoka objektywność stoi ponad wszelkiem podejrzeniem. Nic nie 
dowodzi jaśniej, że Polska nie ma potrzeby obawiać się wyniku tego egzaminu“.
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Praca p. Dupuis jest bardzo pouczająca. Kreśli on historję międzynaro­
dowej ochrony mniejszości, począwszy od traktatu pokojowego turecko- 
rosyjskiego z r. 1774 do konferencji pokojowej włącznie, fetara się wyjaśnić 
dlaczego wielkie mocarstwa narzuciły ochronę mniejszości państwom nowo­
powstałym lub powiększonym, nie dotykając samych siebie. Ale jest dla niego 
niezrozumiałem, dlaczego traktat wersalski nie nałożył żadnego zobowiąza­
nia tego rodzaju na Niemcy. Autor przeprowadza następnie analizę trakta­
tów mniejszościowych z 28i„ VI. 1919 r., poczem przechodzi do omówienia 
konwencji genewskiej w sprawie Górnego Śląska w jej części III, traktują­
cej o ochronie mniejszości. Autor nie jest bynajmniej przeciwnikiem idei 
ochrony mniejszości, wręcz przeciwnie. Lecz za czynnik wagi zasadniczej 
uważa dobrą wolę zainteresowanych. Sfałszowaniem idei jest wykorzystywanie 
dla swych celów przez jedno państwo mniejszości na terenie drugiego państwa. 
Na podstawie dokumentów, przedstawionych Kadzie Ligi Narodów, stwierdza 
autor nadużywanie przez czynniki niemieckie konwencji genewskiej na Gór­
nym Śląsku. Najdrobniejsze incydenty powiększa się do nieprawdopodobnych 
rozmiarów. Wykorzystując strukturę socjalną ludności górnośląskiej, wy­
wierają czynniki niemieckie nacisk na zależnych od siebie Polaków, zmuszają 
do posyłania dzieci do szkół mniejszościowych. Wręcz odwrotna sytuacja 
istnieje na Śląsku Opolskim, ponieważ i tam element polski zależny jest od 
niemieckiego. Brak dobrej woli i czystych zamiarów jest wadą zasadniczą 
tego „ustroju mniejszościowego“ na Górnym Śląsku.

9) „M niejszości polskie 1 niemieckie ma Gór­
nym Śląsku“ (Les Minorités Polonaises et Allemandes en Haute-Silé­
sie), — odczyt p. Pierre de Quirielle (Jacques de Coussange).

Autorka przeprowadza analogję pomiędzy Górnym Śląskiem a Szlezwi­
kiem. Albowiem i Szlezwik uległ podziałowi, chociaż jest krajem, zamieszka­
łym niemal wyłącznie przez Duńczyków, których pewna liczba została zger- 
manizowana ; gdzieniegdzie tylko uformowały się wysepki ludności niemieckiej. 
I tam przeprowadzono plebiscyt, a po nim podział między Danję i Niemcy. 
Z dwóch stron granicy pozostały mniejszości narodowe.

Sytuacja mniejszości polskiej na Śląsku niemieckim różni się od poło­
żenia Niemców na Śląsku polskim, ponieważ chodzi tu o warstwy socjalne 
zupełnie różne. Niemcy, to ludzie zamożni i każdy z nich jest agentem pro­
pagandy swej sprawy, gdy tymczasem ludność polska, robotnicza i drobno- 
rolnicza, jest społecznością niemą. Na tłe takiego stwierdzenia kreśli autorka 
działalność organizacyj niemieckich na Śląsku Polskim, operujących potężnemi 
kapitałami i wspomaganych przez wielką własność niemiecką, inżynierów, 
majstrów i urzędników niemieckich. Autorka stwierdza, że 537 artykułów 
konwencji genewskiej, dotyczących życia ekonomicznego, .zawiera przepisy 
już zupełnie zbyteczne. Jedynie postanowienia 09 artykułów o ochronie 
mniejszości posiadają swą ważność. Czytamy następnie o świetnym stanie 
szkolnictwa mniejszościowego na Śląsku polskim i oplakaném położeniu dzieci 
polskich na Śląsku niemieckim. Tam, na 80000 dzieci w wieku szkolnym, 
uczęszcza do polskich szkół powszechnych 302 dzieci. Polemizuje autorka 
z argumentami propagandowemi b. ministra Rzeszy Curtiusa. Opisuje spór 
szkolny w roku 192i6 i 1927, gdy szwajcarski ekspert stwierdził, że 60% dzieci 
zapisanych w tych latach do szkół mniejszościowych niemieckich, nie zna zu­
pełnie języka niemieckiego. Przedstawia wreszcie życie kulturalne mniejszości, 
działalność niemieckiego kleru katolickiego, udział mniejszości w ciałach usta­
wodawczych polskich i niemieckich. Dokładne zbadanie problemu nasuwa
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autorce następującą ostateczną refleksję: Liberalizm, który Polacy okazali 
w ciągu swej historji, jest dla Niemców prawdziwą gwarancją ich swobód. 
Polacy po obu stronach granicy mają dla siebie przyszłość. Ich niższość 
socjalna zatrze się. Tendencje demokratyczne, które panują w Niemczech, 
a przedewszystkiem w Polsce, zniweczą różnice klasowe, i wyjdą z tej ludności 
przywódcy, jak wyszli już dotychczas niejedni. Będą Polacy silni liczbą, 
ponieważ mnożą się w całkiem innych proporcjach jak Niemcy. Zapanują 
wkońcu ostatecznie w kraju, który jest ich krajem i gdzie warunki życ5a 
elementu obcego będą o tyle lepsze, o ile element ten stanie się mniej 
groźnym.

10) „W ęgiel śląski i jego rynki zbytu“ (Le Char­
bon Silésien et ses Débouchés) — odczyt p. P r. Michel.

Autor charakteryzuje układ geologiczny śląska, stwierdzając jedność 
całego polskiego zagłębia węglowego. Przedstawia następrie stan, w jakim 
Polska przejęła Górny Śląsk w roku 1922. Określa go jako głęboką dezorga­
nizację i demoralizację przemysłu; brak elementarnej higjeny, brak środków 
pieniężnych, brak odpowiednich przepisów prawnych. Jeżeli w 1913 r. wy­
dobycie węgla na głowę wynosiło 1200 kg dziennie, to w roku 19321 nie do­
chodziło nawet 600' kg.. Zostawili Niemcy jedynie Polsce siłę roboczą, dosko­
nałą i zgruntu polską. Władze polskie zabrały się z olbrzymim rozmachem 
do j>raey. Reorganizacja przemysłu górniczego doprowadziła do tego, że w ro­
ku 1930 już, wydobycie węgla na głowę wynosiło 1370 kg, a więc znacznie 
więcej jak w roku 1913. W kopalniach skarbowych cyfra wydobycia na głowę 
wynosiła w grudniu 1930 — 2 300' kg. Przedstawia następnie autor starania 
o nowe rynki zbytu ,po zamknięciu przez Niemcy w roku 1925 granicy dla 
węgla polskiego, a następnie w czasie strajku górników angielskich i po nim. 
Tłomaczy co to jest t. zw. konwencja węglowa, a zarazem stwierdza, że kon- 
sumcja węgla w Polsce zwiększyła się od roku 1913 z 800 kg na przeszło 
1100 kg na głowę mieszkańca. Władze polskie rozumieją, że zbyt węgla 
wymaga krótkiego i szybkiego połączenia Górnego Śląska z Gdynią. Stąd 
budowa specjalnej linji kolejowej. Przemysł górniczy polski ma wielką 
^przyszłość przed sobą. Zdaniem autora, aby uchylić konkurencję producentów 
węgla w Europie, należałoby zawrzeć europejską umowę węglową.

11) „P rzemysł żelazny w Polsce“ (LTndustrie du Fer 
en Pologne), odczyt p. E o b e r t a Huet.

12) „Przemysł cynkowy i ołowiany na Górnym 
Śląsku“ (Les Industries du Zinc et du Plomb eu Haute-Silésie), odczyt 
p. Jacques de Beylié du Moulin.

Obydwie te prace, napisane bardzo ciekawie i przystępnie, operują pou- 
ozającemi cyframi, a utrzymane są w tonie bardzo optymistycznym, zarówno 
co do obecnego stanu produkcji żelaza, cynku i ołowiu na Górnym Śląsku 
polskim, jak co do jej przyszłości w ramach ogólnoświatowego systemu go­
spodarczego. f,

13) „Sztuka ludowa, folklor i źródła „kultury“ 
Górnego śląska“ (L‘Art populaire, le Folklore et les Sources de la 
„Culture“ de la Haute-Silésie), odczyt p. Henri de Montfort.

Rozpoczyna autor swą pracę krótką historją osadnictwa na Śląsku. Nie 
rozumie dlaczego nauka niemiecka, na usługach polityki, tak usilnie udo­
wadnia panowanie germańskich Wandalów w II w. na Śląsku. Przecież stąd 
nie może płynąć żadne prawo dla dzisiejszych Niemiec, gdyż z równą racją
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mogłyby domagać się oddania sobie Algieru, ponieważ i on przez jakiś czas 
był w rękach Wandalów.

Gdy ostatecznie po roku 1335 i odpadnięciu Śląska od Polski, książęta 
śląscy, szlachta i kler germanizowali się szybko, lud upo-c-zywie bronił i zwy­
cięsko obronił swój język polski i narodowość. Cytuje autor ciekawe źródła 
historyczne dla umotywowania swych wywodów.

Czar pieśni polskiego ludu śląskiego ujął nietylko autora ale i szczerego 
Niemca, dra Juljusza Rogera, który w roku 1863 opublikował we Wrocławiu 
dzieło ,p. t. „Polnische Volkslieder der Oberschlesier“. We wstępie już stwier­
dza dr Roger, że szukał tych pieśni tam, gdzie po obu stronach Odry mieszka 
prawie wszędzie ludność polska. O języku pisze następująco: „O ile chodzi 
o język tamtejszy, to jakkolwiek liczne germanizmy wślizgnęły się do pol­
szczyzny górnośląskiej i jakkolwiek na innych odcinkach, gdzie język polski 
styka się z czeskim, wpływ czeskiego daje się również odczuć, język polski 
Górnoślązaków jest tym samym, którym mówi lud polski poza granicami Gór­
nego Śląska. Takąto odpowiedź dał w roku 1863 dr Eoger teoretykom nie­
mieckim jakiegoś „wasserpolnisch“ albo „oberschlesischpolnisch“.

Autor stwierdza ścisły związek folkloru i pieśni górnośląskich z resztą 
Polski. Cytuje szereg pięknych pieśni ludowych, śpiewanych i na Górnym 
Śląsku i w głębi Polski, czyio chodzi o tematy miłości i śmierci, czy legendy, 
czy obrzędy ślubne, chrzciny, czy pogrzeby.

Z podziwem pisze autor o sztuce ludowej śląskiej, zwłaszcza kościelnej, 
a w szczególności o budownictwie drewnianem., Najpiękniejszym jego zda­
niem i prawdziwą perłą jest jednonawowy kościół gotycki w Starem Bielsku, 
ale niemal równie wielką rozkosz estetyczną dają znawcy drewniane kościoły 
na Górnym Śląsku. Równie piękne, poza Polską, znaleźóby można w Europie 
chyba tylko w iSkandyuawji. Styl drewnianych kościołów górnośląskich oparł 
się wpływom niemieckim, złączony nierozerwalnie z ogólno-polską sztuką 
ludową. Nie pominął w swem opracowaniu autor pięknych strojów śląskich. 
Zdaje wreszcie sprawę z ruchu naukowego na Śląsku, opisuje Muzeum śląskie, 
poświęca ciepłe slovsa Towarzystwu Przyjaciół Nauk na Śląsku i kończy swe 
wywody pięknym akordem na cześć Górnego Śląska, przywróconego Macierzy.

14) „D ziewięć lat pracy polskiej na Śląsku“ 
(Neuf Années de Travail Polonais en Silésie), odczyt p, Michała Gra­
żyńskiego, wojewody śląskiego.

Na zakończenie cyklu odczytów, wygłoszonych przez uczonych francu­
skich, zaproszono p. wojewodę Grażyńskiego, aby ze stanowiska władz pol­
skich na Śląsku ujął dorobek ich dziewięcioletniej pracy w tym kraju, wé 
wspólnym wysiłku z miejscowem społeczeństwem. Autor, po przedstawieniu 
krótkiej historji Górnego śląska i śląska Cieszyńskiego, przedstawił rozwój 
■Górnego Śląska polskiego we wszystkich dziedzinach od połowy roku 1020 
do połowy roku 1931. Scharakteryzował następnie politykę państwa polskiego 
wobec mniejszości narodowych, wykazując, że jeżeli od czasu do czasu teren 
międzynarodowy alarmowany jest incydentami, któreby świadczyły o braku 
porozumienia pomiędzy większością polską a znikomą mniejszością niemiecką 
na Śląsku, to nie należy szukać tu przyczyny ani u władz polskich ani u spo­
łeczeństwa polskiego.

Odczyt odznacza się doskonałą dyspozycją, jasnością i świetnym do­
borem argumentów.
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Na streszczonych powyżej pracach nie kończy się jednak omaw'&ne 
dzieło. W formie bowiem obszernego aneksu znajdujemy w niem studjum 
p. JSazimlerza Smogorzewskiego p.t. plebiscyt i podział Gór­
nego Śląska“ (Le Plébiscite et le Partage de la Haute-Silésie). 
Studjum dzieli się na 8 rozdziałów: 1) Przed okupacją międzysojuszniczą, 2) 
Przygotowanie plebiscytu, 3) Plebiscyt z dnia 20 marca 1921 r,, 4) Górny 
Śląsk i odszkodowania, 5) IH powstanie polskie, 6) Próba rozstrzygnięcia 
przez Radę Najwyższą, 7) Arbitraż Rady Ligi Narodów, 8) Podział.

Dzieło zaopatrzone jest w 12 ilustracyj, kilka map kolorowych, zarys 
bibliograficzny, wreszcie indeks alfabetyczny.

Wydawnictwo „La ßilesie Polonaise“ omówiliśmy tu z prawdziwą ra­
dością. Dzieło to bowiem jest nieporównanym zbiorem objektywnych infor- 
macyj o Górnym Śląsku na najwyższym poziomie. Osoby autorów i język 
francuski wydawnictwa pozwolą jego argumentacji zatoczyć szerokie kręgi 
na terenie międzynarodowym.

*

EMILE BOURGEOIS, Iredenta polska w roku 1813' 
w królestwie pruskiem — według studjów i dokumentów 
pruskiego sztabu generalnego. (L‘I rrédentisme Polonais en 
1813 dans le Royaume de Prusse ďá près les études 
et diocumots du grand état-major prussien).

Praca p. Bourgeois, członka Instytutu, profesora uniwersytetu w Paryżu, 
pomieszczona została w wydawnictwie „La Pologne et la Baltique“ Paris 1931, 
Gebethner i Wolff. Studjum oparte jest na bardzo mało znanych dokumentach, 
zebranych i ogłoszonych przez .pruski sztab generalny w latach 1846—-1858 
w piśmie wojskowem „Militär-Wochenblatt“ w Berlinie.

Rozporządzeniem Eryderyka Wilhelma III z dnia 17 marca 1813 r. za­
rządzono w calem państwie pruskiem mobilizację laudwery. Wezwano pod 
broń wszystkich mężczyzn od 17—40 lat. Liczono na to, że już 15 kwietnia 
stanie naród pod bronią. Zaniechano mobilizacji w kraju zabranym Polsce 
w rozbiorach 1793—1795. Natomiast objęto tern zarządzeniem Górny Śląsk. 
Okres ten walki z wojskami napoleońskiemi, oznaczają historycy niemieccy 
nazwą powstania narodowego. Należało się spodziewać, że w porywie ogólne­
go entuzjazmu narodowego pruskiego wezmą udział i Polacy górnośląscy. 
Stało się jednak wręcz przeciwnie. Urzędnicy mobilizacyjni natrafili na nie­
przezwyciężone przeszkody, a mobilizacja szła tak opornie^ że król ukarał 
naganą oficjalną w dniu 10 maja władze śląskie za zbyt powolną organizację 
laudwery. Powołany do kierowania nią Gneisenau, w raporcie do króla z dnia 
9 lipca, pisze m. i,: „Nie można zaprzeczyć, że niektóre .powiaty górnoś^sKie 
nie wyróżniły się korzystnie. Jest to następstwo ogólnej nędzy poddanych, 
ich warunków w najwyższym stopniu nieszczęśliwych bez czegokolwiek coby 
ich przywiązywało do ojczyzny“.

W tym duchu wysyłano raport za raportem. Zwerbowani w powiatach 
pszczyńskim, lublinieckim i oleskim landwerowcy-Polacy uciekali możliwie 
bezzwłocznie niemal wszyscy zagranicę. Regencja nakazała wtedy starostom 
wejść w porozumienie ze strażą graniczną rosyjską, aby ich schwytać. Zade- 
uyócwano następnie nie rozdzielać broni, aż do dalszych rozkazów, w powia­
tach opolskim, lublinieckim, strzeleckim, kozielskim, toszeckim, prudnickim, 
raciboirsKim, głupczyekim, pszczyńskim i rybnickim. Schwytanych siłą opor­
nych odsyłano pod strażą do fortec w Nysie i Kładzku, grożąc aresztem, bata­
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mi, tarą śmierci w razie recydywy i konfiskatą majątku rodzin, uznanych za 
odpowiedzialne. A książę Anhalt-Pless, pan na Pszczynie, w piśmie swem 
z dnia 18 maja 1813 r. do regencji wrocławskiej tak ujmuje ten stan rzeczy

„Obyczaje chłopa są zdegenerowane do ostatniego stopnia. Bydlęce 
pijaństwo czyni zadość wszystkim jego życzeniom. Kie zna on patrjotyzmu. 
Jeżeli można stwierdzić u niego dewocję i bigoterję, to nie wpływają one na 
jego moralność.

Wpływ, jaki pan mógł wywierać na swych poddanych, został stracony 
w chwili, gdy ich zwolniono od zobowiązań dobroczynnych i świętych, stwo­
rzonych niegdyś dla ogólnego dobra. Ci wieśniacy są podli i tchórze; odzna­
czają się absolutnym wstrętem do zawodu żołnierskiego. Od 60 lub 70 lat, 
aby zapewnić w obwodach rekrutację, trzeba było w nocy i we mgle chwytać 
ich w pułapki jak dzikie zwierzęta i związanych (przyprowadzać do pułku. Nie 
zyskano nic chęcią złagodzenia ostrości kar cielesnych, natura ich nie popra­
wiła się.

Gdy zatem chciano sformować landwerę, większość ludzi, zdolnych do 
służby, przekroczyła granicę, zachęcana przez szlachtę polską. Niektórzy 
z nich powracali tu d ówdzie do swych rodzin, lecz masowe dezercje uczyniły 
niemożliwym regularny pobór“.

Z ironją pisze autor o tych „dobroczynnych zobowiązaniach“, wykony­
wanych przez książąt wobec poddanych, „których wzrok w nieszczęściach 
biegł ku braciom, tej samej rasy i religji, ku szlachcie polskiej, a których 
uczucia pod wpływem nowych idei budziły się w dążeniu do ludzkich wa­
runków“. W kwietniu i maju 1813 rozgrywało się na Górnym Śląsku prawdzi­
we polowanie na ludzi, które trwało aż do lipca. Zadanie to powierzono 
wojsku. Polacy chowali isię po lasach, otoczeni z jednej strony przez prusa­
ków, z drugiej przez pomocnych im moskali. Lecz mimo tych wszystkich 
prześladowań zgórą i/s zdołała uniknąć służby wojskowej. Współcześni Niemcy 
pisali o nich ze 'wstrętem, że brak im patrjotyzmu, w raportach zaś urzędni­
ków do władz przewija się tragikomiczna nuta oburzenia na Ślązaków, oraz 
żalu i ubolewania, że im, nieszczęśliwym urzędnikom, powierzono właśnie na 
Śląsku funkcje werbunku, które w innych krajach Prus tak łatwe, tu są tak 
gorzkie i niewdzięczne.

Studjum p. Bourgeois jest doskorałą ilustracją dla twierdzeń tych au­
torów niemieckich, którzy pragną udowadniać, iż ślązacy za czasów pruskich 
byli głęboko przywiązani do państwa i nie czuli żadnego związku z Polską 
a dowodem ich patrjotyzmu pruskiego był wspaniały udział w powstariu 
narodowem w roku 1813 2).

P. Bourgeois wskazuje też naszym historykom źródła, przez polską hi- 
storjografję niemal nietknięte, a przecież tale ciekawe i ważne.

*

J. WEINSTEIN, „H ante Silésie pays de contra­
ste s“ Paris 1832, Gebethner i Wolff, (Górny Śląsk kraj kontrastów), str.. 
110-, 3 mapy kolorowe i liczne ilustracje.

Tytuł pracy znajduje swe uzasadnienie w istniejących na Górnym Śląsku 
kontrastach narodowych, gospodarczych, społecznych, krajobrazowych etc.

2) Por. np. dr Helmut Nicolai „Oberschlesien im Bingen der Völker“,. 
Wrocław 18301, str. 54, lub dr Bruno Schierse „Geschichte Schlesiens“, Pader­
born, 1032, str. 46.
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Przez długie wieki szczeropolski lud trwał pod rządami obcych panów. I obec­
nie jeszcze robotnik i małorolny wieśniak to Polacy, przedsiębiorca i właści­
ciel ziemski, to Niemcy. Z jednej strony bogactwo wielkich p-zemysłowców, 
z drugiej ubóstwo robotników, tu olbrzymie latyfundja ziemskie w rękach 
nielicznych właścicieli, a obok masy nędznego proletarjatu chłopskiego na 
drobnych skrawkach roli. Także krajobraz Górnego Śląska, związany z jego 
życiem gospodarczem, tworzy kontrast zagłębia przemysłowego kopalń, hut, 
kominów i gęstych osiedli miejskich w zestawieniu z otaczającemi je eichemi 
powiatami rolniczemi, olbrzymiemi Lasami i pełnemi czaru górami Beskidu.

Pierwszą część swej pracy poświęcił autor zwięzłemu przedstawieniu 
historji Górnego śląska, opierając się na badaniach historyków niemieckich 
przed wojną. Polskość ludu śląskiego, zamieszkującego Górny Śląsk i stano­
wiącego niemal całkowitą jego ludność do czasów ostatnich, nie ulega dla 
autorów niemieckich wątpliwości. O ile chodzi o czasy bezpośrednio przed 
wojną, stosunek procentowy ludności polskiej do ogółu mieszkańców przedsta­
wiał się w roku 1890' według prof. Partischa (Schlesier. !8'9€, toux II, str. 370) 
następująco: powiat raciborski 80l%, strzelecki 82%, kozielski 82%, opolski 
70%, kluczborskii 60%, oleski 86%, lublinieeki 84%, tarnogórski 77%, by­
tomski 75%, katowicki 70%, zabrski 75%, toszecko-gliwicki 68%, rybnicki 
84%, pszczyński 88%. Spis ludności z roku 1910 stwierdził stan niemal nie­
zmieniony, ale ciekawem będzie podać tu szereg cyfr, odnoszących się do liczby 
dzieci w szkołach powszechnych, których językiem ojczystym był polski, 
a to według „Preussische Statistik, 231, Das niedere Schulwesen in Preussen“ 
Berlin 1912i.

Ilość dzieci polskich w roku 1911, w stosunku do ogółu uczniów, przed­
stawia się następująco: powiat oleski 94}%, pszczyński 94%, lublinieeki 92%, 
rybnicki 91%, strzelecki 80%, kozielski 88%, opolski 87%, toszecko-gliwicki 
87%, tarnogórski 86%, bytomski 85%, katowicki 84%, zabrski 80%, klucz- 
boriski 75%, Królewska Huta 61%, powiat prudnicki 56%, Bytom miasto 54%, 
Racibórz miasto 51%, powiat raciborski 51%. Z tych 18 jednostek admini­
stracyjnych, o tak olbrzymiej większości polskiej, zaledwie Vs należy obecnie 
do państwa polskiego.

Drugi rozdział swojej pracy poświęcił autor plebiscytowi. Wyjaśnia jak 
niesprawiedliwą była sama decyzja o plebiscycie w świetle statystyki nie­
mieckiej, dzieł uczonych Niemców, map .geograficznych i t,. d., wskazujących 
na bezwzględną słuszność pierwotnego .projektu przyznania Polsce całego 
Górnego Śląska. Opisuje następnie autor metody walki politycznej niemiec­
kiej w okresie plebiscytowym, wykazując bezmiar nadużyć w dziedzinie pro­
pagandy, a okrucieństw w walce. Te ostatnie ukazały się w nader smutném 
świetle w toku procesu szczecińskiego w kwietniu 1928 r. przeciw przy­
wódcom bojowych organizacyj niemieckich „Rossbach“, „Aulock“, „Orgesch“, 
„Heydeibreek“, „Oberland“, „Hubertus“ i in. Niemieckie metody walki 
oświetlają 'ciekawie niedawne wydawnictwa niemieckie np. H. J. Gumbel, 
„Verräter verfallen der Hemme“ Malik-Verlag, Berlin 1929', lub majora 
Buchruckera „Im Schatten Seeekťs“. Die Geschichte der „Schwarzen Reichs­
wehr“ Kampf-Verlag, Berlin 1928.. Działalność wojskowych organizacyj nie­
mieckich scharakteryzował minister spraw wewnętrznych ßevering iw memorja- 
ïe !L dnia 17. IH. 102.6 r., złożonym Reichstagowi w sprawie morderstw „Czar­
nej Reichswehry“. Z ust niemieckich padły tu najcięższe oskarżenia pod adre­
sem niemieckich bojowców. Proces szczeciński wykazał że „Czarna Reichs-
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wehra“ dokonała ,zgórą 200 morderstw kapturowych. Tragicznie brzmi np. na- 
stępujący cytat ze wspomnianej już książki Gumbela, str. 17i5 :

„Wystarczyło doniesienie albo nawet podejrzenie niczem nieumotywo- 
wane. Podejrzanego wywlekano natychmiast z jego mieszkania i rozstrzeli­
wano, a to tylko, .z tego powodu, że był Polakiem, że był uważany za Polaka, 
lub też, że propagował na rzecz Polski“.

Przedstawia następnie autor metody nacisku, stasowane przez przedsię­
biorców i ziemian niemieckich wobec robotników i rolników polskich, teror nie­
miecki, udział w plebiscycie około 2-00 000 „emigrantów“, którzy przeważnie 
nigdy nie mieli z Górnym Śląskiem nic wspólnego, nacisk kleru niemieckiego 
i sieć niezliczonych zasadzek propagandy niemieckiej, czyhających na 
Ślązaka — wyborcę. Wszystkie te czynniki sprawiły, że wynik plebiscytu 
nie odzwierciedlił w najmniejszej mierze rzeczywistości. Te swoje wywody 
autor ilustruje licznemi fotografjami dokumentów, kart, dzienników i t. d.

W III rozdziale czytamy o interesach ekonomicznych Górnego Śląska 
i Polski. Autor cytuje dokumenty, 'będące niezbitemi argumentami koniecz­
nego związku przemysłu górnośląskiego z Polską, jako jego naturalnym ryn­
kiem zbytu, kiedy przeciwnie, leżąc na samym krańcu południowo-wschodnim 
Niemiec i zagrożony konkurencją Westfalji i Nadrenji miał przed sobą, 
w granicach Bzeszy, widoki ruiny. Przedsmak jej czuł przemysł górnośląski 
już w ostatnich latach przed wojną. Toteż w czasie wojny jegc kierownicy 
dokładali wszelkich starań, aby niemieckich możnych tego świata przekonać 
■o konieczności przyłączenia do Niemiec terytorjów polskich., Cytuje tu autor 
memorjał Izby handlowej opolskiej i Związku Górniczo-Hutniczego z roku 
1915, następnie, z 3 września 1916 r., później zaraz z i24 września 1916 r., 
z lipca 1917 r. i z 6, grudnia 1917 r. Wszystkie te memorjały podkreślają, 
że zapewnienie polskiego rynku zbytu jest dla przemysłu górnośląskiego kwe- 
stją życia.

Autor cytuje też wyjątki z „Handbuch des oberschlesischen Industrie­
bezirks“, Katowice, 1913. Czytamy tam na str. 284:

„Stan przemysłu górniczego Górnego Śląska na rynkach niemieckich 
jest niekorzystny, ponieważ jego produkty muszą przebywać znaczne prze­
strzenie“.

Na str. 2192,:
„Wykluczenie rynku rosyjskiego stanowi dla Górnego Śląska wagę 

olbrzymią, ponieważ .spowodowałoby stratę rynku zbytu dla jego produkcji 
żelaznej'. Bynek ten był przez dziesiątki lat w jego nieograniczonem posia­
daniu i stanowił jedną z podstaw jego istnienia i rozwoju“.

Oczywiście ów „rynek rosyjski“ to t. nr. „Kongresówka“.
Na str.. 85.3 czytamy:
„Największa część węgla śląskiego, idzie do Polski, gdzie przemysł sta­

lowy i wełniany jeist bardzo rozwinięty w Warszawie, Łoidzi i Częstochowie, 
jak i gazownie, cukrownie, które Konsumują wielkie ilości 'węgla śląskiego“.

W przeciwstawieniu do1 tej konsumcji polskiej węgla śląskiego czytamy 
na str. 362: „Stan konsumcji węgla górnośląskiego w Berlinie jest kata­
strofalny“. '

Wspomniane memorjały, kierowane do kanclerza Bzeszy, do rządu 
Bzeszy, do ministra spraw zagranicznych, w czasie wojny, w zestawieniu 
.z owym „Handbüchern“, ilustrują szczerość i słuszność twierdzeń niemieckich
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na konferencji pokojowej, iż życie gospodarcze Niemiec ulegnie załamaniu 
<w razie utraty przemysłu górnośląskiego.

Czwarty i ostatni rozdział pracy nosi tytuł: „Górny Śląsk poi podziale“ 
i przedstawia rozwój tego kraju pod dziesiącioletniemi rządami potekiemi oraz 
charakteryzuje stosunki narodowościowe na tle akcji mniejszości niemieckiej 
w kraju i na terenie międzynarodowym.

Książka p. Weinsteina miała niewątpliwie na celu odparcie niemieckich 
uroiszczeń rewizjonistycznych. Napisana jest jednak w sposób ściśle naukowy. 
Każde twierdzenie poparto odpowiednią literaturą, zasadniczo niemiecką, aby 
nie budzić już żadnych wątpliwości co do objektywnej oceny. Spokojny i rze­
czowy ton książki w związku z siłą użytych argumentów, sprawia, że jest 
to publikacja prawdziwie pożyteczna i wartościowa.

„DEUTSCHLAND UND POLEN“ praca zbiorowa 10-tu niemieckich 
profesorów uniwersytetów lub innych uczonych pod redakcją generalnego 
dyrektora pruskick archiwów państwowych, prof. uniwersytetu berlińskiego, 
dra Alberta Brackmanna, Berlin 1933, str. VI i 273 oraz 17 
iluistracyj.

W przedmowie ido' wydawnictwa pp. Brackmann i Brandi wyjaśniają 
imieniem wszystkich autorów cel pracy. Chodzi mianowicie uczonym nie­
mieckim o dokonanie próby skierowania rozważań nad stosunkami wzajemne- 
mi Polski do Niemiec na inne niż dotychczas drogi w dziedzinie badań histo­
rycznych. Punktem wyjścia nie będą istniejące pomiędzy obu narodami roz­
bieżności, lecz fakt ich tysiącletniego współżycia terytorjalnego i szczególnie 
bliskich stosunków politycznych i kulturalnych. Ta okoliczność winna spo­
wodować aby badania historyczne, zamiast służyć namiętnościom i podnie­
caniu przeciwieństw, raz wreszcie oddały isię na usługi wzajemnego porozu­
mienia. Piszą pp. Brackmann i Brandi: „Chcemy tu W szczególnie wielkim 
stopniu przypomnieć, żei zadaniem historyków jest: omyłki krytycznie roz­
wiązywać, jednostronności odkrywać, a ze swej istrony ich unikać i niemniej 
w duchu Leopolda von Eanke mieć na oku uniwersałno-historyczny punkt 
widzenia“. P. 'Brackmann i jego współpracownicy spodziewają się, że przez 
takie ujęcie historycznej przeszłości, dojdzie się do lepszego poznania tego 
co obu narodom 'dolega.

Omawiane dzieło zawiera dwie prącie, dotyczące Śląska:
1) D r a K o b e ir t a H o 11 z m a n n a, prof. uniwersytetu w Ber­

linie p. t.: „Śląsk w średniowiecz u“, 2) d r a A. O. M e y e t a, 
prof. uniwersytetu' w KonacLjum, p. t. , „K ozwój w czasach 
nowszych śląska, a w szczególności Górnego- 
Śląsk a“.

Przyjrzyjmy się jak w świetle postawionych sobie w przedmowie książki 
założeń, przedstawili autorowi« zagadnienia śląskie.

1) „Śląsk w średniowiecz u“. ,
Według wywodów prof. Holtzmanna, Śląsk zmienił się w średniowiecz®: 

z kraju polskiego w niemiecki pod względem państwowym i ludnościowym. 
Nie stało się to jednak w drodze wojennych rozpraw pomiędzy państwem 
polskiem a niemieckiem. Toczyły isię raczej boje pomiędzy Polską a Czechami 
o Śląsk. W pierwszych stuleciach naszej ery zamieszkiwały Śląsk liczna 
wschodnio-germańiskie ludy, należące do szic-zepu Wandalów, pomiędzy niemi
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■Sylingowie, od których później Śląsk otrzymał swą, nazwę. Od tych Sylingów 
nazwali Słowianie rzeczkę, przepływającą ich kraj, Ślęzą(?). W dziesiątem 
stuleciu zjednoczył rozprószone szczepy słowiańskie, potężny władca, naj­
prawdopodobniej normandzkiego pochodzenia, Dago, przybyły zza morza 
niemieckiego. Tu przybrał sobie 'drugie imię Mieszka. W jego walkach 
z 'Czechami wspomagały go niemieckie oddziały wojskowe, nie może więc 
być mowy o jakichś tarciach z państwem niemieckiemu ?). Coprawda Mieszko 
czynił wszelkie wysiłki aby się wyemancypować spod zwierzchnictwa cesarza 
i Rzeszy niemieckiej (!).

Przedstawia następnie aatoir, w wielkim bardzo skrócie, wczesną historję 
Polski i śląstKa, stwierdzając, że podstawą jego politycznej organizacji była 
pierwotnie organizacja kościelna. O Śląsk toczą się ustawicznie dalsze walki, 
ale nie pomiędzy Polską i Niemcami. W dwunastym wieku pisze polski kro­
nikarz Gall z wielką złością nie o Niemcach, lecz o Czechach. Darzy ich 
brzydkiemu, epitetami, określając jako śmiertelnych wrogów Polski, naród 
zbójecki, który się stara siać niezgodę pomiędzy Polakami, a którego wier­
ność obraca się jak koło. Już w trzynastym wieku Cizechy były niejako 
członkiem Rzeszy niemieckiej, natomiast Polska była opornym i nierzadko 
groźnym wasalem. Ale o niemieckich aspiracjach do Śląska lub innej części 
państwa polskiego nie mogło być wtedy żadnej mowy. Coprawda w dwu­
nastym wieku król niemiecki Konrad III podjął wyprawę przeciw Bolesławowi 
Kędzierzawemu w roku 1146, a jego następca cesarz Piyderyk Barbarossa 
w roku 1157, ale chodziło tu o interwencję na rzecz synów Władysława II, 
który udał się o pomoc do władców niemieckich. Obaj synowie Władysława II, 
Bolesław Wysoki i Mieszko otrzymali iswe dzielnice, Bolesław ze stolicą we 
Wrocławiu, Mieszko w Raciborzu. Dzielnicę swą rozszerzył Mieszko w 1201 
roku jeszcze o ziemię opolską. Obaj ci książęta poczuwali się do wdzięczności 
wobec cesarza. Ale i tu nie może być mowy o jakimś sporze polsko-niemiec­
kim. Chodziło o wewnętrzny spór polskich książąt dzielnicowych, który spo­
wodował interwencję niemiecką, przyczem Niemcy nie myśleli nawet o za­
braniu dla siebie choćby części texytorjum śląskiego.

Także i kolonizacja niemiecka nie była wynikiem jakichś zaborczych 
planów Niemców. Silna jej fala w XIII wieku ściągnięta została przez ksią­
żąt śląskich, którzy polonizację tę wszechstronnie popierali. Pociągnęła ona 
za sobą zwiększenie się liczby Niemców w Polsce i na Śląsku, w miastach, 
na wisi i w klasztorach. Wybitną rolę odegrał iw tej (mierze Henryk I Brodaty 
(1'201—1238). Germanizacja nie oznaczała wyciskania dotychczasowej lud­
ności przez przybyszów niemieckich, lecz przybysze przewyższali Słowian 
duchową i materjalną kulturą. Niemieccy królowie i cesarze zdała trzymali 
się od tego pochodu niemieckiego do Polski, który posuwał się naprzód na­
turalnym biegiem, nieznającym przeszkód.

Śląscy Piastowie .popadają z początkiem XIV wieku w zależność od 
państwa czeskiego, a będąc książętami czeskimi, pośrednio tylko należą do 
Niemiec. Jan Luksemburski, król czeski, shołdował Śląskie i górnośląskie 
księstwa. Syn jego Karol IV, jako niemiecki król i cesarz wcielił w 1364 r. 
Śląsk na zawsze do Korony Czeskiej. Wraiz z Czechami przeszedł Śląsk w ro­
ku 1526 do Habsburgów, a dopiero w yoku 1742 w większej swej części przy­
padł Prusom w udziale.

Kazimierz Wielki zrzekł się w układzie trenczyńskim 1335 r. i wy- 
szoiiv-aczki.n w tym samym roku, oraz w Krakowie 1339 r. całego śląska, 
co potwierdził jeszcze Ludwik Węgierski znowu w Wyszehradzie. Przyznaje
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wprawdzie autor, że Kazimier/ Wielki zrzekając się Śląska, działał pod przy­
musem politycznym i że chciał swą decyzję unieważnić, czyniąc odpowiednie 
starania u papieża, ale ten przymus nie pochodził przecież ani od niemiec­
kiego cesarza ani od- państwa niemieckiego.

Autor konkluduje, że historja nie uzasadnia istnienia nieporozumienia 
polsko-niemieckiego na tle zaboru śląska, ponieważ nie Polsce Niemcy go 
odebrały. Stwierdza jednak, że .przez długi czas przed zrzeczeniem się Śląska 
przez Polskę na rzecz Czech, przynależność jego do Polski byłe raczej for­
malna, ponieważ kraj ten wraz. ze swymi książętami został odciągnięty od 
polsko-słowiańskiegoi kręgu kulturalnego, w drodze naturalnego i pokojowego 
rozwoju bez przemocy i walk narodowościowych. Należąc do Czech zachował 
on swój niemiecki charakter, a jego przynależność do narodu niemieckiego 
nie mogła być kwestjonowana(?!).

Prof. Holtzmann przedstawił historję śląska w sposób bardzo upro­
szczony. Chodziło mu o udowodnienie, że w przeszłości dziejowej Śląska niema 
momentów, Łtóreby uz,asad'niały niechęć wzajemną Polski i Niemiec. Śląsk 
uległ jeszcze w średniowieczu pokojowej germanizacji, a Fryderyk Wielki 
przyłączył ten niemiecki kraj do niemieckiego państwa.

Nie możemy się tu wdawać w szczegółową polemikę z wywodami autora. 
Większość jego twierdzeń jest -sprzeczna z wynikami badań naukowych na­
szych uczonych, ujętych również i w świetnem wydawnictwie Polskiej Aka- 
demji Umiejętności „Historja Śląska do roku 1400“, Kraków 1933. Ale nie 
możemy się oprzeć zdumieniu, że prof. Holtzmann wcale nie wspomniał 
o narodowości przygniatającej większości ludu śląskiego i górnośląskiego. 
Śląsk Dolny zgermanizowany .został na dlobre dopiero w XVIII wieku, lud­
ność Górnego śląska zawsze była, polską. Historycy niemieccy stwierdzają 
przecież, że po fali kolonizacyjnej XIII i XIV wieku, wiek XIV jest okresem 
generalnego cofania, się .niemczyzny, .a w wieku XVI cała ludność niemal 
w 100'% okłada się już z Polaków;.. Jest rzeczą charakterystyczną, że tej 
prawdy historycznej nie usiłują zmieniać nawet politycy i propagandziści 
niemieccy. (Patrz np. -dr Helmut Nicolai „Oberschlesien im Ringen der 
Völker“, Wrocław 1930, str1. 134, ,37, -a także i tío do stanu w XVII wieku 

-— str. 48. ,— Por. dzieło zbiorowe „Das Deutschtum in Polhisch-ßchlesien“, 
Plauen 1932, w pracy .Otto Ulitza, stir. 257).. ^

W tych warunkach nie można uniknąć konkluzji, że praca prof. Hołtz- 
manna służy tendencji politycznej, ,a nie prawdzie historycznej.

2i) .„R o z- W ó j w czasach nowszych śląska,
a w szczególność. Górnego Śląjsik a“.

Temat ten. .omawia proif. Meyer. W czasach habsburskich śląska 
(1526—1740) był ten kraj politycznie przynależnością korony czeskiej, pod 
względem kościelnym .należał do arcybiskupstwa gnieźnieńskiego. Zewnętrz­
nie należąc dlo dwóch obcych organizmów państwowych, narodowo należał 
Śląsk do Niemiec. Ten .charakter niemiecki umacnia isiię coraz bardziej. Ho­
henzollernowie obejmują w XVI wieku jednio z księstw śląskich. Prąd do złą­
czenia się z Niemcami wzrastał coraz bardziej na sile. Wyrównano niena­
turalną sytuację w roku 1740.

Hohenzollernowie1 położyli dla Górnego Śląska wiekopomne zasługi. Już 
Jerzy Pobożny HoŁenzolleirn-Ansbach w 1528 r. zwrócił uwagę na górnictwo^ 
•wydając pierwszą ordynację górniezą. Fryderyk Wielki stworzył specjalne 
ministerstwo 'górnictwa. Górnictwo: na Górnym. Śląsku .wybudował na właści­
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wych fundamentach hrabia Beden, dyrektor śląskiego Wyższego Urzędu Gór­
niczego. Bogactwa Górnego Śląska wzrastają. Ludność rośnie w dobrobycie 
i oświacie^ (miasta mnożą się i rozrastają niebywale. W czasie walk wolnościo­
wych w 1813 r. śląska armja Bliichera usuwa Francuzów z kraju zapomocą 
armat śląskich bombami, granatami i bronią na Górnym. Śląsku wytworzoną. 
W jednej tylko hucie gliwickiej wyprodukowano 255 armat. Po przyłączeniu 
do Niemiec, organizm gospodarczy Górnego Śląska rozwijał się bujnie, a z nim 
i ilość mieszkańców, która od roku 1781—1910 urosła z 371000 na 2 260 00(1 
Niesłychany był zwłaszcza skok o 700 000' w dwudziestu latach przed wielką 
wojną. O wzroście zatrudnienia w górnictwie ludności miejscowej, świadczy 
cyfra 50000 robotników W 1890 (łączne wynagrodzenie ich 36,6 miljonów 
marek) w porównaniu ze .118 000' górników węglowych w r. 1010' (wynagro­
dzenie 126y6 miljomćw marek). Cały kraj stał się mechanizmem jednolicie, 
regularnie i artystycznie pracującym.

Ale oto (następuje straszny cios. Bok 102(1 rozdziera jedność Górnego 
Śląska. Z kraju kwitnącego pozostały dwie zniekształcone, z trudem życie 
pędzące części. Albowiem nietylko ogólny kryzys gospodarczy tłomaczy 
cofnięcie Się produkcji po obu stronach granicy na Górnym śiąsku, lecz owo 
bezwzględne odcięcie od siebie krewnych(?), przecięcie własności ziemskiej 
i górniczej, przedsiębiorstw, kolei, tramwajów, dróg, wodociągów i t. d.; 
nowe połączenia stwarza się z największą trudnością, niekiedy zaś wogóle nie 
można ich przeprowadzić. Do wojny światowej historja Śląska biegła w zgo­
dzie z logiką i geografją. Teraz sponiewierano tę logikę iz gwałtownością, 
która nie znajdzie sobie równej. Gó r n y Śląsk j © is t dla Poliski 
nie ośrodkiem produkcyjnym, z którego zaspoka­
jałaby iswą życiową potrzebę miner ał ów, ale ra,czej 
sztucznym żywicielem, portu kory tarza, Gdyni, 
która bez dowozu z Górnego śląska nie mogłaby 
się utrzymać. A jeszcze tutaj dodać trzeba, że i zasada narodowościo­
wa nie została poszanowana i ni© respektowano wyniku plebiscytu.

Podział Górnego Śląska jest krzywdą, wymierzoną narodowości i po­
trzebom gospodarstwa, jest zaprzeczeniem ducha dziejów. Gdyż ludność kraju 
jest w swej wielkiej maisie mieszaniną niemiecko-isłowiańską, powstałą z po­
kojowego wzajemnego przenikania się w ciągu wieków, a wszystko co z Gór­
nego śląska stworzono, zawdzięcza on Prusom i Niemcom. — Oto w ten spo­
sób (kończy się praca p. prof. uniwersytetu w Monachjum dra A. Ol. Meyera.

Gdy zestawimy wywody pp. Holtzmanna i Meyera z zawartą w przed­
mowie książki zapowiedzią objekty wnego rozpatrzenia omawianych zagadnień 
zdała od jednostronności, stwierdzić musimy .niestety, że pirace owych dwóch 
profesorów są przykrem nieporozumieniem. Odnosi isię to w szczególności do 
p. Meyera, którego artykuł zadziwia tem, że pochodzi spod pióra ezłoi- 
wieka nauki. Trudno tu i .zbytecznie (zresztą byłoby wdawać się w poważną 
polemikę e jego wywodami. Owe twierdzenia o większości niemieckiej ma 
Górnym Śląsku, o ograniczeniu obecnej produkcji górniczo-hutniczej Górnego 
Śląska wskutek jego podziału, o konieczności Górnego Śląska dla Polski, aby 
jego produkty wywozić do Gdyni, która inaczej nie mogłaby istnieć i t. d., 
ilustrują poziom pracy p. Meyera.

Ssiążka, napisana przez p. Braekmanna i jego 18-tu niemieckich kole- 
gćiw-profesorów ma służyć głębszemu i bezstronnemu poznaniu problemów, 
dzielących dwa narody, aby tą drogą umocnić porozumienie i ustalić współży­
cie. Cel wzniosły i pozytywny, ale ta książka nie do niego dąży.
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DR BRUNO SCHIERSE, „G c s e h i e li t e Schlesien s“, Pa­
derborn 193ä, str, 56.

Broszura, przeznaczona jak się wydaje dla uiżytku młodzieży wyższych 
klas szkół średnich, odznacza się pewnemi zaletami w porównaniu z innemi 
d o ty chez a s e wcini wydawnictwami niemieckiemi tego rodzaju. Autor rozpo­
czyna dzieje śląska od epoki kamiennej,. Przyjmuje za pewnik pobyt na 
Śląsku ludów 'germańskich już na 500 lat przed Chrystusem, twierdząc, że 
historja śląska rozpoczyna się od czasu tego właśnie osadnictwa niemiec­
kiego. Na przełomie naszej ery mieszkał na Śląsku germański szczep Sylin- 
gów, który jednakże w roku mniejwięeej 400 po Chrystusie wywędrował 
razem z Wandalami na południe. W tym czasie skorzystali z sytuacji Sło­
wianie, aby zająć Śląsk. Autor twierdzi, że o tych czasach słowiańskich przy­
pominają nam tylko nieliczne wykopaliska, dowody własnej słowiańskiej dzia­
łalności, ponieważ Słowianie przyjęli bez większych zmian germańską kul­
turę. Za Ditmarem z Merseburga przyjmuje autor germańskie pochodzenie 
Mieszka. Ale w sprzeczności iz tern znajduje się cytat z kroniki Galla, według' 
którego Mieszko, aż do wejścia w związki małżeńskie- z Dąbrówką, był nie-, 
widomy, nie mógł być zatem poprzednio awanturniczym normandzkim zdo­
bywcą. Hist-orję średniowieczną Śląska przedstawia autor naogół objektyw- 
ńie; wysuwa przytem śmiałe twierdzenie, utrzymując, że słowiańska kultura 
Śląska w wieku XII i XIII nie różniła się od kultury Rosji jeszcze XX wieku. 
Postać Henryka I Brodatego, jak wiadomo władcy polskiego, którego wielką 
ideą było złączyć w jedno królestwo wszystkie ziemie polskie, charakteryzuje 
autor nietrafnie. Dla niego jest to przedewszystkiem książę śląski, inter- 
wenjujący od czasu do czasu w 'Sprawy innych księstw polskich, jakkolwiek 
sam podaje, iż władca ten przybrał około roku 12,30- tytuł pana Polski i Kra­
kowa, a na drugiem miejscu dopiero księcia śląska. Dalsze dzieje tego kraju 
kreśli autor naogół spokojnie, jasno i pouczająco, oczywiście co z rozmiarami 
pracy związane, w wielkich skrótach. Pisząc jednak o dodatnich wpływach 
niemieckich rządów w toku dziejów, zapomina wspomnieć przynajmniej o cha­
rakterze narodowym ludu śląskiego, tak, .że czytelnik nie zdaje sobie sprawy 
z jego polskości. Ostro natomiast kwalifikuje nierówności stanowe, wywołu­
jące rozgoryczenie krzywdzonej ludności. Z entuzjazmem pisze autor o nie­
słychanym zapale, jaki z wiosną 1813 r. zapanował na Śląsku w okresie t. zw. 
powstania narodowego przeciw Francuzom. Cytuje nawet fragment z listu 
poety Teodora Körnera: „Jakiż to czas wielki i wspaniały! Wszystko idzie 
z tak wolną, dumną odwagą na spotkanie wielkiej bitwy o ojczyznę, wszystko 
ciśnie się, aby pierwsze móc dla dobrej sprawy krew przelewać“. Niebardzo, 
jak wiemy ze streszczonej wyżej pracy p. Bourgeois, opis ten zgadza się 
z rzeczywistością noku 1813 na Górnym Śląsku.

Autor nie pomija fatalnego ucisku włościan na przełomie wieku XIX, 
który powodował częste powstania przeciw właścicielom ziemskim. Opisuje 
pokrótce nędzę ludu górnośląskiego w połowie wieku XIX. Z niechęcią pisze 
© polityce wschodniej (Ostmarkenpolitik), nazywając ją smutną, i o walce 
kulturnej. Opowiada następnie o początkach i rozwoju prasy śląskiej.

Przechodząc do omówienia wojny światowej, plebiscytu i podziału Gór­
nego śląska, p. Schiense wypada niestety z dotychczas spokojnego tonu nauko­
wego. Jakgdyby z żalu nad wspaniałomyślnością Niemiec pisze, że akt 6 li­
stopada 1916 r., którym państwa centralne ogłosiły utworzenie niepodległego 
państwa polskiego, stanął na przeszkodzie zawarciu przez Niemcy jakiego 
kolw-iek pokoju z Rosją, a natomiast obudził roszczenia Polaków do pruskich
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prowincyj poznańskiej i śląskiej. Po przegranej wojnie „polska pożądliwość“ 
chciała przy irtomocy ententy zagarnąć przeważną część prowincji śląskiej, 
ïia szczęście aelegacji niemieckiej, przy pomocy Lloyd Georga, udało się tomu 
zapobiec. Przygotowania do plebiscytu odbywały się pod grozą napaści pol­
skich powstańców, zwłaszcza po wsiach, przy przeohodzącem wszelką miarę 
przychylności dla Polaków ustosunkowaniu się przewodniczącego komisji mię­
dzysojuszniczej, generała Le Rond. Wspomina następnie autor o Ill-ciem 
powstaniu Śląskiem w 1921 r., jako o szczególnie niebezpiecznem, które dało 
się unieszkodliwić jedynie dzięki bohaterstwu organizacyj bojowych niemiec­
kich i licznych ochotników z całej Rzeszy pod wodzą generała Höf era.

Pisząc o podziale Śląska, twierdzi autor, że przemysł i życie gospodarcze 
Górnego Śląska „zostało do najdalszej głębi wstrząśnięte przez to rozdarcie“. 
Następstwa nowej granicy były dla Śląska straszne: nędza gospodarcza, 
mieszkaniowa, nędza uchodźców. P. Schierse kończy swą książkę cytatem 
z pisma prezydenta Hmdenburga, jakie przesłał Śląskowi niemieckiemu z oka­
zji 10-lecia plebiscytu, 20 marca 1931 r. W piśmie tern stary prezydent prze­
syła Górnemu Śląskowi życzenia całego narodu niemieckiego, dalszego speł­
niania swych obowiązków, dającego najpewniejszą rękojmię przyszłości 
ojczyzny.

Pomimo zakończenia politycznego i tendencyjnego, praca p. Schierse, 
wobec dotychczasowych publikacyj niemieckich, stanowi postęp na drodze do 
objektywnego ustosunkowania się literatury niemieckiej do ispraw Górnego 
Śląska.

*

ERNST OTTO THIELE, „Polen greift a n“, Wrocław 1933, 
stï. 87, z 72i ilustracjami.

Celem tej broszury, luksusowo wydanej, jest uświadomić społeczeństwu 
niemieckiemu niebezpieczeństwo grożące Niemcom ze strony Polski. Część bro­
szury odnosi się i do Górnego Śląska (potworna ilustracja ludzi rzekomo po­
mordowanych przez powstańców śląskich; równie dobrze mogą to być Polacy, 
zmasakrowani przez bojówki niemieckie). Ilustracje, znajdujące się w książce, 
przedstawiają rozwój Polski na każdem polu. Fołografje są świetnie wyko­
nane. Widzimy więc piękne obrazy Gdyni, masowych demonstracyj polskich 
w sprawie Pomorza, defilad w Warszawie i manewrów w polu i t. d. Wyra­
żając się z wielkiem uznaniem o pracy i produkcji polskiej, mówi autor, że 
przeminął już czas „Polnische Wirtschaft“. Pisząc uwagi dodatnie, trzeba 
było jednak nie zapomnieć o podnieceniu namiętności. Są więc fotografje, 
ilustrujące krzywdę uciekinierów niemieckich, zburzone na Górnym Śląsku 
pomniki, Górę św., Anny, napad powstańców śląskich na wieś niemiecką, 
masakrę „ludzi niemieckich“ i t. d„ Krzywdę -dzieci niemieckich, zmuszonych 
uczęszczać do polskiej szkoły, ilustruje piękny obrazek nauczyciela z roze­
śmianą młodzieżą w ogrodzie. Nauczyciel pokazuje kwiatki. Ma to znaczyć, 
że nauczyciel w inny sposób nie może nauczyć dzieci polskich nazw kwiatów, 
musi więc palcem pokazywać je w ogrodzie, nazywając po imieniu.

Patrząc ze stanowiska niemieckiej propagandy, trzeba stwierdzić, że 
kosztowna ta publikacja jest bardzo nierozsądna. Uświadamia ona czytelni­
kowi świetny rozwój we wszystkich dziedzinach, idącego ku potędze państwa 
polskiego. A to chyba nie było jej celem.

Katowice
Marek St. Korowics!
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Brennende Wunden. Tatsachenberichte über die Notlage der 
evangelischen Deutschen in Polen. Herausgegeben von dr Gottfried Martin. 
Mit einem Geleitwort von Generalsuperintendent D. Dr Otto Dibelius und 21 
Bildern. Berlin 1931. 8-ka, str. 95.

Kiedy przed .zgórą stu laty po klęsce jenajskiej pojawiły się w Niem­
czech północnych teorje patrjotyczne, zmierzające do narodowego państwa 
niemieckiego jako do ideału państwa przyszłości, któremu Hegel przyznawał 
nawet przymioty boskości — filozofom głośno wtórowali protestanccy teolodzy, 
którzy przepowiadali rozpłynięcie się Kościoła w państwie. — Po klęsce wojny 
światowej fascynuje Hitler Niemców północnych znowu ideałem „totalnego“ 
państwa niemieckiego, a cała Europa z ciekawością śledzi eksperyment po­
chłonięcia rozbitego i niezgodnego w sobie protestantyzmu przez Trzecią 
Rzeszę.

Odwróciwszy się od uniwersalizmu katolickiego i od niezależnej, a dla 
całego świata centralnej władzy kościelnej papieża, -dostał się protestantyzm 
na flukty indywidualizmu, które prowadzą go do niechybnej atomizacji czyli 
do rozkładu ostatecznego. Opierając się temu, szukają przywódcy jego in­
stynktownie- od samego początku oparcia o państwa poszczególne. Lecz po 
zlikwidowaniu licznych państw i państewek niemieckich, w których łatwo 
'było stosować choćby w złagodzonej formie zasadę protestancką: cuius regio, 
eius religio, napotyka protestantyzm w samej ojczyźnie swojej niemieckiej 
obecnie na bardzo poważne trudności w ustosunkowaniu się do scalonej Rzeszy, 
która przecież musi się liczyć ze zwartą i zdyscyplinowaną masą poddanych 
katolickich; mniejszość to wprawdzie, ale bynajmniej nie quantité négligeable.

Trudności te występują jeszcze jaskrawiej tam, gdzie protestanci sami 
są w mniejszości a to jeszcze podwójnej, -bo wyznaniowej i narodowej, jak 
w Polsce. Dziełko Brennende Wunden jest ilustrowaną jeremjadą 
właśnie nad położeniem protestantów niemieckich w Polsce. Jak wynika 
z podtytułu, przeważa w niem tendencyjnie moment narodowy. Potwierdza to 
przegląd treści: Vom Heimatrecht der Deutschen in Polen— Völkerwanderung 
im 2C. Jahrhundert — Im Kampf um das Recht — Im Kampf um das tägliche 
Brot — Im Kampf um den Glauben — Im Kampf um die Seele des deutschen 
Kindes — Im Kampf um die Arbeit der Liebe — Das Volkstum und die Kir­
chen. — Dodatek „Urkunden, die für sich selber sprechen“ składa się z odezwy, 
konsystorza ewangelicko-augsburskiego w Warszawie do Mazurów, by gło­
sowali za Polską (101#), i z odezwy komisarjatu naczelnej Tady luduwej 
w Poznaniu do obywateli narodowości niemieckiej (30 czerwca 1919).

Obraz oiganizacji protestantów w Polsce, jaki znany jest z książki Sta­
nisława Piekarskiego „W y znania religijne w Po-1 s c e“ (War­
szawa 1927), uzupełnia Martin liczbami i narodowym kolorytem zwolenników 
odłamów poszczególnych, jak następuje:

1) Kościół Ewangelicko-Unijny z konsystorzem w Poznaniu (wyłącznie 
niemiecki) liczył przy zmianie suwerenności państwowej 1.200.000 a w 1929 
liczył już tylko 298.460 dusz. 2) Kościół Ewangelicko-Unijny na -polskim Gór­
nym Śląsku z -prezydentem w Katowicach liczył przed wojną 5-0.000 a liczy 
obecnie ca 32.000 zwolenników; duszpasterstwo ma przeważnie niemieckie, choć 
zasadniczo dwujęzyczne. 3) Kościół Ewangelicki augSDurskiego i helweckiego 
wyznania w Galicji, za wyjątkiem gminy krakowskiej całkiem niemiecki, liczy 
również 32.000 dusz. 4) Kościół Ewangelicko-Augsburski w Polsce z centralą 
w Warszawie jest do 90% niemiecki i liczy 450X00 dusz; do niego należą też-
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ewangelicy śliska Cieszyńskiego, z usposobienia Polacy, którzy szoWÍsizmehi 
narodowym rzekomo przewyższają rodowitych Polaków (str. 89). 5) Kościół 
Ewangelicko-Reformowany w Warszaw’e liczy najwyżej 10.000 zwoleimrfców, 
przeważnie Polaków. 6) Kościół Ewangelicko-Reformowany w Wilnie liczy 
również ledwie 10.000 członków, przeważnie Polaków i jest osławiony jak» 
centrala rozwodowa dla całej Rzeczypospolitej (str. 88). 7) Kościół Starp-
luterski w byłym zaborze pruskim liczy ca 4.000- zwolenników, przeważnie 
Niemców.

Martin czyni słuszną uwagę, że jeżeli w Niemczech potrwało dziesiątki 
i setki lat, zanim różne kościoły krajowe złączyły się, tworząc przynajmniej- 
niemiecki związek kościołów ewangelickich, to w Polsce nie można się spo­
dziewać, że już po jednem dziesięcioleciu (przezwyciężone są różnice wyzna­
niowe i znacznie większe narodowe. Zapowiedzią tworzącej się zgody wzą- 
jemnej zdaje się być powstała w roku 1926 Rada Kościołów Ewangelickich 
w Polsce, która obejmuje organizacje, wyliczone powyżej pod- 1—6. Lecz 
i do niej odnosi się Martin sceptycznie: „Wir wollen nns hüten, durch über­
steigerte Erwartungen solche Anfänge zu stören“ (str. 91).

JS.

FRIEDRICH SCHINKEL, Polen, Preussen u n d D e tt h.s c h- 
1 a u d. Die polnische Frage als Problem der preussisch-deutscten National- 
staatsentwicklung. Wroclaw (Korn) IS31, str. .263'.

Problem niemiecki na ziemiach zachodnich. 
Zeszyt. Specjalny Kwartalnika ,;Strażnica Zachodnia“. Nakładem Związku 
Obrony Kresów Zachodnich. Poznań 1933, ,str. 3<30.

Deutschland und Polen. Beiträge zu ihren geschichtlichen 
Beziehungen, herausgegeben von Albert BRACKMANN. Mit 8 Karten und 
17 Abbildungen. München und Berlin 1933', str. IV -)- 274.

Dr KURT LÜGE, Deutsche Aufbaukräfte in. der 
Entwicklung Polen!. Forschungen zur deutsch-polnischen Nach­
barschaft im ostmitteleuropäischen Raum. Mit einem Geleitwort von dr Her­
mann Rauschning. Plauen i. Vogtland 1934, str. XVIII -f- 680, z 10 mapami, 
6 dokumentami i 45 rycinami.

Temat stosunków polsko-niemieckich jest dziś aktualniejszy niż kiedy­
kolwiek. Ponieważ kultura przyszła do Polski od zachodu, wyrosła ona tam 
także pod silnym wpływem niemieckim. Nie uwłacza to Polsce wcale, bo i nie­
miecka kultura rozwijała się pod wpływami obcemi. Niemcy byli dla nas 
kanałem, nie źródłem kultury.

Omawiając w roku 1888 w Ateneum warszawskiem (tom I, str. 75—00) 
udział niemieckiej oświaty Prus Wschodnich w życiu umysłowem Polski, prze­
strzegał Bronisław Chlebowski już wtedy: „Historja literatury foowinna 
wyznaczyć wpływowi niemieckiemu jako ważnemu czynnikowi w rozwoju 
naszego życia umysłowego w zeszłem (18) i obecnero (10) stuleciu, miejsce, 
odpowiednie jego doniosłej roli w .naszem wykształceniu naukowem i owocom, 
jakie wydał w zakresie pracy nad naszą przeszłością“. Przytem Chlebowski 
nie wspomniał osobno o znanych dawniejszych wpływach niemieckich na. 
Polskę. Uwypuklił je ostatnio prof. A. Brückner w tomie XVIII Nauki 
Polskiej w uwagach ogólnych, zatytułowanych „Polska i Niemcy“.

Do kulturalnych stosunków sąsiedzkich pomiędzy Polakami i Niemcami 
wnieśli Hohenzollernowie swemi zachłannemi pretensjami do lennych, a wkoń-
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cu i do rdzennych ziem polskich zgrzyt nieznośny, który się skrystalizował 
w przysłowiu, „jak świat światem, nie będzie Niemiec Polakowi bratem“.

Profesor prawa publicznego Henryk G-effcken wydał 1906 zasad­
niczy rozprawę pod tytułem „Preussen, Deutschland und die Polen seit dem 
Untergang des polnischen Reiches. Ein geschichtlicher Rückblick vom Stand­
punkte .moderner Staatsethik“ (Berlin 1006, str. 108). Geffcken pojmuje 
pruský politykę antypolsky jako nieodzowny nakaz pruskiej racji stanu, jako 
„Selbsterhaltungspflicht“ nietylko Prus, ale i Niemiec. Jego zdaniem należy 
się przodownictwo w Rzeszy niemieckiej Prusom właśnie dlatego, że Prusy 
.spełniają nobile officium wzmacniania wschodnich kresów niemczyzny na 
wypadek nawału słowiańszczyzny.

Wydana w roku 1907 ksiyżka W ä b e r a, „Preussen und Polen. Der 
Verlauf und Ausgang eines zweitausendjährigen Völkergrenzstreites und 
deutsch-slavischer Wechselbeziehungen“ (Monachjum 1007, str. !Snl -)- 391), 
któia już w tytule zdradza bardzo niewłaściwe pomieszanie pojęć Prusy 
i .Niemcy, dochodzi z pruskiego punktu włażenia do wniosku, że integralne 
istnienie Prus i Polski wyklucza się wzajemnie, i kończy wskazaniem tra­
gizmu sytuacji, z którego niema dla stron wyjścia, jak być albo kowadłem, 
albo młotem.

W rozwoju dziejowym wzrastała potęga Prus w równej mierze, jak 
Rzeczpospolita Polska upadała, i doszła do zenitu w czasie politycznej nie­
obecności Polski. Po zmartwychwstaniu mocarstwowej Polski nastypił na­
tychmiast upadek Pius, które zuajdujy się obecnie narówni z reszty nie­
mieckich państw zwiyzkowych w stanie likwidacji. Jest to konsekwencja 
traktatu wersalskiego, który, oszczędzajyc Rzeszy, rozbił jednak potęgę Prus.

Nadaremno starał się młody uczeń Onekena Fryderyk Schinkel po­
wstrzymać zanik państwa pruskiego ciekawy książką, która jest rozszerzeniem 
dysertacji doktorskiej a nosi tytuł „Polen, Preussen und Deutschland. Die 
.polnische Frage als Problem der preussisch-deutschen Nationalstaatsentwick- 
lung“ (Wroclaw 1931, str. 263). Schinkel pojmuje Prusy jako niemieckie 
państwo kolonizatorskie i przestrzega przed jego zlikwidowaniem. Jako ideał 
przyświeca mu federatywny związek prusko-polski, o jakim marzył już wielki 
kurfürst (cfr. jego tajna instrukcja do swego posła w Warszawie z roku 1661). 
Przedstawiwszy kwestję polský w Prusiech w historycznym jej rozwoju aż do 
zakończenia wojny światowej, poświęca autor ósmy rozdział kwestji pru­
skiej. Wycofanie czynnika pruskiego z dalszego rozwoju Europy środkowej 
uważa Schinkel za szkodę dla sprawy niemieckiej, bo właśnie państwo .pruskie 
posiada zdolności i tradycje kolonizatorskie. Odgrodzenie Niemiec granicy 
państwa narodowego na wschodzie („eine nationalstaatliche Abgrenzung 
Deutschlands nach dem Osten“) może w obecnych warunkach, jakie wytworzył 
traktat wersalski, tylko znaczyć, że wydaje się obszary e ludnością mieszany 
na tworzywo środkowej Europy nie niemieckiej. Zamiast centralizacji Rzeszy 
zaleca autor jej federatywne rozluźnienie, któreby Prusom oddało ich pierwotny 
swobodę działania politycznego. Jako dalszy etap na tej drodze przewidywał 
Schinkel konfederację wschodniej Europy, forsowany równocześnie przez 
Niemcy i przez Rosję, by zmusić i Polskę do przyłączenia się; inaczej bowiem 
musiałaby Polska ryzykować walkę z obu sąsiadami razem.

Czy polski pakt nieagresji na zachód i na wschód nie zdaje się być za­
powiedzią konfederacji wschodniej Europy mimo likwidacji Prus?
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Na terenie dawnego zaboru pruskiego odzyskała Polska swój odwieczny 
dostęp do morza i główne połączenie swego portu z górnośląskim okręgiem 
przemysłowym. Szybko znika tn nalot niemiecki. Lecz nie zniknę,! problem 
niemiecki na ziemiach zachodnich, któremu pod takim, właśnie tytułem kwar­
talnik „Strażnica Zachodnia“ poświęcił zeszyt osobny, zajmujący się statysty­
ką, politykę,, sprawami gospodarczemi, kulturalnemi i wyznaniowemi. Patrzęe 
innemi oczami na sprawę niemieckę w Polsce aniżeli na sprawę polskę w Niem­
czech, dochodzi tam Bolesław S i o c ki w zasadniczym artykule „Polska 
i Niemcy po wojnie światowej“ do wniosku, że „problem niemiecki w Polsce 
istnieje przedewszystkiem jako problem gospodarczy i .socjalny, następnie jako 
fragment ogólnego zagadnienia wzajemnego stosunku Polski do Niemiec; na­
tomiast wśród zawiłych zagadnień i problemów narodowościowych Europy. . . 
istnieje i domaga się rozwiązania przedewszystkiem zagadnienie polskie 
w Niemczech“ (str. 15). Dotęd nie poświęcono niestety temu zagadnieniu 
należytej uwagi i pozostaje wdzięcznem zadaniem „Strażnicy Zachodniej“, 
zorganizować osobny zeszyt na temat: problem polski na ziemiach niemiec­
kich. Byłoby to tern bardziej wskazane, że publicystom niemieckim wydaje 
■Się naodwrót, iż problem polski w Niemczech, zwłaszcza na Górnym ślęsku, 
jest Łwestję przeważnie socjalnę (cfr. K o t t e r b a, Der Weg der polni­
schen Minderheit in Oberschlesien — w miesięczniku berlińskim „Volk und 
Reich“, kwiecień 1934, str. 258—2.66). W rzeczy samej stoi tn publicystyka 
tak polska jak niemiecka u granicy swych możności i musi czekać, aż jej nau­
ka wyrębie nowe ścieżki i drogi.

Inicjatywę podjęli uczeni niemieccy pod wpływem narodowego socjalizmu 
niemieckiego, który głosi za Hitlerem, że „prawo narodowe łamie prawo pań­
stwowe (Mein Kampf, wydanie 23; tom I, str. 106), i rzuca swe silne refleksy 
także na niemieckę naukę historycznę. Znamienna jest księżka gdańskiego 
uczonego Ericha K e y s e r‘a, Die Gescnichtswissenschaft, Aufbau und Auf­
gaben, Monachjum i Berlin 1031) (cfr. oDszernę recenzję w Kwartalniku Hi­
storycznym 1934, str. 99—102). Zdaniem Keysera nie państwa czyli rzesze 
niemieckie powinny niemieckiego pracownika naukowego, interesować w pierw­
szym rzędzie, lecz naród niemiecki i przestrzeń, przezeń zajęta. Tę przestrzeń 
narodu niemieckiego nazywa „Lebensraum“ albo „Kulturkreis“ i rozcięga te 
pojęcia wgłęb państw ościennych, w których Niemcy, będź zbiorowo, będź 
luźno, mieszkaję jako mniejszość kulturotwórcza. Ponieważ Niemcy kulturę 
podawali dalej ma wschód, upatruję swój „Kulturkreis“, a co zatem idzie, swój 
„Lebensraum“ w Polsce i w Rosji.

Stęd trzeba podchodzić do zrozumienia publikacyj, jak wydane przez 
Brackmanna zbiorowe dzieło „Deutschland und Polen“ — i zapoczętkowa- 
ne właśnie wydawnictwo „Ostdeutsche Forschungen“, którego, tom pierwszy sta­
nowi obszerna praca L ii c k‘a „Deutsche Aufbaukräfte in der Entwicklung 
Polens“.

Pierwsze wydawnictwo powstało z okazji międzynarodowego kongresu 
historycznego w Warszawie (1933). Przedmowę napisali A. Brackmann i K. 
Brandi, urzędowi przedstawiciele Zwięzku Historyków Niemieckich i prze­
wodnicy delegacji niemieckiej na kongres. Słusznie podkreślaję, że „tysięc- 
letnie ścisłe sęsiedztwo zmusza tak Polaków jak Niemców do liczenia się z tym 
faktem i do zużytkowania historji w celu zrozumienia wyrosłej w ten sposób 
styczności, zamiast nadużywania jej do rozbudzania przeciwieństw i na­
miętności“. Lecz zapomnieli, żc i przed sędem historji obowięzuje aksjomat 
„audiatur et altera pars“2 Toteż jednostronne z natury rzeczy wywody autorów
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poszczególnych rozdziałów są doipiero prowokacją nauki polskiej, by w tych 
samych sprawach zabrała głos i przez gruntowną, dyskusję tematów pomogła 
uczonym niemieckim „błędy kiytycznie wyświetlać i wykrywać jednostron­
ność“. Początek zrobił tymczasem prof. Kot nader obszerną recenzją w Wia­
domościach Literackich (1933, nr. 55). Kilka uwag poczyniono też w niniej­
szym tomie Boczników w rozprawie o iSląsku jako problemie socjologicznym.

Wyraźnem uzi pełnieniem książki Brackmanna jest dzieło L ii c k‘a 
„Deutsche Aufbauuräfte in der Entwicklung Polens“, stanowiące pierwszy 
tom wydawnictwa Ostdeutsche Forschungen a dedykowane Der Historischen 
Gesellschaft für Posen z okazji bliskiego 50-ciolecia jej istnienia. Tam bo­
wiem powstała myśl takiej pracy, stąd też uzyskał autor pierwszą zapomogę 
finansową. Dalsze stypendja przyszły od Niemieckiej Akademji w Monachjum, 
od nieistniejącej już teraz lipskiej fundacji für deutsche Volks- und Kultur­
bodenforschung, od różnych niemieckich organizacyj w Polsce a wkońcu od 
senatu gdańskiego, którego prezydent, a dawniejszy sekretarz towarzystwa 
Historische Gesellschaft für Posen, Bauschning napisał też słowo wstępne. 
Uprzejme poparcie znalazł Lück także w polskich instytucjach naukowych 
i różnych archiwach miejskich, co na wstępie specjalnie podkreśla.

Autorowi chodzi o wykazanie dynamicznego znaczenia niemieckiej imi­
gracji w Polsce na szerokiem tle dziejów wschodnioeuropejskich. Dlatego 
kładzie naciek ,na Polskę wschodnią, traktując zachodnią tylko pobieżnie. Tem- 
samem omija drażliwy dziś temat stosunków polsko-pruskich, którym przed 
wojną tyle poświęcano Uwagi. Wspomnieć wystarczy książkę Czesława Jan­
kowskiego: Sześćset lat stosunków polsko-pruskich, z przydanemi gło­
sami w sprawach polsko-pruskich Henryka Sienkiewicza, Bolesława Prusa 
i Tadeusza Smarzewskiego (Wilno 1903) — cytowane już dzieło G e f f c k e n‘a 
i Wabe r‘a — oraz międzynarodową ankietę Henryka Sienkiewicza z roku
15)09 ua temat: Prusse et P-ologne.

T pominięciem tych przykrych wspomnień stara się Lück wykazać, że 
niemiecka kolonizacja w Polsce była wynikiem potrzeb gospodarczych, a by­
najmniej nie wynikała z tendencyj do ekspansji politycznej (teza Schinkel'a). 
Lück iStwieruza cztery fale imigracji niemieckiej do Polski, jedną masową 
w średniowieczu a trzy wyborowe (Ausleseeinwanderung) w 16, 17 i 18 wieku. 
Wykazanie dodatniego wpływu tych imigiacyj niemieckich na społeczeństwo 
golskie i jego gospodarkę stanowi właściwą treść obszernego i gruntownego 
dzieła. Wedle hipotezy Ptaśnika uzyskało wiele rodzin niemieckich szla­
chectwo polskie. Długi też jest szereg uczonych polskich o niemieckiem po­
chodzeniu, np. Balzer, Bandtke, Estreicher, Finkel, Gloger, Helcel, Hoene- 
Wroński, Hube, Kremer, Kolberg, Lelewel, Libelt, Struve i t. d. Z powodów 
zasadniczych cytuje Lück obficie autorów polskich, by uwidocznić, jak po­
wiada, zasługę polskich uczonych około poznania prawdy, o którą mu chodzi. 
Własną pracę charakteryzujle jako pierwszą próbę sondowania terenu baaań, 
ogólny przegląd pola, czekającego na gruntowne przeoranie. Wywody swoje 
popiera ilustracjami, mapami i przelioznemi notami, które z wykazem źródeł 
tworzą osobny dodatek i zapełniają .zgórą 220 stronic dzieła, liczącego stron 676.

Słabą stroną wywodów Lüçk'a jest jednostronność, prowadząca do absur­
du według aksjomatu: qui nimis probat, nihil probat. Lück pisał pod sugestją, 
że cokolwiek dobrego w Polsce jest, wszystko niemieckie, i stara się to suge­
rować czytelnikom.

Wobec powyższego dzieła Lück‘a ma nauka polska dosyć pilne zadanie 
kontroli szczegółów i równoważenia ogólnego wyniku stwierdzeniem nawzajem
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znaczmrch wpływów polskich i oigólnosłowiarskich na kształtowanie się Rzeszy 
niemieckiej. Jeżeli Polacy mają silną domieszkę krwi niemieckiej i nieźle na 
tern wychodzą, to znaczniejszy domieszkę krwi słowiańskiej maj y przecież 
Niemcy, którzy siedzą na cmentarzyskach słowiańskich. Cztery tomy Bogu­
sławskiego „Dziejów słowiańszczyzny północno-zachodniej“ (Poznań 
1887—1300) oraz znakomita książka T e t z n e r‘a „Die Slaven in Deutsch­
land. Beiträge zur Volkskunde der Preussen, Litauer und Letten, der Masuren 
und Philipponen, der Tschechen, Mähren und Serben, Polaben und Slovinzen, 
Kaschuben und Polen“ (Braunschweig 1902) — służyć mogą za punkt wyjścia 
do badań rasologicznych. Szczegółowe wskazówki dla innych polskich badań 
nad stosunkami polsko-niemieckieroi podaje Karol Piotrowicz w tomie 
XVIII Nauki Polskiej (1934), zanim przystępuje do1 wyliczania tam poloników 
w Niemczech, ezern zapełnia cały tom.

że Polska pod względem kulturalnym nietylko brała, ale też dawała, na 
to daje poglyd dwutomowe dzieło zbiorowe, wydane pod redakcjy Feliksa 
K o n e c z n e g o, a zatytułowane „Polska w kulturze powszechnej“ (Kraków 
1918). O swoistości polskiej kultury i jej stosunku do Zachodu pisał tam ßta 
nisław Kutrzeba.

Jeżeli za wzorem niemieckim i polska nauka rozszerzy teraz zakres swych 
badań a obejmie niemi cały teren ongiś słowiański, choć dziś zniemczony, 
wtedy jako dalszy temat naukowy wyłoni się stwierdzenie przyczyn i sposo­
bów niemczenia Słowian zachodnich z jednej, a asymilacji Niemców w Polsce 
z drugiej strony. Poruszył tę sprawę publicznie ś. p. prof. Oswald Balzer 
w głośnym swego czasu liście otwartym do Teodora Mommsena, profesora uni­
wersytetu berlińskiego (Lwów 1897).

Może ma słuszność Zdzisław D ę b i c k i, który pisząc w swej książce 
„Podstawy kultury narodowej“ (19'2'2) o sile kultury polskiej, przeciwstawił 
ją wyraźnie kulturze niemieckiej. Zdaniem jego kultura niemiecka jest „ty­
powym przykładem wysokiej kultury o małych zdolnościach asymilacyjnych“, 
gdy tymczasem urok Polski był zawsze tak wielki, że działał jak magnes 
przyciągający ua narody ościenne. Dzisiaj, kiedy kultura polska odzyskała 
możność swobodnego rozwoju, mniemać wolno, „że siły jej asymilacyjne wzmo­
gą się szybko, a urok, ,jaki wywierała dawniej, spotężnieje“.

Szramek

GEORG- SCHREIBER. Das deutsche Volkstum und 
die katholische Kirche. Ein Beitrag zum Ethois der Minder­
heiten. Köln 1932.

Polityka niemiecka sprzed hitlerowskiej rewolucji w niemniejszej mierze, 
jak obecnie, uważała mniejszości niemieckie zagranicą za znakomite narzędzie 
swych wysiłków, zmierzających do rewizji traktatów. Zarzut ten dotyka 
również katolików niemieckich, którzy całą swoją znakomitą polityczną orga­
nizację bez zastrzeżeń oddali na usługi tej idei. Nic dziwnego, że z pewnem 
uprzedzeniem spotyka się w Polsce każda praca niemiecka, dotycząca proble­
mu mniejszościowego, nawet jeżeli, jak omawiana, wychodzi z pod pióra za­
służonego kapłana, działacza i uczonego katolickiego.

Uprzedzenie to zresztą wzrasta, kiedy czytelnik zaraz na pierwszej stro­
nie dowiaduje się, że problem mniejszościowy, który prawdziwie palącym stał 
.się dopiero po wojnie, występował tu i ówdzie już przedtem, przy czem jednak
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wśród wymienionych przykładów nie słyszymy nic o Polakach, którzy stano­
wili chyba mniejszość najbardziej uciemiężony. Podobnie inne tezy i) me 
mogą wzbudzić w nas zaufania i sympatji ani do samej pracy ani do sprawy, 
której służy. Przytaczamy je jako dowód, że wyżej wspomniane tendencje 
nie są niestety autorowi obce; ujawniajy się zresztą, także w ustępach, gdzie 
autor nalega na rozszerzenie międzynarodowej ochrony mniejszości, która, jak 
dotąd, problem tylko zaogniała zamiast go regulować.

Podstawowem założeniem pracy jest wielka wartość etyczna, kulturalna, 
polityczna narodowości w tem iszezególnem zabarwieniu, które jej nadaje nie­
miecki termin „Volkstum““. Chodzi tu przedewszystkiem o uwypuklenie tych 
dawnych, pierwotnych tradycyj i obyczajów, które sy jakby szkieletem każdej 
narodowej kultury. Narodowość (Volkstum) określa autor jako „najbardziej 
właściwy istotę i działalność naszego ludu, zarazem jako zrozumienie jego od­
rębności, jako odmienność w stosunku do każdego innego ducha narodowego"; 
— równocześnie zaś stwierdza, że przestrzennie sięga ona daleko poza poli­
tyczne granice Ezeszy Niemieckiej, że cowięcej tam, gdzie Niemcy żyją jako 
mniejszość, wykazuje ona szczególną żywotność w swoich pierwotnych tra­
dycyjnych i kulturalnych elementach.

Pojętą w ten sposób narodowość przeciwstawia autor ze szczególnym na­
ciskiem idei państwa, zwłaszcza, że w epoce powojennej „wiara w jego 
wszechmoc i wszechp-otęgę doznała silnego zachwiania“. Wobec wypadków, 
które właśnie teraz rozgrywają się w ojczyźnie autora, twierdzenie to nie 
wyda się bardzo aktualnem, ale rozumiemy dobrze całą jego wartość, kiedy 
zaraz dalej czytamy, że głównie (nowe mniejszości straciły wiarę w etyczny 
treść idei państwa. Sądzę, że dzisiaj nietylko żydzi, ale i Polacy Trzeciej 
Ezeszy z pełnem przekonaniem podzielają to zapatrywanie „nowych mniej­
szości“.,

l)o najciekawszych i najświetniejszych rozdziałów pracy należą te, 
w których Schreiber rozpatruje dominującą rolę kościoła katolickiego, gdy 
chodzi © podtrzymywanie i uszlachetnianie kultury i tradycji narodowej. 
Ustępy poświęcone narodowo-wychowawczej Toli kultu świętych i działalności 
kapłanów tchną głębokiem zrozumieniem ścisłego związku, który łączy Ko­
ściół z kulturą narodową, i wykazują, jak dalece starał się on zawsze o utrzy­
manie i zacieśnienie tych węzłów, które i jemu i wiernym są narówni po­
żyteczne.

Praca stanowi cenny przyczynek do wyjaśnienia i pogłębienia zagadnień, 
związanych z tradycją i kulturą narodową i ludową, przyczepi czynnik religij- 
no-fkościelny doznał szczególnie głębokiego opracowania. Nie da się jednak 
zaprzeczyć, że naukowej wartości książki nie służą praktyczne zastosowania, 
związane dość słabo z teoretyczną podstawą, zabarwione wspomnianą już ten­
dencją i naciągnięte dla wiadomego użytku.

Henryk, Dembiński (Lublin)

J) Cytujemy wśród wielu innych przykładów str. 13: „Dieses aristokra­
tisch gerichtete Gefühl der Führung, der Priorität, kultureller Erstgeburt, das
mancher europäischen Minderheit das Gepräge gibt----“ — str. 18: „Was
den Kuiturfortschritt, was die Veredlung der Menschheit und die Weiterbil­
dung des Eechts angeht, sind die Minderheiten der stärkere Teil“ (sei. w po­
równaniu z większością).
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DR THEODOR GRENTRUP S. V. D., Religion und Mutter- 
spräche, Münster i. W. 1932. VIII i 550' str.

Dzieło to jest nagrodzone iprzez niemiecki Institut für Auslandkunde 
w Monasterze i było napisane naskutek ogłoszonego .przez ten instytut kon­
kursu. Autor jest zakonnikiem i ibył profesorem teologji łnoralnej, zanim oddał 
swoją fachowy wiedzę na usługi wspomnianego instytutu, który pod ogólnym 
tytułem „Deutschtum und Ausland, Studien zum Auslanddeutschtum und zur 
Auslandkultur“ wydał i dalej wydaje pod naczelną redakcją profesora uni­
wersytetu monasterskiego ks. prałata Jerzego Schreiber‘a cały szereg publi- 
kacyj autorów poważnych. Grentrup figuruje w tej serji pod numerem 32/33' 
jako autor podwójnego zeszytu na temat: Das Deutschtum an der mittleren 
Donau, in Rumänien und Jugoslawien. Unter besonderer Berücksichtigung 
seiner kulturellen Lebensbedingungen. Jego dzieło., tu omawiane, stanowi tej 
samej serji zeszyt potrójny nr. 47/40'. Z cytatów pod tekstem widać, że Gren­
trup wydał jeszcze sporo innych rozpraw z tej dzieaziny, np.: „Nationale Min­
derheiten und Katholische Kirche“ (Breslau 1927), „Die Missionsfreiheit nach 
den Bestimmungen des geltender Völkerrechts“ (Berlin 1928), „Die kirchliche 
Rechtslage der deutschen Minderheiten“ (Berlin 1928), „Das Schulrecht der 
deutschen Minderheit in Italien (ßüdtirol)“ (Berlin 1930), „Die Organisation 
der katholischen Kirche in Deutschland“ (Berlin 1931). Trzeba więc dzieło 
„Religion und Muttersprache“ uważać za rezultat dhigich fachowych rozwa­
żań autora, który ma jako misjonarz pogląd na sprawę dostatecznie szeroki 
a w omawianem dziele bodaj rzadko gdzie mimowoli uraził objektywność.

Książka dzieli się na dwie główne części. W pierwszej, teoretycznej (str. 
4—120), rozkłada autor stanowisko religji do języka ojczystego wzgl. macie­
rzystego poza obrębem kościoła — druga, historyczna (str. 121—545), traktuje 
o używaniu języka ojczystego w dziedzinie religijno-kościelnej, a to z uwzględ­
nieniem nietylkn Kościoła katolickiego, lecz także protestanckiego, prawo­
sławnego a nawet religji żydowskiej.

Jądro całej książki upatrywać należy w trzecim rozdziale części pierw­
szej: Ethik und Naturrecht als Grundlagen einer Theorie des Sprachenrechts, 
(str. 49'—120), który rozpatruje też zasadniczo, tak ważną kwestję wynarodo­
wienia, rozróżniając przytera wynarodowienie dobrowolne i aktywne, wynaro­
dowienie bierne i wynarodowienie przymusowe, które równa się wywła­
szczeniu.

Autor pięknego studjum o uprawnieniu i etycznych granicach nacjona­
lizmu (Przegląd Powszechny 1923) ks. Jan Roztwcrowski T. J., oma­
wiając w tymże Przeglądzie Powszechnym (1927, tom 173, str. 378—79) 
'polski przekład (wydany pod tytułem „Nacjonalizm a katolicyzm“) wyniku 
.międzynarodowej ankiety Maurycego Vaussard „Enquête sur le natio­
nalisme“ (Paryż, Editions Spes b. r.), w której z Polski był wybitny wziął 
udział O. Jacek Woroniecki, zaznaczył, iż „byłoby bardzo pożądanem, żeby 
ktoś kompetentny poświęcił raz jeszcze zagadnieniu nacjonalizmu całe dzieło, 
by ostatecznie wyświetlić niejasne punkty i dopomóc wreszcie do ustalenia 
chwiejnej opinji“. Dzieło Grentrupa stanowi w tym kierunku ważny krok 
naprzód.

Obszerna część druga ilustruje mnóstwem konkretnych przykładów sto­
sowanie ogólnych zasad w praktyce kościelnej, katolickiej i protestanckiej. 
Ostatnie dwa rozdziały wykazują, jak się stanowisko Kościoła katolickiego 
w sprawie językowej dziś zaznacza w konkordatach i innych układach między­
państwowych.
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Dla (Śląska, gdzie problem językowy po obu stronach granicy jest wciąż 
aktualny, dzieło Grentrupa ma znaczenie szczególne. Wszak Śląsk wydał cały 
szereg publikacyj na ten temat, żeby wspomnieć broszurę ks. S k o wroń­
sk i e g o: In welcher Sprache muss der Religionsunterricht erteilt werden? 
(Bytom 1902) i replikę ks. B a s s k a: Warum erteilt ein Teil des obersehle- 

sischen Klerus den Beicht- und Kommunion-Unterricht in deutscher Sprache? 
(1902). Grentrup tę literaturę po wielkiej części uwzględnia i potępia stano­
wisko Rasska. Kilkakrotnie cytuje m. i. broszurę Makkabeusza (ks. 
Józef Czempiel i ks. Emil Szramek) : Das Recht auf die Muttersprache im 
Lichte des Christentums. Eine zeitgemässe Erörterung mit besonderer Be­
rücksichtigung der Verhältnisse in Oberschlesien (Opole 1919), żałując (str.
59), że — dzieląc losy znakomitego i podstawowego dzieła praskiego moralisty 
dra Frinda „Das sprachliche und sprachlich-nationale Recht in polyglotten 
Staaten und Ländern“ (Wiedeń 1899) — nie znalazła należytego zrozumienia 
i powodzenia. Jeżeli jednak Makkabeusz był zdania, że chyba niema moralnie 
dozwolonej możności rezygnowania z dóbr narodowych, Grentrup tę możność 
uznaje i to przypuszczenie dostatecznie uzasadnia. W związku z tern cytuje 
broszurkę ks. Koziołka iz Grabmy: Beitrag zur Aufklärung in der sog. 
Minderheitsfrage (Świdnica 1930).

Aczkolwiek obszerność dzieła — 550 stronic! — i, co zatem idzie, wysoka 
cena — 44 złote! — nie pozwalają na większe rozpowszechnienie książki Greń- 
trupa, może ona jednak posłużyć i polskiej inteligencji za punkt wyjścia do 
poważnej dyskusji na tematy nader aktualne. Albowiem nie można odmówić 
autorowi słuszności, gdy na str. 60 twierdzi, iż, jak dotąd, spotyka się gdzie­
niegdzie aż do bardzo wysokich szczebli społeczeństwa a nawet kleru bez­
radność i zawstydzający brak zrozumienia (Ahnungslosigkeit) wobec postu­
latów etyki narodowej. Broszura „L‘Action Pastorale parmi les Catholiques 
AP.emands du Diocèse de Katowice. D‘après les statistiques officielles. 
(Kurja Diecezjalna w Katowicach 1933) nabiera w tym związku szczególnego 
znaczenia.

Szramek

ALOIS DEMPF. Volk und Völker im Gott es reich. 
Augsburg 19.3-2'.

Odczyt ten, wygłoszony w Gliwicach na „Reiehstagung Katholischer Aka­
demiker“ w r. 1931, wprowadza nas w najistotniejszą treść nauki katolickiej 
o narodzie i społeczności międzynarodowej.

Autor rozprawia się rajpierw z poglądami, które naród przesadni© wy­
wyższają: odrzuca więc 'zarówno ubóstwianie narodu, jak i pogański kult 
bogów narodowych, które muszą upaść, z chwilą gdy ludzkość przez ehrystja- 
nizm poznała powszechnego i wszechmocnego Boga-Ojca, potępia wreszcie 
metafizyczne przecenianie narodu, które .za Heglem i parafrazując św. Pawła 
można wyrazić słowami: „nie my żyjemy, ale Duch Marodu (Volksgeist) żyje 
w nas“.

Równie fałszywem jest stanowisko oświecenia i dwu jego latorośli: 
liberalizmu i socjalizmu. Oba są bowiem wyraźnie nieheroiozne, oba wrogie 
państwu, gdyż .według obu tych doktryn powinno ono zginąć (absterben), 
a z niem razem narodowość jako błąd i przesąd ludzkości mieoświacarej.

Wbrew tym opinjom stwierdza referent, że „nasza narodowość jest Ha­
szem przeznaczeniem“, że wyciska piętno na naszej osobowości, zanim sami je-
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■steśmy w stanie ją wykształcić. W tem znaczeniu naród i państwo mają wobec 
jecln os Ud pierwszeństwo, nie stają się jednak przez to celem same w sobie, 
gdyż celem tym są tylko nieśmiertelne dusze wobec Boga. Ale dzięki silnym 
więzom, łączącym jednostkę z narodowością, każda jest współodpowiedzialna 
za jego całość, ponadto zaś każden naród jest według naturalnego prawa po­
wołany do posiadania własnego narodowego państwa i do spełnienia odpowied­
nich zadań w zakresie chrześcijańskiej kultury.

Na podstawie tych tez, opartych o niewzruszoną metafizyczną podstawę, 
przeprowadza autor wnikliwą analizę współczesnych kryzysów. Ich źródło 
tkwi zdaniem jego w tem, że miejsce Bioga najęły różne bożki, mające zaspo­
koić wrodzone ludziom pożądanie absolutnego autorytetu. Absolutyzm pań­
stwa, rozumu, gospodarstwa •— oto kolejne fazy tego urojonego autorytetu. 
Kiedy w ostatniej z itych faz walka o byt i nieograniczona konkurencja stały 
się normą życia — pierwsza musiała doprowadzić do wojny światowej, a druga 
do światowego kryzysu gospodarczego, wynikającego z bezładnej gospodarki, 
która przy nadmiarze produkcji utrzymywała stały niedobór spożycia. „W tym 
świecie walki interesów anusi brakować wzajemnego zaufania“, kryzys zaufa­
nia zaś podkopuje „prawo narodów, skoru państwa nie czują się w swych ukła 
dach związane sumieniem i nie uznają ponad sobą wiecznego Sędziego“. Środek 
zaradczy widzi autor jedynie w takiej współpracy międzynarodowej, któraby 
poszczególnym narodom pozwoliła pracować na rzecz całej ludzkości, w zu­
pełnie podobny sposób, jak w ustroju korporacyjnym, gdzie poszczególne stany 
pracują na rzecz całego społeczeństwa. Zasadniczym postulatem jest, aby, 
zmierzając do dobra ogółu, przez ogół ten pojmować nieitylko własny naród, 
ale całą społeczność międzynarodową.

Ostatni rozdział swojej prawy poświęca Beimpf środkom, które mają za­
radzić nieuniknionej dysproporcji, zachodzącej mięcFzy_ obowiązującym w pew­
nej epoce stanem prawnym, a postulatami sprawiedliwości. Narody, kiÓTe 
-stanem takim czują się pokrzywdzone, szukają ratunku bądź w nakazach 
prawa naturalnego, bądź w ideologjd t. zw. mesjanizmu. Pierwsze z nich zna­
lazły w ciągu 19-go i 20-go wieku praktyczne zastosowanie w zasadzie samo­
stanowienia narodów, którą autor uważa tylko za częściowo słuszną, oraz 
w międzynarodowej ochronie mniejszości, która znowu wydaje mu się niedo­
stateczną.

Metody, które autor zaleca celem przybliżenia się do ideału sprawiedli­
wości, nie są jasnej Przyznajemy mu rację, kiedy potępia przesadne znacze­
nie, przypisywane dziś granicom państwowym; ale z drugiej strony rozumie­
my także politykę państw, które granice te chronią przed zewnętrznemu za­
kusami lub przeciwdziałają tendencjom, mającym je od wewnątrz rozsadzić. 
Pod tym względem nieco jednostronnie brzmią tezy autora, który jako za­
sadniczy postulat prawa naturalnego podkreśla konieczność zaspokojenia tery­
torialnych potrzeb rozrastającego się narodu. Mimowoli nasuwa się pytanie, 
czyim kosztem? Ale na to nie znajdujemy odpowiedzi.

Analiza i ocena mesjanizmu kończy się apelem do polskiej inteligencji, 
aby doświadczenia, które w przeszłości polski naród dotknęły, pobudziły ją 
do zrozumienia poniżającej sytuacji, w której Niemcy, jako naród zwyciężony, 
po wojnie się znalazły. Pomijając kwestję, do jakiego stopnia poniżenie to 
było zasłużone, trudno zaprzeczyć, że było ono istotne i tem trudniejsze do 
zniesienia, że zwycięzcy, zamiast .zadowolić się tym swoim charakterem, przy­
brali rolę pokutnych kaznodziei, do której nie linieli żadnych kwalifikaeyj. 
W každým razie trzeba autorowi przyznać rację, gdy podkreśla znaczenie,
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jakie dla zgody między narodami może mieć szczere usiłowanie, aby zrozu­
mieć stanowisko przeciwnika. Warunkiem jednak pomyślności takich usiło­
wań musi być ich wzajemność, na którą, autor zbyt mało może zwraca uwagi.

W swej całości jest to praca prawdziwie głęboko przemyślana, stosująca 
z wielką przenikliwością i umiejętnością do zagadnienia, które traktuje, dawne 
prawdy filozofji seholastyoznej, która właśnie w tej dziedzinie coraz większe 
zyskuje uznanie.

Miejmy nadzieję, że mimo wszelkich trudności, szerzące się poznanie 
prawdy wywoła przewrót także w dziedzinie faktycznych stosunków.

Henryk Dembiński (Lublin}

JAN" JAKÓB KOWALCZYK, Odrodzenie Górnego ślą­
ska (Wspomnienia), Katowice 1932, nakładem autora, drukiem Księgarni 
i Drukarni Katolickiej ß. A., mała 4-ka, str. 88'.

Senator Jan Jakób Kowalczyk wydał .swe Wspomnienia z łat 1902—19061 
z okazji 30 rocznicy założenia w Katowicach spółki wydawniczej „Górno­
ślązak“ i na .zachętę dla innych działaczy z owego czasu, by ewentualnie pro­
stowali jego wywody i pomogli stworzyć dla potomności obraz odrodzenia na­
rodowego prawdziwy, niedrapowany legendarnemi uogólnieniami. Ma na 
myśli szczególnie Wojciecha Korfantego, którego najwyraźniej prowokuje Jo 
ogłoszenia własnych pamiętników.

Wspomnienia Kowalczyka są pisane żywo i ciekawie i naprawdę z pa­
mięci, dlatego wymagają kontroli w szczegółach, które się autorowi w pamięci 
nieraz zatarły lub pomieszały. Mówi np. (str. 33) o Gazecie „Ludowej“ za­
miast „Bobotniezej“, albo (str. 41) o kościele „św. Ducha“ w Krakowie, za­
miast „św. Krzyża“. Książeczka ustala jednak dla okresu, który obejmuje, 
mnóstwo okoliczności, szerzej nieznanych, i stanowi cenne uzupełnienie mp. 
głośnej swego czasu książki ks. dra Stephana „Der ßeuthner Prozess im 
Lichte der Wahrheit“ (efr. Eoezniki T. P. K. II, str. 313). Oby sama jak- 
najrychlej doznała uzupełnień przez pamiętniki inne. Senator Kowalczyk 
rozpoczął — vivant sequentes!

8.

Ks. JAN KAPICA, Kazania — Mowy — Odezwy, wy­
dane przez Kółko Homiletyczne Kanłanćw Diecezji Katowickiej pod redak­
cją ks, dr Emila Szramka. Katowice 1933:, nakładem Kółka Homiletycznego 
Kapłanów Diecezji Katowickiej, druk Księgarni i Drukarni Katolickiej 8. A. 
— 8-ka, etr. XVI 380, dwie ilustracje,

Dziękując za życiorys ks. infułata Kapicy (efr. Boczniki T. P. N. HI, 
1—86), upominał się jako pierwszy o wydanie kazań i przemówień tego mo­
carza słowa ks. kardynał-prymas Hlond z tem, że „rzadko czyje kazania są 
tak charakterystyczne i historyczne“. Według zgodnego zdania bardzo licz­
nych krytyków, stanowi wydawnictwo prawdziwe wzbogacenie polskiej litera­
tury homiletycznej, a recenzent Przeglądu Powszechnego (1933 nr. 599) ks. 
Godaezewski T. J., który omawia kazania, ks. Kapicy równocześnie z polskim 
przekładem Dekalogu najsławniejszego dziś promotora nowoczesnej homiletyki 
Tihaimera Totha z Budapesztu, zapewnia nawet, że „jeśliby chodziło o paJinę 
pierwszeństwa, przyznalibyśmy ją ks. Kapicy“.
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Na Śląsku nabiera ta książka jeszcze specjalnego znaczenia. Najprzód 
jest to .pierwsza naprawdę wybitna .pozycja w bibljografji kaznodziejstwa 
.śląskiego, obok której kazania np. O. Euzebiusza Statecznego „Jezus Chrystus“ 
(Lwów 1900) mimo pięknej formy literackiej ustąpić muszą w cień. Powtóre 
są w tej książce uchwycone fale dziejów ostatnich lat nietylko Górnego Ślą­
ska, ale nawet całej Polski, z którą po siedmiowiekowej rozłące Śląsk choć po- 
części się zjednoczył. „Jak .z przełęczy Krzyżnego szczyty tatrzańskie podob­
ne są do zastęgłyeh w ruchu i skamieniałych fal morza wzburzonego, tak w mo­
wach ks. Kapiey stoi przed nami przeszłość ostatnich lat 30-tu, pełna wzruszeń, 
wstrząsów i przełomów:. Dwujęzyczność książki, w której są także mowy nie­
mieckie, wrażenie to jeszcze potęguje“ (Wiadomości Diecezjalne, Organ Kurji 
Diecezjalnej w Katowicach 1933', str. 200).

Słusznie zauważył X. Godaczewski, że „po przeczytaniu każdego .kazania 
mimowoli rodzi się w sercu pragnienie, by kaznodzieję zobaczyć jeszcze na 
ambonie i usłyszeć jego głos, nabrzmiały serdeczną troską, miłością dobrego 
pasterza, gorliwością o chwałę ziemi śląskiej“.

W.

G. S. BROOKS — A. W. KWIECIŃSKI - S. B. WOLSH ----- A. W. 
W.TEWIÓROWSKI. Naglące problemy społeczno-gospo­
darcze górnośląskiego' przemysłu węglowego. Ka­
towice 1932. Nakł. wł. str. 80 (z tekstem polskim i angielskim).

Wobec ciężkiego położenia przemysłu węglowego w walce konkurencyjnej 
z zagranicą autorzy zastanawiają się nad kwestją, czy możliwem jest obniże­
nie kosztów produkcji bez widocznego pokrzywdzenia robotnika. Rezultatem 
tych rozważań jest w pierwszym rzędzie wniosek, iż należałoby zliberalizować 
obowiązującą dotąd na G. Śląsku ustawę demobilizaeyjną. Ustawa ta, zmusza­
jąc przemysł do niepełnego zatrudniania robotników (wprowadzania świętó- 
wek), sprowadza dodatkowe (martwe) koszta (zwiększone koszta ubezpieczeń 
socjalnych, nadzoru, personálu biurowego, utrzymania budynku kopalnianego 
i t. p.), które na podstawie danych zebranych z trzech kopalń za I półr. 1032 
obliczają na 9,96 zł pro t wydobycia, z czego 0,46 zł stanowią pozycje, niepo- 
zostająee w związku ze zarobkami i obciążeniami soejalnemi.

Ale świętówki powodują równocześnie coraz dalsze obniżanie się życio­
wego poziomu zatrudnionego robotnika. Mimo wzrostu w I półr. 1932: 
wskaźnika zarobków dniówkowych górnika na G. Śląsku do 118.,7 (r. 1927 = 
,100), wskaźnik jego zarobku .rocznego spadł do 88^9' (.z 0163 zł na 1922), 
a utrata jego siły nabywczej (mimo znacznego zmniejszenia się kosztów utrzy­
mania) wynosiła ok. 25% t. .zn. że utrzymanie obecnego stanu nie gwarantuje 
mu nawet poziomu życiowego z r. 19'27. Zdaniem autorów rozwiązaniem racjo- 
nalnem 'byłoby, gdyby robotnik .zachował siłę nabywczą z r. 1927, pracując 
zamiast dotychczasowych 280,0 pełne 300 dni w roku, jak w r. 1927. Ponieważ 
wskaźnik kosztów utrzymania wynosił w I półr. 1932. — 8%, a przeciętny 
zarobek gotówkowy na dniówkę 7,70 zł, przeto przy 300' przerobionych dniów­
kach jego zarobek realny tj. utrzymujący jego siłę nabywczą z r.. 192:7 powi- 

2:80,9
mień wynosić: 7,70 X ■ ■ X 0,81 == 5,84 zł na dniówkę.

Ponieważ przy produkcji 714.304 (wspomnianych trzech kopalń) zarobki 
wraz ,z ciężarami soejalnemi wynosiły 6.133.800 zł, przeto dla przedsiębiorstwa
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wynikłaby stąd oszczędność 3,10 zł pro t. Gdyby nawet nie powracać do po­
ziomu siły nabywczej z r. 1927, lecz utrzymać obecny, skasować świętówki, 
to zarobek na dniówkę wyniósłby: l-92'2i : 300 = 6,41 (zamiast 7,70), z czego 
wynikłaby oszczędność 2,57 zł pro t.

Dalszą, oszczędność możnaby uzyskać przez zmniejszenie składek, wpła­
canych przez kopalnie na premjowanie eksportu węgla; oszczędność tę preli­
minuje się na 0,70 zł pro t.

W sumie zateim proponowane oszczędności wyniosłyby 4,26 zł pro t.
Studjum powyższe poparte jest wynikami specjalnej ankiety, dotyczącej 

kosztów utrzymania robotników, zatrudnionych w Giesche S. A., opracowane 
bardzo starannie i systematycznie posiada również wszelkie cechy objektyw- 
ności w przeprowadzeniu tezy końcowej.

Jeżeli jednak kwestję ujmiemy ze stanowiska ogólniejszego, to muszą się 
nasunąć pewne uwagi krytyczne.

Nie ulega wątpliwości, iż obniżenie kosztów produkcji leży w interesie 
zarówno przedsiębiorcy, jak robotnika i społeczeństwa. Ale gdy chodzi o obni­
żenie (choćby tylko nominalne) zarobków robotniczych, to społeczeństwo 
i robotnik zapytują, czy uczyniono pozatem wszystko, aby przemysł węglowy 
pracował bez strat. I tu nie znajduje się odpowiedzi na pytanie, dlaczego mimo 
ustalonych cen konwencyjnych przedsiębiorstwa narażają się na straty, sprze­
dając węgiel znacznie poniżej tych cen, dlaczego ciężary ma ponosić robotnik, 
aby zyskiwał pośrednik handlowy.

Toteż niezrozumiałem jest; dlaczego autorzy są zwolennikami konwencji, 
a nie syndykatu, który jedynie mógłby usunąć straty, wynikające z t. zw. taj­
nych robót.

Nie można się również pogodzić z argumentacją, iż obniżenie kosztów 
■produkcji jest niezbędne dla utrzymania zdolności kredytowej przemysłu; 
koszta produkcji wzgl. ceny muszą być takie, aby przemysł pracował eonaj- 
mniej bez strat; kredyt inwestycyjny natomiast już zbyt silnie obciąża koszta 
produkcji przemysłu górnośląskiego, aby dalsze jego zwiększenie mógł ponosić 
konsument w okresie kryzysu.

Co się tyczy ustawy demobilizaeyjnej, to niewątpliwie trudno ją pogodzić 
z zasadą gospodarki indywidualnej, bo nie może jeden rządzić, a drugi być za 
to odpowiedzialnym, ale poszliśmy już dalej w tym kierunku i idziemy coraz 
dalej nie bez znacznego przyczynienia się do tego samego przemysłu. To też 
w pełni możemy przyklasnąć apelowi autorów do kierowników przemysłu gór­
nośląskiego, aby odzyskali przymioty, które ich zdaje się chwilowo opuściły 
t. j. odwagę, ludzkość, wyrozumiałość i gotowość 
spojrzenia w oblicze rzeczywistości.

Inż. Roman Brzoski

ALFKED W. KWIECIŃSKI, Aktualne zagadnienia 
kalkulacji przemysłowej. Katowice 1932. Nakł. śląskiego 
Koła Naukowej Organizacji, str. 135'.

Książka składa się z dwóch części; Cz. I poświęcona jest teoretycznym 
wywodom kalkulacji przemysłowej, Cz. II obejmuje właściwe „aktualne za­
gadnienia kalkulacji w przemyśle węglowym“.

Analiza kosztów, przeprowadzona przez autora, dotyczy przedewszystktem 
kosztów ruchu, jak bowiem autor stwierdza, wydatki ogólne nie pozostają
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w związku funkcyjnym, z produkcja (chociaż może niezupełnie słusznie, o ile 
chodzi o inwestycje). Przyjmując zasadniczy podział kosztów ruchu na stale, 
tj. takie których wysokość jest niezależna od wysokości produkcji, i m m i e n- 
n e, tj. takie, których wysokość rośnie lub maleje z każdą zmianę, produkcji, 
autor wychodzi z podstawowego równania:

S=K|pT
(S koszta ogólne, K koszta stałe, p czynnik proporcjonalności, T wyso­

kość produkcji). Jest to równanie krzywej, charakterystycznej dla kosztów 
ruchu danej kopalni w okresie badanym. Dla uproszczenia dalszych wywodów 
auter posługuje się w dalszym, eięgu tylko tern równaniem, jakkolwiek jako 
matematycznie ścisłe podaje równanie:

S -- K J ■ A a K ! A li k t .. -|- ;pi 1) j p2 (T2—'! ;) j .. pi (Ti—1) 
i słusznie, gdyż ściśle bioręe, równanie uproszczone może mieć zastosowanie 
tylko w tych wypadkach, gdy zwiększenie produkcji n;e powoduje dodatko­
wych kosztów stałych (dodatkowych urzędzeń obsługi i t. ip.). Oczywiście 
kwóstja, jakie koszta uważać należy jako stałe, może nasuwać wątpliwości.. 
Trudno jednak zgodzić się z autorem (str. 44), aby okoliczność czy n,p. obsługa 
pochylni platná jest na dniówkę czy akordowo, decydowała o tern, czy koszta 
te zaliczać do stałych lub proporcjonalnych; wszak ze zwiększeniem wydoby­
cia trzeba normalnie zwiększyć także załogę; deeydującemi dla oceny są oba 
skrajne wypadki: limes 0 i limes 00 a więc stałemi będą wówczas, gdy przy 
produkcji 0, będą = O i gdy przy zwiększaniu produkcji nie będą się po­
większały; ściśle biorąc, w ekonomice ruchu ten ostatni wypadek prawie nigdy 
nie zachodzi. Gdyby zarobki dniówkowe zaliczano do kosztów stałych, to 
przedsiębiorstwo, zatrudniające tylko na dniówkę, miałoby 1tylko stałe koszta 
robocizny, co znaczyłoby że zwiększenie produkcji nie powodowałoby kosztów 
dodatkowych, a przecież zwiększenie produkcji w nieskończoność przez samo 
zwiększenie wydajności, bez zwiększenia załogi, nie da się pomyśleć.

Nadmienić jednak należy, iż uwagi niniejsze w niczem nie umniejszają 
praktycznej możności zastosowania podanej formuły, gdyż, jak auitor wyraźnie 
zaznacza, charakterystyka kosztów własnych ważną jest tylko w ściśle 
określonym zakresie (w granicach określonych produkeyj).

Zastanawiając się nad wpływem wydajności na koszta własne, autor 
wyprowadza następujące wnioski:

1. że przy zwiększeniu produkcji skutkiem zwiększenia wydajności załogi, 
której zatrudnienie jest proporcjonalne do wydobycia, ciężary socjalne 
pozostają (w przybliżeniu) niezmienione, a zatem zmniejsza się obciąże­
nie proi t produkcji,

&. że całkowita wydajność wzrasta automatycznie ze wzrastającą produkcją 
dzięki lepszemu wykorzystaniu załogi stałej,

3. że zarówno wydajność, jak koszty własne są funkcjami produkcji,
4. że jednak ani zmiana wydajności ani nawet podniesienie się lub obniże­

nie kosztów własnych pro t nie uprawniają jeszcze do wniosków co do 
sprawności kierownictwa; wnioski te można wye'ągnąć dopiero wówczas, 
o ile stwierdzonem zostanie, iż w okresie badanym nie nastąpiły ‘zmiany 
istotne w strukturze naturalnej, technicznej i organizacyjnej przedsię­
biorstwa.
To ostatnie twierdzenie jest szczególnie interesujące i cenne, albowiem 

dotąd powszechnie oceniano sprawność kierownictwa na podstawie wydajności
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pro t, a już ocena na podstawie wysokości kosztów pro t nie ulegała żadnej 
wątpliwości.

W jczęiśei II autor, wychodząc z charakterystyki kosztów, daje bardzo 
ciekawe rozwiązania problemów praktycznych, jak porównanie kosztów 
własnych poszczególnych kopalń (wykazuje, iż sama wysokość kosztów pro t 
nie decyduje o jej rentowności, trzeba tu wziąć pod uwagę także wysokość 
wydobycia); ekonomiczny podział produkcji między poszczególne zakłady; 
które z poszczególnych kopalń należy w danym razie unieruchomić; wpływ 
świętówek na koszta produkcji; granice ceny minimalnej; możność zwiększe­
nia wydobycia przy braku zbytu na miał; wysokość kosztów własnych pro t 
grubych gatunków przy braku zbytu na miał; znaczenie cen (lumpi ugov.ych 
w ekonomji przedsiębiorstwa i ekonomji społecznej.

Bozwiązamie tych wszystkich zagadnień, które dotąd traktowano na oko 
lub tylko na podstawie przybliżonej kalkulacji, daje nam autor, we formie 
zupełnie ścisłej, posługując się równocześnie licznemi wykresami, ułatwiające­
mu szybką orjentaeję. Dzieło to, w które włożono dużo wiedzy, pracy i do­
świadczenia, jest niewątpliwie dużym dorobkiem na polu naszej szczupłej li­
teratury naukowej z dziedziny ekonomji ruchu (Betriebswirtschaft) ; pewnem 
niedomaganiem jest to, iż drukowano je jakby w pośpiechu, stąd czasami 
niezgodność oznaczeń, odnośników i określeń. Nowe, prawdopodobnie uzupeł­
nione wydanie, które (wobec dalszych wyników prac autora), niewątpliwie 
wkrótce się ukaże, pozwoli tych niedomagań umknąć.

Inż. Roman Brseski

WITOLD PASZKOWSKI. Organizacja polskiego prze­
mysłu węglowego ze szczególne m uwzględnieniem 
zagłębia górnośląskiego. Poznańskie prace ekonomiczne pod 
redakcją prof. dr Edwarda Taylora nr. 161 Poznań 193!. Skład główny: Dom 
Książki Polskiej w Warszawie. Str. All X 27:1 -)- nlb. 1.

Seminarjum poznańskie prof. Edwarda Taylora niejedną już wydało 
cenną, na opanowanych źródłach opartą rozprawę magisterską czy doktorską. 
Praca W. Paszkowskiego do takich właśnie należy. Autor wykazuje zrozumie­
nie kartelizaeji i obeznanie się z literaturą ekonomiczną, a równocześnie do­
kładną znajomość górnictwa węglowego. Pracę swą obficie ilustruje daněmi 
liezbowemi. Nie zadowala się zobrazowaniem form organizacyjnych karteli­
zaeji w przemyśle węglowym w Polsce (na Śląsku od r. 18S9, w zagłębiach dą- 
browskiem i krakowskiem od 10>21 r.) i zagranicą. Przedstawia produkcję 
i zbyt węgla, koksu i brykietów, analizuje politykę sprzedażną, zapoznaje nas 
z ogólnemi kierunkami rozwoju górnictwa węglowego w Polsce, które kon­
centruje się i poziomo i pionowo.

Autoir zdaje sobie sprawę z niedoskonałości obecnej formy organizacyj­
nej. Polska .konwencja węglowa jest spadkobiercą .powstałej dn. 1 lipca 
li9'25 r. ogólno-polskiej konwencji węglowej, która była organizacją nad­
rzędną; niezależnie od posiadania własnych biur sprzedaży, jednostkowych 
(jak Skarboferm, Giesche, limitas) lub zbiorowych (jak Bodiut, Progress) — 
producenci węgla zrzeszeni byli w dwie organizacje terytorjalne : „Górnośląska 
konwencja węglowa“ i „Dąbrowsko-krakowska konwencja węglowa“, obie 
obecnie już zbędne dzięki postępującej unifikacji. Syndykat węglowy, który 
niejednemu wydaje się następnem nati :ralnem stadjmu organizacyjnem, przed­
stawiałby zdaniem Paszkowskiego pewne dodatnie, ale i pewne ujemne stroni-.
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W Każdym razie uważa autor za niezbędne stopniowe, a nie raptowne przej­
ście od konwencji do syndykatu.

Słuszrie pisze Paszkowski, że forma syndykacka obecnie — po doświad­
czeniach na wielu polach w kraju i zagranicą — nie ma tego prywatno- 
gospodarezego znaczenia, jakie miała dawniej. Powodem jest głęboko sięgają­
ca ingerencja państwa. Ale czy — dla tegoż samego powodu —- i luźniejsza 
od syndykatu forma konwencji nie straciła dawnego znaczenia !

Arbitraż między producentami, oddany w ręce czynników rządowych, 
zbliża nas do t. zw. „Direktionsprinzip“, pod którym przejawiała się aż do 
wejścia w życie pruskiej ustawy górniczej z r. 1865 ostra ingerencja państwa 
w kwestję ilościową (kwoty wydobycia) i finansową (cena sprzedażna) 
w górnictwie. To, czerń autor rozpoczął historję organizacji przemysłu węglo­
wego (str. 15), zasługiwałoby na przypomnienie w czasie omawiania „pro“ 
i „contra“ w sprawie syndykatu węglowego (str. 174 i nast.).

W ocenie skutków konwencji autor, naogół bardzo umiarkowany, idzie 
zdaniem naszem za daleko, zapisując na jej dobro przeważny wpływ na wzrost 
produkcji, zresztą sam dodaje, że „w dużej mierze działały tu również czynniki 
konjunkturálně“ (str. 76). Złe świadectwo wystawilibyśmy kierownictwu 
kopalń, gdybyśmy nie uznali, że w regulowaniu ilości wydobycia trzymają się 
liczb prawdopodobnego spożycia, w ostateczności tylko produkując na zwał. 
Prawda, że w dzisiejszych warunkach przewidywanie jest trudniejsze; wpływ 
konjunktury na wydobycie częściowo tylko przejawia się w ustanawianiu li­
cencji przez konwencję, obejmującą tylko wysyłki węgla koleją normalno­
torową.

Ale to szczegół. Nie zmienia on dodatniego zdania o książce, Która 
nawet u Niemców zyskała pełne uznanie. W „Kattowitzer Zeitung“ (18 kwiet­
nia 1932) wypowiedziane znajdujemy życzenie wydania jej w języku nie­
mieckim. W tłómaezeniu takiem literatura ekonomiczna niemiecka zyskałaby 
źródłowe przedstawienie warunków działania konwencji w Polsce.

W. Olsnewicz

ANTONI DZIK. Hutnictwo żelazne w Polsce. War­
szawa 1931. Skład główny: Kasa Mianowskiego. Str. 137 + ni. 1. Wyd. 
z subwencji Ministerstwa Przemysłu i Handlu (z przedmową inż. Adama 
Lewandowskiego).

MIEOSŁAW ORŁOWSKI. Żelazny przemysł hutniczy 
na ziemiach polskich do r. 1914. Rozprawa doktorska przy­
jęta przez Eadę Wydziału Prawa Uniwersytetu Warszawskiego. Warszawa 
1931. Z zasiłku Ministerstwa Przemysłu i Handlu oraz Rady Wydziału Prawa 
Uniwersytetu Warszawskiego. Str. 8 nl. -f- 3,21 -f- ni. 2.

JERZY BUZEK. Rozbudowa techniczna żelazo- 
hutnietwa polskiego w ostatnich 10 latach na 
tle rozwoju hutnictwa wogóle. Kraków 1933, str. 122i, 
Odb. z Przeglądu Górniczo-Hutniczego luty—marzec 1933.

Po kilku dobrych sprawozdawczych pracach J. DĘBICKIEGO i WŁ. 
KUSZEWSKIEGO, po próbie analizy wytwórczości hutniczej przez Komisję 
Ankietową (efr. Roczniki I 247) otrzymujemy od trzech autorów A. DZIKA, 
M. ORŁOWSKIEGO i J. BU ZEZA trzy cenne ksiąŻK_l, ogromnie ułatwiające

19
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orjentację w sprawach hutnictwa żelaznego i jego skomplikowanych ugrupo­
waniach. s

Górny Śląsk nie jest wymieniony w tytułach tych dzieł, tem niemniej 
stanowią one „siłesiaca“ już przez to samo, że wytwórczość hutnicza w Polsce 
-— to w 2/s produkcja śląska. Są to wartościowe przyczynki do poznania 
życia gospodarczego Polski całej i Śląska specjalnie, a różny sposób ujęcia 
tematu przez autorów sprawia, że ich prace uzupełniają się.

M. Orłowski zakreślił sobie jako datę końcową rok 1914, całe jego 
dzieło sięga w przeszłość. A. DZIK bistorji poświęca zaledwo 22 str. (wlicza­
jąc w to już i obraz zniszczeń wojennych) ; reszta dzieła -— to bardzo szczegór 
łowe przedstawienie stanu hutnictwa żelaznego, nie według utartego podziału 
na huty staro polskie“ (?), t. j. h. kongresówki, i górnośląskie, ale dla całej 
Polski w krótkich pięcioletnich okresach. Autor powstrzymuje się od krytyki 
takich czy innych posunięć hutnictwa, konstatuje fakty i przedstawia je, 
chętnie posiłkując się drogą liczbową; zapoznaje nas też z obecną orgarizacją 
hutnictwa żelaznego w Polsce, zrzeszonego w kilka związków z silnym udzia­
łem hut śląskich.

Pierwszy krok zrobiła w tym kierunku Huta Pokój (październik 1Ö24), 
przystępując do istniejącego od r. i&2i0 Związku Polskich Hut Żelaznych. 
W r. 1926 wszystkie huty polskie zawiązały wspólną organizację sprzedaży 
wyrobów swyct walcowni — Syndykat Polskich Hut Żelaznych i wspólną Cen­
tralę Zakupu Złomu, a w marcu 1927 r. do Związku Hut przystąpiły już wszyst­
kie huty śląskie. W grudniu tegoż roku powstała jeszcze jedna organizacja, 
wspólna dla wszystkich hut polskich, syndykat rurowy p. n. Biuro Sprzedaży 
Polskich Walcowni Rur. Jeżeli do tego dodamy Związek Eksportowy Polskich 
Hut Żelaznych (założony w r. 1926), to będziemy mieli obraz węzłów, łączą­
cych huty między sobą. We wszystkich tych związkach uczestniczą huty 
śląskie, nie tworząc żadnych specjalnych sekcyj górnośląskich, choć w hut­
nictwie polskiem odróżniać można dwie grupy, śląską i kielecko-dąbrowską, 
przejawiające i cechy wspólne 1 rozbieżności. Pierwsze wypływają z datu­
jącego się jeszcze z czasów przedwojennych nastawienia hut Śląskich na rynek 
polski, co obecnie potęguje wspólność polityczna i celna, drugie -— z położenia 
geograficznego, z odmiennych warunków prawnospołecznych, z wyższycL na 
Śląsku kosztów robocizny i t. d. Temat to dotychczas bliżej nieopracowany, 
a interesujący i niespecjalistów na Śląsku, w którego calem życiu gospodar- 
ezem i społeeznem hutnictwo stanowi tak ważną pozycję. Byłoby bardzo 
pożądane naukowe ujęcie, zanalizowanie potrzeb i dążeń obu grup hut; może 
taka bliższa analiza wykazałaby nawet, że istnieją właściwie trzy grupy: 
śląska, cent rab: s: i dąbrowska, ostatnia częściowo związana ze śląską, częścio­
wo z centralną., Takie studjum stanowiłoby niezbędne uzupełnienie książki 
Ą. Dzika.

M. ORŁOWSKI dał, jak wspomnieliśmy, dzieło historyczne, również 
b. pożyteczne mimo pewnych braków. Dziwi w niem zupełne pominięcie hut­
nictwa w b. Galicji1) i na Śląsku Cieszyńskim. Autor mógł nie sięgać 
nawet do źródeł archiwalnych, zadowolić się literaturą przedmiotu, a nawet 
pominąć niemieckie dzieła Schindlera, Hoheneggere i in., ugrariczyć się do naj-

!) Zwrócił już na to uwagę J. IGNASZEWSKI w obszernej Tecenzji 
książki M. Orłowskiego w „Hutniku“, t. IV 1932, zeszyt 5—7 i w odbitce 
p. t. Żelazny przemysł hutniczy na ziemiach pol­
skich do r. 19 14, Warszawa—Katowice 1S3.2, etr. 7.
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■ważniejszej polskiej literatury (Zwłaszcza VU. Szajnocha, Płody kopalne Ga­
licji, Lwów 1S9C cz. I, str. 74—107; Pr. Bujak Galicja, Lwów 1910 t. II, 
str. .204—9, Al. Szczepański, Przemysł żelazny Galicji, Lwów 1913. Pr, 
Pćpiołek, Dzieje Śląska austrjackiego, Cieszyn 1913, str. 268—70) *), Dzieło 
W. S&rjusza-Zaleskiego, Dzieje przemysłu w b. Galicji 1804—1329 (Kraków 
1930) ukazało się prawdopodobnie za późno, by mogło być wykorzystane 
w rozprawie doktorskiej Orłowskiego.

Górny Śląsk potraktował autor szeroko, poświęcając mu nieomal połowę 
dzieła. W opanowaniu źródeł zaznacza się jednak nierówuomierność : dla hut 
b. Kongresówki autor czynił poszukiwania w archiwach warszawskich; bardzo 
interesujący przyczynek znalazł do czasów Stanisława Augusta w Archiwum 
XX. Czartoryskich; analogicznych poszukiwań archiwalnych dla Górnego Ślą­
ska nie czynił i nie sięgnął do archiwum Wyższego Urzędu Górniczego we 
Wrocławiu, w ezem może na przeszkodzie stanęły tak trudne dla Polaka 
warunki pracy naukowej na niemieckim Śląsku. Zarzutu zresztą autorowi nie 
ezynimy; w znacznej mierze źródła te są już wykorzystane przez niemieckich 
historyków gospodarczych z H. Peehnerem na czele. Niewątpliwie jednak nie­
jeden znalazłby się w aktach wrocławskich przyczynek do dziejów hutnictwa, 
na odzyskanej części Śląska; dotyczy to zwłaszcza okresu do r. 186.9 t. j. do 
czasu wycofania się fiskusa pruskiego z hutnictwa dzisiejszego woj. śląskiego 
p~zez sprzedaż Huty Królewskiej w ręce prywatne.

Data ta zbiega się z czasem przełomowym dla Śląska, z okresem wojny 
francusko-niemieckiej 1870—71 r., po której przemysł śląska wszedł na 
drogę wielkokapitalistyczną i od dotychczasowych właścicieli przeszedł w por 
siadanie wielkich spółek akcyjnych. Słusznie więc autor r. 1870 obrał za 
dzielący historję hutnictwa śląskiego na okresy.

Okres ostatni (trzeci) 1870—1914 jest przez Orłowskiego opracowany 
źródłowo, z wykorzystaniem materjałów, pracowicie przez autora odszuka­
nych w zarządach b. Górnośląskiego Związku Górniczo-Hutniczego i poszcze­
gólnych spółek akcyjnych. Nie mieliśmy jeszcze w języku polskim tak szcze­
gółowego opracowania, za które autorowi należy się wdzięczność.

Okres pierwszy od drugiego odgrodzony jest rokiem 1800. Może podział 
taki jest słuszny w odniesieniu do części śląska, pozostałej przy Rzeszy. Àle 
dla terytorjum obecnego województwa śląskiego odpowiedniejszą datę stanowi 
rok 1835 z budową hut Bal va, Baildon, Laura, niewiele później powstają huty 
iîgoda i Pokój.

Zasługi Bedena nie ulegają żadnej wątpliwości, uznają je Polacy jak 
i Niemcy, ale one nie powinny zastawiać jego poprzednika (i wuja) 1'ryd. 
Art. Heinitza, o którym w książce Orłowskiego nie znajdujemy nawet wzmian­
ki. Przypomniał jego zasługi Zivier, pisząc recenzję książki Pechnera (Ober- 
sehlesien II 1603.—4, str. 320), a doniosły wpływ Heinitza na Bedena pod­
kreślił Wuttke w doskonałym krćtldir artykule w zbiorowym tomie „Aus 
Obenschlesiens Verganger’ieit“ (Gliwice 1921, str. 78—87).

Nie można wymagać, by dla tematu, mającego tak olbrzymią literaturę, 
autor polskiej pracy znał wszystkie niemieckie artykuły i przyczynki, Ale 
w wykazie literatury brak i kilku wartościowych polskich prac: J. Hofmana

>) Już po wydaniu książki Orłowskiego II Bocznik P. T. T. Beskid 
śląski (Cieszyn 1931, str. 44—51) przyniósł rozprawę K. BUZKA o gór­
nictwie i hutnictwie Żelaznem na Śląsku Cie­
szyńskim,
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w Przeglądzie Górniczo-Hutniczym 1915 i cdb. p. t. Przemysł żelazny w Kró­
lestwie Boiskiem (Dąbrowa Górnicza 1915); S. KOSSUTHA w mono grafy 
zbiorowej Leopold Kronenberg (Warszawa 1922; str. 7—54) ; WŁ. KUCZEW- 
SKIEGO w Mechaniku 1924, ciz. 5—6—9 oraz w skróceniu w Almanachu 
L, O. P. P. Polska Gospodarcza (Warszawa 192d, str. 109—137).

Literatura to pozornie niedotycząca Śląska; w rzeczywistości hutnidwo 
b. Królestwa Kongresowego przez swój kapitał ściśle jest związane z Gór­
nym Śląskiem. Słusznie Orłowski poświęca specjalny rozdział penetracji prze­
mysłu śląskiego na teren zagłębia dąbrowskiego; rozdział ten, który możnaby 
jeszcze uzupełnić daněmi o kopalnictwie rud żelaznych, należy do najlepiej 
opracowanych.

Nie jako ekonomista lub histoiyk gospodarczy, ale jako technik podchodzi 
do hutnictwa polskiego prof. JERZY BUZEK. Na tle ewolucji, jaką hutnictwo 
światowe przeszło od dymarek poprzez świeżarki, piece pudlingowe, wyna­
lazki Bessemera czy Thomasa, do stalowni systemu Martina, przedstawił nam 
stopniowe zmiany i udoskonalenia w hutnictwie polskiem, a specjalnie w Ślą­
skiem. Otrzymujemy opis techniczny i ocenę stanu koksowni, wielkich pie­
ców, stalowni, odlewni i połączonych z hutami zakładów dalszej przeróbki 
żelaza. Jako hutnik mógł też autor ocenić energetykę hut czyli t. zw. go­
spodarkę cieplną oraz naukową stronę hutnictwa w Polsce (laboratorja, za­
kłady naukowe). Pogląd na hutnictwo z punktu widzenia fachowej oceny 
jego technicznych postępów — oto co nam daje prof. J. Buzek, uzupełniając 
zestawiony przez p. Dzika obraz współczesnego hutnictwa i jego przedwojenne 
dzieje, opisane przez p. Orłowskiego.

Wbrew tytułowi swej pracy twierdzi p. J. Buzek, że właściwie nie o roz­
budowie hut powinna być mowa, ale o ich przebudowie, mającej na celu do­
stosowanie się do nowych warunków i do potrzeb państwa polskiego. Roz­
budowy w znaczeniu tworzenia nowych jednostek właściwie w ostatnich 10 
latach nie było. Możnaby jednak poddać objektywnemu zbadaniu celowość 
otwarcia niektórych nowych oddziałów na hutach lub zaniknięcia istniejących 
■oddziałów. Będzie to kiedyś bardzo ciekawy temat dla badacza gospodar­
czych, społecznych, — a może i politycznych — dziejów Śląska.

Działalność handlowa hut nie podlega ocenie naszych autorów. Uczynił 
to prof. H. TENNENBAUM w I tomie Struktury gospodarstwa polskiego 
(Warszawa 1932, zwłaszcza str. 280—343), bardzo szczegółowo przedstawiając 
i miejscami ostro krytykując handlową politykę hut oraz dając wyraz prze­
konaniu o wątpliwej wartości koncernów pionowych, które stanowią w ostat- 
niem ćwierczwieczu specjalność Śląska.

Drugą cechę, wyróżniającą hutnictwo śląskie, jest jego nastawienie 
eksportowe; stąd jego związek z hutnictwem ogólnoświatowem. Konkurencja 
to, ale i współdziałanie. Zwłaszcza w latach 1927—1930 huty śląskie prowa­
dziły na terenie międzynarodowym ożywioną akcję o zachowanie możności 
eksportu. Ostatecznie przystąpiły do międzynarodowego Syndykatu Rurowe­
go, ale nie do Międzynarodowego Kartelu Żelaznego. Szczegółowo przedsta­
wia i ocenia udział naszego hutnictwa w gospodarce światowej prof. H. 
CrLINlC w książce wydanej p. t. „M iędzynarodowe porozumie­
nia producenti w“ (Warszawa 1930). Z potęgującym się kryzysem 
w hutnictwie światowem zapoznaje nas J. IGNASZEWSKE w broszurze o zna­
miennym tytule : „H utnictwo światowe w obliczu kata­
strofy“ (Katowice 1932, str. 23 nl. 1, odb. z „Hutnika“). Wyrażając
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poważne obawy o dalsze losy hutnictwa europejskiego wobec wielkich tranzak- 
eyj wywozowych po cenach nierentownych, autor słusznie podkreśla potrzebę 
bacznego śledzenia sytuacji międzynarodowej. Jako redaktor działu ekcac- 
ffiicznegc w dobrze redagowanym „Hutniku“, autor przyczynia się do znajo­
mości u nas rynku krajowego, co musi być podstawą planowej działalności 
hut naszych.

Przemysł hutniczy stawia przed ekonomistą szereg niezmiernie interesu­
jących zagadnień. Częściowo — dzięki przytoczonej tu literaturze — są one 
omówione i ocenione. Wiele jednak jeszcze pozostaje tematów do opraco­
wania, a przedewszystkiem kwestja pracy, zatrudnienia, życia hutnika. Zu­
pełnie ją przysłoniły produkcja i sprzedaż. Bardzo nawet dokładne badania 
świadczeń socjalnych1) nie zapełniają luki, której objektywne wypełnienie 
starowi jeden z najważniejszych dezyderatów literatury społeczno-ekonomicz­
nej, dotyczącej Górnego Śląsku, i wdzięczny temat dla doktorantów — Górno­
ślązaków.

W. Olssewicz

PRACE NAUKOWE POŚWIĘCONE 
SZTUCE ŚLĄSKIEJ

Prócz wydawnictw Muzeum śląskiego w Katowicach na temat sztuki 
śląskiej 2) oraz innych prac powstałych w Muzoum, choć drukowanych gdzie­
indziej 3) zasługują na uwagę trzy cenne prace z zakresu historji sztuki ślą­
skiej, opublikowane w różnych numerach „Przeglądu Historji Sztuki“, wy­
chodzącego nakładem Polskiej Akademji Umiejętności w Krakowie, jak rów­
nież inne prace, narazie ogłoszone tylko w streszczeniu. Naprzód omówimy 
prace wydrukowane w całości.

Î. WŁADYSŁAW SEMKOWICZ, Zabytki romańskie na 
górze Sobótce, Przegląd (j. w.), 1929, Bocznik I, str. £S—3€.

W wymienionej pracy, poświęconej najstarszym zabytkom architektury 
i rzeźby śiąskmj omawia autor liczne fragmenty romańskie odnalezione na 
górze Sobótce i w okolicy, którym sporo uwagi poświęciła już nauka nie­
miecka, że wymienimy prace Lustiga, Götzego, Schultego, Nehringa, Knötls» 
i Helmicha4). Prof. Semkowicz sumuje wyniki badaczy niemieckich, prze­
prowadza przytem ich krytykę i dochodzi do własnych wniosków, opartych 
zarówno na źródłach jak i na autopsyjnem zbadaniu zabytków.

Wspomniane zabytki przetrwały w sercu dzielnicy śląskiej, na naj- 
wyższem wzniesieniu nadodrzańskiej niziny, zwanem Mons Silencii lub SIęża, 
(co przypomina zagadnienie nazwy Śląska i wyprowadzenie jej od ślęży, lewo­

*) M. i. Związek Polskich Hut Żelaznych wydał w r. 1S33 broszurę p. t. 
„Świadczenia socjalne w hutnictwie żelazne pi“ 
z daněmi liczbowemi i wykresami.

2) T. Dobrowolski, śląska rzeźba ludowa w drzewie, Katowice 1030, — 
tenże, Kościół św. Stanisława w Starem Bielsku, Katowice, 1932, — tenże, 
Sztuka województwa śląskiego, Katowice, 1933.

a) Wym. autora, Gotycka polichromja kościoła w Jesionej na tle pro­
blemu ma’arstwa ściennego na Śląsku w IV Boczniku Tow. Przyj: Nauk na 
Śląsku, oraz „śląskie malarstwo ścienne i sztalugowe do początku XV w.“ w III 
tonfie Historji śląska, drukującej się obecnie nakładem P. A. U. w Krakowie.

♦) por. Schlesische Bibliographie, Breslau, 1933', 374.
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brzeżnego dopływu Odry, zagadnienie omówione ostatnio szeroko również 
przez Semkowicza w I tomie Historji Śląska wyd. P, A. U.). Na stokach 
Sobótki, dawnej ślęży oraz w najbliższej okolicy góry odnaleziono dwadzieścia» 
kilka kamiennych fragmentów architektonicznych i rzeźbiarskich. Relikty 
te wymienimy w kolejności przyjętej przez autora:, i. w połowie góry So­
bótki postać z rybą t. zw. „Jungfrau mit dem Fisch“, 2. obok figura jakby 
niedźwiedzia, 3. dwa lwy, obecnie przy bramie zamkowej we wsi Górce, 4. 
identyczny lew w podstawie wieży kościoła paraf, w mieście Sobótce, 5. po­
dobny lew we wsi Maxdorf, 6. dwa takie same lwy w portalu kościoła, 
w Queitsch (w sumie zatem 6 lwów), 7. drugi niedźwiedź, obecnie na szczy­
cie Sobótki, 8. kadłub smoka znaleziony w losie, przy drodze na szczyt góry,
9. przed kościołem św- Anny w mieście Sobótce postać ludzka, t. zw. MBnchs- 
rumpf lub Pilz (grzyb), 10. t. zw. mnich, podobny do kręgla słup kamienny 
wysokości 2 m w osadzie Kiefendorf, lł. granitowa kolumna i kapitel ro­
mański na szczycie góry, 12. podobna kolumna ze Strzegomienia w Bańkowi- 
cach, 13. fragment kapitelu w fundamentach opactwa w Górce, 14. romańskie 
okno bliźnie w późniejszych murach, 15. tamże granitowa szala chrzcielnicy 
i 16. również granitowa kolumienka, 17. ciosy kamienne w pobliżu „panny 
z rybą“, 18,. tamże luk okienny, 1&. nadproże odrzwi i 20. płyta granitowa 
z napisem „A nno ab incarnatione Dni M. 0.“, 21, na 
szczycie góry podmurowanie kamienne z budowli romańskiej XII w, i inne.

Wymienione fragmenty, naogół bardzo zniszczone i opracowane dość 
grubo, odnoszą się niewątpliwie do- czasów polskiego panowania na Śląsku 
a mianowicie do śląskiego palatyna Bolesława Krzywoustego, Piotra Własta 
z rodu Łabędziów, którego siedziba grodowa była położona na szczycie So­
bótki. W obrębie zabudowań zamkowych musiała stać kaplica zamkowa, 
poniżej zaś na stokach góry wznosiły się zapewne mury klasztoru kanoników 
regularnych, sprowadzonych przez Piotra z macierzystego Arrovaise w Belgji 
w latach 1123-—1138. Jeśli ta ostatnia data jest zgodna z prawdą, to skolei 
można przypuścić, że zburzenie opactwa nastąpiło już w latach 1132—1134, 
w czasach najazdów czeskich, docierających po Odrę. Wówczas to zapewne 
młode mury klasztoru i kościółka zamkowego uległy katastrofie i poszły 
w rozsypkę, aby sczasem posłużyć do innych celów, np. do budowy okolicz­
nych kościołów i ulec rozproszeniu po stokach wzniesienia.

Poszczególnych kamieni, pochodzących z budowli Piotra miał użyć 
jeszcze w r. 1206 Henryk Brodaty przy wytyczeniu na górze Sobótce grani­
cy między swojemi posiadłościami a gruntami klasztoru kanoników regular­
nych we Wrocławiu, czego ślad przetrwał w szeregu krzyżów, wyrytych na 
niektórych z opisanych fragmentów. Głównym wynikiem pracy prof. Sem­
kowicza jest mocno uzasadniona hipoteza, że klasztor kanoników regularnych 
założono naprzód na samej górze Sobótce, a później dopiero przeniesiono go 
do Górki (u stóp góry) i ostatecznie do Wrocławia. Hipoteza ta, poparta 
źródłowo jest przekonywująca, mimo przeciwnego zdania np. Schultego, który 
wymienia Górkę jako pierwszą siedzibę mnichów z Arrovaise.

Na specjalne zainteresowanie zasługuje problem formy opisanych rema­
nentów romańskich, również pochodzenie białego granitu, użytego na górze 
Sobótce i stosunek zabytków śląskich do innych pomników,, przypisywanych 
Piotrowi, ozem autor rozprawy już się nie zajmuje. Rozwiązanie pierwszej 
kwestji napotyka na znaczne trudności spowodu złego stanu konserwacji za 
sjytków; wydaje Się jednak, że można je śmiało zaliczyć do wytwórczości 
rodzimej 1-szej połowy XIX w., za czem przemawia ich grube opracowanie,
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a więc jakgdyby sumaryezrcść formy, która rzeźby śląskie zbliża do podob­
ných (w ogólnem Znaczeniu słowa), choć późniejszych naogół dzieł w Strzel­
nie, Łęczycy a zwłaszcza w Wysoeicach w pow. miechowskim. Na szczególną 
uwagę wśród reliktów śląskich zasługuje t. zw. mnich, t. j. podobny do kręgla 
slup kamienny (wym. pod 10), który należałoby zestawić ze słupem, może 
drogowym w Koninie nad Wartą (w Kaliskiem). Ten ostatni bowiem nosi 
wśród innych napisów także imię comesa Piotra i wykazuje podobny kształt 
liter jak znaleziona na górze Sobótce tablica kamienna (wym. pod 20).

2. JTJLJTJSZ STARZY NSKI, Tryptyk późno-gotycki 
w Cegłowie, Przegląd (j. w.) Bocznik I, str. 70—80.

Interesująca rozprawa dra Starzyńskiego dotyczy wprawdzie zabytku 
odkrytego w mazowieckim Cegłowie, lecz równocześnie porusza zagadnienie 
związków artystycznych centralnej Polski ze Śląskiem przez stwierdzenie 
bliskich analogij między podwarszawskim ołtarzem a sztuką wrocławską. 
Dawny tryptyk w cegłowskim kościele parafjalnym uległ rozparcelowaniu
0 tyle, że na miejscu przetrwała jego część rzeźbiarska, osadzona jednak 
w nowej architekturze, zaś zewnętrzne, malowane części tryptyku znalazły 
śię w Muzeum Diecezjalnem przy katedrze warszawskiej. Obrazy ołtarza 
poświęcono legendzie św. Jana Chrzciciela, patrona kościoła cegłowskiego; 
przedstawiają one: 1. Narodziny św. Jana, 2. Kazanie, 3. Ucztę i 4. ścięcie. 
Besztę plastycznej dekoracji tryptyku wykonano w rzeźbie: w szafie środko­
wej znajduje się postać Madonny z Dzieciątkiem między św. Janem Chrzci- 
icielem a św. Stanisławem, zaś na skrzydłach rozmieszczono cztery płasko­
rzeźbione dziewice, św. Barbarę, Dorotę, Katarzynę Aleksandryjską i Małgo­
rzatę, co włącza omawiany zabytek do licznej plejady t. zw. ołtarzy czterech 
dziewic, których źródłem stała się około r. 1400 sztuka śląska. Całości ołta­
rza dopełniają trzy figury szczytowe, św. Anny pośrodku oraz św. Pawła
1 Piotra po bokach. Ołtarz ten powstał w r. 1510, jak wynika z sygnatury 
zachowanej na jednym z jego obrazów „Lazarus pictor 1510“.

Tryptyk cegłowski, zwłaszcza jeśli chodzi o jego część rzeźbiarską, nie 
jest w Polsce dziełem odosobnionem, gdyż można go zestawić z późnogotyc- 
kieimi rzeźbami w kościele poaugustjańskim w Warszawie i z Madonną 
z Bzepiennika w krakowskiem Muzeum Narodowem; pewne zbliżenie z jego 
częścią malarską, zwłaszcza w związku z jej współczynnikiem rodzimym wy­
kazuje znowu poliptyk z Dobczyc, również w wym. Muzeum Narodowem. 
Toteż zdaje się nie ulegać wątpliwości, że ołtarz cegłowski jest zabytkiem 
polskiej sztuki cechowej początku XVI w.

Z drugiej strony Dyptyk ten stanowi interesujący przyczynek do za­
gadnienia eklektycyzmu polskiej sztuki cechowej dzięki swoim różnorodnym 
właściwościom stylistycznym: — obrazy ołtarzowe wykazują oddziaływania 
Norymbergi przez swoją rzeczowość w połączeniu z przewagą elementu rysun­
kowego nad malarskim oraz przez siłę charakterystyki przy manierycznych 
wygięciach postaci. Prócz nalotów norymberskich stwierdza autor w tych 
obrazach jeszcze oddziaływania flamandzkie poprzez mistrza w St. Severin 
w! Kolonji i środowisko hamburskie, Dodaćby jeszcze należało, że może tu 
jeszcze wchodzić w grę pośrednictwo Śląska, który od połowy XV w, znalazł 
się w orbicie przeważających wpływów norymberskich i z natury rzeczy stał 
śię zapewne ważnym dla Polski przewodnikiem tych ostatnich. F amizm 
tryptyku cegłowskiego mógłby być zatem wynikiem, norymbersko-śląskiej 
interpretacji flamandzkich wpływów. Zdaje się to jeszcze potwierdzać część 
rzeźbiarska ołtarza; której ścisły związek z Wrocławiem dostrzega sam autor;
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zestawiając mazowiecki zabytek z wytworami śląskiego mistrza św. Łukasza^ 
eharakterystyeznemi np. przez pewną łagodność formy, kontrast 3 jąeą z dyna­
miką sztuki Stwosza. Pewne cechy wspólne z madonnami z Cegłowa i Rze­
piennika występują także w figurze św. Anny Samotrzeciej z Sobótki na 
Śląsku, której opracowanie jest jednak twardsze od tamtych (por. Braune 
i Wiese, nn. 106). W konkluzji uznaje autor w tryptyku cegłowskim „dzieło 
wybitnego, acz silnie związanego z środowiskiem wrocławskiem, epigona kie­
runku stwoszowskiego“.

Jeśli chodzi o sposób promieniowania Wrocławia na warszawę, gdzie 
może działał twórca ołtarza Łazarz, podpisany na jednym z jego obrazów, 
to m. innemi możnaby przypuścić nawet odbycie przez owego Łazarza studjów 
zawodowych we Wrocławiu. Wiemy bowiem skądinąd, że wśród malarzy 
wrocławskich bywali przybysze z Warszawy.

3. MICHAŁ WALICKI, Polip tyk kaliski na tle pro­
blemu „M istrza ołtarza z Giessmannsdor f“, Przegląd 
(j. w,), 1931, Rocznik II, str. 81—97.

W wymienionej pracy omawia autor wyczerpująco złożony z pięciu części 
poliptyk, znajdujący się w kolegjacie kaliskiej. Ołtarz ten z r. około 3500, 
łączy ze Śląskiem, podobnie jak miała się sprawa z omówionym uprzednio 
tryptykiem cegłowskim, jego charakter stylistyczny. Powstał on przytem 
niewątpliwie na Śląsku. Omawiany poliptyk zachował się w stanie fragmen­
tarycznym; brak w nim bowiem predelli i zwieńczenia oraz rzeźby szafy środ­
kowej, a miejsce ich zajmuje drugi, późniejszy ołtarzyk. Ze starego ołtarza 
zachowało się dwanaście malowanych kwater, z których cztery, widoczne po 
otwarciu ołtarza, przedstawiają sceny pasyjne, osiem zaś scen, widocznych po 
zamknięciu ołtarza, poświęcono życiu >7. P. Marji. Poliptyk kaliski jest 
dziełem nierównej wartości artystycznej, skąd wniosek, że chodzi tu o produkt 
warsztatowy. Wyższy poziom artystyczny cechuje cykl pasyjny, słabszy od 
niego jest cykl marjański.

Autor przeprowadza gruntowną i wnikliwą analizę ołtarza, charaktery- 
zując jego schematy kompozycyjne, jego właściwości formalno-rysunkow® 
i kolorystyczne drogą kolejnego badania wszystkich poszczególnych obrazów. 
W rezultacie przypisuje ołtarz kaliski warsztatowi mistrza z Giessmannsdorfa, 
zwanego tak od jego czołowego do niedawna poliptyku ze scenami męczeństwa 
św. Katarzyny Aleksandryjskiej w wymienionej miejscowości śląskiej. Sie­
dzibą tego warsztatu, istniejącego w ciągu dwóch pierwszych dziesiątków 
XYI w., był przypuszczalnie Żegań na Dolnym Śląsku. Artystyczne filjacje 
łączyły go z Saksonją i Norymbergą, choć korzenie jego twórczości tkwiły 
we Wrocławiu, zapewne w pracowni mistrza z r. 1486/7. Zasięg tego żegań- 
skiego warsztatu dochodził do Saksonji i Brandeuburgji oraz, jak wynika 
z pracy dra Walickiego, przekraczał granico Śląska w kierunku pobliskiego 
Kalisza.

Omawiając źródła sztuki mistrza z Giessmannsdorfu w ślad za Klossem 
i Wiesem, potwierdza wprawdzie autor ich wyniki odnośnie do związania jej 
z fcaksorją i Norymbergą, zwłaszcza z Wolgemutem, lecz z drugiej strony 
pogłębia jej związek z miejscowemi tradycjami dzięki analizie scen pasyjnych 
poliptyku kaliskiego, które stanowią nowość w dotychczasowem „oeuvre“ 
mistrza. (Bkolei próbuje autor odtworzenia procesu kształtowania się i ewo­
lucji jego stylu w oparciu o doświadczenia, zyskiwane w czasie artystycznej, 
wędrówki, przy ozem stwierdza w nim szczególną wrażliwość na flamandzkie
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poczucie formy, co było zapewne wynikiem jego obycia się z flamizującą 
produkcją malarstwa gómoniemieekiego. Niemniej jednak występuje u niego, 
jck wspomniano już wyżej, szereg cech rodzimych, do których należy jeszcze 
dołączyć wyraźnie slawizujące typy niektórych przedstawionych w poliptykn 
figur. Podobne zjawisko zachodzi też w innych zabytkach śląskiego ma­
larstwa, np. w ołtarzu w Górze z r. 1512.

W czwartym rozdziale swej cennej rozprawy definjuje autor wartości 
formalne sztuki mistrza z Giessmannsdorfu i próbuje odtworzenia właściwych 
mu dyspozycyj psychicznych. Podkreśla więc tradycyjny charakter twór­
czości mistrza, typowego reprezentanta późnogotyckiego baroku, jego gotycką 
ekspresyjność, linearyzm i blaszany wykrój draperyj. Nor. co wy rozdział 
poświęca autor omówieniu stosunku poliptyku kaliskiego do malarstwa cecho­
wego w Polsce. Stwierdza on tutaj, że nie udało się wykryć związków między 
mistrzem z Giessmannsdorfu a malarstwem krakowskiem, natomiast zupełnie 
pozytywny stosunek zachodzi między poliptykiem kaliskim a innym wielko­
polskim zabytkiem, jakim jest ołtarz w Kościanie z r. 1507. Ten ostatni ma 
być bowiem kopją ołtarza kaliskiego. Jeśli chodzi o sposób wymiany wartości 
artystycznych między Śląskiem a resztą Polski, to wymiana ta mogła się do­
konywać albo przez pośrednie promieniowanie pierwiastków stylistycznych 
albo przez import gotowych wytworów. Że import taki istniał, twierdzą
0 tern fakty: w r. 1539 sprzedano do Poznania dwadzieścia ołtarzy żegańskich; 
również znany mecenas sztuki kanclerz Szydłowiecki sprowadzał dzieła sztuki 
z Wrocławia; ulubionym malarzem Kazimierza Jagiellończyka miał być zno­
wu Jan z Nisy, kanonik regularny przy kościele Bożego Ciała w Krakowie» 
Jeśli chodzi o Kraków, to dawną stolicę Polski trudno jednak uważać za do­
menę wpływów śląskich przynajmniej w drugiej połowie XV w. W tym czasie 
bowiem Kraków miał swoje własne oblicze artystyczne. Promieniowanie 
sztuki śląskiej kierowało się wówczas głównie w stronę Mazowsza i Wielko­
polski. O tym kierunku ekspansji sztuki śląskiej dowiadujemy się właśnie 
dzięki wynikom dwóch, ostatnio omówionych rozpraw.

MABJA JABOSŁA WIĘCKA, O rzeźbach dekoracyj­
nych katedry wrocławskiej, Sprawozdania z czynności
1 posiedzeń Polskiej Akademji Umiejętności, 1927, nr. 3, str. 4.

Wydrukowana w zwięzłem streszczeniu praca zajmuje się rzeźbą ka­
tedry wrocławskiej, pochodzącą z dwóch okresów, z XIII i XIV w. Bzeźba 
roślinna z XIII w. zachowała się w głównym chórze kościoła, zaś czternasto­
wieczna w samym korpusie katedry i chórze mniejszym. Ta późniejsza de­
koracja rzeźbiarska przetrwała na konsolach, kapitelach, zwornikach skle- 
pienrych i w kluczach okiennych nawy i prezbiterjum. Niektóre z wspomnia­
nych konsol zawierają charakterystyczne dla Wrocławia przedstawienia figu­
ralne; podobnie zworniki, wśród których zwraca uwagę motyw trzech głów 
związanych brodami, znany z krakowskiej sali hetmańskiej w rynku. -— 
Spostrzeżenia autorki pogłębiają zatem związek tej sali z Wrocławiem, gdyż 
już: dawniej zauważono wpływy śląskie w jej zwornikach typu heraldycznego 
(Piekosiński w I i IX Boczniku Krakowskim), świadczy też o nich trój­
dzielne sklepienie tej sali, typowe jak wiadomo dla gotyku śląskiego. Słusz­
nie podkreśla autorka chronologiczną równoległość tych zjawisk, ho datą 
ukończenia katedry wrocławskiej jest rok 1341, zaś terminem „a quo‘f kra­
kowskiego zabytku rok 1343. — Interesująco przedstawiają się też Tzeźby 
W kluczach okiennych katedry, gdzie zachowały się ludzkie głowy, wyobra­
żenia potworów, Vera Ikon (głowa Chrystusowa na chuście podtrzymywanej.
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przez anioły), głowa św. Jana Chrzciciela na misie, trzymanej przez anioła 
w locie, co znowu przypomina podobne motywy w krakowskim kościele Ma* 
řjackim. — Ważność wyników pracy dr Jarosławieekiej polega na fakcie 
dorzucenia nowych faktów do dziejów krakowsko-śląskiej osnowy kulturalnej; 
i to tern cenniejszych, że równocześnie odnoszą się one do problemu genezy 
gotyku krakowskiego. • > '

KAZIMIERA FURMAN ^IEWICZóWNA, Grobowiec Piotra 
Włostowicza i jego żony Marji, Sprawozdania j. w. str. 2.

W uzupełnieniu rozprawy M. Giindla (Das schlesische Tumbcngr«b, 
Strassburg, 1926), który opierając się na rysunku z XVIII w., dowodzi, że 
wrocławski grobowiec Piotra Włostowicza pochodzi cały z XIII w., — dr Fur* 
mankiewiezówna wykazała na podstawie tego samego rysunku, że tumba 
wspomnianego grobowca jest dziełem XII w. i pierwotnie była nakryta gładką 
płytą. Płytę z postaciami zmarłych w płaskorzeźbie położono dopiero przy 
końcu XIII w

MIECZYSŁAW GlpBAROWICZ, Zabytki sztuki romań­
skiej na Śląsku, Sprawozdania Towarzystwa Naukowego we Lwo­
wie, 1929, Nr. 2, str. 102:.

Pracę swoją (wydrukowaną w streszczeniu) poprzeaza autor wstępem, 
poświęconym zagadnieniom ogólnym, do pewnego stopnia historjograficznjm, 
wypowiadając się przeciw mechanistycznej interpretacji zjawisk historycz­
nych z pominięciem czynnika świadomego, jakim jest człowiek. Słuszność 
tych teoretycznych uwag demonstruje autor w sposobie opracowania tematu 
•swej pracy, w której akcentuje znaczenie dynastji i dworu książęcego w budo­
waniu polskiej kultury średniowiecznej, przechodząc skolei do analizy stosun­
ków śląskich pod kątem wyjaśnionych na wstępie teoretycznych założeń.

Pierwsze ślady żywszej działalności artystycznej na Śląsku dp,tują się 
dopiero z trzeciego dziesiątka XII w., przyczem odnoszą się one do osoby 
Piotra Własta. W ten sposób przystępuje autor do omówienia tego samego, 
materjału zabytkowego, jaki był przedmiotem omówionej na początku pracy 
prof. W. Semkowicza. Z materjałów tych za najważniejsze relikty uważa 
sześć lwów portalowych z dawnego opactwa kanoników regularnych na górze 
Sobótce (por. omówienie pracy W. Semkowicza), które dowodzą wpływów 
lombardzko-południowo-niemieekich. Nie omawia natomiast bliżej interesu­
jącego słupa kamiennego w Kiefendorf. Po przedstawieniu działalności Piotra 
na polu budowlanem, charakteryzuje autor rolę jego rodziny w tym rachu, 
a więc żony Marji, syna Świętosława-Idziego, fundatorów kościoła N. E. 
Marji na Piasku we Wrocławiu, zięcia Jaksy i jego żony Agaty, założycieli 
kościoła św. Michała w wym. mieście, oraz zasługi książąt dzielnicowych, 
przedewszystkiem zaś Bolesława Kędzierzawego i syna jego Leszka, fundato­
rów kościoła w Bytomiu, wreszcie biskupa Waltera, budowniczego katedry 
wrocławskiej. Szczególnie interesująca jest postać tego ostatniego, brata 
Aleksandra, biskupa płockiego (1129—1156). Obydwaj bracia jako pocho­
dzący z diecezji laodyjskiej byli szerzycielami kultury zachodniej, co odbiło 
się zarówno w fragmentach rzeźbiarskich w katedrze wrocławskiej jak i rr.arèt 
łiktaćh kościoła romańskiego w Czerwińsku na Mazowszu, fundacji płockiegj 
Aleksandra. Bardzo dawnym zabytkiem wrocławskiej rzeźby romańskiej jest; 
kamienny posąg św. Jana Chrzciciela po zewnętrznej stronie katedry, wroct 
ławskiej, omówiony częścią przez Wiesego (Die Kunst in Schlesien, J'J27J,' 
a przypisany przez Gębarowicza półnccno-ffaneuskiej strefie wpływów (szkbła 
.rzeźbiarska nad Mozą z XIÏ/XIII w., — flamandzkie zabytki w Maastricht,
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Utrechcie i Odilienbergu), co .pokrywałoby się .z pochoozeniem biskupa Wal­
tera. W szczegółach tej figury dostrzega jednak autor również cechy nie­
mieckiego realizmu.

Inno omówione przez autora zabytki, jak fragmenty z dawnego kościoła 
św. Wincentego, we Wrocławiu (położonego już za miastem) z przełomu XII 
i XIII w. a mianowicie tympanon, obecnie w wrocławskim Muzeum Przemysłu 
Artystycznego i wspaniały portal, wmurowany sczasem w .południową ścianę 
kościoła św. Magdaleny wykazują dość różnorodne cechy stylistyczne, w części 

Jednak prowadzące również w kierunku Plandrji. Z drugiej strony na całość 
wymienionych dzieł sztuki, zwłaszcza zaś portalu, zestawionego z kilku róż­
nych części, składają się elementy pochodzenia lombardzkiego, północno- 
francuskiego i akwitańskiego.

Prócz kamieniarzy z pogranicza francusko-niemieckiego można też 
stwierdzić na Śląsku na przełomie XII w. obecność artystów lombardzko- 
południowo-niemieekich, podobnie jak miało to miejsce w pierwszej połowie 
stulecia (lwy z góry Sobótki). Oddziaływaniu pogranicza włosko-niemieckiego 
zdaje się zawdzięczać swój styl rzeźbiarski tympanon z M. Boską w wym. już 
kościele Panny Marji na Piasku, na którym prócz Madonny przedstawiono 
jeszcze Marję Włastową i syna świętosława. Z drugiej strony tympanon ten 
wiąże się silnie z rzeźbami strzelnieńskiemi w Wielkopolsce, które wraz 
z wrocławskiemi należy zaliczyć niewątpliwie do wspólnej grupy zabytkowej.

Obok tych rzeźb uwzględnia autor jeszcze inne, które w przeciwieństwie 
• do tamtych, skłonny jest do przypisania kamieniarzom miejscowym. Zalicza 
do nich niektóre fragmenty z kościoła św. Wincentego, jak medaljon z po­
piersiem biskupa (?) i dwie postacie na tle arkady, które nieudolnością wy­
konania przy zachowaniu cech stylowych podkreślają swój charakter kopij 
rzemieślniczych.

Ostatnie ustępy pracy .poświęcono wybitnej grupie zabytków rzeźby 
z kościoła trzebnickiego (fragmenty z późno-romańską dekoracją rzeźbiarską, 
dwie figury ze wstęgami w rękach, tympanon, fragmenty ze scenami z ży­
wota nieznanego świętego i ofiara Izaaka), którą już dawniej związano 
z rzeźbami z Odilienbergu, obecnie w Amsterdamie. — Nakoniec wylicza 
autor inne, mniej cenne zabytki architektury i plastyki romańskiej na Śląsku, 
jak późnoromańskie kościoły w okolicy Lignicy, kościółek św. Idziego we 
Wrocławiu, dwuwieżowy kościół we Wierzbnie koło Świdnicy i rotundę ro­
mańską w Stroniu z poez. XIV w. — Głównym wynikiem .pracy Gębarowicza 
jest wniesienie zasadniczej poprawki do. wyników nauki niemieckiej, akcen­
tującej niemiecki charakter romanizmu śląskiego, — a to przez zwrócenie 
uwagi na dwa zasadnicze źródła wczesno-średniowiecznej plastyki śląskiej, 
jakiemi były pogranicza lombardzko-niemieckie i franeusko-niemieckie. Zdaje 
się zaś nie ulegać wątpliwości, że w tych dwóch zespołach kulturalnych rola 
inicjująca przypadła twórczości łacińskiej.

Tadeusz Dobrowolski

O polskiej sztuce religijnej. Praca zbiorowa pod 
redakcją JEBZEGO LANGMANA. Katowice 1932i, nakładem Związku 
Artystów1 Śląskich. Stron 383, iiustracyj 200, format duże quarto.

Mając na celu szlachetną tendencję popierania rodzimej sztuki kościelnej, 
wydal Związek Artystów Śląskich wymienioną w nagłówku okazałą księgę, 
zawierającą trzynaście artykułów pióra dwunastu autorów. Jest to wyraz
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tych samych usiłowań, które w r. 1931 doprowadziły do skutku wielką WyT 
stawę Sztuki Religijnej, urządzoną w .głównym ośrodku naszego przemysłu 
węglowego, w Katowicach.

„Sztuka nie może się staó ezoteryczną, oddzielając się od całej reszty 
życia, gdyż inaczej zacznie usychać jak gałęź, pozbawiona soków z pnia 
macierzystego“. Powyższe słowa, zaczerpnięte z przedmowy ks. rektora, 
Konstantego Michalskiego., są zarazem myślą przewodnią 
artykułów, składających się na omawianą księgę. Zastosowująe do sztuki 
kościelnej ten pogląd, tak skrajnie przeciwstawiający się hasłu „sztuka dla 
sztuki“, które powszechnie obowiązywało u schyłku XIX i ua początku XX 
wieku, słusznie domaga się ks. Michalski, ażeby sztuka kościelna dążyła do 
jednoczenia się z myślą liturgji i życiem Kościoła, i jako przykład spełnienia 
tego postulatu przytacza krakowską świątynię Marjacką „w której wszystko 
zmierza liturgicznie do ołtarza“.

Artykuły następujące po słowie wstępnem omówię nie w tym porządku, 
w jakim je ogłoszono, bo i sama Redakcja zaznacza, że kolejność ich -—- z po­
wodów od niej niezależnych — nie wypadła po jej myśli.

Zwartą grupę tworzą artykuły pp. FELIKSA KOPERY (Polskie 
malarstwo religijne), HELENY D‘ABANCOURT DE FRAN- 
QUEYTLLE (Witraże w sztuce religijnej) i JERZEGO LANG- 
MANA (O polskiej rzeźbie religijnej). Autorzy postawili 
sobie za zadanie dać przegląd wysiłków artystów polskich i obcych, w Polsce 
pracujących, w zakresie poszczególnych działów sztuki kościelnej od czasu 
jej pojawienia się na naszej ziemi aż po chwilę bieżącą. Wychodząc z zało­
żenia, że księga ma być zarazem jakby przewodnikiem i doradcą dla odbiorców 
sztuad kościelnej, a więc w pierwszym rzędzie dla duchowieństwa, połażono 
szczególniejszy nacisk na sztukę wieku XX oraz ostatniej ćwierci stulecia, 
ubiegłego i wyłącznie z dzieł tych czasów załączano materjał ilustracyjny. 
Sztukę epok dawniejszych potraktowano pobieżniej, jako wstęp do przeglądu 
dziel współczesnych. P. ďAbancourt dała w swoim artykule ocenę wysiłków 
artystycznych w dziale przez siebie opracowanym, natomiast pp. Kopera, 
i Langman ograniczyli się do objektywnego zestawienia materjału. Pod­
kreślić trzeba, że p. Langman zadał sobie dużo trudu, ażeby to zestawienie 
było jaknajbardziej obfite. Autor ten, syn znanego rzeźbiarza krakowskiego,, 
mający stosunki wśród rzeźbiarzy, byłby powołany do opracowania wyczer­
pującego leksykonu polskich mistrzów dłóta, zwłaszcza XIX wieku, oraz ich 
utworów.

Propagandowa nuta •— zresztą zgodnie z założeniem całego wydawnic­
twa — brzmi w artykule p. WŁADYSŁAWA MIKOŁAJA JANISZEW­
SKIEGO „O rozwoju polskiej sztuki religijnej^ 
w ostatniem czterdziestoleci u“. Jest to przedruk wstępu 
do katalogu katowickiej Wystawy Sztuki Religijnej w r. 1931. Dzieła sztuki 
religijnej od matejkowskiej poliehromji kościoła Marjackiego w Krakowie, 
poprzez franciszkańskie witraże i polichromję Wyspiańskiego, mehofferowskie 
witraże we Fryburgu, aż po czasy najnowsze przeciwstawia autor zalewowi 
wyrobów przemysłowych, przeważnie zagranicznych, pizyezem dochodzi do- 
smutnej konkluzji, że tandeta jednak przeważa. Środek zaradczy przeciw 
temu stanowi rzeczy widzi p. Janiszewski w urządzaniu np. co dwa lata 
wystaw sztuki kościelnej w różnych miastach polskich, sądzi bowiem, że 
takie wystawy ułatwiłyby orjentację tym wszystkim, którzy zamierzają spra­
wić jakiś przedmiot do kościoła, a nadto mogłyby zachęcić do wymiany pseu-
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doartystycznych fabrykatów na rzetelne dzieła sztuki. Ze względu na po­
trzebę reprodukcyj obrazów religijnych, przeznaczonych do domowego kultu, 
«zachęca p. Janiszewski do jaknajsilniejszego uwzględniania w tym zakresie 
twórczości rodzimej.

Artykuł docenta historji sztuki kościelnej na wydziale teologicznym 
Cr iw. Jagiell., ks. dra TADEUSZA KRUSZYŃSKIEGO „O p o 1 i- 
chromjach kościelnych“ zawiera zestawienie wysiłków now­
szych czasów na tem polu u nas. W zakończeniu przestrzega autor przed 
szkodliwym, choć gorliwością i dobremi intencjami podyktowanym pośpiechem 
niektórych księży proboszczów oraz parafjan, gdy idzie o przyozdobienie 
wnętrza kościoła. Radzi czekać cierpliwie na zdobycie większych sum, które 
umożliwią ufundowanie naprawdę wartościowej polichromji. „Budujmy 
i ozdabiajmy nie dla siebie, ale dla Stwórcy i przyszłych pokoleń“.

Sprawy bardzo doniosłej, niestety jakżeż często źle rozwiązywanej, do­
tyczy drugi artykuł ks. KRUSZYŃSKIEGO „O naprawianiu 
starych tkanin kościelnyc h“. Autor, pełniący od szeregu lat 
obowiązki konserwatora ruchomych zabytków kościelnych na obszarze archi­
diecezji krakowskiej, rozpatruje na podstawie nabytego doświadczenia spra­
wę przechowywania szat liturgicznych w naszych zakrystjach, wyjaśnia, na 
czem polegają dobre i złe strony poszczególnych sposobów, oraz rozważa 
różne metody naprawiania starych tkanin i haftów, zwracając przytem uwagę 
na hafciarsko-konserwatorski zakład, istniejący w krakowskiem Muzeum Prze- 
mysłowem. Jasno i przystępnie napisany artykuł ks. docenta Kruszyńskiego 
mógłby dużo dobrego zdziałać, gdyby został rozesłany ■— np. w postaci osob­
nej broszury — wszystkim parafj om i klasztorom polskim, które posiadają 
zabytkowe szaty liturgiczne.

Wiążący się z dopiero co omówionym, artykuł „O potrzebie no­
wych wzorów w haftach kościelnych“ napisany przez 
p. IRENĘ BOJARSKĄ, ma charakter wyraźnie propagandowy. Autorka 
słusznie dopatruje się jednego z powodów upadku przemysłu artystycznego 
w XIX wieku w rozdzieleniu artysty, projektującego haft, od wykonawcy. 
Następstwem tego było nieliczenie się ze strony projektodawcy z możliwo­
ściami techniki i logiką ornamentacji, ze strony zaś nieumiejącego projekto­
wać wykonawcy —■ pracowite, ale bezduszne odrabianie bezwartościowych 
wzorów z osławionych „Eormenschatzów“. W ten sposób powstawały niezli­
czone „stylowe“ szaty liturgiczne, godne owych fałszywych gotyków i rene­
sansów w zakresie architektury kościelnej, których tyle powstało w XIX 
a nawet i XX wieku. Na szczęście w zakresie hafciarstwa kościelnego znać 
już zmianę na lepsze. Komponuje się już wzory, będące w zgodzie z możli­
wościami technicznemi, bo oparte na gruntownej znajomości techniki hafciar­
skiej we wszystkich jej bogatych odmianach, uwzględniające logikę orna­
mentu i — co bardzo ważne — zgodne z wymaganiami kościelnej sztuki 
zdobniczej. To projekty absolwentów, a właściwie niemal wyłącznie absol­
wentek polskich szkół zawodowych i zdobniczych. Tego rodzaju wzory, a tak­
że podług nich wykonane hafty pokazano w r. 1931 na Wystawie Sztuki Ko­
ścielnej w Katowicach, a w r. 1934 w Muzeom Przemysłowem w Krakowie. 
Trż te pierwsze próby wypadły zachęcająco. Od sprawiających ornaty księży 
«zależeć będzie, czy ta wątła jeszcze, z trudem wyhodowana roślinka rodzimego 
zdobnictwa zd oła się utrzymać i zakwitnąć.

Prof. dr WOJSŁAW MOLÈ w artykule p. t. „N owa sztuka 
kościelna a historja sztuki“ stwierdza na szeregu trafnie
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wybranych .przykładów, że we wszystkich artystycznie twórczych epokach 
sztuka kościelna bądź wytyczała drogi sztuce wogóle, bądź też była wyrazem 
podłoża duchowego danego okresu i w związku z tem szła w parze ze sztuką, 
niekośeielną. Inaczej było w epoce tak potężnie rozwiniętego his tory zmr, 
w wieku XIX. Autor nawołuje do zerwania z zakorzenionym zwłaszcza od 
drogiej połowy stulecia XIX, a siłą bezwładności wlokącym się podziśdzień 
bezsensownym zwyczajem budowania kościołów i urządzania ich wnętrz 
w dawno przebrzmiałych stylach historycznych, niebędących wyrazem ani 
współczesnych aspiraeyj artystycznych, ani współczesnych technik. Apel 
najzupełniej słuszny: czyż każdy, kto ma choć trochę poczucia piękna, nie 
doznaje nader przykrego wrażenia na widok tych „romańskich“ i „gotyckich“ 
kościołów, których tyle nabudowano w naszym kraju, a które, będąc w naj­
lepszym razie starannemi kopjami obcych zabytków sprzed półtysiąca i więcej 
lat, nie wiążą się ani z charakterem wsi polskiej czy polskiego miasteczka, 
ani nie zespalają się z naszym krajobrazem. Albo owe pseudogotyckie ołtarze, 
któremi w starych, gotyckich kościołach zastępowano późniejsze, barokowe 
czy rokokowe, wznoszone tam w miarę potrzeby w XVII i XVIII wieku 
zawsze w stylu epoki, a bez względu na styl kościoła, ezyż nie są najokrop- 
niejszem choć w dobrych intencjach popełnionem zeszpeceniem naszych świą­
tyń? żyezyćby sobie należało, aby głos profesora Molè znalazł jaknajszerszy 
oddźwięk wśród naszego duchowieństwa, a to tem bardziej, że nie idzie o pro­
gram skrajny, nie idzie o zerwanie z wszelkiemi tradycjami, lecz: 
tylko z bezsensownym a stosunkowo niedawnym zwyczajem. Idzie o to, ażeby 
współczesna epoka także i w sztuce kościelnej mogła znaleźć wyraz

Podobnych spraw dotyczy artykuł p. KAROLA HUBERTA ROSTWO­
ROWSKIEGO, będący wołaniem „O polską sztukę religijną“. 
Znakomity dramaturg przypomina, jak to na przełomie XIX i XX wieku roz­
począł się bunt malarzy przeciwko, wszechwładnemu w malowidłach kościel­
nych naśladowaniu Rafaela, Michała Anioła lub wreszcie Botticellego, jak 
z drugiej strony decydujące czynniki sprzeciwiały się wszelkiej nowej myśli 
w tym dziale malarstwa, w następstwie czego nie dopuszczano do wykonania 
nieraz bardzo cennych i ciekawych projektów polichromij. „Niech polskim 
artystom“ — woła Rostworowski — „wolno będzie .gadać z Bogiem po polsku, 
a nie koniecznie po włosku“.

Najwybitniejszy w Polsce teoretyk ornamentu, p. KAROL HOMOL ACS, 
zasłużony profesor Państwowej Szkoły Sztuk Zdobniczych i Przemysłu Arty­
stycznego, dał do omawianej księgi artykuł p. t. „.Sztuka religijna 
a przemysł artystyczn y“. Autor wyróżnia w dziele sztuki, 
a zwłaszcza w dziele przemysłu artystycznego, dwa ezynniki: „typ“ i „styl“. 
„Typem“ nazywa te cechy np. ornamentu, które wynikają z materjału i tech­
niki, „stylem“ zaś te, których punkt wyjścia leży w duchowem podłożu danej 
epoki. „Typ“ ornamentu up. rokokowego będzie inny w drzewie, inny w me­
talu, inny w tkaninie i t.. d., zależnie od materjału i techniki; każdy jednak 
z tych „typów“ ornamentu rokokowego będzie miał .pewną ilość eeeh wspól­
nych, a będą to te cechy, które wynikają z podłoża duchowego epoiki rokoka, 
i te właśnie cechy wspólne złożą się na „styl“. Prof. Homolaes dał w tych 
teoretycznych rozważaniach bardzo interesującą próbę kompromisu między 
poglądem materjalistycznym (Semper) a spirytualistycznym (Dvořák). — 
Skolei przechodzi autor do praktycznego zastosowania tyeh pojęć. Stwier­
dzając, że epokę współczesną cechuje kultura techniczna (wyrazem jej estety­
ka Le Corbusiera), widzi w tym fakcie trudność trafnego skomponowania
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wnętrza kościelnego. Wszak konfesjonały, kielichy mszalne, szaty liturgiczne 
i t.. d. mają nietylko służyć celowi, a więc odpowiadać założeniom „typu“, 
lecz także muszą wynikać z potrzeb duchowych, muszą „tworzyć jeden 
hymn modlitewny“, muszą więc posiadać „styl“, właściwy sztuce kościelnej. 
Właśnie z trudności pogodzenia techniczno-materjalistyeznegc nastroju naszej 
epoki z duchem religijnym wynika fakt przeżuwania w architekturze ko- 
śeięlnej i w kośeielnem zdobnictwie dawno przebrzmiałych stylów historycz­
nych. „Stoimy na martwym punkcie. Nie umiemy z ducha obecnej epoki 
wywieść stylu, któryby odpowiadał naszym religijnym potrzebom“, a posłu­
giwanie się formami historycznemi prowadzi do marazmu. —- Jako jeden 
Z pierwszych postulatów naprawy tych stosunków wysuwa autor najściślejszą 
współpracę duchowieństwa ze światem artystów. W zakresie metalu widzi 
możność poprawy w zerwaniu — w zakresie przedmiotów użytku kościelnego 
z maszyną i powrót do pracy ręcznej. Baczej stosować formy prostsze 
i tańszy materjał, niż wyrzekać się bezpośredniego dotknięcia ręki twórczego 
artysty. Uzyska się w ten sposób rzeczy żywe, indywidualne, a nie martwe 
i szablonowe. — Hafeiarstwo i introligatorstwo nie uległy w tym stopniu, 
wszechwładzy maszyny, co metal. W zakresie hafciarstwa można wskazać 
nowe dzieła o wartości artystycznej, a zarazem zgodne z wymaganiami sztuki 
kościelnej. Introligatorstwo, które ostatecznie nigdy nie przestało się liczyć 
z treścią książki, a więc z bezpośrednią emanaeją ducha ludzkiego, zachowało 
w większym stopniu, niż inne działy przemysłu artystycznego, miejsce dla 
czynników duchowych. Pozatem stempel introligatorski, a więc narzędzie 
ręczne, nigdy nie wyszedł z użycia, co uchroniło ten dział sztuki zdobniczej od 
zmechanizowania i zatraty indywidualizmu. Ogromne zasługi dla odrodzenia 
polskiego introligatorstwa położył Bonawentura Lenart, od r. 1911 kierownik 
odnośnej pracowni w krakowskiem Muzeum Przemysłowem, a od czasu odno­
wienia Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie — profesor na tamtejszymi 
Wydziale Sztuk Pięknych. — W zakończeniu swojego bardzo przemyślanego 
artykułu podkreśla autor znaczenie sztuki kościelnej dla sztuki wogóle. 
Polega ono na tern, że jednolitość ujęcia przy różnorodności kształtów, a więc 
prawdziwy styl, powstaje na podstawie jednolitego nastroju uuehwwego, tę 
zaś jednolitość w najwyższym stopniu daje religja.

Całości księgi dopełnia artykuł p. MIECZYSŁAWA GŁABYSZA 
(O Wystawie Sztuki Beligijnej w Katowica eh), 
w którym autor zestawia starannie spis nazwisk artystów, którzy wzięli 
udział w tej wystawie oraz daje przegląd głosów .prasy o tern poważnem 
przedsięwzięciu.

Okazała księga O polskiej sztuce religijnej, wy­
dana bardzo starannie, przyozdobiona bardzo licznemi reprodukcjami obra­
zów1), rzeźb i dzieł przemysłu artystycznego oraz drzeworytami Stanisława 
Jakubowskiego (inicjały i zakończenia artykułów), powinna znaleźć chętnych 
nabywców zarówno wśród duchowieństwa, jak i wszyetnieh tych, którym

i) W dziale ilustracyjnym zdarzyła się redakcji pięknego wydawnictwa 
„O Polskiej Sztuce Beligijnej“ przykra pomyłka z rycinami 136 i 137, gdyż 
są to reprodukcje częściowych kopij oryginaiów monachijskich, a nie polskich 
prąc oryginalnych. Błąd spostrzeżono niestety dopiero po ukończeniu druku, 
à to wskutek czasowej nieobecność' samego artysty, którego rodzina była 
fotografje do klisz wydała. W znacznej częśei nakładu usunięto odnośną 
kartę.
r- . Bedakcja Boczników Tow. Przyjaciół Nauk na (Śląsku.
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zależy na rozwoju sztuki kościelnej. Gdyby częściej poruszano w prasie co­
dziennej i w miesięcznikach te myśli, które poruszono w omówionej księdze, 
postęp na tern polu byłby i większy i szybszy. A do zrobienia jest dużo,, 
zarówno odnośnie do sztuki nowej, jak i dawnej.

Korzystając ze sposobności dotknę sprawy, która troską napełniać musi 
nietylko historyka sztuki, dbałego o materjał naukowy, ale i każdego kultu­
ralnego człowieka, który nie chce zatraty zabytków naszej dawnej sztuki. 
Idzie o te przedmioty przeznaczone do kościołów, które spowodu podniszcze­
nia już się do' pierwotnego celu nie nadają. W diecezji tarnowskiej powstałe 
dla takich zabytków specjalne schronienie, Muzeum Diecezjalne, założone 
przed czterdziestu zgórą laty przez ks. infułata Józefa Bąbę, a powiększane 
i sprężyście kierowane obecnie przez ks. prałata »Stanisława Bulandę. Tar­
nowskie Muzeum Diecezjalne, bez którego niepodobna studjować polskiej 
sztuki średniowiecznej, pomieszczono przed kilku laty w zabytkowym ratuszu 
miejskim. W diecezji śląskiej sprawę rozwiązano inaczej, ale nie gorzej. Na 
podstawie porozumienia między Kurją Biskupią a dyrekcją Muzeum śląskiego 
wszystkie niepotrzebne kościołom zabytki przenosi się do wspomnianego Mu­
zeum. We wszystkich diecezjach naszych istnieją de nomine muzea diece­
zjalne, ale de facto są one niestety zjawiskiem rządkiem (np. Płock, Sando­
mierz). Mógłbym wymienić diecezję, bardzo bogatą w zabytki, w której 
istnieje wprawdzie bardzo ubogie muzeum diecezjalne, niestety dla szerszej 
publiczności najzupełniej niedostępne. Zato po strychach kościołów prowin­
cjonalnych tej diecezji można wśród szmat i połamanych a bezwartościowych, 
gratów wygrzebywać rzeźby i obrazy średniowieczne nieraz o bardzo wysokiej 
wartości naukowej i artystycznej. Księża proboszczowie oświadczają, że 
chętnie oddaliby te zabytki, ale do muzeum świeckiego oddać nie wolno, 
zarząd zaś muzeum diecezjalnego w ogóle się tą sprawą nie zajmuje. Diecezji 
i nazwiska dyrektora owego muzeum diecezjalnego nie wymieniam, ufam 
bowiem, że sprawa wejdzie na lepsze tory bez robienia rozgłosu.

Adam Boclmak

Dr JAN GALICĘ, Związek Śląskich Katolików 
(1883 —1933). Szkic historyczny ku uczczeniu pięćdziesięcioletniej »działal­
ności. Czeski Cieszyn 1933. Nakładem „Związku Śląskich Katolików“ w Cze­
chosłowacji. Czcionkami Ludowej Drukarni Sembol i Ska we Prysztaeie, stron 
89, 8°.

Praca poświęcona jest historji wielce dla ruchu narodowego polskiego 
zasłużonej organizacji, skupiającej wielką liczbę katolickiej ludności śląska 
Cieszyńskiego. Założył ją ks. Ignacy Świeży w r. 1883 dla obrony interesów 
katolickich nietylko na polu wyznaniowem, przeciw t. zw. liberalizmowi, ale 
także na polu narodowem, przeciw Niemcom, wychodził bowiem z tego założe­
nia, że „katolicy na Śląsku, jak wogóle w Austrji — ani na polu polityeznem, 
ani na publioznem ani na gospodarozem nie mają tego znaczenia, jakie im się 
należy według liczebnej przewagi i według ogromnej ilości środków, jakiemiby 
rozporządzać mogli. Wszystkie ciała ustawodawcze i autonomiczne w naszym 
kraju opanował prawie wyłącznie fałszywy i płytki liberalizm, który stam­
tąd wydaje dla nas przepisy i prawa swoim duchem przesiąknięte, nie szanuje 
naszego sumienia i gnębi nasze najżywotniejsze interesy“.

Autor daje na wstępie ogólną charakterystykę stosunków na, śląska pod 
-względem religijnym i narodowym za czasów piastowskich i przedwojennych
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austriackich, opisuj« w krótkości piorwsze usiłowania strząśnięcia jarzma nie- 
miookiego, które ciążyło nad ludnością, [polską, kraju, początki walk politycz­
nych., które się rozgrywały w nim, szczególnie podczas wyborów do parla­
mentu wiedeńskiego i sejmu śląskiego, poczem przechodzi do założenia 
„Związku śląskich Katolików“ i daje dokładny obraz jego działalności, pod­
nosząc jego zasługi położone przy zdobywaniu mandatów polskich i krytyku­
jąc postępowanie Związku, jeżeli ten przez swą politykę nie pomógł do zwy­
cięstwa kandydatom polskim.

Wymienia potem wyniki pracy organizacyjnej Związku, instytucje, które 
powstały -z jego inicjatywy lub przy jego wybitnym współudziale — bez ka­
tolików bowiem, którzy stanowią ogromną większość ludności kraju, nie mogło 
w nim powstać nic ważniejszego — jego pracę dla kultury polskiej, polega­
jącą na wydawnictwach, zwłaszcza na Wydawaniu organu Związku „Pośła‘, 
którego wyszło 45 numerów.

Część poważną pracy swojej poświęca autor dziejom „Związku Katoli­
ków Śląskich w Czechosłowacji“, który się utworzył tam po podziale Śląska, 
opisuje w gorących słowach walkę ludności katolickiej, w porozumieniu ścisłem 
z innemi stronnictwami stojącemu, na gruncie polskim, o prawa ludności pol­
skiej w Czechosłowacji, obronę tej ludności przed uciskiem politycznym, go­
spodarczym, narodowym i kościelnym.

Temi słowami uczuła się repuDlika czeska zagrożoną i broszura uległa 
konfiskacie. Znaczna jednak ilość egzemplarzy dostała się na stronę polską 
i przez to uratowana od zagłady, co byłoby niewątpliwie ze znacznym uszczerb­
kiem dla sprawy polskiej po tamtej stionie granicy.

Broszura jest zaopatrzona w 14 ilustraeyj, przedstawiających wybitnycn 
działaczy narodowych (między nimi także jednego nie-katolika, dra Jana 
Michejdę).

[Równocześnie prawie wyszła z druku druga praca o „Związku śląskich 
Katolików“, napisana przez ks. E. GRIMA p. t.: Ezut oka na pięć-
dziesięciole-cie polsko - katolickiej organizacji 
politycznej Ziemi Cieszyńskiej: Związku Śląskich 
Katolikó w“ napisał Ślązak. Cieszyn 1933. Nakładem Związku 
Śląskich Katolików w Cieszynie. Czcionkami Drukami Śląskiej w Kato­
wicach. Str. 79, 16°.

Ton pisarski tej broszury nieco inny niż w poprzedniej, treść ta sema, 
z tą różnicą, że dr Caliez kończy dzieje Związku po stronie polskiej z chwilą 
podziału śląska i w dalszym ciągu mówi już tylko o Związku po stronie 
czeskiej, a ks. Grim, uzupełniając ten b'-ak, pisze szeroko o chwilowem zała­
maniu się Związku wskutek podziału kraju, ale potem o wznowieniu -tej 
organizacji, o działalności jej powojennej na terenie polskiej części Śląska,
0 ustosunkowaniu się jej do' spraw aktualnych, założenia własnego organu p. t. 
„Gwiazdka Śląska", ponieważ dotychczasowy organ Zwązku „Gwiazdka Cie­
szyńska“ przestała ogłaszać komunikaty Związku; nawiązaniu łączności z Gór­
noślązakami, przyczem Związek akcentuje silnie potrzebę zgody i współpracy 
ze wszystkiemu stanani i organizacjami na polu kultara±nem, politycznem i aa- 
rodowem.

Do broszury dołączony jest „Skład Zarządu Głównego, Kady Naczelnej
1 Zarządów Oddziałów Miejscowych Związku Śląskich Katolików“.

Wyszła jeszcze trzecia „H istorja Związku Katolików“ 
też wydana nakładem Związku w Czechosłowacji, (data niepodana). Napisał
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ją. dr LEON WOLF, założyciel i organizator Związku w Czechosłowacji 
oraz jego długoletni prezes od czasów założenia do obecnych (z krótką przer­
wą w czasie posłowania). Broszura ma 15 stron dużego formatu i składa się 
z 2 części: w pierwszej opisuje autor powstanie i działalność Związku filąskich 
Katolików za czasów austriackich, gdzie podany jest w streszczeniu materjał 
znaný mam z poprzednich sprawozdań, w drugiej części zaś skreśla szczegóło­
wo działalność tego Związku w Czechosłowacji, gdzie sobie tenże „wziął za 
zadanie stworzenie możliwości egzystencji naszej polskiej ludności w państwie 
Cześkiem-, wywalczenie jej praw, przysługujących jej na podstawie konstytucji 
i ustaw, przyezem dla dopięcia tego celu Związek łączy się i współpracuje 
z innemi stronnictwami o charakterze narodowym“. Ten cel mają także wy­
dawnictwa stworzone przez Związek, najpierw ,,W obronie prawdy“, potem 
stały organ Związku „Nasz Kraj“, dalej urządzanie „Dni katolickich“ oraz 
organizowanie młodzieży i niewiast katolickich.

Ks. FRANCISZEK TROMBALA, „N a 60-lecie „D ziedzictwa 
b Ł Jana Sarkandr a“. Szkic jego prac i wysiłków w latach 192.3 dc 
1933. Cieszyn 1934. Nakładem i drukiem Dziedzictwa. 16°, str. 86i

Autor opisuje w tej pracy „ostatnie dziesięciolecie usiłowań i wyników 
Dziedzictwa, najstarszego stowarzyszenia polskiego na Śląsku, które konty­
nuowało bez szumnej reklamy, w cichości, systematycznie, w szerszym niż do­
tychczas zakresie, swą dotychczasową działalność, podając w zwięzłej formie 
syntezę osiągniętych rezultatów“. „Dziedzictwo wykonywało swój program 
bez jakichkolwiek subwencyj albo wsparć, rezultaty usiłowań, to powstałe 
nowe placówki, to owoc bezinteresownej, żmudnej, codziennej karówki ludzi,, 
którzy1 pozatem innemi zawodowemi obowiązkami byli obarczeni“.

Placówki te to: drukarnia, założona już przedtem, dla której Towarzy­
stwo wybudowało w r. 1929 nowe, odpowiednie pomieszczenie; księgarnia, któ- 
rfej'początki sięgają r. 1919-, ale rozszerzenie i odpowiednie do celu urządzenie 
w nowym lokalu nastąpiło w r. 1926; dalej bibljoteka, której początek dał 
„Księgozbiór Teologów Wrocławskich“ utworzony staraniem generalnego wi- 
karjusza ks. Mateusza Opolskiego najpierw w Ołomuńcu, potem razem ze 
seminarjum duekownem przeniesiona do Widnawy, a stamtąd w r. 1922 óo 
Cieszyna (historję tej bibljoteki opisał w „Gwiazdce Cieszyńskiej“ z roku 
1934 dr Galicz) !). „W maju r. 1929 powiększyła się ta bibljoteka znacznie 
przez to, że ks. prałat Józef Londzin .zapisał jej cały swój księgozbiór tak 
w mieszkaniu prywatnem jak i w archiwum prywatnem w internacie pa 
Bobrku. Inwentaryzacją i skatalogowaniem całości zajął się Ludwik Brożek, 
nauczyciel w Cieszynie, przy pomocy ks. Tomanka i ks. Trombali. Całość 
przedstawia się okazale, szczególnie bogaty jest zbiór dzieł, odnoszących aię 
do dziejów Śląska, jest też komplet wszystkie! roczników „Gwiazdki Cie­
szyńskiej“, poza lwowskiem Ossolineum jedyny w Polsce“. Kończy autor 
„życzeniem, aby ten zbiór przyczynił się do dalszych badań nad przeszłością 
naszego pięknego kraju“.

Otóż to właśnie życzenie jest narazie niemożliwe do spełnienia. Bibljo­
teka „Dziedzictwa“ nie jest jeszcze całkowicie uporządkowana i dla pracy 
naukowej niedostępna. Obiecywano ją wprawdzie otworzyć dla użytku pu­
blicznego, ale to się dotyckczas nie stało. Jest to tern bardziej ubolewania

1) Wyszła jako odbitka p. t. Bibljoteka Polska Teologów Wrocławskich 
w 'Ołomuńcu i Widhawie (Przyczynek do dziejów ruchu naród, na Śląsku 
Ciesz.). Nakładem i drukiem „Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra“ 1934. Cieszyn;
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gödUern, że w niej znajdują się także książki, przeznaczone dla Towarzystwa 
Ludoznawczego, któremu ks. Londzin oddał nagromadzone przez siebie zbiory. 
K®, Londzin lokował te zbiory z konieczności w nieodpowiednim dla rieb lo­
kalu — w suterynaeh seminarjum bobreckiego, lub w internacie, aie .wiele 
z nieb, może właśnie te najcenniejsze książki, przechowywał u .siebie 
iy. mieszkaniu. Towarzystwo Ludoznawcze upomina się o wydanie ich i zło­
żenie w muzeum, gdzie są ulokowane w dobrem miejscu i dostępne dla pracu­
jących naukowo, ale jak dotychczas bezskutecznie, ponieważ zaś bibljoteka 
nie .jest otwarta, a w zimie prawdopodobnie nigdy korzystanie z niej nie 
będzie możliwe, przeto i te cenne książki, należące właściwie do Tow. 
Ludozn., są zamknięte dla publiczności i leżą nieużytecznie,

. W dalszym ciągu swej pracy wymienia autor wydawnictwa treści reli­
gijnej i świeckie, które wyszły nakładem Dziedzictwa, poczem daje wspomr’e- 
nia pośmiertne ozłonKÓw „Towarzystwa bł. Sarkandra“ (z ilustracjami) i skład 
wydziału Tow. w ostatniem dziesięcioleciu.

Wreszcie w sprawozdaniach, obejmujących ruch umysłowy Śląska Cie­
szyńskiego nie można pominąć jeszcze dwóch wydawnictw, niedrukowanych 
wprawdzie .w Cieszynie, ale napisanych przez ślązaków ze Śląska Cieszyń­
skiego, obu pochodzących z tej samej miejscowości, ze Śmiłowic, wsi polskiej 
należącej obecnie do Czechosłowacji. Są to: KABOLA GBYCZA-ŚMILOW- 
SKIEGO: „Z Ziemi świętej Nowoczesne Wierzę", drukowane w Krakowie, 
1934, (8o, 362 str.) i dra LUDWIKA lEOIÎUTKA: „Dobra Wielkie Sołeczniki“, 
(8°, 126 str.), drukowana w „Pracach Zakładu Ekonomji Bolniczcj Uniwersy; 
tetu Stefana Batorego w Wilnie“, 1964, wydana z zasiłkiem Fundacji Zemło- 
sławskiej im. Władysława i Janiny Hr. Umiastowskich, monografja tych dóbr, 
która zgłoszona jako praca doktorska na konkurs Wydziału Prawa i Nauk 
Społecznych U. 8. B. w Wilnie, uzyskała tam odznaczenie. ,

W przedmowie autor wyraża radość, że — pochodząc sam z prastarej 
ziemi piastowskiej — mógł, w miarę swych sił, w czasie studjów na uniwer­
sytecie Stefana Batorego w Wilnie, dorzucić skromną cegiełkę do poznania 
przeszłości i teraźniejszości agrarnej części ziem b. W. Ks. Litewskiego, tak 
drogich sercu każdego Polaka i zadzierzgnąć trwałą więź pomiędzy ziemią 
Gedymina a dzielnicą Piastów.

Omówienie dokładniejsze obu prac odkładam do następnego „Bocznika“ 
T. P. N. ;

F. P.

Dr JAN GAL7C5Z, Ks. Ignacy Świeży, jego życie 
i działalność — Cieszyn 1S3.3.,' nakładem i drukiem „Dziedzictwa bfc 
Jana Sarkandra“ mała 8-ka, str. 1'62: -j- nlb. 1 z podobizną.

Życiorys ś. p. ks. Ignacego świeżego (ur. 1839 t 1903) dawno powinien-feył 
być napisany, wszak chodzi o najwybitniejszego po Stalmachu wodza ludu 
polskiego na Śląsku Cieszyńskim, wodza naprawdę dużej miary. Widać to 
choćby z tego, że, jak dotąd, tylko ks. świeżemu udało się utrzymać wspólny 
.3 ewangelikami polskimi front narodowy, a równocześnie uświadamiać i poli­
tycznie wzmacniać katolików. Jak z prywatnego zamiłowania, tak i w polir 
tyce był ks. świeży znakomitym matematykiem i doskonałym szachistą, . ■

Dyrektor Państwowego Seminarjum żeńskiego w Cieszynie dr. Jan Ga- 
jiifiz, który w roku 1006 eon amore i umiejętnie zredagował Księgę Pamiątko­
wą ku uczczeniu 40 rocznicy założenia stowarzyszenia „Jedność“ w Cieszynie*
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a w 1931 wydał bardzo uożyteezny „Przewodnik no Beskidzie Śląskim od Ba­
raniej po Cstrawicę i Śląsku Cieszyńskim z szezególnem uwzględnieniem mia­
sta Cieszyna“ (cfr. Boczniki T. P. N. 1031, str. 125), książeczką o ks. Świeżym, 
pojawiającą się w 30 rocznicę śmierci znakomitego męża, nową i niemałą za­
skarbił sobie zasługę. Dał pracę źródłową o jasnym układzie i temsamem 
godny, ehoć spóźniony, pomnik literacki dla ś. p. ks. Świeżego. Źródeł 
wprawdzie nie wyczerpał, bo uwzględnił tylko drukowane, ale zasadniczy obraz 
działalności i zasług ks. Świeżego może uchodzić za ustalony.

13. S.

KS. ANDBZEJ WANT UDA, Poezątki osadnictwa na 
Wiśle, Cieszyn, drukarnia Dziedzictwa 1934 (odbitka z „Zarania Ślą­
skiego“ IX 1933) i tego samego autora: „Z przeszłości ewange­
lickiej szkoły w Wiśl e“, Wisła 1934, (odbitka z „Posła Ewan­
gelickiego“).

„Anglja wysyła w odległe południka strefy nieustraszonych podróżni­
ków, aby wyśledzali biegi rzek obcych, w niepewnej nadziei, że późne kiedyś 
pokolenia użytek z tej wiadomości odniosą. My od wieków plony ziemi naszej 
dalekim po Wiśle pławiąe cudzoziemcom i ciągnąc niezliczone korzyści z tej 
majestatycznej rzeki, której wspomnienie już tyle budzi pamiątek, przez samą 
wdzięczność za tak mnogie przysługi i dary powinnibyśmy znać ją dokładnie. 
A jednak dotąd nikt podobno jeszcze z rodaków źródeł jej nie zwiedził, nikt 
o nich publiczności nie doniósł. Tą więc myślą uczynienia zadość serc moich 
ziomków potrzebie oddawna wiedziony postanowiłem odbyć pielgrzymkę do 
tajników poczynania się tej matki naszej niegdyś pomyślności“. Tak zaczyna 
się pierwszy opis źródeł Wisły i wsi Wisły pióra Apolonjusza Tomkowicza, 
drukowany w czasopiśmie „Sławianin“, Lwów, 1837.

W 15 lat później zwiedził Wisłę geolog Zejszner i opisał ją w art. p. t.: 
„Podróż do źródeł Wisły“ (Bibljoteka Warszawska, 1850, str. 421), po nim 
inni, którzy swoje wrażenia z podróży publikowali w „Gwiazdce Cieszyńskiej“ 
w r. 1857 i 1'80'1. Do nich należeli także Pawiński A. (1878) i Bogumił Hoff 
(1885).

Samą wsią i jej mieszkańcami zajmowali się z najdawniejszych Hoff 
(Początki Wisły i Wiślanie, 1888) i Świderski (Wieś Wisła, 1886) i). Hoff 
był dla Wisły tom, czem Chałubiński dla Zakopanego. Osiadhszy w niej za­
łożył pierwszy pensjonat i zapoczątkował we Wiśle letnisko. Za jego przy­
kładem zaczynają się osiedlać przybysze z różnych okolic Polski: dr Oehoro- 
wiez, który też zrobił dużo dla rozpowszechnienia znajomości Wisły, Bawita 
Gawroński, dr Paderewski, Warchałowski, ks. superintendent Bursche, By- 
nowski, Soehaczewski, Jędrzejowska i inni, powstają wille i pensjonaty, a za­
razem mnożą się opisy Wisły i jej pięknych okolic.

Letniskiem, znaném szeroko, stała się Wisła naprawdę jednak dopiero 
za rządów polskich, szczególnie za obecnego wojewody śląskiego. Za czasów 
austrjaekich słynęła wieś z wylewów Wisły, które się powtarzały prawie co 
reku, chociaż co roku były próby uregu'owania jej biegu zapomoeą niedosta­
tecznych funduszów, wydobytych od rządu przez posłów polskich, dalej z naj­
gorszej na Śląsku dregi gminnej, z pijaństwa, w którem liczny udział brały

l) Wykaz literatury dotyeząeej Wisły i czasopismo „Sławianin“ mam od 
dra W. Olszewicza.
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góralki z fajkami w zębach, z długoletniego, niemal stałego wójta, znanego, 
między innemi, z tego, że przy wyboracl pośrednich do instytucyj prawo­
dawczych dzielił wyDorców wiślańskieł na dwie części, jednej każąc głosować 
na Polaka, drugiej na niemieckiego kanuydata, oraz wreszcie z tego, że w niej 
najdłużej utrzymał się w .kościele ewangelickim kancjonał czeski, pomimo 
istnienia już oddawna kancjonału polskiego.

Gdy w niej, dzięki opiece i przychylnemu ustosunkowaniu się do jej 
potrzeb śląskich władz autonomicznych przeprowadzono gruntowną regulację 
rzeki zapobiegającą wylewom, zbudowano jedną z najlepszych dróg bitych 
w Polsce i gdy tę długą wieś przecięła kolej o charakterze wysokogórskim, 
■z wiaduktami, należąeemi do> najdłuższych w Polsce, Wisła staje się w naszych 
oczach naodnem letniskiem, przyciągającem w lecie osoby poszukujące świeże­
go górskiego powietrza i urozmaiconego krajobrazu, w zimie zaś liczne rzesze 
miłośników sportu narciarskiego, a wille i pensjonaty rosną w niej jak grzyby 
po deszczu.

Nareszcie zaczęto też sięgać do jej historji, badać jej przeszłość, nie 
zadowalniając się dotychczasowemi opisami wrażeń turystycznych i poglądów 
niekiedy naiwnych. Pastor miejscowy, ks. Andrzej Wantuła, zabrał się do 
pisania histoa-ji Wisły i opisał najpierw początki osadnictwa, a potem po­
czątki szkolnictwa wiślańskiego. W pierwszej broszurze obalił błąkające się 
jeszcze tu i ówdzie twierdzenia o istnieniu Wisły cieszyńskiej już w XIII 
wieku, pochodzące z utożsamiania jej z Wisłą górnośląską i wykazał — na 
podstawie materjałów zaczerpniętych z archiwum zamkowego w Cieszynie, 
które za rządów sustrjackieh były dla historyka polskiego niedostępne — 
że początku tej wsi należy szukać nie wcześniej jak w XVI wieku, gdyż 
w pierwszym urbarzu spisanym dla niej w 1. 1621—1643 nazwana jest Wisła 
„nową wsią“, której mieszkańcy, starzy i nowi osadnicy, w liczbie 30, nie 
uiszczali dotychczas żadnej opłaty na rzecz Komory, a nałożono ją na nich 
dopiero przy spisaniu urbarza (spisu powinności pcddańczyeh).

W dalszym ciągu swych wywodów autor stara się wyjaśnić przyczyny 
założenia wsi i okoliczności, które spowodowały jej rozrost, jak poszukiwanie 
nowych terenów osiedleńczych i pastwiskowych, ułatwienia ze strony właści­
ciela ziemi i zarządu dobr książęcych, który spodziewał się większej korzyści 
z osadników niż z lasów, uu almunie nowych osadników na pewien czas od 
wszelkich danin, oraz ucisk panujący w osadach starych ze strony panów, 
nakładających na poddanych coraz nowe ciężary.

W drugiej broszurze mówi autor o szkolnictwie wiślańskiem, o skromnym 
początku w r. 1783, w rok po wybudowaniu kościoła ewangelickiego, umożli- 
wionem przez patent tolerancyjny Józefa II, o rozwoju późniejszym i trudno­
ściach, jakie ta szkoła musiała przezwyciężać głównie spewodu czeskiego 
języka wykładowego i czeskich podręczników zaprowadzonych z nakazu rządu 
austriackiego, aż do zorganizowania jej za rządów polskich (r. 1925) na 
sześeioklasówkę i podniesienia jej w r. 1933 do rzędu szkół siedmioklasowych, 
daiej o nauczycielach wiślańskich — z których jednego charakteryzuje do­
datnio Zejszner w swoim opisie Wiały —- wreszcie o budynkach szkolnych, 
które były najpierw drewniane, związane z mieszkaniem pastora, początko­
wego zwierzchnika szkoły, potem murowane, aż „okazały, godny Wisły, 
gmach dla tej szkoły wystawiła dopiero Polska“. Opis jest pobieżny — autor 
daje tylko „szkic, gdyż celem jego nie było wyczerpanie materjału, tylko 
ogólny rzut oka na jej 150-letnią przeszłość“.
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Oczekuje.się od niego, że za jedno z głównych zadań swego życia położy 
sobie, .w ciągu swego pobytu we Wiśle, dostosowanie historji Wisły dc jej 
rozwoju o ' tempie iście amerykańskiem, dostarczenie pierwszej śląskiej moraci-i 
igrafji wsi polskiej, obejmującej całokształt stosunków politycznych, Msto- 
ryeznyeh, ludnościowych i gospodarczych. Materjał niewykorzystany dotychw 
czas, szczególnie do spraw gospodarczych; znajdzie obfity w archiwum zato­
ko wem, w urzędach politycznych i na miejscu.

Nauczyciel wiślański A, PODŻORSOECI wydał (1930) „Ilustrowany 
Przewodnik po Wiśl który się już doczekał Irugiego wydania»

F. r

MATUiSIAK KLEMENS, Walki o Ziemię Cieszyńską 
w 1. 1 9 1 4 — 1 9 2 0. Pamiętniki, Cieszyn 1930, 8-ka, str. 264.

JERZY SZCZUREK, kap. rez., Z wielkich dni Śląska 
Oies z. ez, III, Przewrót polityczny i wojskowy w r. 1918, Cieszyn 1928, 
8-ka, str. 53, ez. IV, Pułk piechoty Ziemi Ciesz., Cieszyn 1930, 8-ka, Str. 12i2, 
ez. V, O milicjach ludowych w 1. 1918—1920> 8-ka, str. 145.

PRZYBYLSKI ADAM, mjr. dypl., Walka o Śląsk Ciesz, 
w styczniu 191 & r., Warszawa 193B2, Wydawnictwo Wojsk, Biura 
Histor., 8-ka, str, 7i8, 5 planów.

Okres, kiedy Śląsk Ciesz, łączył się z powstającem państwem polakiem, 
kiedy zaraz u progu swej przynależności orężem i krwią swojej ludności do­
kumentował swą polskość, doczekał się stosunkowo rychło szeregu prac, Które 
starają się ważniejsze zdarzenia tego okresu wyjaśnić. Prace te zajmują się 
przedewszystkiem stroną wojskową ówczesnych wypadków, bardzo tylko po­
bieżnie dotykając spraw innych. Obejmują one okres od wybuchu wojny 
światowej do wytyczenia na Śląsku Ciesz, granicy polsko-czeskiej, przyczem 
najszczegółowiej .przedstawiony został w nich przewrót wojskowy w Cieszynie 
«raz wojna czesko-pclska. Inne zagadnienia mają jeszcze wiele luk i braków 
i zapewne dopiero przez dalsze prace w niejednem ulegną uzupełnieniu czy 
sprostowaniu. Terenem opisywanych wypadków jest oczywiście Śląsk OiéSz. 
i tydro jedna praca p. Szczurka (Cz: IV), jedynie w pierwszej części związana 
jest z tym terenem, potem wobec wędrówki pułku po całej Polsee teren ten 
opuszcza.

Przejdźmy teraz do pobieżnego choćby zapoznania się z treścią tych 
opracowań : , ;.

Największy okres czasu obejmują pamiętniki p. Matusiaka, bo od WyŁ 
buchu wojny światowej aż do rozstrzygnięcia sporu polsko-czeskiego. W ez: I 
daje autor garść wspomnień ze swej działalności austrjackiego oficera-cenzoťa 
prasowego w Cieszynie, podaje szereg interesujących wiadomości o panujących 
w Austrji stosunkach, charakteryzuje główne działające w niej osoby, daje 
wreszcie obraz .położenia ludności polskiej na Śląsku i pod okupacją wojenną 
uustrjacką. W Cz. II mamy szczegółowy opis przewrotu wojskowego w Cie­
szynie w chwili rozpadania się Austrji. W cz. III przechodzi autor do wojny 
polskc-czeskiej, której opis opiera przedewszystkiem na własnych wspomnie­
niach. Te trzy części są w porównaniu z resztą pamiętników przedstawione 
■znacznie szczegółowiej, najpełniejszy zwłaszcza obraz, daje autor w opisie 
przewrotu wojskowego, w którym jako pierwszy polski komendant Cieszyra
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■odegrał- jedną, z głównych ról. Inaczej nieco przedstawia się opis wojny 
czesko-polskiej, który wykazuje — w porównaniu z pracę, mjra Przybylskiego 
— szereg opuszczeń a nawet nieścisłości. Dalsze części „Pamiętników“ cha­
rakteryzuję wypadki sprzed i w czasie plebiscytu, co przedstawione jest 
jednak bardzo pobieżnie.

W całości obraz, jaki, daje księżka, jest niezupełny, co zresztę sam autor 
w zakończeniu podkreśla, miejscami też niezupełnie ścisły. Księżka ujęta jako 
pęmiętnik omawia oczywiście głównie wypadki, w których autor brał bez­
pośredni udział.

Boaprawka majora Przybylskiego poprzedzona jest krótkim zarysem 
przewrotu z r. ISIS i charakterystykę okresu przed napadem czeskim, przy. 
czem tu oparł się autor prawie wyłęeznie na rozprawce czeskiej Pelca 
„O Tóśinsko“, wskutek czego podane przez niego fakty niezawsze sę wolne 
od zastrzeżeń. Przedstawia następnie autor przygotowania tak dyplomatyczne 
jak wojskowe czeskie, oraz charakteryzuje stanowisko władz politycznych 
i wojskowych polskich, które naogół ze spokojem do ostatniej prawie chwili 
patrzyły na położenie na Śląsku Ciesz., nie bioręc poważnie pod uwagę ostrze­
żeń i alarmów, idęeych z Cieszyna. Wreszcie na podstawie dokumentów pol­
skich i czeskich kreśli autor dokładnie przebieg wojny o Śląsk. Ta część 
pracy przedstawia szczegółowo, przytem jednak przystępnie i interesujęco, 
przebieg operacyj wojennych aż do zawarcia rozejmu pod Skoczowem 30 
stycznia 191S. Należyte śledzenie opisywanych wypadków ułatwiaję w dużym 
stepniu załęezone szkice sytuacyjne, z których pierwszy przedstawia rozmie­
szczenie wojsk polskich i czeskich przed napadem, drugi przebieg walk w za­
głębiu węglowem, trzeci atak czeski na Cieszyn 26. I., czwarty i pięty bitwę 
ped Skoczowem.

W całej pracy zachowuje autor bezwzględny objektywizm, nie zapuszcza 
■się nigdzie w żadnę krytykę czy ocenę postępowania władz wojskowych i tylko 
niekiedy między wierszami wyczuć można krytyczny stosunek do stanowiska 
niektórych dowódców za ich bezplanowe często działanie.

P. Szczurek zamierzył dać w szeregu opracowań obraz całego okresu, 
który nazwał „Wiełkiemi dniami ślęska Ciesz.“. Narazie wyszła część III, 
IV i V. Część III daje obraz przewrotu wojskowego w Cieszynie t. zn. dnia 
30 października i 1 listopada 1918. Oparł się tu autor na własnych wspomnie­
niach i na przesłanych mu przez innych uczestników przewrotu pamiętnikach, 
dlatego też przedstawienie jego daje mniejwięcej pełny, w porównaniu z pra­
cę Matusiaka bardziej wszechstronny obraz strony wojskowej przewrotu.

Cz. IV ma być zarysem historycznym pułku Ziemi Ciesz, obecnie stoję- 
eego w Łowiczu, który wyszedł ze Ślęska Ciesz, i miał poczętkowo większość 
żołnierzy Ślęzaków, później jednak, głównie naskutek odesłania na plebiscyt 
większej części żołnierzy, pochodzęcyeh ze Ślęska, coraz bardziej swój kon­
takt z Ziemię Ciesz, tracił. Celem pracy jest — jak pisze autor — przede- 
wszystkiem danie świadectwa, „że Ślęsk Ciesz, zdobył się w ciężkich czasach 
przełomowych na wielki „Czyn“, który go na zawsze zespolił z „Macierzę“. 
Kreśli więc autor organizację pułku, jego pobyt na ślęsku i walki z Czechami, 
a potem wędrówkę po wschodnich kresach Polski, walki z Ukraińcami w Mało- 
poisęc wschodniej, z bolszewikami na Wołyniu, Polesiu i nad Berezynę, udział 
w odwrocie pod Warszawę i znów nowe boje w Małopolsce wschodniej. 
Źródłem autora sę przedewszystkiem wspomnienia byłych żołnierzy pułku, 
w mniejszej mierze dokumenty wojskowe, które miejscami autor cytuje.
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Całość ujęta nietyle w sposób historyczno-wojskowy, co raczej po literacku, 
niekiedy nawet z przesadnym patosem.

Część V charakteryzuje rolę, jaką odegrało zorganizowane w tak zwane 
milicje społeczeństwo kląska Ciesz, w 1. 1018—1920. Podaje autor organizację 
milicji oraz jej rozwój w czasach, kiedy brak dostatecznej ilości wojska na 
Śląsku zmusił władze tutejsze do tworzenia z ochotnie zgłaszającej się lud­
ności oddziałów, które te braki miały zapełnić. Materjał podany w rozprawce 
opiera się przedewszystkiem na wspomnieniach osobistych autora, który był 
przez dłuższy czas komendantem milicji, oraz częściowo na dokumentaci, 
których zdobycie nastręczało mu jednak dużo trudności. Te trudności spra­
wiły, że praca pod! względem dokładności i ścisłości przedstawia się nie­
jednolicie.

Wszystkie prace p. ßzczurka posiadają szereg ilustracyj, przeważnie po­
dobizn osób, które w omawianych przez autora wypadkach brały udział.

Tak się przedstawia w krótkim zarysie materjał historyczny, jaki ujęty 
został w omawianych pracach. Materjał często zupełnie ten sam, a w każdym 
razie stale na siebie zachodzący, różne jednak z niego wydarzenia przez po­
szczególnych autorów zostały mniej lub więcej dokładnie omówione. Różnica 
jednak zasadnicza między temi pracami zachodzi w sposobie ich ujęcia przez 
poszczególnych autorów. Książka p. Matusiaka to pamiętnik, opisujący prze­
dewszystkiem wypadki, w których autor brał bezpośredni udział, wybiega 
tylko rzadko i pobieżnie poza osobiste przeżycia autora. Rozprawki p. 
Szczurka to próba pewnego ogólniejszego ujęcia wypadków na podstawie nie- 
tylko własnych przeżyć ale i wspomnień innych uczestników, opiera się więc 
na szerszym materjale z silną jednak zawsze przewagą osobistych wspomnień 
autora. Dlatego i ten oibraz nie może być pełny i nieraz budzić musi za­
strzeżenia. A wreszcie praca mjra Przybyskiego, wojskowego •— historyka, 
który żadnego udziału nie brał w omawianych przez siebie wypadkach, a oparł 
się na dostępnych mu dokumentach polskich d czeskich i dlatego wolny od 
subjektywnych zapatrywań, oparty o bogaty materjał, daje pełny i dokładny 
obraz wojny polsko-czeskiej. Dzięki też tej pracy można uważać, że strona 
wojskowa tej wojny została tu definitywnie oświetlona. Dlatego też ta praca 
przedstawia z punktu widzenia historycznego największą wartość, prace pp. 
Matusiaka i Szczurka są bardzc cennym materjałem, na którym tern łatwiej 
będzie się kiedyś można oprzeć przy opracowywaniu tego całego okresu dzie­
jów Śląska Cieszyńskiego.

W czasie druku „Roczników“ wyszło jeszcze jedno dzieło, traktujące 
sprawę walki o Śląsk z Czechami, p, t. „Walka o Śląsk Cieszyński w r. 1919“, 
Cieszyn 1934, nakładem i drukiem P. Mitręgi. Napisał je mjkompetentniej- 
szy znawca tej sprawy, dowódca wojska polskiego, które broniło Śląska i nie 
dopuściło do zabrania całego aż do Białkę, do czego Czesi dążyli, FRANCI­
SZEK KSAWERY LATINÍK.

Obszerną recenzję tej pracy umieścił w zeszycie 4 r. 1834 „Zarania ślą­
skiego“ Władysław Zabawski, dlatego tu ograniczam się do wzmianki o niej.

W odnośniku tej recenzji wymienia autor jej jeszcze jedno wydawnictwo, 
dotycząee powyższej kwestji: major JAN PRYZIRSKI, Walki o Śląsk
Ciesz., drukowane w „Bellonie“ z r. 11921 i wydane jako odbitka.

fi. P
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KSIĘGA PAMIĄTKOWA PRYWATNEGO Z PRAWEM PUBLICZ­
NOŚCI POLSKIEGO GIMNAZJUM REALNEGO IM. JÜLJUSZA SŁOWAC­
KIEGO W ORŁOWEJ, wydai a z okazji 25-lecia istnienia zakładu. — Orłowa 
193#. — Nakładem własnym. Drukiem Ludowej Drukarni Sembol i Ska we 
Erysztaeie. 8-ka, str. 187.

W związku z obchodem 25-lecia istnienia polskiego gimnazjum w Orłowej 
(założonego w r. 1903) staraniem b. wychowanków wyszła książka, która ma 
być trwałym śladem odbytego z tej okazji zjazdu.

Książka dzieli się na trzy części. W pierwszej obecny prof. gimnazjum 
orłowskiego p. Niemiec kreśli dzieje tego. zakładu od jego powstania aż do 
chwili jubileuszu, nasuwa przed oczy te radosne chwile i te ■—-o wiele częstsze 
— momenty gorsze głównie z okresu wojny i plebiscytu. A że te wszystkie 
piętrzące się ze wszystkich stron trudności gimnazjum to szczęśliwie jednak 
pokonało, wychowując dla polskości cały zastęp oddanych pracowników, to 
zasługa przedewszystkiem grona nauczycielskiego z niezmordowanym dyr. 
Feliksem na czele, a niemniej też i wielka zasługa patrjotycznej ludności za­
głębia, której żadne szykany czy dawniej austrjackie czy teraz czeskie nie 
zdołały oderwać od stworzonego dla niej zakładu. Obrazuje dalej autor stan 
wychowawczy zakładu, głównie z czasów ostatnich, opierając się przytem na 
niezwykle pracowicie zebranym materjale etatystycznym.

Część druga książki to dzieło zbiorowe szeregu byłych profesorów i wycho­
wanków zakładu. W tej, niezwykle serdecznie ujętej, części książki znajdu­
jemy na wstępie uwagi posia dr Buzka na temat pierwszych chwil zakładu, 
wspomnienia dwóch pierwszych dyrektorów zakładu pp. Jarosza i Piątkowskiego 
oraz b. profesorów a więc ks. Brzuski, Hajdukiewicza, Kulisiewicza (o teatrze 
amatorskim), Wagi i życzyńskiego (wspomnienia i doświadczenia nauczycieli 
j. polskiego), Pollaka i ks. Kotuli. Wszyscy oni zgodnie podkreślają jedno, 
a mianowicie to. że pracę w gimnazjum orłowskiem zaliczają do najpiękniej­
szych dni. iSą dalej wspomnienia b. wychowanków. Przewijają się więc 
przez karty tej książki uczniowie erłowscy — żołnierze, walczący za Polskę 
(ks. Berger), utrwalone zostały czasy bursackie (prof. Czapla), śledzimy ujęte 
z humorem perypetje szkolne inż. dr Olszaka, przeżywamy wraz z p. dr Sroką 
uczucia ucznia, który w pierwszym roku istnienia zakładu ze łzami w oczach 
czekał na przybycie pierwszego profesora. Wreszcie >p. Eierla wspomnieniom 
tych dni poświęcił wiersz: „Na 25-lecie naszego gimnazjum w Orłowej“.

Cz. trzecia zawiera dane statystyczne, podające spis wszystkich byłych 
i obecnych profesorów i uczniów zakładu.

Cała książka robi bardzo miłe wrażenie i jest dowodem, jak silnie po­
trafiło związać ze sobą to gimnazjum tych wszystkich, którzy się przez nie 
przewinęli czyto jako wychowawcy czy jako uczniowie. Podnosi wartość 
książki bogaty materjał statystyczny, choć dane zawarte w nim niezawfize są 
zbyt ścisłe. Książka ta będzie serdeczną pamiątką dla każdego, kto choćby 
na chwilę zetknął się z tym zakładem, będzie też bardzo pożyteczną i miłą 
lekturą dla każdego, komu nie obojętny jest los naszych rodaków w Czecho­
słowacji.

K. P.

WIESŁAW WOJNAR, Prawda o Cierlicku, gdzie 
Żwirko i Wigura startowali do wieczności. Czeski 
Cieszyn 1934. Przedruk z „prawa Ludu“. Nakł. Stronnictwa Ludowego w Cze­
chosłowacji. 8-ka, str. 85.
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Sprawa obsadzenia parafji cierliekiej przez proboszcza Czecha zna’azla 
■bardzo żywe echo w calem społeczeństwie polskiem, znalazła również oddźwięk 
w publicystyce tak polskiej jak i czeskiej. Cały szereg pisarzy czeskich, zajął 
się tri. sprawy, starając się wykazać, że pretensje Polaków co do obsadzenia tęj 
parafji są, zupełnie nieuzasadnione. Odpowiedzią na to były artykuły W> 
Wojnara, zamieszczane w „Prawie Ludu“ w r. 1934, które obecnie autor wydał 
w całości. < s

W broszurce swej obala przedewszystkiem autor z wielką łatwością art 
gumęnty czeskie co do czeskiego wzgl. -morawskiego pochodzenia miejscowej 
ludności, wpisów szkolnych i wyborów. Najbardziej charakterystycznem. jest 
porównanie wyników spisów ludności z czasów austrjaekich i czeskich, które 
wykazują następujące skoki: w r. 1910 w O gminach parafji cierliekiej wy­
kazano Polaków 07,6%, Czechów 0,9%, w r. 1030 Polaków 55,3%, Czechów 

-42,2%. Zupełnem zaprzeczeniem tego spisu są przedewszystkiem wyniki wszyst 
kich wyborów, a następnie ostatnio zdecydowana postawa ludności Cierlicka 
przeciw czeskiemu proboszczowi. Przedstawia autor dzieje tej walki przed no­
minacją proboszcza, a następnie daremne wysiłki ludności, aby skłonić czeskiego 
proboszcza do rezygnacji. Rozgoryczenie, które było wynikiem odmownego sta­
nowiska w tej sprawie czynników czeskich, spowodowało znaną decyzję wyco­
fania się polskich przedstawicieli z wspólnego komitetu budowy pomnika 
iżwirki i Wigury.

Poza orpówieniem sprawy Cierlicka podaje autor szereg uwag, odnośnie 
do stosunków polsko-czeskich wykazując, że od Czechów tylko zależy, aby te 
■gtosunki lepiej się ukształtowały, aby zamiast ustawicznej walki między dwo­
ma słowiańskiemd narodami zapanowała zgoda. Zgody tej symbolem miało być 
•Cierlieko, miejsce, gdzie się odbył Żwirki i Wigury start do wieczności.

K. P.

KRZYSZTOF CELESTYN MRONGOWJUSZ (1764—1855). KSIĘGA 
PAMIĄTKOWA POD REDAKCJĄ DRA WŁADYSŁAY/A PNIEWSKIEGO, 
Gdańsk 1933. Towarzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku. Duża 8-lpa. 
Stronic 380 z ilustracjami.

Mamy przed sobą dzieło zbiorowe, na które składają się prace następu­
jące: dr Władysław Pniewski: Krzysztof Celestyn Mrongowjusz, żywot 
i dzieła — dr Władysław Pniewski: Korespondencja Mrongowjusza -— 
-dr Stanisław Słoński: Mrongowjusz jako gramatyk — ks. prof. Karol
Miche j da: Postyla Mrongowjusza — dr Alodja Kawecka: Pieśnio- 
Łsiąg Mrongowjusza — dr Andrzej Wojtkowski: Gustaw Gizewjusz 
i jego listy do Józefa Łukaszewicza, Andrzeja Niegolewskiego i Edwarda 
Raczyńskiego ■— Zygmunt Mocarski: Nieznany exlibris Gizewjusza — 
ks. dr Kamil K a n t a k: Starania bernardynów polskich o odzyskanie kon­
wentu (gimnazjum) gdańskiego •— ks. Alfons Mańkowski: Bibłjografja 
polskich druków gdańskich od r. 1800' do r. 1018 — Spis nazv 'sk — Omy tki 
■drukarskie.

Ponieważ każdy temat opracowany jest z drobiazgową, jak widać, skru­
pulatnością, porównać trzeba dzieło całe z nowootwartą kopalnią, z której 
odtąd hojnie czerpać może każdy dalszy pracownik naukowy.

Znaczenie książki polega w pierwszym rzędzie na tern, że stanowi ważki 
dowód głębokiego zasięgu kultury polskiej w Gdańsku, pozornie zniemczcnym 
doszczętnie. Ale księga jest cenną także dli innych okolic, szczególnie też
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dla Ślęska. Nietyłko że słownik czcigodnego pastora gdańskiego Mrongowju- 
śha był daleko i szeroko rozpowszechniony; nietyłko, że Mrongowjnsz jako 
„łącznik pomiędzy starym i nowym polskim ewangelicyzmem“ drogi być musi 
zwłaszcza polskim protestantom „od Cieszyna i Wilna, od Karpat i Gdańska“. 
Lecz starania takiego np. Karola Kosickiego o równouprawnienie języka ooi- 
.skiego na Śląsku pruskim były wyraźnie oparte na szlachetnej inicjatywie 
Krongowjusza i jego sławnym liście z roku 1842 do króla pruskiego, który 
Fryderykowi Wilhelmowi IY-mn wręczył był Gustaw Gizewjusz.

Że książka pamiątkowa o Mrongowjuszu zawiera także życiorys i kilka 
znamiennych listów Gizewjusza, ruchliwego pastora ostródzkiego, podnosi jej 
wartość. Wszak Gizewjusz był poniekąd uzupełnieniem leciwego już Mron- 
gowjusza. Obaj dążyli doi zachowania od rozpłynięcia się w morzu nie- 
mieckiem największego w świecie skupienia protestantyzmu słowiańskiego. 
Przytem obaj wierzyli w możliwość pogodzenia narodowego poczucia polskie­
go z patrjotyzmem pruskim.

Anonimowe wydawnictwo Gizewjusza „Die polnische Sprachfrage“ 
(1843—1845) żywem odbijało się echem także na Śląsku, a jego „Śpiewnik 
szkolny i domowy“ (1846) jako pierwszy tego rodzaju używany był tu nawet 
w szkołach katolickich.

Tknięty apopleksją na zebraniu przewyborczem w r. 1848, umarł Gize­
wjusz, zanim jako obrany poseł wystąpić mógł w Berlinie. Miał lat zaledwie 
88. Coby to był za towarzysz parlamentarny ks. Szafranka!

Mrongowjusz przeżył Gizewjusza o 7 lat. Kiedy w r. 1855 umarł jako 
staruszek zgórą 90-letni, złożono z nim w Gdańsko do grobu myśl i ducka 
polskiego na długie lata.

S.

BOBEK PAWEŁ, Przegląd dziejów chłopa pol­
skiego, część I i II, 1934, nakładem fundacji „Wisła“ w Krakowie.

Nie jest to pierwsza praca tego autora; przedtem jako nauczyciel szkoły 
powszechnej i seminarjum (w Bobrku) oraz jako działacz narodowy zajmował 
się przeważnie sprawami pedagogicznemi i wydał dla nauczycieli szkół 
powsżecknych, dla ułatwienia im początkowego nauczania historji, dwa cenne 
i bardzo pożyteczne podręczniki: Elementarna nauka historji ojczystej i po­
wszechnej, szkice lekcyj, część I, która pojawiła się w druku w r. 1916, 
wzbudziła wśród nauczycielstwa duże zainteresowanie i rozeszła się w nie­
długim czasie, tak że w r. 1925 okazało się potrzebnem drugie jej wydanie* 
pc 4 latach zaś ogłosił U część tej elementarnej historji, tom I, dostosowaną 
do programów Min. W. R. i O. P., rozszerzoną tam, gdzie chodziło o zjawiska 
kultury materjalnej i stosunków społecznych, gdyż autor „uważał zjawiska te 
,za najwięcej nadające się do wyjaśnienia dziecku współczesnej mu rzeczy­
wistości i ukazania mu postępu w życiu ludzi“.

Obecnie zajmuje się autor historją włościaństwa polskiego i napisał naj­
pierw: „Pobieżny przegląd dziejów chłopa polskiego, część I, od początku 
epoki piastowskiej do upadku państwa polskiego“ (1932), a wnet potem ob­
szerniejsze opracowanie tych dziejów pod tytułem wymienionym na początku. 
Pierwsza praca jest próbą przedstawienia historji chłopa polskiego, ujętą 
istotnie bardzo pobieżnie, opartą przeważnie, oi ile nie wyłącznie, na „Historji 
chłopów polskich“ Aleksandra Świętochowskiego, wydanej w 1. 1925 i 1928,
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"W pracy 'długiej, które. wyszła w roku 1934, chciał „bodaj szkicowo na­
kreślić szereg ważniejszych momentów z dziejów chłopa polskiego, by współ­
czesne jego pokolenia przygotować do przeczytania tak wartościowej książki, 
jak dzieło Al. Świętochowskiego, przyczem, dla ułatwienia orjentacji, podzielił 
dzieje Polski na ogólnie znane okresy z bardzo pobieżną ogólną charaktery- 
Styjcą stosunków politycznych, aby rzutem oka na życie chłopów w innych 
państwach Europy przyczynić się do zrozumienia stosunków, wśród których 
płynęło życie chłopa polskiego“.

Po szkicowym obrazie życia chłopów w państwach średniowiecznych 
przechodzi autor do opisu ludu polskiego w epoce piastowskiej, mówi na­
stępnie o stanach uprzywilejowanych za Jagiellonów, w wieku XVII 
i XVIII i w czasach sejmu czteroletniego. Na tern się kończy część I. 
W II pzęści, po rzucie oka na dzieje chłopów w Polsce przedrozbiorowej, pisze
0 losie chłopów w poszczególnych zaborach po r. 1815, w czasie emigracji, 
w dalszym ciągu opisuje zniesienie pańszczyzny, kończy zaś charakterystyką 
walk chłopa polskiego oi wolność i ziemię, przyczem porusza sprawy aktualne, 
związane z bieżącą polityką.

Osobny ustęp poświęca autor opisowi przeszłości chłopa śląskiego, 
którego nie było w „Przeglądzie pobieżnym“. Oparł go głównie na dziele 
Crünberga (Grundentlastung und Bauernbefreiung in Böhmen, Mähren und 
Schlesien), co do chłopów górnośląskich na rozprawie p. Pampucha p. t, 
„Szkic dziejów chłopów górnośląskich“, korzystał także ze zbiorów muzealnych 
Towarzystwa Ludoznawczego w Cieszynie '), ale ta część pracy zasługiwała 
na to, żeby jej poświęcić więcej miejsca i uwagi. Materjały do tej sprawy, 
umożliwiające wglądnięcie w szczegóły, są, nietylko drukowane, ale także za­
warte w archiwach śląskich, zwłaszcza — o ile chodzi o posiadłości kame­
ralne, które zajmowały 23% obszaru Śląska Ciesz., w archiwum zamkowem 
w Cieszynie. Porównanie dokładniejsze stosunków panujących w zaborach 
umożliwiłoby mu lepsze zrozumienie i szerszy pogląd na położenie włościań- 
stwa w Polsce i złagodziło jego nazbyt surowy sąd o zachowaniu się szlachty 
polskiej wobec chłopów. Wszak położenie chłopów w państwach zaborczych 
w ciągu całej historji nie było lepsze, raczej gorsze. To był jeden z głównych 
powodów, dla którego już w wiekach średnich chłopi niemieccy szli na wschód, 
do ziem polskich, szukając w nich lepszych warunków bytu i zakładając nowe 
osady. Z tego samego powodu chłopi śląscy w Austrji w czasach nowożytnych 
uciekali do Polski i innych krajów.

W Polsce reformy włościańskie mogły nastąpić tylko za zgodą intereso­
wanych, zagrożonych wprost ruiną materjalną wskutek nagłego uwolnienia 
od pańszczyzny, wymagały samozaparcia się, o które trudno u jednostek, 
a cóż dopiero u warsitw społecznych, a jednak takie uchwały dobrowolne były
1 autor je przytacza.

W Austrji, Prusiech i Bosji panujący mieli władzę absolutną, mogli 
własnowolnie przeprowadzać reformy, jakie uznawali za potrzebne, a nie robili 
tego. Gdy Józef II sięgnął dosyć dalekoi w regulację stosunków społecznych, 
to wywołał taki sprzeciw, że zagrożone były podstawy monarchji, a na­
stępca jego cofnął ezemprędzej niektóre z jego zarządzeń. W Prusiech wielki 
reformator Fryderyk II nie ośmielił się poczynić radykalnych zmian w tej 
sprawie i uciekał przed poddanymi, którzy się domagali od niego poprawy *)

*) To, co jest zaczerpnięte z tego dokumentu, dotyczy sporu granicznego, 
a nie należy do rzeczy.
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położenia swego. Drobne reformy, jakie zaprowadzono w Austrji, więc i na 
Śląsku austr., —- były wymuszone rozruchami chłopskiemi, gromadnem odma­
wianiem pełnienia powinności poddańczych, a donioślejsze, dalej sięgające, 
nastąpiły wyłącznie z pobudek politycznych, nie z troski o los chłopa; w zie­
miach polskich miały na celu pozyskanie chłopów dla rządów zaborczych, 
skierowanie ich przeciw szlachcie. Jaskrawym przykładem tego postępowania 
rządu austrjackiego była rzeź szlachty w r. 1846 i przewrotne rozporządzenie 
cesarskie o uwłaszczeniu włościan galicyjskich, dokonane w tym samym czasie, 
gdy autor wniosku o uwłaszczeniu w sejmie austrjackim musiał się przed 
zgubą ratować ucieczką z kraju (Kudlich, poseł ze Śląska, umarł w Ameryce).

Poszczególne rozdziały poprzedza autor krótkiemi wzmiankami z historji 
politycznej i literatury polskiej, gdyż wychodzi z zależenia, że „do uświado­
mienia społecznego i politycznego polskiego włościaństwa nie w ostatnim 
rzędzie przyczynić się może poznanie przez nie swej przeszłości dziejowej“, 
czyli pisząc swą książkę miał autor na myśli zapoznanie chłopa polskiego 
przy tej sposobności choćby pobieżnie, z historją Polski.

Wzmianki z historji politycznej Śląska są miejscami nieścisłe.
F. P.
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Życie umysłowe Śląska ujmujemy w bieżącym Roczuíku w sposób po­
dobny jak w Roczniku poprzednim i w ramach tego samego naogół podziała, 
Różnice mają charakter raczej ilościowy, gdyż wiele stowarzyszeń, wspomnia­
nych w Rocznikach poprzednich, tym razem nie nadesłało nam żadnych infor- 
macyj.

Większość danych odnosi się do lat 1932 i 1033'.
I. MUZEA., Obszerniejsze, sprawozdanie nadesłało Muzeum 

Śląskie (p. dyr. T. Dobrowolski) i Muzeum Miejskie 
w Cieszynie (p. dyr. E. Popiołek). Oprócz tego nadesłało in­
formacje Muzeum Miejskie w Mysłowicach i Muzeum Powiatowe w Święto­
chłowicach. Sprawozdanie Muzeum śląskiego ze względu na jego obszerność 
i znaczenie instytucji podajemy odrębnie na pierwszem miejscu.

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI MUZEUM ŚLĄSKIEGO ZA LATA
193S — 1634

W wymienionym okresie .przeprowadzono szereg prac związanych z or­
ganizacją instytucji, powiększaniem i wystawą zbiorów, jak również w za­
kresie badań naukowych.

ORGANIZACJA
Pod względem organizacyjnym wysuwa się na czoło fakt utworzenia 

Rady Muzealnej (na podstawie art. 3 ust. 2 ustawy z dnia 28 stycznia r. 1929, 
Dz. U. SI. nr. 1, poz. 5), do której Śląska Rada Wojewódzka powołała na 
członków: ks. dra Emila Szramka, pp. Zofję Kossak-Szatkowską, Stanisława 
Ligonia, Stanisława Szkudlarza i inż. Tadeusza Michejdę. Pierwszy z człon­
ków reprezentuje w Radzie duchowieństwo i Towarzystwo Przyj. Nauk, p. 
Szatkowska sfery literackie, trzeci jest przedstawicielem plastyków śląskich, 
czwarty miasta Katowic, ostatni architektów. Na zastępców członków wy­
brano: pp. Gustawa Morcinka, Ludwika Musioła, Konstantego Prusa, dra 
Marjana Koczwarę i redaktora Władysława Kubisza. Przewodniczącym Rady 
Muzealnej jest z urzędu wojewoda śląski, jego zastępcą naczelnik Wydziału 
O. P. p. dr Tadeusz Kupczyński. Członkiem jest jeszcze dyrektor Muzeum 
i kustosz działu przyrodniczego. Wymieniona Rada rozpatrzyła projekt sta­
tutu Muzeum, opracowany przez dyrekcję, poczem po wprowadzeniu pewnych 
zmian przedłożyła go w dniu 24 listopada r. 19321 Wydziałowi Samorządowemu 
Urzędu Wojew. śląskiego z wnioskiem o przedstawienie go skolei Radzie Wo­
jewódzkiej do zatwierdzenia.

PERSONEL NAUKOWY
W okresie sprawozdawczym pracowała w Muzeum w ciągu r. 1932 w cha­

rakterze wolontarjuszki p. Orla Nitschówna a w charakterze kolektorów byli
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zatrudnieni: w dziale etnografji ipp. Władysław Milata (r. 1032), mgr Longin 
Malicki zrazu wolontariusz, później kolektor, obecnie (od r. 1834) p. o. kusto­
sza działu etnograficznego, •—- w dziale przyrodniczym w r. 1932/33: inż. Józef 
Krzyżkiewicz geolog -— w r. 1833/34: mgr. Izabella Książkówna zoolog, dr' 
Ludolf Wilczek botanik, dr Józef Premik geolog, oraz Amalja Głowińska 
geolog.

W roku 1934 zmarł ś. p. dr Karol Wallisch, (urodź, w t. 
10081}, pracownik działu przyrodniczego, który zajmował się głównie zagad 
ńieniami z zakresu paleobotaniki. Zmarły cieszył się dobrze zasłużoną opinją 
utalentowanego przyrodnika i jednego z najlepszych znawców flory tatrzań­
skiej. W tym zakresie opublikował wspólnie z drem E. Pawłowskim i arem 
M. Sokołowskim większą pracę p. t. „Die Pflanzenassoziationen und die Flora 
des Morskie Oko-Tales“. Pozatem był autorem szeregu innych, cennych przy­
czynków naukowych. W Muzeum Śląskiem zajmował się on organizacją pod­
działu geologicznego ze szczególnem uwzględnieniem karbonu. Jego też za­
sługą jest utworzenie bogatej kolekcji flory karbońskiej, przedstawiającej' 
duże znaczenie nauKowe. Ř. p. Karol Wallisch rozwijał ożywioną działalność 
nietylko w kierunku badań teoretycznych, lecz również pełnił żmudną pod 
względem fizycznym pracę kolektora, zjeżdżając osobiście do kopalń i na 
własnych plecach znosząc ciężkie bryły okazów karbońskich. Przez śmierć tego 
wybitnego, ofiarnego pracownika poniosło Muzeum, bardzo dotkliwą stratę.

Stanowisko opróżnione przez zmarłego objęła na krótki okres wymie­
niona już p. Głowińska, a od roku 1834 p. Tadeusz Bocheński, geolog. Pozatem 
pracują stale w Muzeum inż. Andrzej Czudek (ochrona przyrody i administra­
cja Muzeum), dr Tadeusz Dobrowolski w charakterze dyrektora i Agnieszka 
Dobrowolska jako wolontarjuszka (bibljoteka). Kustoszem działu przyrodni­
czego jest w dalszym ciągu p. dr Aniela Kozłowska, doc. U. J. a pracownikiem 
naukowym działu zoologicznego Z. Stuglik.

Powiększanie zbiorów odbywało się w tempie wolniejszem jak dawniej,, 
w związku z niskim stosunkowo budżetem Muzeum.

NOWE NABYTKI I PEAGE Z NIEMI ZWIĄZANE 
Dział przyrodniczy*)

Geologja. Zgromadzono bogaty zbiór petrograficzny i paleontolo­
giczny triasu śląskiego. Pod względem pokazowym zbiór ten ilustruje cało­
kształt triasu na terenie śląska, jest on przytem uzupełniony licznemi ryci­
nami i wykresami. Na podstawie nowych danych naukowych zestawiono pro­
file, jeden Wykonany przez dr Książkiewicza przez całe zagłębie śląskie, drugi 
wykonany przez inż. Krzyżkiewicza przez nieckę bytomską. Ponadto zagad­
nienie występowania rud na terenie śląska opracował doc. Książkiewicz w wy­
kresach specjalnych. Odnośnie starszych formacyj Polski, pozyskano zbiory 
pokazowe kambru, syluru i dewonu z gór Świętokrzyskich, ponadto permu 
i triasu z Krakowskiego i Tatr.

Z formacyj młodszych na uwagę szczególną zasługuje ukończenie mapy 
plastycznej śląskiego Beskidu. P. doc. Książkiewicz zilustrował mapę profi­
lami pochodzącemi ze zdjęć oryginalnych i profilami rozwojowemi ilustrują- 
cemi. powstanie Beskidów. W związku z temi pracami Muzeum posiada kom­
pletny zbiór pokazowy kredy i trzeciorzędu Beskidów Śląskich. Osobno skom­
pletowany jest przez dr Maślankiewicza zbiór cieszynitów.

v *) Sprawozdanie działu przyrodniczego napisała dr A. Kozłowska.
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Celem zilustrowania skarbów mineralnych Polski zgromadzono bogaty 
zbiór soli z okolicy Kałusza i Wieliczki, gipsów i siarki z Truskawce oraz ropy 
naftowej, etc. Piorą karbońska wzbogacona została przez cenne i rzadkie 
okazy paproci i lepidodendronów w stadjum owocowania. Ponadto Muzeum 
posiada bogatą, faunę morską piętra podredenowego z kopalń Mysłowic i Ka­
towic.

Na podstawie oryginalnych obserwacyj w dziale pokazowym węgla, wy­
konano ryciny i wykresy. Specjalną uwagę poświęcono pracom dyluwjp'nym. 
Bogatą florę i faunę tundry z okolic Milowic i Makoszów zestawiono w dziale 
pokazowym w tablicach i wykresach. W ciągu ostatniego roku p. A. Głowińska 
zajęia się specjalnie badaniem petrograficznem głazów narzutowych, zesta­
wiając dużą ich kolekcję do Muzeum. P. doc. Premik dostarczył ponadto 
okazy petrograficzne dyluwjalne okolic Rybnika i Katowic-

Z o ologja. Fauna ssaków wzbogacona została przez dwa okazy żu­
brów z Pszczyny, dwie sarny, daniele i szereg mniejszych ptaków i ssaków. 
Zbiory naukowe fauny ptaków rozpoczął w ostatnim czasie gromadzić p. J. 
Domaniewski, kustosz Muzeum Zoologicznego w Warszawie. Zyskano także 
szereg gadów i płazów. W związku z badaniami naukowemi prowadzonemu 
w Beskidach p. J. Książkówna zestawiła zbiór pokazowy pajęczaków ściółki 
leśnej lasów pcgórza cieszyńskiego. W zbiorach entomologicznych przedsta­
wia się najokazalej fauna motyli, wśród których poza gatunkami znanemi do­
tychczas znalazło się kilkadziesiąt okazów nowych dla Śląska. W dziale poka­
zowym zmontowano grupę biologiczną, przedstawiającą faunę dna lasu liścia­
stego w Cieszyńskiem.

Botanika. W związku z pracami naukowemi prowadzonemi w Be­
skidach, sporządzono zielnik flory Śląska. Szczególnie bogato przedstawia się 
zbiór rodzaju rubus. Muzeum nabyło ponadto szereg zielników z Krakow­
skiego, z okolic Lwowa i Karpat Wschodnich, etc. -— W dziale pokazowym 
wystawiono krasnorosty i brunátníce Bałtyku. Rozpoczęto też systematyczne 
gromadzenia roślin zarodnikowych śląska. Szczególnie bogato przedstawia 
się zbiór mchów i wątrobowców z pogórza cieszyńskiego. Poza pracą nauko­
wą i kolekcjonerską, dział przyrodniczy Muzeum prowadził pracę oświatową, 
organizując szereg odczytów treść’ popularno-naukowej.

Dział prehistoryczny
Dla tego działu udało się zebrać szereg okazów, głównie ceramicznych, 

W związku z pracami archeologicznemu, prowadzonemi w terenie przez Komi­
tet Wydawnictw śląskich przy P. Ak. Urn. w Krakowie. Po opracowaniu wy­
mienionych wykopausk przez profesorów: dra J. Kostrzewskiego-, dra W. An­
toniewicza oraz drów Jakimowicza, dyrektora Państw. Muzeum Archeologicz­
nego w Warszawie i Żurowskiego, konserwatora zabytków przedhistorycznych 
w Krakowie, materjały te zostaną przekazane Muzeum Śląskiemu, dzięki 
■czemu powstanie przy Muzeum nowy dział wystawowy, którego urządzeniem 
zajmuje się już dzisiaj profesor Kostrzewski. Pozatem Muzeum Wielkopolskie 
ma przekazać do wymienionego działu swoje zbiory pochodzenia śląskiego. 
Ostatnio wykonano też do celów wystawowych szereg map, fotomontaży i ry­
sunków, ilustrujących zasięgi krntur odnoszących się również do śląska, tu­
tejsze cmentarzyska przedhistoryczne oraz ważniejsze typy ceramiki śląskiej.

Dział etnograficzny
Przepisano i poprawiono inwentarz tego działu (przeszło 5.000 pozycyj, 

zwykle uzupełnionych, opisami), Kontynuowano również katalog kartkowy
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działu dzięki współpracy przez pewien czas wolontarjuszki p. Orli Nitschów- 
ny. W skrzydle południowem gmachu urządzono dział etnograf ji ogólnopol­
skiej przy użyciu gablot sporządzonych według rysunków opracowanych 
w Muzeum. Skolei przegrupowano zasadniczo' dział etnograf ji śląsKiei, dążąc 
do systematycznego układu zbiorów. W ciągu blisko 4 miesięcy trwała rewizja 
tych zbiorów połączona z badaniem ich pochodzenia, rezultatem czego było 
skorygowanie pomyłek katalogowych oraz zredagowanie i druk w wym. ter­
minie kartek z napisami, odnoszących się do wszystkich wystawionych oka 
zów. Dział ten uzupełniono jeszcze mapkami zasięgów i fotografjami przed­
stawiającemu dane okazy w terenie. Odręcznie kreślone numery na przedmio­
tach zastąpiono też łatwo czytelnemi numerami wykonanemi przy pomocy 
szablonów.

Dział ten powiększono o blisko 700 okazów głównie z zakresu beskidzkiej 
kultury pasterskiej, ceramiki, sprzętu drewnianego i t. p. Okazy śląskie ze­
brane w tym czasie odnoszą się głównie do kultury materjalnej śląska cie­
szyńskiego. Poszukiwania za temi okazami prowadził p. inż. Czudek i dyr. 
Dobrowolski a zwłaszcza L. Malicki, który na terenie głównie wsi Erennej 
i Istebnej zebrał sporo okazów z zakresu stroju, plecionkarstwa, pszczelnictwa 
i szałaśnictwa. Z górnośląskiej części województwa pozyskano nieco tek- 
styljów z Rudy śląskiej, kolekcję stęp, obrazów ludowych i pisanek wiel­
kanocnych („kraszonek“). — Do działów ogólnopolskich nabyto kompletny 
strój kobiety żywieckiej oraz uzupełniono poddział pokucki przez pozyskanie 
zbioru pisanek, haftów, obrazów na szkle i okazów rzeźby drewnianej, cera­
miki, broni i przyborów myśliwskich, wyrobów bednarskich i metalowych 
(jak krzyżyki, spinki i pierścienie).

Dział sztuki kościelnej i przemysłu artystycznego
Do tego działu pozyskano 3 deski, z resztą polichromji stropowej z roku 

1522 w kościele drewnianym w Międzyrzeczu Górnym (pow. cieszyński) o mo­
tywach kasetonowych w stylu renesansowym, „pluviale“ renesansowe z Ko­
niecpola (dla celów dekoracyjnych), dwie późnogotyckie rzeźby z Bełku 
z przedstawieniem św,. Barbary i Małgorzaty, stanowiące resztę t. zw. ołtarza 
czterech dziewic (z których dwie inne osadzono w nowym ołtarzu baroko­
wym), również późnogotycką, płaskorzeźbioną figurę św. Doroty w pozycji 
siedzącej ze Śląska Opolskiego, — mały obrazek na desce z 17-wieku z przed­
stawieniem lateraneńskiego „Vera Icon“ z Gierałtowic w pow. rybnickim, — 
z Wilczy Górnej w wym. powiecie: późnogotycką rzeźbę św. Mikołaja, trójfi- 
gurowy obraz cechowy z św. Mikołajem typu „Santa Conversatione“, rokoko­
wy posążek św. Jana Chrzciciela i interesująco zdeformowaną ludową figurę 
anonimowego świętego, — wreszcie z Boguszowie (w wym. powiecie) mały 
obrazek deskowy, wykonany wraz z ramą noszącą minuskułowy napis go­
tycki a przedstawiający Matkę Boską z Dzieciątkiem typu czeskiego, zapewne 
z początku XV wieku. Obraz ten gruntownie przemalowany można będzie 
•ocenić dopiero po zdjęciu przemałówki. — Pozatem nabyto jeszcze kilkanaście 
okazów szkła polskiego i dwa biedermejerowskie kilimy polskie. W dziale 
sztuki kościelnej dokonano wreszcie szeregu trudnych zabiegów konserwa- 
torsko-restauraeyjnych.

Galerja obrazów i zbiory graficzne
Mimo skromnych środków materjalnych udało się wzbogacić ten dział 

o kilkanaście obrazów takich malarzy, jak: Aleksander Orłowski, Piotr Mi­
chałowski, Witold PrnszKowski, Władysław Podkowiński, Stanisław Lentz,
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Konrad Krzyżanowski, Leon Wyczółkowski, O. Boznańska, Teodor Axento- 
wicz, Stanisław Kamocki, Zbigniew Pronaszko, M. Seidenbeutel, Bafal Mal­
czewski i Władysław Jahl. -— Pozyskano też 50 kompozycyj architektonicz­
nych Stanisława Noako wskiego, zdeponowanych w Muzeum przez „Fundusz 
Kultury Narodowej“, przyczem na życzenie depozytariusza opracowano do­
kładny katalog tej kolekcji. Do zbiorów graficznych nabyto m. innemi praco 
Oleszczyńskiego, Stanisławskiego, Weissa, Czajkowskiego, Stryjeńskiej, Ti-, 
chego, Trojanowskiego, Wyczółkowskiego, Tyrowicza, Jahla, Stellera, Wol- 
skiej-Berezowskiej, Sopocki, Baczyńskiego, Króla i Bartłomiejczyka.

Dział powstańczo-plebiscytowy
Celem kontynuacji tego działu oraz urządzenia wystawy odnośnych pa­

miątek, zorganizowano specjalny komitet wystawy, wydrukowano i rozkol­
portowano za pośrednictwem Związku Powstańców Śląskich odpowiednią 
odezwę, ogłoszono w prasie kilka komunikatów oraz rozesłano zaproszenia do 
szeregu członków wym. Związku i innych organizacyj z wezwaniem do po­
parcia akcji. Bównocześnie zaangażowano specjalnego kolektora do zbiórki 
okazów w terenie. W wyniku tak zorganizowanej akcji pozyskano kilkaset 
fotografij i około 2000 różnych broszur, ulotek, plakatów, ogłoszeń, zarządzeń, 
pocztówek plebiscytowych, rozkazów, raportów, legitymacyj, zaświadczeń, pie­
częci, broni, części umundurowania i sztandarów. ■— Wykonano też dla tego 
działu około 400 klisz fotograficznych.

Wystawa zbiorów
W zakresie ekspozycji zbiorów dokonały się zasadnicze zmiany: zbicry 

przyrodnicze przeniesiono do nowego lokalu w śl. Zakładach Technicznych 
przy ul. Krasińskiego, naskutek czego, stary lokal na 5 piętrze gmachu Wo­
jewództwa użyto w całości na zbiory humanistyczne. W związku z tem 
w 3-eiem od wejścia skrzydle lokalu urządzono działy etnografji ogól nop niskiej, 
reprezentujące, coprawda nierównomiernie, następujące obszary: ziemię kra­
kowską i Powiśle Dąbrowskie, Podhale, Rzeszowskie, Podole i Pokucie, Ło­
wickie i Kurpie oraz Wileńszczyznę. Galerję obrazów rozszerzono o dwa 
pokoje z współczesnem malarstwem, pozatem w 5-ciu salkach rozmieszczono 
zbiory graficzne, ustaliwszy uprzednio specjalny typ ram zbiorowych, umoż­
liwiających zmianę eksponatów. Układ tego pokazu oparto na zasadzce chro­
nologicznej.

W r. 1934 przegrupowano również dział sztuki kościelnej, wyłączywszy 
zeń uprzednio świeckie zabytki przemysłu artystycznego, .przez co wystawa 
straciła może nieco na malowniezości, zyskała zato na przejrzystości i zna­
czeniu dydaktycznem, np. w zakresie wyjaśnienia publiczności następstwa 
i istoty stylów artystycznych. Zabytki zostały ugrupowane w porządku chro­
nologicznym od 2-giej połowy w. XIV do połowy w. XVI. Zabytki późniejsze 
umieszczono w większej części na korytarzu. W związjm z wystawą sztuki 
gotyckiej przeprowadziło Muzeum pewien eksperyment kolorystyczny przez 
zmianę obojętnej, szarej barwy ścian na kilka kolorów zasadniczych (np. czer­
wony’-, niebieski), lekko zgaszonych i skontrastowanyeh z barwą eksponatów, 
dzięki czemu całość wystawy uległa znacznemu ożywieniu,

Bibljoteka
Spowodu znacznego zwiększenia się zasobów bibljoteki, powiększono jej 

lokal o jeden spory pokój z przyścieanemi półkami. Po dość znacznem po­
większeniu działu etnograficznego w ciągu roku 1032), kompletowano drogą-
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kupna i wymiany za wydawnictwa Muzeum dział sztuki i „silesiaców“. W tym 
okresie przybyło przeszło IOOC dzieł z tern, że niektóre z nich mają, po kilka­
naście a nawet kilkadziesiąt tomów (topografie zabytków).

PEACE NAUKOWE I WYDAWNICTWA MUZEUM

Prace naukowe Muzeum szły w kilku kierunkach. Niektóre z nich miały 
charakter czysto wewnętrzny, kiedy np. chodziło o systematyczny układ zbio­
rów lub ich katalogów. Co do tych ostatnich nadmienić trzeba, że wykonano 
naukowy katalog kartkowy działu sztuki kościelnej (malarstwo, rzeźba i prze­
mysł artystyczny łącznie z tekstyljami), — kontynuowano katalog galerji 
obrazów i stosunkowo wiele zrobiono w zakresie skatalogowania najobszer­
niejszego działu etnograficznego. Prócz katalogów, których opracowanie wy­
maga dłuższego okresu czasu i znacznej ilości pracowników, prowadzi się 
oczywiście inwentarze, w których najważniejsze dane o nabywanym dla Mu­
zeum przedmiocie zapisuje się doraźnie, natychmiast po jego pozyskaniu^ 
•Opracowano też mapę zabytków sztuki województwa śląskiego i założono 
teki z fotografjami zabytków sztuki śląskiej, w których skupiono narazie 
ck-olo 2000 zdjęć, uporządkowanych „według rzeczy“ a w ramach każdego 
działu alfabetycznie. Dla celów propagandowych wydano też nakładem Mu­
zeum 12. pocztówek rotograwiurowych z przedstawieniem (po 3) zabytków 
rzeźby i malarstwa kościelnego, obrazów galeryjnych i okazów sztuki lu­
dowej.

W okresie tym pracownicy Muzeum dokonali szeregu prac ściśle nauko­
wych, których wyniki ogłoszono częścią w własnych wydawnictwach, częścią 
w innych wydawnictwach naukowych. W dziale I-szym wydawnictw Muzeum 
Śląskiego ukazały się jako tomy III i IV dwie nowe prace, mianowicie T. 
Dobrowolskiego: Kościół św. Stanisława w Starem Bielsku, przyczynek do 
historji śląskiej sztuki gotyckiej, Katowice 1932 (stron 118, rycin 91) — 
i tegoż autora, Sztuka województwa śląskiego, Katowice 1933 (stron 152, 
rycin 147 i 1 mapa). W dziale II-gim opublikowano jako Nr. 4. L. Mu- 
sioła, Dzieje szkół parafjalnyeh w dawnym dekanacie pszczyńskim, Kaxowiee 
1932 (stron XIX -)- 2.63).

W dziale Ill-cim wyszły dwie prace (Nr. 6 i 7) mianowicie A. Kozłow­
skiej i Z. Kyziewicza, Ż badań nad dyluwjum śląska, Katowice, 1983 (stron 
62, 7 tablic) i Z. Stnglika, Materjały do poznania fauny motyli śląska, Ka­
towice 1934 (stron lOOy 5 tablic i 1 mapa).

Prócz wymienionych pracownicy Muzeum opublikowali gdzieindziej na­
stępujące rozprawy: w dziale humanistycznym T. Dobrowolski: 1. Osamotnie­
nie sztuki (przyczynek do poznania świadomości estetycznej tłumu i elity) 
Kraków, Przegląd współczesny, 1932 (maj), ■— 2. Gotyckie malowidła ścienne 
w kościele parafjalnym w Chełmnie na Pomorzu, Warszawa, Biuletyn historji 
sztuKÎ i kultury 1933, zeszyt 1, — 3. Monografja o Jacku Malczewskim (re­
cenzja dzieła A. Heydla: Jacek Malczewski, człowiek i artysta), Przegląd 
współczesny, Kraków, 1933 (listopad), ■— 4. życie naukowe Śląska, Nauka 
Polska, Warszawa, 1934, T. XIX, — 5. Gotycka polichromja kościoła w Jeř 
sionej (w nin. Boczniku), — 6. Śląskie malarstwo ścienne i sztalugowe do po­
czątku XV w. (Historja Śląska, wyd. P. A. U. T. III).

W dziale przyrodniczym A. Kozłowska opublikowała: 1) Wpływ roślin na 
stężenie jonów wodorowych i środowiska, Prace rolnićzo-leśne Nr. 8, Wyd. 
P. A. U. Kraków, 1933, •— Z. Eyziewicz (b. kustosz działu przyrodniczego):
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OviboK reetieorni, Ein Beitrag zur Systematik der Unterfamilie Ovibovinae, 
Extrait du Bulletin de 1‘Acaä. Pol. de 'Sciences et des Lettres, 1033.

A. Czudek ogłosił prace: 1. O żubrach śląskich (Przyroda i Technika, 
Lwów, 1932), — 2i. Drzewa pamiątkowe Sobieskiego na Śląsku (Zaranie ślą­
skie, Cieszyn, 1033 nr. 3). W druku znajdują się dwie jego prace, miano­
wicie „Zoologja“ do wydawnictwa „Stan i potrzeby nauki polskiej na Śląsku“ 
(wyd. Instytutu śląskiego w Katowicach), oraz „Bocian biały w wojewódz­
twie Śląskiem“, która wyjdzie jako Nr. 8 działu III, wyd. Muzeum Śkiwkiege. 
Drukuje się też .prace A. Kozłowskiej o badaniach botanicznych i T. Bo­
cheńskiego o badaniach węgla do. wspom. wydawnictwa Instytutu Śląskiego.

W opracowaniu, przyczem niektóre z nich są już niemal skończone, znaj­
dują się wreszcie prace: A. Dobrowolskiej, Hafty i koronki śląskie i L. 
Malickiego, Materjały etnograficzne do wsi Brennej i Istebnej, które ukażą 
śię w I dziale wydawnictw Muzeum, oraz obszerne, zbiorowe opracowanie la­
sów Beskidu śląskiego p. t. Studja nad biocenozą lasów cieszyńskich, które 
zawierają następujące rozdziały: A: Kozłowska, Zespoły leśne pogórza cie­
szyńskiego, — El Wilczek, Zespoły mchów, — J. Keiment, Piorą wątrobowców, 
— J. Książkówna, Ściółka leśna pod względem faunistycznym, i Z. Stuglik, 
Bozmieszezenie motyli w Beskidzie Śląskim. Pozatem A. Kozłowska kończy 
pracę p. t. Pobieranie soli mineralnych przez rośliny w związku z różną kwa- 
sotą środowiska. Wy ni. autorka opracowała też popularne „Opowiadania 
skandynawskie“ dla Bibljoteki Polskiej w Bydgoszczy i (razem z Zaleską 
i Wuttkową) podręcznik, Przyroda i geografja dla IV klasy powszechnej. 
W przygotowaniu są jeszcze prace przeznaczone dla wydawnictw szkolnych: 
A, Kozłowskiej, Szata roślinna województwa śląskiego i A. Czudka, Świat- 
zwierzęcy województwa śląskiego.

Stosunki naukowe. Muzeum Śląskie utrzymuje stosunki nau­
kowe z różnemi instytucjami w kraju i zagranicą (por. cyt. już „Życie 
inaukowe województwa śląskiego“ w Nauce Polskiej); prowadzi też akcję wy­
mienną w zakresie wydawnictw, rozsyłając publikacje własne wzamian za 
obce do następujących krajów: Austrja, Węgry, Niemcy, Jugosławja, Włochy, 
Czechosłowacja, Prancja, Anglja, Stany Zjednoczone, Kanada, Bosja i Ukra­
ina, Litwa, Eumunja, Bułgar ja, Szwecja, Danja i Norwegja.

BUDOWA MUZEUM ŚLĄSKIEGO
W ciągu r. 1934 zadecydowały władze wojewódzkie budowę specjalnego 

gmachu muzeum; jego zaprojektowanie zlecił wojewoda dr M. Grażyński inż. 
Karolowi Schayerowi z uwagi na fakt, że ogłoszony przed kilku laty konkurs 
na projekt gmachu nie dał pożądanego rezultatu. Nad wykonaniem projektu 
i budową gmachu czuwa specjalna Eada artystyczna złożona z następujących 
członków: wojewoda dr M. Grażyński, inż. areh. W. Minkiewicz, prof. politech­
niki lwowskiej, inż. arch. Świerezyński prof. politechniki warszawskiej, dr 
A. Lauterbach dyr. Zbiorów Państwowych w Warszawie, dr inż. Stanisław 
Kaufman naczelnik Wydziału Eobót Publ. przy Urzędzie Wojewódzkim ślą­
skim, dr A. Kozłowska kustosz działu przyrodn. Muzeum Śląskiego, inż. W. 
Kłęfckowski kierownik Oddziału Architektoniczno-Budowlanego Urzędu Wo­
jewódzkiego Śląskiego, inż. arch. K. Schayer i dr T. Dobrowolski dyr. Muzeum 
Śląskiego. — Muzeum ma stanąć naprzeciw gmachu Urzędu Wojewódzkiego 
i Sejmu między ulicami Jagiellońską a Wojewódzką, przyczem ma być od­
sunięte wgłąb placu (co będzie możliwe przez odpowiednie zniwelowanie te­
renu), dzięki czemu między gmachem wojewódzkim a muzeum powstanie spory
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plac reprezentacyjny. Przed trój-skrzyałowym gmachem stanie pomnik (obe­
lisk) wyzwolenia Śląska, zaś ulica Dąbrowskiego przejdzie dołem pod środ­
kowym ryzalitem gmachu, usytuowanym na osi gmaehu Województwa. Bu­
dynek sędzię miał formy nowoczesne i uwzględni wszystkie nowsze zdobycze 
muzeologji, z któremi dyr. Dobrowolski i inż. Schayer zapoznali się w czasie 
specjalnej podróży do Niemiec, Holandji i Belgji. Ukończenie gmachu spo­
dziewane jest w ciągu 3—4 lat a jego otwarcie dla publiczności za lat pięć.

*

Muzeum Miejskie w Cieszynie. Obecny zarząd, miasta, 
‘pomimo ciężkiego ogólnego położenia finansowego, nie szczędzi środków na 
utrzymanie Muzeum Miejskiego, jego rozszerzenie i rozbudowę. Wskutek tego 
w latach, które upłynęły od otwarcia Muzeum (21. 6'. MSI, opis w III-im rocz. 
T. P. N.), rozwinęło się ono znacznie nietylko .przez dalsze pomnażanie ilości 
zabytków drogą zakupu lub darowizny, lecz także przez przeznaczanie na cele 
muzealne coraz nowych ubikaeyj, oraz ulepszanie pomieszczenia zbiorów pod 
względem urządzenia i estetyki.

Rozszerzone zostało muzeum przez przeniesienie zarządu, kancelarji 
i mieszkania woźnego do opróżnionych mieszkań na I-piętrze. Dzięki temu 
uzyskano 4 sale na II-iem piętrze.

W dwóch nowych salach odsłonięto ślady dawnego malowidła, które po­
stanowiono o. ile możności przywrócić. Pracowali nad tern przez parę miesięcy 
dwaj artyści malarze sprowadzeni z Krakowa, z których jeden, profesor Szko­
ły Przemysłu Artyst., jest specjalistą w tym zakresie sztuki. Koszty odno­
wienia malowideł (w jednej sali ścian i sufitu, w drugiej tylko sufitu) po­
kryło miasto z subwencji Urzędu Wojewódzkiego śląskiego (Oddział Sztuki). 
Oprócz tego w jednej jeszcze sali odnowiono malowidło na suficie, tak że na 
przyszłość pozostaną do odnowienia sufity w dwóch, względnie trzech salach.

W jednej z nabytych sal umieszczona jest chwilowo wystawa zamków 
żelaznych, należących do kupca cieszyńskiego p. Konezakowskiego. W drugiej 
mieszczą się najstarsze wykopaliska znalezione na Śląsku Cieszyńskim, jak 
kości mamutów, skamieliny, oraz ptaki i ostatni niedźwiedź zastrzelony na 
Śląsku. Trzecia sala, t. zw. chińska (z motywami ehińskiemi), poświęcona jest 
przechowaniu części zbiorów muzealnych, przeniesionych z Muzeum Szersznika, 
w czwartej zaś umieszczone zostały, złożone jako depozyt, zabytki etnograficz­
ne zgromadzone przez uczniów gimnazjum mat.-przyrod. w Cieszynie. Jest 
to rodzaj muzeum szkolnego z zabytkami sztuki ludowej, które stanie się 
punktem atrakcyjnym dla młodzieży i zachętą do dalszego zbierania okazów.

W sali sąsiedniej (piątej) pozostały zbiory przyrodnicze, a obok zło­
żono w niej model pomnika, przedstawiającego Ursusa i Ligję, ofiarowany 
muzeum przez twórcę, rzeźbiarza śląskiego Jana Raszkę.

Rozmieszczenie zabytków ulegnie w przyszłości pewnym zmianom.
Ostatnią, na dużą skalę dokonaną inwestycją, było przerobienie dawnej 

stajni hr. Larischa (pierwotnego właściciela budynku), ubikacji okrągłej, 
wysokiej, sklepionej, z kolumną w pośrodku, na salę bibljoteczną. Koszta 
adaptacji sali pokryła Miejska Kasa Oszczędności. W niej i w sąsiednim po­
koiku złożona jest obecnie bibljoteka Szersznika, licząca kilkanaście tysięcy 
tomów, która zostanie tu dopóty, dopóki w lokalach Muzeum Szersznika nie
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zostanie przeprowadzony gruntowny remont. Po zwróceniu jej sala będzie 
y żyt, a na pomieszczenie innych bogatych zbiorów bibljotecznych cieszyńskich.

Dla umożliwienia korzystania z tych zbiorów jakoteż z bibljoteki, będą­
cych własnością Muzeum, i Towarzystwa Ludoznawczego, oraz czasopism ierjo- 
dycznych Wychodzących na Śląsku polskim i czeskim, które muzeum dostaje 
ib'ôiàp'atnie od redakcyj, otworzono ,przy kancelarji zarządu osobny lokal, prze­
znaczony Ha czytelnię a zarazem .pracownię naukową dla tych, którzy będą 
się zajmowali historją Śląska i jego kulturą. Zamiarem zarządu miasta jest 
przeznaczyć cały ten wielki dom miejski na dom kultury, który to zamiar 
stopniowo jest realizowany.

Muzeum Miejskie w Mysłowicach spowodu ciężkiego 
położenia finansowego gminy nie postąpiło w rozwoju. Jedynym poważniej­
szym nowym nabytkiem był zbiór stukiłkudziesięciu ptaków, który uzyskano 
drogą daru.

Muzeum Powiatowe w Świętochłowicach wsku­
tek braku odpowiedniego pomieszczenia przechowywało zbiory w magazynie. 
W latach 1931—1033 powiększono niektóre działy — zarówno przez kupró 
jak dzięki darom — zwłaszcza dział geologiczny, numizmatyczny i sztuki lu- 
cówej. Pod koniec roku 1033 Wydziai Powiatowy w Świętochłowicach zwró­
cił się do magistratu Chorzowa (Królewskiej Huty) z propozycją umieszczenia 
zbiorów Muzeum Powiatowego w Świętochłowicach w Chorzowie i przemia­
nowania go na Muzeum Ziemi Bytomskiej. Magistrat miasta Chorzowa przy­
jął tę propozycję bardzo przychylnie i przystąpił do szczegółowego rozpatry­
wania sprawy.

II. ARCHIWA : Archiwum Akt Dawnych Województwa 
Śląskiego, Archiwum zamkowe w Cieszynie, Archi­
wum k.s. Pszczyńskiego. (O innych archiwach informacyj nie 
uzyskano).

Archiwum Akt Dawnych Województwa Ś 1 ą'r. 
ski.ego —według informacyj archiwarjusza dr Antonowa — na 
mocy tymczasowego regulaminu, który wszedł w życie z chwilą rozpoczęcia 
pracy w archiwum, t. j. w grudniu r. ISSSi, podlega wydziałowi prezydjal- 
nemu Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego, aż do czasu utworzenia Śląskiego 
Archiwum Państwowego w Katowicach. W chwili obecnej posiada Archi­
wum następujące zbiory akt:

1'. Akta dotyczące cieszyńskiej części województwa śląskiego., uzyskaćć 
w latach 1030—1931 od Czechosłowacji na mocy umowy między rządem pol­
skim i czechosłowackim. Obejmują one akta: a) byłego Śląskiego Rządu 
Krajowego, b) b. Prezydjum SI. Rządu Krajowego^ e) b. Wydziału Krajów. 
ŚI., d) b. 61. Krajowej Rady Szkolnej, e) b. Komisji regulacji i wykupna cię­
żarów gruntowych (serwitutów), f) operaty katastralne, g) akta b. komisji 
dla operaeyj agrarnych, h) akta b. Oddziału technicznego zabudowania, poto­
ków górskich. Ta grupa akt jest już uporządkowana i zinwentaryzowana, 
á obejmuje — na podstawie wymienionej umowy —- okres czasu od r. 18Ç0— 
192C, sięgając częściowo wstecz do r. 1848.

2. Akta b.. władz niemieckich rejencji opolskiej, dotyczące w ogólności 
administracji górnośląskiej części województwa śląskiego. Obejmują one



Z umysłowego życia śliska 307

«kros czasu od pocz. XIX w. (wyjątkowo od końca XVIII w.) do r. 3.93211 znaj­
dują, się w trakcie porządkowania.

3. Akta, pozostałe z okresu plebiscytu na <3. Śląsku, dotyczące cało ■ 
kśżtałtu działalności .polskich władz plebiscytowych. Znajdują się one obec­
nie również w trakcie porządkowania.

Zbiory archiwalne, wymienione powyżej, znajdują się przejściowo w po­
mieszczeniu tymczasowem w gmachu Urzędu Wojew. SI. Po uzyskaniu odpo­
wiedniego lokalu zostanie urządzona przy Archiwum pracownia naukowa 
i podjęta planowa akcja gromadzenia materjałów o charakterze archiwalnym, 
dotyczących Śląska.

'' Archiwum Zamkowe w Cieszynie (dane nadesłane 
przez p. dyr. F. Popiołk a). Zbiory cieszyńskiego archiwum zamkowego 
reżały przez kilkanaście lat nieuporządkowane i bezużyteczne, ponieważ były 
umieszczone w miejscu niełatwo dostępnem, zwłaszcza w zimie, i były pozba­
wione rejestru, który został prawdopodobnie zabrany do Wiednia .przez jed­
nego z funkejonarjuszy b. Komory. W r, 1029 przybył do. Cieszyna ,po raz 
pierwszy dr E. Barwiński, dyrektor Archiwum Państwowego we Lwowie, jako 
komisarz generalny ^Rzeczypospolitej Polskiej do podziału akt między Polską 
i Czechosłowacją i stwierdziwszy, że „jest to bogata skarbnica do dziejów 
Śląska“, zabrał się do uporządkowania ich i dokonał tego w par a następnych 
latach.

Sporządzony przez niego inwentarz nie zawiera spisu poszczególnych 
akt, co 'przy wielkiej ich obfitości byłoby niemożliwe, tylko pliki akt, pose­
gregowane, zaopatrzone w napisy, podające ogólną treść i sprawy, których 
dotyczą, z wymienieniem miejscowości, do których się odnoszą, z oznaczeniem 
szaf i półek, na których się znajdują.

Materjał ugrupowany jest w inwentarzu według materji. Obejmuje 
księgi gruntowe od XI w., sprawy graniczne, urbarjusze, akta gospodarcze, 
sprawy kościelne i szkolne gmin .podlegających kiedyś Komorze, inwentarze 
posiadłości, registraturę administracyjną Komory od r. 1831 i wreszcie kores­
pondencję piastowskich książąt cieszyńskich oraz materjały do historji śląska 
Cieszyńskiego.

Przy tej sposobności dowiedział się dr B.^ że pewna, dosyć znaczna 
ilość cennych dokumentów, dotyczących dziejów Cieszyna, zaginęła w nie­
wiadomy sposób i znajdowała się w handlu. Będzie rzeczą przyszłego posia­
dacza archiwum odzyskanie tych dokumentów.

Ponieważ przeważna część zoiorów dotyczy spraw, które już dawno 
straciły swą wartość antnalną, zawiera materjały dotyczące stosunków spo­
łecznych i gospodarczych, które w ciągu wieku XIX i później uległy radykal­
nej zmianie, a obecnie mają wyłącznie znaczenie zabytkowe, historyczne, po­
nieważ dalej Inspektorat Lasów Państwowych, któremu te zbiory obecnie 
podlegają, nie ma ani wystarczającego lokalu odpowiedniego dla umieszcze­
nia, ani personelu dla specjalnej obsługi archiwum, żeby je udostępnić dla 
użytku publicznego, a zresztą opieka nad zabytkami nie należy do jego właści­
wych zadań, dlatego byłoby pożądanem umieszczenie ich w Muzeum Miejskiem 
w Cieszynie, zwłaszcza że dotyczą one historji ziemi cieszyńskiej i miasta 
Cieszyna, gdzie też znajdą one i odpowiednie umieszczenie i zapewniona bę­
dzie możliwość wykorzystania ich przez ludzi pracujących naukowo nad hi- 
sto.rją śląska.
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Archiwum ks. Pszczyńskiego (informacje p. wiz.
L. M u s i o ! a). Archiwum jest dotychczas ■— mimo różnych do.-ywszyci 
poczynań — nieuporządkowane. Niema ani inwentarza, ani nawet jakiego­
kolwiek spisu, choćby tylko najważniejszych działów; całe pliki luźnych ak­
tów spoczywają nieuporządkowane w skrzyniach i t. d.

Od śmierci Ziviera, byłego archiwarjusza pszczyńskiego (t 1923), nie 
była tam czynna żadna fachowa ręka, a archiwum jak było tak i pozostało 
podziśdzień nieuporządkowane i nieprzejrzyste, co wszelką, pracę w niem czyni 
nadzwyczaj żmudną. Zresztą w ciągu wielu lat korzystało z niego niewiele 
osób, prawie wyłącznie Niemców, i to za osobliwem zezwoleniem i protekcją.

Na dokładne informacje o tern archiwum trzeba będzie jeszcze jakiś 
czas poczekać. Jest to w każdym razie bezsprzecznie najmiększe pod wzglę­
dem rozmiarów archiwum śląskie, a jego zawartość ma ogromne znaczenie dla 
wszelkich badań przeszłości (śląska, zwłaszcza dla historji lokalnej ziemi 
pszczyńskiej i przyległych obszarów.

III. BIBLJOTEKI I TOWABiZ YiSTW A OŚWIATOWE. Oprócz 
działalności największej śląskiej bibljoteki, a mianowicie Bibljoteki 
Sejmu Śląskiego, omawiamy tylko działalność Towarzy­
stwa Czytelni Ludowych Okręgu (Śląskiego, iuBe 
towarzystwa nie nadesłały bowiem informaeyj.

Bibljoteka Sejmu śląskiego. O założeniu bibljo­
teki i o pierwszych latach jej rozwoju (do początku roku 1930) 
'pisał w tomie II Boczników T. P. N. p. B. Lutman, ówczesny jej 
dyrektor i). Od tego czasu do dnia 1 kwietnia r. 1034 wzrósł zasób książek 
z około 35.000 tomów na blisko 70.0001 tomów, czyli prawie trzykrotnie. 
Ostatnie lata były szczególnie korzystne nietylko, dla pomnożenia zasobu ksią­
żek, ale praca w Bibljotece pod każdym względem postąpiła naprzód i osiągnę­
ła szereg trwałych wyników. Niewątpliwie najdonioślejszym z nich jest 
uzyskanie prawa do egzemplarza obowiązkowego, co nastąpiło z początkiem 
marca roku bieżącego na podstawie ustawy z dnia 18 marca r. 10132 o bez­
platném dostarczaniu druków dla celów bibljoteeznych i urzędowej rejestracji, 
oraz rozporządzenia Min. W. B. i O. P. z dnia 0 lutego r. 1934. Bozporządze- 
nie powyższe dzieli państwo na siedem okręgów bibljoteeznych z bibljotekami 
okręgowemi na czele Dla śląskiego okręgu bibljoteeznego, obejmującego 
województwo śląskie^ jest taką bibljoteką Bibljoteka Sejmu Śląskiego w Ka­
towicach.

Wydzielenie okręgu śląskiego i postawienie na jego czele Bibljoteki Sej­
mu Śląskiego jest zdarzeniem wielkiej wagi, które po wiełowiekowem zanie­
dbaniu kulturalnem Śląska przez zaborcę wypełnia dotkliwą lukę w organiza­
cji naszego życia umysłowego. Jest ono zdarzeniem równie doniosłem dla 
rozwoju samej Bibljoteki, a ponieważ przypada na koniec roku budżetowego 
1033/34, granicą końcową niniejszego sprawozdania będzie stan Bibljoteki 
z dnia 31 marca r. 1034.

Bibljoteka Sejmu Śląskiego jest bibljoteką naukową i publiczną. Bo 
korzystania z niej są uprawnieni posiewie Sejmu Śląskiego, sprawozdawcy 
■sejmowi, urzędnicy Biura Sejmu Śląskiego, urzędnicy śląskiego Urzędu Wo-

>) B. Lutman: „Bibljoteka Sejmu Śląskiego w Katowicach“. Boczniki 
T. P. N. na Śląsku, II, Katowice 1Ö30, str. 303—>213.
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jewódzkiego, oraz osoby zaopatrzone w karty bibljoteezne. Tak mówi pierwszy 
paragraf regulaminu, wynika więc z niego, że Bibljoteka w zasadzie udostępnia 
swoje zbiory na równych prawach wszystkim, którzy dają gwarancję, że jej 
zbiorów nie będą niszczyli lub uszczuplali. Opłata jest minimalna, wynosi bo­
wiem zaledwie dwa złote rocznie.

Bibljoteka postawiła sobie za zadanie stworzenie ogniska rzetelnej pracy 
naukowej, jest więc uniwersalna i rozwija się wszechstronnie, niewątpliwie 
jednak zarówno potrzeby lokalne, jak i jej stosunek do innych publicznych 
bibljotek raukowycł wymagają tego, żeby dominowała cecha regjonalna, 
toteż na pierwszym planie stoją silesiaca, które gromadzi się ze szczególną 
starannością. Regjonalizm interpretuje Bibljoteka w pojęciu jaknajszerszeni, 
t. zn. że to pojęcie obejmuje nietylko całą wytwórczość graficzną (śląska o ce­
chach regjonalnyeh, ale i to wszystko — w kraju i zagranicą — co wychodzi 
spod prasy drukarskiej o Śląsku.

Drugim działem równie gorliwie kompletowanymi są dzieła z zakresu 
prawa i nauk społecznych. Dział ten w ostatnim czasie szczególnie silnie się 
rozwinął, co w głównej mierze zawdzięczamy temu, że jego rozwojem opieko­
wał się osobiście marszałek Sejmu (śląskiego, p. K. Wolny.

Dla zilustrowania szybkiego rozwoju Bibljoteki przedstawimy poniżej 
zawartość magazynów w dniu 1) stycznia r. 19134, .poczem wyszczególnimy na­
bytki z roku 1033»

W dniu 1 stycznia r. 1934 wykazywał księgozbiór Bibljoteki w poszcze­
gólnych działach następującą ilość tomów:

1. Dzieła naukowe ogólne i prawnicze..................................................... 31.509
fi. Silesiaca........................................  6.554

a) książki i broszury ....................................................................4.846
b) czasopisma..................................................................................1.410
c) gazety............................................................................................241
d) mapy, atlasy i t. d.....................................................................35-
e) rękopisy.....................................................................  22

3, Czasopisma ogólne ..........................................................................................2.010
4L Broszury ogólne.......................................................................................... 4.916
5. Beletrystyka .................................................................................................3.803

Razem: 40.781
Do zainwentaryzowania przygotowano:

1. z dzieł zakupionych około....................................................................... 60
2. z bibljoteki Balzera około....................................................................... 250
3. z ostatnich darów Ossolineum:

a) Bibliographisches Lexikon Wurzbach a . . . . 60
b) Revue des deux Mondes................................................................ 349
c) różne roczniki czasopism polskich, uzupełniające zbiory . . 55
Razem liczba tomów, znajdujących się w dniu 1 stycznia r. 1934

w Bibljotece wynosiła .     50.556
W ciągu roku 1033 .powiększył się księgozbiór Bibljoteki Sejmu (Śląskiego 

o 7.727 tomów, przyczem przybyło dzieł:
w języku polskim.................................................................................. 5.457
w języku niem................................. .  1.721
w języku francuskim..............................................................................435
w innych językach .   114

Razem: 7.727
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Należy zaznaczyć, że Bibljoteka stosuje talii;, politykę zakupów, która 
stwarza dla czytelnika tej stosunkowo młodej instytucji możliwie wszech- 
.stronne i pełne podstawy do prac naukowych. Nie waha się więc Bibljoteka 
odstąpić niejednokrotnie od zasady kontrolowanych zakupów jednostkowych 
i nawet kosztem kiedyindziej starannie unikanego pomnożenia dubletów na­
bywa okazyjnie w kupnie łącznem księgozbiory o zawartości kilku tysięcy 
tomów, o ile reprezentują one pewną organiczną całość. Tą drogą uzyskano 
od p. Konstantego Prusa bogaty zbiór śląski, który stał się trzonem działu si­
lesia ców. Wzbogacił go znacznie, szczególnie w dziale gazet i czasopism zbiór, 
który otrzymała Bibljoteka pod koniec r. J.9i3!2 w darze po zlikwidowanym 
„Katoliku“ w Bytomiu. Wcześniej jeszcze powiększyła się Bibljoteka o mmiej- 
więcej 4000 tomów głównie z zakresu prawa i administracji przez przyłącze­
nie do niej Bibljoteki Wojewódzkiej. Nieustanne poszukiwania i starania
0 dalsze uzupełnienie działu śląskiego uwieńczone zostały niespodziewanym 
sukcesem przez nabycie imponującego zbioru roczników śląskich i wielkopol­
skich gazet i czasopism z Bogacicy pod Kluczborkiem, które przez dwa poko­
lenia gromadzono tam i bardzo starannie kompletowano w rodzinie stolarza 
Piotra Smyrka. W tenże sposób wzrosiy i inne działy bibljoteczne. Na 
pierwszy plan wysuwa się tu bibljoteka po ś. p. Aleksandrze Krausharze, za­
kupiona w r. 103i2i, która ma tę wartość, że w ciągu 50 lat rosła i rozwijała się 
organicznie dzięki wiedzy i zamiłowaniom uczonego' niepospolitej miary. Dzie­
ła dobrane są celowo, uzupełniają się wzajemnie, odznaczają się nienagannym 
stanem zewnętrznym i w wielkiej części stanowią rzadkie okazy bibljoteczne. 
Przeważają wśród nich dzieła z zakresu historji, historji kultury, literatury
1 sztuki. Tu należy jeszcze z uznaniem podkreślić, że ta dążność Bibljoteki 
do skompletowania swoich zbiorów w zakresie dzieł starszych, częściowo wy­
czerpanych i trudnych do uzyskania nawet na drodze zakupów antykwarycz­
nych, spotkała się z nader życzliwem i czynnem poparciem ze strony Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie, którego dyrektor, p. dr Ludwik 
Bemacki, ni ety1 ko spowodował odstąpienie Bibljotece pewnych dzieł, lecz 
złożył bibljotece w darze bogatą część swego prywatnego księgozbioru.

O tern, jak z każdym rokiem wzrasta zainteresowanie Bibljoteką, świad- 
ezą następujące dane:

Liczba osób, którym książki były wypożyczane do domu wynosiła w r.
1031........................................5,396
1932  6.842
1933  6.560

Liczba osób, które korzystały z czytelni wynosiła w r. 1931 . . 1.7401
1632 . . 3,348 
1933 . . 5.081

Silesiaców wypożyczono- w r. 1631) . . . 300 dzieł
11930 . . . 830 „
1933 . . . 2.448 „

Powyższy przegląd pracy bibljotecznej nie jest wyczerpujący. Pominięto 
w nim sprawy drobniejsze, lub o znaczeniu wyłącznie wewnętrznemu W sta­
tystykach nie podano np. ruchu wymiennego między Bibljoteką Sejmu a inne- 
mi bibljotekami naukowemi, ogranicza się on bowiem dotychczas do kilku­
dziesięciu dzieł rocznie, ale też nie mieliśmy na cku wyczerpującego i dro­
biazgowego przedstawienia tych spraw — chodziło nam o stwierdzenie w ogól­
niejszych zarysach, że Bibljoteka Sejmu śląskiego przez działalność swoją za-
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fi pokaja oddawna odczuwany potrzebę księgozbioru publicznego i naukowego, 
łatwo dostępnego i pod względem organizacji odpowiadającego wymogom no­
woczesnej wiedzy bibljotecznej.

Okręg iśląski Towarzystwa Czytelni Ludo­
wych utrzymywał w roku 1933 na terenie woj. śląskiego 333 .bibljoteki, 
liczące razem 153.112 książek (Katowice —- 37 bibljotek, 47.393 książki, 
okręg (Świętochłowice — 21 bibljotek, 25.078 książek, Chorzów — 4 bibljoteki, 
13.036 książek, okręg Rybnik — 118 bibljotek, 33,906 książek, okręg Pszczyna 
— 58 bibljotek, 1B.411 książek, okręg Mikołów — 34 bibljoteki, 7.756 ksią­
żek, okręg Tarnowskie Góry — 2,4 bibljoteki, 7.051 książek, okręg Lubliniec — 
37 bibljotek, 5.5i81 książek). T. C. L. na Śląsku rozwija się pomyślnie, jak 
o tern świadczą następujące cyfry:

3ok: Bibljotek: Książek: Czytelników: T/y pożyczono 
tomów:

1922 110 2.21200 5.183 37.852
1026 220 58.947 17.947 203.518
1931 325 Ii3,7.715, 30.125. 535.055
1032 324 146.700 31.282' 557.514
1933 333 158.112 30.430 571.80«
Należy dodać, że przy sekretarjacie w Katowicach istnieje składnica

książek, której celem jest zaopatrywanie bibljotek okręgu śląskiego, i wypo­
życzalnia przeźroczy, która w r. 1933 .posiadała 5.173 przeźrocza.

IV- Z TOWARZYSTW NAUKOWYCH, wymienionych w Rocz­
niku III, nadesłało sprawozdanie z działalności tylko To. warzystwo 
Ludoznawcze w Cieszynie (artykuł informacyjny p. dyr. F. 
Po.piołka), Śląskie Koło Ekonomistów w Kato­
wicach, śląski Oddział Polskiego To w. Przyrod­
ników im. Kopernika w Katowicach, Śląskie Ko­
ło Naukowej Organizacji, Polskie .Stowarzy­
szenie Inżynierów i Techników Województwa 
Śląskie.go i Stowarzyszenie Polskich Inżynie­
rów Górniczych i Hutniczych. Pozatem uzyskano garść 
informacyj o Stowarzyszeniu Hutników Polskich.

Towarzystwo Ludoznawcze w Cieszynie. Dzia­
łalność Towarzystwa w roku 193.2 i 1033- dotyczyła głównie zbiorów muzeal­
nych, będących jego własnością i wydawania kwartalnika „Zaranie Śląskie“.

Zbiory muzealne, oddane w formie depozytu Muzeum Miejskiemu, są 
SKupione przeważnie w ostatniej (XIV) sali i w nyży do niej przylegającej, 
ale wiele przedmiotów rozmieszczonych jest także po innych salach, razem 
z zabytkami tego samego rodzaju należącemi do Muzeum Miejskiego. Bibljo- 
teka i akta b. Rady Narodowej Księstwa Ciesz, umieszczone są w kancelarji 
zarządu muzeum na I piętrze.

Oddanie zbiorów Towarzystwa Muzeum nastąpiło na podstawie uchwały 
walnego zebrania członków Towarzystwa i umowy z zarządem miasta, które 
przedstawiciela Towarzystwa kooptowało do miejskiej komisji muzealnej i za­
warło z niem osobny układ w tej sprawie.

Zbiory pomnaża się w dalszym ciągu, przez zakup książek dla uzupeł­
nienia bibljoteki oraz .przez darowizny, i porządkuje. Na miejsce starego,
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■prowizorycznego inwentarza, który posiadał pewne traki, sporządza się rewy, 
na innych zasadach oparty, obejmujący tak bibljotekę jak i przedmioty za­
bytkowe, poczem ułoży się kartotekę, względnie wykończy .się zaczętą, aby 
ułatwić szukanie potrzebnych książek.

Również akta Rady Narodowej, obejmujące tysiące pozycyj, uporządko­
wano, przynajmniej w części, bez szczegółowej inwentaryzacji, na którą przyj­
dzie też kolej w niedługim czasie.

O protokół Rady Narodowej, który przypadkowo w chwili śmierci .prezesa 
jej ks. J. Londzina znajdował się w jego mieszkaniu i razem z innemi przed­
miotami •— w myśl ostatniej woli Zmarłego — dostał się do bibljoteki 
Dziedzictwa bł. ßarkandra, lecz powinien być przy aktach, Towarzystwo upo­
mina się, ale dotychczas bezskutecznie.

„Zaranie Śląskie“, organ Towarzystwa, wychodzi w dalszym ciągu jako 
czasopismo o charakterze częściowo regjonalnym. Po rocznikach VI i VII, 
opisanych w Roczniku II Tow. Przyjaciół Nauk, pojawiły się roczniki VIII, 
IX i zaczęto rocznik X. „Zaranie“ wychodzi co kwartał, czasami z małem 
opóźnieniem, pomimo, niepomyślnych teraźniejszych warunków wydawniczych. 
Gdy liczba płacących prenumeratorów spowodu kryzysu znacznie spadła, za­
rząd Towarzystwa namyślał się, czyby nie wstrzymać chwilowo wydawnictwa. 
Nie dopuścili jednak do tego życzliwi (p. wojewoda dr Grażyński, dr Dobro­
wolski i inni) ; potem zasiłki, uzyskane staraniem p. Morcinka, z Funduszu 
Kultury Narodowej i ca Tow. Literackiego na Śląsku, nietylko uratowały 
pismo przed pożałowania godnym upadkiem, ale nawet postawiły wydawnictwo,, 
przynajmniej na najbliższą przyszłość, na pewnych nogach, co mu może po­
zwolić doczekać się lepszych czasów.

Charakter pisma, jego treść i forma zewnętrzna pozostały nadal te same, 
takie, jak opisał dr W. Olszewicz w II Roczniku T. P, N. (str. 360).

Redakcję „Zarania“ prowadzi nauczyciel Ludwik Brożek, który ma 
w opiece swej także formę i wygląd zewnętrzny czasopisma. Jemu ma ono 
głównie do zawdzięczenia to uznanie, z którem się coraz częściej spotyka. Je- 
tnu pozostawił komitet redakcyjny dobór mater jału spośród nielicznych zresztą 
padesłanych artykułów, ponieważ i sam posiada wcale pokaźną bibljotekę 
i orjentuje się doskonale w całym ruchu wydawniczym nietylko na Śląsku 
ale i wogóle w Polsce. On też zestawił bibljografję pism ks, J. Londzina 
(ogłoszoną w roczniku IX, zesz. 2) i uzupełnił wydaną przez tegoż w spra­
wozdaniach gimnazjum im. A. Osuchowskiego w Cieszynie bibljografję dru­
ków śląsko-polskich, ogłaszając (w tym samym zeszycie) dzieła wydane w la­
tach 1808 do 1033.

. Zeszyt ILI rocznika IX „Zarania“ poświęcony był wyłącznie Janowi So­
bieskiemu dla uczczenia 260-tej rocznicy jego zwycięstwa pod Wiedniem.

Pożądane byłoby, żeby sfery górnośląskie żywiej interesowały się tern 
czasopismem i zasilały je swojemi pracami, gdyż życzeniem komitetu redak­
cyjnego jest, żeby służyło całemu Śląskowi, a nie ograniczało się wyłącznie do 
Śląska Cieszyńskiego.

Śląskie Koło Ekonomistów w Katowicach 
w latach 1032 i 1038' działało głównie w kierunku urządzania odczytów (w roku 
1032 odbyło się ich 6, w roku 1033 — 5). Koło utrzymywało kontakt z analo- 
gicznemi instytucjami w innych miastach, zawiadamiając je o mających się od­
być odczytach i podejmując inicjatywę wymiany prelegentów, naskutek czego
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członkowie Koła, dyr. Brzeski i dr Szczepański, wygłosili kilka odczytów 
w Warszawie, Krakowie i Sosnowcu. Działalności na terenie wydawniczym 
stal n'a przeszkodzie brak funduszów.

Śląski Oddział Polskiego Towarzystwa Przy­
rodników im. Kopernika liczył w okresie sprawozdawczym 
ponad 10O członków czynnych. Oddział nie prowadzi samodzielnej akcji wy­
dawniczej (prace członków oddziału ukazywały się w organach towarzystwa, 
„Kosmosie“ i „Wszechświecie“), pracuje natomiast w kierunku odczytowym, 
urządzając w miesiącach od października do' maja co dwa tygodnie zebrania 
odczytowe dla członków i gości. Oddział korzysta pod tym względem z wydat­
nej pomocy oddziału krakowskiego., co roku bowiem kilka odczytów wygła­
szają bezinteresownie .profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego, przyczynia­
jąc się tern w dużej mierze do rozwoju pracy przyrodniczo-oświatowej na Śląsku. 
Odczyty (zawsze bogato ilustrowane) dotyczyły głównie 1) przyrody śląska — 
jego budowy geologicznej, flory i fauny, 2) ochrony przyrody, 3) opisów 
podróży, a wreszcie 4) ogólnych zagadnień biologicznych. Odczyty cieszyły 
się liczną frekwencją; należy zaznaczyć, że liczny udział brała w nich starsza 
młodzież szkolna, a w ostatnich czasach i drużyny robotnicze. Oprócz odczy­
tów organizował Oddział wycieczki przyrodnicze po Śląsku i w Tatry.

Śląskie Koło Naukowej Organizacji podobnie jak 
w latach poprzednich liczyło 3 sekcje. Sekcja Admimistracyjno- 
Handlowa w czasie od kwietnia r. 1933 do listopada r. 1933 oprócz sze­
regu wykładów dla członków, urządziła trzy cykle wykładów publicznych z za­
kresu naukowej organizacji biurowej (.2) i gospodarki materjałowej (1). Poza- 
'1 em należy zaznaczyć, że członkowie sekcji wygłosili kilka odczytów w Pozna­
niu i w Warszawie. W roku 1033 wydała sekcja dzieło inż. Kwiecińskiego, 
p. t. „Aktualne zagadnienia kalkulacji przemysłowej“.

Sekcja Górnicza nadesłała sprawozdanie za rok 1934. Urządziła 
ona w okresie od marca do maja 1034 dwa cykle wykładów, jeden w Katowi­
cach, drugi w Kybniku — cieszyły się one wysoką frekwencją; pozatem urzą­
dzono jeden odczyt publiczny. Oprócz działalności odczytowej, podnieść należy 
•opracowanie przez sekcję specjalnego numeru „Przeglądu Organizacji“, poświę­
conego górnictwu, który ukazał się jako numer podwójny w lipcu r. 1934.

Sekcja Gospodarstwa Domowego, oprócz urządzania 
różnego rodzaju kursów z zakresu gospodarstwa domowego, urządziła w r. 1933 
— 5, a w roku 1034 — 8 odczytów, poczęści z zakresu gospodarstwa domowego, 
a poczęści na tematy ogólne.

Stowarzyszenie Polskich Inżynierów Górni­
czych i Hutniczych w latach 1932 i 1933 liczyło 4 koła lokalne: 
Śląskie, Dąbrowskie, Krakowskie i Warszawskie; siedzibą zarządu głównego 
Stowarzyszenia były Siemianowice. Koło Śląskie liczyło w r. I9321 — 
236 członków, w r. 1933 — 241. W r. 1932 przystąpiono do tworzenia grup 
miejscowych; powstało ich 4, w Janowie (Giesche), Dziedzicach, Kudzię i Sie­
mianowicach.

W r. 1932 zorganizował zarząd Koła Śląskiego & oczytów, 
a pozatem utworzył w celu rozszerzenia działalności fachowej 3 sekcje: odbu­
dowy, wentylacji i bezpieczeństwa kopalń, oraz szkół górniczych, które także 
urządziły kilka zebrań. Działalność wydawnicza Koła Śląskiego obejmowała 
oprócz współpracy w organie stowarzyszenia, „Przeglądzie Górniczo-Hutni-
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czym“ (w r. lößfi' ukazało się 12 numerów o objętości 718 stron, jako rocznik HI 
-— nakład 630 egzemplarzy) : 1. Kalendarz górniczy, na wzór podobnych wy­
dawnictw zagranicznych, druk rozpoczęto w styczniu r. 193.3, 2i. Podręczny 
słowniczek polsko niemiecki wyrazów mierniczych i górniczych; słowniczek 
ten, opracowany przez Związek Mierniczych Górniczych, przedyskutowany 
przez specjalną komisję wyłonioną przez Stowarzyszenie, zawierający około 
1400 wyrazów, oddany został do druku w roku 1933.

W r. 1933 odbyło się 10 odczytów fachowych, zorganizowanych przez 
zarząd Koła, pozatem zaś grupa miejscowa w Siemianowicach urządziła 3 od­
czyty (w tem 1 naukowy), grupa miejscowa w Rudzie 3 odczyty naukowe 
(w tem 1 fachowy). Sekcyj fachowych pracowało 3: 1. sekcja odbu­
dowy liczyła 18 członków; w r. 1033 odbyła ona 6 zebrań i przystąpiła do 
zbierania i opracowywania materjałów odnoszących się do systemów odbudowy, 
stosowanych w polskiem zagłębiu węglowem, 2. sekcja społeczna 
nie pracowała naukowo, podobnie jak 3. sekcja dokształcenia 
technicznego, zajmująca się dokształcaniem teehnicznem robotników 
górniczych.

Eziałalność wydawnicza w r. 1988: 1. Kalendarz górniczy opracowywano 
i drukowano w dalszym ciągu, 2. ukończono druk polsko-niemieckiego słow- 

'niczka wyrazów mierniczych i górniczych. Pozatem członkowie Koła dostar­
czali prac do „Przeglądu Górniczo-Hutniczego“ (w roku 1033 wydano 12 nu­
merów, o 676 stronach objętości, jako rocznik IV).

Polski© Stowarzyszenie Inżynierów i Tech­
ników Województwa Śląskiego, z siedzibą w Katowi­
cach, w r. 193.3. liczyło 5.76 członków; dzieliło się na 5 kół, w Katowicach, 
Chorzowie, Rybniku, Tarnowskich Górach i Bielsku. Organem stowarzyszenia 
jest pismo „T e c h n i k“.

Koło Katowickie urządziło w r. 1933 10 odczytów, które 
cieszyły się znaczną frekwencją (43.8 osób), oraz 3 wycieczki naukowe. Koło 
posiada bibljotekę, składającą się ze zbioru czasopism (153 tomy) i książek 
(91 tomów) z dziedziny techniki, oraz 114 dzieł innej treści.

Koło Chorzowskie urządziło 2 odczyty oraz 1 wycieczkę, 
Koło Rybnickie 1 odczyt i 1 wycieczkę, Koło Bielskie 2 odczyty i 5 
kursów (dla palaczy maszynistów, włókienników i t. d.).

Pozatem istniało Koło Energetyków (Sekcja elektro-meeha- 
niczna Polsk. Stów. Inż. i Techn. Woj. śl.). Urządziło ono 5 zebrań dyskusyj­
nych i 1 wycieczkę naukową.

Stowarzyszenie Hutników Polskich, z siedzibą 
w Katowicach, powstało pod koniec r. 1980, liczy około 200 członków. Stowa­
rzyszenie wydaje od r. 1032 czasopismo „Hutnik“ (w poprzednich latach w in­
nym nakładzie), miesięcznik, w nakładzie okolo 7001 egzemplarzy.

V. TOWARZYSTWA O CELACH LITERACKICH LUB ARTYSTYCZ­
NYCH.

Śląskie Towarzystwo Literackie w roku 1933 
i 19'3 4. Dział;.1 ilość Towarzystwa, dysponującego majątkiem, którego odset­
ki są przeznaczone w myśl statutu na popieranie piśmiennictwa śląskiego oraz 
nagradzanie pisarzy za prace literackie poświęcone Śląskowi, ograniczyła się
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głównie do pieniężnego' poparcia kilku zamierzeń literackich i rozdania subwen- 
cyj. W r. 1603 umożliwiło Towarzystwo wydanie poematu A. Fierli „Kopalnia 
słoneczna“ na wniosek Krakowskiej Gazety Literackiej, poparty przez prof. 
U. J, dr K. Dyboskiego i Tektora U. J. księdza dr Michalskiego. Wypłacono 
też kwotę 1000 zł na zorganizowanie Tygodnia Książki Polskiej w Katowi­
cach i około 4000 zł. Sekcji Teatrów Ludowych na wydanie w druku „Wesela, 
śląskiego“ St. Ligonia. Towarzystwo brało też udział w organizacji konkursu 
na hymn dla Ochotniczych Drużyn Kobotniczych. W r. 1934 wypłacono subwen­
cje w łącznej kwocie »5)0,— zł pisarzom: A. Fierli, celem umożliwienia mu 
ukończenia studjów uniwersyteckich, W. żelechowskiemu i E. Zegadłowiczowi 
w uznaniu ich zasług, położonych dla poezji regjonalnej. Kwotę 1000 zł ofia­
rowano na podtrzymanie egzystencji „Zarania Śląskiego“ w Cieszynie, jedy­
nego kwa rtalnika poświęconego kulturze śląskiej. Subwencję w kwocie 1000 zł 
uchwalono też dla p. Poli Gojawiczyńskiej w Warszawie w uznaniu wartości 
artystycznych, cechujących jej zbiór nowel i powieść, poświęconych Śląskowi 
,p. t, „Dzień powszedni“ i „Ziemia Elżbiety“.

Związek Artystyczno-Literacki na Śląsku li­
czył w latach 1931—1933 około 40 członków. W lutym r. 1932 urządził Związek 
wieczór literacko-muzyczny w Pszczynie, a w r. 1933 wydał „Jednodniówkę“ 
z okazji JO-lecia przyłączenia G. śląska do Polski (pracę redakcyjną rozpoczęto 
w T. 1932). Związek posiada niewielką bibljotekę.

Towarzystwo Przyjaciół Teatru Polskiego 
w Katowicach. W latach 1932 i 1938 urozmaiciło Towarzystwo reper­
tuar Teatru Polskiego przez zaprowadzenie działu muzycznego, a mianowicie 
przedstawień operowych, które spoczątku dawał zespół opery warszawskiej, 
a nóźniej opera krakowska. Aby umożliwić u ezęszczanie do teatru najszerszym 
warstwom społeczeństwa śląskiego, wprowadzono przedstawienia popularne 
po zniżonych cenach; cieszyły się one znaczną frekwencją, podobnie jak spe­
cjalne przedstawienia dla młodzieży szkolnej. Pozatem urządzano bezpłatne 
przedstawienia dla bezrobotnych. — Dochody Towarzystwa w okresie od 1 
stycznia r. 1932 do 31 grudnia r. 1083 wynosiły 5<S0.602i,22 zł, wydatki 
554.429,72 zł. Wartość inwentarza teatralnego wynosiła 30Ö.O2S,6’9 zł,'W tom 
wartość bibljoteki 33.448,15 zł.

Śląskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych w Katowicach wskutek braku środków materjalnych i odpowiednich 
pomieszczeń wystawowych ograniczyło swą działalność do udzielania pomocy 
artystom-malarzom przebywającym na Śląsku w urządzaniu wystaw sztuki, 
a pozatem czyniło usilne starania o uzyskanie stosownego lokalu wystawowego; 
w Katowicach.

Konserwatorjum Muzyczne w Katowicach zo­
stało z dniem 1 września r. 1082 zamienione na prywatną wyższą sznołę mu­
zyczną, dotowaną przez założone w tym celu towarzystwo. W roku szkolnym.' 
1932./33 urządzono 5 wewnętrznych i 3 publiczne popisy uczniów. Dyrekcja 
Konserwatorjum urządziła pozatem 6 koncertów na cele społeczne; koncerty 
te cieszyły się znaczną frekwencją (3.500 osób).

Podnieść należy, że w Cieszynie powstała filja Konserwatorjum, której 
kierownictwo powierzono absolwentowi Konserwatorjum, p. J. Gawłasowi. 
Bibijoteka Konserwatorjum zawiera około 320 pozycyj nut fortepianowych,!

38,5-
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orkiestrowych, kameralnych, nutowych i innych, oraz około 120 książek. 3?o- 
zatem Konserwatorjum posiada zbiór płyt gramofonowych.

Sekcja Teatrów Ludowych przy To w. Przyj a- 
1 ciół Teatru Polsk. w Katowicach w ciągu sześciu lat 

istnienia tak się rozwinęła, że jest obecnie jedną z największych, najzasobniej­
szych i najlepiej zorganizowanych wśród 11 istniejących polskich instytucyj 
tego typu. Zasięg pracy S. T. L. obejmuje już nietylko teren województwa 
śląskiego, ale rozciąga się także na województwo kieleckie, a mianowicie za­
głębie sosnowiecko-dąbrowskie, i na część krakowskiego.

Kółek teatralnych opartych na własnym statucie zrzeszonych było w r. 
1.933 w Sekcji 30i2, zaś sekcyj teatralnych znajdujących się przy innych zrze­
szeniach o różnym typie społecznym, jak Sokół, T. C. L., Z. O. K. Z., straże 
ogniowe, tow. sportowe i t. p. zarejestrowanych jest w Sekcji 746. Z bibljo- 
teki teatralno-muzycznej (liczącej ponad 2 tysiące tomów) korzystało 781 to­
warzystw, wypożyczając 1845 książek i muzykałjów. Szatnia S. T. L. (ko- 
stjumicrnia) składa się obecnie z 7.036 sztuk kostjumów teatralnych (ludo­
wych, stylowych, fantastycznych), które się we własnej pracowni stale od­
mawia i konserwuje. Rekwizytów teatralnych zinwentaryzowanych było 
1024 sztuk. W ciągu ubiegłego roku wypożyczono z szatni S. T. L. na 1116 
.przedstawień teatralnych 9.380 kompletów kostjumowych oraz 2..406 sztuk 
rekwizytów teatralnych. Wyjazdów reżyserskich na teren odbyło się 217. Po- 
zatem na żądanie zrzeszeń udzielono na miejscu wielu porad fachowych.

VI. Z TOWARZYSTW O CHARAKTERZE ZRZES ZEŃ KOLE­
ŻEŃSKICH nadesłały sprawozdania tylko trzy towarzystwa, a mianowicie 
Śląska Po moc Naukowa w Katowicach, Stowarzy­
szenie Studentów Polaków ze Śląska Cieszyń­
skiego „Znicz“ i Koło Krajoznawcze im. L. Sawic­
kiego Uczniów Seminarjum Nauczycielskiego 
w Cieszynie-Bobrku.

Śląska Po moc Naukowa. Pod tą nazwą istnieje na Śląsku, 
z siedzibą w Katowicach, towarzystwo, które ma za zadanie organizowanie 
pomocy materjalnej dla studjującej niezamożnej młodzieży śląskiej. 
'Działalność towarzystwa trwa jut przeszło 50 lat. Do wybuchu wojny świa­
towej rozwijała śląska Pomoc Naukowa, jako towarzystwo nielegalne, żywą 
działalność na terenie uniwersytetu wrocławskiego. O sile towarzystwa świad­
czy fakt, że w ostatnim roku przed wybuchem wojny światowej udzieliło za­
pomóg na ogólną sumę 5.000 marek. Od chwili przyłączenia śląska do Ma­
cierzy, do r. 1925 towarzystwo było nieczynne. Dopiero w r. 1626 grono Ślą- 
saków powołało towarzystwo na nowo do życia, opracowując zasady, na któ­
rych do dnia dzisiejszego opiera swą działalność. Od tej chwili następuje 
silny rozwój wszystkich agend towarzystwa, który mierzony cyframi przed­
stawiał się w r. 1033 jak następuje: z .pomocy towarzystwa korzystało 
208 studentów, którzy otrzymali zapomogi w sumie 66.281 zł, przyczem Po­
lakom studjująeym zagranicą udzielono zapomóg w kwocie 8.900 zł. Ogólny 
majątek Śląskiej Pomocy Naukowej przekraczał z końcem r. 1S8.3. kwotę 
350.000 zł; na kwotę tę składały się zapomogi udzielone studentom i dotych­
czas przez nich jeszcze riezwrćcone. Zapomogi udzielane studentom noszą 
charakter pożyczek bezprocentowych, zwrotnych po ukończeniu studjów i uzy­
skaniu przez stypendystę płatnej posady. Towarzystwo czerpie docnody 
przedewszystkiem z subwencyj Skarbu śląskiego i gmin; stanowią one około
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75% ogólnej sumy dochodów. Na resztę dochodów składają się dary osób 
prywatnych i prawnych, zwroty byłych stypendystów i składki członkowskie. , 
-— W r. 1933 liczył© towarzystwo 160 członków, zamieszkałych na Śląsku 
i w innych częściach Polski. ,■ . ,a

Stowarzyszenie Studentów Polaków .ze Śląska 
Cieszyńskiego „Znicz“ obok akcji samopomocowej prowadziło 
prace o szerszym zakresie, a mianowicie urządzało „żywe dzienniki“, wieczor­
nice śląskie — mające na celu propagandę Śląska — w ośrodkach uniwersy­
teckich, koncerty muzyki polskiej i t. p., a pozatem prowadziło działalność 
wydawniczą^ a mianowicie oprócz pamiątkowej „Księgi o Śląsku“, wydanej 
z okazji 3il5-lecia „Zhicž!á“'Hv‘r. 1939, wydano „Dziwy na groniach“ Adolfa Eierlii 
w gwarze śląskiej. . |i

Koło Krajoznawcze im. L. Sawickiego Uczniów 
Semina rju nr Nauczycielskiego w Ci eszynie-Bo brku,, 
założone w r. 1910, rozwija wszechstronną działalność krajoznawczą. Posiada, 
zbiór kopij wzorów zdoDniezyeh ludowych, rycunków, szkiców i fotografij za­
bytków architektonicznych, oraz bogatą bibljotekę z zakresu krajoznawstwa, 
a wreszcie nowocześnie urządzoną pracownię fotograficzną. W ostatnich la­
tach zajęło się koło kapliczkami śląskiemi, badając i opisując ich rozmie­
szczenie i styl, oraz spisując związane z niemi podania. Wynikiem tej pracy 
jest dotychczas kilkadziesiąt rysunków i fotografuj, oraz zbiór kilkudziesięciu 
opisów i tekstów. — Opiekunem i kierownikiem koła jest p. Alojzy Milata, 
nauczyciel seminarjum.

Vit. INSTYTUCJE I TOWARZYSTWA SZERZĄCE WIEDZĘ ZA­
WODOWĄ I POKREWNE. Sprawozdanie nadesłał śląski In­
stytut Rze m icślniczo-Pr ze myślowy, Instytut Pora- 
dy Zawodowej w Katowicach, śląska Stacja Ochro­
ny Roślin w Cieszynie i Śląskie Towarzystwo Wy­
staw i Propagandy Gospodarczej.

Śląski Instytut Rzemieślniczo-Przemysłowy 
w Katowicach wydał w r. 1933 obszerna- V Sprawozdanie za rok 1:933/33., za­
wierające między innemi dokładne dane o bibljotece, pracowniach i .zbiorach 
■pomocy naukowych Instytutu, kursach zawodowych urządzanych przez In­
stytut, oraz odczytach i wycieczkach naukowych w związku z kursami.

Instytut Porady Zawodowej w Katowicach. 
W roku 1933 zbadano w instytucie 776 osób w tern w celu selekcji do szkół 
zawodowych 510, w szkołach zawodowych 190, dla przemysłu i selekcji za­
wodowej 7®, a w roku 1934 osób 1.081, w czem było : a) badań w szkołach za­
wodowych 890', b) badań w celach .poradnictwa zawodowego. 80, c) dla prze­
błyski 81, d) kandydatów na lotników 21. Jak z tego wynika, Instytut doko­
nywał badań głównie dla szkół zawodowych, w dalszej mierze dla przemysłu, 
głównym jednakże kierunkiem specjalizacji Instytutu są badania dla prze­
mysłu. instytut rozporządza nowocześnie urządzoną pracownią psychotech­
niczną.

Śląska Stacja Ochrony Roślin w Cieszynie 
nadesłała sprawozdanie dotyczące ochrony ©rzyrody w powiecie cieszyńskim, 
á mianowicie działalności cieszyńskiej Delegatury Państwowej Rady Ochrony
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Przyrody, ustanowionej w r. 1930, której kierownictwo powierzono p. dr K. 
femroowi. Delegatura zorganizowała w maju r. 1932 ipieiwszą na Śląsku wy­
stawę ochrony przyrody w Cieszynie; wystawę zwiedzano bardzo licznie,, 
przedewszystkiem młodzież szkół miejscowych i okolicznych, oraz kuta inte­
resujące się sprawami ochrony przyrody. Z innych licznych poczynań Dele­
gatury należy wymienić rejestrację stanowisk cisa na terenie powiatu cie­
szyńskiego.

Śląskie Towarzystwo Wystaw i Propagandy 
Gospodarczej urządziło w r. 1030 III, a w r. 1933i IY Targi Katowickie 
i Wystawę Gospodarstwa Domowego. W lipcu 11932 objęło Towarzystwo« dele­
gaturę Polskiego Touring-Klubu na okręg śląski.

VIII. INNE TOWABZYSTWA. Sprawozdanie nadesłała Liga 
Morska i Kolonjalna, Związek Obrony Kresów 
Zachodnich i Polskie Towarzystwo Tatrzańskie.

Liga Morska i Kolonjalna. Okręg Zagłębia 
W ęglowego liczył w styczniu r. 1932« 32 oddziały z 7.876 członkami, 
a w marcu r. 10.38 52« oddziały z 10.835 członkami; należy dodać, że w r. 1933 
powstały 84 koła szkolne z 5.311 członkami. W r. 1032 urządził zarząd okręgu 
1 odczyt publiczny w Katowicach, a pozatem pewną ilość odczytów — za­
równo dla członków jak publicznych — urządziły koła lokalne z okazji święta 
morza, tygodnia propagandy, obchodu 50-tej rocznicy wyprawy Bogozińsldego 
do Kamerunu i t. d. W roku 1083. odbyło się kilkanaście odczytów w kołach 
lokalnych. Akcji wydawniczej ani w r. 1982' ani 1988' nie podejmowano.

Związek Obrony Kresów Zachodnich. Okręg 
fełąski liczył w roku 10Ä1 członków 16.090 w 241 kołach, w r. 1082 człon­
ków 16.517 w 2421 kołach, w r. 193S1 członków 17.771 w 243 kołach. Zebrań 
odczytowych odbyło się w tym czasie 1.107. Z innych prac Związku na te­
renie śląska należy wymienić przedewszystkiem zorganizowanie „Miesiąca 
propagandy śląska“ w jesieni r. 19811, w związku z którym wydano, broszurę 
propagandową p. t.: „Śląsk — przeszłość i teraźniejszość“, opracowaną przez 
grono śląskich naukowców i publicystów; dodać należy, że w ciągu „Miesiąca“ 
wydawano specjalny biuletyn prasowy — wydano ogółem 35 numerów, obej­
mujących całość zagadnień, dotyczących śląska. Oprócz wymienionych, uka­
zała się w r. 1983i staraniem okręgu śląskiego Z. O. K. Z. broszura p. t.: „Polski 
Śląsk“, pióra St. Komara, E. Bybarza i dr A., Szczepańskiego, zawierająca 
syntetycznie ujęte najważniejsze wiadomości o Śląsku.

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie. Naskutek od­
dzielenia się — w listopadzie r. 1930 — od Oddziału „Beskid śląski“ w Cie­
szynie kół w Bielsku i w Dziedzicach, istnieją na obszarze śląska od końca 
r. 1930' trzy oddziały: „B eskid Śląski“ w Cieszynie, Gór­
nośląski w Katowicach i Oddział w Bielsku.

Oddział „Beskid śląski“ w Cieszynie liczył z koń­
cem r. 1930 — po oddzieleniu się kół w Bielsku i w Dziedzicach — wraz 
z kołem w Skoczowie, utworzonem w kwietniu r. I1!).!'!}, 1.553 członków. Pod 
koniec r. 1031 liczba członków wzrosła do 1.621, w następnym natomiast roku 
zmniejszyła się, wynosiła bowiem 1.465. W roku 3J930 utworzył zarząd kilka 
komisyj, a mianowicie komisję propagandy, prac w górach, schroniskową, 
ochrony przyrody i turystyczną. Buch w schronisku na Stożku wyrażał się po­
kaźną cyfrą 7.000 osób wpisanych do księgi i S8 wycieczek. Oddział kontynuo-
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wał akcję wydawniczą,, wydając 7-barwną mapę turystyczną Beskidu śląskiego, 
obejmującą tereny od doliny Soły po Kozubową, Ropicę i Jaworowy, oraz 
H tom „Rocznika“. W roku 1931 odwiedziło schronisko na Stożku około 
7.000 osób wpisanych do księgi i kilkadziesiąt wycieczek szkolnych. Wydano 
III tom „Rocznika“, bogato ilustrowany, i „Przewodnik po Beskidzie śląskim 
i Śląsku Cieszyńskim ze szczególnem uwzględnieniem miasta Cieszyna“ dr Jana 
Galicza, objętości 255 stron, z mapką szlaków turystycznych i planem Cie 
szyna. W roku 1932: pracowały w Oddziale następujące komisje i sekcje: korni“ 
sja propagandy i ruchu turystycznego, komisja dla prac w górach, komisja 
schroniskowa, komisja ochrony przyrody, oraz sekcja narciarska „Watra“. — 
Komisja propagandy i ruchu turystycznego utrzymywała na rynku cieszyń­
skim okno wystawowe z różnemi wydawnictwami i mapami turystycznymi, 
i zorganizowała kilka wycieczek letnich i narciarskich, między innemi w Małą 
Patrę, na Chocz, Dziumbir i w Tatry Wysokie, Komisja schroniskowa prze­
prowadziła znaczny remont schroniska i wyposażyła salę główną schroniska 
w kilkadziesiąt krzeseł w stylu istebniańskim (zamierzone jest uzupełnienie 
umeblowania sali innemi sprzętami w tym stylu) ; odwiedziło schronisko 7.500 
osób. Komisja dla prac w .górach wyznakowała dwa nowe szlaki turystyczne 
o łącznej długości 13 km i odnowiła znakowanie na dwóch szlakach o łącznej 
długości 17 km. Komisja ochrony przyrody ukonstytuowała się 7. IV. 1932; 
z wykonanych przez nią prac należy wymienić wystawę ochrony przyrody 
w Cieszynie w dniach 20. V. — 4. VI. 1933 i podjęcie rejestracji stanowisk cisa 
w powiecie cieszyńskim oraz osobliwości flory i fauny górskiej. Co się tyczy 
akcji wydawniczej, wydano IV, znacznej objętości (10' artykułów' i 3 spra­
wozdania), bogato ilustrowany tom „Rocznika^1.

Oddział Górnośląski w Katowicach liczył z koń­
cem r. 1030 2.5156. członków; kół miejscowych było pięć (Chorzów, Mikołów, 
Ruda, Rybnik, W. Hajduki), — Rok 1931 wykazał znaczny; wzrost liczby 
członków, do ,2.018; kół miejscowych było sześć (oprócz poprzednio wymienio­
nych — Tarnowskie, Góry). Zainicjowane w poprzednich latach starania 
o utworzenie rezerwatu przyrodniczego na Baraniej Górze nie posunęły się 
w r. 1931 naprzód, ponieważ wizja lokalna, której miały dokonać kompetentne 
czynniki, nie odbyła się, jednakże nadleśnictwo w Wiśle zaczęło uwzględniać 
w planie gospodarki leśnej zamierzone urządzenie rezerwatu. — W roku 1932 
liczył Oddział 2.930; kół miejscowych -było dziewięć (powstały trzy nowe 
koła, w Lublińcu, Mysłowicach i Pszczynie). Akcji wydawniczej Oddział 
w tym okresie nie prowadził; jedynie kosztem Oddziału ukazał się drugi 
nakład afisza propagandowego „Śląsk w zimie“.

Oddział w Bielsku, powstały z końcem r. 1:030 wskutek od­
dzielenia się kół w Bielsku i w Dziedzicach od Oddziału „Beskid śląski“ 
w Cieszynie, liczył 3.404 członków. W roku 1931 liczba członków Oddziału 
wzrosła do 3.32i6. Oddział liczył cztery sekcje, a mianowicie: budowy schro­
niska, wystawową, wycieczkową i propagandową. W r. 1982 Oddział w Biel­
sku był nadal najliczniejszym oddziałem P. T. T. Najważniejszym objektem 
pracy Oddziału w tym czasie była budowa — wspólnie z Oddziałem Babiogór­
skim w Żywcu ■— wspaniałego schroniska w Zwardoniu; poświęcenie schro­
niska odbyło się 6 stycznia 1933 r.
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PRZYJACIÓŁ NAUK NA ŚLĄSKU 

ZA LATA 1932 — 1933

I. WSPÓŁDZIAŁANIE W ORGANIZACJI PRACY NAUKOWEJ.
i

Z przyczyn niezależnych od Towarzystwa Przyjaciół Nauk na Śląsku 
ustała w roku 1932 współpraca Towarzystwa z redakcją Słownika Geograficz­
nego! Ziem Polskich (zol». Sprawozdanie w III tomie Roczników). Specjalna 
Komisja eostała rozwiązana.

Pomyślnie zato rozwija się praca regionalnego komitetu dla zbierania 
materjałów do Polskiego Słownika Biograficznego. Na walnem zebraniu To­
warzystwa Przyjaciół Nauk na Śląsku w dniu 17 czerwca 1032 r. wygłosił 
naczelny redaktor Słownika profesor U. J. p. Władysław Konopczyński odczyt 
o. organizacji prac nad Słownikiem Biograficznym. Komitet regjonainy jest 
w stałym kontakcie z główną redakcją, znajdującą się przy Polskiej Akade- 
mji Umiejętności.

Z dawniej podjętych prac doprowadzono do końca .pierwszy toni Pieśni 
ludowych z polskiego Śląska, gdyż Polska Akademja Umiejętności pokryła 
koszta druku ostatnich arkuszy z funduszu ogólnego swego komitetu wydaw­
nictw śląskich.

Konkurs na pracę „Historja polskich teatrów amatorskich na Górnym 
Śląsku aż do plebiscytu“, ogłoszony w III tomie Roczników, nie dal niestety 
wyniku.

II. WYDAWNICTWA.
W okresie sprawozdawczym ukazał się tom II Monografij, mianowicie 

Konstantego Prusa „Historja miasta Mikołowa“, a oprócz tego Jana Niko­
dema Jaronia — w opracowaniu Wincentego Ogrodzińskiego — „Z pamiętnika 
Górnoślązaka oraz jnne wiersze liryczne“. Historję miasta Mikołowa subwen­
cjonowało miasto Mikołów, zaś wydawnictwo „Z .pamiętnika Górnoślązaka“ 
— Śląski Związek Akademicki.

Drugi 'zeszyt Pontes, zapowiedziany jeszcze w II tomie Roczników a ma­
jący objąć najstarsze sprawozdania z wizytacyj kościelnych w dekanatach 
bytomskim i pszczyńskim, nie ukazał się spowodu przerwania praęs przez 
autora.

Inne plany wydawnicze, dotyczące np. ponownego wydania „Starego 
Kościoła Miechowskiego“ i „Góry Chełmskiej“ ks. Norberta Bonczyka, roz­
biły się chwilowo o brak funduszów.
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W roku 1932 utworzono oddział Towarzystwa w Krakowie,- którego 
.przewodniczącym wybrano ks. rektora Konstantego Michalskiego. Zadaniem 
oddziału miało być zasilanie Roczników pracami na temat zagadnień śląskich, 
i recenzjami z tego rodzaju prac. Zanim jednak oddział rozpoczął właściwą., 
działalność, został z inicjatywy dra Michała Grażyńskiego, wojewody śląskie-,, 
go, dnia 27 marca 1933 zamieniony na komitet wydawnictw śląskich w Pol», 
skiej Akademji Umiejętności, której równocześnie Sejm Śląski zagwarantował 
dostateczne poparcie finansowe.

III. BIBLJOTEKA.
Brak środków .podobnie jak w latach poprzednich nie pozwolił Towa­

rzystwu na planowe uzupełnianie bibljoteki, tak, że powiększała się ona jedy­
nie dzięki darom i wymianie wydawnictw.

Pod koniec roku 1932. wypowiedział Wydział Powiatowy Towarzystwu 
lokal, w którym mieściła się bibljoteka. Wtedy uzyskało Towarzystwo od, 
marszałka Sejmu śląskiego p. Konstantego Wolnego prowizoryczne pomie-. 
szczenię dla księgozbioru w bibljoteee Sejmu śląskiego. Dnia 17 listopada 
193S. .podał prezes Zarządowi Towarzystwa projekt całkowitego połączenia 
bibljoteki Tow. Przyjaciół Nauk na Śląsku z .bibljoteką Sejmu śląskiego. Za-, 
rząd upoważnił .prezesa i wiceprezesa do potrzebnych w tej sprawie per- 
traktacyj. ".

IV. SPRAWY STATUTOWE.
Walne zebranie Tow. Przyjaciół Nauk na, Śląsku w dniu 17 czerwca, 19321 

uchwaliło zmianę statutu w myśl propozyeyj komisji statutowej, lAziJając 
równocześnie Zarządowi prawa poczynienia w statucie takich zmian formal­
nych, jakich zażądałby Sąd .przy rejestrowaniu nowego, statutu. Stosownie 
do nowego prawa o stowarzyszeniach z dnia 27 października r. 1932 zostało' 
Towarzystwo w roku 1933 wykreślone z rejestru sądowego, a wpisane pod* 
nr. 8 do rejestru stowEB-źyszCTi; przy śląskim Urzędzie Wojewódzkim. Nowy 
statut jest przez Urząd Wojewódzki zatwierdzony pod datą 26 czerwca 1934^

V. SPRZEDAŻ KAMIENICY W LUBLIŃCU. ‘ ;
Upoważniony przez walne zebranie z dnia 17 czerwca 1983, splze-^ 

dał Zarząd nieruchonfcß« Tow Przyjaciół Nauk na Śląsku w Lublińcu — Za-' 
groda, tom I wykaz L. 3£> — Związkowi Komunalnemu powiatu lublinieckiego’ 
w Lublińcu za 50.000 .zł. Kontrakt kupna i sprzedaży zawarty został dnia 
31 marca 1933 przed notarjuszem Stanisławem Czubem w Lublińcu z tern, że 
przejęcie nieruchomości .przez nabywcę naśtępuje z dniem 1 kwietnia 1933. 
Umowę [podpisali w imieniu Tow. Przyjaciół Nauk na Śląsku prezes ks. dr 
Emil Szramek z Katowic oraz dr Emil Cyran z Lublińca, jako członek Za;, 
rządu.

Za sumę, osiągniętą ze sprzedaży domu, zakupiono zaraz siedmioprocem 
towe obligacje pożyczki dolarowej miasta Warszawy (6.000,— ? nominalnej: 
wartości) i województwa śląskiego (również 6.000,— $ nominalnej wartosÆu 
Według kursu z dnia 301 grudnia 1933 przedstawiały te papiery wartościowe 
wraz z kuponami wartość 38.351,54 zł. ,7

VI. KASOWOść. ;
Kasowość jest streszczona w załączonych trzech bilansach oraz w ;rań 

chunkach przychodu i rozchodu za lata 1932. i 1933, ;d!
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Walne zebranie w dniu 17 czerwca 1933 ustaliło wysokość składki dla 
członków zwyczajnych na 18 zł rocznie a wysokość wpisowego na 5,— zł. 
Spowodu niepłacenia składek skreślono w r. 1932 czterech członków, a z racji 
szczególnych zasług zwolniono od wkładek trzech członków. W dniu 30' stycz­
nia 1S30 powziął Zarząd na wniosek skarbnika uchwałę, że członkowie, którzy 
mii»-'o upomnień zalegać będą z składkami, mają być z listy członków skreśleni.

Bilans otwarcia z dn. 1. I. r. 1932.
Stan czynny

Kasa............................ ............................
P. K. O.....................................................................
Komun. Kasa Oszcz. w Lublińcu
Bank Ziemski w Katowicach............................
Bank Związku Spółek Zarobk. w Katowicach 
Inwentarz ... ......
Dom w Lublińcu . . ............................
Wydawnictwa na składzie (wartość bilansowa) 
Bibljoteka (wartość bilansowa 
Zbiory muzealne (wartość bilansowa) . 
Wierzyciele . . . .
K> Miarka . ...
Kapitał . ...

9,84 
17,06 

4.505,— 
2.192,95 

292,03 
1.016,— 

50.000,—
1,—

Kazem 57.945,88

Stan bierny

9.806',66 
15,80 

48.123-,42. 
57.945,88

Rachunek przychodów i rozchodów za r. 1932.
Przychód Rozchód

Dom w Lublińcu................................... . . . . 4.684,31 533,86
Wydawnictwa.......................................... . . . . 380,81 10.563,—
Wpisowe ........................................... .... 40,-
Składki czł-onków................................... . . . . 1.734,—
Różne przychody................................... .... 42,—
Subwencje Województwa .... . . . . 3.000,—
Administracja.......................................... 2,073,80
Odsetki................................................. 1.075,44
Saldo .... .... . . . . 5,185,59'

Kazein................................... . . . . 14.246,10 14.246,10

Eilar.s z dn. 31. XII. r. 1932.
Stan czynny Stan bierny

Kasa .   8,20
P. K. 0................................................................................... 570,07
Komunalna Kasa Oszczędności w Lublińcu . . 103,—
Inwentarz . . ............................ 1.042,50
Dom w Lublińcu............................................................... 50.000,—
Wydawnictwa (wartość bilans, z dn. 1. I. r. 1032) 1,-—
Wydawnictwa (przyrost wart. w r. 1932.) . . . 10.182',19 
Bibljoteka (wartość bilansowa z dn. 1. I. r. 1932) . 1,—
Bibljoteka (przyrost wart. w r. 1933) .... 64,80
Zbiory muzealne (wartość bilansowa)............................ 1,—
Dłużnicy.............................................................................. 29,—
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Wierzyciele ...............................................................
Fundusz żelazny...............................................................
Kapitał.............................................................................

Bazem...............................................................62.002,76

8.864,80
17,04

53.120,02
62,002,76

Bachunek przychodów i rozchodów za r. 1933.
Przychód

Przychody z domu .   1.434,10
Składki członków.......................................................... 888,50
Słownik Biograficzny . . ............................
Bóżne ..................................................................................... 310,14
Odsetld............................................................................. 25,24
Administracja...............................................................
Saldo.................................................................................... 7.925,04

Bazem............................................................... 10.583,93

Bozchód

39,60
9.306,28

337,40
900,64

10,583,92

Bilans z dn. 31. XII. r. 1933.
Stan czynny

Kasa........................................................................................ —-,70
P. K. O...................................................... ... 834,58
Komunalna Kasa Oszczędności w Lublińcu .
Inwentarz...................................................................... 940,—
Bibljoteka (wartość bilansowa z dn. 1. I. r. 19i32) . 1,—
Bibljoteka (przyrost wart. w r. 1932) . . 64,80
Wydawnictwa . ...... . 10,025,19
Papiery wartościowe........................................................ 38.351,54
Zbiory muzealne (wartość bilansowa)............................ 1,—
Dłużnicy............................g.............................................. 19.332,54
Wierzyciele......................................................................
Fundusz żelazny...............................................................
Kapitał.............................................................................

Bazem...............................................................  69.551,35

Stan bierny

15.460,—

8.876,80
2C,47

45.194,08
60,551,35

Inż. K. P i 1 1 i c h 
skarbnik

(—) Jan J.
Komisja Bewizyjna 

Kowale »r k (—) Maciejczyk

VII. WŁADZE TOWABZYSTWA.
Kuratorjum: dr L. Bęgorowicz, K. Prus, not. Stark.
Zarząd (wybrany 17 czerwca 10-32-) : ks. prałat dr Emil Szramek prezes, 

dr Wacław Olszewicz wiceprezes, wiz. W. Ogrodziński sekretarz, inż. K. 
Pillich skarbnik, ławnicy: ks. prob. Bielok, dyr. dr E. Cyran, dyr. dr T. 
Dobrowolski, St. Hermanówna, ks. dzipkan Kudera, prof. St. Ligoń, dyr. Fr. 
Popiołek, star. dr T. Szalii ski, zastępcy: ks. radca Koźlik, wiz. L. Musioł, 
dr B. Parczewski, wiz. St. Warcholili, ks. dr Wojtas, J. żnińska. — Z powyż­
szych członków zarządu ustąpił »powodu przeniesienia się do Krakowa, wiz.
W. Ogrodziński, w którego miejsce wybrano sekretarzem St. Hermanównę. 

Sąd: not. dr Wł. Dąbrowski, adw. J. Mildner, adw. A. Bostek.
Komisja rewizyjna: prez, J. J. Kowalczyk, radca Maciejczyk, dyr. St. 

Janowski.
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ERRATA

str. 15, wiersz 7 odgóry zamiast miast ma być miasta 

„ 241, nota 21 wiersz Z „ Kettner „ „ Kellner.



TAB. I.

Jesiona, kościół parafjalny, dawne prezbiterjum z polichromią 
z r. koło 1370.



TAB. II.

Jesiona, kościół parafjalny, malowidła na ścianie północnej prezbi­
terium z r. koło 1370; Cykl pasyjny i Sąd ostateczny.



1AÖ. 111.

Jesiona, kościół parafjalny, malowidła na ścianie północnej prezbiterjum z r. koło 1370;
fragment cyklu pasyjnego.



TAB. IV.

Jesiona, kościół parafjalny, malowidłu na ścianie północnej z roku 
koło 1370; Cykl pasyjny i „Vera Ikon“.



TAB. V.

Röhrsdorf nad Bobrem, malowidła ścienne w wieży zamkowej z 1-szej ćwierci XIV w. (?).
(Według Klosego).



TAB. VI.

Strzelce pod Sobótką, kościół parafjalny, malowidła w prezbiterium, koło połowy XIV w.



TAB. VIL

Stare Bielsko, kościół św. Stanisława, Pocałunek Judasza, fragment 
polichromji prezbiterjum z końca XIV w.



TAB. VIII.

Altwette koło Nysy, kościół parafjalny, Pocałunek Judasza 
fragment malowideł ściennych z końca XIV w.



TAB. IX.

Wroclaw, kościół katedralny, św. Wincenty 
i św Barbara, fragment polichroinji w obej­

ściu chóru z początku XV w.



TAB. X.

Wrocław, kościół św. Barbary, legenda św. Jadwigi, malowidło 
ścienne z pocz. XV w.



TAB. XL

Wrocław, kościół św. Barbary, „Mater Misericor- 
diae“, malowidło ścienne z 1-szej ćwierci XV w.



TAB. XII.

Zgorzelec, Ukrzyżowanie, malowidło ścienne na domu przy ul. Żydowskiej z r. koło 1500.



TAB. XIII.

Lignica, wieża Jadwigi, Karol Wielki, fragment 
malowideł ściennych z r. koło 1500.



Tab. XIV.

Molowice, pow. brzeski, kościół ewangelicki, Drzewo Jessego, Boże 
Narodzenie, Hołd Magów i Mater Misericordiae ; fragment malowideł 

w prezbiterium z r. koło 1511 (?).



TAB. XV.

Molowice, pow. brzeski, kościół ewangelicki, Sąd ostateczny oraz sceny ze Starego Testamentu ; 
malowidła ścienne w nawie z r. koło 1511 (?).


